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Np 


„Roku 1318 zmarł Prędota syn Warsza, 
kasztelan krakowski, walcząc za ród 
polski aż do Śmierci". (Ze współcze- 
snego krakowskiego nekrologu). 


Przedmiot niniejszych uwag stanowi rozwinięcie histo- 
ryczne pojęcia narodowości polskiej w epoce piastowskiej. 
Nie chodzi zatym o rozważanie początków narodu, lecz 
oto, by przedstawić pierwiastki, które legły u podstawy idei 
narodowości polskiej, o narost nowych czynników, które, 
razem wzięte, doprowadziły do wykształcenia na schyłku 
czasów piastowskich silnego i jasno się dającego określić 
poczucia narodowej polskiej świadomości. 

Tak pojęte zagadnienie należy do kategorii tych zasadni- 
czych kwestyj, z któremi zazwyczaj miewa do czynienia hi- 
storyk najstarszych czasów danego narodu. W brzasku bo- 
wiem życia historycznego, kiedy się rodzą i dojrzewają prze- 
różne prądy i kierunki, kiedy się tworzą same formy bytu, 
najłatwiej uchwycić charakterystyczne znamiona, wyróżnia- 
jące dane ognisko historyczne, jego zdolności, jego histo- 
ryczny gienjusz. 

Do takich zasadniczych pytań należy rozważanie początków 
państwa naszego, gieneza naszego społeczeństwa, gieneza 


1) Odczyt, wygłoszony podczas uroczystości otwarcia roku 
szkolnego na uniwersytecie lwowskim, d. 14 pażdziernika 1907. Od- 
czyt ten był później powtórzony w Związku Naukowo-Łiterackim we 
Łwowie. 
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polskiego kościoła. Najmniej zaś, stosunkowo, zajmowano 
się pojęciem narodowości, a już nie poświęcono mu zgoła 
osobnego studjum, osobnej monograiji. i 

Dziś, gdy proces polskiej historji rozwija się przeważnie 
na narodowej podstawie, umysł badacza zwraca się do tego 
pytania niemal z konieczności. 

Ten sam wzgląd może jednak łatwo doprowadzić do 
przeceniania kwestji, stojącej na porządku dziennym nauki. 
Należy więc z góry stwierdzić, że narodowość, która 
w XIX w. urosła do znaczenia pierwszorzędnej idei histo- 
rycznej, do znaczenia doniosłego prądu, który oczekuje jeszcze 
wielka przyszłość, nie miała tej roli w przeszłości. Zwłaszcza 
w dziejach Polski — od chwili Unji Polski z Litwą — idea 
narodowości miała znacznie mniejszą wartość od idei pań- 
stwa, a to tym bardziej, o ile się oddalamy od epoki pia- 
stowskiej naprzód w kierunku czasów nowożytnych, epoki 
jagiellońskiej i królów elekcyjnych. 

Różną jest zresztą istota pierwiastków, tkwiących w py- 
taniach o państwie i narodowości. Państwo ma swe doty- 
kalne ciało w szeregu form organizacyjnych, w materjalnej 
sile. Dzieje świadomości narodowej stanowią zagadnienie 
wybitnie duchowe. 


Zmniejszenie siły idei narodowości w dziejach państwa 
polskiego od daty Unji z Litwą sprawia, że w dziejach jej 
czasy piastowskie wybijają się na plan pierwszy. Można 
śmiało już dzisiaj wypowiedzieć twierdzenie, że w granicach 
tych czasów idea nasza przebiega całkowitą gamę rozwoju. 

Ale i piastowska doba obejmująca olbrzymią przestrzeń 
pięciu wieków, nie może być objętą jednym rzutem oka, nie 
może w całej swej rozciągłości wykazywać jednorodnych 
zjawisk. 

Rzeczywisty tok dziejów świadomości narodowej i źródła, 
któremi rozporządzamy, każą podzielić czasy Piastów na 
dwa mniejsze, prawie że równe sobie okresy. Jeden z nich 
biegnie od pra-początków historycznych do połowy mniej 


GIENEZA NARODOWOŚCI POLSKIE 3 


więcej XII w.; drugi od tej daty aż do ustąpienia Piastów 
z tronu polskiego. 

W okresie pierwszym polskość wydobywa się powoli 
z powijaków nierozwiniętej zresztą świadomości słowiańskiej. 
Jednak — pomimo, jak mówimy, słabego poczucia tej Świa- 
domości słowiańskiej — tkwią w niej niewątpliwie pierwiastki, 
któremi się zasiliła późniejsza od niej polskość. 

Najważniejszym z tych pierwiastków jest „ziemia*. 

Przywiązanie Słowian do ziemi jest przysłowiowym. Różni 
ich zasadniczo od plemion giermańskich, które lwią część 
zdobywczego instynktu oparły na tej właśnie właściwości 
Słowian, którzy często woleli ugiąć karki pod jarzmo uci- 
sku, byle pozóstać na ziemi przodków i nowych nie szu- 
kać siedzib. 

Jesteśmy dzisiaj w tym szczęśliwym położeniu, że mo- 
żemy uświadomić sobie niektóre przynajmniej źródła tego 
ślepego, fanatycznego przywiązania Słowian do ziemi. 

Jednym z nich był czysto fizyczny związek, wiążący Sło- 
wianina z jego ziemią. Oderwany od swej zagrody, prze- 
niesiony pod gorące niebo południa, tracił szybko zdrowie. 
Natura sama kazała mu zamieszkać kraje chłodne, do któ- 
rych najlepiej był dostosowany jego organizm. 

Drugim źródłem, za pomocą którego ujawnia się sto- 
sunek  Słowianina do ziemi — są pewne formy  spo- 
łeczne, powiedzmy, „ziemia'* w znaczeniu społecznym. 

Trudno dociec i określić dokładnie, jaka treść tkwiła 
we wskazanym pojęciu „ziemi*, To pewna, że jest ono za- 
sadniczo różnym od tego, co spotykamy we Włoszech od 
zarania wieków Średnich, gdzie najpospolitszym terminem, 
używanym na określenie społeczności, jest pojęcie plebsu; 
różnym jest także od pojęć panujących w Świecie giermań- 
skim: dla Niemców bowiem lud w znaczeniu organizacji 
wojskowej był główną formą, w którą ujmowali społeczność. 
Dla Słowian zaś „ziemia*. Przypuszczać możemy jedynie, 
że od najwcześniejszych czasów tak w oczach Polaków, jak dla 
Czechów, jak dla Rusinów — ziemia była pierwszą wielką pod- 


1* 
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stawą do wytwarzania się indywidualności historycznych na 
słowiańskim terenie. Pojęcia gieograficzno-polityczne naszych 
szczepów pierwotnych, nazwy ziem, zamieszkałych przez 
nie, takie, jak Polski, Śląska, Kujaw, Mazowsza, Pomorza — 
są znowu pojęciami czysto ziemskiemi, stawiają lud w za- 
leżności od „ziemi'. Tę przewagę ziemi nad społecznością, 
moglibyśmy rozprowadzić znacznie szerzej, skonstatować 
jej wpływ w różnych komórkach naszej organizacji aż 
do późnych historycznych czasów — co jednak wykracza- 
łoby poza granice wykładu. 

Pojęcie ziemi łączy się z drugim przedhistorycznym źró- 
dłem różniczkowań społecznych, jakim był „ród*. Pojęcie 
rodu znajduje się w organicznym związku z pojęciem pol- 
skiego narodu, w całkiem odrębnym od tego kojarzenia, 
jakie zachodzi np. w języku rossyjskim. „Ród polski* jest 
terminem dosyć powszechnym w zachowanych przykładach 
określeń społeczności polskiej od XI—XIV. w. 

Ród stanowi silną bardzo podstawę lokalnego partyku- 
laryzmu. Właśnie z nim do walki występuje ten czynnik, 
który z kolei miał stać się zasadniczym źródłem pojęcia 
narodowości — to jest książę i jego dwór. Znana to 
rzecz, że państwo polskie wzrosło z Piastami, czeskie 
z dynastją Przemyślidów, ruskie z dynastją Rurykowi- 
ców, a węgierskie razem z Arpadami. Dzieje dynastjij — 
to dzieje samego państwa, a tym samym i rozwój idei 
narodowej znalazł się w silnej niezmiernie  zależno- 
ści od dynastji. Ludy słowiańskie były bowiem do siebie 
bardzo podobne, nie dzielił ich język, nie dzielił ich oby- 
czaj, ale dzieliły je interesa polityczne dynastyj. 

Od pierwocin historji Polski do połowy XII w. mniej 
więcej, Polakiem Karżyoyń był książę piastowski — jako 
książę, jako władca. Kto mu podlegał, bez względu na to, 
czy był pochodzenia i poczucia niemieckiego, czy romań- 
skiego, czy słowiańskiego — był jednak Polakiem. Zasada 
ta jest przez książąt tak zazdrośnie przestrzeganą, że jeszcze 
na początku XIII w. odrywający się od Piastów książęta 
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wschodniego Pomorza surowo przestrzegają w dokumen- 
tach różnicy pomiędzy Polakami a Pomorzanami. 

A zatym Czesi czują się Czechami nie dla różnic du- 
chowych pomiędzy nimi a Polakami, ale dla tego, że podle- 
gają osobnym dynastom. Ujemne np. charakterystyki cech 
duchowych, jakie spotykamy u czeskich pisarzy o Polakach 
i odwrotnie, należy położyć na karb rywalizacji politycznej 
i nic ponadto. Takie same ujemne charakterystyki znamy 
w zakresie stosunków Polaków i Rusinów. Nie przywiązu- 
jemy więc do nich głębszego znaczenia, ponieważ, gdy doj- 
rzewała rywalizacja polityczna pomiędzy Czechami a Mo- 
rawianami, lub pomiędzy Ślązakami a Krakowiakami, wnet 
pojawiają się podobne ujemne charakterystyki. Błędem przeto 
byłoby sprowadzać je do istnienia przeciwieństw duchowo- 
plemiennych. 

Na dworze książęcym najwcześniej zatym wyrabia się 
i ukształca to, co można nazwać życiem polskim, polskim 
obyczajem, to zaś ważniejsza, że książę we własnym, poli- 
tycznym i społecznym interesie wpływa ukształcająco na 
podłegłą mu masę, unifikuje ją duchowo. 

Nie zapomocą języka — tej potężnej broni, jaką od wie- 
ków mieli do swego rozporządzenia królowie i książęta nie- 
mieccy w stosunku do Włoch, lub do Francji, tej broni, 
jaką od pierwszego wystąpienia mieli węgierscy Arpadowie 
(w odmiennym jednak znaczeniu, niż Niemcy). 

Język nie dzielił Słowian, ale łączył. Jeszcze w XII w., 
dla najstarszego latopisca ruskiego, jeden tylko jest język 
słowiański. To też cudzoziemscy pisarze, czy Niemcy, czy 
Romańczycy, pisząc o Połsce, znają dobrze Królestwo pol- 
skie, znają dobrze ziemię Polaków, ałe o języku polskim 
nie wiedzą: dla nich istnieje, tak jak dla Nestora, tylko język 
słowiański. 

I jeszcze jedną wypada nam zapisać istotną różnicę po- 
między wyrabianiem się polskiej Świadomości, a np. nie- 
mieckiej. Niemiecka wyrabiała się w zetknięciu z rozmaitymi 
sąsiednimi ludami, przedewszystkiem ze stojącym wyżej w hije- 
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rarchji cywilizacji elementem romańskim. Tego zetknięcia 
brakło ludom słowiańskiej północy, a przedewszystkiem 
brakło go Polsce. Indywidualności narodowe słowiańskie, 
i znów przedewszystkiem Polska, rozwijają się i dojrzewają, 
objęte morzem słowiańszczyzny. 

Poza życiem politycznym — koncepcja słowiańszczyzny 
jest w X—XI w. dosyć żywa i wytwarza znaczne trudności dla 
różniczkowania się duchowego słowiańszczyzny. 

Obok wspólnej mowy można tu jeszcze wskazać na sto- 
sunek kościoła i cesarstwa do słowiańszczyzny, wstępującej 
w świat historji. Dla cesarstwa słowiańszczyzna było zbio- 
rowym pojęciem, które uniwersalizm tegoż cesarstwa chętnie 
stawiał obok Romy, Galji, Giermanji, widząc w niej jeden 
z czynników i podstaw swej wszechświatowej potęgi. Żeby 
się o tem przekonać, wystarczy rzucić okiem na minjaturę, 
przedstawiającą cesarza Henryka II, siedzącego w majestacie, 
a przed nim cztery postacie niewieście, składające mu hołd: 
właśnie Rzym, Galja, Giermanja i Słowiańszczyzna. 

Kościół także dążył do ogólnego pojmowania Słowiań- 
szczyzny jako istoty zbiorowej, aświęci Cyryl i Metody mieli 
swych duchowych spadkobierców. Prawda, że nie na zrębie 
obrządku słowiańskiego, lecz kościoła łacińskiego; teren 
jednak działalności, czy św. Wojciecha, czy Brunona, czy 
Jacka wreszcie, jest również wielki, a może nawet większy 
od pola działalności pierwszych słowiańskich apostołów. 

Proszę uzmysłowić sobie np. wrażenie, jakie na jednym zży- 
wociarzy św. Wojciecha czyni fakt jego męczeństwa. To 
„Słowianin* tryumfujący idzie wziąść niebo w posiadanie. 

Te objawy idei wszechsłowiańskiej nie miały jednak w sobie 
dosyć żywotnej siły i ulegały z konieczności sile czynnej, 
jaką przedstawiało różniczkowanie interesu politycznego dy- 
nastów słowiańskich. 

Już fakt zaciętej walki o ciało św. Wojciecha pomiędzy 
Przemyślidami a Piastowicami poucza dostatecznie, że i na 
gruncie kościelnym jedni drugim poddać się nie chcieli, i nie 
mogli, 
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Władcy słowiańscy przemogli przeto te słabe jeszcze 
pierwiastki poczucia wspólności słowiańskiej. 

Oni też, jak podnieśliśmy wyżej, byli pierwszymi nauczy- 
cielami lokalnych patrjotyzmów, a więc: polskiego, czeskiego 
i innych. 

Posłuszeństwo dla swego własnego księcia wewnątrz 
kraju, solidarność z tym księciem podczas walki z wrogiem, 
oto dwa zasadnicze pierwiastki, z których urabia się pier- 
wotne poczucie polskości. 

Dopóki jednak dwór książęcy oparty był o drużynnictwo 
io obcą pochodzeniem Polsce hjerarchję kościelną — zaj- 
mował wobec „ziemi* stanowisko ekskluzywne —- dopóty 
nie mogło być mowy o stopieniu w jedno źródeł ducho- 
wego pojęcia polskości. 

Przełomową datą, która otwiera okres pomyślniejszego 
układu odpowiednich stosunków jest statut Krzywoustego, 
i połączone z nim ustawowe wyposażanie książąt młodszych 
w dzielnice. 

Dzięki temu statutowi, potępianemu, niesłusznie zresztą, 
z innych względów przez naszą opinię historjograficzną, 
zostały stworzone warunki, w zakresie których dokonywało 
slę zesolidaryzowanie pojęć książęcych z pojęciami „ziemi*. 

„Królestwo* Polski, ziemia Polaków zyskała odrazu tyle 
ognisk politycznych polskości — ile było nowych dworów 
książęcych, to, co przedtem ujawniało się i wyrażało głó- 
wnie na linji walki z Niemcami, to obecnie posiadło własne 
wewnętrzne skupienia. Książę „polski* siedział nie tylko 
w Poznaniu, ale w Krakowie, w Sandomierzu, Płocku, 
a później we Wrocławiu. Odtąd, kiedy książęta zjeżdżali się 
na wiece ogólne, to były to prawdziwe powszechne zjazdy 
polskie, zjazdy książąt polskich, a same wiece z wieców par- 
tykularno-ziemskich przeobraziły się w wiece polskie. 


* 


W końcu XII i na początku XIII w. wytwarza się drugi 
fakt niemniej doniosły od poprzedniego, a jest nim koloni- 
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zacja niemiecka. Wpłynęła ona niepospolicie na rozprze- 
strzenienie poczucia polskości na najrozmaitsze warstwy 
społeczności. 

Pod jej wpływem rozwija się szybko, ale dopiero w XIII 
w., uświadomienie odrębności i samodziełności języka pol- 
skiego. 

Pod jej wpływem dochodzimy do odczucia takiejże od- 
rębności prawa polskiego — i to niezależnie od siebie na 
rozmaitych, często odległych od siebie, punktach Polski, np. 
na Śląsku i w ziemi chełmińskiej. W każdej z dzielnic ów- 
czesnej Polski dzieją się ciekawe niezmiernie wypadki, ilu- 
strujące doniosły proces wytwarzania się poczucia naro- 
dowego. 

Przoduje chronologicznie Śląsk. Tu walka, w imię pol- 
skości, rozpoczyna się najwcześniej — i to, zgodnie z za- 
sadą wysuniętą przez nas na czoło niniejszych uwag, w rodzinie 
książęcej. Starszy syn Henryka Brodatego wybucha z pro- 
testem przeciwko rosnącemu wpływowi niemczyzny, i pro- 
test wyradza się w krwawą walkę pomiędzy obydwoma 
braćmi. 

Tu na Śląsku najwcześniej, z protestem przeciwko niem. 
czyźnie występuje z kolei czynnik, który potym, w Krako- 
wskiem zwłaszcza, miał silnie zaważyć w rozwoju poczucia 
narodowego — kościół. Powodem wystąpienia kościoła na 
Śląsku były, jak wiadomo, spory dziesięcinne z Niemcami, 
nie chcącymi uiszczać dziesięcin na uciążliwy sposób polski. 
Powtarzamy z naciskiem, że był to tylko powód; przyczyna 
bowiem leżała głębiej. 

Kościół polski, który pierwotnie — podobnie jak sam 
Piastowie, miał szeroki bardzo rozmach, z biegiem czasu 
Ścieśnił się na obszarze, określonym przez granice metro- 
polji gnieźnieńskiej. W ciągu dwuch z górą wieków rozwi- 
nął się i dojrzał tak dalece, że ku końcowi XII. w. wytwo- 
rzył już hjerarchję czysto polską. Ta hjerarchja kościelna 
polska, jak mówimy, pod wpływem demokratyczno-kościel- 
nych podmuchów, wiejących z Włoch, zmuszona była na 
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początku już XIII w. — wystąpić z żywem słowem (nie 
tylko obrządkiem) ku masom ludowym, a przez to samo 
poczuła się polską. 

Kazanie polskie, połska spowiedź, polskość kleru stają 
się hasłami duchowieństwa polskiego, hasłami o które się 
toczy walka przez cały wiek XIII i XIV. Kulminacyjny punkt 
działalności kościoła w sferze powyższych zagadnień — sta- 
nowi Kraków. A to na skutek rozmaitych przyczyn, niedosta- 
tecznie dotychczas jeszcze wyświetlonych przez naukę. Kra- 
ków, o który toczyła się ciągle walka pomiędzy książętami, 
jako żaden inny gród w Polsce, nadawał się do tego, że tu 
właśnie dojrzały czynniki społeczne, które gdzieindziej gięły 
się pod przewagą władzy i autorytetu książęcego. 

Z pośród zaś czynników społecznych najbardziej ucywi- 
lizowanym i samodzielnym społecznie był kościół, To jedna 
przyczyna. Jest jednak druga. Odkąd w Krakowie zaczęło 
się-od początku XIII w. rozrastać mieszczaństwo niemieckie, 
odkąd stworzono dla tego mieszczaństwa osobną parafję 
przy kościele Panny Marji, odtąd katedra biskupia, mająca 
jeszcze jednego silnego rywała w kościele św. Florjana na 
Kleparzu, była zmuszoną czynić forsowne wysiłki, żeby nie 
stracić wpływu kościelnego. Rodzi się wtedy myśl, że w tej 
katedrze leży biskup uważany za Świętego, że trzeba go ka- 
nonizować, biskupem tym św. Stanisław. Lokalne względy 
krakowskie znalazły się w szczęśliwym dla siebie związku 
z interesami kościoła polskiego wogóle, ale nietylko kościoła, 
całego społeczeństwa. 

Ten nowy święty — będzie świętym polskim par exce- 
lence, dokoła jego osoby tworzy się legienda, że jak ciało 
jego się zrosło, taksamo zrośnie się rozbita i rozproszko- 
wana Polska. Rodzi się i uświadamia hasło, że Polska zro- 
snąć się musi. Odtąd kościół staje się wyobrazicielem du- 
chowych dążności Polski. 

Ale tuż za kościołem idzie rycerstwo. To rycerstwo, 
które już na początku XIII. w. grupowało się pod znakami 
Konrada Henrykowica, w połowie XIII w. buntuje się na 
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Kujawach, przeciw wzrastającemu wpływowi Niemców na 
dworze Ziemomysła Kazimierzowica. Zbuntowane, wzywa 
na pomoc Bolesława księcia wielkopolskiego, który łamie 
wpływ Niemców, i oddaje Kujawy napowrót w ręce polskie. 

Kujawy przypominają nam jednak, że jesteśmy w XIII 
w., że wpływ Niemców rośnie. W tym czasie, kiedy Kraków 
zdobywał się na potężną manifestację polskości w obrzędzie 
kanonizacyjnym św. Stanisława, w tym samym czasie biskup 
poznański miał widzenie, że Polska zginie. 

Schyłek XIII w. i początek XIV w. są okropne. Wczy- 
tując się w Ówczesne kroniki i roczniki widzimy, jak szybko 
Niemcy wżerają się w organizm Polski. Jedna po drugiej 
ziemie przechodzą w posiadanie Niemców, zginął Lubusz, 
stracona ziemia chełmińska, na terytorjum Polski tworzy 
się t. zw. Nowa marchja; Niemcy wdzierają się na Po- 
morze, wreszcie Kraków i całą Polskę opanowują Czesi. 

Równolegle z tym procesem mnożą się fakty, stwierdzające 
znaczne spustoszenie moralno-narodowe. Zdziczali książęta 
tacy, jak Łokietek przed swem wygnaniem z kraju, lub cy- 
wilizowani i zasłużeni nawet politycznie, ale zniemczali ze- 
wnętrznie, jak Henryk Probus wrocławski. Mazowsze i Ku- 
jawy, jakby zapomniały o swych stolicach w Płocku i Wło- 
cławku, lub Inowrocławiu. Stolicami dla nich staje się krzy- 
żacki Toruń i Chełmno. Tam nierzadkó zagląda książę 
polski, biskup polski, tam się roi od rycerzy, prałatów 
i kupców polskich: tam wszyscy szukają pieniędzy i karjery. 
Koło r. 1300 zdawało się, cała Polska, straci, nie tylko 
swój byt polityczny, ale swą duszę. 

Z dwuch stron równocześnie — jeszcze w XIII w. — 
miały popłynąć siły moralne i fizyczne, które umożliwiły 
książętom polskim i innym czynnikom politycznym, restau- 
rację państwa polskiego na początku XIV, w. 

Jedna była zewnętrzna, druga tkwiła wewnątrz Polski. 

Czechy XIII w., te same Czechy, które pod koniec te- 
goż wieku, o mało nie wcieliły Polski do swego państwa, 
wytworzyły olbrzymie źródło impulsów politycznych i na- 
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tchnień, które pod względem wpływu na Polskę, można 
mierzyć tylko tym, co na początku XIX. w. zdziałali dla 
Polski Francja i Napoleon Wielki. Mówimy o Ottokarze. 
Mówimy o tych płomiennych manifestach, którymi ten 
wielki syn czeskiej ziemi zagrzewał polskich książąt do 
walki, do dania mu pomocy przeciw Niemcom, w imię ogól- 
nych interesów słowiańskich. Mówimy o tej wielkiej potę- 
dze czeskiego króla, która zdumionemu Światu przypo- 
mniała potęgę słowiańską, której równej nie oglądał Zachód 
Słowiańszczyzny od czasów Bolesława Chrobrego. Na dwo- 
rze Ottokara niejeden książę polski, prałat i rycerz, poznał 
świat szeroki, walczyliśmy pod jego chorągwiami — a kiedy 
uległ — została po nim rzecz najpiękniejsza — wielka tra- 
dycja; przeszła ona w spadku po Ottokarze nie na Cze- 
chów, ale właśnie na Polskę. 

W polityce Ottokara, podobnie zresztą jak w polityce 
Napoleona W., tkwiły pierwiastki niebezpieczne dla Polski. 
Niebezpieczną była kultura giermańska, której hołdował 
Ottokar, niebezpiecznym był sam wszechsłowiański chara- 
kter jego wpływu na Polskę. Byto to jednak okupione so- 
wicie przez siłę samych wystąpień Ottokara, przez porusze- 
nie ogólne i zmianę układu sił w Niemczech, jakie Ottokar 
sprowadził. Potęgą swego wystąpienia Ottokar przerzucił 
punkt ciężkości spraw niemieckich na południe, tą samą 
potęgą wywołał niebywałe poruszenie umysłów. Zdegiene- 
rowana polityczna myśl polska odradza się w uczniu Ot- 
tokara, także zniemczałym Henryku Probusie, a przez niego 
dostaje się do Wielkopolski i wsiąka w dwa wielkie umy- 
sły, Przemysława Il. i Jakóba arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
Koronacja królewska Przemysława jest prostem rozwinię- 
ciem polityczno-idejowego spadku po tym wiełkim ruchu, 
jaki w Polsce wywołał Ottokar. 

Ruch Ottokarowy, który w Polsce doprowadził do ko- 
ronacji Przemysława, stanowi jedną stronę wpływów zewnę- 
trznych, wywołujących potężnienie świadomości narodowej 
w Polsce. Drugą stronę tych samych wpływów, idących 
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jednak głównie z Włoch, tworzy tamtejsze życie uniwersy- 
teckie. Młodzież polska, jedynie zresztą duchowna, od naj- 
wcześniejszych czasów szukała wielkich uczelni zagrani- 
cznych. W XIII. zaś wieku dopływ polskich duchownych na 
uniwersytety włoskie i paryski był bardzo znaczny, Otóż 
te skupienia młodzieży, pochodzącej z najrozmaitszych kra- 
jów, bujne formy życia uniwersyteckiego, doprowadzały do 
bardzo szybkiego dojrzewania Świadomości narodowej. 
Ksiądz taki po paruletniem obcowaniu w murach uniwersytetu 
z Włochami, Niemcami, Francuzami, Hiszpanami, Angli- 
kami etc., wracając z powrotem do kraju, czuł dobrze ró- 
żnice narodowe i uświadamiał sobie wyraziście fakt, że jest 
Polakiem, i wiedział, na czem Polskość się zasadza. 

Takie są przeto wpływy zewnętrzne. Jest jednak drugie 
źródło. Tem źródłem jest Polska sama, są te przeobrażenia, 
którym podlegał Polak jako człowiek, jako jednostka ludzka, 
we własnym kraju. 

Przeobrażenia te zachodzą równocześnie w różnych 
warstwach społecznych, a przyczyna ich jest prawie tążsamą: 
są to doświadczenia osobiste, zawody i nieszczęścia, do- 
znane na skutek niewoli. 

Przepyszny typ swego pokolenia stanowi przedewszy- 
stkiem sam wódz i wyobraziciel odrodzenia Polski, Włady- 
sław Łokietek. 

Wygnanie stanowi przełomową datę nietylko w jego po- 
litycznej karjerze, ale głównie w życiu osobistym, w roz- 
woju jego charakteru. Młode książątko brzeskie, wzrastało 
w atmosferze, nie o wiele odległej od atmosfery niemie- 
kiego Raubritter'a. Grabieże na kupcach, na kościołach, in- 
trygi z krzyżakami, wszystko to koncentrowało się w je- 
dnym kryterjum, polityki samowoli. 

Książę Łokietek, wracający z wygnania — jest przede- 
wszystkiem Polakiem. 

Typ drugi, Gerward, biskup kujawski, wysłaniec Ło- 
kietka do Awinjonu po koronę królewską, niewątpliwie po 
Łokietku najzasłużeńszy człowiek w ówczesnej Polsce — 
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także na szermierza Polskości wyrobił się we własnym ży- 
ciu, a zwłaszcza w stosunkąch z krzyżakami. 

Typ trzeci wreszcie — wypisany jako motto niniejszego 
szkicu, Prędota kasztelan krakowski, a więc rycerz, wysłu- 
giwał się dobrze Czechom, zanim i jego dotknęło powsze- 
chne odrodzenie Polski. 

To bowiem, co mówimy tu o trzech wybitnych repre- 
zentantach polskości, to było naówczas powszechnem. 

Wielkie prądy buchające z wiru polityki czesko-niemie- 
ckiej i polsko-niemieckiej, zabór Polski przez Czechy — 
walka na wszystkie strony z Niemcami, na zewnątrz i na 
wewnątrz o każdą prawie piędź ziemi — otworzyło wre- 
szcie najtajniejsze komórki twardych serc ówczesnego ry- 
cerstwa i ludu. Stoimy w przededniu przepięknego ruchu 
myśli, która się poczuła narodową w tych warstwach, które 
tkwiły głęboko w kulturze rodzimego obyczaju. 

Długosz zachował nam prostą opowieść o powitaniu, 
jakie zgotowali chłopi Podhala krakowskiego powracają- 
cemu z wygnania Łokietkowi. Opowiadanie to posiada 
wszelkie znamiona wiarygodności, jeśli je zestawimy z ob- 
jawami nienawiści ludowej ku Niemcom po raz pierwszy 
wybuchającej jasnym płomieniem podczas buntu wójta Al- 
berta. Jeden cytat z księgi henrykowskiej, pochodzącej z po- 
łowy XIII w. wystarczy, żeby zrozumieć tę ewolucję, jaką 
odbył pogląd chłopa polskiego na Niemca. Kiedy cystersi 
henrykowscy zaczęli się urządzać na swym nowym gospo- 
darstwie, nie podobało się to mocno okolicznym chłopom. 
Nie odważyli się jednak na żaden gwałt, i tylko szyderstwa 
i czynienie przykrości były jedynym objawem niechęci, za- 
notowanym przez autora księgi. 

Teraz inaczej. W zgodzie z księciem, w zgodzie z du- 
chowieństwem, które przez usta swego najwybitniejszego 
reprezentanta nie zawahało się podczas koronacji Wacława 
w Krakowie, w kościele zaprotestować przeciw udziałowi 
w koronacji „psów niemieckich*, — lud polski rzuca się 
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na Niemców, z okrzykiem, bić tego, kto nie umie wymówić 
wyrazów: „soczewica, koło miele, młyn*. 

Równocześnie na drugim końcu Polski, Łokietek i jego 
doradcy, a potym Kazimierz Wielki odwoływali się do ry- 
cerstwa i do ludu, o współudział w wielkiej pracy nad 
uświadomieniem sobie tych krzywd, jakie Polsce wyrządzili 
Krzyżacy. Księgi procesów, wytoczonych przez Polskę Krzy- 
żakom w latach 1320 i 1339 stanowią rzeczywisty pomnik 
narodzin myśli narodowej polskiej. 

Tłum cały świadków pojawia się przed naszemi oczyma. 
Cała Polska, są tu książęta, biskupi, prałaci, rycerze, mie. 
szczanie, jest i lud. Zeznania tej rzeszy rzucają cenne Światło 
na to co, było i co czuło się wówczas polskim. 

Zeznania starych ludzi, kmieci dóbr rycerskich nabierają 
wartości historycznego dokumentu, skwapliwie spisanego 
przez papieskich notarjuszów. Chłop został wciągnięty po- 
prostu w zakres sprawy publicznej, jego Świadczenie miało 
ważyć, jak daleko szła Polska ziemia. 

W tych samych zeznaniach tkwi drugi rys ważniejszy od 
tamtego, możemy go nazwać wprost zwrotnym punktem 
w rozwoju naszego poczucia narodowego. 

Posłuchajmy. Wyszliśmy z założenia, że kolebką pol- 
skości był książę piastowski. Ale ten sam książę, który 
w XI—- XII w. sam przez się tworzył polskość — ten sam 
książę od połowy XIi w. dla tej samej polskości stanowi 
zbyt wązkie ramy. 

Obok Mieszka, księcia Polski, zjawia się rycerz Zbilut, 
„obywatel* Polski, odpowiednie przykłady mnożą się, w re- 
zultacie już w XIII w. stajemy wobec faktu, że rzecz polska 
nie koniecznie musi być związaną z rzeczą książęcą. Pojęcie 
więc polskości abstrahuje się powoli od dworu książęcego, 
uniezależnia się. 

Ale tak samo uniezależnia się ono od drugiego naczel- 
nego źródła polskości, jakim pierwotnie była ziemia 
wprawdzie nie w tym może stopniu, co od księcia, ale 
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zawsze bardzo znacznie. Tego właśnie jednego i drugiego 
faktu dowód klasyczny posiadamy we wspomnianych pro- 
cesach. 

Pojęcie polskości wybiega po za ramy dynastji piastowskiej. 
Tak na to patrzyło rycerstwo polskie już w połowie XIII w. 
Kiedy świadkowie zeznają, w jakiej drodze odbyło się przy- 
łączenie Pomorza do Polski, mówią wyrażnie, że Mszczuj, 
ostatni książę gdańskiego Pomorza, był Polakiem i za Po- 
laka się uważał. Ten zatym książę, którego jeszcze ojciec 
kładł zawsze wyraźną granicę między sobą a Polakami, 
między Pomorzem a Polską, ten książę, który sam jeszcze 
w ciągu własnego życia chwiał się ustawicznie pomiędzy 
Polską, Krzyżakami i Marchją Brandenburską, uważał się za 
Polaka i dowiódł tego najlepiej zapisem Pomorza na rzecz 
Przemysława wielkopolskiego. 

Z chwilą zaś, kiedy pojęcie polskości stało się tak sil- 
nym, że mogło objąć dwie dynastje — z tą chwilą mó- 
wimy, samo pojęcie dochodzi do zenitu rozwoju w epoce 
Piastowskiej. Straciwszy powijaki książęce i ziemskie, z ma- 
terjalnej całkiem treści przeobraża się w pojęcie duchowe. 

Na tem kończą się najważniejsze momenty rozwoju idei 
narodowej w czasach piastowskich. 

Na zakończenie — dwa jeszcze fakty porównawcze. 

Kiedy w Niemczech narodowość w XIII w. obejmowała 
rycerstwo i mieszczaństwo, u nas stała się własnością ry- 
cerstwa i ludu, mieszczaństwo bowiem było w XIV i XV w. 
przeważnie niemieckie. 

Kiedy w Niemczech ówczesnych dojrzewanie poczucia 
narodowego odbywa się głównie zapomocą działania prą- 
dów materjalno-umysłowych, u nas sprężynę główną tego 
dojrzewania stanowi walka, i to walka toczona z Niemcami 
wewnątrz naszego kraju. 

Naogół w naszem pojęciu polskości u schyłku doby 
piastowskiej, kiedy zabrakło Piastów — górują następujące 
pierwiastki: 1) ziemii rodu, 2) języka, 3)solidarności narodowej, 
które razem wzięte tworzą ówczesną ideję narodową pol- 


16 ATENEAM POLSKIE 


ską. ldeja ta była ogromną zdobyczą kulturalną, która stwo- 
rzyła główną dźwignię odrodzenia ówczesnej Polski. Trzy- 
mając się jej, naród rozwinął wielką politykę unji; i ta 
właśnie zdobycz Polski piastowskiej poniosła największe 
koszta, związane z przeprowadzeniem Unii. 


STANISŁAW ZAKRZEWSKI. 


ŚWIĘTO POJEDNANIA 17 


AISCHYLOS: 
ŚWIĘTO POJEDNANIA (EUMENIDY). 


(SCENY KOŃCOWE). 


ATENA 
Uwolnion oskarżony! Równa ilość głosów! 


ORESTES 
Pallado, ty zbawczyni domu mego losów! 
Dziedzinie mej ojczystej wracasz mnie, tułacza! 
Radosny śród Hellenów idzie głos, zatacza 
Coraz to szersze kręgi: „W ojcowskie dzierżawy, 
Zawitał mąż argiwski; od winy go krwawej 
Loksyan i Pallada zwolnili, a z nimi 
Ten trzeci, ten największy pomiędzy wielkimi 
Heattram, on, co pragnął uczuć śmierć rodzica, 
Odemnie łaskawego nie odwrócił lica 
Na przekór mojej matki wspólniczkom”. A zasię, 
Nim jeszcze w dom swój pójdę, w tym radosnym czasie 
Przysięgam tej krainie i temu ludowi 
Na wieki, że nikt stamtąd — ni ja, ani nowi 
Książęta — nie wyruszą z wojennym oszczepem 
Przeciwko miastu. A choć mnie w swem Ślepem 
Omroczu grób pogrzebie, jeszczeć swej potęgi 
Użyję przeciw śmiałkom, coby na przysięgi 
Nie zważać mieli czelność. Zastąpię im drogi, 
Uroki na nich rzucę, trud im ześlę mnogi 
I niechęć zbudzę w sercu, iż sami, bez rady, 
Odstąpią, żałujący. Lecz kto gród Pallady 
We czci mieć będzie wiecznej, oszczep sprzymierzeńczy 
Trzymając w pogotowiu, szczęściem go uwieńczy 
Ma dusza. Cześć cil Cześć ci! Z twojego miasta 
Łudowi cześć i chwała I -Niechaj mu wyrasta 
Zwycięstwo nad wrogami! Oby ich zwaliła 
Oszczepów zapaśniczych niezmożona siła! 


(Odchodzi na bok, Apollon znikł podczas jego przemówienia). 
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CHÓR 


Ha! wy bogowie młodzi! 
Prawoście stare wydarli 

Z mych rąk! 

O biada! o biada! 

Bez czci ma stopa chodzi 

Po polach, po smugach łąk I 
Ale już zemsta ma włada! 

Już wszystko się kurczy i karlil 
Po ziemi 

Zabójczy perz się już plemi, 
Wszelki już więdnie liść, 

W wnętrznościach zamiera płód | 
Ach! gdzież mi, gdzież mi iść? | 
Jakiż mnie przyjmie lud ? 
Zaraza dziś na was i mór! 
Zniszczenie wam język mój wieści! 
Na łzy już nie mam mocy. 
Biedne my córy Nocy, 
Najnieszczęśliwsze z cór! 

Z wszystkiej odarte cześci I 


ATENA 


Nie żalcie się na wyrok. Wszakci was nie plami. 
Pobite nie jesteście. Licznymi głosami 

On zapadł: nie po to, aby wam się dusza 
Płoniła. Ale-ć widne świadectwo Zeusza 
Mieliśmy. Sam-ci świadczył ten, że Orestowi 
Wywróżył, jako hańby żadnej nie wyłowi, 

Jeżeli czyn ten spełni. Chcecie nasze łany 
Obryzgać wstrętnym jadem? Gniew swój rozkiełzany 
Spętajcie | Pofolgujcie! Nie siejcie tej cieczy 
Piekielnej, co zasiewów świeże dźbła niweczy! 
A ja wam zapowiadam słowy uczciwemi : 
Siedzibę i schron godny znajdziecie w tej ziemi! 
Ołtarze wam przystroją cni obywatele, 

Pobożna dłoń ofiary bogate zaściele. 


CHÓR 
Ha! wy Bogowie młodzi! 
Prawoście stare wydarli 
Z mych rąk. 
O biada! o biada! 
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Bez czci ma stopa chodzi 

Po polach, po smugach łąk! 

Ale już zemsta ma włada! 

Już wszystko się kurczy i karli! 
Po ziemi 

Zabójczy perz się już plemi, 
Wszelki już więdnie liść, 

W wnętrznościach zamiera płód! 
Ach! gdzież mi — gdzież mi iść?! 
Jakiż mnie przyjmie lud? 

Zaraza dziś na was i mór! 
Zniszczenie wam język mój wieści! 
Na łzy już nie mam mocy! 
Biedne my córy Nocy, 
Najnieszczęśliwsze z cór, 

Z wszystkiej odarte cześci! 


ATENA 


Bez czci wy nie jesteście! Ale to wam ninie 
Powiadam: grodów ludzkich nie niszczcie, boginie ! 
Zeuszowi wielce ufam i w tem was pouczę: 

Ja sama z wszystkich bogów mam od izby klucze, 
Gdzie schowan leży piorun. Lecz on mi zbyteczny. 
Posłuszna mojej radzie będziesz; niebezpiecznej 
Trucizny nie powiejesz, aby nasze niwy 
Spustoszył straszny zanik. Wstrzymaj gniew złośliwy, 
Opętaj czarną falę, a we czci tej samej 

U mego siądziesz boku. Razem powitamy 

Ofiary, które lud mój hojnie nam roznieci 

Za szczęście swe małżeńskie i za dobro dzieci. 
Używać ich będziemy w nieskończone lata, 

Jeżeli z moją radą twe serce się zbrata. 


CHÓR 


Ach! biada! co za ból! 

Prastarych czasów duch 

Haniebnie strącon w kraj podziemnych pól! 
Zieje mój gniew! 

Rozbiję wszystko w puch! 

Któż serca uśmierzy mi strach? 

Ach! biada! biadal ach! 

Nie zdołam tego znieść ! 

O matko Nocy, zbaw! 

Przeklęty młodych bogów siew 
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Chytrze mnie okradł z praw, 
Zabrał mi dawną cześć! 


ATENA 


Przebaczam ci twe gniewy; starsza jesteś bowiem, 
A pewnie-ć też i mędrsza. Ale to ci powiem, 

Że Zeus i mnie rozumu nie poskąpił wcale. 

Jeżeli w inne kraje powiodą was żale, 

Wrócicie wnet, stęsknione, gdyż jeszcze Świetniejszy 
Nadchodzi czas dla państwa: nic jej nie umniejszy, 
Tej sławy mego ludu. Wspaniałym pochodem, 
Jakiego między innym nie spotkasz narodem, 
Mężowie i niewiasty uczczą cię, gdy blisko 

Siedziby Erechteja rozniecisz ognisko. 

Dłatego-ć w moje pola rzucać nie należy 
Złowróżbnych swych powiewów, co w duszy młodzieży 
Rozbudzą szał, nie wina, ale krwi płomienie. 

Niech ręka twa w ich serca żagwi swej nie żenie, 
Do walki ich podniecając, ni złośne koguty, 

By kraj mój nie był wojną domową zatruty! 

Niech bój się za granicę przewala, o sławę, A 
O honor niech się toczą wszystkie walki krwawe — 
Cóż znaczy na podwórku własnym spór koguci ? 
Tak, to ci ofiaruję. Ażaliż odrzuci 

Twe serce? Żali nie chcesz, przyjmująca dary 

I dary rozdająca, mnogiemi ofiary 

Uczczona, zostać z nami w spokoju i zgodzie? 
Zamieszkać w tym od bogów ukochanym grodzie ? 


CHÓR 


Ach! biada! co za ból! 
Prastarych czasów duch 
Haniebnie strącon w kraj podziemych pół! 
Zieje mój gniew! 

Rozbiję wszystko w puch! 

Któż serca uśmierzy mi strach ? 
Ach! biada! biada! ach! 

Nie zdołam tego znieść! 

O matko Nocy, zbaw! 
Przeklęty młodych bogów siew 
Chytrze mnie okradł z praw, 
Zabrał mi dawną cześć! 
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ATENA 


Na dobre wam radząca, radzić nie przestanę, 
Abyście nie mówiły, że, starsze, wygnane 
Jesteście stąd przez młodszą, przezemnie, że podle, 
Pradawnej gościnności urągając modle, 
Wypędził was mój naród, Jeśli dla Peity 
Szacunek masz, jeżeli język jej, obfity 
W łagodne, szczere słowa, mówi acz przezemnie, 
Jest miły-ć, to zostaniesz. Lecz jeśli daremnie 
Zapraszam i chcesz odejść, czyn niesprawiedliwy 
Popełnisz, rzucająca gniew na moje niwy, 
Nieszczęścia złość na lud mój. Wolno ci tu stale 
Na naszej osiąść ziemi w wiecznej czci i chwale. 
PRZODOWNICA CHÓRU 
Ateno| jakiż schron mi dajesz, pani boska? 


ATENA 

Racz przyjąć: tam, gdzie żadna nie gnieździ się troska. 
PRZODOWNICA CHÓRU 

Gdy przyjmę, jakiej — powiedz — dostąpię godności ? 
ATENA 

Bez ciebie w żadnym domu szczęście nie zagości. 
PRZODOWNICA CHÓRU 

Więc taką-że mam władzę mieć po wiek daleki? 
ATENA 

Kto ciebie czcić nie będzie, nie wart mej opieki. 
PRZODOWNICA CHÓRU 

Na lata mi wieczyste dajesz tę rękojmię ? 
ATENA 

Mej woli, gdy przyrzeknę, żadna moc nie dojmie. 
PRZODOWNICA CHÓRU 

Zniewalasz mnie, gniew mięknie, czuję najwyraźniej. 
ATENA 

Zażywać będziesz u nas niezmiennej przyjaźni. 
PRZODOWNICA CHÓRU 

A cóż wam dzisiaj życzyć w swym śpiewie przystało? 

2* 
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ATENA 
To, czego to zwycięstwo oczekuje śmiało. 
A zatem: od tych łanów, od wód tego morza, 
Od wichrów, od niebiosów hojna łaska boża 
Na kraj nasz niechaj spływa; niech się na tej ziemi 
Wszelaki rodzi owoc, wszelkie stado plemi, 
By lud niewyczerpany zawsze miał dobytek. 
I człecze chroń nasienie, zato wygładź wszystek 
Bezbożny chwast, bo dobra, widzisz, ogrodnica 
Usuwa szkodne zielsko z sprawiedliwych lica. 
To wasza jest powinność, o to dbajcie, skore. 
Wojenne przedsię sprawy na siebie ja biorę: 
Chcę, iżby bohaterskie na polu zapasy 
Ludowi memu sławę dały po wsze czasy. 


CHÓR 
Otom już 
Gościem jest w domu Pallady. 
Szanowny to wielce gród! 
Kocha go Ares i Zeus światowłady, 
Bo on-ci bogów stróż —: 
Zbożny go zmienił lud 
W ozdoby helleńskich ołtarzy! 
W życzeń dar, 
W dowód łask, 
Hymn się mój dzisiaj splótł: 
Niechaj słoneczny mu blask, 
Szczęście płodzący żar, 
Z pomroków ziemi się jarzy. 


ATENA 
Dobrze-ć mieszkańcom mojej ziemi czynię, 
Że nieprzystępne i wielkie te duchy 
W grodu naszego wprowadzam świątynię. 
One to mają broń 
Przeciwko grzechom człowieka! 
Kto jej nie zaznał, ten nie słyszał, głuchy, 
Skąd wszystkich nieszczęść rzeka 
Straszliwa płynie. 
Występki dawne oddadzą go w ręce 
Krwawych mścicielek, co poń 
Cichymi zbliżają się kroki: 
I on, co z krzykiem butną wynosił skroń, 
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Niebawem w głębokiej, 
Milczącej utonie męce. 


CHÓR 
Oby wiew, 
Twarde walący drzewa, 
Ochraniał gęsty wam las — 
Pierwsze życzenie, które hymn mój śpiewa. 
Oby nie zmarniał wasz siew, 
Kwiat nie utracił swych kras 
W zdradnych płomieniach słońca! 
Oby był 
Stadom rad 
Płodny wiosenny czar, 
Bliźnie jagnięta wam kładł! 
Pokłady srebrnych żył, 
Oby nie miały końca I 


ATENA 
Czyście słyszeli miasta mego stróże, 
Co wam przyrzeka ten chór? 
U bóstw podziemnych w wielkiej żyje cześci 
Można Erynis, a zaś ludzki twór 
Prowadzi mocą potężnej swej dłoni, 
Przez blaski pogodne lub burze, 
Gdzie ostateczny kres. 
Jednym jej słowo jasnem szczęściem dzwoni, 
A drugim wieści 
Żywot śród łez, 
Śród nieuchronnej boleści. 


CHÓR 
Rychły skon, 
Dżumy plon, 
Od mężów waszych odwiodę — 
To wam przyrzekam ninie! 
Wy siły, owocnej, świeżej, 
Nie skąpcie bujnej młodzieży, 
Krzepcie tę siłę, 
Moiry, boginie, 
Praw kierownice, 
Tej samej matki córy ! 
Ku wam zwracają swe lice: 
Życie wspierajcie młode 
I błogosławcie rodzinie, 


24 ATENEUM POLSKIE 


Siejcie zgodę ; 

Od waśni ponurej 
Chrońcie wszelaki dom, 
Gaście srom, 

O panie, bogom miłe! 


ATENA 


Taka życzliwość ich dła naszej ziemi 
Szczęścia gotuje mi zdrój; 

Więc hołdy składam źrenicom Pejtony, 
Iże spojrzały na ten język mój 

I na me serce w tym chwalebnym sporze 
Z bóstwy nieugiętemi. 

Zwyciężył Zeusz, bóg 

Słowa pokoju, bo nigdy nie może 
Paść, zwyciężony, 

Śród swoich dróg, 

Kto dobru nie skąpił obrony. 


CHÓR 


Gród ten wasz 

Pod swą straż 

Wzajemna niech miłość bierze, 

By nie szalały rokosze! 

A jeśli już krwi się napoi 

Ta ziemia, tak niechaj nie stoi 

O pomstę krwawą — 

Te wam przynoszę dzisiaj życzenia! 
W zgodzie się tylko iści, 

W zgodzie się szczęście rozplenia! 
Miłości niech serce strzeże, 
Bądźcie też, o to was proszę, 
Jedni szczerze 

] w nienawiści, 

A wtedy ten wasz gród 

Wroga zgniótł, 

Wieczną się okrył sławą. 


ATENA 


Tak więc umiecie szlachetnemi słowy 
Na szczęsne tory nas wieść. 

Oto od waszych przeraźliwych twarzy, 
Dla mego ludu jasna bije cześć. 

Jeśli przyjaźni dar dla przyjaciel 
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Będziecie miały gotowy, 

Wówczas od prawa dróg 

Nigdy już kraj ten mój się nie oddzieli. 
Tak się nie zdarzy, 

Ażeby mógł 

Potędze ulegać wrażej. 


CHÓR 
Cześć ci, o cześć ci, mój ludu! Bóg strzeże twego miasta. 
Poddanym cnej Dziewicy radości kwiat wyrasta: 
Kto z sercem się rozumnem udał pod skrzydła Pallady, 
Temu i Ojciec sprzyja, chroni go od zagłady. 


ATENA 


Wam cześć niech będzie. Szczęsną zwać się mogę, 
Że przy tych światłach świątecznych, na czele 
Tego pochodu pokażę wam drogę 

Do waszych kaplic. Z mych trzód 

Najlepsze poświęcę jagnięta, 

Ażeby miała ofiarne wesele 

Wasza potęga święta. 

Wszelaką trwogę 

Więżąc na zawsze śród swoich podziemi, 
Zwycięstwem darzcie mój lud. 

Hej ! stańcie tu, Kranaidzi ! 

Zajmijcie zbożnej tej processji przód | 

Niech oko ich widzi, 

Jaka się cześć dla nich plemi. 


CHÓR 
Cześć wam, 0 cześć raz jeszcze wam wszystkim, którzy macie 
Swe schrony w grodzie Pallady, bądź ludzie, bądź też bogowie! 
Nie damy, by wasze życie płonej uległo zatracie, 
Jeśli nas, współmieszkanki, w zbożnem uczcicie słowie. 


ATENA 


Za życzeń waszych łaski dank wam niosę w darze... 
A teraz, przy pochodni płomienistym żarze, 

Powiodę was w tę waszą Świątynię podziemną. 
Kapłanki, jak się godzi, pójdą razem ze mną, 

Posągu mego stróże. Pospieszy za niemi 

Wybrany kwiat narodu Tezejowej ziemi, 

Białogłów świetny orszak, staruszki, chłopięta — 

W swych płaszczach purpurowych, jak wam każe święta 
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Ta chwiła, przy złocistych płomieniach pochodni 
Zdążajcie, aby uczcić dzisiaj jak najgodniej 

Te nasze przyjaciółki, które, bez zawodu, 
Szczęśliwy los gotują mężom tego grodu. 


(Pochód, poprzedzony pochodniami, rusza z Ateną i niewieścią jej 
świtą na czele, za niemi sędziowie, potem chór, a w końcu lud.) 


ŚPIEW PROCESY JNY (gdy pochód już ruszył) 
Ku swym przybytkom w tej świcie wspaniałej, 
Kroczcie w tych blasków mocy, 

Bezdzietne dzieci Nocy — 
A wy śpiewajcie pieśń chwały! 
k 


Tam, gdzie podziemnych źlebów sterczą skały, 
Czeka was dom, bogaty 

W modlitwy i objaty — 

A wy, Śpiewajcie pieśń chwały. 


k 


Życzliwe miastu temu, szlakiem drogi, 
Uczczonej jak najgodniej 
Ogniami tych pochodni, 
W swoje świątynne podążajcie progi, 
Wy nućcie pean błogi! 

* 


Sojusz dziś zawarł lud Pallady mnogi 

Z przyjaciółkami swemi, 

Zews, ojciec naszej ziemi, 

Razem z Mojrami wybawił nas z trwogi. 
Wy nućcie pean błogi. 


Z greckiego przełożył JAN KASPROWICZ. 
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POŁUDNIE. 
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(Z cyklu: „Miłość pasterska”). 


Jasiek z Zarębków wygnał woły na wierch Ceski, na 
polanę rozkoszną, schyloną jedną połacią do słońca, ku 
południowi. Stało mu się w sercu wesoło, jak zawdy, gdy 
tu wyganiał. Śródpołuń był. Słonko wytoczyło się z poza 
Jaworzyny i stało prawie nad Czołem Turbacza, ciskając 
światło w roztoki, które się aż zapoczęły mglić od tej bia- 
łości. 

Powiódł radosnemi oczyma dookoła po słonecznych 
wierchach, po zamglonym na zachodzie widmie Babiej Góry, 
i oparł się aż na północy o lackie niziny, które poprzez 
sreżogę, zbłękitniałe, wydawały się rąbkiem dalekiego morza. 
A coś w nich, niby igły wież złocistych, iśniło. Starzy po- 
wiadali mu, że tam Kraków... 

Dumą radosną porwany, zawiódł głośno: 


„Mejł.. jak ja se zaśpiewam na środku polany — 
Ej — to mi odegrają w Krakowie organy..." 


Poleciało ku wierchom — zadźwięczało po bukowym 
lesie — rozjękło, rozniesło się po dalszych uboczach — 
i Jaśkowi zdało się, że słyszy echa dobyte z niewidzianych 
dalekich organów. Zaśmiał się szczęśllwym śmiechem. 

Zajął woły i popędził je ku południowi w cień kraju, 
aby się pasły. Sam zaś legł w słońcu na polanie i, sparty 
na łokciu, wygwizdywać sobie począł a kerpcem wytupywać 
jakąś melodję. Po twarzy chodził mu uśmiech, niby kółka 
słoneczne spadłe z gęstwy liści, a w oczach migotały ogniki 
lekkomyślne, zdrajce swawoli. Bo też jeno swawolne myśli 
mogły się plątać po tej pysznej głowie, nijaką troską nie 
Ściężałej. 
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Właśnie przyszło mu na pamięć, jak to tu na tej po- 
lanie w dzień Matki Boskiej Zielnej prasnął Józkiem, co go 
zwią Harnym, o ziemię — w oczach Hażźbiety, pasającej 
teraz owce w przeciwległej uboczy, na Suhorze. I jak Haźbieta 
śmiała się i potem już ani pojrzeć na Józka nie chciała. 

Skąd mu sie wtedy telo tej siły nabrało? Przecie to 
chłop: jak i Józek. Od kiela roków wolaruje. A tak się 
pysznił swoją siłą — widziało się, że niema nadeń harniej- 
szego. | ukrócił go. 

Przywodził na oczy całą tę walkę po szczególe: Jak się 
wzięli próbować za pasy, zrazu niby żartem, a potem i na- 
prawdę. Haźbieta stała opodal i śmiała się. To mu dodało 
sił. Jak nie zawinie — jak nie siepnie nim — aż ziemia 
jękła. Spojrzał tryumfująco na Haźbietę — ta się dalej śmiała, 
jeszcze serdeczniej. 


„Hej — pociesenie moje, kany sie obraca? 
Popod Obidowiec owiecki nawraca..." 


Zaśpiewał sobie wysokim półgłosem. I, przechylając głowę 
w tęsknym zamarzeniu, popatrzał w stronę Obidowca — ku 
Suhorze. Patrzał długo, aż mu mgłą zaszła ubocz — a miał 
ją w oczach, jak żywą, śmiejącą się, jak wtedy. Nagle zerwał 
się z ziemi. 

— (y je tyz jest? Cy tyz juz wygnała?... 

Podszedł parę kroków wyżej i wpatrzył się bystro ku 
Suhorze. Lecz las zasłonił polanę — nie widać owiec, ani 
nic. Jakby sie tu dowiedzieć... Stanął se mocno, sparł sie 
pod bok, odkrzypnął i zawiódł głośno: 

— Qu-ho-ho-ho-ho... ho-ho-ho-hu! 

Zagrało potężnie — poniesło się ku przeciwległej uboczy. 

Jasiek nadstawił ucha — nadsłuchował. 

Niezadługo przywiało cienki głos z Suhory: 

— U-hu-hu-hu! 

Jest. Poznał jej głos odrazu. Uśmiechnął się, jakby ją 
na Oczy ujrzał. I z tej radości zawiódł: 
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— Hejl... jak ja se zaśpiewam — jak ja se zawiedę — 
Usłysy mie dziewcę, choć najdali bedę... 


Mało mu się widziało — dodał: 


— Hlej!.. jak ja se zaśpiewam — puscę głos po lesie — 
Pozna mie dziewcyna — wiater ij doniesie... 


Długo grało po lasach, po uboczach — a skoro zcichło 
doznaku, przyleciało z Suhory: 


— Hejl... wtedy ja cie wtedy chłopaku poznała, 
Kiedyś bucki ścinał, a ja owce gnała... 


Jaśkiem aż zatrzęsło — jakby to wiatr dunął, nie me- 
lodja tęskliwa. 

— Dyć tak było. Jak sie to zda i Śpiewka... 

I na oczach stanęły mu te liście bukowe, na których se 
ja przyniewolił, i te owce białe, które ich obstąpiły jako 
świadki... 


a... 


— Hej!... powiedz-ze mi powiedz, moja kochanecko, 
Z za wtorego wierchu wychodzi słonecko! 


Jeszcze nie zgasły echa dźwięczne, gdy od Suhory przy- 
wiało: 

— E jakze ja ci powiem, kie ja nie widziała — 
Słonecko wschodziło, to ja jesce spała... 

Stojąc oparty na ciupadze, ustami rozchyłonemi słowa 
miłe chwytał, i uczuł, jakoby ta melodja przyniesła mu za- 
pach siana, na którym spała. 

Nie miał już woli śpiewać. Obejrzał się za wołmi. Pasły 
się w kraju, w cieniu buczków, okalających polanę. 

Legł na ziemi do słońca i począł sobie znowu zcicha 
przygwizdować — ale mu nie szło. Owładnęło nim złeni- 
wienie, zwyczajne o tym czasie. Zauważał, gdy oczyma zmę- 
czonymi dookoła włóczył, że i woły powolniej trawę skubią — 
jak odniechcenia. 

Słońce przetoczyło się z nad Turbacza: ku Obidowcowi 
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i stało prawie na południu. Nie grzało już, ale piekło jak 
płomień ogniska. Gorąco coraz większe się czyniło — skwar 
się w powietrzu wzmagał. Nawet liście buczyny poskręcały 
się od żaru i dygotały. 

Jasiek leżał na trawie, jak na rozpalonej nalepie. Po- 
myślał, że dobrzeby było zniżyć się do cienia, ale ruszyć 
mu się nie chciało. Kapelusz jeno nasunął na czoło, oczy 
przymknął i trwał jak w drzemce. Ale światło przedzierało 
się przeż powieki i parzyło go w sam mózg. Bawił się 
zrazu tym Światłem, bo rozmaite mu się przedstawiało: raz 
białe, raz żółte, raz czerwone... Myślał przy tym: 

— Taką cyrwoną spodnicę ma Haźbieta. Jak z poza 
bucków mignie, to jakby cary jakie. Co tyz to w tem... 

I teraz na samą myśl czyniło mu się słabo koło serca — 
jak pod urokiem. Włada go odchodziła. W gardle uczuł su- 
chość dziwną — pragnienie nagłe, uprzykrzone — aż od- 
dech tamowało. Dźwignął się na siedzącko — popatrzał na 
świat — a Świat mu się jakimś dziwnym wydał, jakby go 
coś przeinaczyło. Czary istotne... Każda rzecz ta sama, a nie 
ta. Liście jakieś zieleńsze — trawy złocone — i światła, 
światła potoki — lić jasna... 

Przetarł oczy. Woły leżą — źwiękują. Czy to naprawdę 
te woły? 

Zdala dobiegło żałosne wołanie kani: „piić!* 

Dumał wstać — iść ku wodzie — ale źródło daleko, na 
północnej stronie. Zbaczyło mu się, że w Potoku Skalistym 
jest agrest; późno dojrzewa — może już i dojrzał. Ale i tam 
nie blizko. Pragnienieby go odpadło, nimby doszedł. 

Wyciągnął się z powrotem, gdy pragnienie przywiodło 
mu na smak maliny. Są we wrębie, w uboczy. Począł je 
w myśli rwać i smakować. Przypomniało mu się zaraz, jako 
mu kiedyś Haźbieta przyniosła w podołku malin. Słodkie 
były... Począł wspominać to i insze — i obraz jej, jako 
żywy, przedstawił mu się w oczach. Leżąca na mchu wy- 
sokim, w słonecznej spiece, kusi go śmiechem, oczami i całą 
sobą rozkoszną... 
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Porwał się z ziemi — skoczył do kraja — zajął woły 
i miał je gnać ku Suhorze — ale pognał je na stronę pół- 
nocną — ku wodzie. 

Napoił woły w studzience i sam się napił. Potem siadł 
koło studzienki, a woły się po młace pasły. 

W cieniu nabrał rzeźkości — siły mu wróciły — dumał 
zatem, coby tu wymanić, bo mu się cnąć poczynało. Ści- 
nałby buka, ale nie wziął ze sobą rąbanicy — ciupagą nic 
nie poradzi. 

Wstał — rozprostował ręce, aż zachrzęściały w stawach — 
spróbowałby się z kim... Ale tu po tej stronie, widać, nikt 
nie pasie. Huknął w dół ku roztoce — nikt nie odpo- 
wiedział. 

I znowu, idąc z wołmi pomału pasęcy, wyszedł na 
wierch Ceski. 

Słońce posunęlo się nad Suhorę — Śródwieczerz się 
zbliżał. 

Jasiek odrazu oczy tęskne ku Suhorze zwrócił, ale słońce 
nic nie dało widzieć. Zaledwie poprzez gęstwię wpływają- 
cego ku roztoce Światła las smrekowy majaczył. 

Naraz stamtąd przyleciał znany dobrze głos, jak wiater 
gorący z południa: 


— Hej! przyjedź, Jasiu, przyjedź, abo przypłyń wodą — 
E bo moje serdusko saleje za tobą. 


Jasiek też wartko odpowiedział: 


— Hej, podej-ze mi rąckę na zieloną łąckę — 
E podej-ze mi obie — pomówimy sobie... 


I zaśmiał się w sercu. Niezadługo przywiało od Suhory, 
ale dużo smętniej : 


— Hej... próżno ciebie, Jasiu, moje ocka płacą -- 
Jak przydę ku tobie — owce sie potracą. 


A on, jakby już dawno nosił w myśli radę, odśpiewał 
z potuchą mocną: 
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-- Hejl... zezyń owce na dół — ja wołki zezynę — 
Zejdziemy na drózkę popod Jaworzynę... 


Gdy echa pocichły, nadsłuchował pilnie. Za chwilę do- 
piero ozwało się, jak granie najmilsze: 


— Hej!... dyć to juz śródwiecerz — minęło południe — 
Kochaj mie, Jasieńku, ale nie obłudnie. 


Roześmiał się serdecznie, jakby ją miał przed sobą — 
z miłością w oczach i z tym zastrzeżeniem. I głosem, w któ- 
rym śmiech drgał jeszcze, odśpiewał: 


— E nie bój-ze sie, nie bój — dyć ja przecie nie zbój — 
Nie zbój, nie zbójnicek, ino pacholicek. 


Stał cicho i słuchał, czy mu jeszcze słów jakich nie 
przyśle. Za chwilę ódzew jeno przypadł — krótkie: „U-hu- 
hu-hu!* Zmiarkował po głosie, że mu je już z uboczy prze- 
słała. „Zgania owce* — powiedział sobie radośnie. Czem- 
prędzej zajął woły i gnał je w roztokę — naprzeciw. Z lasu 
już posłał odzew. 

Przedarł się z wołmi przez buczynę i gnał rzadkim la- 
sem. Gałęzie jeno pod nogami trzeszczały, i odzywało się 
niekiedy w głowicach drzew gruchanie gołębi. 

Przechylił się na drugą stronę zbocza i posłał odzew 
Haźbiecie. Naraz, jakby w odpowiedzi, dobiegł jego uszu 
śpiew żałośliwy, cienki — od strony innej — ze Spalonego: 


— Ej, nie wierz chłopcu, nie wierz, 
Choćby w ogniu lezał... 


Dalsze słowa straciły się w żałości. Poznał odrazu głos 
Hanki, którą łońskiego roku na Spalonem, pasąc z nią 
woły, przyniewolił sobie, a potem jej odniepadł dla Haźbiety. 

Widząc, że go poznała z daleka po głosie i że jemu tak 
śpiewa — odrzucił z pyszna swawolnie: 


-— Hej, dawniej tom cie widział bez dziesiątą ścianę — 
Dzisiak cie nie widzę, choć przy tobie stanę. 
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Na to przywiało ze Spalonego : 


— Ej, pamiętaj se, Jasiu, stanies na Sąd boski — 
Bedzie on ci, będzie, mój wianecek gorzki... 


Już nie odpowiedział. Natomiast wartko zawrócił woły 
i przesłonił się od tej strony zachyleniem leśnym. Gnał jakiś 
czas w milczeniu — a skoro widział, że się już dość od 
Spalonego oddalił — począł sobie przygwizdować dla Śmia- 
łości serca i potuchy. Już też zbliżał się ku roztoce. Tu 
doleciał go — już z niedaleka — szukający go głos Haźbiety. 


— Moje pociesenie, na który jest stronie? 
Cy na ty, co i ja — cy sie ze mną mija?... 


Słonko już dobrze schowało się za wierch Tobołowa, 
i mrok zakradał się w roztoki, gdy w uboczy pod Suhorą 
zadźwięczało przy smętnym turlikaniu owiec: 


— Hej... juz sie zachmurało, kany świtać miało — 
Juz moje kochanie z wiatrem poleciało... 


A od Spalonego poniosło się żałośliwe Śpiewanie ku 


Cesce : 
— Hejl... bodajby cie było na świecie nie było — 
Nie widziałabych cie — nie zal by mi było... 


A Jasiek ze Zarębków gnał napasione woły ku kolebie 
i przygwizdował sobie — po twarzy przebiegał mu uśmiech 
lekkomyślny, a w oczach migotały ogniki swawolne. 


WŁADYSŁAW ORKAN. 
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LEGIENDA O SZCZĘŚCIU. 


l. 
SZCZĘŚCIE. 
Kto to był? Skąd? W zachwycie boskim czy w obłędzie 
Przybiegł do żeńców, którzy dobrą pól robotę 
Sprawiając mieli w oczach bezprzeczucie złote, 
Wcinając się kosami w łan zbóż, w równym rzędzie. 


Krzyknął dziw-słowo : Szczęście — i uciekł, ochotę 
Zabiwszy w nich, iż kośne rzucając narzędzie 

Jęli śnić puhar, który wzbiera nad krawędzie 
Winem słodkiem i dziką uczuli tęsknotę. 


I opuściwszy łany, wzgardziwszy swą strzechą, 
Rozbiegli się, by ścigać szczęsne słowa echo, 
W którem rajskie, niechwytne obietnice dzwonią. 


Biedne, smutne ćmy ślepe, co muszą się żalić 
Wiecznie, że w tym najsłodszym ogniu, który gonią, 
Nie mogą się w rozkoszy nieprzytomnej spalić. 


Il. 
IGRASZKA. 
Wędrowca, który nie wie, skąd wyszedł, ni kędy 
Dąży, król Mocarz zamknął w ogrodzie i rzecze: 
„Dzień jeden dane-ć będzie mieszkać tu, człowiecze, 
I z ogrodem tym związać swe serce przybłędy. 


„Szmatowi temu oddasz swój pot, trud i pieczę, 
Zaszczepisz na zwilczałych dziczkach rodne pędy 

I studnię tu wykopiesz, aby zlewać grzędy, 

Nim w zmierzch twój krok o kiju dalej cię powiecze*. 


Zapomniał o swym ciemnym początku i kresie 
Ogrodnik jednodniowy, jak o skwarze w lesie, 
Miłuje drzewa, z śpiewem szczęścia kopie studnię 


I nie dziwi się nawet, że tak kochać może 
Ten ogród i nie myśleć o rychłym wieczorze, 
Jakgdyby wieczność miało trwać jego południe. 
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NI. 


POCZĄTEK BAJKI. 


Wieczór przyjść musi, duszo moja, — to daremne. 
Patrzysz na mnie z przeczącą niewiarą w uśmiechu ? 
A jednak przyjdzie, chociaż zwolna, bez pospiechu, 
Pogodny, słodki, złocąc skośnie źdźbła przyziemne. 


Jeno trzeba, by złoty był, drzew szczyty ciemne 
Każąc w pochodnie zmieniać dnia późnemu echu. 
Lecz na to żyć musimy słonecznie, bez grzechu 
Przeciw własnemu pięknu, co w nas śni — tajemne. 


Tak żyć, by kiedy Charon w swą łódź nas zaprosi, 
Patrzeć cicho, jak fala w oddal nas unosi, 
A brzeg znika nam z oczu w zachodu ozdobie 


i abym mógł miłosnym uściskiem cię owieść 
I jak najsłodszą bajkę, o życiu opowieść 
Rozpocząć od dziecinnych słów: Byłem raz sobie... 


Iv. 


ZŁUDA. 


Najsłodszego mnie kłamstwa uczysz, moja duszo, 

W miękkiej trawie naprzeciw mnie siedząc, nad wodą. 
Uczysz mnie zmyślać wiosnę wiecznie złotą, młodą, 
A słowa twoje w uśmiech moje usta kuszą. 


Uczysz złudy, by można kiedyś znieść, co muszą 
Znieść wszyscy, gdy nadejdzie chwila... Lecz z pogodą, 
Z uśmiechem, jak tancerze, co swój taniec wiodą 
Ku końcowi wśród kwiatów murawy, pod gruszą. 


Przyjdzie jesień i chmury szare, przyjdzie zima, 
Starość, przed którą stopa nie umknie pielgrzyma, 
Wiatr będzie liście strącać i gałęzie łamać 


A my w przedziwnej zmowie patrząc sobie w oczy 
Uśmiechać się łagodnie będziem do uroczej 
Wiosny, którą wciąż jeszcze będziem sobie kłamać. 


V. 
KAMIEŃ I CIERŃ. 


Podnieś, bracie ten kamień z ziemi i choć stroma 
Droga, weź go na barki. Wiatr otrząsa głogi : 
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Podejmij cierń i wbij go w stopę bosej nogi, 
Choć strudzona gościńca wybojami, chroma. 


Błogosław cierń i kamień swój. Bez ich wspomogi 
Nie zdołasz kochać tego, coć przyszłość wiadama 
Chowa: tak trudno kochać śmierć! A pokryjoma 
Mądrość zabrania sercu nienawiści srogiej. 


Kochaj cierń, co dolega i kamień, co nuży. 
Jakże ci słodki będzie kiedyś cel podróży I 
Do końca swej pogodzie musimy być wierni. 


Gdyby tu tylko radość była... — Jak inaczej 
Mógłbyś drogę swą rzucić, nie klnąc wśród rozpaczy, 
Gdybyś nie miał kamienia swego i swych cierni ? 


VI. 
UŚMIECH. 


Brat mój się zgorszył ze mnie i spłoniony gniewem 
Rzucił kamieniem na mnie. I oto mną gardzą 
Wszyscy, a dawne druhy wobec mnie się hardzą 
Zwąc mnie kłamcą a słowo me obłudnym siewem. 


Wyśmiewają mnie dzieci, gdy spocznę pod drzewem 
Przydrożnem, lecz mi serca złością nie zatwardzą. 

Mam w niem jeszcze dla smutnych i strwożonych bardzo 
Kilka uśmiechów słodkich, co się rodzą śpiewem. 


Raz chory, co miał umrzeć, wzywał duszy mojej, 
By mógł chcieć, czego nie chce i czego się boi. 
I śpiewałem mu słodko kołysząc, jak dziecię. 


I zaczął się uśmiechać do snu, jak do ludzi. 
Nieprawdą jest — powiądasz —, co w nim radość budzi ? 
Ale uśmiech i radość w nim jest prawdą przecie. 


VII. 
MILCZENIE. 
„A potem?" — O mój brącie! Siądź zę mną nad zdrojem 
I patrz w oblicze własne, co w swej ciągłej zmianie 
Raduje cię. I ufaj! A dnia nas zmierzchanie 
Znajdzie na myślach, którę czół nie sępią znojem. 


„A potem?" — Czemu z siebie wyrzucasz pytanie 
I skąd w tobie niepokój dziwny przed pokojem? 
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Rzuć je w siebie a ono spocznie na dnie twojem 
Bez odpowiedzi. Tem ci odpowiedź się stanie. 


Potem to wkoło ciebie będzie, co jest w tobie, 
Gdziekolwiek krok postawisz i o każdej dobie : 
Kwiat spowiją oploty własnego korzenia. 


Jak staw, gdy świt mu gwiazdy utopione kradnie, 
Bądź pogodny i jasny: będziesz, czemś jest na dnie: 
Śmierć z ust umarłych zbiera słodki miód milczenia. 


LEOPOLD STAFF. 
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ZABYTKI PRZYRODY. 


Przedmioty sztuki ceniono i otaczano staraniem od wie- 
ków. Podobną opieką cieszyły się pamiątki po wybitnych 
ludziach przeszłości. W ostatnich dziesiątkach lat rozszerzy- 
liśmy pieczę na te zabytki przeszłości naszej, które były 
świadkami zdarzeń doniosłych, walk minionych, wygasłych 
kultur. One to w umyśle widza doby obecnej przetapiają 
zwięzłe zapiski kronik lub zimne badania uczonego w bar- 
wne obrazy, drogą podniety ocznej wzmacniają więzy łą- 
czące nas z pokoleniami dawnemi. 

Przedmioty przyrody martwej i żywej późno poczęły 
nęcić artystów, bardzo trudno i powoli zdradzać swe taje- 
mnice badaczom natury. Widziano w nich przez wieki dłu- 
gie prawie wyłącznie stronę pożytkową. W zastosowaniu 
do zabytków przyrody gruby utylitaryzm tępił je w imię 
kultury i przemysłu, czasem jedynie skutkiem bezmyślności 
graniczącej z dziecinnym wandalizmem. Na szerokich prze- 
strzeniach Europy wyniszczył z nich wiele doszczętnie, zmie- 
nił dawny krajobraz, dawną szatę roślinną i zwierzęcą. Te- 
raz dopiero, znamienny to szczegół dla umysłowości na- 
szego pokolenia, na wielu punktach kuli ziemskiej prawie 
równocześnie zrozumiano stratę i rozpoczęto czynności 
w celu zachowania resztek. Zrozumiano rolę, jaką spełnia 
krajobraz swojski i jego naoczna znajomość w zakresie 
wychowawczym i riaukowym, poczuto, że jest obowiązkiem 
naszym wobec pokoleń przyszłych poznać i zachować za- 
bytki przyrody ojczystej. 

Pionierami ruchu byli przyrodnicy. Od lat stu wychodzili 
oni u nas z Wilna, Krzemieńca, Warszawy i Marymontu, 
Poznania, Krakowa i Lwowa, pieszo zeszli wszystkie za- 
kątki kraju, wdzierali się na góry, nie miały dla nich taje- 
mnic puszcze Litwy, topiele Polesia, jary Podola. Ta rzesza 
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cichych pracowników gromadziła skrzętnie a wytrwale stosy 
spostrzeżeń, zebrała olbrzymi materjał muzealny, zapoznała 
nas z przyrodą kraju własnego. Wobec społeczeństwa 
przeszli oni prawie nieznani, obudzić w warstwach szerszych 
zrozumienie przyrody nie zdołali. Mickiewicz przecie opi- 
sywał mateczniki litewskie, a olbrzymy pamiętające Piastów, 
płynęły Niemnem do tartaków; opisywał stepy, aw te wory- 
wał się już pług, by zamienić je doszczętnie na łany psze- 
nicy, pola ziemniaków. Do niedawna żywe, żyją te skła- 
dniki krajobrazu naszego już tylko w pieśni. 

Dziś zrozumienie szkody, zrządzonej zupełną zagładą na- 
szych zabytków przyrodniczych, szerokie już ogarnia warstwy. 
Różne złożyły się na to przyczyny. Rosną miasta nasze 
wsysaniem ludności i inteligiencji wiejskiej, a koszarowe 
życie miejskie rodzi tęsknotę do póli lasów. Rozwija się, 
choć w niedostatecznym jeszcze stopniu turystyka, żądna 
coraz to nowych wrażeń krajobrazowych. Budzi się w co- 
raz to szerszych kołach zrozumienie przyrody, nie już wy- 
łącznie utylitarne jak dawniej, ale dla jej piękna plastycznego, 
czy wreszcie nawet dla tego zadowolenia wewnętrznego, ja- 
kie daje jej poznanie i zrozumienie. Przedewszystkiem zaś 
wdziera się do nas coraz śmielej przyrodniczy sposób poj- 
mowania życia i jego zjawisk, który gimnastykuje umysły 
młode nie tylko drukowanym słowem, ale wiązaniem spo- 
strzeżeń, czynieniem doświadczeń, ostatnich sprawdzianów 
prawdy. Spostrzeżenia zaś dotyczyć muszą z natury rzeczy 
przedewszystkiem ziemi ojczystej i jej tworów. Uczucie mi- 
łości ojczyzny, wspólności ze społeczeństwem i z ziemią, 
wytworzone jedynie na podstawie tradycji i lektury, historji 
czy poezji, może być bardzo Silne, ale jeżeli mu braknie 
bliższej znajomości rzeczy, mglistym się czyni i bezpłodnym. 


Zabytkami przyrody nazywamy te przedmioty natury 
martwej lub żywej, które budzą ciekawość rzadkością poja- 
wiania się, a zarazem, poważne wiekiem, są świadkami cza- 
sów ubiegłych, stosunków, niekiedy zgoła klimatów minio- 
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nych, i jako cenne okazy demonstracyjne zasługują na 
uwagę i opiekę. Doliczamy do nich zwykle miejsca piękno- 
ścią położenia niezwykłe. Mogą to być skały, wodospady, 
jeziora, rzadkie zwierzęta, olbrzymie lub rzadkie drzewa lub na- 
wet skupienia od zwykłych odmienne roślin, jak resztki ste- 
pów, halaw, lejki gipsowe, torfowiska. Opieką otoczyć je zdoła 
tylko świadomość ich wartości, bez tej przejdziemy koło nich 
obojętni jak dotychczas. Niech to objaśni kilka przykładów. 

W sosnowych borach wołyńskiego Polesia rośnie na 
miejscach już nielicznych krzew o ślicznych pomarańczo- 
wych, żółtych kwiatach Azalea pontica. Kwiaty jego są tak 
piękne, że sprowadzamy go do ogrodów krajowych z han- 
dlów Holandji i Niemiec. Botanik pouczy nas, że nie rośnie 
on już nigdzie więcej dziko w Europie, że znaleść go mo- 
żna dopiero na południu Kaukazu. W Europie jest on za- 
bytkiem roślinności bardzo starej, przed epoką lodową pa- 
nującej, zniszczonej następnie walką z klimatem zmienionym, 
przybyszami roślinnemi nowemi. Z tej samej doby prastarej, 
cieplejszej odnajdziemy resztki roślinności na innych pun- 
ktach kraju skarlałe juź i ginące. A więc czarną cuchnącą 
sawinę (luniperus Sabina) na niedostępnych skałach Pienin, 
bardzo już rzadki, pięknie czerwony, w maju kwitnący wa- 
wrzynek (Daphne Cnadrum) na Świętej górze pod Złoczowem. 

Katastrofą, która zniszczyła prastarą roślinność z doby 
azalei wołyńskiej było pojawienie się olbrzymiego lądolodu 
staczającego się z gór Skandynawii na niziny Niemieci Pol- 
ski po Kraków i Przemyśl. Zniszczył on pod sobą wszystko 
co żyło na tym kawałku ziemi, mroźnym oddechem topnie- 
jącego czoła wypierał roślinność ku południowi. Włókł 
z sobą wmarznięte bloki skalne zniesione z dalekiej pół- 
nocy, topniejąc zostawiał je u nas jako bloki eratyczne, je- 
dyne dziś świadki minionej katastrofy. Niektóre z nich są 
olbrzymiej wiełkości, ale te z dniem każdym rzadsze, bo do- 
starczać muszą materjału na gościńce bite, na drogi miast. 
Nie słyszałem zaś o żadnych staraniach, by choć kilka 
z najciekawszych zabezpieczyć u nas od zagłady. 
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Lądolód wielokrotnie narastał tocząc się naprzód, to to- 
pniał cofając się w tył, a oswobodzone, z kamieni i miału 
zbudowane, dno zalewał siecią zimnych, wartkich strumieni. 
Na suchych skałach niżu poczęły się osadzać wtedy rośliny 
górskie, na wilgotnej glebie torfowce poczęły budować pu- 
ścizny torfowe, a na nich znalazł schronienie legion dro- 
bnych emigrantów roślinnych, przybyłych w sąsiedztwie lą- 
dolodu z tundr dalekiej północy nad Niemen i Wisłę. Po- 
jawiają się brzozy wysokości stopy, wierzby na cal wysokie, 
tundra polska staje się ojczyzną karłów roślinnych, olbrzy- 
mów zwierzęcych, (renifer, mamut i nosorożec) a Śród nich 
zjawia się i za ustępującym lodem postępuje człowiek. On je- 
den w późniejszej losów kolei nie tylko się utrzyma, lecz 
obdarzony zdolnością przystosowania się zawładnie naturą, 
towarzysze jego skromnych początków, cofną się na wy- 
sokie góry, na daleką północ, na niżu z bardzo małemi 
wyjątkami wyginą. Karłowatą brzozę widział jeszcze przed 
kilkudziesięciu laty Jundziłł na „roystach trzęsawicznych* 
koło Jurburga pod Kownem, wierzba lapońska po dziś dzień, 
choć rzadka, rośnie na torfowiskach, łomikamień alpejski 
zarasta skały Bembła pod Ojcowem. 

Wreszcie lód znikł w zupełności, rzeki pogłębiły swe 
koryta, ziemia wysychała, klimat był suchy, zimą mroźny. 
Śród karłów tundry nowi zjawiają się przybysze roślinni. 
Przynoszą ich nasiono wichry z zachodu i wschodu, rzeki 
z południa, zwierzęta w swej wełnie ze stepów czarnomor- 
skich. W klimacie suchym i mroźnym najlepiej się wiedzie 
emigracji ze wschodu, ze stepów Podola i Ukrainy, z la- 
sów Rosji Środkowej i wschodniej. Na moczarach zjawia 
się ołsza i wierzby, na tarasach nadbrzeżnych modrzew i sosna, 
wyżyny zarastają stepem. Mnoży się zwierzyna, jak wszędzie 
na stepach; nastają lepsze czasy dla człowieka myśliwca. 

Modrzewiowe bory ówczesnej doby zostały nad Sanem 
i Wisłokiem pogrzebane kilkumetrową warstwą utworów 
późniejszych. Nie zginęły jednak w zupełności, lecz do- 
trwały mimo siekiery kupieckiej w nielicznych miejscach 
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okolic Gór Świętokrzyskich. jak daleko dotarł modrzew na 
zachód, czy przekroczył Odrę, nie wiemy. W każdym razie 
nie było go równocześnie, tym mniej później na niżu 
w Niemczech, Francji, Anglji lub Szwecji. Bory modrze- 
wiowe stanowią znamię naszej ziemi, a kopalne ich zaby- 
tki, dochowane jeszcze dworki i lamusy, wreszcie nieliczne 
dziś żyjące, prastare drzewa przeczą zdaniu niemieckich 
uczonych, dla których modrzew jest drzewem wysokich Alp, 
Tyrolu i Delfinatu. Od tych różnił się nawet nasz modrzew 
gatunkowo, więc dochowane po dziś jego resztki uznajemy 
zabytkami, rzeczy świadomemu drogiemi. 

Równocześnie po grzbietach i stokach wzgórz, suche 
wichry zimowe zsypywały pył gliniasty, śród którego latem 
falowały łany tyrsy (Stipa), kwitły chabry i burzany stepowe. 
Step bezdrzewny wąskiemi językami biegł z Podola wzdłuż 
Podkarpacia, biegł ze Lwowa na Żółkiew do Lublina, prze- 
kroczył Wisłę, pokrywał wzgórza Sandomierza, Opatowa 
i Kielc. Inne jego języki z węgierskiego stepu wkraczały 
w Pieniny, drogę morawską na Śląsk i Kraków, Czechami 
do Turyngii, Dunajem w góry Szwabji aż po Moguncję nad 
Ren. W step wrzynały się słoneczne dąbrowy, zmięszane 
z klonem, lipą, jaworem i wiśnią, podszyte mnóstwem buj- 
nych krzewów, barwnych i wonnych kwiatów, przybyszów 
z południa drogą pokucką. Macierzanki, dyptam i szałwie, 
czarna ciemięrzyca, len złoty, storczyki zarastały halawy, 
tworząc zbiorowiska roślinne, przypominające dzisiejsze 
stoki Bałkanów, wonne, choć suche stoki wzgórz Śródzie- 
mnomorskich, jednak bez ich roślin zimnozielonych. Zbio- 
rowisko, jakie dziś jeszcze możemy zauważyć w nielicznych 
miejscach Podola północnego, o jakim pisał Słowacki, 
„że w noc nawet i ślepy, poznałby tu stepy, po kwiatów 
rodzinnych zapachu*. Step zakreślał wędrującym  hor- 
dom ludzkim drogi, pierwszym rolnikom miejsca uprawy. 
Obecnie cofnął on się na wschód, w dorzecze Dnie- 
stru i Bohu, ale pojedyncze jego rośliny umiały dotrwać 
na sprzyjających miejscach, jako jego zabytki. Więc ta- 
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kiemi są ostwice gór pieprzowych Sandomierza, ciemięrzyca 
czarna z okolic Kielc, dziś osobliwości w zmienionym już 
otoczeniu, zaś szczodrzenica czarna kreśli obecnym jeszcze 
zasięgiem dość wierny obraz dawnej granicy stepu podol- 
skiego i halaw opolskich. 

Sądząc z następstwa roślinności klimat musiał się zmie- 
niać na wilgotniejszy, zimy bywały mniej suche. Opolne 
dąbrowy wrzynały się w step coraz głębiej, wkraczała w nie 
sosna, jak dziś nad górnym Dniestrem, a w ślad nastąpił 
zalew roślinności zachodniej, nawykłej do wilgotnego 
tchnienia Atlantyku, z. drugiej zaś strony emigracja gó- 
ralska. Szły z zachodu na wschód, a równocześnie z gór 
w niziny buk, jodła i cis; szły z zachodu trzymając się 
blizko morza kolczaty ostrodrzew (llex), który dotarł pod 
Rugję, powrzosy (Erica), z których jeden pod Częstocho- 
wę, drugi pod Tatry doszedł, brekinja (Pyrus torminalis) 
dziś rzadkie drzewo Wielkopolski, buk dotarł do Zbrucza, 
jodła do Białowieży i Lwowa. 

Taki był zapewne stan powłoki roślinnej Polski, z chwilą 
szerszych trzebieży leśnych, żwawszego osadnictwa. Wrzała 
walka o byt między przybyszami ze wschodu i zachodu, 
z Karpat i nizin północy, gdy wmięszał się w nią człowiek 
silną dłonią. Szedł step pod uprawę obcych dawniej zbóż, 
szedł pod nie trzebiony suchy las i przybierał na nowo wy- 
gląd stepu, ale zarosłego już żytem i pszenicą. W zbożu 
zjawiły się chwasty, przybysze z dalekiego południa i wschodu: 
maki, bławaty, kąkole, ostrożki. Zarastały bagna, wysychały 
moczary, zamieniały się wreszcie pod wpływem kosy na 
barwne łąki. Na polski krajobraz wiejski wieku XX skła- 
dają się amerykańskie ziemniaki i kukurudza, azjatycka 
gryka i konopie, nadmorskie buraki i kapusta, południowe 
len, lucerna i wszystkie zboża, a tylko bardzo nieliczne, jak 
konicze lub chmiel na swojskim rosną gruncie. 


Cenne zabytki przyrodnicze ratować można od zagłady 
szerzeniem świadomości ich znaczenia, zabezpieczeniem za- 
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grożonych. Podstawą obu dróg znajomość zabytków obe- 
cnie istniejących, ich inwentarz. Inwentarz krajowych zabyt- 
ków przyrodniczych pragnie zebrać polskie Towarzystwo 
przyrodnicze imienia Kopernika we Lwowie i otwiera dlań 
łamy swego miesięcznika „Kosmos*. Zaprasza do wdzię- 
cznej pracy, nadsyłania wskazówek pisemnych lub też połą- 
czonych z fotografją wszystkich chętnych. Rozległe pole 
działania otwiera się tu wszelkim szkołom. Radzibyśmy, by 
dzieciak wiedział, co ciekawego mieści wieś rodzinna, oko- 
lica miasta lub powiat wreszcie. Zabytki, jakie dzieckiem 
nauczyliśmy się cenić, zapamiętamy trwale, nie przejdziemy 
koło nich obojętnie w wieku późniejszym, świadomość ich 
wagi, szacunek społeczeństwa dla ich znaczenia uchroni je 
najpierw od zagłady. Turysta winien wiedzieć, co znajdzie 
godnego widzenia koło każdej stacji kolejowej, koło każdej 
stacji klimatycznej lub leczniczej. Niektóre znich bezimienne 
należałoby wiązać z nazwiskami ludzi społeczeństwu zasłu- 
żonemi lub ze wspomnieniem czynów historycznych, czy 
legiend. Nada im to opieki, wzmocni pamięć o nich. Nie- 
jedno z prastarych drzew uniknęło siekiery, tylko dłatego, 
że mieściło na sobie figurę świętego lub kapliczkę. 

W budzącym się dziś na nowo ruchu krajoznawczym wi- 
dzimy przeważny udział młodzieży. Wiązana w kółkach tury- 
stycznych, towarzystwach krajoznawczych napewno nie od- 
mówi ona swej pomocy sympatycznej pracy, którą w przy- 
szłości sama prowadzić będzie. Znaczne ułatwienie populary- 
zacji leży w rozpowszechnianiu fotografji. Nie jeden szczegół 
dła znajomości kraju ważny, zagłady blizki, utrwali dła poto- 
mnych fotografja. Wyprzedzili nas tu niestety Niemcy. Oso- 
bliwości przyrodnicze okolicy Poznania poznajemy dziś na 
pocztówkach, rozpowszechnionych przez niemieckie Tow. 
przyrodnicze w Poznaniu. „Grubą* jodłę stoków Babiej góry, 
pamiętającą Jagiellonów i patrzącą na powrót Jana Kazimie- 
rza, popularyzuje pocztówkami niemiecki „Beskiden-Verein*, 

Mimo ogromnego postępu, jaki wykazują nasze podrę- 
czniki szkół galicyjskich, Qrąz wydawane obecnie w Kongre- 
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sówce, braknie nam reprodukcji krajobrazów rodzinnych. 
Nauczycielowi łatwiej jest zapoznać ucznia drogą rycin lub 
obrazów świetlnych z krajobrazem Ziemi Ognistej, Brazylii 
lub Jawy, aniżeli z krajobrazami Polesia lub Karpat. Po- 
prawa tych stosunków musi być zadaniem naszych instytu- 
cji naukowych, Towarzystwa im. Kopernika we Lwowie, 
Kasy Mianowskiego w Warszawie, Akademii Umiejętności 
w Krakowie, ale możliwą będzie dopiero przy poparciu na 
całym obszarze kraju mieszkających jednostek. Ogromną 
zasługę zyskaćby celową pracą mogły nasze Towarzystwa 
fotografów-amatorów. 

Zabytki zagrożone lub wysoce cenne należy chronić 
szczególnemi sposobami. Za granicami kraju zdziałano 
w tym względzie bardzo wiele, współdziałają w tym wzglę- 
dzie ludzie prywatni, stowarzyszenia, gminy nawet państwa. 
Dziewiczy las na granicy Czech i Bawarji, możemy oglą- 
dać tylko dzięki temu, że jeden z właścicieli, książe Schwar- 
cenberg, przed 80 laty zakazał na przestrzeni przeszło 100 
hektarów wszelkich wyrębów. Norweski klub turystyczny 
wykupił Skiaggedalstos, jeden z najpiękniejszych wodospa- 
dów kraju, by go uchronić przed zużytkowaniem przemy- 
słowym. Londyn zakupił Epping Forest, by krajobraz da- 
wnych moren lodowcowych pierwoborem kryty mieszkań- 
com zachować na zawsze. Stany Zjednoczone Ameryki za- 
rezerwowały pięć rozległych, kulturą nietkniętych, okolic, 
jako nietykalne parki narodowe, z których Yellowstone Na- 
tional Park mierzy 8671 kwadratowych kilometrów. Cieka- 
wego szczegółów odsyłamy do dziełka niemieckiego p. H. 
Conwentza „Die Gefahrdung der Naturdenkmśler*. Że i ma- 
łemi środkami można niejedno zdziałać, dowiodły dzieci 
szkolne Szwajcarii, gdy zbiorową składką centymową zabez- 
pieczyły pamiątkową dolinkę przysięgi Riutli przed jej ze- 
szpeceniem nowoczesnemi hotelami. 

U nas umiałbym wymienić tylko bardzo nieliczne wy- 
padki ochrony zabytków przyrodniczych. Chronili królowie 
polscy w XVI i XVII wieku tura w puszczy jaktorowskiej, 
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żubra w białowieskiej. Chroni ustawa sejmowa, dzięki sta- 
raniom ś. p. M. Nowickiego, Świstaki i kozice po naszej 
stronie Tatr. Bardzo wiele czyni w sprawie ochrony zabyt- 
ków przyrodniczych wspomniany H. Conwentz w Prusach 
zachodnich i w Poznańskim. Wyznaczono tam wszystkie 
stanowiska cisu, oraz brekinji i zakazano ich wycinania w la- 
sach rządowych. Spisano wszystkie okazy drzew wyjątkowo 
starych lub osobliwych, starają się o ich opiekę. W Austrji 
minister wyznań i oświecenia polecał sprawę ochrony za- 
bytków przyrody reskryptem z dnia 30 listopada 1903 r. 

Nam niewolno pozostać w tyle, a nie jedno da się jeszcze 
uratować. Na niektóre zabytki przyrodnicze, ochrony u nas 
godne, zwróciłem już uwagę powyżej, tu wyliczę kilka szcze- 
gólnie polecenia wartych. 

Na Podolu napotykamy bardzo ciekawe skupienia ro- 
ślinne, jakich zresztą nie znamy znikąd w Europie w t. zw. 
lejkach gipsowych. Są to lejkowate zaklęśnięcia śród wierz- 
chowiny Podola południowego, spowodowane wypłukaniem 
gipsu pod ziemią, a dzięki kamienistości stoków dłużej 
chronione przed pługiem i wypasaniem. Jednakże rok ro- 
cznie rolnik worywa się w lejki, wiele z nich jest już mało 
widocznych dziś dla oka i uprawnych. Do najciekawszych 
roślinnością należą lejki w Bilczu nad Seretem, oraz hołdy 
w Ostrowcu lub Czortowcu pod Horodenką. O ile nie- 
chcemy bez Śladu zatracić ostatnich Śladów pięknej roślin- 
ności Podola, musimy zabezpieczyć lejki te, będące zresztą 
nieużytkami rolnemi. 

Na Podolu północnym lejki głębokie a wąskie zastępują 
rozległe, płytkie, moczarowate „popławy*. Takiemi są re- 
sztki dawnych stepów Pantelichy pod Trembowlą, dziś już 
prawie w zupełności zniszczonych. Część tych resztek na- 
leży jednak zabezpieczyć. 

Skośnie przez Zbrucz biegnie z północy wałskałek Mio- 
doborskich, słusznie Szwajcarją podolską nazwany. Są to 
rafy podwodne, wapienne ostatniego naszego morza, dziś 
częściowo lasem (często wiśnia z dębem) kryte. Koło pu- 
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stelni nad Zbruczem, na jednym z najpiękniejszych punktów 
Podola rośnie na nich jesion ostry (Fraxinus oxyphylla), je- 
dyna w kraju naszym miejscowość tego południowego 
drzewa. O milę na północ, w Oknie, sterczy natomiast am- 
fiteatr półkolisty, nagich podartych skałek, porośniętych mnó- 
stwem zabytków dawnego stepu i dawniejszej jeszcze prze- 
szłości. Znikną one, gdyby na skałkach porosły drzewa, lub 
gdy skałki pójdą do wapniarni. Nie trzeba pozwolić im zginąć. 

Na szczytach Pienin rośnie bogata flora endemiczna, to 
znaczy gatunków tam wytworzonych, nigdzie więcej niespo- 
tykanych. Takiego bogactwa gatunków swoistych nie mamy 
zresztą u nas nigdzie. A więc chronić je przed zagładą. 

Przykładów takich więcej lub mniej ważnych mógłbym 
wiele wyliczyć, a nie znam przecie sam wielu innych. Szcze- 
gólną uwagę radbym zwrócić na stare bory modrzewiowe 
Królestwa Polskiego. Modrzewie, jakie dziś sadzimy na niżu, 
pochodzą z nasion alpejskich, naszemi one nie są. Nato- 
miast modrzewie Królestwa to nasze, ginące dziś drzewo 
nizinne; jak to starałem się wyżej zaznaczyć, jestto jedyne 
drzewo znamionujące krajobraz polski, w przeciwieństwie 
do krajobrazów zachodnich. A więc powinniśmy ostatnie 
jego zabytki należycie poznać i wraz z charakterystyczną 
ich cechą drobiazgu leśnego zachować. Nadto zaś rozsze- 
rzyć tę właśnie polską rasę modrzewi, z której jednak 
w handlach nasion nie można dostać. Była w Tatrach od- 
miana cisu Tatrom właściwa, tę otrzymać można z ogro- 
dów niemieckich i holenderskich, modrzewi polskich nie- 
stety tam nie ma. 

Wielkim niekiedy nakładem pieniędzy i pracy zakładano 
u nas parki i ogrody ozdobne po wsiach, obecnie i po 
miastach. Naśladowano w nich główne wzory, kopjowano 
Włochów, Francuzów, Niemców i Anglików. Sądzę, że 
w dobie obecnej czas już na stworzenie ogrodu, czy parku 
swojskiego, a w nim modrzew krajowy wraz z cisem może 
nam odtworzą ginący krajobraz wieków minionych. 

M. RACIBORSKI. 
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WYSPIAŃSKI NA TLE SWEGO POKOLENIA. 


——— na 


Wesele jest żałobnym hymnem pokolenia — nietylko o tym 
wszyscy wiemy, ale to odczuwamy. Nie w takim za to stopniu 
uświadamiamy sobie inną prawdę artystyczną w Weselu za- 
wartą. Prawda ta brzmi: dramat Wesela, dramat narodu, czy 
dramat pokolenia splata się nierozłącznie z osobistym dra- 
matem indywidualności Wyspiańskiego. 

Na czem ten dramat polega? 

Poezja współczesna, literatura współczesna nie zna ani 
jednej twórczości, któraby z taką nostalgją pragnęła się 
wyrwać poza granice psychiki pokolenia i któraby dla tej 
psychiki żywiła taki szczery, jeśli nie wprost wrogi, krytycyzm. 

I oto równocześnie historja literatury nie może nie za- 
notować, że ta sama twórczość harmonijnie, jak żadna inna, 
wypowiedziała pełnym głosem akord pokolenia, że najsil- 
niejszym, najbardziej wzruszającym i najbardziej trwałym jest 
w niej to, co jest z pokolenia. 

Jakie pierwiastki uczuciowe i pojęciowe złożyły się na od- 
rębność psychiczną tego pokolenia, które przyszło po wierze 
w pozytywizm, po wiarach w wiosnę ludów, po wierze 
ojców z r. 1863 — i wogóle po wielu wiarach — mówić 
o tem zbyteczne. Wiemy wszyscy, jak ton po-wiary odbija 
się na wszystkich nieomal szczytach poezji naszych ró- 
wieśników; treść artystyczna nazwisk: Kasprowicz, Żerom- 
ski — mówi o onych pierwiastkach wymowniej od wszel- 
kiej analizy. 

W Weselu widzimy na scenie szereg ludzi, którzy nie 
tylko pozostają pod ciężarem tej psychiki, ale ponadto biorą 
czynny udział w jej kształtowaniu. Pan Młody, Poeta, Dzien- 
nikarz, Gospodarz, Nos — każdy na swój sposób może 
podkładać ognia pod tę „kadź*, w której się warzą wyobra- 
żenia rówieśnych. 
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W imię tej aktywności psycho-twórczej wprowadza ich 
autor do sztuki.. Oni dadzą mu sposobność do przeprowa- 
dzenia satyry, któraby padała nie na współwinnych w po- 
koleniu, nie na „odbiorców pojęć", lecz wprost na twórców. 
Bez wątpienia, gdy Wyspiański wysnuwał pierwsze linje We- 
sela, komponował je w całość, jako realistyczną satyrę. Na 
kilka lat przed napisaniem Wesela i przed faktem tych kon- 
kretnych wydarzeń, które później rozsnuły się w artystyczne 
przeobrażenie tej sztuki, zwierzał się z pomysłu „komedii 
współczesnej*. Terenem jej miał być jour fixe, konwersacja 
o „polskości*, tonem zbiorowych rozmów, ów właśnie 
akcent: „dramatycznie, w wielkim stylu*, jednym z konfliktów 
humorystycznych — pokazanie jak „pospolitość skrzeczy”: 
więc np. usuwanie się na bok po dwie czy trzy osoby, celem... 
pożyczki lub poinformowania o formałności wekslowe. 

Czy i w jakim stopniu krotofilność nienapisanych zesta- 
wień stopiła się z późniejszym pomysłem Wesela — można 
tylko przypuszczać. Baczniejsze wczytanie się w akt I sztuki 
wykazuje jednak stanowczo, że ten komedjowy, satyryczny 
akcent trwa niemal bez przerwy przez wszystkie trzydzieści 
z górą scen. Wszystkie ważniejsze postacie pozostają pod 
wpływem zmiennej energji: wzniosłe przeplata się znowu 
z pospolitym, jak to miało być i tam, w projektowanej „ko- 
medji współczesnej”. Już w scenie pierwszej Dziennikarz, 
acz do swej wiełkiej sceny ze Stańczykiem najbardziej 
odporny na „opętanie polskością", nie może nie wejść 
z Czepcem w „narodowy* rytm „konwersacji*. 


Niech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna. 


I ledwo miał czas po tej sentencji zamyślić się O „czarze 
polskości wiejskiej* — już mu frunęła dziewczęca sukienka. 
Rozumie się flirt. „Pospolitość* codzienna „włazi w oczy*. 
Na tym samym motywie oparta jest w akcie I akcja 
wewnętrzna poety. 
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Taki mi się snuje dramat 
groźny, szumny, posuwisty 

jak polonez, gdzieś z kazamat, 
jęk i grzyt i wichrów świsty. 


Niezależnie jednak od wizyj twórczych, nie przepuści wizji 
amora, gdy mu się nawinie najmniejsza sposobność. Rachel, 
nie Rachel, Marynia, nie Marynia. — Pan Młody z jednako- 
wym zapałem mówi o Polsce, o ludzie i o tym, że „pod- 
spód nic nie wdziewa*. Rozsypana tu i ówdzie karykatural- 
ność rysów, tak właściwa Wyspiańskiemu, ilekroć schodzi 
ze swojej normalności, t. j. z podniosłości, by wkroczyć 
w sferę realną (scena protokołu w Sędziach i w. i.) — ka- 
rykaturalność rysów w akcie l udowadnia lepiej od wszelkich 
dokumentów biograficznych, że do pisania Wesela przystę- 
pował z dystansem ironji. Miała to być ironiczna opowieść 
o duszy pokolenia. Spojrzenie na współczesność z lotu sar- 
kazmu. 

Nie wyszedł jednak poza ramy tego samego aktu pierw- 
szego, gdy intencja planu załamała się. 

Załamała się, bo poeta bezwiednie, siłą fatalności po- 
krewieństwa, już tutaj w akcie pierwszym zaczyna się Soli- 
daryzować ze swojemi figurami. Drepczący po tym świecie 
realności, tak karykaturalnie przedstawiającym się oku, które 
szybuje na wysokości ironji, bohaterzy Wesela naraz to 
w tym, to w owym momencie sztuki dorastają uczuciem do 
wysokości lotu. 


U nas wszystko dramatyczne 
w wielkiej skali, niebotyczne 


mówi jedna z figur. Mówi, by się stało zadość intencji iro- 
nicznej autora, albowiem ta sama figura w akcie Ill-im po- 
każe i udowodni, że u nas wszystko raczej „komiczne* 
i „w małej skali*, skoro po wielkim słowie ma przyjąć 
kształt czynu. Nie przejdzie jednak trzech minut djalogu i ta 
sama postać wypowie znamienne słowa: 
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..tak w nas ciska piorunami, 
dziwnemi wre postaciami, 

dawnym strojem, dawnym krojem, 

a ze sercem zawsze swojem. 

To dawność tak z nami walczy. 


Dawność z nami walczy! To już nie są słowa Gospo- 
darza: wiara to Wyspiańskiego. Może goryczna, ale tysiąc- 
kroć sprawdzona. Dawność z nami walczy, przeszłość wgryza 
się w naszą myśl, w serce, sprowadza nas raz po raz „w gro- 
bowe leże i piwnice*. Któż tęskniej od Wyspiańskiego zry- 
wał się na czyn przeciwko temu wszechwładztwu dawności 
(Wyzwolenie) i kto silniej odeń przykutą miał duszę do pur- 
pury przeszłości? Kto żywotniej zespolił się z Wawelem? 
Kto boleśniej przemyślał rok 1831 i Noc Listopadową? 

On marzył, by tekstem dzieł swych wykazać, że pol- 
skość nie kończy się na „grobowych piwnicach". Jego Ka- 
zimierz Wielki spełnia wszak ten decydujący czyn: 


..rzuciłem w mówcę młot, że piersią bryznął, 
padł. — A naród obaczył się wolny. 


...Obaczył się wolny — w strofach poezji... Miło snami 
uciec z życia!* 

Marzył o polskości, rozwijającej się pod jakimś strasznym 
uderzeniem w pierś posępności, w pierś niewiary — a oto 
każde jego dzieło kończy się na swój sposób sennym tań- 
cem „dokoła”, ciągłym powrotem w to samo miejsce, z któ- 
rego wyszedł... Wesele, Wyzwolenie, Warszawianka, Noc Li- 
stopadowa, „dobre chęci* Lelewela... 

Wzywał swoich do otrząśnięcia się z mar przeszłości 
(Wyzwolenie), a sam sztuką swoją wracał hypnotycznie do 
murów okwieconych pleśnią — i z grobami się rówieśnił. 

Nikt więc żywiej od niego nie mógł otworzyć duszy 
skardze: „dawność tak z nami walczy*. Gospodarz przestaje 
być w tej chwili przedmiotem ironii, dorasta do podmiotu... 
Uczucie postaci ze Sztuki i uczucie autora splatają się 
w jedno, 
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Poeta opowiada nam w akcie pierwszym pomysł swego 
dramatu... Ma on być: 


groźny, szumny, posuwisty 
jak polonez; gdzieś z kazamat 
jęk i zgrzyt... 


Ledwo skończył, gdy z ust jego wyrywa się pół poza, 
pół szczerość: 
A wszystko to bajka wierutna! 


W tej chwili Poeta jest jeszcze objektem ironji. Wy- 
spiański nie może się z nim solidaryzować. Dla Wyspiań- 
skiego dzieło sztuki jesttaką samą prawdą, jak i twierdzenie 
naukowe, jak zjawisko życia realnego. Achilles, Agamem- 
non, Wernyhora, Hamlet, Balladyna — wszystko to prawda, 
nie bajka. Walor prawdy ten sam, co i wałor życia poza 
sztuką. W djalogu „Poety* wiersz o bajce wierutnej wysu- 
nięty jest rozmyślnie, celowo, dla scharakteryzowania psy- 
chiki, dla ujęcia w kształt słabości pokolenia. — Atoli równo- 
cześnie, tuż prawie po owym wierszu, poeta mówi: 

my jesteśmy jak przeklęci, R 
że nas mara, dziwo nęci, 

wytwór tęsknej wyobraźni 

serce bierze, zmysły drażni; 

że nam oczy zaszły mgłami 
pieścimy się jeno snami. 


Tu już niema miejsca na uśmiech ani na dworowanie 
z postaci... „Pieścimy się ino snami": — to jest przecie ta 
druga strona wiary w prawdziwość sztuki, wiary w to, że 
sztuka, nie jest bajką wierutną. Sama wiara w bezfikcyjność 
sztuki może powstać tylko na tle drugiego bieguna rozterki, 
na tle ustawnych porównań takich choćby zjawisk, jak Polska 
niepodległa w... strofie pieśni — i Polska dnia codziennego, 
Polska, nie opromieniona czarem poezji. Dla pociesze- 
nia serca, dla wiary w poezję powstaje wówczas wiara 
w bezfikcyjność, w prawdę poezji. 
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Gdy chwila iluzji minie, wówczas w sercu pozostaje 
żrący ból. Tragicznym szczęściem artysty jest, że ten ból 
właśnie daje znowu najżyźniejszą skibę pod zasiew sztuki. 


Myślę, że ten ból jest siłą 
— mówi poeta za siebie i za autora. 


„Miło snami uciec z życia" — mówi w tym samym 
akcie pierwszym Wesela Pan Młody w długiej tyradzie, 
po której mu radczyni — poniekąd w imieniu autora — 
powiada: „a pan gada, gada, gada*. Możnaby mu więc 
i zreplikować: „słowa, słowa, słowa*. — Czczym mówie- 
niem i sentymentalizmem, słabością pokolenia może być 
przekonanie: „miło snami uciec z życia", gdyby sztuka, 
a zwłaszcza sztuka Wyspiańskiego nie przykładała pieczęci 
prawdy na nie. — Rachel, ta panna-żydówka, której udziałem 
w aklach dalszych będzie wypowiadanie najcudowniejszych 
blasków poezji, tutaj w akcie pierwszym wchodzi z aż nadto 
widocznemi emblematami ironji. Erotomanka, snob, ofiara 
rozestetyzowania pozostaje „za pan brat z obłokami, za pan 
brat z poetami*. A jednak i ta Rachel dochodzi w rozwoju 
scen do momentu, w którym się staje synonimem autora. 
W jej usta wkłada Wyspiański zdanie, które nietylko jest 
jego arcy-własnym, ale i arcy-znamiennym dla sztuki, a nawet 
dla całej jego twórczości: 


nie przeziębi najgorszy mróz, 

jeśli kto ma zapach róż... 
(wskazuje na Chochoła, jako na dowód) 

owiną go w słomę zbóż 

a na wiosnę go odwiążą 

— i sam odkwitnie... 


Tak co jesieni w długą słomę zbóż (w chochoła), owi- 
jają krzew róży. Żegna się ona z macierzystym cieniem 
grusz i jabłoni, jak eleuzyńska Kora z Demetrą. Cieszące 
się jeszcze wczora słońcem gałązki otacza dziś noc gęstego 
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słomianego pośzycia... Tak w gęste ciemne cienie podziemi 
zapada eleuzyńska Kora... Ale smutek zapadania w ciemnię 
chochołową rozjaśnia wiara, że „na wiosnę* krzew różany 
„odwiążą — i sam odkwitnie*. — Z rozjaśnieniem wchodzi 
w podziemia Plutonowe eleuzyńska Kora: 


Musi umierać kto ma żyć! 


Artystyczna tęsknota Wyspiańskiego zna ciągłe pragnienie 
wyśpiewania takiego hymnu odkwitania, chorału wiosny. 
W Nocy Listopadowej ta sama Kora z Eleusis mówi przecież: 


Oto wieki ożywią idące 
Wieki i lata, co przyjdą 
Żyć POCZ ziaren sygn PA, 


„Będziecie wolni I 


Za czas znów wrócę —i jeszcze razy wiele 
przyjdę — wiosna z gwiazdą na czele 
i żywot dam — tlejący w zgliszcz popiele! 


To jakby program nowego, utęsknionego dramatu- 
hymnu. Bohaterem ma być Wiosna-Kora, owo właśnie 
odkwitanie. 

Tymczasem, fatalizm twórczy sprawia, że danym mu jest 
opiewać tylko smutek i rozpacz Jesieni, a krzew różany 
wprowadzać na scenę nie w spłonieniu kwiatów, lecz w szarej 
szacie „słomy zbóż*: chochoła... 

Tęsknoty twórcze zostały w zamierzeniach, w snach. 
loto w Weselu danym jest wypowiedzieć je Racheli, tej 
pannie wprowadzonej w początek sztuki jeszcze na tak Sa- 
tyrycznym cuglu. 


Tak, niepostrzeżenie prawie, autor wdraża się osobistym 
czuciem w duszę swoich postaci. Granica między sarkazmem 
a szczerością zaciera się. W akcie drugim, w scenie Dzien- 
nikarza ze Stańczykiem już nie staje refleksji na od- 
dzielenie bólu od zgromień; powstaje wielka spowiedź czło- 


WYSPIAŃSKI NA TLE SWEGO POKOLENIA 55 


wieka, który przyszedł do życia i czynu po wszystkich wia- 
rach ojców swoich 


okrzyk mew 
gdy gonią ponad skały, 
okrzyk mew osmętniały, 
żałośliwy, straszny, 
gdy od brzegu odbiegły daleko. 
Morze ciche, strop się chmurzy 
ale burza i orkan daleko. 
Tylko głuchość i pustka bezmierna, — 
a tu skrzydła rozwiane do lotu, 
nie pragną, nie pragną powrotu 
i wiedzą, że tam gdzie dążą 
wylądu szukać daremno; 
przekleństwu swojemu wierne, 
lecą, — i nie śmią ustać, 
aż krew do ust pocznie chlustać 
ze znużenia, — wtedy padną, 
łzą nie pożegnane żadną... 


Kto w tych przestrzeniach bólu podejmie się wytyczyć 
miedzę między afektami Dziennikarza, a rozranionym 
uczuciem samego autora? Kto w obrazie tych tragi- 
cznych mew nie dopatrzy się poblasku setek dni i nocy, 
strawionych rozpacznie nad myślą o Polsce i nad grobem 


wiar ? 


Ach kresu, kresu lotom 
Niechby się raz wszystko spali, 
zetrze się, na proch się zsypie, 
jak kolumny, na gruz się rozwali, 
byśmy padli potruci 

jadami w pogrzebowej stypie; 
niechajby sią raz wszystko spali: 
i te nasze polskie posty 

dusz do polskich świętych 

i te nasze tęczowe mosty 
czułości, nad pustką rozpiętych. 


Na kilka lat przed pojawieniem się Wesela, w „Życiu* 
krakowskim drukował Artur Górski manifest pokolenia inte- 
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lektualnego: Młoda Polska „kto z was nie brał do ręki — 
pyta, — książki pewnej i nie doczytawszy jej, nie rzucał z roz- 
paczą O ziemię? | kto nie wie, że książką tą była Historja 
Polski?* 

A kto — pytamy z kolei nie doczyta się w tych sło- 
wach związku nawet stylicznego z wybuchem Dziennikarza... 
Ból pokolenia u dwuch odrębnych indywidualności napo- 
tyka na wspólny rytm języka, gdy zamąconym od męczarni 
okiem dosięga jednych i tych samych nurtów zagadnienia 


Okrzyk mew osmętniały, 
Żałośliwy, straszny ... 


* 


Puszczone w okolny ruch satyrycznej igraszki, postacie 
Wesela napotykają w swym obiegu na orbitę bólów własnych 
Wyspiańskiego i raz po raz przebiegają po niej, zarywając 
na oczach widzów coraz to głębszy fragment jego serca. 

Tu, w przecięciu tych dwu kolisk tkwi ów dramat oso- 
bisty Wyspiańskiego, o którym była mowa powyżej. 

To też, gdy roztańczona gromada weselna pod koniec 
aktu trzeciego zaczyna wirować we Śnie tańcem hypnozy, 
autor nie mógł nie uczuć, że w rytmie skrzypek chochoło- 
wych przyczaja się coś i z jego własnych przeżywań. Że 
z tej całości przyczyn, które Polskę współczesną gonią w ta- 
niec bez początku i końca, refleks zarazy spoczął i na jego 
umęczonych myśłach, rozbolałych medytacjach, od których 
tylko we Śnie uczuciach... 

Kto wie, może zamykając swoje arcydzieło tą straszną 
końcową sceną, powrócił znowu myślą do tęsknot twór- 
czych: wydobycia z siebie słonecznej pieśni o rozkwitaniu 
tego, co na jesień idzie w ciemnię pałuby słomianej ? 

W tęsknocie: — chorał rozkwitania, a tu w realizacji 
artystycznej: znowu po Warszawiance i przed Wyzwolenie- 
niem jedno więcej, tragiczne: napróżno! 

W snach się kolebie hymn o krzewie różanym, co pę- 
cznieje już nowym kwieciem, — a na scenie znowu listopa- 
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dowy chochoł, odcinający od Światła i wolności żywe pędy 
gałązek I... 
Oto Nemezys pokolenia! 


* 


„Wszystko, czego się tknę, w mych rękach mrze i pięknem 
wtedy mnie niewoli, gdy kres się zbliża doli — i resztki 
życia w grze* — mówi Muza Wyzwolenia. 

Wszystko, czego się tknę — mogłaby spowiedź czynić 
myśl Wyspiańskiego: nabiera w mej twórczości tego posę- 
pnego kolorytu: nadarem no! Wbrew wszelkim tęsknotom 
o chorałach jutrzniowych i hymnach wiosny, udziałem artyzmu 
mego staje się piękno umierania. „Resztki życia w grze*... 

I taka cicha spowiedź, takie melancholijne stwierdzenie 
swojej fatalności mogłoby być na swój sposób nową Con- 
fession dun enfant du siecie, choć bardziej od Musseta 
męską i głębiej już zdeterminowaną. 

Któregoż — jeśli nie naszego — pokolenia Muza i któ- 
rego — jeśli nie polskiego — narodu Muza mogłaby z równą 
prawdą i bez pozy powiedzieć słowa swego przeznaczenia: 
wszystko, czego się tknę...? 

Musset, jak Narcyz przeglądał się w krynicy swoich łez, 
a przecież ludzie jego pokolenia mieli do wyboru jeśli nie bo- 
napartyzm, to Saint-Simona, nie Saint-Simona, to Proudhom- 
m'a, nie Proudhomm'a, to formułę 48 roku, wreszcie Hegla, 
Comte'a, wreszcie Marksa, panaceum konstytucji, słowem 
cały szereg gotowych wiar, zbawczych, bo jeszcze nie wcie- 
lonych w czyn. 

Polski zaś czytelnik Musseta mógł z uśmiechem odkładać 
jego żale, bo poza wierzeniami Europejczyka miał jeszcze 
ufność w „interwencję życzliwych mocarstw*, w salonie wisiały 
jeszcze portrety Napoleona i krzyże łegjońskie ojca, a jeśli 
nie krzyże legjońskie, to broszury Towarzystwa Demokra- 
tycznego, a jeśli nie broszury, nie emisarjusze, to gotowe 
przeświadczenie, że przegrana 31 roku byR -MISWA PY 
stego przypadku strategii. 
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Wszystko czego się tknęli urastało w ich rękach w statuę 
Nadziei... 

Koniec wieku XIX nie zostawił synom swoim żadnego 
zewnętrznego kształtu szczęśliwości, żadnej tęsknoty, prze- 
ciwnie: same bankructwa. Zbankrutowała formuła 48 roku, 
pobankrutowały jedna za drugą wszystkie teorje proroków 
socjalnych, szyderczo wydrwiły z ufności kombinacje poli- 
tyczne. 

Nie stało zewnętrznych kształtów szczęśliwości, człowiek 
dzisiejszy oddany jest zaszczytnej powinności wyszukiwania 
ostoi wewnątrz siebie... Gdy taka powinność naszła na czło- 
wieka średniowiecznego, miał on udeptaną w duszy Ścieżkę 
do Boga. Wewnętrznym Światem człowieka średniowiecznego 
był Bóg. Pokoleniu końca XIX stulecia odebrano starannie 
i tę ostoję. „Bog BIEG naukoj* — mówi Dosto- 
jewskij. 

Dusza współczesna wydana RA w zasadzie na pastwę 
nihilizmu uczuciowego. Że tak jest, a nie inaczej świadczy 
zwierciadło pokolenia: jego literatura. „Zniechęcenie, roz- 
pacz, melancholja — są treścią duszy mojej* — wypowiada 
wprost poeta. Wewnętrzny stan narodu po r. 1863 to obraz 
konania tego Piotra i jego konia — żołnierza, którego na 
wpół żywego szarpią już kruki i wrony. — Nie wszyscy chyba 
mogą obraz ten doczytać do końca. 


Kiedyż, jeśli nie w tym pokoleniu miała się pojawić se- 
xocentryczna filozofja Przybyszewskiego? Na jakim innym 
tle może być zrozumiana? 

Kiedyż, jeśli nie w tym właśnie pokoleniu mogło powstać 
Ginącemu światu, owo przebóstwienie rozpaczy, podającej 
w przekleństwa wszystkie pierwiastki otuchy i pocieszenia 
za to, że niosą właśnie otuchę i pocieszenie: Otucha? 
Wiara? Ostoje wewnętrzne? A jeżeli i one nie dziś, to jutro 
okażą się takim samym bankrutem, jak zewnętrzne wiary 
ojców? Powstaje lęk przed otuchą, a śledczy krytycyzm boi 
się nawet własne wrażenie nazywać prawdą. Więc też Dzien- 
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nikarz w Weselu w wybuchu woła: „Przyjaźń farsą, Li- 
tość kłam. — Miłość farsą, Kłamstwo: Szczerość* — oto 
macie odłóg uczuciowości ostateczny, a współczesny. 


Zwycięskim, tj. szczęśliwym jest tylko ten człowiek, na- 
ród lub okres, który ma dla czegoś oddać życie. Wówczas 
pojęcie życia pokrywa się pojęciem ukochania. Taki czło- 
wiek, naród, okres — ma swego Boga. Gdy nad jestestwem 
naszym nie panuje już żadna taka idea, dla której warto 
w równej mierze żyć i umierać, gdy już niema nad nami 
jednego Boga — mnożą się wówczas w nas pół-kulty, ćwierć- 
kulty dla pół i ćwierć bogów. Przychodzi do panowania 
wielobóstwa, a żaden z bogów nie jest decydujący... Prorok 
rzeszy może tam gdzieś na wyżynach Synai rozmawia z Bo- 
giem i patrzy w twarz Jego, ale u stóp Synai, na ziemi 
realnej już się pleni bałwochwalstwo, Złoty Cielec, t. j. od- 
pływ ideałów. 

Wielobóstwo jest znakiem końca XIX stulecia. Umysło- 
wość i uczuciowość targane są najsprzeczniejszemi wskaza- 
niami. Służy się równocześnie demokratyzmowi pojęć 
iinstynktowi „arystokratyzmu ducha", wierzy się w zba- 
wienie socjalnego postępu i ucieka się w zatoki estetyzmu, 
jedno i to samo pojęcie kocha się mózgiem, a nienawidzi 
odruchem uczucia, lub naodwrót. Najbardziej prostolinijny, naj- 
bardziej jednolity — zdawałoby się — wśród współczesnych: 
Nietsche, jest jedną wielką rozterką; czyż tajemnicą jest, że 
pozytywnym w nim tylko to, co było negacją : wielka i szla- 
chetna odraza do zgrubienia, zmaterjalizowania, schamienia 
europejskiej demokracji? Reszta to znowu sny, któremi 
„miło uciec z życia”. 

Najtęższa indywidualność dzisiejsza, jeśli nie kończy za- 
gadnienia życia na „zjadaniu chleba* gubi się w chaosie 
tych „ważności”, z których każda najważniejsza. Wszystko 
najważniejsze, a wszystko względne... Jak jesienny liść oder- 
wany Od drzewa, wydany na każdy kierunek podmuchu, ta- 
kim może dziś być „szukający człowiek*. Czepia się każdej 
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nowej książki, nowej sprzecznej teorji — „Może to to? 
może to ten?'* — pyta jak Wróżka w Wyzwoleniu, by po- 
tem taksamo jak wróżka powiedzieć wprost: 


ja nie wiem nicl 


Ten odmęt względności, chaos wielobóstwa, należy 
mieć na uwadze, gdy się przystępuje do analizy Wyzwolenia. 

Wyspiański czuje naokół to wielobóstwo i siłą tych sa- 
mych intencji, które rodziły pierwsze linje Wesela, pragnąłby 
może w życiu stanąć ponad względność, odszukać w so- 
bie wiarę w Jedynego. Nemezys pokolenia zawiera przed 
nim na wszystkie spusty drzwi, wiodące do Światła: czuje, 
że pozostać musi na scenie życia, otoczony czeredą Erynniji, 
wątpliwości, względności. 


Gdzie droga ? 


Gdzie droga do prawdy jedynej? 

loto w godzinę rozmyślania nad losem uinysłowości 
współczesnej, przychodzi nań zagadnienie: jakie koleje uczuć 
i idei przejśćby musiał Konrad, owa najtreściwsza i naj- 
bardziej jednolita inkarnacja duszy polskiej, gdyby go prze- 
znaczenie rzuciło w pokolenie dzisiejsze ? 

Czegoby szukał przedewszystkiem? Oczywiście Polski. 
Tu goryczna myśl czepia się pytania: czy ta Polska jest je- 
szcze? — czy nie rozszarpały jej do cna kruki, wrony? Czy 
najświetniejszego jej wyrazu nie szukał tam, gdzie padają 
„wielkie słowa'* — w teatrze? 

A gdy już w „Słowa łasce'* odnajdzie Polskę i popró- 
buje na nowo stać się bohaterem myśli polskiej, z kim bę- 
dzie musiał walczyć? Może z owemi maskami, co zna- 
czyć mają takich, co myśl swą ukrywają — i nigdy jej nie 
stawią jasno? — słowem z pojęciami współczesnemi? two- 
rami cudzych talentów i zdolności? — Bynajmniej. Od 
tworu cudzego talentu, owocu cudzej umysłowości odo- 
sobnić się łatwo, przejść obok wprost do czynu. Walka naj- 
trudniejsza, kulminacyjna czeka Konrada z Gieniuszem. 
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Kimże jest ten gieniusz? 

Z inscenizacji Wyspiańskiego wiemy, że ma to być po- 
stać, wchodząca na scenę w kształcie posągu Mickiewicza, 
spiżowa postać w emblematach sławy, a więc uznania 
powszechnego. 

Posąg, pomnik; więc nie Mickiewicz żywy, nie Konrad 
żywy — lecz dzieło rąk naszych, Mickiewicz wykonany 
przez innych, Mickiewicz, pojmowany tak, jak go chcą pojmo- 
wać potomni. Może więc Mickiewicz ułatwiony, stosowana 
sztuka Mickiewicza, ułatwiony, zmodernizowany ogień Konrada. 

l oto Konrad żywy, ten który „przyszedł z daleka, nie 
wie, czy z raju, czy piekła" widzi, że ludzie dzisiejsi, jeżeli 
się kłaniają, to przed tym posągiem, przed dziełem rąk 
swoich. Podczas, gdy rzesza polska, jego, prawdziwego Kon- 
rada przyjmuje pobłażliwie, prawie że go klepią po ramieniu 
(akt I sceny z reżyserem, z Muzą), tego drugiego, przysto- 
sowanego przyjmują z niekłamaną czcią; Gieniusz roztacza 
czar uroczystości nad tą Polską zebraną. Podnoszą się tony 
dusz w tych, nad kim rękę wzniósł bierzmującą. 

Konrad nie może nie widzieć, że on, taki jak był, taki, 
jakim się wypowiedział — nie istnieje już. Jeżeli coś z niego 
jest, to już przeinaczone, uposażone, skomentowane, jeśli 
nie wprost legendarne. 

I dalej ze zgrozą widzi, że te dziełem rąk obcych prze- 
mienione w symbol imię Konradowe, tak „wspaniałomyślnie* 
za Gieniusza uznane — prowadzi naród w „grobowe leże 
i piwnice", otwiera wrota grobów i nęci obietnicą: 


Tam mieć będziecie Polskę świętą, 
wybraną Polskę, wywróżoną, 
z marnoty życia wyzwoloną, 
z Ducha, z Ducha poczętą... 


Wszakżeć on Konrad przykładem świecił, że czyn, nie 
grób jest z Ducha poczęciem — a oto dziś jego poblask, 
Gieniusz wzywa do nirwany. Gdzie szukać przyczyny ta- 
kiemu przeznaczeniu ? 
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W psychice pokolenia — oto jedyna odpowiedź. 

Konrad wiedzieć powinien, iż każda wielka twórczość, 
której przeznaczeniem trwać wieki — podlegać musi prawu 
narastania, prawu interpretacji. Pokolenia coraz to nowe 
czepiają się wielkiej poezji przeszłości, jako zbawienia i poezja 
ta, taką jest, jaką ją chcą mieć bieżące pokolenia. 

Rozpacz pokolenia, które wydało Ginącemu światu, taka 
jest żądna nirwany, że wskazanie jej zdoła widzieć nawet 

w wiarach Konrada... 

Więc oto z tym widzeniem współczesnym pragnie 
podjąć walkę Konrad. Oto stoi przed nim w akcie IM wi- 
domy znak owego widzenia: głaz, w kształcie Konrada wy- 
kuty, ów Gieniusz. 

— Wielkość ta twoich posągów — mówi mu wyzywa- 
jaco Konrad: — to fałsz udany i zwodliwy, nie bije tam 
serce w Onych, ani z głazu nie drgnie ku nam żądza... 

Albowiem żądza żywa czynu, serce bijące jest tylko w Kon- 
radzie, nie w jego wizerunkach, zależnych od podmuchów 
okresu. Okres dzisiejszy pragnie, na podobieństwo serc 
własnych, uczynić z serca Konradowego ofiarę tych „walk 
z dawnością”, walk, z których „dawność* zawsze wychodzi 
zwycięzcą, czyniąc z uczuć dzisiejszych niewolników i piewców 
piękna dawności... To też Konrad woła dalej w wybuchu: 

„Kochanku ruin i zapadłych uroczysk chwalco — tyżeś 
nas wwiódł w bezdroże rozstajnych dążeń". 

Ty, Gieniuszu pokolenia rozstai... ty Gieniuszu chaosu 
pojęć i rozterki ukochań... (D. c. n.). 


A. GRZYMAŁA-SIEDLECKI. 
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PRĄDY I KIERUNKI 
W DZISIEJSZEJ MUZYCE POLSKIEJ. 
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Znane powszechnie i na wystarczającej liczbie przykła- 
dów stwierdzone zdanie Szujskiego o młodości naszej kul- 
tury, ma w muzyce polskiej wartość pewnika trwałego, 
w każdej bowiem epoce jej historji, od najdawniejszych do 
obecnej, z łatwością musimy zauważyć opóźnianie się roz- 
woju myśli muzycznej u nas. Jeden tylko znajdujemy wy- 
jątek od tej smutnej reguły: Szopen stoi poza nawiasem, 
nie ma żadnej łączności z wcześniejszą od niego epoką, 
iw tym względzie, jako zupełnie wyjątkowe zjawisko, ma 
nawet w historji muzyki wszystkich narodów znaczenie zgoła 
jedyne, wielkie i niepowtórzone; niestety jednak fenomenalna 
twórczość jego nie zmieniła jałowego gruntu, na którym 
miała po nim rozwijać się muzyka polska. Moniuszko 
i współcześni mu dii minorum gentium idą drogą wyzna- 
czoną przez Elsnera i Kurpińskiego; z bogactw muzyki Szo- 
pena żaden z nich nie korzysta; jednemu zacieśnia granice 
suchy, bezduszny akademizm niemiecki, drugiemu wysokie 
aspiracje artystyczne Szopena zdają się niedościgłemi szczy- 
tami, lub musi się ich wyrzekać w obawie, aby mu nie zła- 
mały karjery życiowej. Szopen tworzył z myślą o szerokim 
świecie, tworzył w duchu polskim, ale tym wyemancypowa- 
nym zupełnie z warunków, jakie były wymiarem naszej mu- 
zyki; prawie, że wszyscy inni, co do jednego, pracują tylko 
dla Polski, lecz jednocześnie zerwać muszą z wysokiemi ha- 
słami sztuki, które jaśniały śmiałym duchom Zachodu, trzy- 
mać się poręczy oportunizmu i kręcić się w błędnym kole, 
gdzie się pomięszały wartości przyczyny i skutku. To los 
naszych Gomółków i Moniuszków. A kiedy około r. 1870 
na widownię występuje Żeleński i Noskowski, czyż Szopen 
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toruje im drogę? — bynajmniej; pseudoklasycy i roman- 
tycy niemieccy, Mendelson i Szuman zaczynają ich dzie- 
łami przemawiać w historji muzyki polskiej. Nie tu miejsce 
na specjalne roztrząsanie pytania: co to jest polskość w mu- 
zyce, niech atoli jeden drobny przykład, przypadkiem znale- 
ziony będzie pierwszym ogniwem w łańcuchu innych; me- 
lodję modlitwy z „Fłisa* Moniuszki: „dzięki Ci przedwie- 
czny Panie*, spotkałem dosłownie powtórzoną u jednego 
z trubadurów prowansalskich XIII w. A ten styl polskiej 
muzyki, który zapoczątkował j. N. Kamieński i Stefani 
jestże on rdzennie polskim? Później zaczęła włoszczyzna 
tak silnie wciskać się do muzyki polskiej, a przemycała się 
tak zręcznie, że ani spostrzeżono się, kiedy w konglomera- 
cie, w którym pierwiastek rodzimy wcale podrzędne zajmo- 
wał miejsce, widziano typ muzyki polskiej. Duch tej po- 
wszechnie admirowanej muzyki zamurowany był komuna- 
łami elementarnych pojęć harmonicznych, melodyka musiała 
obracać się w sferze łzawego sentymentalizmu, wyraz dra: 
matyczny musiał być patetyczną, koturnową frazą; ale biada 
kompozytorowi, któryby odważył się na bujne modulacje 
Szopena, któryby śmiał mieć architektonikę stylu fortepia- 
nowego twórćy efiud lub nokturnów, któryby melodję opie- 
rał na podobnie delikatnych, cyzelowanych, cellinjowskich 
kolumienkach harmoniki Szopena. Harmonja polska musiała 
opierać się na palisadach tryjady akordów, musiała być 
zdrową, massywną. Tak przecie uczył niegdyś Richter, tak, 
żeby nie sprawiać nowych podręczników, nasze konserwa - 
torja. Konsekwencji z ducha Szopena, mimo, że go u nas 
znano, nie umiano wysnuć aż do najbliższych nam czasów. 
Naturalnie, że tymczasem na Zachodzie zwrócono się do 
Szopena, jako źródła niewyczerpanego subtelnych pomysłów 
muzycznych; tu i ówdzie tylko wystarczy rzucić okiem na 
partytury Wagnera, aby się przekonać, że gienjalny twórca 
„Trystana* musiał znać dzieła Szopena — chociaż o nim 
nigdzie ani w swych pismach, ani listach nie wspomina — 
i że z nich umiał korzystać. W wielkim procesie muzyki 
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dramatycznej, który tak silnie poruszył całą Europę, wobec 
dokonanego przeobrażenia muzyki symfonicznej, którego ini- 
cjatorem był Fr. Liszt, zachowała się muzyka polska zu- 
pełnie biernie. Posłuch u społeczeństwa naszego miały do- 
wcipy, które na gorąco kuli różni Beckmesserzy gienjalnej 
sztuki Wagnera, one same wystarczały do wyrobienia sobie 
pojęcia o jej istocie i wartości i nie dopuszczały wielkiego 
mistrza do bezpośredniego wypowiedzenia się. Dopiero około 
r. 1880 zaczynają się atomy sztuki jego przedzierać przez 
mgłę niechęci i obojętności, ale nierychło miało nastąpić 
zrozumienie. Na jakim zaś gruncie opierała się praca 
około przyswojenia Wagnera społeczeństwu polskiemu, nie- 
chaj wystarczą dwa przykłady. Jeden znajduje się w „Pr ze- 
glądzie polskim* z r. 1886, gdzie Ówczesny luminarz 
muzycznego Świata w Krakowie, zamieścił rozprawkę, która 
niesłychanie kompromituje czas ten, jako objaw niepoczy- 
talnoŚści naszej inteligiencji w sprawie Wagnera, a dziś jest 
wybujałym kwiatkiem mimowolnej humorystyki. Drugi zaś, to 
fakt wystawienia przed kiłkunastu laty „Tannhausera* 
we Lwowie, którego premierę poprzedziły aż dwie orkie- 
stralne próby; liczba ta, wobec koniecznych 30 lub 40, mówi 
sama za siebie. Nic więc dziwnego, że dzisiaj, kiedy Wagner 
w całym Świecie cywilizowanym stał się jedną z najwspanial- 
szych kart duchowego życia narodów, u nas dopiero zaczyna 
się walczyć w obronie jego sztuki lub przeciw niej i to na 
dwuch miejscach tylko, we Lwowie i w Warszawie. A więc 
ogólnie rzecz biorąc, warunki, w których może rozwijać się 
u nas muzyka są mniej niż pomyślne, kiedy w szeregu więk- 
szych miast polskich nie ma nawet lichych instytucji ope- 
rowych; ten stan jednak, bezsprzecznie smutny, mówi mi 
zarazem, że nie ma u nas tej żywej potrzeby muzyki, jaką 
widzimy w Niemczech lub Francji. 

Obrać stanowisko, z którego patrzeć należy na muzykę 
polską, zwłaszcza na tę, którą wydają nasze dnie, nie jest 
rzeczą łatwą. Musimy cieszyć się, że się znajdują u nas lu- 
dzie, mający dość zapału do pracy, każdy plon pracy tej, 
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pochodzący od starych lub młodych, witąć musimy z zado- 
woleniem i do dalszej pracy zachęcać; jednocześnie jednak 
nie możemy wyzbyć się krytycyzmu i dzieło jakieś ze względu 
na jego faktyczną wartość omówić musimy, choćbyśmy nie 
samemi tylko pochwałami zabarwiali swoje sądy. W tym je- 
dnak kierunku a mówię to, pouczony licznemi przykładami, 
stoi kultura muzyczna u nas nisko, jakże znacznie niżej od 
małarstwa i poezji; każdy sąd ujemny, choćby pochodził 
od najkompetentniejszej osoby, uważany bywa za jawny 
wyraz niechęci ku twórczości jakiegoś artysty. Żąda się 
u nas jedynie czczego komplementu, wszystko inne odrazu 
obraża młodszych i starszych; atmosfera panuje tu taka, 
jaka dała się odczuwać myślącym jednostkom przed ukaza- 
niem się „Sztuki i krytyki* Witkiewicza w malarstwie. 
Nietylko u publiczności muzykalnej polskiej nie znajdujemy 
pełnego uświadomienia o zadaniach i ważności muzyki, ale 
w znacznej mierze u samych nawet kompozytorów polskich. 
Znajdujemy w szeregu tym talenty, które mogłyby z siebie 
wiele i pięknych dzieł wydać, ale jak wielu z nich brakuje 
sumiennego wyszkolenia, jak im nie dostaje techniki kompo- 
zytorskiej. Tu zarzuty musi się skierować pod adresem na- 
szych konserwatorjów muzycznych, które nie wydały od sze- 
regu lat żadnego poważnie do zawodu przygotowanego 
kompozytora i zdolne są chyba do dania elementarnych 
podstaw. Warszawa stanowi, co prawda, wyjątek. Nakoniec 
brak w naszych centrach muzycznych tego koniecznego łą- 
cznika pomiędzy artystą a publicznością, brak krytyki, poj- 
mującej swój zawód poważnie i uczciwie. Gdybyśmy tu za- 
stosowali metodę Witkiewicza, moglibyśmy zebrać najsub- 
telniejsze kwiatki, świadczące o wielkiej ignorancji czynni- 
ków niektórych, nie powołanych, ale jakimś fatalnym zbie- 
giem okoliczności zajmujących stanowiska recenzentów mu- 
zycznych. W Warszawie, wskutek demoralizującego kiero- 
wania nawą Filharmonji, opery i krytyki, tej ostatniej, jako 
czynnika służącego tylko kasie przedsiębiorstwa, zadanie 
krytyki zmieniło się w nieuczciwe rzemiosło, któremu nie 


PRĄDY I KIERUNKI W DZISIEJSZEJ MUZYCE POLSKIEJ 67 


poddała się ledwie mała garstka. W Krakowie, każde pra- 
wie dzieło grane na koncercie, choćby nosiło datę roku 
1805, jest dla krytyka muzycznego premierą; brak stałej, 
dobrej orkiestry, ogranicza kulturę muzyczną do fortepianu 
i skrzypiec, dlatego też w Krakowie nie może powstać po- 
ważna kompozycja symfoniczna. We Lwowie jeden krytyk 
nie odróżnia Karnawału Szumana od jego sonaty fis-molil, 
drugi pisze komentarz do Wagnera i uparcie twierdzi, że 
miecz Zygmunta ukuty był ze złota Renu. Oto smutny 
wstęp do właściwego przedmiotu, najwdzięczniej naszkico- 
wany stan warunków, w jakich rozwijać się ma nasza mu- 
zyka i muzyka u nas. 

Rodzajem, który z natury rzeczy ma najszersze pole 
zbytu u nas jest pieśń z akompanjamentem fortepianu. Już 
w tej jednej formie widać, ile i jakich prądów płynie w na- 
szej muzyce. Starsze pokolenie, więc przedewszystkiem Że- 
leński i Noskowski, nie zapominają o tradycjach moniusz- 
kowskich, w licznych swych pieśniach są od Moniuszki de- 
klamacyjnie i prozodyjnie bardziej poprawni; Żeleński ma 
w tym kierunku prawdziwe perły swojej twórczości, głę- 
boką melodykę, niewyszukaną harmonizację, trochę może 
jest w niektórych swych pieśniach gadatliwym, ale wciela 
w nie najlepsze swoje pomysły. Noskowski niejednokrotnie 
lekceważy ten rodzaj, dlatego z szeregu jego pieśni tak mało 
naprawdę zajmuje słuchacza; znacznej liczbie brak jakiejś 
duchowej ostoi, a faktura sama zbyt szablonowa. Niekiedy 
stara się Noskowski o poprowadzenie t. zw. melodji nie- 
kończącej się, ale w próbach takich czuć wymuszenie; mgła 
zadumy, melancholji otula wiele jego pieśni, i to stanowi 
ich cechę specjalną, w każdym razie dodatnią. W tym sa- 
mym materjale tonalnym pracuje Gall i Niewiadomski. Po- 
tencja talentu Galla wydała z siebie kilka bardzo wdzięcz- 
nych pieśni i moc kwartetów męskich; każda z jego melo- 
dji wynika w prostej linji z mendelsonowskich „pieśni bez 
słów", ale nie ujmuje to jej wartości, jeśli płynie w pa- 
rze z pomysłem poetyckim ; nie dopatrzymy się jednak re- 
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fleksji, wpływającej na ducha pomysłu muzycznego. Ko- 
chanka np. schodzi do gondoli z takim samym wdziękiem, 
jak śmierć wybawicielka, którą przyzywa poeta. Gall więc 
błądzi już w samym ujęciu, w nastroju; ograniczył się do 
kilku figur w akompanjamencie i poza nie nigdy nie wykro- 
czył. W tym wszystkim dowód, że brak mu solidnego wy- 
kształcenia muzycznego, nawet tego z anno dazumal. Zna- 
cznie bogatszym od Galla w pomysły jest Niewiadomski, 
z równą gracją i z szykiem obraca się w salonie, jak po- 
śród pastuchów, stwarza nastroje bardzo subtelne, zarówno 
w stylu archaicznym: „Markiza*, jak sielskim: „Na ligawce*. 
Pieśni Niewiadomskiego nie mają żadnych błędów, ani de- 
klamacyjnych, ani czysto muzycznych, znać w nich sumien- 
ność opracowania, ale nie znajdziemy w nich żadnego jędr- 
niejszego rytmu, żadnego silniejszego akordu, wszystko to 
gładziutko uczesane, zalane olejkiem różanym. Wymienio- 
nym tu kompozytorom, prócz nich zaś szeregowi innych, 
jak Roguskiemu, Szopskiemu, Świerzyńskiemu, Walterowi, 
wieszczym pieśniom Karłowicza, Bersonowi, Maszyńskiemu, 
J. Walewskiemu, chodzi przedewszystkiem o stworzenie 
w pieśni miłej melodji, których linja nie zagina się w tru- 
dniejszych, dla dyletanckich śpiewaków, interwałach, w któ- 
rej nie ma chromatyki, a jest uchwytna dla ucha: widać, że 
kompozytorowie ci nie ogarnęli ducha pieśni gienjalnego 
Hugona Wolfa i nie wyciągnęli z nich należnych, a dla pie- 
Śni jedyne prawa stanowiących konsekwencji. Przejęcie się 
bowiem istotą sztuki Wolfa nie żąda jeszcze Ślepego naśla- 
dowania, nie zaprawia do poznawania myśli muzycznych za 
jego wzorem, ale zmusza kompozytora do zupełnego wnik- 
nięcia w ducha poezji i do wydostawania z niego pierwiast- 
ków muzycznych. W takim zrozumieniu pieśni jest ra- 
cja, to, niewątpliwe; akompanjament musi w tym razie z do- 
kładnym realizmem oddawać każdą myśl tekstu. Z tego 
punktu wychodzi kilku młodszych pieśniarzy polskich, więc 
Henryk Opieński, Karol Szymanowski, Grzegorz Fitelberg, 
Apolinary Szeluta, Ludomir Różycki i inni. I pomiędzy niemi 
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znaczne różnice stylów muzycznych łatwo można zauważyć. 
Opieński, wychowanek Scholae cantorum w Paryżu, uległ 
w niektórych drobinach swej sztuki wpływom francuskim; 
poznać w nim eklektyka, ale eklektyzm ten bardzo rozsądny. 

Członkowie Spółki nakładowej idą za Niemcami; 
z najmniejszym może szczęściem Różycki, w którego dzie- 
więciu pieśniach znajdziemy wiele szorstkości w pomy- 
słach, niejedną usterkę deklamacyjną i stylistyczną. Har- 
monicznie najśmielszym jest Fitelberg, którego ostatnio 
wydana pieśń z preludjum (op. 19) rozwija się w bu- 
dowie akordów z najbardziej dyssonansowych ustępów 
„Salomy* Straussa; widać w niej głębokość pomysłu 
i wielką powagę aspiracji, ale jest ona owocem, którego 
nasi śpiewacy nie mogliby strawić, a zmysł słuchu naszego 
społeczeństwa jeszcze nie dorósł do zawartych w niej pojęć 
o granicach harmonji. Nieskończenie delikatniejszym w pie- 
śniach swoich jest Szymanowski, zwłaszcza w tym samym 
tekscie użytym przez Fitelberga, mianowicie w pieśni „£Ła- 
będź* (słowa W. Berenta). Inny zgoła kierunek mają pie- 
Śni Paderewskiego, mianowicie 12 pieśni do poezji Catulle 
Mendćs'a (op. 22); styl ich zupełnie francuski, ale nie przy- 
pomina on ani Masseneta z jednej strony, ani tym mniej 
Claude Debussy'ego, zbliża się natomiast raczej do niezna- 
nych u nas pieśniarzy Regnaldo Hahna i de Saint Quen- 
tina. Kto wie jednak, czy dawniejszych sześć pieśni nie na- 
leży uważać za lepsze od tych ostatnich. Zresztą nie wy- 
wiera pieśniarstwo francuskie wpływu na naszych kompo- 
zytorów, szkoda tylko, że Dubussy'm nikt się u nas nie 
zajmuje poważnie, jedynie bowiem drogą pieśni możnąby 
otworzyć u nas wstęp subtelnościom jego muzyki. Dla Pel- 
leasa i Melizandy i symfonicznych dzieł Debussy'ego 
nie ma jeszcze żadnych warunków. 

Najleniwiej rozwija się w Polsce muzyka symfoniczna; 
przyczyna tego mieści się w pytaniu: w jakimże celu ma 
kompozytor polski pisać symfonie, kiedy nie ma orkiestr, 
któreby je wykonywały? A jeśli ktoś po kilkuletnim koła- 
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taniu do biur dyrektorów naszych towarzystw muzycznych 
doczeka się szczęsnego wieczoru, w którym dzieło jego 
zostanie licho wykonane, to za trud położony nie otrzyma 
należnej nagrody, nie ujrzy bowiem partytury wydrukowanej. 
W tym kierunku, oprócz jedynej Warszawy, jest cała Polska 
o 50 lat w tyle; dopiero symfonje Beethovena od czasu do 
czasu przechodzą na własność mieszkańców większych 
miast, dopiero jakaś orkiestra przejezdna wykona coś z Ber- 
lioza lub Liszta, kiedy niekiedy zabłyśnie rakieta poema- 
tów symfonicznych Straussa, ale o prawdziwej kulturze 
muzyki symfonicznej we Lwowie lub Krakowie nie ma 
dziś mowy. Nie grano u nas nigdy spiżowych symfonii 
wielkiego Brahmsa, nazwisko drugiego gienjalnego, tytanicz- 
nego kompozytora ostatniego decennium, Antoniego Briick- 
nera, jest dla zawodowych nawet muzyków polskich najzu- 
pełniej nieznane. Nie ma więc mowy o tym, ażeby mógł 
u nas dojrzeć jakiś silny talent symfoniczny, jeśli nie ma 
sposobności na dłuższe lata zapuścić korzenie w grunt 
naprawdę muzykalny, w Niemczech lub Francji. Ze starszej 
gieneracji najszczęśliwsze dzieła wydał Noskowski; poemat 
symfoniczny „Step* i wolne warjacje na temat preludjum 
Szopena a-dur p. t.: „Obrazy z życia”, to dzieła bardzo 
poważne, znalazły uznanie nietylko u nas, lecz i wszędzie 
za granicą. Żeleńskiemu, jako symfoniście, zawsze brak było 
techniki instrumentalnej, w iluż miejscach spotykamy się 
z zupełną nieporadnością; poza Mendelsona i Szumana 
nie wyszedł nigdy, wpływ Wagnera, tylko zewnętrzny, daje 
się dostrzec u sędziwego kompozytora. W niejednym wzglę- 
dzie dałej od klasycznego romantyzmu poszedł Zygmunt 
Stojowski i M. Karłowicz w symfonii p. t.: „Odrodzenie*. 
Krok w krok z Zachodem, mianowicie z muzyką niemiecką, 
idzie najmłodsza gieneracja muzyków polskich, przedewszyst- 
kiem L. Różycki i G. Fitelberg. Dzieła ich — pierwszego 
„Stańczyk* i „Bolesław Śmiały”, drugiego poemat 
p. t.: „Pieśń o sokole" i symfonja druga — wykonywane 
na koncertach polskich w Berlinie, spotkały się z sądami 
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bardzo dodatniemi. Obaj tworzą nie z myślą o Pacanowie 
lub Kulikowie, dlatego mają cały Świat dla sztuki swojej 
otwarty. Kompozycji orkiestralnych Różyckiego nie miałem 
sposobności słyszeć, partyturę Fitelberga mam właśnie przed 
oczyma; tu młodość, śmiałość myśli, do jakich szczytów to 
leci, iłe w tym wiedzy, ile techniki, ile bogactwa orkiestral- 
nych efektów. Prawda, że Strauss toruje im drogę i pracę 
twórczą ułatwia, ale ile w ich pracy powagi, jakie skoncen- 
trowanie się duszy. W tym samym kierunku z jeszcze 
większym pogłębieniem się, idzie, jak mnie zapewniają naj- 
kompetentniejsi, Karłowicz w ostatnich swoich dziełach. Po 
raz pierwszy więc muzyka symfoniczna polska wzniosła się 
do tych wyżyn, które oznaczyły aspiracje Szopena. Pra- 
gniemy, aby dzieła te w jak najbliższej przyszłości zostały 
wykonane pośród nas, ale trwoga musi pragnieniom tym 
towarzyszyć, bo na tym stopniu naszej kultury muzycznej 
spotkać je może tyłko niezrozumienie. Zanim będą 
mogły być u nas na czasie, musi przejść społeczeństwo 
polskie ten stopień rozwoju pojęć muzycznych, który stanowi 
sztuka Wagnera, Liszta i Briicknera, a bez wypełnienia tej 
luki nie można pomyśleć sobie przygotowania do zrozu- 
mienia dzieł, należących do epoki następującej po tym 
stopniu. W stosunku więc do tych kilku kompozytorów, do 
których zalicza się naturalnie Szeluta i Szymanowski, zostaje 
kultura muzyczna ogółu znacznie, znacznie w tyle. 
Literatura fortepjanowa ostatnich niemal dni przed- 
stawia się bardzo dodatnio; mamy w tym kierunku dzieła 
klasycznej prawie wartości. Najpoważniejszym z szeregu tego 
jest sonata es-moll op. 21 Paderewskiego, której zdecydo- 
wany północny charakter wnosi w muzykę naszą pier- 
wiastek tężyzny, hartu, siły; wyposażył ją Paderewski 
we wszystkie bogactwa stylu fortepjanowego, zakończył sze- 
roką, wspaniałą fugą, jakiej w muzyce polskiej nie znaj- 
dziemy podobnej. Harmonicznym niejako wykładnikiem jej 
jest ulubiony akord Paderewskiego — nadmierny  trój- 
dźwięk (dominujący w trzecim akcie „Manru%), z któ- 
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rego wynika szczególnie cała druga część sonaty. Z nad- 
zwyczaj głębokim dziełem wystąpił niedawno Henryk Mel- 
cer; prócz prześlicznie opracowanej „Prząśniczki* z jego 
opery „Marji*, poznaliśmy Morceaux fantastique, w którym 
drga struna tak wielkiej, tragicznej rozpaczy, że trudno 
przedstawić sobie silniejszy wyraz muzyczny dla takiej bez- 
nadziejności uczuć. Członkowie „Spółki* wydają dla forte- 
pjanu wiele wspaniałych utworów. Na czele idzie tu Szy- 
manowski z zeszytami preludjów, etiud i warjacji na 
temat pieśni ludowej. Jego styl fortepjanowy, mimo ulegania 
wpływom Wschodu i Zachodu, jest tak bogaty w efekty 
dźwiękowe, technika pisania na instrument ten tak znaczna, 
że niejedno preludjum, zarówno dla tych zalet zewnętrznych, 
jak i dla samej treści duchowej, bez wahania postawić można 
obok niektórych utworów Szopena. „Panowie, uchylcie kape- 
lusza* — pragnie się tu powiedzieć... Wszystkie kryształy 
jego harmonji związane wstęgą głębokiej melodji, skrzą się 
migotliwemi błaskami lub szumią, jak łany. Niejedno może 
jeszcze ulepszyć się w Szymanowskim, przedewszystkiem 
jednak zaznaczyć należy, że to muzyka najczystszej wody 
i przy całym swym modernizmie muzyka. Różycki rzuca 
pomysły szerokim pędzlem, nieraz nie może ustrzec się 
przed dosłowną reminiscencją Szopena, ale nie cyzeluje 
nigdy. Najpiękniejszym z wszystkich wydanych dzieł jest 
obraz muzyczny: „Igraszka fal*, dopowiedzenie dźwiękowe 
obrazu Boecklina. Z innych odnosi się wrażenie, że jego 
polem właściwym muzyka dramatyczna. Liczne utwory ogłasza 
drukiem Ignacy Friedmann; świetny pjanista komponuje jakby 
od niechcenia i to w stylu griinfeldowsko-salonowym, żadnej 
w tym myśli o głębszym podkładzie; że palce pjanisty zgra- 
bnie mogą się tu poruszać, to wartości tych kompozycji 
nie podnosi. Sumienne wykształcenie przebija się z „Humo- 
reski*, w której jednakże po za ciekawemi pomysłami 
kontrapunktycznemi nie ma niczego, coby tytuł ten okre- 
ślało. Kompozycje A, Szeluty są dowodem, jak silnym, dyna- 
mitowym jest temperament młodego autora. Warjacje forte- 
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pjanowe piętrzą trudności sceniczne w prawdziwe barykady, 
przez które trudno się przedostać; ale pomysły te, jakkol- 
wiek nasuwa się i tu oklepane zdanie: wenn sich der Mat 
noch so absurd gebdrdet, er gibt zuletzt doch noch neu 
Wein, wydobyte gdzieś z samego dna tej duszy młodzieńczej. 
Prawie że z tym samym, co u Szeluty impetem, komponuje 
_ utalentowana pjanistka, panna Jadwiga Sarnecka; niedawno 
ukazały się warjacje i temat (nie warjacje na temat), 
których „rozczochrana fantastyczność* musi każdego za- 
dziwić. Spotykamy się tu z wyzywająco śmiałemi pomysłami 
techniczno-fortepjanowemi, ale czasami egzaltowane rzuty 
nie zdołają zakryć harmonicznej pustki; w tym też kierunku 
nie może zaliczać się panna Sarnecka do wyznawczyń 
nowych pojęć muzycznych. 

O operze polskiej ostatnich lat zauważyć można chyba, 
że wcałe się nie rozwinęła, że dziś wcale się nie rozwija. 
Na palcach jednej ręki wyliczyć można dokonane próby, 
naturalnie te szczęśliwsze. „Manru* Paderewskiego jest 
w muzyce takim skleceniem różnych stylów itak upstrzone 
silnemi reminiscencjami, jak występujący w operze tej Mrok, 
konglomerat z Alberyka, Melfista i innych znanych demonów. 
Zaślepienie, z jakim ją u nas witano, wynikło chyba z nie- 
krytyczności krytyki, dła twórcy zaś było niemiłym wstępem 
do późniejszych sądów zagranicy. Jak „Manru* silnie, tak 
„Filenis* i „Marja* Skałkowskiego słabiej ku wagnery- 
zmowi inklinują. Wyliczywszy jeszcze „Wyrok* Noskow- 
skiego i „Starą baśń* Żeleńskiego, mamy wszystko 
znaczniejsze, co wydała opera polska w ostatnich latach. 
W „Starej baśni*, dziele o wiele słabszym od „Go- 
plany", mamy przykład, w jak miłej harmonji mogą iść 
najróżniejsze style: Meyerbeer z Szumanem, Moniuszko 
z Verdim; sama faktura tego dzieła stoi znacznie w tyle po- 
za innemi kompozycjami Żeleńskiego. Melcer napisał 
z pośród kilku innych „Marji* najlepszą, ale i tej dnie 
nieliczne były. „Urwasi* Erazma Dłuskiego lub „Pan Wo- 
łodyjowski* Henryka Skirmuntta, do wzmianki w historji 
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nie będą miały prawa. Natomiast na jednym prawie poziomie 
artystycznym stanął „Pan Tadeusz* T. Wydżgi i Bolesława 
Raczyńskiego „Królewicz Jaszczur*; analiza tych dzieł 
doprowadziłaby nas do przykrych przeważnie spostrzeżeń. 

Opera polska ma jedną tylko drogę rozwoju, jeśli nie 
ma zamknąć się w ciasnych granicach lokalnego ducha: 
musi poruszać ogólno-ludzkie tematy, bez nadawania im 
znaczenia lokałnego. Uznanie słuszności reformy Wagnera 
jest warunkiem, sine qua non, w ślad za tym przyjdzie 
wszystko. 

Ale przedewszystkiem musi społeczeństwo uznać potrzebę 
muzyki dla życia duchowego jednostki i Narodu, musi uznać 
ja za jeden z najważniejszych czynników wychowania, jak 
to w Grecji miało miejsce, a że ten czynnik będzie wysoce 
umoralniającym, o tym rychło będzie można przekonać się. 
A jeśli mamy ambicję dorównania w kulturze muzycznej 
innym narodom — jakże bardzo wyprzedzili nas Rosjanie 
w ostatnich latach —— musimy zerwać z obojętnością dla 
tej najświętszej sztuki, nie wstrzymywać koła postępu pojęć 
muzycznych, aby nareszcie zdanie Szujskiego przestało się 


sprawdzać w kwestji muzyki. 
DR. ZDZISŁAW JACHIMECKI. 


UWAGI W SPRAWIE REFORMY UNIWERSYTETÓW 75 


UWAGI | 
W SPRAWIE REFORMY UNIWERSYTETÓW. 


OO 


Mało która z kwestji aktualnych wywołuje w ostatnich 
czasach tyle różnych głosów, jak sprawa reformy szkolni- 
ctwa wogóle. Głównie jednak ogranicza się dotychczas ta 
krytyka do szkół średnich, podczas gdy studja uniwersyte- 
ckie mniej były dotąd omawiane. 

Nie jest moim zamiarem napisanie wszechstronnej i wy- 
czerpującej rozprawy naukowej o tym przedmiocie, lecz 
ograniczę się tylko do podania kilku uwag zupełnie subje- 
ktywnych, które nasunęły mi się przy wykonywaniu praktyki 
profesorskiej, oraz przygodnym studjowaniu odpowiedniej litera- 
tury, —- a cel mój będzie osiągniętym, jeśli sprawa tu po- 
ruszona wzbudzi zainteresowanie, a ewentualnie wywoła 
dalszą dyskusję w kołach do tego powołanych. 

Chcąc uzyskać zasadniczą podstawę do uwag następnych 
musimy przedewszystkiem możliwie jasno określić zadania 
Uniwersytetów. 

Otóż pod tym względem chyba niema różnic w zdaniu, 
że zadaniem głównym Uniwersytetu powinno być pielęgno- 
wanie i rozwój wszystkich bez wyjątku gałęzi wiedzy ludzkiej 
i to bez żadnych zastrzeżeń i ograniczeń. 

Do tego jednak zadania głównego, a moim zdaniem 
jedynego, dodają niektóre sfery cele dalsze, jakiemi są wy- 
chowywanie pewnych klas zawodowych, oraz przysparzanie 
państwu pewnych kategorji urzędników. U sfer kierujących 
austrjackich nawet niewątpliwie ten ostatni cel wyrasta do 
najważniejszego zadania Uniwersytetów. 

Że praktyczne zastosowania nauki, n. p. nauk przyro- 
dniczych i matematyki w technice, ekonomice i filozofji 
prawa, w administracji i polityce i t. p., bardzo Ściśle łączą 
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się z nauką teoretyczną samą, że często badania Ściśle teo- 
retyczne prowadzą do niespodziewanych i donioslych wy- 
ników praktycznych i odwrotnie poszukiwania, przedsiębrane 
w celach czysto praktycznych wydają rezultaty wielkiego 
znaczenia teoretycznego, to nie ulega dziś najmniejszej wąt- 
pliwości. I dlatego dobrze, a nawet koniecznym jest, ażeby 
kandydaci różnych zawodów praktycznych, a do tych liczę 
i urzędników i adwokatów i techników i lekarzy i nau- 
czycieli i agronomów i t. d., poznawali w najwyższych za- 
kładach naukowych pewne działy nauk teoretycznych. 

Nie możemy się jednak zgodzić na to, ażeby cel Uni- 
wersytetu był spełnionym, gdy, — jak to dziś jest rzeczywiście 
w Uniwersytetach austrjackich, — wydziały prawnicze są 
tylko fabryką urzędników i adwokatów, wydziały lekarskie 
wytwarzają według pewnego szablonu tylko lekarzy prakty- 
cznych, — a nawet wydziały filozoficzne, które jeszcze naj- 
bardziej odpowiadają celowi na wstępie określonemu, tj. nie 
są formalnie skrępowane w rozwijaniu różnych gałęzi nauk, 
mają także ciężką kulę u nogi, a tą jest przygotowywanie 
kandydatów na nauczycieli szkół Średnich. 

Skutki takiego stanu rzeczy pojawiają się w sposób nie 
koniecznie korzystny dla postępu nauk. Wytwarza się naj- 
pierw formalna kastowość tak u profesorów, jak i u stu- 
dentów różnych fakultetów. Dalej wyrabia się coraz ciaś- 
niejszy szablón w rozkładzie studjów i kollegjów: ponieważ 
nasze wydziały prawnicze i lekarskie faktycznie fabrykują 
tylko praktyków, więc musiano ścisłemi przepisami unor- 
mować, jakie przedmioty, w, jakiej rozciągłości, po ile go- 
dzin i w jakim następstwie mają być wykładane, w których 
półroczach mają się kandydaci poddawać egzaminom i t. p. 
Skutkiem takiego unormowania studjów jest to, że niektó- 
rzy profesorowie z roku na rok odczytują te same skrypta, 
nie troszcząc się wiele o postępy nauki, a ci słuchacze, 
którym chodzi tylko o wybębnienie tego minimum wiado- 
mości przepisanych do egzaminu, nie bardzo są zachwyceni, 
gdy inny profesor, najczęściej nowo zamianowany, zmieni 
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porządek wykładów i nie tyle przedstawia szablonową en- 
cyklopedję, jak raczej obszerniej podaje wyniki własnych 
badań naukowych z pewnego tylko działu swej specjalności. 

Wydział filozoficzny, jak już wyżej wspomniano, pozo- 
stał dotąd wolnym od takich szablonowych przepisów: tu 
każdy profesor może wykładać całość lub część swej nauki 
w porządku i rozmiarach dowolnych, a słuchacz może 
obierać sobie działy nauk i kollegja również najzupełniej 
dowolnie. Tylko, gdy chce przystąpić do egzaminu nauczy- 
cielskiego, musi wykazać, że w ciągu najmniej ośmiu pół- 
roczy rzeczywiście odbył pewne przepisane studja. Lecz i tu 
coraz częściej odzywają się dążenia do wprowadzenia pe- 
wnego porządku wykładów, egzaminów kursowych lub 
rocznych it. p. I musimy przyznać słuszność tym dążeniom, 
jeżeli zadaniem wydziału filozoficznego ma być przeważnie 
wyrabianie nauczycieli szkół Średnich. 

Jeszcze filologowie znajdują się obecnie w położeniu 
stosunkowo szczęśliwym. Nie jestem bynajmniej przeciwni- 
kiem zasadniczym nauki filologii klasycznej w gimnazjach 
ale twierdzę stanowczo, że na naukę tę traci się zbyt wiele 
czasu i to z olbrzymią szkodą innych nauk nie mniej od fi- 
lologji ważnych, potrzebnych i rozwijających umysł, jak prze- 
dewszystkiem matematyki i nauk przyrodniczych. Gdy matu- 
rzysta obecny po tak gruntownym przygotowaniu z łaciny 
i greki ma zamiar poświęcić się dalej na Uniwersytecie stu- 
djom z filologii klasycznej, ażeby potem zdać egzamin nau- 
czycielski z tej grupy, to nie natrafia na zbytnie trudności 
w wyborze kollegiów, ani też nie sprawia trudności w tra- 
ktowaniu przedmiotu profesorom — bo jest do tego dosta- 
tecznie przygotowanym. To samo da się powiedzieć w zna- 
cznej mierze i o innych naukach tak zwanych humani- 
stycznych. 

Ale przyrodnik lub matematyk, tak profesor jak i stu- 
dent, znajdują się najczęściej w położeniu wprost rozpaczli- 
wym. Przygotowanie gimnazjalne z tych nauk jest tak nie- 
dostatecznym, że profesor tychże w Uniwersytecie, albo musi 
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obniżać swój wykład do poziomu zupełnie elementarnego 
zarysu, albo naraża się przy specjalniejszym traktowaniu pe- 
wnego działu swej nauki na to, że trzy czwarte jego audy- 
torjum siedzi jak na tureckim kazaniu i nie jest w stanie Śle- 
dzić rozumnie jego wywodów. Kandydaci stanu nauczyciel- 
skiego, a tych jest zawsze olbrzymia większość, — nie po- 
trzebują takich specjalności i słuszny mogą mieć żal, że każe 
im się słuchać przez wiele godzin takich rzeczy, które im 
ani do egzaminu, ani potym w praktyce nauczycielskiej po- 
trzebnemi nie będą. Ale z drugiej strony i dla profesora-ba- 
dacza nie może być zachętą do skutecznej działalności, gdy 
z roku na rok musi powtarzać wyciąg z kilku podręczni- 
ków, jako zarys swej nauki, zastosowany do potrzeb kandy- 
datów do egzaminu nauczycielskiego. 

Przecież nie może być zadaniem profesora Uniwersytetu 
streszczanie podręczników. Od czasu do czasu takie kolle- 
gjum, streszczające całość pewnej nauki w jednym lub kilku 
półroczach, — zwłaszcza w naukach szybko się rozwijają- 
cych, może być bardzo pożądanym i pożytecznym nawet dla 
specjalistów. Poza tym jednak ważniejszym jest dla posuwa- 
nia nauki naprzód specjalne i krytyczne traktowanie pewnych 
tylko działów wiedzy i to zwłaszcza tych, w których profe- 
sor jest specjalistą, bo tą drogą zaznajamia się młodych 
adeptów z metodą pracy twórczej, — i to właśnie powinno 
być głównym celem nauki uniwersyteckiej, — a nie przygo- 
towywanie do egzaminu dającego tylko patent na uzyskanie 
pewnego urzędu. 

Otóż zdaje mi się, że naszkicowane powyżej słabe strony 
nauki uniwersyteckiej w dzisiejszej organizacji w Austrii da- 
łyby się usunąć przez reformę w kierunku następującym: 

Uniwersytet powinien obejmować katedry, laboratoria, 
seminarja i inne potrzebne urządzenia ze wszystkich możli- 
wych działów wiedzy ludzkiej, powierzane tylko wypróbo- 
wanym specjalistom, znanym z pracy rzeczywiście twórcze 
na polu swej specjalności. Studjum powinno być zupełnie 
wolne od wszelkich krępujących przepisów egzaminacyjnych 
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it.p. Tak profesor, jak uczeń powinien mieć zupełną swo- 
bodę wybierania sobie tych kollegjów i w takim zakresie, 
jak mu się to wyda w danej chwili odpowiednim. 

Podział na fakultety może pozostać, ale należałoby usu- 
nąć prawdziwy mur chiński, który odgranicza od siebie fa- 
kultety dzisiejsze, co zdaniem moim nie przedstawiłoby 
zbytniej trudności po przyjęciu reformy następnej, a mia- 
nowicie: 

Należy odłączyć od Uniwersytetu w powyższy sposób 
pojętego wszelkie studja zawodowe i potworzyć z nich bądź 
to osobne szkoły ze ściśle określonym porządkiem nauk 
i egzaminów, bądź też ułatwiać te studja, pewnym tylko ogra- 
niczonym celom (najczęściej praktycznym) służące, przez 
organizowanie przy Uniwersytecie osobnych kollegjów. 

Organizację taką rozumiem tak, że n. p. jakiś znakomity 
ekonomista, matematyk, anatom, historyk, obejmie odpowie- 
dnią katedrę z potrzebnym aparatem badawczym na Uniwer- 
sytecie. Tam będzie miał audytorjum złożone tylko z takich 
jednostek, które pragną pouczenia i wydoskonalenia w jego 
metodzie i nauce bez względu na ich zawód specjalny. Tam 
nie będą słuchacze pierwszego, drugiego, trzeciego roku 
prawa lub filozofji, lecz ludzie rozmaici, pragnący poznać 
rezultaty samodzielnych badań znakomitego uczonego w jego 
własnym oświetleniu, poznać drogę i metodę, jaką on sto- 
suje w swych badaniach i ewentualnie wstąpić w jego Ślady 
w pracy twórczej. Ale obok tych kollegjów prawdziwie uni- 
wersyteckich może nawet ten sam profesor mieć wykłady 
zastosowane do pewnych tylko potrzeb w zorganizowanych 
osobnych kursach lub szkołach zawodowych n. p. dla kan- 
dydatów na sędziów i adwokatów, na nauczycieli szkół Śre- 
dnich, na lekarzy praktycznych, na inżynierów i t. d. 

Dzisiejsze akademje techniczne, rolnicze, górnicze są ta- 
kiemi szkołami zawodowemi; dlaczegożby nie mogły po- 
wstać nadto podobne akademje prawnicze (dla praktycznego 
zastosowywania nauki prawa), akademje dla lekarzy prakty- 
cznych a dalej kursy specjalne z właściwym porządkiem stu- 
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djów i egzaminów dla kandydatów na nauczycieli szkół Śre- 
dnich. 

Zdaje mi się, że przez przyjęcie głównych zasad, powy- 
żej zaznaczonych, uwolniłoby się z jednej strony prawdziwą 
naukę twórczą od balastu nienaukowego, a z drugiej strony 
ułatwiłoby się naukę zastosowaną do pewnych tylko zawo- 
dów kandydatom najliczniejszym, nie pragnącym lub nie po- 
trzebującym naukowych badań samodzielnych. 

Może poruszone powyżej kwestje zasługują na zastano- 
wienie się nad niemi. 


We Lwowie, 24. listopada 1907. 
RUDOLF ZUBER. 
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Nieśmiertelny nasz Wieszcz pragnął dożyć tej pociechy, 
by jego księgi zbłądziły pod strzechy. 

W tem pragnieniu daremnieby się ktoś doszukiwał choćby 
źdźbła egoizmu autorskiego. W wielkim umyśle i w wielkiej 
duszy poety przejawiała się w ten sposób konieczność zbli- 
żenia się do ludu, a to zbliżenie miało nastąpić przez 
oświatę jak najszerszą, tak iżby nawet pod strzechami chat 
wiejskich rozumiano utwory natchnienia poetyckiego. 

Długo jeszcze trzeba było czekać, zanim ta piękna ideja poety 
miała się przeobrazić choć częściowo w czyn. Do czyich 
myśli, do czyich serc miała ona przedewszystkiem zawitać? 

Młodzież nasza uniwersytecka pojęła przed innemi jej 
znaczenie i doniosłość. W niespełna lat dziesięć po powsta- 
niu, wśród największego pesymizmu i zwątpienia zjawiają 
się pierwsze książeczki dla ludu Promyka (Konrada Pró- 
szyńskiego) a potem ów sławny jego elementarz, powstaje 
Gazeta Świąteczna, tworzą się bibljoteczki ludowe, a mło- 
dzież przejęta świętym zapałem idzie w lud i niesie pierwsze 
zaczątki światła. Są to jeszcze jakby błędne ogniki, ukazu- 
jace się gdzieniegdzie i znikające przy groźnym powiewie 
wiatru wschodniego. 

Rząd, ująwszy oświatę ludu w swoje ręce i naginając ją 
do swoich celów i wymagań, nie dopuszczał nikogo, kto 
zapragnął z pochodnią światła wkroczyć do chat wiejskich. 
Ale młodzież nasza nie cofała się przed trudnościami, ani 
jej nie zniechęcała prześladowcza polityka rządu. Ideja była 
silniejsza niż przeciwności, a chęć ZWAICZNIA ich dodawała 
tylko zapału i energii. 

Wielu, wielu przypłaciło tę swą szlachetną misję nieszczę- 
ściem osobistym a nawet życiem, ale na miejsce jednych 
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stawali inni i raz rozpoczęta praca już nie ustawała, po- 
mimo najsilniejszej represji, pomimo wynajdywania co raz 
to nowych środków przez Apuchtina. 

Co mogły jednak znaczyć usiłowania pojedyńczych 
ofiarnych jednostek — wobec tej wielkiej potrzeby oświaty 
ludowej, która uwydatniała się na całej przestrzeni Kró- 
lestwa w tym niesłychanym i prawie nigdzieindziej nieprakty- 
kowanym wzroście analfabetyzmu. Śmiesznie mała ilość szkół 
w Królestwie nie mogła nawet w drobnej części uczynić za- 
dość potrzebie. A i te szkoły, co były, dzięki systemowi 
rusyfikacyjnemu nie przyniosły zgoła żadnego pożytku. 

Całe społeczeństwo nasze odczuwało konieczność grun- 
townej w tym względzie reformy. Wojna Japońska i jej skutki 
otwierały nowe widnokręgi. Bezpośrednim skutkiem bojkotu 
szkoły rosyjskiej było gorączkowe otwieranie szkół polskich. 
Brak ich zmusił czasowo do tworzenia kompletów, których 
zorganizowano na razie bardzo dużo. 

Szkoły średnie polskie zakładane przez osoby prywatne 
musiały być z natury rzeczy drogie. Wpis roczny wynosił 
po sto do stu pięćdziesięciu rubli od ucznia. Młodzież nie- 
zamożna była przez to pozbawiona możności kształcenia się 
w tych szkołach. Społeczeństwo musiało jej przyjść z po- 
mocą. Wówczas to powstała myśl utworzenia towarzystwa, 
któreby się opiekowało szkolnictwem polskim i młodzieżą, 
uczęszczającą do, nowych szkół polskich. Z inicjatywy inży- 
niera p. Józefa Świątkowskiego w d. 28 kwietnia 1905 ze- 
brało się poważne grono, złożone przeważnie ze znanych 
już na wielu polach pracy społecznej osób i postanowiło 
zawiązać takie towarzystwo. Opracowano tymczasową ustawę, 
wybrano Zarząd i od tej chwili rozpoczęła się działalność 
oświatowa. Na razie w obec gwałtownych zmian i przeobra- 
żeń zdecydowano nie składać ustawy do ministerjum w obawie 
odmowy, lecz zaczekać do przyjaźniejszej pory. W miarę 
jednak, jak się ta działalność zaczęła rozwijać, przerastała 
ona o wiele i pierwotne zamierzenia inicjatorów i samą 
ustawę, przyjętą tymczasowo na zebraniu organizacyjnym. 
Trzeba było stworzyć instytucję o szerokim zakresie, obej- 
mującą w pierwszym rzędzie oświatę ludu. 

Pojawiły się naprzód w „Gońcu*, a następnie i w innych 
pismach artykuły o konieczności założenia w Królestwie 
Macierzy Szkolnej na podobieństwo Czeskiej i Śląskiej. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego 
z d. 30 października 1905 r. Zarząd w przekonaniu, iż nic 
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już nie stoi na przeszkodzie do istnienia takiej instytucji, za- 
wiadomił w komunikacie do pism o jej powstaniu, wzywając 
ogół do popierania. 

W marcu 1906 roku zostały opublikowane nowe prze- 
pisy o stowarzyszeniach i związkach, ustalające zasady, na 
których podstawie mają być legalizowane różne związki i sto- 
warzyszenia. Wielce uciążliwa procedura zatwierdzania sta- 
tutów przez ministerjium została uchylona, a natomiast za- 
prowadzony system meldunkowy. W myśl tych przepisów 
stowarzyszenia, pragnące stanowić jednostkę prawną oraz 
zakładać filje, są obowiązane zarejestrować w rządzie guber- 
njalnym swoją ustawę, która powinna odpowiadać wymaga- 
niom wyłuszczonym w tych przepisach. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu tego prawa utworzona zo- 
stała komisja do opracowania ustawy Polskiej Macierzy 
Szkolnej i zarejestrowania jej. Komisja, jakby w przeczuciu, 
że tak niepewne położenie w państwie może się zmienić 
na gorsze, pracowała bez wytchnienia i przyjęła za podstawę, 
aby w ustawie pomieścić tylko główne zasady i to wszystko, 
czego wymagają przepisy prawa. Wszelkie zaś szczegóły 
organizacji oraz wewnętrznego ustroju pomieścić w regula- 
minie i poddać go pod zatwierdzenie pierwszego zgroma- 
dzenia ogólnego. 

Opracowaną tak ustawę podpisali w charakterze założy- 
cieli Polskiej Macierzy Szkolnej pp. Kazimierz Arkuszewski, 
Wacław Brygiewicz, Mieczysław Brzeziński, Ignacy Chrza- 
nowski, Piotr Drzewiecki, ks. Jan Grałewski, dr. Jan Ha- 
rusewicz, Stanisław Libicki, Antoni Osuchowski i Henryk 
Sienkiewicz. Była to pierwsza ustawa, złożona komisyi gu- 
bernjalnej do zarejestrowania podług nowego prawa i wpi- 
sana też przez nią została w d. 21 czerwca 1906 pod Nr. 1 
rejestru. 

W d. 8 lipca 1906 odbyło się pierwsze ogólne zgroma- 
dzenie delegatów utworzonych już przedtem 77 kół Macierzy, 
które zatwierdziło regulamin i dokonało wyboru Zarządu 
głównego i Rady nadzorczej. Do Zarządu głównego powo- 
łano pp.: Mieczysława Brzezińskiego, dra Kazimierza Chet- 
chowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Marję Dzierżanowską, 
ks. Jana Gralewskiego, Stanisława Libickiego, dra Henryka 
Nusbauma, Antoniego Osuchowskiego, Konstantego Papro- 
ckiego, Pawła Sosnowskiego, Karola Staweckiego i Aleksan- 
dra Zawadzkiego. 

Do Rady nadzorczej weszli pp.: Roman Dmowski, Piotr 


6* 


84 ATENEUM POLSKIE 


Drzewiecki, Adam hr. Krasiński, Stanisław Krzemiński, Ma- 
rjan Lutosławski, Józef Natanson, Kazimierz Obrębowicz, 
Władysław Smoleński, Juljan Adolf Święcicki i Henryk Sien- 
kiewicz. Zarząd główny wybrał na prezesa p. Antoniego 
Osuchowskiego, na wiceprezesów: ks. Jana Gralewskiego 
i Stanisława Libickiego, na skarbnika p. Konstantego Pa- 
prockiego i na sekretarzy p. Karola Staweckiego i dra Ka- 
zimierza Chełchowskiego z zaznaczeniem, że p. Stawecki 
będzie zarazem kierownikiem biura Zarządu głównego. 

Teraz już praca organizacyjna poszła w szybkim tempie. 
Charakterystyczną cechą ustroju Macierzy jest dość szeroka 
autonomja Kół. W każdej miejscowości, gdzie się znajdzie 
przynajmniej 50 członków, może się zawiązać Koło dla osią- 
gnięcia celów Macierzy i wybrać swój Zarząd. Ustawa za- 
strzega tylko, że na terytorjum, gdzie już istnieje Koło, może 
powstać drugie, ale wyłącznie dla specjalnych celów i o ile 
to uzna za potrzebne Żarząd główny. Każde Koło w zakresie 
zadań wskazanych w ustawie działa samodzielnie, jedynie 
stosunek kół do władz naukowych i administracyjnych re- 
guluje się za pośrednictwem Zarządu głównego. Koło samo 
powinno starać się o fundusze na swoje potrzeby i w wy- 
jątkowych tylko razach może odwołać się o zapomogę do 
Zarządu głównego. 100/, ze składek członkowskich Koło 
przelewa do kasy Zarządu głównego, resztą zaś samo rozpo- 
rządza. Same też Koła o ile uznają za potrzebne tworzą 
okręgi. 

Okręg niema określonej liczby Kół, ani terytorjum, za- 
leżne to jest od intensywności pracy w Kołach. Jeśli każde 
z Kół ma swoje szkoły elementarne, ochronki, bibljoteki 
i czytelnie, to kilka takich w obrębie jednego czy paru po- 
wiatów może się zawiązać w okręg dla ujednostajnienia 
czynności i łatwiejszego osiągnięcia wspólnemi usiłowaniami 
swych zadań. Są takie miejscowości, gdzie okręg obejmuje 
całą gubernję. Koła nie związane w okręgi są w bezpo- 
średnim stosunku z Zarządem głównym. 

W Warszawie obok terytorjalnych Kół istnieją Koła dla 
poszczególnych zadań, jak np. Koło Uniwersytetu ludowego, 
nauczania dorosłych analfabetów, szkoły rzemieślników war- 
szawskich, szkoły imienia Staszica i inne. 

Jako najpierwsze i najważniejsze zadanie Zarząd główny 
postawił oświatę ludu, a więc zakładanie szkół elementar- 
nych, ochronek, bibljotek, domów ludowych, przygotowanie 
nauczycieli, ochroniarek i t. p. Z samego jednak początku 
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Zarząd już natrafił na poważne przeszkody. Oto sześciu gu- 
bernatorów zakwestjonowało możliwość działania Macierzy 
w podwładnych im gubernjach, twierdząc, iż w każdej z gu- 
bernji musi być zarejestrowana Macierz jako osobna insty- 
tucja. Ponieważ takie rozbicie Macierzy na szereg osobnych 
instytucjj byłoby bardzo szkodliwe dla jej rozwoju, przeto 
trzeba było odwołać się do władz wyższych, które wyjaśniły 
bezzasadność takiego poglądu. Upłynęło jednak parę mie- 
sięcy zanim to wyjaśnienie nadeszło. Kurator okręgu nauko- 
wego p. Bielajew od samego początku zajął względem Ma- 
cierzy Polskiej wrogie stanowisko. Pomimo wyraźnego arty- 
kułu w statucie, że Macierz ma prawo zakładać szkoły, on 
traktował instytucję naszą zupełnie na równi z osobą pry- 
watną, rozporządzając, że na otwarcie każdej poszczególnej 
szkółki trzeba wyjednać jego zezwolenie i że samo pozwo- 
lenie jeszcze nie wystarcza, lecz trzeba przed otwarciem 
uzyskać od dyrekcji naukowych zatwierdzenie nauczyciela. 
A że miał za sobą dawne przepisy „swodu zakonow*, dotąd 
nie uchylone, Zarząd był zmuszony poddać się temu. Tu 
rozpoczął się cały szereg szykan. 

Kurator przedewszystkiem uznał za swój obowiązek jak 
najdłużej przetrzymywać takie pozwolenie, tak, że aż Zarząd 
musiał podawać skargi do ministerjum i do senatu a nawet 
delegował prezesa wraz z członkiem Zarządu do osobistego 
przedstawienia tej sprawy w Petersburgu, tym bardziej, że 
niezależnie od powolności działania p. Bielajew odmawiał 
zupełnie zatwierdzania szkół w gub. Lubelskiej i Siedleckiej, 
w części zamieszkałych przez byłych unitów i nawet i w in- 
nych gubernjach w tych miejscowościach, gdzie były szkółki 
rządowe. 

Z tego powodu wywiązała się silna walka pomiędzy wła- 
dzami naukowemi a Zarządem Macierzy i zamiast całkowicie 
oddać się pracy twórczej i organizacyjnej Zarząd główny 
marnował masę czasu i sił na tę tak szkodliwą dla insty- 
tucji walkę. 

Dyrekcje naukowe i inspektorjat szkolny w Warszawie 
nie chciały wykazać mniej gorliwości od swego zwierzchnika. 
Stawiano więc różne przeszkody przy zatwierdzaniu nauczy- 
cielii wymagano przedstawiania im w oryginałach otrzyma- 
nych od władzy naukowej świadectw nauczycielskich, zawia- 
damiania, gdzie nauczyciele dotąd pracowali i gdzie obecnie 
zamieszkują i korzystano z najmniejszej niedokładności lub wą- 
tpliwości, ażeby powstrzymać zatwierdzenie, a wreszcie cze- 
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piano się takiego Środka, jak słynna „błagonadiożnost * októrą 
zapytywali co do każdego nauczyciela władze administra- 
cyjne. Ztąd masa korespondencji i straty czasu. 

Szykany doszły do takiego stopnia, że np. jeden z na- 
czelników dyrekcji naukowych nie chciał uznać Macierz za 
instytucję, do której można pisać bezpośrednio, a tylko za 
pośrednictwem policji warszawskiej. 

Każdy zrozumie, że praca w tych warunkach była nie- 
słychanie trudna. Włościanie nasi nie mogli długo zrozumieć 
dla czego, kiedy jest zatwierdzona Macierz, która ma prawo 
zakładać szkoły elementarne, z tego swego prawa nie ko- 
rzysta, dlaczego upływają całe miesiące, a oni nie mają tak 
upragnionej szkoły polskiej. Ztąd zniechęcenie i pewne zo- 
bojętnienie dla instytucji, która była bezsilna w tym razie. 

Mało było jeszcze tych prześladowań! Dzięki usilnym 
staraniom p. Bielajewa i innych Rosjan z kohorty słynnego 
p. Aleksiejewa, zaczęła się ogromna naganka na Macierz 
w organie przybocznym p. Stołypina „Rossija*, która skło- 
niła i władze administracyjne do wrogiego względem Ma- 
cierzy usposobienia. Stawiano coraz Ssurowsze i bardziej 
krępujące wymagania. Podnoszono nawet sprawę zupełnego 
zamknięcia Macierzy za wrzekome jej winy, wreszcie wyda- 
lono z kraju z łona Zarządu głównego, obydwóch wicepre- 
zesów : ks. Jana Grałewskiego i Stanisława Libickiego i trzech 
członków Karola Staweckiego, Aleksandra Zawadzkiego i Marję 
Dzierżanowską. 

Pomimo to wszystko wielkie poczucie obowiązku spo- 
łecznego i niepospolita w tym razie energja zapewniły Ma- 
cierzy podstawy rozwoju. lInstytucja ta w niewielkim sto- 
sunkowo okresie czasu doszła do imponujących rozmiarów. 
Po dzień 1 lipca 1907 r. zostało zawiązanych 781 Kół. 
Zarząd główny wystąpił do władz szkolnych o pozwolenie 
na otwarcie 1.247 szkół, otrzymał pozwolenie tylko na 681 
szkół. Podał do zatwierdzenia 316 nauczycieli, z których 
zatwierdzono tylko 159. W samej gubernji Siedleckiej miało 
powstać 163 szkół, lecz nie uzyskano ani jednego pozwo- 
lenia, a w gub. Lubelskiej na 228 żądań szkół wydano po- 
zwolenie tylko na 32. W ciągu roku otwarto 317 ochronek, 
505 bibljotek i czytelni i odbyto cały szereg odczytów i po- 
gadanek obok stałych wykładów w uniwersytecie ludowym. 

Przy Zarządzie głównym utworzono cztery wydziały: 
1. Oświaty Ludowej, 2. Organizacyjno-statystyczny, 3. Prawny 
i 4.Skarbowy. Nadto przy wydziale Oświaty Ludowej utwo- 
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rzone zostało pierwsze w Królestwie zasobniejsze Muzeum 
Szkolne. 

Dzięki usilnym zabiegom p. Aleksandra Zawadzkiego 
otwarto w Warszawie jednoroczne kursy przygotowawcze 
nauczycieli ludowych. W roku bieżącym otrzymało Świa- 
dectwa 97 nauczycieli wybornie przygotowanych do swego 
zawodu. Obecnie nowych stu kandydatów uczęszcza na te 
kursy, wspomagane przez Macierz kwotą 10.000 rubli. 

W instytucjach Macierzy, od których otrzymano spra- 
wozdania, pobierało naukę 63.000 osób, z czytelni korzy- 
stało 400.544 osób, a w ochronkach było 14.400 dzieci, Do 
kasy Zarządu głównego po dzień 1 lipca r. b. wpłynęło 
381.677 rb. i 68 kop., w której to sumie złożono na dar 
narodowy ku uczczeniu konstytucji 3-go Maja 155.782 rb. 
i 50 kop. Do kasy 73 Kół, które nadesłały sprawozdania 
wpłynęło ogółem 422.995 rubli i 22 kop. Tym sposobem 
społeczeństwo nasze, pomimo tak nieprzyjaznych warunków 
ekonomicznych złożyło, na cele Polskiej Macierzy Szkolnej 
przeszło 800.000 rubłi niezależnie od darów w naturze 
i w gotowiźnie ze specyalnym przeznaczeniem. 

Z powyższego widzimy, że w chwilach największego za- 
mętu i anarchji, w chwilach rozbudzenia najgorszych instyn- 
któw ogromna część społeczeństwa naszego zajęła się gor- 
liwie pracą normalną, pracą nad oświatą i uświadomieniem 
ludu. Śmiało możemy powiedzieć, że nie znajdzie się przy- 
kładów, gdzieby w tak nieprzyjaźnych warunkach dokonano 
tyle, co dokonało Królestwo Polskie w ciągu ostatnich dwuch 
lat. Możemy być dumni z tego, bo w tej tak pięknej, ale 
i owocnej pracy przyszłość nasza. 

Demokratyzm nasz przejawił się z najpiękniejszej jego 
strony w dążeniu do najszerszej oświaty mas ludowych. 


L. 
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WYWŁASZCZENIE POLAKÓW W PRUSIKCH. 


pom 


W walce o charakter narodowy ziem polskich pod pa- 
nowaniem pruskim rozpoczyna się nowy okres. Rząd pru- 
ski zażądał od sejmu uchwalenia ustawy, która upoważniała- 
by go do przymusowego wywłaszczania Polaków. Zamiar 
ten wybiega daleko poza to wszystko, na co pozwalał so- 
bie dotąd rząd pruski względem ludu polskiego, ale jest lo- 
giczną konsekwencją jego polityki giermanizacyjnej w latach 
ostatnich. 

Celem tej polityki jest zatarcie charakteru polskiego 
Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego i tak Ścisłe połą- 
czenie wewnętrzne obu tych dzielnic z państwem pruskim, 
ażeby nikt nigdy nie mógł w imieniu Polski występować 
z pretensjami do nich, jak dziś nikt już nie pomyślałby o ode- 
braniu Prusom w imię przeszłości historycznej — Branden- 
burgji lub ziem innych, zgiermanizowanych zupełnie w ciągu 
wieków. Cel swój usiłował rząd pruski przez długie dzie- 
siątki lat osiągnąć dwoma środkami: z jednej strony przez 
systematyczne wzmacnianie żywiołu niemieckiego i ewangie- 
lickiego w dzielnicach polskich, przy równoczesnym ograni- 
czaniu życia polskiego na wszystkich polach, z drugiej, przez 
pozyskanie ludności polskiej dla pruskiej idei państwowej 
i jej stopniowe wynarodowienie przy pomocy szkoły, słu- 
żby wojskowej i urzędów. 

W drugiej połowie rządów Wilhelma 1., kiedy Prusy, sta- 
nąwszy na czele zjednoczonych Niemiec, urosły w potęgę 
i nabrały wielkiej pewności siebie, a wybitny udział ludu 
polskiego w walce o prawa kościoła katolickiego uwydatnił 
jego spoistość wewnętrzną i przyczynił się do rozbudzenia 
uczuć narodowych, Bismark uznał niemożność zasymilo- 
wania przywódców politycznych tego ludu i, przełamując 
konstytucyjną zasadę równouprawnienia, postanowił zgnieść 
ich przy pomocy ustaw wyjątkowych, a równocześnie wzmo- 
cnić znacznie żywioł niemiecki przez kolonizację wewnę- 
trzną: Powstała komisja kolonizacyjna. Wilhelm Il. wybrał 
w pierwszym okresie swoich rządów inną drogę. Pozosta- 
wiając w swej mocy Bismarkowską ustawę wyjątkową, po- 
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nowił próbę pogodzenia Polaków z pruską ideją państwową 
i budząc skromnemi objawami swej łaski nadzieję powa- 
żnych ustępstw, pozyskał rzeczywiście przyjaciół w kierują- 
cych kołach polskich. Ale, jak wybitne stanowisko delegacji 
polskiej w drugiej „Dumie* petersburskiej obudziło niechęć 
i zawiść narodowców rosyjskich, tak też w Prusiech stronni- 
ctwo konserwatywne nie mogło przenieść tego, żeby Polacy, 
przedstawiciele żywiołu obcego, odgrywali rolę wpływową 
w polityce państwa, a niechęć ich, podsycana przez odsu- 
niętego od władzy „żelaznego kanclerza*, doprowadziła do 
utworzenia się wielkiej konserwatywnej organizacji antypol- 
skiej, pod nazwą „stowarzyszenia obrony kresów wscho- 
dnich. 

Ta poczęta z nienawiści i obrażonej dumy organizacja 
spowodowała w ciągu kilku lat nowy zwrot w polityce rzą- 
dowej, a zwyciężyła tym łatwiej, ponieważ także przychyl- 
nie napozór usposobiony dla ludu polskiego Wilhelm II. 
nie myślał nigdy o zaspokojeniu jego słusznych żądań 
i uwzględnieniu jego praw przyrodzonych, lecz tylko o wy- 
zyskaniu jego sił politycznych w swoich celach i o jego 
asymilacji. Brak proporcji między usługami, oddawanemi 
rządowi przez Koło Polskie, a ustępstwami rządowemi dla 
ludu polskiego, doprowadził niebawem do tym silniejszego za- 
akcentowania dążności narodowych polskich w Poznańskim 
i Prusiech Zachodnich, a wobec tego obiawu, także cesarz 
Wilhelm zrozumiał beznadziejność wysiłków, zmierzających 
do wynarodowienia ludności polskiej. A postępując za wska- 
zówkami organizacji antypolskiej, poszedł dalej niż Bismark: 
zrozumiał, że nie wynarodowi nietylko inteligiencji, ale na- 
wet prostego ludu, i że ten lud także po utracie swoich 
tradycyjnych przywódców potrafi bronić sam swej na- 
rodowości. 

Postępując tedy drogą, wskazaną przez „żelaznego kan- 
clerza*, uznał za cel swojej polityki już nie giermanizację, 
lecz wyniszczenie opierającego się giermanizacji żywiołu, 
przez podcięcie materjalnych i kulturalnych korzeni jego 
siły. Komisja kolonizacyjna otrzymała nowe miliony, po- 
częto nie tylko tworzyć nowe niemieckie osady wło- 
ściańskie w dzielnicach polskich, ale zwiększać także 
niemiecką własność wielką przez nabywanie — o ile to było 
możliwe z rąk polskich — majątków ziemskich na rachu- 
nek państwa; otoczono szczególną opieką handel i prze- 
mysł niemiecki — a przeprowadzono bojkot kupców i prze- 
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mysłowców polskich; zwiększono sztucznie wpływy nie- 
mieckie we wszystkich instytucjach autonomicznych, gmin- 
nych, komunalnych, powiatowych i prowincjonalnych, 
a uniemożliwiono zależnym od rządu Polakom swobodne 
wykonywanie praw obywatelskich, zniesiono zupełnie język 
polski w szkołach i poczyniono próby złamania wpływów 
duchowieństwa polskiego. Lud polski w Prusiech utracił 
wszelkie prawa narodowo-polityczne i narodowo-obywatel- 
skie, a został ograniczony i skrępowany na polu pracy 
ekonomicznej. Ale pomimo to rząd pruski nie zbliżył się 
do swego celu politycznego. Wykupił z rąk polskich prze- 
szło 100.000 hektarów ziemi, ale Polacy wykupili w tym 
samym czasie, według oświadczeń ks. Biilowa w sejmie 
pruskim, 75,437 ha więcej z rąk niemieckich, nie licząc 
nabytków poza granicami W. Ks. Poznańskiego i Prus Za- 
chodnich. Osiedlił na rozparcelowanych przez komisję ko- 
lonizacyjną włościach 100.000 Niemców, licząc w to ko- 
biety i dzieci; ale pomimo to w ostatnim pięcioleciu 
w Prusiech Zachodnich zmniejszy4 się udział procentowy 
ludności niemieckiej, a w Poznańskim zwiększył się tylko 
nieznacznie, z 38,07 na 38,32'/, a i ten przyrost nie jest 
czystym zyskiem, bo według statystyki urzędowej w całym 
okresie spotęgowanej akcji antypolskiej, od roku 1890 do 
1905 stosunek procentowy Niemców w Poznańskim zmniej- 
szył się znacznie, z 40,2 na 38,32%/,. Kupcy, przemysłowcy 
i rzemieślnicy polscy utracili odbiorców rządowych i zna- 
czną część prywatnych niemieckich, mnożą się w miastach 
sklepy i warsztaty, popierane z funduszów państwowych ; 
ale polski przemysł i handel teraz właśnie poczyna rozwi- 
jać się pomyślnie i nabierać rozmachu i miasta przybierają 
powoli charakter polski. 

Słowem rząd czynił bardzo wiele dla wzmocnienia ży- 
wiołu niemieckiego w obu dzielnicach z jaskrawym pokrzy- 
wdzeniem ludności polskiej, która przez płacenie podatków 
przyczynia się również do zbierania funduszów, przeciw 
niej samych przeznaczonych, ale przez tę politykę nie zgnę- 
bił ludu polskiego materjalnie, ani go też nie zniechęcił do 
obrony swoich praw i interesów. Doczekał się tylko tego, 
że rozbudzony uciskiem ruch narodowy przeniósł się także 
na ISSY od wieków Górny Śląsk i opanowywa go po- 
woli. 

Wobec tych doświadczeń i zupełnego wyczerpania się 
funduszów antypolskich, rząd pruski stanął przed zagadnie- 
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niem:' czy przyznać się do porażki i zawrócić na inną 
drogę, czy też spróbować jeszcze radykalniejszych środków 
ucisku? Decyzja nie była łatwa, bo chcąc posunąć się je- 
szcze dalej, trzeba zerwać już nie tylko z zasadami, ale na- 
wet z pozorami sprawiedliwości, naruszyć podstawę, na której 
opiera się ustrój społeczny i państwowy. Ale, wstąpiwszy 
już przez wydanie ustawy kolonizacyjnej na pochyłą drogę 
bezprawia, rząd nie znalazł sił, aby zatrzymać się na niej. 
Zanik pierwiastków etycznych nie pozwala mu dostrzec 
granicy, której przekroczenie stawia go poza obrębem spo- 
łeczności kulturnych. Zdecydował się więc po długim na- 
myśle i bezskutecznym szukaniu środków mniej niebezpie- 
cznych na próbę osiągnięcia swego celu przez wyzucie lu- 
dności polskiej z ziemi za pomocą Środków przymusowych, 
iw tym celu wystąpił w sejmie z projektem wywłasz- 
czenia. 

Postępując w sposób taki, rząd pruski wychodzi z zało- 
żenia, że jedynym źródłem prawa jest siła, i że ten, kto 
posiada siłę, ma też prawo regulowania w obrębie swojej 
władzy wszelkich stosunków życiowych według swego upo- 
dobania. Ale obok siły rządu pruskiego i popierających go 
w sejmie pruskim stronnictw, istnieją ustawy zaprzysiężone 
i cenione wysoko przez większość narodu niemieckiego, 
ustawy, które mówią, że wobec prawa każdy obywatel pań- 
stwa niemieckiego jest równy drugiemu i że w obrębie ce- 
sarstwa wolno każdemu osiedlać się i wykonywać swój 
proceder w każdej miejscowości, którą sam sobie wybierze. 
Te przepisy nie pozwalają na to, aby w Prusiech z jakich- 
kolwiek przyczyn odbierano pewnej części ludności prawo 
władania słusznie nabytą własnością i wykonywania proce- 
deru rolniczego na posiadanym gruncie. Że zaś parlament 
niemiecki zapewne nie zgodziłby się na zmianę konstytucji, 
a rząd pruski nie może ośmielić się na niebezpieczny z nim 
zatarg, więc uciekł się do wybiegu, aby uzyskać zezwolenie 
na wywłaszczenie Polaków. Ponieważ ponadto, jawne naru- 
szenie wskazań etycznych naraziłoby rząd nietylko na bar- 
dzo stanowcze protesty w Niemczech lecz obniżyłoby bardzo 
jego powagę moralną w całym Świecie kulturalnym, więc trzeba 
było według możności osłonić instynkty nieetyczne i nadać wy- 
razowi ich formę niepodejrzaną. 

Z tych przyczyn rząd pruski nie wystąpił wprost z żą- 
daniem wywłaszczenia Polaków, lecz domaga się ogólni- 
kowo prawa wywłaszczenia tych majątków, które są mu 
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potrzebne do przeprowadzenia polityki kolonizacyjnej. Nie 
przedłożył też sejmowi osobnej ustawy o wywłaszczeniu, 
lecz przyczepił swoje żądanie do wniosku o wyznaczenie 
nowych funduszów dla komisji kolonizacyjnej. Tak przezor- 
nie sformułowany projekt ma treść następującą : 

Sejm pruski ma wyznaczyć 300 miljonów marek na two- 
rzenie osad niemieckich w Poznańskim i Prusiech Zacho- 
dnich; ponadto 50 miljonów na zakupno włości na rachu- 
nek państwa, celem utworzenia z nich domen państwowych, 
i 50 miljonów na nabywanie dóbr, które mają być prze- 
kształcone na włości rentowe. Ażeby fundusze te nie wy- 
czerpały się zbyt szybko, wpływy z włości rozparcelowa- 
nych w postaci reszty mają powracać, nie, jak się to działo 
dotąd, do kas skarbowych, lecz służyć na wzmocnienie fun- 
duszu kolonizacyjnego. Jako cel komisji przedstawia rząd 
tworzenie zwartych obszarów niemieckich w obu wymie- 
nionych dzielnicach polskich i opasanie miast zwartemi 
pierścieniami posiadłości niemieckich, ażeby w ten sposób 
dostarczyć odbiorców handlowi i przemysłowi niemieckiemu. 
Ponieważ zaś komisja, nabywając dobra z wolnej ręki, planu 
przeprowadzić nie zdoła, zwłaszcza, że ludność polska odrzuca 
jej oferty, a wskutek współzawodnictwa Polaków w handlu 
ziemią i niezdrowej spekulacji, musi płacić bardzo drogo za 
grunta, nadające się do parcelacji: więc sejm ma przyznać 
jej prawo wywłaszczenia tych majątków, których nabycie 
uzna za pożądane, za wypłaceniem odpowiedniego wyna- 
grodzenia. Majątki te oznaczy prezes komisji kolonizacyjnej; 
nakaz wywłaszczenia wyda rząd, a wywłaszczenie samo bę- 
dzie odbywało się według przepisów istniejącego prawa. 

Formalnie więc projekt rządowy nie jest skierowany prze- 
ciw ludności polskiej, lecz dotyczy wszystkich właścicieli ziem- 
skich w Poznańskim i Prusiech Zachodnich, bez względu 
na narodowość, a przepis o wywłaszczeniu jest tylko roz- 
szerzeniem istniejącego już prawa. Ale z oświadczeń pre- 
zesa ministrów i motywów projektu wiadomo, że wywła- 
szczeniu mają podlegać wyłącznie Polacy,— i nie mieliby nawet 
możności obronienia swych praw, bo we wszystkich szcze- 
gółach rozstrzygają przedstawiciele rządu lub ludności nie- 
mieckiej. Z drugiej zaś strony to wywłaszczenie, którego 
prawo rząd chce przyznać komisji kolonizacyjnej, nie ma 
nic wspólnego z wywłaszczeniem praktykowanym obecnie 
na mocy ustaw krajowych. Według tych ustaw wolno po- 
zbawiać osoby prywatne własności prawnej jedynie „w inte- 
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resie publicznym*, ażeby własność tę oddać na użytek ogółu, 
nie wyłączając osoby wywłaszczonej. Natomiast ziemia, ode- 
brana Polakom ma być oddana w wyłączne używanie osób 
innych; Polacy mają ustąpić z swoich włości, aby na ich 
ziemi mogły osiedlić się inne osoby prywatne, pochodzenia 
niemieckiego. Z tym zamiarem obejścia prawa przez mil- 
czące podsunięcie pojęcia „interesu państwowego” na miejsce 
„interesu publicznego”, rząd pruski nie kryje się wcale. 
Oświadcza wyraźnie w uzasadnieniu swego projektu, że idzie 
o to, aby dla zgłaszających się w coraz większej liczbie ko- 
lonistów niemieckich nie zabrakło ziemi. Osłania on swój 
zamiar pogwałcenia praw własności ludu połskiego tylko 
o tyle, aby uniknąć formalnego wykroczenia przeciw literze 
konstytucji, i nie wywołać zbyt głośnych protestów w par- 
lamencie niemieckim. 

Ośmielając się na takie naruszenie prawa własności, rząd 
ufał, że znajdzie gorliwych pomocników i obrońców nie- 
tylko w Prusiech, lecz także w cesarstwie niemieckim, i nie 
zawiódł się. W rzeczy samej jest on tylko wykonawcą zasad 
i dążeń, którym hołduje większość ludności pruskiej i znaczna 
część narodu niemieckiego. Wielkie zwycięstwa wojenne i nad- 
mierne powodzenie w rozwoju materjalnym doprowadziły 
w Niemczech, a zwłaszcza w Prusiech, do wytworzenia się 
kultu brutalnej siły, chorobliwego rozwinięcia się instynktów 
egoistycznych i zaniku tych pierwiastków szlachetnych, które 
niegdyś rozbitym na atomy polityczne Niemcom zapewniały 
poważanie i sympatje Świata kulturalnego. Kult siły, w po- 
łączeniu z poziomemi instynktami, próżnością, zawiścią i nie- 
tolerancją ujawnił się w dzielnicach polskich nienawiścią ży- 
wiołu, który wobec potęgi niemieckiej chciał zachować swoją 
odrębność narodową i kulturalną i wystąpił w walce ko- 
Ścielnej przeciw nadużywaniu siły. Skuteczny zaś opór przeciw 
coraz Śmielszym usiłowaniom giermanizacyjnym doprowadził 
nienawiść do siły paroksyzmu. Pod wpływem tej wzrasta- 
jącej w miarę niepowodzeń nietolerancji i nienawiści, kult 
siły wytwarzał sobie teorję wyłącznie na użytek polityki an- 
typolskiejj w pracach Hassego, Wagnera, Wabera, i tylu 
innych koryfeuszów hakatystycznych i wszechniemieckich, 
a teorja ta streszcza się w haśle: Siła przed prawem. Poli- 
tyka rządu pruskiego względem ludności polskiej jest urze- 
czywistnieniem tego hasła, a naród niemiecki znosi ją dotąd 
cierpliwie, nie dła tego, żeby pochwalał ją bez zastrzeżeń, 
lecz ponieważ brak silnych i szczerych zasad, oraz śmiałości 
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występowania w ich obronie nie pozwała mu na stanowczą 
opozycję. 

Dopiero teraz, wobec cynicznych zamysłów, zwróconych 
przeciw ludności polskiej, a zagrażających podstawom ustroju 
społecznego i państwowego, ogarnęło przerażenie patrzą- 
cych dalej w przyszłość i obudziły się głośne echa starego 
niemieckiego idealizmu. Zaroiło się od silnych protestów 
w prasie perjodycznej i ukazało się kilka poważnych głosów 
przestrogi na półkach księgarskich. Pierwszy donośny pro- 
test padł z ust Niemca, mieszkającego w Poznańskim, wła- 
Ściciela dóbr i małarza, Fussa, a niebawem nastąpiły inne: 
broszura Ottona „Recht muss Recht bleiben!* piękne, stu- 
djum prof. Schiickinga, „Das Nationalititenproblem* i parę 
innych. 

Ten objaw odezwania się uczuć szlachetniejszych i zasad 
kulturalniejszych wśród lepszej cząstki narodu niemieckiego 
jest dla nas bardzo sympatyczny; ale byłoby błędem opierać 
na nim jakiekolwiek rachuby polityczne. Być nawet może, 
iż ten nowy prąd idealistyczny i liberalny odniesie kiedyś 
zwycięstwo nad ciemnemi duchami reakcji pruskiej, ale jego 
zwycięstwo może stać się jedynie potwierdzeniem zwycięstwa 
ludności polskiej w narzuconej jej walce, a nie jego źródłem. 
„Zanim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje*, jeżeli lud polski 
sam nie potrafi się obronić. 

Wśród tego ludu zmagają się takie same dwa prądy, jakie 
widzimy u Niemców. Tylko stosunek sił jest tam odwrotny. 
Prąd jeden wyraża się biciem pokłonów przed cielcem bru- 
talnej siły, niewiarą w zwycięstwo dobrej sprawy, gotowo- 
Ścią do pogodzenia się z losem i do poświęcenia najszczy- 
tniejszych ideałów. Wynikiem jego jest polityka ugodowa 
pp. Turny, Jackowskiego i Dziembowskiego. Ale ogromna 
większość ludu widzi przed sobą więcej, niż trudy i straty 
materjalne ciężkiej walki, trzyma wysoko sztandar idei i wierzy, 
że ta ideja prędzej, czy później musi odnieść zwycięstwo. 

Lud polski w zaborze pruskim nie chce umierać. Chce 
żyć, jako odrębny czynnik narodowy i kulturalny w państwie 
pruskim, jako cząstka samoistnego narodu polskiego, i to 
gorące pragnienie życia jest żródłem jego siły. Tym gorą- 
cym pragnieniem życia, wyrażajacym się wysoką skalą po- 
czucia narodowego, tłumaczy się zarówno jego wstręt do 
rozpłynięcia się w morzu niemieckim, jak i skuteczność 
oporu przeciw giermanizacji. Łud polski jest przywiązany 
silnie do podłoża, na którym wyrósł, z którego przez długie 
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wieki czerpał swoje siły, trzyma się oburącz ziemi, z taką 
zaciętością, że trzeba przemocy, aby go od niej oderwać. 
Ale zepchnięty z niej nie oddaje się rozpaczy ani rezygnacji, 
lecz usiłuje natychmiast zastosować się do nowych warunków 
bytu i utworzyć sobie nową podstawę rozwoju, i dla tego 
nie ginie. A jego niespożyta siła życiowa polega na tym, że 
potrafi zastosować się do swego położenia i przekształcić 
się w sposób odpowiedni. 

Dla tego działalność komisji kolonizacyjnej nie wydała 
oczekiwanych przez rząd pruski owoców. Kto tylko mógł, 
czepiał się ziemi; kto nie mógł, szukał sobie nowego poła 
pracy, w rzemiośle, przemyśle i handlu, garnął się na wy- 
chodźtwo z myślą powrócenia z zaoszczędzonym groszem 
do kraju, a wynik był ten, że pomimo kolonizacji, zwiększył 
się obszar ziemi polskiej, spolszczyły się miasta, a na za- 
chodzie niemieckim Polacy zdobyli wpływy polityczne. Wobec 
takich doświadczeń, można ufać, że tego ludu, spragnionego 
samodzielnego życia narodowego i kulturalnego, nie złamie 
także wywłaszczenie pewnego obszaru ziemi. Zespoli go 
tylko jeszcze silniej, potęgując u niego poczucie swojej od- 
rębności, i zmusi go do tym większych wysiłków na innych 
polach pracy zarobkowej. 

DR. AL. CZECHOWSKI. 
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Hasłem obecnym krytyki literackiej we Francji jest: 
hejże na Romantyzm! Odezwał się charakter rasy, trzeźwy 
bon sens, rozum pozytywny ; zawstydził się chwilowego oszo- 
łomienia i teraz pomściwie bije na niedawne bożki. Z jednej 
strony Russo, zwiastun chimery, obsaczony i wyśmiany od 
młodych i starych. Odkąd naukowo dowiedziono, iż był war- 
jatem, najżyczliwsi jak Lemaitre w świeżych prelekcjach 
gienewskich mają dlań już tylko życzliwe politowanie. 
Ź drugiej strony V. Hugo, o którym jeszcze parnasiści po- 
wiadali: my wszyscy z niego, przestaje imponować nawet 
malcom, odkąd Hennequin **), a za nim Barat***) z analizy 
stylu wykryli straszną pustkę myśli, maskowaną świecidłami 
odurzających metafor. Dziś kampanję przeciw romantyzmowi 
podjął Mercure de France, niegdyś wojowniczy organ naj- 
młodszych, obecnie prowadzony z jasnym celem utrwalenia 
dobrej, tradycyjnej literatury w kierunku neo-klasycznym, na 
ruinie kierunków ekscentrycznych i przejściowych. Więc L. 
Sćchć, także w Revue de Paris czynny, wydał już cały sze- 
reg monografji składających się na historję światka roman- 
tyków z okresu 1830 r.: A. de Vigny, Musset, George Sand, 
Sainte-Beuve; przeważnie przyczynki do biografji, nie szanu- 
jące tajemnic listu i alkowy nadają tym studjom cechę 
nieco plotkarską, obliczoną na zdzieranie nimbów. Teraz 
Lasserre występuje z dziełem syntetycznym, namiętnym 
i otwarcie nienawistnym. Nie jest to krytyka wyłącznie lite- 
ratury; kiedy pozytywista ze szkoły Comte'a, przytem socyo- 
log i polityk podejmie analizę poezji, nie dziw, że główny 
snop Światła rzuci na jej rolę społeczną. A tu ukazuje się 
Francuz z gieneracji najmłodszej, z tej która uprzykrzyła 
sobie do obrzydzenia rządy opasłych. bezetycznych, bezwy- 
znaniowych, beztradycyjnych mieszczuchów, tę wynaturzoną 
demokrację, pękającą od egoizmu i przesytu. Oto, dokąd 


*) Z powodu książki: Pierre Lasserre, Le Romantisme fran- 
gais, Soc. de Mercure de France, 1907. 80 str. 547. 

**) E. Hennequin, Quelgues ćcrivains frangais, 1890. 

xxx) E, Barat, Le style poctique et la revolution romantique. 1904. 
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nas zawiodły, — powiada — w logicznej konsekwencji sza- 
lone, przeciw naturze ludzkiej wymyślone ideały rewolucyjne 
Russa! Ideałom tym wytacza proces; pociski rzucane gar- 
Ściami na biedną głowę marzyciela rozsypują się po trzech 
gieneracjach siekąc niemiłosiernie. Punkt wyjścia (cz. l) jest 
ten, że Russo zdeprawował i zatruł samą krynicę duszy 
nowożytnej, stąd jego następcy noszą nieuchronny zarodek 
choroby, występującej jako skrzywienie bądź to uczucia i oby- 
czajów, bądź rozumu i władz myślenia. Każdy objaw i każdą 
fazę tej „choroby romantycznej* ilustruje szeregiem figur 
i dzieł znamiennych. Więc naprzód (cz. lł) anarchja uczucia 
objawia się manją samoinictwa, niemocą czynu, pożądaniem 
niemożebnych do urzeczywistnienia rozkoszy zmysłowych 
czy intelektualnych. „Dusza jest obyczajna, kiedy jej uczu- 
cia są dostrojone do koniecznego porządku życia i czynu, 
kiedy istnieje między niemi hjerarchja zgodna z hierarchią 
interesów przyrodzonych i społecznych (p. 79). Nie była 
taką dusza Senancour'a (Obermann) chorego na brak woli 
do czynu, ani dusza Fausia (z | części) chorego na niepo- 
mierne pragnienie objęcia nieskończoności, ani dusza Ben- 
jamina Constansa (Adolphe) porażona niezdolnością kocha- 
nia. U Chateaubrianda (Rćnć) pod maską bujnej wyobraźni 
serce bezprodne, pustka, nuda, niezdolność uczestniczenia 
w prostych wzruszeniach człowieczych. Jego literatura — to 
splendeur du jaux; obyczaj jego, — „drażnienie pożądań, 
komplikowanie uciechy zmysłowej wyobrażeniami obcemi 
rozkoszy i naturalnym celom miłości*. U pani de Stael 
ideał bezkrańcowej szczęśliwości: gdy jej stoją na przeszko- 
dzie konwenanse towarzyskie i prawa społeczne, gotowa 
deptać je z pogardą. Przykład fatalnego zjawiska, że kiedy 
mężczyzna chory na brak energji zrezygnował ze swej roli 
przyrodzonej organizatora i działacza, miejsce jego zagarnia 
kobieta i buduje niemożliwe ustroje — sentymentem. Kobieta 
w sferze działań męskich, — to „ostatni czynnik rozkładowy 
zdrowej inteligiencji". Sensualizm idej, metafizyka wzruszeń, 
materjalizm mityczny, zwierzęcość liryczna, — oto, jakimi 
absurdami — powiada autor --- „możnaby określić to nad- 
psucie, powiedzmy lepiej, tę zgniliznę romantyczną intele- 
ktu*. Z Lamartinem autor obchodzi się łagodniej; obok 
wszystkich wymienionych wyżej zboczeń są u niego mo- 
menty „naiwności homeryckiej*, ratujące jego imię od za- 
głady. 

Druga faza rozkładu poczętego w apostolstwie Russa, 
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(cz. III), — to skrzywienie rozumu. Romantyzm 1830 r. koń- 
czy ewolucję, przenosi do idej nieporządek wszczęty w uczu- 
ciu. Rozumie się, że nie brak tu cech z pierwszego okresu: 
szalone marzenia szczęścia, lęk życia rzeczywistego, nostal- 
gja samotności, apoteoza popędów, niemęska kapryśność — 
oto cechy A. de Vigny, Sainte-Beuve'a poety, A. de Mus- 
set. Ale podczas gdy dotąd Romantyzm był pozą (aftifude) 
odrębnych osobistości, teraz staje się programem powszech- 
nym. Całą epokę możnaby określić jako „explosion ou tu- 
multe romantique"; pracą jej jest „płodzenie fanatyczne idej 
fałszywych". Mrzonka nabrała energji, zapragnęła się wcie- 
lić, więc wszyskie tezy Russa jęły wkraczać w dziedzinę pra- 
ktyczną: przekonanie o wadzie organicznej ustrojów pań- 
stwowych i cywilizacji, o zasadniczej sprzeczności między 
osobnikiem a społeczeństwem, o absurdzie praw towarzy- 
skich, a prawowitości popędów, o prawie powszechnym do 
szczęścia. Wszystkie owe pomysły zlały się i wystąpiły jako 
„apoteoza osobistości*. 

Autor przedstawia teraz kolejno spustoszenia poczynione 
romantyzmem naprzód w literaturze, potem w polityce i hi- 
storjozofji. W pierwszej wykrzywił się pogląd na naturę 
ludzką i ujawnił w błędnej psychologji, w niezdolności do 
zgłębienia i analizy stosunków moralnych. Pani G. Sand pro- 
testuje przeciw ustrojowi społecznemu, a to w imię... intuicji 
własnego sumienia. Cywilizacja, państwo, prawo, rodzina 
przestają mieć rację bytu od chwili kiedy wystąpią przeciw 
„libertć sacrće de U indiyidu*. Oto światek jej romansów: 
„Sawantki rozwiedzione z mężami; uczciwe Heleny literackie 
i artystyczne; gieniusze bez dzieł, kapłani bez kościołów, 
magowie bez uczniów, wirtuozi wszelkiego rodzaju". Co 
więcej: ogląda się u niej „gloryfikację ludzi wykolejonych, 
próżniaków, nawet zbrodniarzy, awanturników z profesji, 
bandytów". A wszyscy, — co za potworna logika, — noszą 
równocześnie znamię wielkości moralnej! V. Hugo koncy- 
puje mechanicznie dusze złożone z dwu przeciwieństw ; więc 
wzniosłych kajdaniarzy, gienialnych nierobów, anielskie tru- 


cicielki, potworów Bogiem natchnionych, komedjantów szcze- . 


rych, dworaków cnotliwych, linoskoczków — metafizyków 
it. p. Z drugiej strony każdy przedstawiciel porządku, prawa, 
religji jest stale bezwstydnym infamisem*. Szczególny gienjusz 
który zaciemniał romantykom wzrok, był to „gienjusz em- 
fazy”. Cierpieli na błąd optyki, gubiącej właściwy stosunek 
formy do treści. U V. Hugo emfaza przechodzi w furję: 
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nie jest to już obfitość słowna, ale rodzaj wesołości potęż- 
nej, wspaniałej tężyzny, — która niemniej zasługuje na nazwę 
„gienjalnej*. V. Hugo byłby znakomity w gatunku literackim 
romansu picaresco... On największym lirykiem ? Nieskończe- 
nie ubogi w treść, posiada jedynie bogate Środki poetyckie. 
Wielkim myślicielem? Nad jego filozofją nawet znęcać się 
nie warto. 

Ważniejszy cios godzi w pewien „myt moralny" Roman- 
tyzmu: w owo pojmowanie gienjuszu jako istoty o pierwia- 
stkach nadprzyrodzonych sprawiających, że Śród stworze- 
nia i społeczeństwa staje się równocześnie tworem najwię- 
kszym i najnieszczęśliwszym, on przeznaczony właściwie do 
kierowania narodem. Objaśnienie tej niebezpiecznej doktryny 
daje A. de Vigny w dramacie Chafferton i w romansie Sżello ; 
autor przypomina, jakie spustoszenie poczyniła w polityce 
epoki 1830 r. Ten pomysł o transcedentalnej istocie gienju- 
szu poetyckiego poszedł z filozofji niemieckiej; zatem teraz 
autor czyni nas Świadkami, jak hegelizm zaszczepiony na 
russyzmie wydaje historję zpoetyzowaną i historjozofję mi- 
styczną Micheleta, politykę Quineta i Lamartine'a, socjologję 
Piotra Leroux i ks. Lammenais'go; ideję mesjaniczną „Francji 
Chrystusowej*, ideję nieskończonego postępu, ideję ewo- 
lucji dążącej ku jakimś formom państwowym coraz to do- 
skonalszym, przy czym uderza wogóle na wszystkie systemy, 
w których gra rolę pierwiastek transcedentalny. Stosunek 
metafizyki niemieckiej, określonej bałamutnie nazwą „pantei- 
zmu* do filozofji francuskiej jest przedstawiony na przykła- 
dzie rzeczywiście odstraszającym Wiktora Cousina; cała ta 
ostatnia partja książki musi jednak być podejrzana, zwa- 
żywszy niezdolność organiczną pozytywnego Francuza do 
obracania się w Świecie czystej abstrakcji. Dowodem choćby 
Michelet, który zgoła inaczej musi być osądzony, jeżeli się 
go pojmie na tle Fichtowskiej idei o posłannictwie narodów, 
na tle mistyki Schellinga lub Górresa. 

Książka Lasserre'a jest niezmiernie pociągająca, raz jako 
zjawisko literackie, drugi raz jako symptom. Zjawisko lite-- 
rackie: produkt talentu rzadkiej mocy. Ujęcie problemu ener- 
giczne, rozkład dobrze obmyślany, analiza głęboka, w istotę 
rzeczy wglądająca, określenia — istny tryumf bystrości, do- 
kładności i dowcipu, obfitość idej, śród których nie spotyka 
się komunału, — wszystko to wprost przykuwa do lektury. 
Symptom, donioślejszy, niżby się z bezpretensjonalnego 
tytułu wydawać mogło, niezawodnego prądu rwącego 
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w kierunku nacjonalistycznym; głośny, namiętny protest 
przeciw coraz natrętniejszej powodzi giermanizmu. Roman- 
tyzm pojęty bodaj czy nie po raz pierwszy przez Francuza, 
w pełni jako czynnik obcy, rozkładowy, dla duszy romań- 
skiej zgubny. Teorje jego zgubne dla obyczajów zarówno 
jednostki jak społeczeństwa, konsekwencje zgubne dla bytu 
narodowego. Z tej strony oglądana i pojęta, nie zadzi- 
wia dążność Lasserre'a, którą ktośby nazwał wsteczną, do 
hierarchii i legitymizmu. 

Ścisła argumentacja i ton żarliwy nie pozwalają, aż po 
chwili, czytelnikowi spostrzec się, że książka jest stronnicza. 
Nie domówiono w niej wiele coby obróciła się na korzyść 
tego wspaniałego objawienia nowoczesnej myśli twórczej, 
jakim jest Romantyzm; nie wydzielono w niej strony arty- 
stycznej, nie odróżniono i nie oceniono wartości poszcze- 
gólnych romantyzmów narodowych. Więc nie domówiono, 
że Romantyzm oznaczał „wyzwolenie*, które zawsze jest 
dążnością górną; że miał porywy humanitarne miłości wszech- 
ludzkiej, marzenia pokoju i szczęścia powszechnego. Nie 
domówiono, że przez panią de Staćl i Chateaubrianda wniósł 
do literatury ideję „piękności nowych" przez Herdera i Hegla 
do kultury ideję uniwersalności i syntezę nauk; przez Russa 
do sztuki odczucie i ukochanie pejzażu: przez niego również 
do religji argument uczuciowy na istnienie Bóstwa, do moral- 
ności przez Tiecka i Wackernagla tę myśl cudną, że czło- 
wiek z życia własnego winien tworzyć poemat. Dalej zapo- 
znano piękno artystyczne Romantyzmu i ową dążność do 
szerokich uogólnień i definicji, do układania wielkich kon- 
strukcji harmonijnych, czy to będą systemy filozoficzne, czy 
historja i historjozofja, czy epopeje lub dramata wszech- 
ludzkie. Ta strona niema dla autora uroku, śmieszy go jako 
fałsz popełniany przeciw prawdzie pozytywnej. Pozytywista 
śród utworów czystego marzenia musi zawsze wyglądać albo 
jak żbik w gołębniku, albo jak — polski szlachcic na ture- 
ckim kazaniu. Jego własne gusta artystyczne pośród cią- 
głej negacji wykrywają się prawie przypadkiem i rzec trzeba, 
wcale nie imponują: W Lamartinie chwali „ła grande ingć- 
nuitć homćrique, ideałami poezji — skoro już cierpieć ją 
trzeba — są dla niego Hermann i Dorothea lub Mireio Mi- 
strala, a więc sielanki epiczne o nastroju łagodnie melan- 
cholijnym. W ślepym gniewie zapomniano wreszcie, że Ro- 
mantyzm dla każdej dziedziny oznaczał co innego i że 
wszędzie, przynajmniej jedną stroną był czynnikiem dodatnim, 
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podsycającym życie: dla Anglji oznaczał emancypację jedno- 
stki w Byronie; dla Niemiec hasła narodowości i etyki w Her- 
derze i Fichtem; dla Francji tęsknotę za idyllą w Russie i Cha- 
teaubriandzie, a powrót do krasomówstwa i entuzjazmu lirycz- 
nego w V. Hugo; dla Polski — wiemy, czem był dła Pol- 
ski — pokrzepiającym snem o wyzwoleniu... Jest też Las- 
serre niesprawiedliwym i złym obserwatorem, jeżeli Ober- 
manna i Adolfa wywodzi od Russa. Epoka, która wydała 
Napoleona i jego epopeję, nie może być oskarżana o zanik 
energii. Upadki młodzieży 1815 r. były nostalgją ku wiel- 
kim czynom, dla których zabrakło już wodza. Także mrzonki 
utopistów humanitarnych nie są źródłem dzisiejszej rewo- 
lucji socjalnej, która przecież od chrześcijaństwa odbiegła tak 
daleko. 

Prawo szyderstwa jednak i prawo veta zaczyna się rze- 
czywiście tam, gdzie wykrzywienie rozumnych poglądów na 
Świat i na człowieka ze sfery utopijnej i artystycznej wkra- 
cza w dziedzinę czynu: gdy wzorem cnót niewieścich zostaje 
ogłoszona Marion de Lorme, a szermierzem uciśnionego 
ludu Karol Moor, ów szlachetny dobroczyńca, obdzierający 
bogatych, aby oddawać ubogim — (ziomkowie jego wypeł- 
nili dopiero pierwszą część programu); — kiedy Fr. Schlegel 
idealizuje „das liiderliche Genie lub kiedy 18-letni Chatterton 
czuje się powołanym do roli sternika nawy państwowej 
i „w gwiazdach szuka drogi, którą mu wskazuje palec Opa- 
trzności". 

Jeżeli chodzi o Romantyzm polski, to wytaczając mu pro- 
ces trzeba rozważyć, że było w nim złe i dobre, Śmieszne 
i wzniosłe, niebezpieczne i zbawienne. Każdy bowiem nowy 
prąd niesie z sobą pierwiastki dodatnie, służące do podsy- 
cania życia, każdy równocześnie zawiera fermenty. które przez 
przerost stają się destruktywne. Jakie owoce z bujnego sadu 
romantycznego zaliczyć do tych ostatnich, jakie wziąć pod 
sąd? Czy nie była destruktywną siłą owa „rozlewność" liryczna, 
co jak przekleństwo ciąży na naszej poezji, naszej sztuce, 
naszych instytucjach, nie pozwalając nigdzie stworzyć formy 
skończonej i doskonałej? Czy nie były destruktywnemi owe 
czynniki transcedentalne i mistyczne naszej historjografji 
i polityki, co utrzymywały wprawdzie życie nasze narodowe 
w nieustannym napięciu, lecz nie pozwalały, w chwilach naj- 
ważniejszych, spojrzeć trzeźwo na środki i cele? Czy w ogóle 
pytam śmiało — rozwój naturalny naszej kultury nie został 
przerwany Romantyzmem? Wszak to wtedy zaczęła się gier- 
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manizacja naszych polskich mózgów. A skoro Romantyzm 
był już koniecznością dziejową, czy nie czas, nasyciwszy się 
pierwiastkami ożywczemi, ochłonąć nakoniec z gorącej łaźni 
i zawrócić do miejsca, gdzieśmy byli stanęli, nie dokonawszy 
koniecznej fazy rozwoju, a więc do klasycyzmu w jakimś 
poprawnym wydaniu ? Lub do kształtów jeszcze prostszych, 
z taką łatwością, rasie naszej właściwą, niegdyś przyoble- 
kanych: do Renesansu? Do ideału Petrarki i humanistów, 
urabiających z siebie i z narodu nie poematy tragiczne, ale 
z krwi i kości i ducha indywidualizmy zharmonizowane, 
zdolne do tworzenia i używania życia, hartowane do walki 
i zwycięstwa? 
EDWARD PORĘBOWICZ. 
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W ostatnich latach nastąpiła radykalna zmiana w roz- 
woju myśli filozoficznej, którą można w krótkości schara- 
kteryzować jako zwrot ku metafizyce. Prawie przez wiek cały po- 
gardzana metafizyka poczyna dziś znów wstępować w da- 
wne swe prawa i może niedaleko jesteśmy powrotnej epoki, 
w której filozofji przyznanym będzie zaszczytne miano: królo- 
wej nauk. Może najznamienniejszym zewnętrznym objawem tego 
zwrotu jest codopiero przez Lassona dokonane wydanie dzieł 
Hegla, tego Hegla, którego filozofję przytaczano z lubością, jako 
odstraszający przykład, dokąd myśl ludzka zapędzić się może, 
gdy opuści pewny i stały grunt nauk Ścisłych. 

Dalej jest wysoce znamiennym, że zwrot ku metafizyce 
proklamują właśnie przyrodnicy, owi dotychczasowi najza- 
wziętsi jej przeciwnicy. 

Jak wiadomo początki spekulacji filozoficznej miały wy- 
bitny charakter filozoficzno-przyrodniczy, pomijając natural- 
nie filozofję indyjską i inne azjatyckie. 

Ojcowie myśli filozoficznej Tales, Anaksimander i Ana- 
ksimenes sprowadzali Świat do wody, pramaterji i powie- 
trza. Charakter ten zatrzymała filozofja grecka prawie bez 
przerwy aż do czasów sofistów i Sokratesa. Od czasów 
Sokratesa problem wszechświata przestaje być problemem 
przyrodniczo-filozoficznym. U Platona zstępuje przyroda na 
drugi plan wobec prawdziwie i istotnie bytującego Świata 
idei; jest ona tylko błędnym i niedoskonałym odbiciem do- 
skonałego Świata idei, bo podlegającym na naszym .„przy- 
pominaniu sobie" Świata idei, z czasów naszego między 
niemi pobytu. Arystoteles przypisywał filozofji przyrody wię- 
ksze znaczenie, choć nie zasadnicze, bo przyroda istnieje 
właściwe tylko potenjalnię, byt rzeczywisty posiadają wyłą- 
cznie formy. W epoce po Arystotelesie występuje filozofja przy- 
rody, jako taka tylko sporadycznie. Sceptycyzm nią pogardza, 
boć nie można nic pewnego orzec o rzeczach podlegają- 
cych bezpośrednio naszemu doświadczeniu, a cóż dopiero 


1 Ed. Hartmann, Die Weitanschąuung der modernen Physik. 
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o wszechświecie! Jedynie w Epikurze odżyła filozofja przy- 
rody przejściowo, by gasnąć coraz więcej i wreszcie zgubić 
się zupełnie w mrokach chrześcijańskiego Średniowiecza. 
Wieki średnie to okres par excełence nie przyrodniczy, iden- 
tyfikowanie przyrodnika z czarownikiem było wówczas nie- 
rzadkim objawem. Kiełkującej myśli przyrodniczej przycinano 
z góry korzenie, a taki Roger Bacon, żyjący w wieku XIII, 
a obdarzony głębokim zmysłem przyrodniczym, to wprost 
zdumiewający wyjątek. 

Dopiero badacze tej miary co Kopernik, Galileusz i Ke- 
pler sprawiają zwrot zasadniczy i już u zawodowych filozo- 
fów jak Mikołaj Cusanus i Bernard Telesius wysuwają się 
zagadnienia przyrodniczo-filozoficzne na pierwszy plan. Lecz 
o ścisłym rozróżnianiu nauk przyrodniczych od filozoficznych 
niema jeszcze mowy. Galileusz i Kepler uważają się w pier- 
wszym rzędzie za filozofów. 

Dopiero po Newtonie pod koniec wieku XVIII-go na- 
stępuje jasne rozgraniczenie między przyrodoznawstwem 
a filozofją. Twórcami filozofji przyrody w Ścisłym znaczeniu, 
tak jak ją dzisiaj pojmujemy, byli Hołbach i Schelling. Że 
szkoły Schellinga wyszedł cały szereg wybitnych fachowców 
n. p. gieolog Steffens i biolog Oken. Lecz równocześnie po- 
częła się reakcja przeciw Schellingowi, którego system 
przyrodniczy był co prawda gienialną, ałe zbyt fantastyczną 
koncepcją, z którą liczne niezbite fakta przyrodnicze nie dały 
się pogodzić. Równoczesny upadek Hegla reakcję tę spo- 
tęgował. 

Wiek XIX doprowadził nauki przyrodnicze do niebywa- 
łego rozkwitu i tym samym zepchnął fiłozofję na drugi plan. 
August Comte i jego szkoła proklamowali nawet zupełnie wy- 
rugowanie filozofji z dziedziny nauki, zachowując w zamian 
zdawkowy termin agnostycyzmu. Więc przyrodnicy podjęli 
się teraz rozwiązania problemu wszechświata, lecz po pterw- 
szych próbach stwierdzili ze zdumieniem, że to się jakoś 
bez filozofji zupełnie nie wiedzie, a życzenie Liebicha, by 
każdy przerodnik posiadał gruntowne wyształcenie filozofi- 
czne poczyna się nareszcie spełniać. 

Chemik Ostwald n. p. wygłasza i publikuje „Vorlesun- 
gen iber Naturphilosophie* i wydaje nawet „Annalen der 
Naturphilosophie*. 

Wygnani bogowie poczynaja wracać do opuszczonych 
swych Świątyń. Z mroków zapomnienia wyłaniają się po- 
stacie Schellinga, ba nawet Arystotelesa. 
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Powrót do entelechji Arystotelesa obwieszcza biolog Hans 
Driesch w swych „Naturbegriffe und Natururteile* (1904); 
a czyż, pyta się na innym miejscu, nowoczesna energietyka 
chemiczna poucza nas cośkolwiek więcej, aniżeli pospono- 
wane spekulacje Schellinga zawarte w „Ideen zur Philoso- 
phie der Natur*? — Wstęp do podręcznika zoologii Ry- 
szarda Hertwiga jest hymnem pochwalnym Arystotelesa i jego 
przyrodniczą rehabilitacją. 

Nie filozofowie, lecz przyrodnicy wskrzesili z grobu tak 
zohydzoną filozofję przyrody. 

Do najwybitniejszych dzieł ostatniej doby, które wyraźnie 
podkreślają ścisłą łączność nauk przyrodniczych z filozofją, na- 
leży Hartmanna „Die Weltanschauung der modernen Physik*. 

Nad Hartmannem zamknęła się niedawno mogiła, lecz 
pozostała po nim spuścizna literacka, ogromna jakościowo 
i ilościowo. Z niesłychaną sumiennością i mrówczą pilno- 
ścią opracował on systematycznie wszelkie gałęzie wiedzy 
filozoficznej. Po za tem zabierał głos w wybitniejszych pa- 
lących kwestjach ekonomicznych i społecznych w szeregu 
dzieł, z któremi się odnośni badacze fachowi liczyć muszą. 
Wreszcie stworzył własny system metafizyczny, kontynuując 
tradycje Hegla i Schopenhauera i właśnie jako twórca swej 
„Philosophie des Unbenwussten* jest najwięcej znanym. 

W przytoczonym powyżej dziele rozbiera on szczegółowo 
najważniejsze dogmaty i hypotezy teoretycznej fizyki, grani- 
czącej z natury rzeczy z metafizyką. 

Większą połowę dzieła zajmuje gruntowna analiza zasad 
mechaniki. Specjalnie dużo miejsca poświęca autor fizykal- 
nemu pojęciu energji, jej prawom, entropji, eterowi, elektro- 
magnetycznej teorii falowań, siłom działającym na dalekie 
molarne i na blizkie molekularne odległości. 

Przy rozbiorze prawa ogólnego ciążenia zwalcza hypo- 
tezę twierdzącą, że eter jest medjum grawitacji, ponieważ 
musiałaby wtedy prędkość eteru znacznie przewyższać pręd- 
kość światła, aby uniknąć zaburzeń kosmicznych. 

Cała ta specjalna Część dzieła przygotowuje niejako do 
głębszego zrozumienia najważniejszych rozdziałów: dzie- 
wiątego, zajmującego się konstytucją materji, i dziesiątego, 
który ostatecznie rozstrzyga między możliwemi teorjami za- 
sadniczemi na korzyść dynamizmu. 

Rozstrząsając hypotezę o konstytucji materji, zwalcza 
autor naukę o ciągłości i jednorodności materji, zapocząt- 
kowaną już przez Anaksagorasa. Potem polemizuje z teorją 
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atomów wirowych W. Thomsona i Helmholtza, twierdząc, 
że każda teorja ciągłości opiera się na fałszywej hypotezie 
o siłach działających na nieskończenie małe odległości 
(Nahwirkung). Również wykazuje sprzeczności zawarte w te- 
orji korpuskularnej, datującej się od Kartezjusza. Boć nie- 
podobna wytłumaczyć, w jaki sposób przyczepione są 
siły do stałych ciał wirowych. Albo znajdują się siły w ich 
środkach ciężkości, a wtedy są punkty matematyczne wła- 
ściwemi miejscami ich działalności, zaczem rzekoma mate- 
rjalność ciał wirowych staje się zbyteczną. Lub też siły są 
równomiernie rozdzielone po całej przestrzeni, zajmowanej 
przez ciała wirowe — co byłoby jedynie tylko pomnoże- 
niem w nieskończoność punktów matematycznych, obarczo- 
nych siłami. A z nieskończonej ilości ugrupowanych obok 
siebie punktów matematycznych niepodobna zbudować cią- 
głości materjalnej ciał wirowych. 

Także atomistyka nie wytrzymuje krytyki: ponieważ atomy 
są nietylko fizykalnie, lecz także matematycznie i idejowo 
niepodzielne, więc nie mogą zajmować przestrzeni; zaś 
samych punktów bezprzestrzennych z addycji — li takich nie- 
materjałnych istnień nie można otrzymać jako sumy: masy 
materjalnej. Więc atomy jako punkty bezprzestrzenne nie 
mogą konstytuować materii. 

Do świadomości naszej dostaje się jedynie szereg skut- 
ków, przypisywanych przez nas pewnym  działalnościom 
i jedynie owe działalności stanowią istotę materii. 

Autor rozróżnia 3 głównie systemy, mianowicie: 

1) system energietyczny, opierający się na energji, czasie 
i przestrzeni; 

2) system hylokinetyczny, budujący się na masie, czasie 
i przestrzeni. 

3) system dynamistyczny, zasadzający Się na działalności 
sił, czasie i przestrzeni. 

Pod sztandarem dynamizmu zwalcza autor energietykę 
i hylokinetykę, zresztą zgodnie ze swemi zapatrywaniami na 
konstytucję materii. 

W zupełnie pobieżnym streszczeniu tym poruszyliśmy tylko 
najważniejsze momenty, które się absolutnie pominąć nie dały, 
chcąc dać czytelnikom pogląd na sposób dociekań autora. 

Ponieważ głównie nas obchodzi filozoficzna strona pracy 
Hartmanna, więc najważniejsze będą dla nas wyniki jego 
badań i ewentualne, z nich wypływające normy dla fizyki 
i dla metafizyki. 
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Są one następujące: 

Istnieje zasadnicze podobieństwo między teoretyczną 
fizyką a filozofją przyrody: obce nauki próbują skonstru- 
ować przyrodę drogą dedukcyjną, posługując się indukcjami 
z doświadczenia tylko, jako środkami pomocniczemi. Nawet 
iw tym są obie nauki sobie podobne, że zapoznawają za- 
zwyczaj hypotetyczny swój charakter, uważając wyniki swe 
za pewniki. 

W rzeczywistości operuje fizyka samemi hypotetycznemi 
pojęciami, jak energja potencjał, entropja, masa, materia, 
siła i t. d. Nauki przyrodnicze przestałyby jednakowoż być 
naukami, gdyby się ograniczały jedynie do opisywania feno- 
menów przyrody, a z emfazą proklamowany ideał „Ścisłego 
zupełnie pozbawionego hypotez przyrodoznawstwa* jest 
mrzonką. Tym bardziej, że przyroda nie jest niczym więcej, 
niż hypotetyczną, na drodze indukcyjnej wywnioskowaną 
przyczyną subjektywnych fenomenów naszej Świadomości. 
Dumne zdanie Newtona: „hypotheses non fingo" jest nie- 
stety samozłudzeniem. 

Nauka nie przestaje być nauką, choć zajmuje się hypo- 
tezami o niskim stopniu prawdopodobieństwa, jeżeli tylko 
sobie jasno z tego sprawę zdaje. Zaś traci ona swój nau- 
kowy charakter, jeżeli ogranicza się do hypotez o wysokim 
wprawdzie stopniu prawdopodobieństwa, ale trwa przytem 
w złudnym mniemaniu, że daje Ścisłe pewniki. 

Zadaniem fizyki przyszłości będzie zabranie się z ilo- 
ściową Ścisłością do obliczenia koeficjentów prawdopodo- 
bieństwa, zachodzących w prawach przyrodniczych, osiągnię- 
tych drogą indukcyjną. Tego rodzaju fizyka różniłaby się 
wtedy od naszej dzisiejszej, w tym samym stopniu, w jakim 
się różni fizyka współczesna od dawniejszej, nie posiłkują- 
cej się jeszcze matematyką. 

Hypotezy przyrodnicze drugiej połowy ubiegłego stulecia 
doznawały u publiczności przyjęcia takiego, jakby były do- 
gmatami jakiegoś nowego objawienia. 

Obecnie posuwają się nawet sami przyrodnicy za daleko 
w ogólnym sceptycyzmie, zaś ostateczny rezultat jest ten, 
że posponowana metafizyka rozpoczyna na nowo swe pa- 
nowanie, nawet w naukach Ścisłych. 

Fizyka musi się zrzec miłego, długowiecznego złudze- 
nia, jakoby była nauką, dającą same pewniki. Musi się za- 
dowolić rozpoznaniem, że ostateczne jej wyniki mają tylko 
charakter większego lub mniejszego prawdopodobieństwa. 
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Musi się ona wyzbyć strachu przed hypotezami, który Hart- 
mann nazywa chorobą dziecięcą fizyki, nie mniej niebez- 
pieczną, co wiara w absolutną pewność fizykalnych teorji. 

Na całym ogromnym obszarze nauk przyrodniczych wieje 
dzisiaj wiatr metafizyczny, nawet tam, gdzie się tego naj- 
mniej spodziewano: w biologii. 

Witalizm wraca obecnie do biologji; ogromny odłam 
współczesnych biołogów walczy pod sztandarami neowitali- 
zmu, ugruntowanego na Lamarcku a w fachowych publika- 
cjach neowitalistycznych, wyrastających gęsto jak grzyby po 
deszczu, napotyka się prace traktujące zupełnie na serjo 
psychologię roślin i niższych zwierząt, dopatrujące się wszę- 
dzie autonomicznej celowości wszechpotężnego życia. 

Jeszcze z dziesięć lat wstecz uważanoby taki stan rzeczy 
za nieodpuszczalny grzech przeciwko duchowi nauki, a może 
poprawniej: przeciwko duchowi naukowości. 


Poznań. MICHAŁ SOBESKI. 
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Krajowy Zakład Gieologiczny. Jest to rzecz zrozumiała i dziś 
uznana powszechnie, że z rozmaitych gałęzi wiedzy przyrodniczej 
żadna nie może oddziaływać tak wszechstronnie i bezpośrednio na 
gospodarkę publiczną, jak gieologja. Z jej wskazówkami musi się 
liczyć zarówno agronom, jak górnik lub inżynier, a jakie szkody 
i straty mogą być następstwem pomijania w danym wypadku gieologa, 
na to legjon przykładów można znaleść w samej Galicji. To też nie 
dziwna, że niema dzisiaj w świecie cywilizowanym państwa, które 
nie posiadałoby instytutu gieologicznego, utrzymywanego z fundu- 
szów publicznych; zakłady tego rodzaju badają kraj pod względem 
gieologicznym, rezultaty tych badań oddają do użytku publicznego 
między innymi w postaci map gieologicznych, a górnikom, inżynierom 
i rolnikom służą z obowiązku poradą. 

Potrzebę takiego Instytutu w Galicji odczuwa się dzisiaj ogólnie. 
Rolnictwo nasze wchodzi zwolna na tory gospodarki coraz postę- 
powszej; górnictwo, Które w wielkim przemyśle galicyjskim — fa- 
ktycznie tak małym — odgrywa rolę pierwszorzędną i rzeczywiście 
ogromnie doniosłą (nafta, wosk ziemny, sól, węgiel, galman), stoi 
u nas być może na początku nowej ery w obec świeżych i tak 
świetnych rezultatów, jakie przyniosły poszukiwania węgla kamien- 
nego w W. Ks. Krakowskiem, w Bielskim i Wadowickim; nowe 
linje kolejowe, gościńce, wodociągi, świadczą, że i pod tym wzglę- 
dem postęp znaczny. A są to wszystko pola wytwórczości i przed- 
sięwzięcia, przy których gieolog musi mieć głos, często nawet 
pierwszy. 

Szczęśliwa była zatem myśl założenia Krajowego Zakładu Gieo- 
logicznego we Lwowie, z którą w r. 1905 wystąpił prof. Szajn o- 
cha na dorocznem Zebraniu Rady Górniczej. Na projekt ogólnie 
zakreślony zgodzono się jednomyślnie i polecono Wydziałowi Kra- 
jowemu, aby po odpowiednim opracowaniu przedłożył go Sejmowi. 
W myśl tej uchwały Wydział Krajowy zwrócił się do najpoważniej- 
szych ciał naukowych i fachowych w kraju o opinię co do projek- 
towanego Zakładu, a kiedy wypadła ona oczywiście wszędzie zasa- 
dniczo jak najprzychylniej, z kolei przedłożył całą rzecz Sejmowej 
Komisyi Górniczej w sesji wiosennej r. 1907. Na posiedzeniu Sejmu 
1 marca, referent Komisji, poseł Wiśniewski oświadczył w swym 
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sprawozdaniu, że Sejmowa Komisja przyszła do przekonania O po- 
trzebie kreowania Zakładu, wzywa przeto Wydział Krajowy, aby 
przedłożył na najbliższej sesji wniosek o organizacji Krajowego 
Zakładu dla Gieologji stosowanej. Izba wniosek przyjęła i w ten 
sposób sprawa znalazła się na drodze jak najlepszej. 

Według opinji Wydziału filozoficznego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Krajowy Zakład Gieologiczny dzieliłby się na dwa oddziały, 
geologiczno-górniczy i gleboznawczy, a składałby się z dyrektora, 
l geologa, petrografa, pedologa i agronoma, oraz z 2 asystentów, 
urzędnika manipulacyjnego i paru służących; cały budżet roczny Ża- 
kładu wynosiłby około 65.000 K. jeżeli się weźmie na uwagę, że 
Danja przeznacza na swój Zakład Gieologiczny 40.050 K, a nawet 
leżąca daleko na północy Grenlandja 12.000 K., że Stany Zjedno- 
czone Ameryki północnej łożą na ten cel przeszło 4.000.000 K, a same 
Prusy z sąsiednimi państewkami Rzeszy przeszło 600.000 K, to 
trzeba przyznać, że suma 60.000 K. w kraju o rozwijającym się i peł- 
nym przyszłości przemyśle górniczym jest zupełnie skromna. 
W Austrji istnieje już z górą 50 lat „c. k. Państwowy Zakład Gieo- 
logiczny" w Wiedniu, Który położył niewątpliwie duże zasługi dla 
Monarchji, ale Galicją od szeregu lat nie zajmuje się zupełnie. 
Wobec tego Słusznie podniesiono, że, skoro na Instytut wiedeński 
składa się całe państwo, należy domagać się, aby z chwilą założenia 
Krajowego Zakładu Gieologicznego także i Rząd odpowiednią sub- 
wencją przyczynił się do jego utrzymania. Prócz tego trzeba pamię- 
tać, że kraj i dzisiaj łoży rok rocznie na badania gieologiczne i gór- 
nicze, co oczywiście odpadnie, znajdując pomieszczenie w ogólnym 
budżecie Zakładu Geologicznego; w ten sposób obniży się w dal- 
szym ciągu faktyczny wydatek funduszu krajowego na cel pro- 
jektowany. 

Tak więc zdawałoby się, że nic nie stoi na przeszkodzie wej- 
ściu w życie Instytucji, której pożytek i potrzebę dla kraju uznał 
sam Sejm na sesji wiosennej, pragnąc już na następnej zająć się 
organizacją Zakładu. W tej sprawie zabrał głos także tegoroczny 
X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, który uchwalił jednogło- 
śnie rezolucję, popierającą gorąco kreowanie i odpowiednie zaopa- 
trzenie Krajowego Zakładu Gieologicznego. Stało się jednak inaczej. 
Zadania jeszcze pilniejsze, czy też co innego zepchnęły organizację 
instytucji tak potrzebnej z porządku dziennego. Miejmy nadzieję, że 
sprawa skutkiem zwłoki dotychczasowej nic nie straciła i znajdzie 
się na najbliższej sesji Sejmu Krajowego, gdzie niewątpliwie wobec 
swojej doniosłości, uznanej tak powszechnie, spotka się z pomy- 
ślnym załatwieniem. Dr. TADEUSZ WIŚNIOWSKI. 


%* 
* * 
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Kilka słów o Lidze Obyczajności Społecznej. Korzystam z ła- 
skawie udzielonego mi miejsca w Ateneum Polskim, by spro- 
stować błędne wyobrażenia o powstającej wśród nas, nowej organi- 
zacji społecznej. 

Nie mogę powstrzymać się od wypowiedzenia smutnej i gorzkiej 
prawdy, iż sama myśl wpr owadzenia u nas w życie organizacji, 
która — jak głosi jej statut — ma na celu „podniesienie moralnego 

poziomu przez przeciwdziałanie wszystkiemu, co sprowadza fizy- 

| czne i moralne zwyrodnienie" — już sama ta myśl obudziła w sze- 

rokich kołach wyraźną niechęć. Jedne z nich dały do poznania, że 
sprzeciwiać się muszą i będą wszelkiej tego rodzaju działalności, 
dopóki ona nie wejdzie do programu ich własnego stronnictwa i nie 
będzie prowadzoną pod ich wyłącznym sztandarem. Drugie zdają 
się upatrywać w Lidze organizację nie na czasie, mogącą odciągać 
uwagę i energję jednostek i grup od potrzeb oświatowych, ekono- 
micznych i politycznych, uważanych za bezporównania ważniejsze 
i pilniejsze. Są, którzy dopatrują się w celach Ligi tendencyjnej 
barwy wyznaniowej — i są inni, zarzucający całemu programowi 
Ligi wyznaniową bezbarwność. 

Obok szerokich kół, w ten sposób rozmaicie krytykujących na- 
czelną myśl nowej organizacji, stoi przeciw niej ta masa trupiesze- 
jaca głęboko zdemoralizowanego społeczeństwa, która niczego tak 
się nie boi, jak zamącenia jej codziennego kwjetyzmu. 

Nakoniec — bo i tego nie można pominąć — mówi się z prze- 
kąsem o inicjatorach Ligi, że, przejęci wyobrażeniami obcej kultury, 
usiłują gwałtem na nasz grunt przeszczepić to z nich, co najsilniej 
oddziałało na ich uczucia, nie licząc się ani z tych uczuć osobistą 
podkładowością, ani z obcej kultury szczególnemi idjosynkrazjami — 
ani wreszcie z odmiennością form, w jakich kulturalne przejawy 
muszą się tu i ówdzie z konieczności dokonywać. 

Powiem otwarcie, że, wobec naczelnej myśli i troski inicjato- 
rów, wszystko to wydaje się mi bardzo drobiazgowym i ubogim 
filozofowaniem. Paupercula philosophia ad pauperculam religionem 
ducit — a sprawa podniesienia moralnego poziomu naszego (spe- 
cjalnie w Galicji) społeczeństwa stała się poniekąd religijnym postu- 
latem wszystkich światłych obywateli kraju, którzy patrzą z blizka 

h z zastanowieniem na szybko postępujące społeczeństwa fizyczne 
, i moralne zwyrodnienie. 

To zwyrodnienie okazuje się najwidoczniej i najsmutniej w za- 
straszającej obojętności społecznego ogółu na grzech jego główny. 
i śmiertelny: na zanik wiary we własne społeczeństwa siły. Polskie 
społeczeństwo w Galicji coraz słabiej wierzy w te siły, ponieważ, 
społeczne jednostki tracą wzajemne jedna dla drugiej poszanowanie 
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My jedni drugim nie wierzymy, my jedni drugich nie szanujemy : nie 
szanujemy w drugim ani jego pracy, ani zamiarów — w czystość 
zamiarów nie wierzymy, wierzyć nie chcemy i może już nie potrafimy. 

Ten zanik wiary stanowi coś więcej, niż przyczynę kulturalnego 
u nas zastoju: stanowi rozkładową siłę, która masę społeczną spy- 
cha z drogi kulturalnego rozwoju i postępu w chaotyczną otchłań 
całkowitej destrukcji. Kto temu nie wierzy, niech usiłuje ogarnąć 
przepaść, jaka się pogłębia i rozszerza między naszym pokoleniem 
młodszym, a starszym. Młodzież przedewszysikiem Odznacza się 
w swoim stosunku do Starszych, nietylko już brakiem zaufania do 
nich i wiary, ale wprost uczuciem wzgardy. | nie jest to już dziś 
młodzież starsza, zdolna zdawać sobie sprawę z przepotężnych czyn- 
ników, które się w ciągu lat stu składały i złożyły na zdemoralizo- 
wanie ducha i umysłu starszych — zdolna przeto zerwać się wła- 
snemi siłami do wytępienia w sobie i dokoła siebie ostatnich ko- 
rzeni i ostatnich posiewów trucizny — ale jestto dziś pokolenie 
dziecięce, które z dziecięcym zaślepieniem i z dziecięcą głupotą de- 
pcze przykazania i Boskie i ludzkie, nie dła tego, iż w nie nie wierzy 
ale dla tego, że nie wierzy nikomu. 

Ta młodzież nie widzi dobrego przykładu — i to jest przyczyną 
jej zwątpienia i obłąkania. Widzi natomiast na każdym kroku 
w domu, w szkole, w ulicy przykład zły, — i to jest powodem je 
buntu i grożącego jej zwyrodnienia. 

Cóż ma uczynić Liga Obyczajności ? Kto ją ma stanowić? 

W refęracie, przedłożonym naprzód w Towarzystwie „Ochrona 
Młodzieży", następnie na publicznym we Lwowie zebraniu, przyto- 
czono niektóre z jaskrawych objawów zwyrodnienia, napomknięto 
o informacjach, zebranych drogą specjalnej ankiety z rozmaitych 
źródeł najwiarogodniejszych, a następnie stawiono pytanie, jaki może 
być plan najskuteczniejszej, zorganizowanej reakcji, oraz czy do 
wprowadzenia jej w czyn znajdą się odpowiedni ludzie, odpowiednie 
siły moralne i materjalne środki. Powiedziano tam, że moralne od- 
rodzenie społeczeństwa wtedy tylko będzie możliwym, jeżeli skupia 
się ludzi z charakterem nieposzlakowanym, obyczajnym, czystym, 
którzy dając na każdym kroku przykład obyczajności i odwagi, po- 
dejmą czynne starania około rozbudzenia moralnego w społeczeń- 
stwie zmysłu i, oparci o publiczną opinję, krzewić będą obyczajność 
wśród młodzieży, wpływać na rodziców, opiekunów i pracodawców, 
wspierać zabiegi i zamiary ciała nauczycielskiego, oddziaływać 
na ogół. 

Nie było, niema mowy o żadnych, jakichkolwiek środkach po- 
licyjnych względem młodzieży. Mówiono o nich poza kołem inicja- 
torów Ligi — ono je bezwarunkowo potępia, żądając jednocześnie, 
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ażeby ogół umiał się upomnieć o nałeżyte wykonywanie istniejących 
ustaw, które dotyczą — nie młodzieży, lecz głównych źródeł ogól- 
nego zepsucia. Nie było i nie ma mowy o utopijnych mrzonkach, 
o uświątobliwianiu, o... „anieleniu* społeczeństwa. Liga jest Łigą 
Obyczajności Społecznej. 

Na wezwanie inicjatorów odpowiedziała zdrowa i światła część 
społeczeństwa, jak się należało spodziewać. Przystąpił do Central- 
nego Zarządu Ligi znaczny zastęp młodzieży akademickiej, handlo- 
wej i robotniczej; przystąpiły Towarzystwa dobroczynne, które po- 
dadzą dłoń w zabiegach nad usuwaniem ekonomicznych przyczyn 
złego; przyłączyły się delegacje ciał nauczycielskich, wstąpili służ- 
bodawcy, reprezentanci stowarzyszeń rodzicielskich i opiekuńczych, 
przemysłowych i sportowych (Sokół). 

Ludzie się znaleźli do pracy — do pracy około wzmocnienia 
najgłębszych podwalin społeczeństwa. Nie wątpię, że znajdą się bo- 
haterowie czynu i wytrwałości. L. O. S. rozpoczyna swą działalność. 

EDMUND S. NAGANOWSKI. 


* 
* * 


Koło T. S. L. im. B. Goldmana. W latach ośmdziesiątych za- 
początkowany został ruch asymilacyjny. W ówczesnym Tow. „Rzy- 
mian Braci* (należeli doń: S. Frankel, B. Goldman, O. Lilien i inni) 
organem, służącym idei asymilacji, była wydawana podówczas Oj- 
czyzna. Po uśpieniu pewnym odżył ruch wspomniany w latach 
ostatnich. Uzewnętrznienie i wyraz konkretny działalności znalazł 
ruch ten w założonym niedawno „Kole T. S. L. im. B. Goldmana*". 

Pełna assymilacja oddzielnych grup społeczności żydowskiej po 
kraju całym rozrzuconych, jest celem jego ostatnim.ż; Część ruchu 
jednakże najintensywniejsza, a zarazem i w skutki obfita przypadła 
na Lwów, gdzie Tow. rozporządza całym szeregiem środków umożli- 
wiających i sprzyjających jego rozwojowi. 

Stanęła tutaj Czytelnia Koła, dla sfer szerszych przeznaczona 
z wcale bogatą biblioteką, przeszło 1.000 liczącą dzieł. W łonie Czy- 
telni utworzone Koło amatorskie stworzyło rodzaj Teatru ludowego, 
który w tygodniowych przedstawieniach podawał popularne utwory 
dramatyczne. Obok niej uczelnie dla ubogiej młodzieży gimnazjalnej, 
gdzie 30 uczniów w godzinach popołudniowych znajdowało od- 
powiednie pomieszczenie celom nauczanie dogodne, jakoteż i pomoc 
nauczycielską. Instytucją wreszcie, na której zręb pracy największy 
spoczął jest nią: 

„Sekcja Oświatowa Koła T. S. L. im B. Goldmana", rodzaj 
ekspozytury akademickiej Tow., gdzie w pracy oświatowej obok 
młodzieży wyzn. izrael. stanęła i młodzież rzym.-katol. 
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Członków liczyła sekcja przeszło 100. — W pracy swej ze speł- 
nieniem postulatów, w samej ideologji ruchu zawartych, dotrzec 
miała do sfer stanowiących jądro i zawartość osławionego Getta. 
Urządziła taż Sekcja szereg koncertów popularnych (7): raz związa- 
nych z obchodem uroczystości narodowych, jużto z programem wię- 
cej przygodnym. 

Celom oświaty popularyzatorskiej służyć miały Kkursa z wykła- 
dami z różnych dziedzin wiedzy tliczba prelegentów 7, przeciętna 
frekwencja 30 osób). 

Dążąc nadto do objęcia w swe ramy kraju całego, Koło rozciągało 
działalność swą na prowincję również; tam ruch wspomiany skupiał 
się w Czytelniach. 

Działalność powyższa w swej istocie i celach ostatecznych naj- 
bardziej godna uznania chromata znacznie w samem przepro- 
wadzeniu. 

Warunkiem koniecznym i nieodzownym pionierów assymilacji 
jest, dokładne poznanie i przeniknięcie tych mas, które idei assymi- 
lacji przysporzyć miano, 

Poznanie psychiki tychże grup pozwoli dopiero wydobyć pewne 
wskaźniki dla pracy dalszej nieodzowne. Programy pracy winne być 
wypływem praktycznego wpatrzenia się w materjał obrobieniu prze- 
znaczony, a nie wytworem rozumowań teoretycznych. Warstwy po- 
nadto stanowiące uczestników, czy to wykładów, czy koncertów, nie 
należały do szeregu proletarjatu miejskiego, tej warstwy, do której 
assymilacja w znacznej mierze trafić miała, ale składały sie na nie 
sfery niższej, względnie średniej inteligencji. Środki zaś prowa- 
dzenia assymilacji nie odpowiadały celom. 

Bezpośrednie stykanie się z ludem żydowskim, utrudniał po- 
nadto zupełny brak znajomości żargonu, w tym wypadku nieod- 
zowny. z K. HARTLEB. 

* %* 

Towarzystwo Oświaty Ludowej (T. O. L.) we Lwowie, założone 
przed 27 laty przez Ś. p. Hirszberga, znajduje się w stadjum reorga- 
nizacji, która mu rokuje pomyślny rozwój. Towarzystwo to, najstarsze 
z istniejących obecnie polskich towarzystw oświatowych, miało zrazu 
organizację niedość praktyczną. Szczupła ilość członków, mieszkają- 
cych przeważnie we Lwowie, skazywała Towarzystwo na centralizację, 
z czego wynikło, że byt kilkuset czytelń, porozrzucanych po kraju 
zbyt był zależnym od dobrej woli kierowników tychże. — Od lat dwu 
weszło Towarzystwo w porozumienie z T.S. L. i to z Głównym Za- 
rządem w Krakowie, jak z Zarządem Okręgowym we Lwowie i wielu 
Kołami miejscowemi. Koła T.S.L. wyręczają TF. O. L. w lustrowaniu 
jego czytelń na miejscu i spełniają wogóle funkcje lokalne, podczas 
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gdy T.O.L. pomaga Kołom miejscowym T. S. L., zakładając wspólnie 
z niemi czytelnie i zaopatrując je w nowe książki. Towarzystwo ogra- 
niczyło swój zakres działania do Galicji wschodniej i Bukowiny. 
W zachodniej części kraju działa prócz T.S.L. także Krakowskie 
Towarzystwo Oświaty Ludowej, oddzielne i odrębne zupełnie od 
lwowskiego. 

Czytelnie lwowskiego T. O.L. były dawniej właściwie tylko wypo- 
życzalniami. Obecnie wiele z nich doskonale się rozwija, gdy Towa- 
rzystwo udziela im większej autonomii. Najlepiej działają i rozwijają 
się te czytelnie, które czy to z inicjatywy Towarzystwa, czy też swych 
kierowników przemieniły się w autonomiczne jakoby Koła miejscowe, 
z zarządem wybieralnym na czele, złożonym z kilku osób, z obo- 
wiązkiem” płacenia wkładek przez członków i t. d. Jeszcze jeden 
dowód — jeżeli wogóle czegoś podobnego dowodzić potrzeba — że 
w pracy oświatowej i wogóle społecznej do celu dojść można tylko 
przez rozumnie pojętą decentralizację i autonomię. 

Kierownictwo Towarzystwa spoczywa w ręku Wydziału, na któ- 
rego czele stoją dr. F. Tomaszewski, jako prezes, a ks. dr. J. Fijałek 
jako wiceprezes. Skarbnikiem jest od długiego szeregu lat p. Włady- 
sław Schmidt. W Wydziale zasiadają też niektóre osoby, znane z wy- 
bitnej pracy w T. S. L., jak p. Marja Aleksandrowicz i dr. E. Adam. 
Pisma do Tow. można przesyłać na ręce prezesa (Lwów, ul. Bato- 
rego 5, gmach gimnazyum III), lub też do biura Towarzystwa (Lwów, 
ul. Kampiana 3). Ą F. 

* * 

Dwie opinie naukowe o wykopaliskach w Staruni. 

1) Wykopalisko w Staruni. Podczas zakładania nowego 
szybu w kopalni wosku firmy Campe i Móller, w Staruni nad By- 
strzycą Sołotwińską, natrafiono w głębokości 12 metrów od powie- 
rzchni, pod warstwą napływów Bystrzycy na pokład żwiru i iłu, 
przepełniony mnóstwem szczątków roślinnych — wybornie zacho- 
wanych, a wśród nich niezliczoną moc owadów — przeważnie chrzą- 
szczy, jedną dużą ćmę, z rodzaju prządek (Bombyx), kawałek ważki, 
szkielet ptaka, prawdopodobnie przepiórki, żabę, zachowaną wraz 
ze skórą i mnóstwo mięczaków słodkowodnych i lądowych. Cała ta 
fauna, niezwykle dobrze zachowana, oraz flora leśna, zupełnie podo- 
bna do flory dzisiejszych lasów podolskich, wskazuje na wiek po- 
kładu względnie bardzo młody, bo polodowcowy lub conajwyżej 
międzylodowcowy. Stan zachowania niezwykle dobry szczątki orga- 
niczne zawdzięczają tutaj przesiąknięciu pokładu ropą naftową 
i woskiem ziemnym. 

Pod warstwą ze szczątkami roślinnymi natrafiono na grząski ił, 
a w nim na głowę mamuta, zachowaną wraz ze skórą. Zanim inter- 
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wencji kierującego inżyniera p. Lebiedzika udało się powstrzymać 
robotników od uszkodzenia cennego zabytku, już z głowy pozostały 
tylko drzazgi, a ze skóry bezwartościowe skrawki. Dopiero po speł- 
nieniu tego wandalizmu, resztę szkieletu wydobyto w lepszym sta- 
nie, tak, iż uda się prawdopodobnie z wyjątkiem głowy, której za- 
pewne z potrzaskanych okruchów zestawić się nie da, złożyć całkowity 
szkielet. Mamut, który niewątpliwie ugrzązł w bagnisku nadrzecznym, 
znajdował się bowiem w postawie stojącej, dzięki przesiąknięciu po- 
kładu iłu ropą naftową, zachował całą swoją skórę, z której znaczną 
część udało się wydobyć. Skóra ta, pozbawiona tylko naskórka i wło- 
sów, była jednak gęsto owłosioną, jak świadczą pozostałe w górnej 
warstwie skóry nietknięte cebulki włosowe. Przy niektórych kościach, 
zwłaszcza przy kręgosłupie, zachowały się całe pęki elastycznych 
ścięgien. Skóra od wewnętrznej strony wymacerowana całkowicie 
przedstawia jedynie tkankę łączną o konsystencji i wyglądzie sza- 
rego pilśnia. Ścięgna są tak dobrze zachowane, iż np. tylna stopa wy- 
dobyta w całości, zachowała elastyczność wiązadeł stawowych. Trąby 
i dolnej szczęki nie znaleziono. O metr niżej, w tym samym prze- 
siąkłym ropą ile, natrafiono na jeszcze lepiej zachowany trup noso- 
rożca (Rhinoceros tichorhinus), z którego udało się wydobyć w ca- 
łości głowę z dwoma rogami, zupełnie nieuszkodzoną, oraz lewą 
nogę przednią, wraz z całkowitą skórą, tych części. 

Reszta, jako leżąca poza szybem, musiała być na razie pozo- 
stawioną w ziemi z powodu niemożności założenia w tym miejscu 
osobnej bocznej sztolni dla odkopania reszty nosorożca. 

Ciekawa ta warstwa, w której spodziewać się należy dalszych 
jeszcze niespodzianek, a zwłaszcza możliwości znalezienia śladów 
dyluwjalnego człowieka, sięga do głębokości 20 metrów. Z tej bo- 
wiem głębokości wydobyto jeszcze kawał gałęzi, zdaje się brzozo- 
wej, opalonej na końcu, oraz kij na jednym końcu niezgrabnie jakby 
tępym narzędziem krzemiennym ucięty. 

Za zezwoleniem właścicieli kopalni istnieje zamiar, po uzyskaniu 
potrzebnych na to funduszów przez Akademję Krakowską, przepro- 
wadzić rozległe poszukiwania w dyluwjalnej warstwie w Staruni, 
o których w swoim czasie wiadomość podamy. 

Z wyjątkiem nosorożca, który dotąd pozostaje jeszcze w Zarzą- 
dzie kopalni, wszystkie inne wykopaliska ze Staruni zostały już 
przewiezione do Muzeum im. Dzieduszyckich we Lwowie. 

Dr. JÓZEF SIEMIRADZKI. 
2)Kilkasłówo dotychczasowych znaleziskach 
w Staruni. Niedawno rozeszła się wiadomość, że w kopalni wo- 
Sku w Staruni robotnicy wydobyli mamuta czy też mastodonta z całym 
szkieletem, ba — nawet z skórą owłosioną etc. Rzecz była wprost sensa- 
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cją, bo dotychczas znajdowano zwierzęta dyluwjalne, w ten sposób za- 
chowane, tyłko w lodach i zmarzłej ziemi Syberji. Cały szereg p zyro- 
dników lwowskich i krakowskich podążył zatem, aby sprawdzić rzecz 
na miejscu, a relacje posypały się w rozmaitej formie z szpalt dzien- 
ników, tygodników i £ p. Stwierdzono przy tym, że w każdym razie 
zwierz znaleziony jest młodym i nie dużym słoniem, nie mastodon- 
tem, pokłady zaś, w których odkryto go przy sposobności kopania 
nowego szybu, należą mimo znacznej głębokości (14 m) i przesią- 
knięcia ropą, do warstw dyluwjalnych. Szkielet, przedewszystkiem 
głowa, uległ przy odkopywaniu w pierwszej chwili znacznemu uszko- 
dzeniu, ale ocalały części najcenniejsze, bo najrzadsze, jak cały krę- 
gosłup, stopy z więzadłami, łączącemi kości zupełnie ruchomo i t. p. 
niemniej liczne płaty skóry i zęby, ważne dla oznaczenia zwie- 
rzęcia. 

Wyłoniła się kwestja, jaki to słoń — czy mamut (elephas pri- 
migenius), czy też inny gatunek t. zw. „słoń dawny* (elephas anti- 
quus, który żył u nas także w czasach dyluwialnych, ale dawniej- 
szych — przed dobą mamuta i znacznie rzadziej. Rozstrzygnięcie 
sprawy miało znaczenie nie małe, gdyż wobec mamutów syberyj- 
skich, znajdowanych tam wśród lodów lub w zmarzłej ziemi nie 
tylko z skórą, ale nawet z całym mięsem, mamut galicyjski mógł, 
być tylko sensacją i nauce prawdopodobnie nic nie dawałby nowego, 
natomiast „słoń dawny*, w ten sposób zachowany, byłby pierwszym 
i jedynym egzemplarzem na świecie. Pozorny brak włosów na skórze 
(mamut, jako zwierzę północne, był bardzo obficie owłosiony) i pe- 
wne właściwości kłów (raczej siekaczy), przemawiały zdaniem nie- 
których za przynależnością okazu Starufskiego raczej do gatunku 
Elephas primigenius. Kiedy wszakże porównano dokładnie zęby trzo- 
nowe z zębami pospolitego u nas mamuta i bardzo rzadkiego „sło- 
nia dawnego*, pokazało się, że jest on jednak mamutem; zgadza się 
to z rezultatami przeprowadzonego na prędce badania mikroskopo- 
wego skóry, w której znaleziono liczne pochewki włosowe z sa- 
memi włosami, zniszczonemi widocznie tylko na powierzchni. Ozna- 
czenie to rychło doznało — jak się zdaje — potwierdzenia, nie 
mniej niespodzianego, jak sam mamut staruński. Oto znaleziono 
w ciągu dalszych robót górniczych, w tym samym szybie, wybornie 
zachowanego nosorożca, z dwoma rogami na głowie, jeszcze pokry- 
tej skórą. Niestety — na razie można było wydobyć tylko połowę 
zwierzęcia, jest to jednak — jak można wnosić, Rhinoceros antiqui- 
talis (tichorbinus), który żył współcześnie z mamutem, tak, że kości 
obu zwierząt nieraz napotyka się także i u nas razem. W Syberii 
znajdowano go zachowanego ze skórą etc., jak mamuty, można za- 
tem przypuszczać, że i nosorożec staruński nie będzie miał — jak 
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się zdaje — donioślejszego znaczenia dla nauki, przedstawiając prze- 
dewszystkiem bardzo cenny okaz muzealny. 

Natomiast to, co wydobyto dotychczas w Staruni obok mamuta 
i nosorożca, a więc wybornie zachowane liście drzew, bardzo bogata 
fauna owadów znakomicie zakonserwowanych, drobne kręgowce, jak 
żaby, bodaj jakieś ptaki i t. d, to wszystko przedstawia materjał, 
który po opracowaniu może przynieść mnóstwo nowych, ciekawych 
i ważnych faktów naukowych. Dlatego należy się cieszyć, że sprawą 
wykopalisk staruńskich, dzięki rychłej i prawdziwie obywatelskiej 
interwencji starosty Wasilewskiego, zajęto się zaraz w sferach 
naukowych gorąco; ochroniono bowiem w ten sposób wszystko 
przed zniszczeniem, o ile nie uległy uszkodzeniu już wpierw nie- 
które przedmioty, jak n. p. sam szkielet mamuta. Do kierowania 
stroną naukową całej akcji Towarzystwo polskich przyrodników im. 
Kopernika delegowało natychmiast specjalną komisyę, a niestru- 
dzony i tyle zasłużony dla fizjografji kraju prof. Marjan Łom- 
nicki, wysłany na miejsce przez Muzeum Dzieduszyckich, nadzoro- 
wał osobiście dotychczasowe roboty przez parę tygodni, przy czym 
udało się wszystko, co dotychczas znaleziono, pozyskać dla Muzeum 
Dzieduszyckich. W ten sposób spełniono nie małą część zadania. 
Ale nie ulega wątpliwości, że należy prowadzić intensywnie prace 
poszukiwawcze dalej i nie koniecznie w zależności od robót górni- 
czych. Można przypuszczać dziś na pewne, że w czasach dyluwjal- 
nych znajdowało się tam głębokie bagnisko z obfitemi wyciekami 
ropy naftowej, w którym w ciągu tysięcy lat topiły się najrozmaitsze 
zwierzęta, konserwując się potem aż po nasze czasy, dzięki działa- 
niu węglowodorów naltowych. Otóż to cmentarzysko wymarłej już 
fauny i jedyny w swoim rodzaju zielnik dawnej wegietacji tej części 
ziemi, czekają dzisiaj dalszych poszukiwań, prowadzonych przez spe- 
cjalistów i energicznie. Akademja Umiejętności krakowska, która 
obecnie całą akcję weźmie w swoje ręce — być może przy współ- 
udziale Muzeum Dzieduszyckich — jest tą Instytucją niewątpliwie, 
która w pierwszym rzędzie zdoła wykonać zadanie, jak należy. 

: Dr. TADEUSZ WIŚNIOWSKI. 
* %* 

Pamiątka jubileuszu srebrnego Towarzystwa literackiego Św. 
Stanisława Kostki w Salesianum w St. Francis Wis (Milwauke 1907, 
str. 88). 

Dostaliśmy w ręce książeczkę z drugiej półkuli, która obudzić 
może słuszne zaciekawienie. Dla jasności obrazu poprzedzamy spra- 
wozdanie kilkoma uwagami wstępnemi. Polonja katolicka w Stanach 
Zjednoczonych (jest i inna) zorganizowała się w sześciuset niespełna 
parafjach polskokatolickich. W dawniejszych latach, gdy liczba pa- 
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rafji była znacznie mniejsza, proboszczami ich bywali duchowni euro- 
pejscy. Ale już od dwudziestu lat na czele parafji zaczęli stawać lu- 
dzie, wychowani w seminarjach amerykańskich i często już w Ame- 
ryce urodzeni. W obecnej dobie liczba duchownych europejskich bar- 
dzo zmalała, a proboszczami i wikarjuszami w kościołach polsko- 
katolickich są w ilości, bodaj czy nie przeważającej, rodowici Polacy 
amerykańscy. Wielka część młodszych duchownych wychowywała się 
w seminarjum polskim w Detroit, równie pewnie wielka uczyła 
się u obcych, a zwłaszcza w niemieckim „Salesianum' w St 
Francis Wis. Dość powiedzieć, że liczba obecnych poiskich wycho- 
wanków w Salesianum dochodzi podobno do ośmdziesięciu. Na 
szczęście języka i literatury polskiej uczą tam obecnie dwaj profe- 
sorowie, a rektor Salesianum, sędziwy ks. Rainer, choć Niemiec, jest 
Polakom życzliwy, czego najlepszym dowodem, że już w Ameryce 
nauczył się po polsku i wypowiada nawet w tym języku kazania. 
Ale ten stan rzeczy nie musi być stałym, a gościnność obcych 
może stać się niebezpieczną dla wychowania narodowego przy- 
szłego duchowieństwa polskiego. Chociaż więc w Salesianum pa- 
nują na razie stosunki względnie pomyślne, niemniej starać się na- 
leży, aby duchowieństwo polskie tyłko w polskich seminarjach po- 
bierało nauki. Jeśii seminarjum w Detroit nie wystarcza, należy za- 
łożyć drugie i trzecie, jak to czynią dla swoich Niemcy i Irlandczycy. 
Sprawa biskupów polskich dla Ameryki, z krzywdą dla polskości do- 
tychczas przez Rzym niezałatwiona, mogłaby przy należytym rozwią- 
zaniu i tejtakże potrzebie zadość uczynić, ale nie chcemy roztrząsać 
szerzej kwestji, która nie wiąże się już ściślej z naszym sprawo- 
zdaniem. 

W tym to właśnie Salesianum zawiązało się przed laty dwu- 
dziestu pięciu polskie Towarzystwo literackie św. Stanisława Kostki, 
które w maju r. b. obchodziło swój srebrny jubileusz i wydało przy 
tej sposobności pamiętnik. Głównym celem Towarzystwa było pie- 
lęgnowanie języka polskiego. Gromadziło więc naukową i beletry- 
styczną bibljotekę, Która dzisiaj wcale pokaźnie się przedstawia. 
Urządzało przedstawienia sceniczne (w ostatnich latach grano między 
innemi: Kościuszkę pod Racławicami, Obronę Częstochowy, Księcia 
Niezłomnego i Iwana Groźnego), organizowało wieczory uroczyste 
i odczyty na różne tematy n. p. Liberum veto, Zadanie i cel prasy 
polskiej w Ameryce, Eliza Orzeszkowa, Mikołaj Kopernik, O skutkach 
wojny rosyjsko-japońskiej, Bogactwo języka polskiego i wiele innych, 
nareszcie wywoływało dysputy. W r. 1906/7 debatowano nad nastę- 
pującemi kwestjami (mowy pro i contra): 1) postanowiono, że nasze 
wielkie składy t. zw. department Stores przynoszą więcej szkody 
aniżęli korzyści dla kraju; 2) postanowiono, że Sienkiewicz prze- 
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sadza, gdy Krzyżaków tak przedstawia, jak ich w swojej powieści 
„Krzyżacy” opisał; 3) postanowiono, że praca nad uświadomieniem 
szerokich warstw ludu jest donioślejsza aniżeli oddawanie się sztu- 
kom pięknym; 4) postanowiono, że Jezuici byli główną przyczyną 
upadku Polski. Niekiedy młodzi wychowankowie popisywali się pło- 
dami swojej Muzy. Jednym słowem Towarzystwo rozwijało działal- 
ność bardzo pracowitą. Pierwszym prezesem Towarzystwa był ks. 
Rodowicz, a Od r. 1899 jest nim energiczny ks. prof. Bol. E. Górał, 
redaktor „Orędownika językowego". 

Pamiętnik jubileuszowy wydano ozdobnie. Treść przedstawia się 
również bardzo interesująco, jak to wskazują same tytuły: Historja 
Towarzystwa (Komitet jubiłeuszowy), Wspomnienia z początków 
przybycia polskiej młodzieży do seminarjum w St. Francis (ks. Szu- 
kalski), Przyszłość narodowa Polaków w Ameryce (ks. dr. Pitas), 
Młodzież polska w Ameryce (ks. Pociecha), Nasze hasło narodowe 
(ks. Góral). Artykuł ks. Pitasa zamyka się słowami znanego biskupa 
Spaldinga z Peoria lili: „Emigracja innych narodów się zmniejsza... 
Nastała prawdziwa epoka emigracji słowiańskiej... Ponieważ zaś Po- 
lacy w przeważnej tu są większości, czeka ich piękna przyszłość... 
i zaręczam wam, że tu w Ameryce zacznie się druga historja". Po- 
nadto pomieszczono w pamiętniku dwa wiersze łacińskie rektora 
Rajnera na cześć Stanisława Kostki, oraz cztery wierszyki polskie 
czterech polskich wychowanków Salesianum, z których jeden zwłaszcza 
p. n. „Ojczyzna — Męczennica”, odznacza się rzewnym uczuciem. 
Dla przykładu przywodzę dwie zwrotki środkowe: 


„Syny Twe, choć odcięte morzami, 
Czują męki Twe, czują Twój ból; 
Przecie proszą, błagają ze łzami, 
By do polskich Pan wrócił ich pól... 


Choć nieznanaś nam, choćeś daleka, 

Twej miłości tu moc spaja nas! 
Tęsknot naszych porywa nas rzeka 

Do Cię, Polsko, do ziemi Twej kras..." 


Jeżeli uprzytomnimy sobie, że praca taka odbywa się na pod- 
wójnie ciężkim gruncie, bo daleko w Ameryce i w seminarjum nie- 
miecko-katolickim, jeżeli dalej zważymy, że są to usiłowania dziec 
chłopa polskiego, nędzą i uciskiem pędzonego z ojczyzny, nie mo- 
żemy nie doznać silnego wzruszenia. Toteż osobiiwy to pamiętnii. 
i ciekawy stanowić będzie przyczynek do dziejów uczącej się mło 
dzieży polskiej. Pragnąć tylko należy, aby ta młodzież polska nu 
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drugiej półkuli mogła się skupiać we własnych przybytkach i aby 
takich przybytków, zwłaszcza świeckich, powstało jak najwięcej i w jak 
najkrótszym czasie. * mj. 

* * 

Z współczesnej literatury powieściowej.1) Ot, parę książek z doby 
dzisiejszej. 

Taka ona bujna, rozlewna, zagadkowa, że zainteresować musiała 
prawie wszystkich twórców naszych. I niewielu jest bodaj piszących 
u nas, którzyby choć drobiazgiem nie dotknęli chwili bieżącej. Ale 
niejeden widział w tym business. W naukach społecznych stosy roz- 
praw, dotyczących zagadnień ekonomicznych i społecznych, w publi- 
cystyce moc broszur politycznych, w beletrystyce — nie mówmy 
o kryminalnej z szeregiem wydań autentycznych, czy fabrykowanych 
Sherlocków Holmesów — przeważają powieści biorące za tło dobę 
obecną. Bo to poza tym, że nęci wielce — będzie i pokupniejsze 
i aktualniejsze, bo to i trąci potrosze... sensacją. 

Trącą sensacją powieści Artura Gruszeckiego: „Na wulkanie" 
i „Bojownicy*. Ta druga mniej, lecz pierwsza silniej. Gruszecki, 
talent w przeważnej mierze publicystyczny, mający zdolności 
narracyjne, wyczuł aktualność i sensację. Co z pism znamy dosadnie, 
tak dosadnie, że obecnie na nas prawie wrażeń nie wywiera, wtło- 
czył w ramy swej powieści. „Na Wulkanie*"— to czas parumiesięczny 
w Królestwie przed Manifestem pazdziernikowym. Przesuwa się przed 
czytającym walka socjalistów z rządem. Poznajemy z grubsza biu- 
rokrację rosyjską i socjalistycznych przewódców. Ale niema odzwier- 
ciedlonych dążeń i pragnień, ni życia walczącego istotnie czynnika — 
robotników. Występują chyba wówczas, gdy chodzi 0 mord, usu- 
nięcie szpiega lub konfiskaty pieniędzy rządowych. Przesuwają się 
jak w kalejdoskopie czyny, jedynie niema ni krzyny umotywowania 
pobudek duchowych, które do czynu pchają. Rzecz nader pobie- 
żna, nader powierzchowna. — Podobnie jest i z „Bojowni- 
kami*, gdzie dolatują nas echa zmagań z czasu wojny rosyjsko- 
japońskiej, choć tutaj Gruszecki stara się kwestję ująć głębiej i sze- 
rzej. Świat studencki, Świat rewolucyjny, świat biurokracji rosyj- 


Ę p Gruszecki: Bojownicy. Kraków. G. Gebethner i Sp. 1907. 
tr. . 

Artur Gruszecki: Na wulkanie. Powieść na tle rozgłośnych wy- 
padków w Królestwie, Polskim. Kraków. Księgarnia G. Gebethnera 
i Sp. 1908. Str. 517. 

Marcelina Kulikowska: W prowincyach. Powieść. lwów. 
Polskie Towarzystwo Nakładowe 1908. Str. 257. 

Ksawery Marjan: Nasze Dole. Powieść. Nakładem księgarni 
Maniszewskiego i Meinharta. Warszawa: E. Wende i Spka. Str, 247. 
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skiej odmalowany lepiej, widać nawet usiłowania uwypuklenia 
obrazów. 

Mam silne wrażenie, że szybko pędzące życie, gwałtem cisnące 
się wypadki, nie pozwoliły Gruszeckiemu wniknąć w istotę obranego 
przez się tematu. Unosiło go życie, nie miewał czasu zastanawiać 
się dłużej. Powieść była zamówiona, trzeba było pisać, mniejsza 
o to, jak. I to się na nim zemściło. Gruszecki, który kiedyindziej 
umiał dobrze oddać życie społeczne, tu sam uległ życiu i dał — 
sensację. 

Powiada gdzieś Marcelina Kulikowska w powieści swojej 
„W promieniach": „Ludzie* żyjący abstrakcyjną teorją, tracący pa- 
mięć o istocie chwili obecnej, naiwni, nie liczący się Z realnemi wa- 
runkami, zapominają o zasadniczych cechach natury ludzkiej, na- 
dewszystko zaś o jej bezmyślności i powszedniości. Tak —- doktry- 
nerzy, których chwilowo najgorętszym celem stało się wytworzenie 
pewnej ilości drukowanej bibuły... Zarzucają nią świat, raczej światek 
mały, ciasny, i zdaje im się, że spełniają bohaterstwa, że dokony- 
wują olbrzymich przeobrażeń, gdy zdołają w obieg puścić pewną 
ilość suchych, dogmatycznych formułek z dziedziny zagadnień poli- 
tyki, ekonomii, czy socjologji”. P. Kulikowska nie „puściła w obieg", 
żadnej książki ekonomicznej, politycznej, ni socjologicznej, ale na- 
pisała — powieść. I zdanie „Jel mutatis mutandis do niej samej można 
odnieść całkiem śmiało. Żadnej nowej myśli, żadnego nowego mo- 
tywu, a język i forma nieurobiona i ciężka. 

Najwyżej z tych kilku powieści należałoby postawić Ksawerego 
Marjana: „Nasze dole". Podobno pseudonim kobiety. To się wy- 
czuwa z kart książki. Miękkość stylu i miękkość postaci. „Nasze 
dole* — to cicha, podziemna praca konspiracyjna, ustawiczne ła- 
manie się z wrogiem, zmaganie, walka, prowadząca niekiedy aż hen, 
na Sybir. Ale — oprócz jednej Heleny Przeorskiej, która zresztą nie 
bierze udziału w wykuwaniu przyszłości — niema tu dusz mocnych, 
tych potężnych kreacji, jakie wyrastają z owych tajemnych łamań. 
Dusze rozpoetyzowane, sympatyczne postacie, stworzone ciepłą dłonią 
kobiecą. Ciepło i miękkość znać wszędy: czy w głuchej kuźnicy 
warszawskiej, czy w zacisznym dworku ukraińskim, czy w twardej 
kaźni więziennej. 

A jednak. Jednak gdy kilka powieści z doby obecnej ujmiemy, 
to należy mimo wszystko przyznać, że trzeba mieć talent duży, aby 
nie dać się unieść po powierzchni, a sięgać głębiej, serdeczniej, po- 
ważniej. 

Trzeba być Reymontem, czy Daniłowskim. 


HIERONIM WIRSTLEIN. 


* 
* * 
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Podręczniki rosyjskie w szkole polskiej w królestwie.!) Szkoła 
polska w Królestwie powstała zbyt raptownie, ażeby Odrazu można się 
zdobyć na oryginalną literaturę podręcznikową. Rzucono się więc do 
tłumaczenia rzeczy obcych, między innemi rosyjskich. W dziedzinie 
historji powszechnej przyswojono polskiemu językowi dwa tego ro- 
dzaju podręczniki: Wippera i Karejewa. Chciałbym tu zwrócić na nie 
uwagę. 

W pierwszym z nich uderza przedewszystkiem wybór faktów 
przeznaczonych do wykładu. Autor, wychodząc z założenia, że hi- 
storja powinna dawać materjał, mogący się stać podstawą dla po- 
równań i wniosków, które pomogłyby zrozumieć warunki i rozwój 
społeczeństw, zredukował do minimum ilość imion własnych, cyfr, 
dat i zdarzeń o „mało realnej treści'. Główną uwagę zwraca on na 
fakta typowe, udziela więc dużo miejsca tak zwanej historji spo- 
łecznej; natomiast dzieje stosunków dyplomatycznych traktuje po- 
bieżnie. Frudno nie uznać za słuszną tę zasadniczą myśl autora. 

Jednakże w wielu wypadkach poszedł zbyt daleko. Nie uwzględnił 
on należycie, lub nawet pominął zupełnie cały szereg doniosłych 
faktów polityki zewnętrznej. Drugą bardzo ważną sprawą z punktu 
widzenia pedagogicznego jest sprawa kompozycji. Metoda koncen- 
tryczna ma u Wippera stanowczą przewagę nad synchronistyczną. 
Oddzielne rozdziały są w większości wypadków historją stosunków 
wewnętrznych, poszczególnych państw za czas kilku wieków, gdy 
chodzi o starożytność i Średniowiecze, dziesięcioleci, gdy chodzi 
o czasy nowożytne. Wewnątrz rozdziałów starał się autor materjał 
grupować rzeczowo. Kompozycja ta stanowi niewątpliwie dodatnią 
stronę podręcznika, gdyż wątek opowiadania nie rwie się tu co 
chwila, uwaga uczącego się przez czas dłuższy może być skupioną 
na jednym przedmiocie i nie jest zmuszoną co chwila przenosić się 
z miejsca na miejsce. W tego rodzaju ramy trudno jednakże wtło- 
czyć dzieje międzypaństwowych stosunków, zwłaszcza nowożytnych. 
Okoliczność ta jest drugą przyczyną, na skutek której stosunki mię- 
dzynarodowe nie zostały w podręczniku odpowiednio uwzględnione. 
Są one bowiem traktowane nie tylko zbyt pobieżnie ale i za mało 


b) RR R. p. Historja starożytna w zarysie. Z 3-go wydania 
przełożył Michał Kreczmar z 5 mapami. 8-ka, str. 273, Warszawa 
1905, nakład i własność księgarni T. Paprockiego i Sp. Historja wie- 
ków średnich w zarysie z mapami historycznemi, przełożył Stefan 
Ehrenkreutz, str. 370, Warszawa r. 1906 wyd. „Bibl. Naukowej”. — 
Historja nowożytna w zarysie z mapami historycznemi przełożył 
Michał Kreczinar, Część 1 I II, str. 331. Warszawa 1907 nakładem 
„Bibljoteki. Naukowej” — Prof. M. Karejew — Podręcznik historji 
nowożytnej z mapami historycznemi przekład Wł Bukowińskiego, 
Warszawa 1906 nakład S. Orgelbranda str. 328. 
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samodzielnie. Wśród tekstu pomieścił autor kilkadziesiąt map; są 
one zastosowane do metody wykładu; nie są więc upstrzone napi- 
sami, lecz za pomocą różnego rodzaju znaków przedstawiono na 
nich terytorjalne rozprzestrzenienie faktów dziejowych. Przedstawiono 
nie tylko granice państw lecz także fakty natury gospodarczej i re- 
ligijnej. Mniejsze zastosowanie znalazł inny środek pomocniczy: ry- 
sunki; ilustrowaną jest jedynie historja starożytna. 

Oprócz Wippera w szkołach średnich w Królestwie używany jest 
jeszcze inny podręcznik historji powszechnej, oryginalnie napisany 
po rosyjsku przez Karejewa. Różni się on dość znacznie od rozpa- 
trzonego wyżej podręcznika. K. główną uwagę zwraca na fakta na- 
tury politycznej, choć oprócz tej strony dziejów starannie i obszernie 
opracowany jest umysłowy rozwój ludzkości. Natomiast pobieżniej 
przedstawione są dzieje społeczne i gospodarcze. W porównaniu 
z podręcznikiem Wippera ta strona dziejów u Karejewa opracowana 
jest daleko słabiej. Z drugiej jednak strony bez porównania lepiej 
i dokładniej przedstawił K. dzieje stosunków międzynarodowych. 
W układzie poszedł również inną drogą. Materjat ugrupował on w po- 
rządku synchronistycznym. Podręcznik ten można jednak przechodzić 
nie tylko w tym porządku, w jakim został napisany, gdyż paragrafy, 
z których się składa, ułożone winny sposób, mogą dać historję sto- 
sunków międzynarodowych z jednej, a historję poszczególnych kra- 
jów z drugiej strony. Załączone w dodatkach schematy ułatwiają ko- 
rzystanie z książki w ten właśnie sposób. Daje to jej dużą giętkość 
i ruchliwość. Takie byłyby różnice co do treści i układu obu pod- 
ręczników. Istnieją jednak i punkta styczne; wynikają one ze wspól- 
nego u obu autorów założenia: chęci rozwijania umysłu ucznia, 
a nie przeładowywania jego pamięci zbytecznemi szczegółami. Mapy 
dołączone do podręcznika K. pod wielu względami przypominają 
mapy Wippera. Zaznaczono na nich jedynie bardzo niewiele nazw 
miejscowości, gdyż celem ich ma być jedynie unaocznienie pewnych 
procesów dziejowych. Są one jednak bardziej jednostronnemi u Wip- 
pera, gdyż wyjaśniają prawie wyłącznie rozwój terytorjalny państw. 

Na ogół biorąc oba te podręczniki, chociaż nie pozbawione 
wielu wad, mają pewne zalety, których nie posiadają podręczniki 
polskie. To też trudno nie zgodzić się z tłumaczem K., że opraco- 
wanie dobrego podręcznika historji powszechnej dla szkoły TE 
jest pilną potrzebą naszej literatury pedagogicznej. 
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Architekt, (Kraków, Grudzień, 
1907.) Redakcja Architekta 
w „Rada artystyczna" ubolewa nad 
nieudolnym wykonaniem wniosku 
ś.p. Wyspiańskiego, dotyczącym 
konserwacji budowli starych w Kra- 
kowie. Do komisji, któraby nad 
sprawą tą czuwała, należy wybrać 
ludzi, którzy znają się na sztuce, 
którzy mogą przyjmować na sie- 
bie pewną odpowiedzialność ; prze- 
ciwnie jednak jest dzisiaj. Fr. Mą- 
czyński w „Materjał okładzino- 
wy na fasadach" występuje prze- 
ciw mieszaniu okładzin z tynka- 
turą i gipsaturą około okien i drzwi; 
takie mieszanie psuje smak arty- 
styczny całego domu. Autor opiera 
się na zdaniu Ruskina i na jego 
7 kardynalnych prawidłach budo- 
wnictwa. Wreszcie sprawozdanie 
z konkursu na Sokolnię w Zako- 

anym, |. nagrodę przyznano p. 

andzelewiczowi. Plany i rysunki 
obu projektów dołączono do nu- 
meru. L. H. 

Bibljoteka Warszawska  (listo- 
pad 1907). Stanisław Szpotański 
w artykule „Maurycy Mochnacki*, 
podaje krótki jego życiorys z u- 
względnieniem jego działalności po- 
litycznej i literackiej. Bol. Ko sko- 
wski pisze p.t. „Międzynarodowy 
kongres socjalistyczny w  Stutt- 
garcie" sprawozdanie z tegoż zu- 
ełnie obiektywne. Bronisław B 0u- 
ałt w „Szkolnictwo średnie w An- 
glji* pisze szeroko, uwzględniając 
rozwój historyczny, mniej więcej 
od początku drugiej połowy w. XIX. 
Konrad Ostrowski w „Sztuka we 
Francji" zastanawia się z osobna 
nad twórczością wszystkich wa- 
żniejszych współczesnych malarzy 


Hueta, Rousseaua Teodora, Du- 
pró'a, Diaza, Ropsa, Moneta i in- 
nych. Dr. Józef Flach w studjum 
„Napoleon w poezji" przechodzi 
szczegółowo dzieła pojedyńczych 
pisarzy francuskich, niemieckich, 
angielskich, rosyjskich i polskich, 
począwszy na_Beranger'a, a skoń- 
czywszy od Żeromskim i Nowa- 
czyfiskim, znajduje wszędzie pewien 
zasób entuzjazmu dla Napoleona 
nawet w dziełach pisarzy niemiec- 
kich, jak Hólderlin, Sedlitz, Grill- 
parzer i rosyjskich, jak _ Puszkin, 
Lermontow, Tołstoj. Cz. Znański 
pisze o „Edwardzie Wittigu". Prze- 
chodzi szczegółowo historję ro- 
zwoju twórczości artysty-rzeźbia- 
rza. Następują rozmaitości, Spra- 
wozdania i recenzje. L. H. 

Ekonomista. Warszawa. Redak- 
tor Stefan Dziewulski. Kwartalnik. 
Zeszyt trzeci. 1907. 

Dr. Leopold Caro omawia „Wy- 
chodźtwo polskie". Emigracja 
jest złem koniecznym, przeszkodzić 
jej i ją zatamować — niepodobna; 
należy jeno znaleść środki ochron- 
ne dla wychodźców. Prywatni ajen- 
ci, dostarczający robotnika do Prus, 
zarabiają na tym około 18 miłjo- 
nów marek ; prócz tego wychodźca 
pada ofiarą całego szeregu innych 
szalbierczych wyzyskiwaczy. Autor 
radzi zawiązać towarzystwo (na 
wzór włoskiego, założonego przez 
biskupa Bonomellego), któreby da- 
wało informacje o polach pracy 
i wychodźcami się opiekowało. — 
Przestrzega przed Argentyną, gdzie 
robotnik polski zdany jest na łup 
spekulantów, a dodatnio wyraża 
się oStanach Zjednoczonych, w któ- 
rych państwo ujęło emigrację w ra- 


francuskich, jak np. Corota, Milleta, | my ustaw. Obowiązek naszego spo- 
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łeczeństwa widzi dr. Caro w orga- 
nizowaniu związków lokalnych, 
opiekujących się emigrantami, w u- 
jęciu emigracji w planowe ramy. 
Poruszane sprawy są dziś zagadnie- 
niami do dyskusji, a są widoki, że 
niebawem poczną się urzeczywist- 
niać. Roman Rybarski przed- 
stawia „Statystykę młodzieży 
Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go w ostatnich latach pięćdziesię- 
ciu". Liczba studentów wzrosła 
w 1856/7 r. — 217, w 1906/7 — 
2887; wzrosła liczba uczęszczają- 
cych na wydział filozoficzny, spa- 
dła na wydziale prawniczym, a zwła- 
szcza medycznym. Co do pocho- 
dzenia więcej niż połowę uczniów 
dostarczała t. zw. Galicja Za- 
chodnia; pochodzących z Zaboru 
rosyjskiego było zazwyczaj To, 
dopiero w ostatnich latach napływ 
się zwiększył do 30/9. Procent sy- 
nów właścicieli i dzierżawców dóbr, 
uczęszczających głównie na wydział 
prawniczy, Obniża się stale, pro- 
cent pochodzących z zawodów in- 
teligientnych waha się zawsze mię- 
dzy 46 a 52 ogółu studentów, wzra- 
sta ciągle liczba synów drobnych 
rolników, rzemieślników, kupców, 
robotników. Z górą 800/, było wy- 
znania rz.-kat., a przeszło 900/, na- 
rodowości polskiej. Do narodowo- 
Ści ruskiej zaliczał się stale mniej- 
szy procent niż do wyznania gr.-kat. 
Liczba należących do wyznania 
mojżeszowego wzrasta ciągle; do 
narodowości polskiej zaliczyło się 
z nich tylko 378 proc. Studentki 
w większości pochodzą z za kor- 
donu, a zwłaszcza z krajów zabra- 
nych; prądy separatystyczne wśród 
nich znalazły słabszy oddźwięk. — 
Dr. Żelisław Grotowski opra- 
cowywa „Kwestjonarjusz dla 
badania stosunków obieży- 
saskich, wydany przez Zjedno- 
czenie tow. młodzieży polskiej za- 
granicą". Na „saksy” rok rocznie 
idzie około 145 tysięcy ludności 
rolniczej, przeważnie mężczyzn 
w wieku młodzieńczym, gnanej żą- 
dzą zarobku, Zarabiają więcej męż- 
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czyźni 117 rubli, kobiety o 107 rb. 
w rolnictwie, a w przemyśle męs- 
czyźni o 80 rs., kobiety o 60 rs. 
Do Szwajcarii przybywają robotni- 
cy (przeważnie kobiety) Od r. 1904. 
Oszczędzać mogą więcej wskutek 
taniości życia. Warunki bytu du- 
chowego lepsze, bo do robotników 
mają wolny, M okepOW ny przystęp 
studenci polscy. W r. b. zawiązało 
się w Szwajcarji osobne towarzy- 
stwo, czuwające nad obieżysasa- 
mi. — Henryk Radziszewski 
omawia „Budżet Państwa Ro- 
syjskiego na r. 1907" i docho- 
dzi do wniosków, żę system „ope- 
racji kredytowych'*, jakiemi chce 
zaspokoić wydatki nadzwyczajne 
skarb, wiedzie do ruiny i sam skarb 
i kraj cały. Zła gospodarka skarbu, 
zbytni wywóz produktów rolnych 
prowadzi do nieurodzaju, a w na- 
stępstwie do perjodycznego głodu. 
Zwiększenie wytwórczości kraju 
nastąpić nie może, gdy na oświatę 
łoży się ledwo 31/40, całego bud- 
żetu. Na utrzymanie monopoluwód- 
czanego wydatkuje się krocie mi- 
ljonów, a na cele drobnego prze- 
mysłu i rolnictwa paręset tysięcy! — 
Aleksander Szczepański przed- 
stawia „Zadania Ii środki sta- 
tystyki ubogich*. Zadaniem 
statystyki tej jest wyjaśnienie za- 
kresu zjawiska ubóstwa, wyświetle- 
nie istoty społecznej ubóstwa w dro- 
dze wyodrębnienia i analizy jego 
części składowych, tudzież zobra- 
zowanie działalności i wysiłków 
istniejących urządzeń opieki nad 
ubogiemi. Ku uzyskaniu odpowie- 
dniej statystyki służy „wykaz ubo- 
gich*, odpowiednie do celów sta- 
tystyki ukształtowanie spisów za- 
wodowych ludności. — Treści ze- 
szytu dopełnia notata historyczna 
Cezarego Łagiewskiego o „Kon- 
fraternji kupieckiej w Warszawie", 
tegoż nekrołog Aleksandra Mako- 
wieckiego, wreszcie kroniki eko- 
nomiczna, finansowa, współdziel- 
cza, tudzież rozbiory i sprawozda- 
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Hiidka, red. Pavel Vychodil. 
Listopad 1907. Dr. j. Samsour 
podaje „Historję alumneum ber- 
neńskiego", Jan Tenora ciąg 
dalszy „Pamiętników miasta By- 
strzycy”, Prokop Szup w „Rosyj- 
skakolonizacja" podajerozwój kolo- 
nizacyjny rosyjski w Azji. Powiada, 
że jak w Europie państwo rosyj- 
skie wzmogło się już w siły, tak 
dąży do tego i w Azji, gdzie działa 
zzupełn. GARE A —Mi- 
loslav Hysek podaje „Historję tea- 
tru Berneńskiego" aż do r. 18/9 Fr. 
Holeczek pisze życiorys Fran- 
ciszka Hlinki i obraz jego litera- 
ckiej działalności. Hlinka jest praw- 
dziwym pisarzem ludowym, jego 
przyjacielem. — Kubiczek Metody 
zestawia poglądy Marxa z obecnemi 
stosunkami w artykule „Socjalizm 
Marxa, a obecne SPołecZED PY O 


Muzeum. (czerwiec, wrzesień, 
październik i listopad 1907). Mu- 
zeum, organ nauczycieli szkół wyż- 
szych we Lwowie, jest niezaprze- 
czenie najważniejszym czasopismem 
pedagogicznym na ziemiach pol- 
skich. W okresie 23 lat swojego 
istnienia poznał dobrą i złą dolę, 
bywał nawet czasami niedość sta- 
nowczym, ale zawsze starał się za- 
chować cząstkę swej niepodległości 
i pracował wedle sił nad rzetelną 
teorją pedagogiczną i nad dobrem 
szkolnictwa polskiego w zaborze 
austrjackim. Gdy stosuki uległy 
częściowej zmianie, szacowne pi- 
smo weszło na drogę prawdziwego 
rozwoju i w trudnych naszych sto- 
sunkach spełnia swoje zadanie bar- 
dzo dobrze i bardzo poważnie. 

Zeszyty „Muzeum* za ostatnie 
cztery miesiące przedstawiają się 
bardzo korzystnie. Na szczególną 
uwagę zasługuje artykuł wstępny 
w zeszycie wrześniowym p. n. 
„Pierwsze kroki". Określa on 
bowiem w sposób wysoce roztropny 
stanowisko nauczycielstwa wobec 
niedawno ustawą Opisanej autono- 
mji Rady szkolnej. Rzecz oczywista, 


ścią musi powitać każdy nabytek 
włądzy, który staje się udziałem 
społeczeństwa polskiego. Niemniej 
jednak podkreśla artykuł zasadni- 
czo, że władza nie jest celem sama 
dla siebie, lecz tylko środkiem, 
z którego płyną obowiązki, kiero- 
wane świadomie na pożytek kraju, 
młodzieży i nauczycielstwa. „Było 
to wielce smutnym faktem — czy- 
tamy w owym artykule — iż uszczu- 
plenie praw Rady szkolnej w roku 
1874, właśnie co do mianowań na- 
uczycieli, nauczycielstwo ówczesne 
z żywym przyjęło zadowoleniem. 
To się powtórzyć nie powinno!" 
Wierzyć wolno, że słowa te zna- 
lazły odgłos należny tam, gdzie 
słusznie były skierowane. 

W zeszycie listopadowym ważną 
Sprawę porusza p. Kossowski 
w artykule: „Polskie Muzeum 
szkolne i jego cełe a na- 
uczycielstwo*. Autor gorszy się 
słusznie obojętnością * ogółu na- 
uczycielskiego wobec ważnej insty- 
tucji narodowej i szuka środków 
zaradczych. Odzew ten powinien 
znaleść współczucie wśród naszych 
nauczycieli iwydać pożądane owoce. 
Niesłychanie aktualną sprawę roz- 
prowadza prof. Karbowiak w ze- 
szytach październikowym i listopa- 
dowym p. n.: „Rusyfikacja 
i bojkot szkół w Królestwie 
Polskim". Jest to zwięzły rzut 
oka, niezupełny i niewyczerpujący, 
ale charakteryzujący dość trafnie 
wysiłki rządu rosyjskiego i stano- 
wisko naszego społeczeństwa w naj- 
ważniejszej dziedzinie życia publi- 
cznego. Uzupełnieniem poniekąd 
rzeczy p. Karbowiaka jest fejleton 
Omikrona: „Z Królestwa" 
w zeszycie październikowym, w któ- 
rym autor Opowiada 0 najnowszych 
usiłowaniach polskich w dziedzinie 
szkolnictwa pod zaborem rosyj- 
skim. 

Informacyjny charakter mają także 
p. Bykowskiego: „Wrażenia 
z liceów francuskich". Temat 
traktowano wstrzemięźliwie, boć to 


że nauczycielstwo polskie z rado- | tylko „wrażenia*. W każdym razie 
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mieści się tam niejeden szczegół 
interesujący dla naszego nauczyciel- 
stwa. — Uważamy za rzecz bardzo 
rozumną, że redakcja „Muzeum* 
stara slę rozglądać w szkolnictwie 
ogólno-europejskim, bo porówna- 
nie, jakie stąd się nasuwa, może 
wpłynąć pobudzająco na nas, któ- 
rzy podobno nie bez słuszności 
nązwaliśmy się sami kulturalnie 
młodszemi. 

Z artykułów treści ogólnokultural- 
nej zasługują na uwagę p.Schorra: 
„Ważniejsze kwestje z hi- 
storji semickiego Wschodu'. 
Referent. rozprawia o kodeksie 
Hammurabiego i streszcza umie- 
jętnie wyniki badań naukowych, 
jakich już dokonano nad olbrzymiej 
wartości pomnikiem, odkrytym 
L= pięciu laty przez uczonego 

ominikanina francuskiego V. 
Scheila. Ustawy H. są przełoźone 
na język polski przez p. D. Miillera, 
a p. Schorr uważa ten przekład za 
najlepszy, jaki istnieje. 

Ściśle pedagogiczne kwestje po- 
rusza p. Bótcher w „Kilku 
uwagach w sprawie re- 
formy nauczania mate ma- 
tyki w szkołach średnich* 
ip. Demiańczuk w polemi- 
cznym artykule: „Najnowsze 
projekty reformy nauki 
języków klasycznych”. — 
Ocena rzeczy p. Demiańczuka na- 
leży do czasopisma zawodowego, 
ale i na tym miejscu nie można nie 
wyrazić zdziwienia wobec słów, 
które tam wyczytaliśmy: „Więc 
mamy podawać uczniom przekłady 
(z greki) w rodzaju Jacka Przybyl- 
skiego i na nich uczyć poznawać 
i oceniać piękność starożytną ?* 
Czyżby p. D. nie znał naprawdę 
innych przekładów z greki na ję- 
zyk polski, lepszych od tłumaczeń 
J. Przybylskiego ? Chcemy raczej 
sądzić, że to tylko poryw polemi- 
czny, ale i wtedy zwraca się on 
przeciw temu, kto dał się tak 
porwać. 

Obszerne i zajmujące oceny i 
sprawozdania, kronika szkolna oraz 
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sprawy Towarzystwa dopełniają 
treści czterech pięknych zeszytów 
„Muzeum*. Kofńiczymy życzeniem, 
aby przegląd artykułów I rozpraw 
cennego czasopisma pedagogów 
pozwolił sprawozdawcy znaleść się 
iw przyszłości z równym, a na- 
wet z większym jeszcze, dla pracy 
rzetelnej uznaniem. 
MICHAŁ JANIK. 

Przewodnik Oświatowy, organ 
Tow. Szkoły Ludowej, poświęcony 
sprawom oświaty pozaszkolnej i na- 
rodowego wychowania ludu pol- 
skiego. Miesięcznik pod redakcją 
dr. Marjana Stępowskiego. Kraków. 
Zeszyt I—XI. 1907. 

Przekształcony od stycznia z. r. 
dawny „Miesięcznik Tow. Szkoły 
Ludowej”, jedyne w swoim rodzaju 
czasopismo w Polsce, pozostał, 
jak dawniej, pismem żywym i speł- 
niającym godnie swe zadanie. Na 
treść pisma składają się: przegląd 
krytyczny literatury, oceniający, ja- 
kie FAJ nadają się do bibljo- 
tek T. S. Ł., kalendarz rocznic na- 
rodowych, tematy do pogadanek 
w czytelniach T. S. L., wreszcie 
działy: sprawozdawczy, odnoszący 
się specjalnie do T.S.L. i progra- 
mowy. Ten ostatni budzi stosun- 
kowo najwięcej interesu. 

JadwigaStrokowa w artykule 
„Ópracy oświatowej wśród 
kobiet wiejskich* (Zeszyt 
VH/VIII) zwraca uwagę na ten te- 
ren działalności. Skrytykowawszy 
obecny system szkolny i wykazaw- 
szy jego bezplanowość, radzi urzą- 
dzać kursa zimowe dla dziewcząt, 
które byłyby początkiem nowej 
szkoły wychowawczo - oświatowej 
ludu, powołać do życia kursa wę- 
drowne, skupiać kobiety wiejskie 
w stowarzyszeniach społecznych, 
narodowych, oświatowych. — Mar- 
celiPrószyński daje garśćcytr 
„Ze szkolnictwa ludowego 
w zaborze austrjackim. 
(Zeszyt XI). Ilość szkół jest nie- 
dostateczna ; za mało mamy sił na- 
uczycielskich; nauczycielstwo jest 
przeciążone pracą (w 26 powiatach 
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na jednego nauczyciela przypada 
po 80 dzieci). Polacy na polu szkol- 
nictwa są pokrzywdzeni: w powia- 
tach o mniejszości polskiej jedna 
szkoła przypada p.nal516, gdy w po- 
wiatach o większości na 1617 mie- 
szkańców. Konieczną jest akcja 
w kierunku kreowania nowych 
szkół, tym bardziej, że Sejm prze- 
znaczył 10 miljonów na budowę 
domów szkolnych. 

Nader cennemi pracami są mo- 
nografje statystyczne. Grzegorz C i- 
cimirski pisze o „Polakach 
na Bukowiniei zadaniach 
oświatowych T. S. L. (Zeszyt 
Ii, III). Ongiś Bukowina była marchją 
wschodnio-południową Polski. Od 
przyłączenia Bukowiny do Galicji 
w r. 1786 do połowy XIX wieku 
wpływy polskie były tam silne; od 
r. 1848 rząd centralny szerzy gwał- 
townie giermanizacię. 

Instytucje polskie poczynają po- 
wstawać po 1867 r. Ludność pol- 
ska, grupująca się Ę w Czer- 
niowcach (12.000), bądźto po wsiach 
i miasteczkach (25.000), jest upo- 
śledzona na polu szkolnictwa i na- 
rażona na wynarodowienie ; prze- 
ciwdziała temu Koło T. S. L. żywo 
i energicznie. — Ks. J]. Łukasz- 
kiewicz w artykule „Polacy 
we Wiedniu (Zeszyt IV, VI) 
kreśli dzieje stowarzyszeń polskich 
tam działających ihistorję dwu pol- 
skich kościołów na Rennweg i na 
Kahlenbergu. — Wincenty Badura 
opisuje „Wielkie Księstwo 

rakowskie pod względem 
oświatowym i kultural- 
nym" (Zeszyt VIII/IX.) Zajmując 
się powiatami: chrzanowskim ikra- 
kowskim z wyłączeniem miasta 
Krakowa, stwierdza autor gęste za- 
ludnienie (w Chrzanowskim 127 
mieszk. na ł km.?, w Krakowskim 
172). Analfabetyzm znaczny, bo 
ponad 400/, ludności nie umie czy- 
tać, ni pisać. Oświatę szerzą z in- 
stytucjj samopomocy społecznej 
Tow. Oświary Ludowej 1 Szkoły 
Ludowej i Kółek Rolniczych, tu- 
dzież Związek Pracy narodowej. 


Ateneum Polskie. 


Zbiorowa praca ekonomiczna sku- 
ia się w Kółkach rolniczych (56 
ółek, a 44 sklepików) w spółkach 

Raififeisena (15 kas pożyczkowo- 

oszczędnościowych) i innych spół- 

kach gospodarczych (2 mleczarskie, 
jedna rolnicza). 

Stale omawia „Przewodnik O- 
światowy" pracą oświatową u nas 
iu obcych; wiele uwag poświę- 
cono „Macierzy szkolnej'Królestwa 
i Księstwa Cieszyńskiego, Oświa- 
tom w Kijowie i Wilnie, Uniwersy- 
tetowi ludowemu, Powszechnym 
wykładom uniwersyteckim — cze- 
skiej „Maticy”, ruskiej „Proświcie" 
niemieckiemu,, Schulvereinowi", — 
ruchowi oświatowemu Danii, Fran- 
cji, Rosji, czy Szwajcarji. 


Przegląd polski. (grudzień 1907) 
Stanisąaw Tarnowski w artykule 
„Juljan Klaczko" pisze biografję 
tegoż do r. 1849, opierając się prze- 
dewszystkiem na osobistej znajo- 
mości z Klaczką i na dziele Hoe- 
sicka, „Juljan Klaczko", — Ferdy- 
nand Hoesick ogłasza „Listy wło- 
skie Juljana Klaczki*, znalezione 
w „Ciazecie Codziennej" warszaw- 
skiej z r. 1860. — Dr. Roman Dy- 
bowski w „Pieśniarze odrodzenia 
na dworze angielskim" zajmuje się 
szczegółowo pisarzami, Sir Thomas 
Wyatt'em i Henry Howard Earl of 
Surrey'em. Podaje krótki życiorys 
obydwu i próbki ich liryki. — A. 
M. L. zestawia ciekawe szczegóły 
„Z niewieściego firmamentu dru- 
giego cesarstwa". — Jerzy Mi- 
chalski kończy swe uwagi nad 
„Reformą finansów  krajowych*. 
Domaga się reformy podatku osobi- 
sto-dochodowego, obniżenia stopy 
podatku zarobkowego, podwyższe- 
nia podatku od wódki i ukrajowie- 
nia pewnych podatków. Dalej żąda 
opracowania zebranego materjału 
w sprawie reformy finansów, 


Przegląd powszechny. (Kraków, 
grudzień 1967). Ks. J. Pawelski 
w „Dwa ostatnie wypadki w Pol- 
sce" daje wyraz żalu i współczue 
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cia Rodakom z pod Prusaka, a da- 
lej ubolewa z powodu przedwcze- 
snej śmierci Ś. p. Wyspiańskiego. 
Obok trumny ze szczątkami czło- 
wieka, staje trumna, którą wróg 
przygotował na nasz byt narodo- 
wy. — Krystyna Sarjusz Za- 
leska zamieszcza kilka wierszy 
o „Bożem Narodzeniu*. — Ks. 
K. Konopka w „Konferencji 
Hagskiej* widzi krok niewielki 
naprzód w akcji pokojowej, zaini- 
cjowanej przez chrześcjan, prowa- 
dzonej dalej przez Karolów, Otto- 
nów, Juljuszów, Piusów... Jako 
krok naprzód po tej ciężkiej dro- 
dze należy ją cenić wysoko. — Ks. 
J. Pawelski nazywa dzień wiecu 
katolickiego, jaki się odbył przed 
dwoma laty w Wiedniu „Motnen- 
tem przełomowym w Austrji*. Wiec 
ten był wyrazem potęgi katolicyz- 
mu w całej Austrji. Katolicyzm 
działa wszechstronnie. Ubolewa 
nad słabym ruchem katolickim 
w Polsce. — Lucjan Rydel za- 
mieszcza swoje wrażenia z podró- 
ży po Grecji „Pod Akropolem i na 
Akropolu", razem z kilku wiersza- 
mi na temat starożytnych Aten. — 
Mamy tu Stanisława Smolki wy- 
jątek z dzieła, mającego się wkrótce 
pojawić w druku, zatytułowany 
„Jeden z planów odbudowania Pol- 
ski". Rzecz dotyczy ruchu Napo- 
leońskiego w Polsce. — Kazimierz 
Woyczyński poświęca swój utwór 
poetyczny „Na Zmartwychwstanie" 
Malczewskiemu. — Następują re- 
Śnzie i sprawozdania. L. H. 
wiat Słowiański, (Kraków, li- 
stopad 1907)R. Zawilińskiw „Po- 
łacy, a Rusini w Galicji" stwierdza, 
że za Sanem mieszka 1,538.768 Po- 
laków, podczas gdy przed Sanem 
tylko 86.378 Rusinów. Rusini więc 
poświęcają Rusinów  zachodnio- 
galicyjskich na ołtarzu patrjotyzmu 
i chcą za to całe Zasanie, gdzie jest 
dwadzieścia razy tyle Polaków, niż 
Rusinów w Przedsaniu. — J. I. Lan- 
gner podaje w „Czeskie stronni- 
ctwo agrarne* główne punkta pro- 
gramu agrarjuszów czeskich, stwier- 
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dza, że program ich jest zlepkiem 
najrozmaitszych programów poli- 
tycznych, oraz wyraża obawę, czy 
po upływie lat 6 agrarjusze zdo- 
łają znów zdobyć tyle mandatów. 
Uważa również za rzecz właściwą 
ugodę między stronnictwami, gdyż 
bez niej Czesi, rozbici na drobne 
obozy nic nie potrafią zdziałać. — 
A. Grzymała-Siedlecki pisze 
o „Kociubyńskim*. Kociubyński, to 
pisarz małoruski, mający dużo cech 
wspólnych z Czechowem. Nie jest 
jednak jego naśladowcą. K. repre- 
zentuje kraniec liryczny, marzy- 
cielski, kwjetyczny duszy zbioro- 
wej. — A. L. Szymański „Pola- 
cy w pieśni ludowej słowiańskiej" 
przytacza kilka piosnek Słowień- 
skich, w których jest mowa „o Pol- 
sce, o Polakach, o Wiedniu i wzy- 
wa do analogicznych studjów w pie- 
śniach ludowych czeskich, sło- 
wackich, serbskich i t. d. i 
ją recenzje, sprawozdania, przegląd 
prasy i kronika. L. H. 
Czechische Revue. Redakt. 
Prof. Ernst Kraus, Prag. De- 
zember 1907. Miłosz Jiranek 
w „Modernistyczna galerja króle- 
stwa czeskiego" zdaje sprawozda- 
nie z wystawy „Modernistycznej ga- 
lerji*, która lubo istnieje dopiero 
od r. 1905, zdołała skupić najlepsze 
siły artystyczne, jak: Manes, Alesz, 
Marold, Czermak, Brożik, Hynais, 
Uprka i innych. Dr. Ottokar 
Kaddner podaje nam obraz dzia- 
łalności Karola Slavoja Amerlinga 
napolu pedagogii, przedewszystkiem 
wśród obłąkanych. Anierling dzieli 
maksymalny wiek człowieka 84 lat 
na 12 faz, obejmujących okresy 
7-letnie, a te na 4 grupy po3 fazy. 
Poszczególnym grupom A isuje 
poszczególne funkcje. Dr. Józef 
Gruber w „Rewizji prawa wodno- 
drogowego* uważa rewizję za zbę- 
dną, należy domagać się, ażeby 
zdobycze r. 1901 na polu kanaliza- 
cji wreszcie uzyskać. Nie należy 
się ich zrzekać. Do takich n. p. 
przeprowadzeń kanałów należy ka- 
nał Dunaj-Odra- Wisła. Drtina 
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i Wagner wykładają w „NowaSzko- | języki klasyczne. W „Rozglądach* 


zreorganizowanego 
gimnazjum, w którym więcej uczo- 
języka ojczystego, historji 
ędnieniem elementów kul- 
turalnych, nauk przyrodniczych, bio- 
logji i propedeutyki filozofji, aw któ- 
rym mniejszą wagę kładzionoby na 


mowa o socjalnej demokracji, o naj- 
nowszej filologji czeskiej, sprawo- 
zdania z teatru. „Krwawe zajścia 
w Czernowej' znalazły tu także swój 
wyraz oburzenia Madziarom, współ- 
czucia Słowakom. 


L. H. 


KSTĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI. 
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Bernhard Ludwig. Das połni-|Ksawery Marjan. Nasze dole. 


sche Gemeindewesen im preussi- 
schen Staat. Die Polenfrage. N. 
... Ord. Professor der Staatswis- 
senschaften an der Universitat 
Kiel. Mit 2 Karten. Leipzig. Ver- 
lag von Duncker 6: Humblot. 1907. 
80. Str. X. -- 686. 


Dr. Brofferio Angello, profe- 
sor filozofii na uniwersytecie 
w Medjolanie. Czy będziemy żyli 
po śmierci P Kraków 1908. Na- 
kładem Wydawnictwa „Więcej 
Światła". 80. Str. 28. 

Darwin GeorgeHowardPro- 
fesor an der Universitat Cam- 


Powieść. Lwów 1908. Nakładem 
księgarni Maniszewskiego i Mein- 
harta. Warszawa. E. Wende i Sp. 
80. Str. 247. 


Mann Tomasz. Fiorenza. Tłu- 


maczył z upoważnieniem autora 
Dr Marjan Henzel. Brody 1907, 
Nakładem i drukiem Feliksa We- 
sta. Warszawa. E. Wende i Spół- 
ka. 8. Str. 86. 


Misch Georg. Geschichte der 


Autobiographie von ... Erster 
Band. Das Altertum. 1907. Leip- 
zig und Berlin. Druck und Ver- 
lag von B. G. Teubner. 80. Str. 472. 


bridge. Ebbe und Flut sowie ver-| |. U. Niemcewicz. Arcydzieła 


wandte Erscheinungen im Son- 
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7 OBECNEJ CHWILI. 


Wypadki ostatnich lat na ziemiach polskich są tak doniosłe, 
że tworzą wyraźny przełom pomiędzy życiem niedalekiej przeszło- 
Ści a teraźniejszości. 

Ta niedaleka przeszłość, prądy i kierunki ówczesnego życia 
umysłowego i politycznego były wciąż jeszcze w najogólniej- 
szych zarysach w zależności od tego wielkiego wstrząśnienia, ja- 
kie wywołało powstanie 1863 r. 

Warunki chwili obecnej, doświadczenia zaboru rosyjskiego, 
powszechne głosowanie do parlamentu w Austrji, ustawa o wy- 
właszczeniu w Prusiech — zmieniła i zmienia wciąż jeszcze układ 
sił naszych wewnętrznych. Dzisiejsze wypadki wywołują potrzebę 
gruntownej rewizji zasad i kierunków życia publicznego. Istnieje 
rzeczywista konieczność podjęcia dyskusji „de rebus publicis" 
w szerszym stylu, potrzeba często dokonania wiwisekcji na tym, 
co się w taktyce politycznej uznawało za prawdę. Prawda, że 
proces przeobrażeń nie jest jeszcze dostatecznie ustalony. Tu 
i ówdzie mogą jeszcze zajść zmiany, może i ważne, to jednak, 
co się dzieje, wystarcza już dzisiaj do stwierdzenia, że w całej 
Polsce dokonywuje się istotne przeobrażenie, idące w kierunku 
stanowczej demokratyzacji społeczeństwa. Ta demokratyzacja naj- 
bliższej przyszłości będzie jednak zgoła czymś innym, niż ją sobie 
przedstawiali konserwatyści, ałe będzie także odrębną od obu- 
mierających demokracji czy to chłopskiej, czy mieszczańskiej, czy 
robotniczej — każda na swoich Śmieciach, na swoim Pacanowie, 
nie troszcząca się o to, co się dzieje o miedzę, utożsamiająca 
siebie z narodem. 
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134 ATENEUM POLSKIE 


Przyszłość zaś najbliższa pójdzie niewątpliwie drogą realizacji 
ideałów politycznych tego szerokiego prądu narodowego, który 
się nazywa kierunkiem narodowo-demokratycznym. Pisząc to, nie 
zaprzeczamy bynajmniej, że idea uobywatelnienia masy narodowej 
przyświecała najlepszym i najszlachetniejszym umysłom konserwa- 
tystów, różnym obozom demokratów, ludowcom, zwłaszcza w ich 
zaraniu, a także pewnym kołom socjalistów. Każdy jednak z wy- 
mienionych obozów i kierunków stał i stoi twardo na stanowisku 
klasowo-społecznym. Każdy z nich jest przesiąknięty do szpiku 
kości socjalistyczną teorją rozwoju o kolejnym panowaniu w życiu 
narodu klas, zdobywających samodzielną pozycję społeczną. Kon- 
serwatyści np. galicyjscy bez ogródek i bez względu na czystość 
swych zasad narodowych biorą je w monopol. Oni, opiekunowie 
i urodzeni rządcy narodu, do ostatnich chwil poprostu nie wyzbyli 
się tyle szkodliwej iluzji, że im tylko należy się rola kapłanów 
narodowej służby. 

Ludowcy np., długoletni, a długie czasy prawie jedyni za- 
paśnicy konserwatystów — tak dokładnie przyswoili sobie me- 
tody myślenia panów swych i wrogów, że nie mogą pozbyć się 
myśli, że wobec cyfrowej przewagi elementu chłopskiego — im 
przypaść powinny rządy. 

To samo twierdzą mieszczańscy demokraci, to samo socja- 
liści. 

Omyłka jest tu jasna i oczywista. Teoretycy, publicyści, dzien- 
nikarze wszelkich omawianych odcieni, robiąc swe rachunki bez 
gospodarza, nie liczą się z potężniejącym coraz bardziej życiem 
narodowym, które do pojęć publicznych i politycznych całkiem 
nowe wprowadza kryterja. 

Są nawet, i to wcale liczne objawy, że stronnictwa obce do- 
tąd wszechwładnemu panowaniu idei narodowej, choć niechętnie, 
zaczynają ulegać nowym prądom. Dzieje się to bezwzględnie pod 
naciskiem narodowo-demokratycznego ruchu. Konserwatyści kra- 
kowscy, wśród których, pomimo wszystko, przed wystąpieniem 
w Galicji kierunku demokratyczno-narodowego, najwięcej było 
myśli politycznej, pierwsi zrobili początek, organizując tak zwane 
stronnictwo Prawicy Narodowej. Ekscelencje przeobraziły się 
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w »demokratów« i prezentują się mieszczanom drobniejszych 
miasteczek jako przedstawiciele idei zrzeszonej pracy narodowej. 

To samo czynią i ludowcy, którzy na gwałt werbują zwal- 
czanych dotąd przez siebie przedstawicieli inteligiencji, ba nawet 
szlachty. Pod naciskiem opinji publicznej skończy się też niedługo 
anomalja polegająca na tym, że poza Kołem Polskim w Wie- 
dniu stoi odrębny klub ludowców. 

Do tego celu wreszcie prowadzi niezupełnie dotąd, w rezul- 
tacie jednak ze stanowiska konsolidacji narodowej chwilowo ko- 
rzystny, pakt konserwatystów krakowskich z ludowcami. Opinia 
bowiem kół demokratyczno-narodowych, ceniąc wyżej interes 
narodowy nad interes Stronnictwa, widzi w tym związku pomost, 
który ludowców może zaprowadzić do wspólnego narodowego 
obozu. Siła stosunków zmusza do tego, że klasy społeczne 
mieszają się w jednych Stronnictwach i w jednych obozach. 

Są to jednak oznaki drugorzędne. Naczelne bowiem zasady 
omówionych stronnictw pozostają te same, co były dawniej. Ha- 
sło zaś solidarności agrarnej wypisane na sojuszu krakowskich 
magnatów i wyższych urzędników z ludowcami będzie kładło 
znaczne jeszcze zapory zapanowaniu wśród nich prawdziwie na- 
rodowej myśli. Trudno zresztą dopatrywać trwałych oznak uzdro- 
wienia publicznego w obozach, które przesiąkły nawskroś do- 
tychczasową taktyką. Pomimo pozornie dość znacznej siły orga- 
nizacyjnej, zbywa na prawdziwej sile inicjatywy w rzeczach pu- 
blicznych zarówno konserwatystom, jak ludowcom. Krótkowidzący 
egoizm pozwala na wymianę zasad i programu za chwilowe 
korzyści materjalne. Jak dawniej konserwatyści wyzyskiwali swe 
stanowisko w parlamencie nie na zdobywanie zasadniczych praw 
dla kraju, tak teraz, zamiast praw ludowych, dostajemy kon- 
cesyjki na towarzystwa asekuracyjne i małe banczki. 

Obok tych drugorzędnych objawów bankructwa wszech- 
władnie dotychczas panujących zasad wyłączności klasowej — 
objawy pierwszorzędnej wartości politycznej wystąpiły już daw- 
niej pod zaborem rosyjskim, gdzie niebezpieczeństwa narodowe 
siłą rzeczy spychają na plan dalszy kryterja publiczne, oparte na 
interesach materjalnych. 
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Arcyznamienne zjawisko, dowodzące niepospolitej tężyzny pol- 
skiej myśli politycznej stanowi fakt, że w najcięższych dla Polski 
czasach, wytworzyła się reakcja zarówno przeciw rozgraniczaniu 
prądów i kadrów życia politycznego według zaborów, jakoteż 
zmaterjalizowaniu tegoż życia według stanów i zawodów. 

Od czasu kiedy w Galicji Wschodniej pojawił się narodowo- 
demokratyczny kierunek myśli polskiej, od czasu kiedy kierunek 
ten stał się programem silnego i zorganizowanego Stronnictwa — 
odtąd staje się coraz oczywistszym, że kierunek ten długą jeszcze 
ma przed sobą przyszłość. Szybko rosnące koła zwolenników, 
odmienność zasad i taktyki od dotychczas istniejących stronnictw 
sprawiają, że wszystkie inne obozy zgodne są w niechęci do 
niego. Niechęć ta prócz obaw przed potężniejącą siłą wciąż rosną- 
cego stronnictwa, główne źródło posiada w trudnościach, z ia- 
kiemi walczą umysły wychowywane w anarchicznej opozycyjno- 
ści i w płynącym stąd politycznym kwjetyzmie — w dopaso- 
waniu się do metod myślenia demokratycznego, opartego o po- 
jęcie czynnej narodowej pracy. 

Demokracja Narodowa stoi na gruncie ideału narodowego 
i obywatelskiego. Zwraca się ona z temi samemi słowy do ob- 
szarnika, co do mieszczanina, jakiegokolwiek zawodu, czy kupca, 
czy robotnika, czy chłopa. Tę samą naukę ma dla Polaka rz. 
katolika, czy ewangielika, czy greko-katolika, czy żyda. 

Poczuj się Polakiem, postaw obowiązek służby narodowej 
ponad wszystkie sprawy zawodu, klasy i stanu. Polskość jest 
kulturalnie dość silnym pojęciem i uczuciem, żeby się w nim 
mogły zjednoczyć i stopić różnice społeczne, różnice dnia co- 
dziennego. 

Świat polski ujrzał dziwne zjawisko: stronnictwo, w którym 
obszarnik siedzi obok chłopa; katolik obok ewangielika; robotnik 
obok przemysłowca, a chrześćjanin obok żyda. I to wszystko 
nie dla okrasy, nie od Święta i nie dla tak zwanego narodowego 
obchodu — ale dla trudnej powszedniej, politycznej pracy. Ideał 
zaś Polski przyszłej w pojęciu dzisiejszego pokolenia polega nie na 
federacji zawodów i stanów, którym to pojęciem zastąpiono ideał 
dawnej szlacheckiej federacji, ale Polska przyszła — to zrzesze- 
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nie obywateli, którzy polskość pojmują i przyznają się do niej 
wyłącznie na zasadzie ideału narodowego. 

Tak jak w kościele niema ziemian i mieszczan, tylko są wy- 
znawcy, to samo musi mieć miejsce w narodzie. 

Każdy żywotny ruch polityczny pociąga potrzebę pracy teo- 
retycznej, pracy myśli. Ogromna większość obozów politycznych 
w Galicji świeci na tym polu nieobecnością. Tętno żywe, poru- 
szanie nowych myśli, inicjatywę do dyskusji publicznej wykazuje 
obecnie prawie wyłącznie ruch narodowo-demokratyczny. 

Czy konserwatyści, czy ludowcy, czy socjaliści — ci wszyscy 
żyją wyłącznie tym, czego się nauczyli za lat dziecinnych, a ich 
potrzeby umysłowe zadowalnia lekki lub poważny dziennik. Po- 
ważniejsze publikacje któregokolwiek z tych obozów chorują 
w dziedzinie myśli na marazm, prowadzący zwłaszcza w publi- 
kacjach konserwatywnych do głoszenia zupełnego pesymizmu, 
zniechęcenia i najczarniejszych obaw co do przyszłości narodu. 
Nieliczni jenerałowie wystarczają zaledwie, żeby tu i ówdzie 
przemówić na zgromadzeniu, lub napisać polemiczny artykuł 
w dzienniku. Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy obóz konserwa- 
tywny w poczuciu żywotności swej roli podejmował szereg przed- 
sięwzięć kulturalnych, które pozwoliły bardzo niedawno je- 
dnemu z jego najznakomitszych pisarzów wyrazić się, że konser- 
watyści byli postępowsi od tych, co się za postępowców gło- 
sili. 7erupi passati. 

Skostnienie i wyjałowienie myśli politycznej jest oznaką nie- 
tyłko konserwatystów. To samo należy powiedzieć o ludowcach 
i socjalistach. Od dłuższego czasu żadnej nowej myśli, żadnej 
nowej idei. Są to ruchy pod względem ideowym czysto kon- 
Sumpcyjne, a nie twórcze. Zastój myśli siłą konieczności musi się 
odbić na konkretnej pracy publicznej. 


* 
* * 


Demokracja Narodowa tym jest niebezpieczniejszą dla istnie- 
jących stronnictw, że nie wypowiada żadnej warstwie walki spo- 
łecznej. Przeciwnie brzydzi się tą ostatnią. Nie chodzi jej zupeł- 
nie o zniszczenie społecznej egzystencji warstwy np. ziemiańskiej, 
lecz wprost odwrotnie, chodzi o jej wzmocnienie. Ale właśnie 
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monopolizowanie władzy i rządu w ręku jednej warstwy narodu 
musi prowadzić do atrofjj i wycieńczęnia sił duchowych i ma- 
terjalnych warstwy monopolizującej rząd w społeczeństwie. A za- 
tym demokracja narodowa nie chce społecznej wyłącznie walki 
szląchty z włościaństwem, kapitalisty z robotnikiem. Wprost 
przeciwnie, pragnie ich łączyć w imię wspólności ideałów i obo- 
wiązków, łączących różne warstwy. 

Wypływają stąd nader ważne wskazania dla orjentacji w kie- 
runku życia publicznego. „Dotychczasowa «bowiem rutyna myśle- 
nia o rzeczach publicznych prowadziła do tego, że na zgroma- 
dzeniach ziemiaństwa mówiono, że ono jest główną podporą oj- 
Gzyzny; na wiecach ludowych twierdzono to samo o chłopie itd. 
Wyrobiło to w szerokich masach niewiarę w kryterja obywatel- 
skie, wyrobiło ten beznadziejny kwietyzm i snobostwo życia pu- 
blicznego, co więcej zaś tego rodzaju bałwochwalstwo klasowe 
prowadziło do niemocy w rzeczach publicznych, prowadziło do 
istotnego braku siły dla przeprowadzenia jakiejkolwiek szerszej 
akcji publicznej, gdzie wypadało przedewszystkiem poświęcić coś 
z jntęresu Warstwy. 

W narodach, mających swe państwo, rolę tę od biedy może 
spełniać rząd. W .Polsce w dzisiejszych warunkach rolę rządu 
może i powinna spełniać zorganizowana opinja publiczna, dła 
której interes całego ogółu jest droższy od egoizmu klasowego, 
który dotąd był ogłaszany za ewangielję. Tego więcej mówić 
nie wołno. Każda grupa i warstwa społeczna ma swoją skromną 
rację społecznego istnienia w narodzie, ale żadnej nad drugą 
przewodzić nie wolno, ponieważ ponad wszystkim powinna 
istnieć organizacja, oparta o czysto narodowe kryterja. 

W dawnym prawie parlamentarno-stanowym istniała żelazna 
zasada, która i dziś jeszcze tłucze się po Świecie, że poseł re- 
prezentuje powiat, czy okręg, z którego został wybrany. Dzisiaj na- 
tomiast poseł polski bez względu na swą wyborczą przynależność 
reprezentuje cały naród. Otóż to samo da się stwierdzić w sto- 
sunku różnych warstw do życia narodowego. Wolno szlachcicowi 
czuć się szlachcicem u siebie na dworze, ale skoro mówi o całości 
potrzeb i zadań polskich, musi się czuć Polakiem. 
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Narodowe życie polskie nabiera z każdym dniem prawie nie- 
znanej dotąd zasady solidarności narodowej, która łączy nas 
nietyłko wobec wroga, ale pomimo niebezpieczeństw i walki, 
łączy na gruncie towarzyskim, wyobrażeń, gustów i tego wszyst- 
kiego, co nazywamy kulturą. 

Nadchodzą czasy, a właściwie już się naokoło nas roztaczają, 
kiedy w naszym umyśle typy panów Podstolich i Starostów ka- 
niowskich spływają w jeden: złego czy dobrego opiekuna. 
Nie nienawiści i nie rachunku sumienia i nie pokwitowania pu- 
blicznego żądamy od ideałów, zesuwających się w przepaść 
przeszłości. Możemy żądać natomiast od nich wiary w nowe 
kierunki, dobrej wołi w rozpoznawaniu ich istoty, możemy żądać 
uznania, że nowe kierunki opierają się o młode pokolenie, w któ- 
rym kipi od życia, czerpiącego siłę w młodości i w najlepszych 
tradycjach naszej historji. 

Nie miejsce zatym na lękliwe dzwonienia pogrzebowe odzy- 
wające się na różnych krańcach Polski. Istniejący ferment nosi 
w sobie zbyt widoczne zarodki lepszej przyszłości, żebyśmy się 
mieli oddawać biadaniom. Ci chyba, którzy na uwiąd starczy 
cierpią od młodości, mogą Polsce dzisiejszej przyglądać się z ża- 
łobnym uczuciem; ci niepoprawni, którzy się nigdy niczego nie 
nauczyli. 

Ale tak samo, jak konserwatyzm, chyli się do upadku 
szybko i raptownie kosmopolityczny socjalizm. W dzisiejszych 
czasach pojęcie kultury wyłącznie kosmopolitycznej zaprzedaje 
kulturę polską w służbę idei i kierunków (nie wszechludzkich 
w ścisłym tego słowa znaczeniu), ale antypolskich. jedynie silne 
poczucie polskości, praca wytężona nad pomnożeniem dóbr tej 
kultury może dać siły do ostatecznego zwalczenia takich prą- 
dów, jak socjalizm, lub syjonizm. 

Organizując społeczeństwo polskie na zasadach czysto naro- 
dowych, demokracja narodowa naraża się często na zarzut nie- 
jasności, ba nawet są tacy, co uważali ją. jedni za maskowaną 
demagogię, inni za maskowany konserwatyzm. Ten ostatni rys 
wystąpił szczególnie w Galicji Wschodniej, gdzie ziemiaństwo 
zagrożone w stanie posiadania narodowego, niejednokrotnie oka- 
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zywało szczere, czy nieszczere Skłonności do poparcia nowego 
ruchu. 

Na tym właśnie polega żywotność ruchu demokratyczno-naro- 
dowego, że nie może on tak szybko skostnieć, jak każdy z do- 
tychczasowych prądów politycznych, że w jego kadrach jest 
miejsce zawsze na poruszanie nowych myśli i zjawiają się coraz 
to nowe impulsy do podejmowania dyskusji na *emat najwa- 
żniejszych kwestji, stojących na porządku dziennym. Wywieszając 
hasło konsolidacji polskiej w Galicji Wschodniej, Demokracja 
Narodowa znalazła najwcześniejsze zrozumienie swej wartości 
u młodzieży z powodów idealnych, a po części konserwatystów, 
którym się zdawało, że znajdą w D. Narodowej wygodne narzę- 
dzie, noszące afisz nowoczesny. Działalność jednak stronnictwa 
Dem.-Narodowego, zataczając coraz Szersze kręgi, objęła mie- 
szczańistwo polskie i polski lud w Galicji Wschodniej. jasnym 
zaś jest, że istotna siła ideału demokratyczno-narodowego po- 
lega na oparciu się 0 masę, na uczynieniu z niej wiecznie żywego 
źródła Świadomości potrzeb narodu, jasnej zawsze i stanowczej 
opinii. Stąd potrzeba rewizji nie zawsze przedtem jasnego sto- 
sunku do konserwatyzmu, i wyznaczenia konserwatystom roli 
jednego tylko czynnika, który nadto energiczną społeczną pracą 
musi nadrobić to, co stracił, by zająć równe miejsce obok in- 
nych polskich społecznych czynników. Są zaś pocieszające oznaki, 
że ziemiaństwo, to jeszcze nie konserwatyzm; są w nim jedno- 
stki, które swą rolę publiczną pojmują doskonale i rozumnie. 
Życzyć sobie tylko należy i spodziewać się, że młode prądy 
w ziemiaństwie wezmą górę. 

Nie potrzeba ukrywać i jest to zupełnie jasnym, że tak wa- 
żne wydarzenie, jak reforma wyborcza do parlamentu, w polityce 
obozu demokratyczno-narodowego wywołało takie samo porusze- 
nie, jak w całym społeczeństwie. Ci, którzy, jak ludowcy, przypi- 
sują sobie nieomylność w przewidywaniu przyszłości, sami siebie 
tylko kompromitują, formując zarzut przeciw Demokracji N. tej 
treści, że uległa wpływom reformy; boć przecie i oni nie prze- 
widywali tego jeszcze do ostatnich czasów, że przyszłą »Polskę 
ludową« będą budowali do spółki z panami i urzędnikami. 
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Reforma wyborcza do Parlamentu, przyszła reforma wybor- 
cza do Sejmu — to są fakty, które, oceniane ze stanowiska 
polskiego, mogą być tylko korzystne. Wytwarzają bowiem ko- 
nieczność pracy publicznej, konieczność organizacji narodowej. 
W pracy tej zaś przy warunkach powszechnego głosowania mu- 
szą być wciągnięte masy ludowe. Ale ta konsolidacja narodowa, 
wynikająca z sytuacji reformy wyborczej, przeszłej i przyszłej — 
jest wprost przeciwną historyczną wypadkową, niż ta klasowa, 
którą głosiły wszystkie obozy polityczne poza demokracją naro- 
dową. Bez roszczenia sobie tytułu do zasługi, należy jednak 
uznać, że najbliższa przyszłość potoczy się drogą programu, 
wytyczanego właśnie przez demokrację narodową. 

Stąd także wypływa nieuchronna rewizja stosunku do Rusinów 
i do kwestji ruskiej. Stojąc na gruncie polskich dążności histo- 
rycznych, stojąc na gruncie zasady, że naród polski wtedy tylko 
otrzyma władzę nad historycznym swym terytorium, jeżeli wystąpi 
jako naród od dołu do góry — należy jednak powiedzieć, że 
byłoby to sprzeniewierzeniem się całemu tokowi historji naszej, 
naszej narodowej psyche, gdybyśmy Rusinom odmawiali prawa 
do narodowego rozwoju. * 

Przeciwnie, wzywając naród Polski do całkowitej konsolida- 
cji opartej o zasadę równości, nie poprzestając na wzywaniu, ale 
organizując i uŚwiadamiając narodowo polską ludność Galicji 
Wschodniej, Demokracja Narodowa jest tu wyrazem tego samego 
ducha i tych samych dążności polskiego ludu, który na Śląsku 
nie chciał pozostawać dłużej pod komendą księży centrowców, 
chociaż ci doń po polsku przemawiali. 

W tym konsolidowaniu siły polskiej leży najlepsza gwarancja 
zabezpieczenia się przed niebezpieczeństwami ruskiemi, a zdemo- 
kratyzowanie polskości w duchu narodowym może w końcu do- 
prowadzić do jedynie możliwej zgody z Rusinami, takiej zgody, 
która będzie miała w ręku siłę opinji publicznej obustronnej. 

Kadry narodowo-demokratyczne, złożone z żywiołów młodych, 
czy to społecznie, czy duchowo, pragnących siły czerpać bezpośre- 
dnio ze skarbca polskości, stały i stoją przy tym ciężkim war- 
Sztacie z wiarą i dobrą wolą. Precz z pesymizmem myśli, który 
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stanowi najcięższą i prawie nieuleczalną chorobę narodów; nie 
pesymizmu dzisiaj, ale filozofji czynu i wiary potrzeba w życiu 
publicznym. Z tych bowiem tylko pierwiastków naród może wy- 
dobyć siłę, którą potrzeba zgromadzić przeciw pociskom wro- 
gów. Wiary nam trzeba i dobrej woli. 

S. T. B. 
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O MŁYNIE STAŃ! 


—— 


O młynie stań, 

Zaklęty, przeklęty młynie 
Stłum, 

Zawściągnij twój bezlitosny, 
Twój kości druzgocący huk, 
Twój bezprzestanny szum, 
Bo ginie, 

Bo kona 

Dusza we mnie potępiona ! 


Młyn duszę moją zmógł! 


Duch się mój lotny w męce zaprzepaszcza, 
Ż myśli mnie plennych, bujnych ziarn wywłaszcza 
Zaklęty, przeklęty młyn! 


Młyn życie moje miele! 


Zawiele, o zawiele 

W tobie zapasów moich przepada, 
Żawiele z krwawego plonu umiera, 
Bóg widził 

A wciąż wieczyście głodne gardziele 
Paszcza twoja otwiera, 

Niesyta... 


Coś gada, 
Czemuś urąga, szydzi... 


Kąkolu — mówisz — zadużo i maków, 
Zadużo nasion dziewanny, 

Niedość tobie nasytne ducha mego zboże?! 
Godne nie ludzi karmą być — a ptaków?!! 


Na chleb żywiący bliźnim pójść niemoże? ! 


O zwróć ino, 

Oddaj mi zagrabiony mój zbiór, 
Mój zapas plenny, bezcenny, 
Głębino! 
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Zmielone, rodzone ziarno, 

Na mąkę chleba powszedniego starte, 

Na gorzki, suchy, twardy chleb codzienny! 
Zwróć ino... 


Wszak ono kwiatem miało wzrość poprostu ! 
Miało być pysznem wonią, 

Przebogatem 

Piękności mocą, potęgą rozrostu, 

Pychą nędzarzy, co klejnoty trwonią! 
Radością być chciało, 

Zadziwem, 

Odpłatą za życie wspaniałą, 

Czemś krasą własną szczęśliwem, 

Co lotnym płonęło porywem, 


Zetlało. .. 


O młynie stań, 

O wodo szalejąca stój! 
Myśli własnych niesłyszę, 
Myśli mych spłoszony rój 
Ucieka, przepada... 


O chwilę ciszy marną błagam... 
Biada! 


Ducha mojego pożarł złote ziarno 
Zaklęty, przeklęty młyn I 


MARYLA WOLSKA. 
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Od Sokołowa, nędznego miasteczka podlaskiego, aż po 
drugą stronę Buga wiedzie piękny trakt szosowy. Lekko sfalo- 
waną drogę obsiadło kilka długich wsi, względnie dostatnich, 
pełnych sadów i drzew jabłoni; gdzieniegdzie i wisienka mięk- 
kuchnemi płatkami w dni wiosenne przechodnia osypie. Czasem 
droga przedziera się poprzez gęstwę leśną, to znowu, spadając 
na kiłkanaście metrów wdół, natyka się na rzeczkę obrosłą wi- 
ciną, pospolitą strugę podlaską, co o wschodach różanych dymi 
białemi oparami. Włościańskie wsie cisną się — jak gdyby za- 
wstydzone — pod białe ściany dworów szlacheckich, często kry- 
tych gontem lub zwykłym słomianym poszyciem. Ruch na 
tym trakcie niewielki: życie gromad wiejskich nie sięga poza pa- 
rafję i urząd gminny. A wokół pola, pola... Cicho, choć dziwnie 
smutno na roztoczu płaskich pól, obramowanych hen — dokoła 
wianuszkiem sinych lasów. Wsie, pola przeważnie chłopskie. Nę- 
dzne zboża, ziemniaki dostatnie, garść lnu, grzęda buraczana, — 
o wszystko w wydłużonych zagonach. A miedz dużo, bardzo 
dużo... Miedze obsiadły dzieżki grusz, czasem krzewy głogu, 
i trzepoczą listeczkami, a radzą świergotem nieprzeliczonej rzeszy 
braci wróblanej, a opowieści snują — dziwne, nie do uwierzenia... 
Miedze porosły krwawniki strojne a cudnie pachnące kępy mięty 
i ostra trawa... 

Trakt wiedzie poza Bug, na Litwę. Nie zmylisz jednak drogi, 
przechodniu: znaczą ją co chwila znamiona Męki Pańskiej, krzyże 
smukłe, a takim dziwnym spokojem męczeństwo z nich wyziera, 
że zawsze czapkę na ich widok uchylisz. 

Dziwne są krzyże podlaskie, nigdzie nie mają takiej powagi... 

Widziałem krzyż na Szczycie Giewontu, myśl moja na jego 
widok pobiegła ku tym wysiłkom ludzkim, gdy masywne, żela- 
zne cielsko jego konstruowano. Majestat Męki ginął wobec ogro- 
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mu natury; morze białych fal darło jego wierzchołki, on jednak 
był dla mnie zimnym głazem, ludzką ręką postawionym, zi- 
mnym, nieczującym, — przypadkiem a może dzięki fanatyzmowi 
jednostek wyniesiony ponad poziom morski. Głowy nie skło- 
niłem, stałem obok kolosa, nikły jego kształty wobec czarodziej- 
skiej dali, wobec sinawej gromady sąsiednich wirchów, malał on 
wobec majestatu, potęgi natury... 

Inaczej na piaskach Podlasia. Tam krzyże stawiały nie ręce, 
lecz duszet... Wyrosły one z tej ziemi, co krwią i łzą przesią- 
kła, wyrosły z jej łona i — jak kwiat cichego cierpienia — bia- 
łemi kształty ku niebiosom się prężą; nie o litość, a zmiłowa- 
nie Opatrzność błagają, nie! — jeno, wielkie jak ofiarniki mas 
ludowych, ramiona ponad krajem przeciągają... 

Odpuście im winy, a wam będą odpuszczone... 
* wj * 

Czasem zabłąka się krzyż stary, co dziadowe dłonie w pa- 
miętnym roku księdza Ściegiennego stawiały. Próchnem w cie- 
mne noce zabłyska, a ludzie gwarzą, że kości wojów pod nim 
się przepalają, kości tych, co przyszli nieznani, niewołani, aby 
walczyć o wolność. Zczerniała pasyjka wszystkiemi gwoździkami 
na nim kłekocze, a Stary pastuch upewnia, że, niech tylko zmroki 
ziemię otulą — ktoś kosy toczy, a klepie, a umówione hasła 
pokrzykuje... 

Napis się zatarł; ramiona ku ziemi się pochylają; litościwa 
ręka podparła go z dwu stron dębczakiem; tylko czekać, kiedy 
wiatr jesienny go obali... Ludzie Świętego drzewa nie ruszą; 
zmurszałe rozsypie się pewno — lata jednak pomiędzy łąkami 
a polami przeleży, póki go piaski nie zasypią, póki nie stleje... 


* 
* * 


O dobre dwie mile od Buga szosa schodzi gwałtownie na 
prawo i wcale spadziście sunie koło mieszanego boru. Ileż hi- 
storji, szeptem powiadanych, posiada ten szmat ziemi porośnięty 
lasem! Ileż dziejów wysłuchać można w pogwarze wierzchołków 
„sosen złotawych! lleż łez spłynęło w ranek letni z obwisłych 
gałązek białych brzóz!... Hej, Boże! nie zliczysz, nie opowiesz... 
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Wązki szlak wiedzie z drogi na wyniesioną dość wysoko po- 
lanę leśną, tworząc po przeciwległej jej stronie prawie niebez- 
pieczne urwisko. Na samym skraju przepastnego jaru — wycią- 
gnięte krzyża ramiona. I on ma swe dzieje. Nie dawne to czasy, 
gdy z odległych wiosek w ten las schodził się lud unicki za- 
wsze żądny pociechy duchowej... 

Noce ciemne kłębiły się ponad lasem; wicher jęczał a skrzyp 
schylanych drzew zamącał ciszę. Gdzieniegdzie ledwo żarzące 
się ognisko na polanie; obsiadły je wianuszki niemych par, 
przeinienionych w słuch, w oczekiwanie. Deszcz często siekł 
mocno; matki zapaski przy gasnącym cochwila ogniu suszyły, 
ogrzewając swym ciepłem maluchne istoty, co przyszły w ich 
grzechu. 

Przy drodze zaszyci w krzakach jałowcu przewodnicy czaty 
sprawiali. I choć dawno ognie zachodu noc czarną oponą za- 
wlekła, choć same oczy w zmęczeniu wpatrywały się w otchłanną 
dal, oni czuwali... Na drodze zaturkotało. Zakrakały wrony, 
w gęstwinie puhacz huknął. I znów cisza. Wasążek się zatrzy- 
mał. Na skraju lasu zamajaczyła ciemna sylwetka kapłana. Bez 
słów przewodnicy do nóg mu się pochylili i cicho przemykać 
się poczęto pomiędzy omszałemi chojarami ku polanie. 

Cisza tam panowała, jak i przed godziną. Od ognia podnio- 
sły się cienie, i ku rękom a kolanom kapłana gromadnie się 
ciśnięto. 

— Pokój z wami, pokój ludzie dobrej woli — szeptały jego 
wargi cicho, jak te wiewy letnie, co po strasznej burzy ponad 
ziemią suną. 

Stawało wiele par do chrztu, obrączki niejedni zamienili, 
a potym, spocząwszy na pniaku zrąbanej jedliny, spowiedzi ka- 
płan słuchał. Usta szeptały swe winy; czasem łza spłynęła po 
zoranej w trosce twarzy; czasem zbielała głowa pochyliła się 
do dłoni księdza, to znowu ciche spowiadanie młodki rozja- 
śniło smętne jego oblicze. 

Gdy wszystkich łagodna dłoń uspokoiła, gdy błogosławień- 
stwo na nowe życie tułacze gromady otrzymały, głowy kornie 
się poczęły chylać, kolana się gięły, a wiełka modlitwa — w du- 
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szach więziona — przedarła gęstwę leśną; hen — aż pod cie- 
mny całun niebios modlitwa popłynęła; modlitwa cicha, niele- 
dwie pogwar krzewów leszczynowych, na ustach się snuła. Mo- 
dliły się usta, Oczy, dusze, ręce, słowa tylko jako szept wy- 
biegały. 

Na brzegu leśnej polany, ponad przepastnym jarem z mro- 
ków wyłania się krzyż; aż powyżej wzrostu mężczyzny, cały 
skrajany wąziutkiemi kreskami. Powiadają, że ile kresek, tyle du- 
szyczek w chrzcie oświecono... 

Krzyż po dzień dzisiejszy nad jarem ramiona swe wznosi. 
Bez napisu, bez pasyjki, nieogrodzony, — za upiększenie tylko 
służą te dziwne znaki, niektóre zarosłe prawie, zagubione w drze- 
wie zmurszałym, inne bardziej wyraziste, snadź niedawne... 

Nikogo na polanie nie zoczysz, tylko wiatry hulają a przega- 
niają się; a w noce ciche stare dęby gwarzą, a opowieści dzi- 
wne snują o tych przeszłych dniach męczeństwa... 

%* * 

Już bliżej Buga, na długiej przestrzeni, po obu stronach tra- 
ktu, rozsiadła się wieś, gdzie urząd gminny się mieścił. Długie 
lata wioska w nędzy trwała. Poczciwe słowa nie pomagały, na 
upomnienia zdradą grożono. Przyszło jednak z czasem i na nią 
upamiętanie. Wytrwała praca w złem wyłom uczyniła, a raz 
przedostawszy się przez zapory ciemnoty, wartkim potokiem od- 
rodzenia popłynęła... 

Przed urzędem gminnym, w sadku przysadzistych grusz, 
trząsł się jak starzec, wygnany na żebrę, stuletni może krzyż. 
Gdy obca mowa wybiegała poprzez okna izby rządowej na wsie 
podlaskie, zwisające ramiona starego krzyża trzeszczały, bo on— 
jak ten wojak blizki mogiły, gdy usłyszy wyzwisko, rzucone 
ojczyźnie, pręży się, gotów stanąć do bitki, — chwiał się, pro- 
stował, aby za chwilę pochylić się więcej. Stary krzyż z każdym 
dniem garbił się więcej, chylał się, aż wreszcie wsparł się o pień 
wysmukłej topoli, co poza płotem samotnie stała. Pochylił się 
tak mocno i tak nagle w tym ostatnim swym ruchu, że korę 
rozdarł głęboko... A drobnolistna topoleńka, którą krzyż pamię- 
tał drzewkiem małym, spłynęła łzą rany rozdartej nad jego sta- 
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rością. Złączeni razem pozostali w niemym uścisku... Rana za- 
bliźniła się powoli, krzyż wrósł w topolę... Nie chylał się wię- 
cej, nie trzeszczał ramionami swemi, snadź jednak wielkie żywo- 
tne w nim siły były, bo nim lato ubieliło łany zbóż, u jego 
boku, w noc mroczną wyrósł krzyż nowy, młody, silny, urąga- 
jący tym, co Śmieli wyszydzać wiarę, mowę, zwyczaje tych sta- 
rych chat... 


* 
* * 


Kraju podlaski! kraju męczenników ! Twoje drogi krzyże znaczą, 
co z pod ziemi, a pewnie z mogił wiernych synów twoich wyrosły... 

Kraju biedny, coś spłynął krwią umęczenia! Nad smętną, 
szarą twych pól równiną rozpostarły się znamiona twej cichej rezy- 
gnacji... Drogi twe osadzono smagłemi topolami, a spróchniałe 
wierzby gnieżdżą nietoperzy... 

Na miedzach szarych pól białemi ramionami krzyże wyrastały, 
a choć zawzięcie szukano, nie wykryto sprawcy bezprawia!... 

Jak drogowskazy wyciągnęły swe ramiona na wschód i na 
zachód, na których dłoń nieuczona żłobiła: 


Nad ludem biednym zmiłuj się... 
Z niedoli wyrwij... 


Poprzez pola, poprzez lasy droga ciągnie się aż po sam Bug, 
opiera się o ruiny zwalonej, zamierzchłej potęgi |adźwingów 
i pośród łany zbóż, pośród szmatu lasów toczy się w dal, w dal... 

Ledwo most drewniany na Bugu przebieżysz, ramiona kolosa 
dębowego napisem cię witają. 

Prawdą bądź! Złych karz!... 


Napis straszny, zagubny wyrok zarąbać się silono, napróżno 
jednak, — bo łza krwawa uciemiężonego ludu spaliła aż po rdzeń 
grube ramiona krzyża dębowego... 


3% 
%* +* 
I tak aż po wiek przyszły krzyże na tej ziemi trwać będą, 
a potym padną zmurszałe, ziemia je wchłonie, a może w dęby 
wyrosną, co się burz nie ulękną, co męską pierś Śmiało prze- 


ciwstawią nawałom... 
4 WIKTOR AMBROZIEWICZ, 
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KULTURA PIERWOTNA. 
DROGI JEJ BADAŃ.) 


Gdy swego czasu Adam i Ewa w raju na drogę żywota się 
wybierali, wyposażono ich zmysłami fizycznemi; kapitału tego 
potomkowie ich już nie powiększyli więcej, uszczerbili go raczej, 
przytępiając zmysły zużyciem i użyciem. Aż nadto jednak wy- 
równali ubytki, nabywając w wędrówce dziejowej zmysłów mo- 
ralnych i estetycznych; jeden z najświeższych nabytków, to zmysł 
historyczny. 

Zmysł ten pozwala nam zapominać o otoczeniu, odrywać się 
od niego, wnikać w czasy odległe, zapoznawać się z ich życiem 
i duchem, z ich trybem i myślą, stawać naich stopniu doświad- 
czenia, patrzeć ich wzrokiem, Śledzić z najżywszym udziałem 
szczegóły ich bytowania, zbierać materjalne ich resztki i wiązać 
je w całość, bez względu na odległość czasu i miejsca. Nie co- 
famy się przed najdalszemi, najpierwotniejszemi, owszem te wła- 
śnie szczególnego nabrały uroku, dzieje zamierzchłej przeszłości 
z nieznanemi dobroczyńcami ludzkości, co ją siać i orać albo 
dzikie przyswajać zwierzęta nauczyli: gienjusze pierwotne, bar- 
dziej godne pomników, niż wielcy mocarze i zdobywcy. 

Tego zmysłu historycznego, tego zaciekania się w procesy 
kulturne i moralne, nie posiadali dawni ludzie, mimo stosów hi- 
storji, jakie pozostawili. Szykowali daty, nazwy i fakty, sucho 
czy barwniej; opowiadali bajki wierutne i szczerą prawdę; 
uprawiali tendencję, sromocąc czy schlebiając; wznosili się nawet 
do wyżyn filozofji dziejowej — nie mieli tylko, bo go nie wy- 
robili, zmysłu historycznego. Oto przykład drastyczny: dzieło 
Długoszowe rozmiarami i zasługą wiekopomne — brak mu tylko 


1) Odczyt Aleksandra Briicknera w Związku literackim lwowskim 
z 4 paźdz. 1907, poprawiony przez autora. 
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perspektywy; czasy bajeczne i Piastów samodzierżców maluje 
barwami swego własnego XV wieku, a gdzie tych nie starczy, 
np. dla oddania wiary pogańskiej, uogólnia poprostu koncepcje 
rzymskie. Sposób widzenia i myślenia spółczesny przenosi więc 
dawny historyk naiwnie na czasy choćby przedhistoryczne ; zresztą 
zajmują go głównie zmiany dynastji, walki i przewroty, przy- 
czyny wzrostu iupadku państw, wszelaki pragmatyzm; szczegóły 
zato życia dawnego usuwa przynajmniej w wieku XVIII do ro- 
mansów zabawnych, uzupełniających poważną historję, ignorującą 
maluczkich, tryb ich życia i myśli. Co najwyżej tworzą schematy, 
przedewszystkiem dla czasów pierwotnych: wszędzie kroczy 
ludzkość po tych samych szczeblach rozwoju, od dzikości pierwo- 
tnej łowców i rybaków przez okresy nomadów pasterskie aż do 
osiedlania się rolników, wszędzie, z temi samemi przesądami — 
wiarą i życiem — nędzą; nawet mity wszelkich narodów ucho- 
dziły za te same, za to samo djabelstwo, zwodzące człowieka 
od czci boskiej prawdziwej, odmienne tylko co do nazw wedle 
języków, nie co do pojęć samych. 

Jednostronność ta ustępywała powoli, już na przełomie ośmna- 
stego i dziewiętnastego wieku. Znaczny wpływ dodatni wywarł 
romantyzm; szczególniej kiedy ludowość poszła w cenę, umiło- 
wano każdy jej przebłysk, acz niekrytycznie, i śledzono każdy 
jej objaw, najpierw (za inicjatywą Herdera) w pieśni i podaniu, 
potym w szczegółach obrzędu i ubioru; ceniono najdrobniejszą 
© tym, przypadkową zapiskę. Odtwarzanie środowiska, ducha 
czasu — wobec klasycznego kosmopolityzmu, zacierającego różnice 
nawet rasy i pochodzenia — należało do estetycznego katechizmu 
romantycznego; rehabilitacja Świata średniowiecznego, odsądzo- 
nego przez racjonalizm oświecony niemal od czci i wiary, i dą- 
żenie do narodowości czy ludowości pociągnęły za sobą w końcu 
rozmiłowanie się w wszelkiej pierwotności, badanie i odtwarzanie 
jej objawów. 

Zasilała ten ogień romantyczny praca umiejętna, ów tryumf 
dziewiętnastego wieku, wytężona w miarę niebywałą, ogarniająca 
najodleglejsze zakątki świata, gdzie dochowały się pozostałości 
barbarzyńskiej czy jeszcze pierwotniejszej kultury. I spotykano się 
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z faktami, obalającemi ustalone schematy ; poznanoż ludy wysokiej 
kultury, co pasterzami nigdy nie były, a rolnictwo, choćby ręczne, 
kopane, wyprzedzało pasterstwo. | wyłaniały się coraz nowe 
szczegóły a z niemi coraz nowe pytania, jakich wiek oświecony, 
XVIII, nawet ani stawiał, chociaż to pytania najważniejsze, pod- 
stawowe! Te same zwierzęta oswojone, pies, koń, bydło, drób, 
otaczają człowieka dziś jak przed wiekami — lecz któż, gdzie, 
jakim cudem je pierwszy oswoił — pytanie i dziś jeszcze wcale 
nie rozwiązane. Uprawiamy, jak od wieków (prócz kartofli itd.) 
te same cerealja, drzewa owocowe, len, konopie itd., lecz gdzież 
ich ojczyzna pierwotna, skoroż nie z Edenu Adam je wyniósł? 
Jak powstala rodzina i pierwsze drobnoustroje szczepowe? Sche- 
matami ogólnikowemi, filozofowaniem aprjorycznym, co encyklope- 
dystów zadowolić mogło, my się zbywać już nie dajemy; bo- 
gactwo i różnorodność zjawisk, odmienność warunków, prześwie- 
cają nam przez chaos pierwotne. Właśnie na tym polu pracowała 
najintensywniej myśl badawcza XIX wieku; dzieje kultury zasłaniał; 
dzieje polityczne, więc i same początki kultury nabrały znaczenia 
pierwszorzędnego i dzieje niepisane większą niż pisane budziły 
ciekawość, lecz jakżeż do nich docierać? gdzie szukać materja- 
łów dla przeddziejowych dziejów ludzkości ? 

Najmniej stosunkowo dostarczała ich sama historja, cho- 
ciaż właśnie jej widnokrąg w ciągu dziewiętnastego wieku zdu- 
miewająco się rozszerzył. U początków bowiem i na końcu wieku 
stoją dwa fakty, dwa odkrycia, co obszar dziejowy wsamraz 
podwoiły. Cała dawniejsza historja toczyła się bowiem wyłącznie 
w obrębie dwu tysięcy i pięciuset lat, teraz przez odczytanie 
hieroglifów na początku a napisów klinowych na końcu wieku 
rozciągnęło się odrazu obręcz dziejowy na lat pięć tysięcy. Ale 
powiększenie to nie było równomierne, bo skupiało wszelkie 
światło i nadal nad samą kolebką ludzkości nad Międzyrzeczem 
i nad Nilem: od tej jasności, bijącej nad Eufratem i morzem 
śródziemnym, odcinały się tym dotkliwiej głębokie ciemnice, ja- 
kie i nadal, dla zupełnego braku źródeł, zalegały właśnie główne 
łożysko dziejów nowszych, kraje Średnioeuropejskie i dzielnice 
nasze, od Atlantyku do Wołgi; dla tej przestrzeni dzieje pisane 


KUŁTURA PIERWOTNA. DROGI JEJ BADAŃ 153 


objęły tylko wązką smugę dwu tysięcy lat i to z lukami prze- 
raźliwemi, w jakich całe wieki bez Śladu zatonęły. Gdzież dla 
nich szukać źródeł, jakiemi drogami badać ich właśnie początki, 
nam najbliższe ? 

Braki historji, archiwów, korespondencji, kronik, zastąpiła ziemia, 
co nareszcie swą tajemnicę wydała. Od dawna już »przesuszały« 
się jej skarby ukryte i wydobywano np. garnki z monetami, za- 
stępującemi kroniki, prawiącemi np. o drogach handlowych, cho- 
ciaż wiele więcej jeszcze prawiła o samych skarbach podniecona 
fantazja ludowa. Od dawna wydobywano przy oraniu i budow- 
lach ziemnych popielnice i wierzył Długosz, że ziemia sama je 
z łona swego wydała ; wydobywano broń najpierwotniejszą a w gro- 
tach i okrzoskach krzemiennych kamyki piorunowe odgadywano; 
wydobywano kości zwierząt »przedpotopowych« i zawieszano je 
jako resztki wielkoludów. Lecz dopiero wiek XIX, jego archeo- 
logia, antropołogja i gieologja, zabrały się raźniej i sku- 
teczniej do dzieła; pogrzebano ostatecznie chronologję hebrajską 
(wraz z mitem o znaczeniu tego ludu w dziejach wschodnich, 
bróżdżącym jeszcze w pośmiertnym dziele Rankego), a zarazem 
i dawny schemat rozwojowy zastąpiono nowym. Rozróżniano te- 
raz już nie łowców czy pasterzy, lecz wedle materjału, jakim się 
człowiek żmudnie a powoli panowania nad przyrodą dobywał, 
prawiono o epoce kamiennej, paleo- i neolitycznej, wedle tego 
czy kamieni w surowym niemal stanie używano, czy je gładzono 
starannie; epokę kamienną luzowała kruszcowa, od miedzi i bronzu 
ku żelazu stopniowo przechodząca. Ten schemat, przez duńskich 
archeologów najpierw na podstawie własnych wykopalisk usta- 
lony, przetrwał do dziś, chociaż i tu nowe odkrywają się widoki. 
Powoli objawia się poza »paleolitem« nowy świat »eolitówe 
i trudno nieraz rozstrzygnąć stanowczo, czy jego zabytki są arte- 
fakty rzeczywiście t. j. wyszły z pod ręki człowieka, czy też 
samej przyrody dzieło przedstawiają. To znowu spostrzegamy 
przechód bezpośredni od kamienia, od neolitu do żelaza czyli 
przeskakujemy zupełnie epokę bronzową. Dalej wystąpiła zna- 
cząco obok Danii Szwajcarja, gdzie nawodne sioła, na palach wbi- 
janych w wodę, odkryto podczas nadzwyczajnej posuchy, obni- 
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żającej stan wody w jeziorach szwajcarskich; później Ślady po- 
dobnych »pałowisk« wszędzie, i u nas nawet, odnachodzono. To 
znowu przybyły, głównie na pasach nadmorskich, megalityczne 
pomniki, dolmeny i i., rozrzucone po Europie i Afryce, nad ca- 
łym Atłantykiem. Płonem obfitym podzieliły się trzy nauki: 
archeołog dobywał z grobów broń i narzędzia wszełakie, po- 
pielnice, szpile itd., badał wzory ornamentyki i wykreślał drogi, 
jakiemi szerzyły się wzory i wyroby, zwykle od południa na 
północ, łub stwierdzał naodwrót istnienie paciorków burszty- 
nowych, z północnych mórz, w grobach miceńskich. Antro- 
polog badał czaszki; tych było stosunkowo najwięcej lub naj- 
więcej się niemi zajmowano; wymierzał ich wskaźniki i różnice 
rasowe o nie opierał. Do gieologa odwoływali się wszyscy, aby 
rozstrzygał o wieku warstw, w jakich odnajdywano resztki ciał 
i narzędzi, a któż prócz gieołoga zdoła udowodnić ślady ludzkich 
istot np. w epoce lodowej? | cofamy odrazu te Ślady, już nie 
na lat pięć tysięcy, lecz co najmniej na dwadzieścia tysięcy 
wstecz. 

Niestety, temu nadzwyczajnemu rozszerzeniu pola badań nie 
dotrzymało Kroku bogactwo jego szczegółów, zbyt jednostronnych, 
zbyt się powtarzających. Nie z ludźmi przecież i ich życiem, łecz 
z grobami i szkieletami mamy do czynienia. Kto widział kilka 
wykopalisk, więcej ich nie ciekaw i nic bardziej nużącego, nic 
bardziej jednostajnego, niż zbiory i publikacje archeologiczne. 
Zarazem usunęła krytyczność nowsza wiele pierwotnych ułud 
i obniżyła znacznie wartość i pewność wnioskowania dawniej- 
szego. Łudził się np. antropołog, że po czaszce rozezna Słowia- 
nina od Niemca, że więc groby i szkielety temu lub owemu 
szczepowi przysądzi i pytania historyczne odrazu rozstrzygnie ; dziś 
wiemy przeciwnie, że różnice narodowe wystąpiły później, niż 
rasowe, że więc z różnej budowy czaszek, jako o wiele dawniej- 
szej, trudno sądzić o różnicy etnicznej, jako o wiele młodszej, 
że są jednolite narody, giermańskie i słowiańskie, że nie odpo- 
wiada im jednak równie jednolita rasa giermańska i słowiańska 
flizyczna). To znowu łudził się archeolog, przypisując zmianę np. 
w obrzędach pogrzebowych, zastąpienie pierwotnego grzebania 


KULTURA PIERWOTNA. DROGI JEJ BADAŃ 155 


późniejszym paleniem zwłok, albo przechód od neolitu do bronzu 
czy żelaza, wędrówkom etnicznym, jakoby musiały się z nową 
kulturą i nowe ludy zjawiać: dziś nie wątpimy, że ten sam lud, 
nie zmieniając siedzib, przechodził od grzebania do palenia i od ka- 
mieni do kruszców i za romanse archeologiczne uchodzą nam 
dziś Śmiałe kombinacje, z ornamentyki np. garków glinianych wy- 
kreślające linie wędrówek szczepowych. Zbyt często więc dla na- 
szej ciekawości, archeolog sumienny, nie fantasta, zadowoli się 
samym stwierdzeniem, że zawartość grobu odnosi go, nie do 
Celtów, Giermanów, Słowian, czy Finów (o co namby najwięcej 
chodziło), lecz da epoki halsztackiej, latońskiej itd. czyli do jakichś 
x, y, z, do nieokreślonych etnicznie ludów, zaopatrzonych w wy- 
roby owych epok: czy kiedykolwiek te ludy oznaczymy na pewno, 
o tym można bardzo a bardzo wątpić. Jak więc cenimy materiał, 
dostarczony nam przez archeologów i antropologów, snujący 
wątek dziejowy o całe tysiącolecia wstecz, taksamo stwierdzamy 
zagadkowość, niejasność i ubóstwo, jednostronność i jednostaj- 
ność owych świadectw materjalnych, wydobywanych z niezliczonych 
nekropol ludzkości, świadczących o poziomach dawnej kultury. 

Są to niezawodnie Ślady tej kultury pierwotnej, bezsprzeczne 
jej resztki, tylko uleciało z nich wszelkie życie, woń i barwa, 
ruch i duch wszełki i zazdrosne, nie wydają klucza do odcyfro- 
wania swych tajemnic. Na szczęście, w tę lukę wkracza inna 
umiejętność ; czego nie dokona archeolog ani antropolog, o to 
kusi się etnolog; badając porównawczo kulturę, wiarę, prze- 
sądy, zwyczaje, ustawy, najrozmaitszych ludów na  najroz- 
maitszych stopniach rozwoju, ustala sam rozwój pojęć, prze- 
chód kołejny od dzikości hordy pierwotnej do organizacji 
państw barbarzyńskich i kulturalnych, od związków  płcio- 
wych chwiłowych do stałych karbów matrjarchatu i patrjar- 
chatu, od fetyszyzmu i animizmu do wielo- i jedynobóstwa. Ko- 
rzysta przytym z przeżytków Kulturalnych t. z. z resztek pier- 
wotniejszego stanu, ocalałych w imię tradycji, acz już nierozu* 
mianych, jeśli np. Izraelita jeszcze w epoce kruszcowej używa 
dla obrzezki noża krzemiennego t. j. pierwotnego. Korzysta z opi- 
sów, jakie nam podróżnicy, od czasów Herodota, handlarze, zdo- 
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bywcy, misjonarze pozostawili, prawdę z tałszem, mimowolnym 
a nieraz i umyślnym, mieszając. Korzysta z podań i wierzeń lu- 
dowych, z jego pieśni i bajek, z obrzędów i obyczajów, z daw- 
nych ksiąg prawnych i z nowszych aktów sądowych: źródła, 
aż nadto obfite, niestety nieraz aż nadto mętne! 1 tu nastąpił 
w czasach nowszych zwrot zasadniczy. Romantyzm pierwotny 
uwielbiał wszystko ludowe jako emanację, wytwór organiczny, 
z samego łona narodowego; więc np. w bajkach ludowych, 
polskich czy litewskich, odgadywał pierwotne wierzenia pogań- 
skie. Dziś wierzy przeciwnie, że te bajki, to tylko rzecz fan- 
tazji, taka sama mniej więcej w Afryce jak i u nas lub w Ame- 
ryce i niczego o naszych wierzeniach pogańskich nie dowodzi. 
Podobnie ma się i z podaniem. Etnolog, nim korzysta z po- 
dania, winien najpierw sprawdzić, czy i o ile to podanie jest rze- 
czywiście indywidualne narodowe; czy nie jest tylko motywem 
wędrownym albo wymysłem kronikarza. Oto mamy podania na 
czele dziejów czeskich o Kroku i o jego córkach, Libuszy, Tecie 
i Kazi, osporze dwu braci przed Libuszą, o wzgardzeniu jej wy- 
rokiem, o wybiorze cudownym męża dla niej a księcia dla kraju, 
Przemysła itd. Albo u nas podanie o Piaście kruszwickim, o jego 
gościnności ijak mu się w Ziemowicie odpłaciła, o Popielu i jego 
zagryzieniu przez myszy. l oparł uczony prawnik niemiecki Ścisłe 
wywody o rozwoju gospodarstwa i państwa narodowego czeskiego 
o te podania czeskie i oznaczył jak najdokładniej lata Przemy- 
słowe, od 620 do 650 r. naszej ery. U nas znowu starano się 
dobadać, co za nieporozumienie, co za sens właściwy kryją się 
za owemi podaniami Piastowemi i Popielowemi. I różnie wypa- 
dały odpowiedzi; w myszach Popielowych odgadywano nawet 
mitologję, przypominano Apolina myszowego, a w Piaście odna- 
leziono rzeczywistego piasta t. j. piastuna, wychowawcę młodych 
książąt, co ich i z tronu mógł zrzucać, jak majordomus fran- 
koński z Merowingami sobie poczynał. Zapomniano jednak wpierw 
się upewnić, czy też owe podania są autentyczne, rdzenne a skoro 
temu skutecznie zaprzeczono, runęły odrazu podstawy wszelkiej 
hipotezy, o te podania opartej. Pokazało się np., że anegdota 
o myszach Popielowych krążyła właśnie po całej średniej Europie 
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w XI wieku i że ją u nas dowolnie do Gopła przyczepiono, że 
to więc pajęczyna, co ją wiatr z zachodu do nas przywiał, nie 
podania lechickie a podobnie ma się rzecz i z gościnnością Pia- 
stową. Libuszę zaś i siostry, historję o sporach braci, o Kroku, 
wysnuł sobie poważny dziekan praski, stary Koźma, z własnych 
palców i mniemany pomnik staroczeski, prawiący o tym są- 
dzie Libuszy, jest fałszywy, nie dla jakichś szczegółów pisma, 
czy języka, lecz dla tego samego, że o Libuszy, której w poda- 
niach nie było, prawił. 

Upatrywano znowuż w podaniach i pieśniach symbole, ale- 
gorje; nie tłumaczono ich dosłownie, lecz przenośnie, na pozór 
bardzo ponętnie, pouczająco. Oto np. podanie o greckim »archi- 
tekcie« Dedalusie, czy © niemieckim kowalu Wilandzie, jak ich 
więżą i nie wypuszczają, aby z ich zręczności korzystać. Albo 
byłiny t. j. pieśni epiczne rosyjskie o spotkaniu się wojownika- 
czarodzieja z kmiotkiem Mikułą, lub olbrzyma Swiatogora z Mu- 
romcem llją. Prawią więc na ten temat o przejściu od epoki ka- 
miennej do kruszcowej lub o zwycięstwie pługa i obyczajności 
nad dzikością pierwotną, nieokrzesaną, acz w siły olbrzymią. Ta- 
kim samym sposobem możnaby jednak np. w Nabuchodonosorze 
biblijnym odnaleść pierwszego jarosza: przecież miał go dla py- 
chy Bóg w wołu przemienić, co trawę jadł i ryczał: widocznie 
lekarze to i kapłani babilońscy zakazali choremu na nerki władcy 
potraw mięsnych i wina palmowego i dozwolili mu tylko jarzyn 
a wody, poczym fama stugębna i trawy się domyśliła i niechętna, 
ryk przyczepiła. Podobnej wartości byłyby i owe objaśnienia, 
acz je podpisywali najznakomitsi, badacze, np. Aleksander Wiesie- 
łowski, którego Śmierć przedwczesną niedawno nauka europejska 
opłakiwała. 

Całkiem już straciło kredyt dawne ulubione mityczne tłuma- 
czenie, np. jakoby bohater owych niegdyś kijowskich, dziś po- 
morskich i ołonieckich »bylin«, ów Muromiec Ilja słowiańskiego 
Pioruna, boga-gromównika przedstawiał a »łaskawy« Włodzimierz, 
książę jego, krasnym słońcem bywał. Uporniej trzyma się histo- 
ryczny ich wykład, z nazw np. morza »wirjańskiego« lub grodu 
»Ledienca« nowogrodzki snujący początek: zapominają tylko ba- 
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dacze, np. historyk Miliukow, że fantazja ludowa nadaje, szafuje 
nazwami tak, jak modniarze nasi fasony swoje Adą, Nelly itd. 
chrzczą, zupełnie dowolnie i przypadkowo. I zawaha się etnolog 
ostrożny i nie przecząc podkładowi historycznemu w pewnych 
bylinach, większość ich znaczną odniesie do sfer anegdot wę- 
drownych, jak i myszy Popielowe, do wątków powieściowych 
zachodnich i wschodnich, stykających się na Rusi jako na pogra- 
niczu dwu światów. Odrazu więc opada znaczenie tych źródeł, 
tego materjału a zawody podobne spotykają etnologa na każdym 
innym polu. Jak pochopni byliśmy niedawno do odnajdywania 
żywych niemal śladów pierwotnego matrjarchatu w najniewin- 
niejszych przeżytkach patrjarchalnych ! Dziś i na tym polu nieufność, 
rozczarowanie, miejsce różowych ułud zajęły. 

Natomiast zyskały przy bliższym badaniu dawne źródła, lekce- 
ważone przez nowsze wieki. Jakżeż to wyśmiewano, już w XVI 
wieku, łatwowierność Herodota, ojca etnografji, nietylko historji; 
pisanoż na ten temat osobne dzieła, prawda że i z celami ubocznemi, 
wyszydzania legiend chrześcjańskich. Dziś każdą zapiskę Herodo- 
tową na wagę złota kładziemy ; rehabilitacja jego ma zaś właśnie 
dla nas znaczenie pierwszorzędne, gdyż to pierwsze i na długie 
wieki jedyne źródło, co o Słowianach i Finach rozprawia a o Scy- 
tach stepowych najbogatsze zachowało wieści; w Androfagach 
jego odnaleziono np. »samojedów« słowiańskich, a co o wilkoła- 
kach u Neurów i o pladze wężowej opowiada, budzi najżywszą 
ciekawość. I na to naturalnie znaleziono wykład symboliczny: te 
węże to szczep giermański, co pierwszy na Słowian się obru- 
szył. Wolimy i tu symbolice niedowierzać. Wystrzegamy się 
jednak i drugiej ostateczności, co zbyt dosłownie każdą tradycję, 
każdy mit itd. pojmywała, dla której Jowisz był istotnym kró- 
lem kreteńskim, a Wenera piękną obywatelką tylko. Między ta- 
kim płaskim »euhemeryzmem« a fantastyką symboliczną przepły- 
wamy, jak między Scyllą a Charybdą, i trudnoż się nie rozbić, 
z góry nie zwątpić o możliwości wydobycia szczegółów kultu- 
ralnych. 

Na szczęście, nie ostatnia to nauka, co o rozwoju kultury 
pierwotnej prawić się podjęła. Jeszcze w innej dziedzinie rozwój 
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ten najliczniejsze a zarazem najdokładniejsze i najpewniejsze po- 
zostawił ślady; dziedziną tą język, nie dzisiejszy co prawda, lecz 
dawniejszy, a o ile możności, pierwotny. Filologia, odtwarzając 
pierwotne języki, wyruszała do pracy w celach specjalnych, języ- 
koznawczych wyłącznie, leksykalnych i gramatycznych, lecz sam 
rodzaj materjału, w ten sposób zdobytego, naprowadził z czasem 
koniecznie na wnioski historyczne i kulturalne. Oto np. stwier- 
dzono, że między wszystkiemi językami Świata pewne należą ra- 
zem, jako sobie Ściśle pokrewne, w całej swej budowie zarazem, 
jak w słowachi formach; jak np.nikt o tym nie wątpił, że wszystkie 
języki słowiańskie, polski, czeski, serbski itd., są odmianami je- 
dnego spólnego, prasłowiańskiego języka, wyszły z jednej spólnej 
kolebki, tak dowiedziono, z tą samą pewnością, że słowiański 
ten prajęzyk sam, z giermańskim, celtyckim, itałskim, greckim, 
ormiańskim, frygijskim itd., to również tylko odmiany jednego 
pierwotnego, spólnego typu: tylko gdy języki słowiańskie osta- 
tecznie około r. 600 po Chr. spólnotę pierwotną na zawsze roz- 
biły i odtąd każdy swojemi torami kroczy, tak i owe języki aryj- 
skie« czy »indoeuropejskie« już około r. 2500 przed Chr. z jednoty 
pierwotnej wyłaniać się poczęły. Albo dostrzegł filolog wyłącznie 
na podstawie językowej, że Madziarzy to pierwotni Finowie, naj- 
dalej na południowy wschód wysunięci i tu stykający się z ple- 
mieniem turskim, od niego przejęli kulturę itryb życia, koczow- 
niczy i wojowniczy, aż w nowym zetknięciu z Słowianami naj- 
wyższą kulturę, chrześcijańską, całkiem od nich przejęli. 

Lecz filologja nie stwierdza tylko, że praojcowie Słowian, 
Giermanów, Keltów, Greków, Indów itd. niegdyś jeden lud 
o jednym języku i spólnych siedzibach, tworzyli, albo że Ma- 
dziarzy od fińskiej kolebki się oderwali. Język przedstawia jeszcze 
i inny, o wiele ciekawszy materjał; z samych słów i nazw wnio- 
skujemy o pojęciach i rzeczach, o zasobach materjalnych i umy- 
słowych, © tym wszystkim, co naród zna, skoro wynalazł dlań 
terminy. Jeżeli się więc ustali pierwotny zasób słów, zasób spólny, 
toć możemy się np. dowiedzieć, jakie przodkowie Arjów znali, 
bo nazwali, rośliny t. j. drzewa głównie i zboża, lub zwierzęta; 
skoro zaś raz, przez umiejętne porównywanie skupimy całkowitą 
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florę i faunę aryjską, toć możemy gieografa zapytać, gdzież kraj 
z odpowiednią florą i fauną? t. z. gdzież prarodzina aryjska? 
Gdy więc dzieje pisane około r. 2500 przed Chr. jeszcze o ża- 
dnym z narodów aryjskich niczego nie przekazały, poucza nas 
filolog, nietylko gdzie przodkowie tych narodów wtedy siedzieli, 
ale nawet jaki stopień kultury już osiągnęli. Czy znałi kruszce 
i jakie? jakie uprawiali rośliny? które oswoili zwierzęta? jaki 
był ich ustrój familijny, czy patrjarchat to wyłączny, czy nie za- 
wiera Śladów matrjarchatu (t.j. rodziny, opartej o matkę i wuja, 
nie o ojca)? jakie zdobyli narzędzia (wóz, łódź itd.)? co pili 
(nie wodę tylko, lecz i miód) i jedli ci nie — jarosze? jaki był 
ich ubiór i uzbrojenie? jakie były ich wiara i bogowie? Wszystko 
to można wyczytać z samego języka; skoroż są nazwy na to 
spólne, toć i rzecz samą znać musiano. I taksamo jak z porówny- 
wania języków aryjskich wypływa stopień kultury, osiągnięty na 
ich prarodzinie, tożsamo można wywnioskować dla Semitów, Fi- 
nów, Turków (w najszerszym znaczeniu słowa, obejmującym 
wszystkie turkotatarskie ludy, od Stambułu do Kamczatki, ko- 
czownicze, jiiriik, Jirkai Herodotowe, i ciomru, osiadłe t. j. 
Kimmerii greckich źródeł 2). 

Bróździły jakiś czas pewne przesądy. | tak przesądzono z góry 
pytanie o prarodzinie, o kolebce aryjskiej. Szukano jej w Azji 
dla dwu głównie przyczyn: najstarożytniejszy typ językowy aryjski 
upatrywano, po części najsłuszniej, w języku indyjskim, w tak 
zwanym »sanskrycie< i zdawało się wnioskiem najprostszym, że 
najstarożytniejszy język i lud będą te, co od kołebki pierwotnej 
najmniej się oddaliły —— więc w pobliżu Indów szukano prarodziny 
aryjskiej. Dalej uderzyła zupełna zawisłość kultury historycznej 
europejskiej od Azji, Azja wydawała się jej kolebką, więc chyba 
i narodów, piastujących tę kulturę, tymbardziej, że szczegóły 
niektóre wskazywały niby wschodnią ojczyznę (nazwy lwa i wina, 
pewne pożyczki od ludów azjatyckich). Oba argumenty dziś już nie 
popłacają. Doświadczenie stwierdziło, że właśnie języki, najdalej 
od prarodziny oderwane, najpierwotniejszą zachowały formę, np. 
gdzie dziś najstarsza niemczyzna? Nie nad Wezerą ani Elbą, 
gdzie Giermanowie od tysięcy lat siedzą nieprzerwanie, lecz 


KULTURA PIERWOTNA. DROGI JEJ BADAŃ 161 


w Isłandji i na Siedmiogrodzie, dokąd się Giermanowie dopiero 
w X i XIII wieku naszej ery dostali. Albo weźmy bliższy przy- 
kład: które narzecze słowiańskie posiadało najpierwotniejsze 
kształty? nie polskie ani ruskie, co z kolebki słowiańskiej nie 
wyruszyły, lecz macedońskie koło Saloniki t. j. na najdalszym po- 
łudniu, dokąd się jedna odnoga całego szczepu w siódmym wieku 
odstrzeliła. Starożytność sanskrytu nie dowodzi więc niczego i dziś 
szukają wszyscy niemal badacze kolebki narodów aryjskich w Euro- 
pie, lecz nie na południu jej, raczej ku wschodowi północnemu. 
Okazało się bowiem, że język aryjski, pierwotny, posiada nazwy, 
wskazujące te właśnie strony, nietylko nazwy zimy, Śniegu i lodu, 
lecz brzozy, ginącej na południu, buku, pszczoły (a raczej tylko 
jej wyrobu, miodu); morze zaś, bo i to nazwa spółlna, to nie 
czarne ani jakie inne, lecz moczary Prypieci czy Berezyny, niegdyś 
rozlane jak morze. 

I zdawało się na razie, że filologja usunie wszelkie trudności 
wystarczy zanalizować nazwy pierwotne, aby dojść, np. jaką była 
familja aryjska, skoro się dowiemy, co pater (ojciec), macierz, 
brat, siostra itd. znaczyły właściwie; jaką była ich wiara, 
skoro się nazwy spólne bóstw co do pierwotnego znaczenia 
ustali; jakim ich ustrój społeczny, ich gospodarstwo itd. [I nikt 
nie wątpił, że pater znaczy pana — dowiedziony więc patrjar- 
chalny, nie matrjarchalny typ rodzinny; że macierz to szafarka 
niby; brat biorący w opiekę (siostrę); córka to doicielka (bydła 
domowego), itd. przez wszystkie działy życia prywatnego, pu- 
blicznego i religijnego. Uciecha ta, pewność, nie potrwały jednak 
długo. Okazało się przeciwnie, że i materjał językowy, filologiczny, 
zostawia w końcu wiele do życzenia, taksamo jak archeologiczny 
i etnologiczny. 

Należy najpierw pamiętać, że materiał językowy uległ z wie- 
kami strasznemu  przetrzebieniu, przypadkowemu i umyślnemu. 
Słowa giną dla najrozmaitszych przyczyn; najprostsza jeszcze, 
jeśli z rzeczą samą, wychodzącą z użycia, i jej terminologję za- 
pominamy. Nie używamy dziś strzał, kuszy, łuków, więc cóż 
dziwnego, że zapomnieliśmy o brzechwie, łubiu, szypie, 
zehirze, orzechu (napinać na orzech u kuszy), wereszki 
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itd., że Polak słów tych już nie rozumie, po słownikach za niemi 
szukać musi i nawet tam nie zawsze je znajdzie. Ten sam los 
spotyka jednak i słowa, chociaż rzeczy czy stosunki pozostają 
niezmienione. Odznaczały się np. języki słowiańskie nadzwyczaj 
nym bogactwem dla oznaczania stopni pokrewieństwa; stopnież 
pozostały, nazwy zaginęły — kto dziś unas zna np. szurzych, 
dziewierzy, jątrewek, nieściór, zełw, sneszek itd., 
nawet Świekier i świekra wychodzą już z użycia a Są na- 
rzecza polskie, gdzie nawet o wnuku zapomniano, chociaż 
Wszystkie te nazwy, w XV. i XVI. wieku jeszcze żyły. Giną na- 
wet nazwy części ciała — przypadkiem; zastąpiły je nowe albo 
zadowalamy się opisywaniem. 

Giną jednak i nazwy umyślnie. Mieli Arjowie dla potężnego 
pana swoich lasów, co i boskiej wymagał służby, dla niedźwie- 
dzia, spółną nazwę pierwotną (łacińskie ursus itd.); Słowianie 
i Litwini pozostali w tych lasach, lecz nazwę ową zatracili 
umyślnie — nie należałoż zwierza po jego właściwym imieniu 
wywabiać z barlogu — nie wywołuj wilka nawet z lasa, o wilku 
mowa a wilk tu, cóż dopiero ten siłacz potworny! Więc wymy- 
Ślili nazwę żartobliwą, omówienie, ten co miód jada, miedźwiedź 
(od XVI wieku i niedźwiedź) a od tego poszła i forma dalsza, 
mieszka (tak się i ojciec Chrobrego nazywał; niedźwiedź to, 
nie Mieczysław ani Mścisław). Dawno już zauważono, że Arjowie 
posiadają do dziś spólne nazwy dla osy, pcheł, much i podobnych 
gustownych żyjątek, nie posiadają zaś ani jednej spólnej nazwy 
dla ryb np. — chciano z tego wnioskować, że się rybołowstwem 
wcale nie bawili, chociaż to bajka, bo czymżeżby się żywili? 
szczególniej w czasach, gdy ryby jeszcze rękami chwytać mogli. 
Ale dalej, prócz nazwy Zeusa, niema ani jednej nazwy boskiej 
spólnej; cóż to znaczy, czyżby byli monoteistami pierwotnie? By- 
najmniej; to tylko nowsze, późniejsze, zrozumiałe nazwy wyparły 
dawniejsze, groźniejsze; w bajki Maksa Miillera i Kuhna, o Her- 
mesie, Erynjach, Elfach itd., powtarzających się z nazwami swemi 
np. u Indów, dziś już nikt nie wierzy. już Arjowie nadawali 
dzieciom imiona — wróżby pomyślności zazwyczaj, więc bardzo 
pompatyczne, w rodzaju Bolesławów, Kazimirów, Radzigostów, 
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Bratumił itd.; formacja była zawsze ta sama, u Greków, Sło- 
wian itd., ale nawet w tak blizkich sobie językach, jak słowiań- 
ski i litewski, nie powtarza się nigdy ta sama nazwa; każdy 
język ma całkiem odmienne, Jaggajłów, Gediminów, Witowtów itd., 
zrozumiałe tylko, jak nazwy bóstw, w obrębie własnym, nie 
powtórzone z prawieku. 

Najgorsze spustoszenia sprawia jednak potrzeba i moda. Z ob- 
cym towarem, rzeczą itd., nabywa się i obcą ich nazwę. Lew 
iwino np. posiadają w licznych językach aryjskich spólne nazwy; 
łudzono się więc jakiś czas, że należą oba do rodziny pier- 
wotnej aryjskiej i że gdzieś na południu, w Azji, rodziny takiej 
się doszukiwać należy. 

Pokazało się jednak, że obie te nazwy wędrowały tylko od narodu 
donarodu, że są późne i obce, nie pierwotne i swojskie. Cóż dziw- 
nego, że się z obcym wyrobem, towarem itd. zatrzymywa jego obcą 
nazwę, ale gdzie stosunki, wymiana między całemi ludami Ści- 
ślejsze, tam już nie dla samej potrzeby, lecz i dla bezmyślnej 
mody, mechanicznie niemał, przyjmuje się obce słowa a wytrąca 
własne. Natrząsają się Rosianie z naszego języka, że zniemczał 
na poły, że wyzbył się rodzinnych wyrazów, aby ni w pięć ni 
w dziewięć w niemieckie się stroił piórka. Mus, los, szukać, 
żegnać, kawał, traf, szyk, dzięka, wart, fałsz, frasunk, 
rachuba i nieskończona ilość innych szpeci nasz język i czeski 
i najmniejszej nie było potrzeby, na korzyść tych wlazów, tubyl- 
ców, żrzeb, iskać itd. wywłaszczać dobrowolnie. A początek 
na tej drodze wskazali pierwotni Słowianie sami: jeźli pożyczyli 
od Niemców nazwy mleka, częda (dziecka), chleba, księ- 
dza (książęcia) itd., to nie dla tego, jakoby nie znali jeszcze 
mleka (11), dziecka, chleba, lub władzy książęcej albo jakieś oso- 
bliwsze, im obce potrawy mleczne, osobliwsze pieczywo itd. tym 
obcym mianem oznaczali, lecz poprostu dla mody to uczynili; 
podobnie Fin pierwotny od Litwina przejmywał nazwy litewskie 
dla części ciała i stopni najbliższych pokrewieństwa, całkiem bez 
potrzeby, boć musiał mieć swoje, ale o nich zapomniał, wymie- 
niał je na modne, obce. 

Więc właśnie dlatego, że giną stare słowa bez Śladów, w nie- 
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przejrzanej ilości, trudno z pewnością odtworzyć spólne słownictwo 
aryjskie. Wyjątkowo tylko można Śledzić spólną nazwę przez 
wszystkie języki: liczebniki, zaimki, niektóre czasowniki (jest, 
idzie, daje, dzieje, bierze itd.), oto co się najuporniej trzyma, 
dalej nazwy dla wody, miodu, chociaż niema spólnej nazwy dla 
pszczoły (!!) i ii; nawet nazwy pokrewieństwa zmieniają się, my 
zarzuciliśmy np. pierwotną nazwę pater, Rzymianie pierwotną 
nazwę syna i córki, Grecy nazwę brata i siostry, Litwin ojca itd. 
A wynik tego taki, że z powodu takich braków spierają się o to, 
czy Arjowie znali tylko kulturę neolityczną, kamienną, czy też 
wznieśli się już wyżej t. j. już kruszców i jakich na szerszą uży- 
wali skalę? 

Oto jedna wada: przerażający zanik pierwotnego materjału 
słownego; w ilu to razach zadowalamy się odnajdywaniem słowa 
tylko w dwu lub trzech językach aryjskich, t. j. spólnotą czę- 
Ściową tylko. A druga wada: niemożliwość dotarcia do pierwotnego 
znaczenia słowa. Czasem może osobliwszego znaczenia wcale 
i nie było. Np. co do pater, macierz, ojciec (ot), nanko 
(niania), ciota (teta) itp., dawno już wyrażono mniemanie, 
że one nic nie znaczyły, że to tylko przekształcone pa-pa, ma- 
ma, tata, niania itp. zgłoski dziecięce, po całym Świecie po- 
dobne, że więc wywody pompatyczne o panu, czy szafarce naj- 
mniejszej niemają podstawy. W innych zaś razach trudno się 
pierwotnego znaczenia dobadać: przecież to słowa, liczące sobie 
nieraz po kilkadziesiąt wieków, powymierałyż dawno ich pokrewne, 
więc skądżeż napewno oznaczyć, co niegdyś niemi wyrażać 
chciano ; przecież nawet samej nazwy Arjów, podobnie jak i nazwy 
Słowian, nie mówiąc o tylu innych, szczególniej nazwach szcze- 
powych, dotąd niewytłumaczyliśmy na pewne. 

Lecz i na tym nie koniec wadliwości materjału językowego. 
Wiemy, że Arjowie znali konia, mieli spółną dlań nazwę, ale cóż 
z tego? z nazwy tej wcale jeszcze nie wynika koniecznie, żeby 
konia oswoili, żeby go zaprzęgali lub dosiadali; mógł koń być 
dla nich tylko dzikim, przedmiotem łowu, nie chowu; żeby koni 
do jazdy wierzchowej używali Arjowie, temu przeczą stanowczo, 
raczej do wozów tylko ich przyprzęgali. Mimowoli łączymy pó- 
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źniejsze przedstawienia, pojęcia z wczesnemi nazwami i gdy sły- 
szymy np., że Arjowie mieli nazwę spólną dla okrętu, zapomi- 
namy, że tym >okrętem« był tylko wypalony pień drzewa, coś 
nadzwyczaj prymitywnego. Właśnie dawna nauka zbyt mało się 
z tym liczyła, wystawiała w nadto korzystnym świetle tę kulturę 
aryjską, tworzyła coś w rodzaju sielanki przedhistorycznej, prze- 
nosiła czasy niemal homerowe, heroiczne w prawieki owe, sta- 
rała się odgadywać nawet metrum pierwotne, w jakim Arjowie, 
czy bogów wzywali, czy czyny przodków sławili. Nie brakłoż 
i przeciwnej ostateczności; odsądzano Arjów od wszystkiego i na- 
leżało tylko podziwiać, jak z takiej hordy najpodlejszej wyroili 
się zdobywcy i panowie całego Świata, rasa jego najprzedniejsza, 

Cośmy o Arjach i ich spólnocie językowej a więc i szcze- 
powej, Kulturalnej, historycznej, nadmienili, dotyczy w równej 
mierze i Semitów pierwotnych i Finów i Turków; i z ich spólnot 
językowych wnioskujemy o szczepowychi o stopniu kultury, jaki osią- 
gnęły samoistnie. Ba, dziś majaczą się jeszczei dalsze widoki: nie po- 
wiodło się wprawdzie połączenie Arjów z Semitami i dano dziś 
pokój tym zakusom; natomiast liczą się coraz bardziej z możli- 
wością spólnego pochodzenia Arjów i Finów; co niegdyś zu- 
pełnie fantastycznym się wydawało, zaczyna, zdaje się, przy- 
bierać wyraźniejsze kształty. Tu może raczej antropolog roz- 
strzygnie, nie filolog. 

Powtarzamy jednak, sam materjał językowy jest zbyt jedno- 
stronny, czy bardzo bogaty i dawny. Nieraz nie zawiera nic cie- 
kawego, cóż np. znaczy nasze dziecię? tylko tyle, co oddo- 
jone (jeszcze w XV wieku dojono, nie karmiono dziecka) 
i ten sam »pierwiastek« zdaje się, powtarza i nazwa dziewy: 
język bardzo ekonomiczny, niby malarz, co raz zamaczawszy pen- 
dzel wszystko nim nagważdże. Albo syn, od tegoż »pierwiastku« 
nazwany, co i Świnia, więc tylko zrodzony i nic więcej; co 
zaś ciekawsze, dziewierz, czy Świekier, czy siostra, już się 
analizie nie poddaje albo z największym naciąganiem tylko jakiś 
sens, nieprawdopodobny do tego, uchwycić dozwala. Dalej rosną, 
wyszlachetniają i spadają, obniżają się znaczenia słów; jak od- 
strzeliły się dziś dziewka i dziewica, chociaż nad ich ko- 
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lebką nikt im tej różnicy nie wyśpiewał, jeszcze w XV wieku 
o Marji obu używano. Stoi dziś znacznie wyżej na szczeblu 
społecznym książę od księdza; parę wieków temu było jednak 
odwrotnie i książę było tylko małym księdzem. Dziś prawimy 
o kwestji kobiecej, nie tak dawno o stosieby chyba przytym 
myślano, skoroż kobieta czarownicę znaczyła. A i taki proces 
odwieczny zabarwia coraz inaczej znaczenie słów najdawniejszych, 
osłabiając pewność naszych wniosków. * 

Więc i metoda filologiczna nie posiada owego cudownego 
Sezamu, coby nam roztwierał wrota do zamierzchłej przeszłości ; 
zbyt blade, zbyt mało wyraziste są obrazy, jakie o własnych 
siłach stwarza; dopiero w połączeniu z archeologją i etnologią 
nabywają te jej obrazy barw i rysów, pewności i wyrazistości. 
Wydała się jednak filologja na razie najwięcej naprzód; ona tylko 
jest dziś umiejętnością o metodzie Ścisłej, o wynikach pewnych; 
archeologja i etnologia daleko w tyle poza nią zostały, to nauki 
zawsze jeszcze blizkiej przyszłości —— mimo dotychczasowych 
zdobyczy. Tylko w ścisłym zespole wytkną nam trzy te siostrzyce 
dziwne owe drogi, po których kroczył duch ludzki od pierwszych 
kroków niepewnych, aż wstąpił na wyżyny, gdzie go już nic nie 
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Niegdyś poetę nazywano rzeczywiście poetą. Wtedy, kiedy 
nie było ani wyrobionej wstydliwości, ani biletów wizytowych. 
Teraz używa się na codzień trzeźwego i zawodem pachnącego 
słowa »literat«. Nawet wtedy, jeśli nie chodzi o zawód, ale 
o pewną organizację psychiczną, nie o literata, ale naprawdę o... 
poetę. 

Zjawisko ogromnie dła tych czasów charakterystyczne. Do- 
wodzące, że istoty bez zawodu nie uznaje dzisiejsze towarzystwo. 
Całkiem konsekwentnie (ze stanowiska towarzystwa). Bo kto na- 
leży do mnie — czuje towarzystwo — ten ma swoją funkcję 
praktyczną, swoją rolę w pożytecznym działaniu wszystkich dla 
wszystkich. A kto jest bez roli, ten dla mnie nie jest. Każdy ma swój 
fach — mniema towarzystwo. Tu nie chodzi zresztą wyłącznie 
o pracę tylko, jeszcze raz: o pożyteczność. Można mieć tylko 
pieniądze ; to wystarcza. Można mieć nawet tylko tytuł, bo i »po- 
waga« jest poniekąd czynnikiem ekonomicznym. A n. p. kobieta 
może mieć tylko urodę, bo i uroda kobieca przedstawia wartość 
realną. Ale musi się bezwarunkowo przedstawiać wartość albo 
pracować użytecznie, mieć »zawód«... Tout le reste — siedzi 
w aresztach albo w domach warjatów. 

Towarzystwo to czuje, państwo to mówi, całkiem wyraźnie, 
kategorycznie, powiedziałbym... cynicznie. Od wszystkich obywa- 
teli (a nie-obywateli tego lub owego państwa niema) wymaga 
zarobkowania. Innemi słowy: musisz (o ile nie jesteś kapitalistą) 
* robić coś takiego, za co twoi współobywatele płacą. Całkiem 
dosłownie: płacą. ja, państwo, śmieję się z tego, co ty, przyja- 
cielu, nazywasz swą duszą. Z tego, co ty nazywasz powołaniem, 
nie mam niestety ani tynfa podatków. Tylko z tego, co się na- 
zywa zdolnością. A zdolny jest ten, który ma spryt do czynno- 
ści pożytecznych. 

12* 
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„.Dlatego dzisiaj wszystko ma jakiś zawód. Albo udaje, że 
go ma. Poprostu z instynktu samozachowawczego. Niejako dla 
przyzwoitości, tak jak ze względu na towarzystwo nie chodzi się 
bez ubrania. W innych klimatach dziejowych, w czasach pogań- 
skiego bezwstydu, nie było to potrzebne... ale obecnie wskazana 
jest największa przezorność i można powiedzieć, że indywiduum, 
z którego kiedyś »mają być ludzie« już z tą przezornością na 
świat przychodzi. 

...Otóż z przytoczonych powodów (jakoteż ze względu na bi- 
lety wizytowe) nie ma dziś w życiu codziennym towarzystwa 
poetów, tylko są literaci. I ten tytuł nie tylko pachnie zawo- 
dem, ale w oczach towarzystwa naprawdę zawód Oznacza. To- 
warzystwo mówi: szewc umie robić buty, inżynier umie budo- 
wać drogi i mosty, malarz umie malować, muzyk grać, literat 
pisać... 

To znaczy: ile razy potrzeba mi czynności pisania, tyle razy 
jest kolej na literata. Bo on umie pisać. Co? Naturalnie wszystko. 
Albo się jest specjalistą od »dobrego stylu« albo się nim nie 
jest. Szewc musi robić nietylko lakierki, ale i buty z chole- 
wami... wogóle wszelkie potrzebne mi obuwia, bo od tego jest 
szewcem. Biada »literatowi«, któremu się wydaje, że może pi- 
sać to, co mu się podoba. To znaczy: jaka »poecie« naturalnie 
mu wolno... ale ponieważ dla państwa i towarzystwa jako poeta 
de facto nie jest... więc właściwie mu nie wolno. Co do jego 
wolności, to porównałbym ją z parlamentaryzmem... ludności na 
Malcie. Na papierze mogą uchwalić wszystko... w praktyce tylko 
to, na co się zgodzi gubernator angielski. W tym przypadku gu- 
bernatorem jest publiczność, która jest bezwzględniejszą (bo naiwnie 
bezwzględną), niż wszyscy możliwi Anglicy na kuli ziemskiej. 

„Literat, który słucha wyłącznie swego t. zw. »wewnętrznego 
głosu« nie liczy się w towarzystwie (to znaczy towarzystwo nie - 
daje mu ani chleba, ani cukierków), a państwo znosi go tylko 
o tyle w swych granicach, o ile posiada on jakiś chleb prywa- 
tny. Taki literat jest najczęściej poetą. Można go tak nazwać... 
bezpiecznie. Bo jemu nie można już zaszkodzić. Nie ma biletów 
wizytowych; wogóle nie robi wizyt, żeby go nie wyrzucono za 
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drzwi. Nikt nie bierze go poważnie; wogóle nikt go nie bierze. 
Jest jak ów »niewidzialny człowiek«. I jeszcze Bogu dziękuje, 
że jest niewidzialny. Jak kokota lubi nocną porę i opuszczone 
zaułki. Wogóle odczuwa wstyd podobnego gatunku, jak >te 
damy«. Mianowicie: wystrojony jest, kolorowy (kwiatami swej 
sztuki) i nie może się nie Stroić, bo to niejako życie jego... 
a mimo to chodzi niby na palcach; chyłkiem jak złodziej, czując 
że jest wyrzutkiem. A ponieważ odczuwa wszystko boleśniej, niż 
inni... więc i ten kontrast komiczny (między swym strojem a swym 
stąpaniem na palcach) niesłychanie go boli i wstydzi. A właści- 
wie kocha »towarzystwo«. Z pewnością towarzystwo samo tak 
siebie nie kocha. Choćby już dlatego, że o sobie nie wie. A on 
wie swym talentem wszystko. I kocha swym talentem »towa- 
rzystwo«... i może nawet dla niego ma wyłącznie swój talent. 
Zdaje mu się nawet, że powinien żyć w towarzystwie i to złu- 
dzenie, to jego najkrwawsza tragiedja ludzka. Złudzenie tylko. 
Bo on nie może ży ć w towarzystwie; może w nim istnieć do 
piero po Śmierci. 

..Po usunięciu tej małej przeszkody, jaką jest życie poety, 
następuje najczęściej jego debjut w towarzystwie. Najczęściej ; 
nieraz nawet za godzinę po zgonie. jedna z najdziwniejszych za- 
gadek w życiu społecznym. Sztuka staje się przez kilka dni tak 
»aktualnąc«, jak polityka albo kursa na giełdzie. Bogowie wiedzą, 
skąd i jakim cudem. Dużo w tym naturalnie kłamstwa; to się 
rozumie. Ale niezrozumiałym jest, dlaczego w tym wypadku 
możni tej ziemi raczą kłamać. Dlaczego to kłamstwo, którym 
towarzystwo zaszczyca z reguły tylko jednostki do niego nale- 
żące, dostaje się naraz komuś, który żył zawsze po za towa- 
rzystwem, jak zbrodniarz, jak wariat, jak prostytutka? Dlaczego 
naraz reprezentant miasta, którego poezja obchodzi tyle, co Śnieg 
zeszłoroczny, utrzymuje w telegramie, że »jak grom« spadła na 
niego wieść o...? Dlaczego wyruszają nagle straże pożarne, ce- 
chy, różne »ciała« nauczycielskie i magistrackie, różne brzuchy 
poważne i cylindry miejskie? Skąd powszechna mobilizacja w pra- 
sie, w stowarzyszeniach, w kołach ludzi szanujących uroczysto- 
ści i obdarzonych szczególnym talentem mówienia gładko »w imie- 
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niu społeczeństwa« ? Może to kłamstwo jest dowodem, że działa 
oprócz tego także trochę — prawdy. Bo można uważać za pe- 
wnik, że większość tylko wtedy udaje, jeżeli jest pewna, choćby 
drobna mniejszość, która czuje szczerze. Nie mówię naturalnie 
o poetach opłakujących poetę (bo wyrzutki czują zawsze z wy- 
rzutkami), ale o szczerze czujących w towarzystwie. Że na- 
gle istnieje cząstka towarzystwa, która jest za poetą, wydaje mi 
się zjawiskiem osobliwym, powiedziałbym — mistycznym. Do- 
wodem, że są naprawdę dusze »pokutujące«, że są istoty, które 
»wracając po Śmierci. Tak jak zamordowani nawiedzają swych 
morderców, tak poeci nawiedzają po Śmierci swą »nieszczęśliwą 
miłość« — towarzystwo. 

Literat (w właściwym znaczeniu słowa) jest w towarzystwie 
za życia. Tylko za życia. jest pożyteczny; jest dla towarzystwa. 
jest »dobrym stylistą«, jest takim, jak ludzie wyobrażają sobie 
człowieka, który umie pisać. To jest zdolność (w przeciwieństwie 
do daru poetyckiego), to jest fach. Taki człowiek nie zrobi nigdy 
towarzystwu zawodu; można się na niego spuścić jak na inży- 
niera, lekarza, notarjusza. Wszystko, co należy do fachu pisa- 
nia, jest dla niego zabawką. A ponieważ towarzystwo zatrudnia 
dziś na każdym polu legiony »dobrych stylistów«, więc człowiek 
o zdolnościach literackich nie zginie z pewnością z głodu. Obok 
właściwej »literaturyc może mieć różne uboczne zajęcia; będzie 
zdatny i ceniony wszędzie, gdzie się piórem pracuje, po wszełl- 
kich biurach, redakcjach... Zresztą dzięki praktyczności jego ta- 
lentu (obdarzonego jakimś instynktem ekonomicznym i towarzy- 
skim) będzie także jego »literatura«, ta »piękna«, zawsze i każ- 
dej chwili taką, jakiej potrzebują ludzie i chwila. Będzie zawsze 
pokupną, zawsze zwycięzką. A że towarzystwo ceni najwięcej 
tych, którym najwięcej płaci, więc prawdziwy i zdolny literat bę- 
dzie się cieszył zawsze powszechnym. szacunkiem. 

Ile razy w życiu będzie rywalizował z poetą (zwanym także 
literatem), tyle razy wygra. Towarzystwo powie o poecie, że to 
»gorszy literat« (i będzie miało rację). Poeta nie może konkuro- 
wać z tym, którego Świat nazywa »dobrym stylistą«. Poeta nie 
ma właściwie ani trochę tego, co się popularnie nazywa zdolno- 


LITERAT W ŻYCIU r71 


ścią pisarską. A nawet powiem — nie bojąc się zarzutu parado- 
ksalności —— że nikt nie włada tak nieudolnie, naiwnie i ciężko 
ogólnie rozpowszechnionym językiem przeciętnej inteligiencji — 
jak właśnie poeta. Bo jest całkiem odrębną organizacją. Bo ma 
swój świat, a więc i swój język. Więc jak przyjdzie mu gadać 
językiem użytkowym towarzystwa, (w którym jest zresztą dużo 
sztuki a nawet są różne ozdóbki, nawet zakamieniałe kwiaty 
wzięte z mowy umarłych poetów) będzie bezradny, jak dziecko. 
Bo praktyczna przewaga istotnego literata nad poetą polega na 
tym, że literat wie doskonale, jak »się mówi«. Literat ma prze- 
ważnie zdolność receptywną. Literat pamięta, przedewszystkiem 
pamięta. Mianowicie: obce słowa. Ma niesłychany zmysł, powie- 
działbym namiętność do powtarzania słów, które są w kursie. 
Stąd jego gładkość, zrozumiałość, stąd jego tryumfy. 

Literat jest także najczęściej doskonałym mówcą — nietylko 
pisarzem. To się tłumaczy tym, że jest przyzwyczajony do to- 
warzystwa. Nie jest nigdy sam — to jego najważniejsza cecha — 
nie jest nigdy sam. Nawet pisząc jest niejako w towarzystwie. 
Więc i pisząc, zawsze niejako »rozmawia«. Otrzaskany jest z dźwię- 
kiem słów, których używa w pisaniu (bo te słowa są w co- 
dziennym życiu, w salonie, w sądach, w parlamencie, w dzienni- 
kach...) i dlatego tak łatwo mu się mówi. 

Poeta jest anachoretą par excellence. Jeżeli terenem każdej 
artystycznej twórczości jest zawsze pewnego rodzaju... scena, to 
poeta jest zawsze sam na scenie. Mówi zawsze monologi. A je- 
żeli rozmawia to zawsze tylko z postaciami, które sam stwo- 
rzył, z duchami, które są dziećmi jego ducha. Dlatego rozmawia 
zawsze z sobą. | dlatego tak trudno rozmawiać mu z innemi, 
do innych mówić językiem, którym oni mówią. 

..Zdarza się nieraz, że poeta z tęsknoty do życia, z miłości 
do towarzystwa... wkłada na siebie maskę, ubiera się w »zawóde, 
żeby móc żyć tak, jak inni. Nieraz zmusza go do tego głód 
dosłowny, ale często tylko potrzeba nieokreślona zniknięcia w tłu- 
mie jako jeden z tłumu. A że jest »niepraktyczny«, więc rzadko 
ma szczęście w wyborze odpowiedniej dla siebie maski. Najczę- 
ściej występuje jako literat. Albo jako dziennikarz (coś w rodzaju 
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samobójstwa). Nieraz bierze nawet na siebie obowiązek pisania 
w urzędach albo u adwokata... jest nieskończenie naiwny. Zdaje 
mu się naprawdę, że »umie pisać«... Samemu mu się zdaje, że 
ma »styl«, jak to mówią. Niby taki do wszystkiego, do tańca 
i do różańca, takie narzędzie do różnych celów, praktycznych 
i dekoracyjnych... 

Ponieważ najczęściej ma różne ukończone szkoły i różne 
egzamina, więc nie wpadnie mu na myśl, żeby wziąć jako »za- 
wód«, jako zajęcie oficjalne (a dla siebie uboczne) — robotę fi- 
zyczną. A jednak taka robota byłaby dla niego właśnie odpo- 
wiednią »maską«. Może dałaby mu nawet złudzenie jakiegoś no- 
wego szczęścia. Naraziłaby go z pewnością na mniej upokorzeń, 
na mniej »ukłuć szpilką«, niż wszelkie próby »zarabiania pióreme. 
Może nie byłaby nawet maską. Znam dużo pięknych zajęć fizy- 
cznych, a nie znam ani jednej pięknej pracy umysłowej dla za- 
robku. Czy może być coś piękniejszego, niż ogrodnictwo? A czy 
jest coś straszniejszego, niż »literatura« dla pieniędzy ? 

" Praca fizyczna nie byłaby dla poety maską. Nie potrzebo- 
wałby się nazywać literatem a byłby w życiu. Byłby w tym to- 
warzystwie, do którego tęskni jako człowiek (a może jako zwie- 
rzę). Bo to, co go łączy za życia z towarzystwem, jest może je- 
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KARTKA 


Z DZIEJÓW POLSKIEGO TUŁACTWA. 
(1835/6). 


Dziwnego wrażenia doznaje się w dobie obecnej, czytając 
relacje piśmienne lub listy wychodźców polskich, rozproszonych 
we Francji po r. 1831. Odkrywają nam one tajniki serc, nieraz 
zrozpaczonych, zbłąkanych nawet, goryczą przesiąkniętych, zatro- 
skanych o chleb powszedni, rozdzielonych zawiścią stronniczą, ałe 
zarazem niezwykle skłonnych do najszlachetniejszych porywów 
i poświęceń. 

Słusznie też Lubomir Gadon w dziele swym o Emigracji Pol- 
skiej) zaznacza, że jeśli pomimo rozprzężenia, rozterek i waśni 
Emigracja nie obróciła się w nicość, nie znikła jako całość, — 
to dlatego, że była w niej siła wyższa, która ją mimo wszystko 
spajała. Podstawę tej siły stanowiła głównie niewzruszona wier- 
ność dla myśli ojczystej, — miłość Ojczyzny do najwyższego spo- 
tęgowana stopnia. A cementem spajającym w danej chwili powa- 
śnione nawet i rozterką polityczną rozdzielone umysły, było tkwiące 
głęboko w duszach tułaczów uczucie braterstwa. Wobec cierpią- 
cych »braci« znikała waśń wszelka. Stąd też samolubnych rysów 
niezmiernie mało w wewnętrznych dziejach polskiego wychodźtwa. 
Na podłożu tęsknoty za krajem ojczystym, zawiedzionych nadziei, 
rozczarowań, troski o chleb codzienny, krzewiły się natomiast 
inne wady, nieodłączne od natury ludzkiej. Rodziły się szalone 
pomysły: »Bodajby przyszło namówić naszych do konfederacji, — 
pisał emigrant Adam Celiński z zakładu w Agen, w początkach 
roku 1836, — do zawiązania jej pod otwartym niebem, do wzgar- 
dzenia żołdem i rzucenia się — o, tak na wolę Bożą! Jest tu 
kilku ludzi determinowanych, znajdzie się jaki to w tym, to w owym 


1) Lubomir Gadon: „Emigracja Polska" Tom III. str. 292, 293. 


174 ATENEUM POLSKIE 


zakładzie. Kilku ludzi zaimponuje masie, — musi iść. Gdzie? tam 
na Północ, ku Polsce żórawim instynktem« 1). 

Przerzucano się też z jednej ostateczności w drugą: z wielkich 
nadziei do krańcowej rozpaczy, z zupełnej bezbożności wpadano 
w mistyczną ekstazę. 

Przemiany te polskiej duszy tułaczej najlepiej zaobserwować 
się dadzą w minjaturowym odbiciu emigranckiego życia, w któ- 
rymkołwiek z tak zwanych zakładów. Zakłady te, utworzone na 
wzór organizowanych przez Napoleona 1 dćpóźs des prisonniers 
de guerre miały zrazu charakter wojskowy, i pozostawały pod 
kierunkiem Rad, pochodzących z wyborów. Z czasem zacierał się 
charakter wojskowy, rozluźniała karność a natomiast wielka poli- 
tyka ogarniała żądne zajęcia umysły, roztęsknione i rozgoryczone 
serca. Na wzór paryski tworzyły się kluby i stronnictwa. »Lele- 
weliście wiedli bój z »lambercistami«, arystokracja z demokracją, 
tworzyły się loże wolnomularskie, węglarskie Wenty, kapituły, 
Namioty. Rozprzężenie staje się niemal zupełne. 

Lecz równocześnie następuje reakcja. Sztandar religijnego sku- 
pienia, prostoty w życiu, wywiesza Bogdan Jański, prawdziwy, 
rzec można, Apostoł Emigracji. W r. 1835 zawiązuje on »Bra- 
ctwo służby narodowej«, wznosząc je ponad wszelkie stronni- 
ctwa i waśnie polityczne, aby było »strojem w rozstroju” Wokoło 
tego »Bractwa« i w rok potym założonege »Domku«, gromadzą 
się tacy ludzie jak: Mickiewicz, Bohdan i Józef Zalescy, Witwi- 
cki, Wielogłowski, Plater... Skromny, ubożuchny »Domek« zaczyna 
rozsiewać najpiękniejsze promienie. A Jański, sam ubogi, zarabia- 
jąc lekcjami, prowadzi gospodarstwo »Domku«, zwątpiałych krzepi, 
uboższych wspomaga, dostarcza książek, chorych pielęgnuje, umar- 
łych grzebie. A nie zapomina przytym o Zakładach; wysyła tam 
»nawróconych» przez siebie »braci«, aby z kolei krzepili na du- 
chu, godzili i »nawracali« innych. 

Było to niewątpliwie trudnym, często niepodobnym do usku- 
tecznienia zadaniem, — brano się jednak do tego z niezmiemym 
zapałem i wywoływano nieraz wzniosłe porywy, które znów pojąć 


1) Łist do Bohdana Jańskiego w manuskr. 
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trudno bez głębszego wniknięcia w tajniki tych dusz tułaczych, 
przesiąkniętych goryczą i tęsknotą. 

W Agen, starożytnym miasteczku w departamencie Lot et Ga- 
ronne, mieścił się jeden z emigranckich zakładów, mniej może 
liczny od takich, jak w Avignon lub Besancon, lecz nie mniej 
burzliwy i powaśniony. Jak wszędzie tak i tu zaciętą walkę pro- 
wadzi tak zw. »demokracjać z tak zw. »arystokracją«, i tu są 
»kapitułyc i »Wenty« karbonarskie i tu także »działają« człon- 
kowie lóż wolnomularskich. Z końcem roku 1835 znajdujemy tu 
między innymi kapitana Leona Przecławskiego, poetę Celińskiego 
Adama i młodszego od nich Józefa Kłosowicza, odznaczającego 
się niezwykłą odwagą. W kampanii 1830 r. licząc zaledwie lat 
17, jako kadet kaliski zdobył trzy krzyże; w bitwie pod Ostro- 
łęką prowadził bataljon do ataku, a stracił w niej ojca i dwu 
braci 1). 

I oto taki młodzieniaszek, bez życiowego doświadczenia, z ser- 
cem pełnym zapału a rozdartym podwójną żałobą, po straconych 
nadziejach narodowych i po najbliższych sobie istotach na ziemi, 
pozbawiony wszelkiego kierunku, rzucony jest od razu, nagle, na 
obcą ziemię w wir walk i waśni emigracyjnych... Im większy był 
zapał, tym sroższe teraz rozczarowanie, tym boleśniejsze odczu- 
cie sieroctwa i opuszczenia na obczyźnie; im mniej doświadcze- 
nia, tym więcej zaufania we własne siły, tym większa skłonność 
do wyzywania niebezpieczeństw, przerastających te siły, i do zupeł- 
nego zwątpienia w razie porażki. Z krótkich wzmianek, jakie spo- 
tykamy w listach współczesnych, wnosić można, że ów dzielny 
kadet kaliski zaszedł rzeczywiście w- pierwszych latach emigracji 
na sam brzeg przepaści zatracenia. Poczęto go lekceważyć, a wre- 
szcie gardzić nim, »potrącać«, jak się w jednym z listów wyraża 
Celiński. Przytulił go wreszcie w zakładzie w Agen, starszy od 
niego wiekiem, kapitan Leon Przecławski. Znacznie rozważniejszy, 
choć sam nie dość jeszcze wówczas zrównoważony, Przecławski 
już w r. 1835 ulegał wpływowi Jańskiego, a z natury skłonny 


2 Z listu Adam Celińskiego do Bogdana Jańskiego 11 grudnia 
r. 1835. Mss. 
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był do wiary w nadzwyczajności. Ta wiara płynęła zrazu z po- 
czucia własnej siły, która mogła, zdaniem jego, przełamywać naj- 
większe przeszkody, stojące na drodze szalonym nawet przedsię- 
wzięciom. Następnie stała się wiarą w bożą Opatrzność. » Ja — 
pisał do Bogdana Jańskiego w r. 18351) z własnych moich i rewo- 
lucyjnych poświęceń się, później w emigracji już robionych wy- 
praw, mam wiele doświadczenia; ja rzeczy niepodobne, nawet 
warjackie, przy Opatrzności Boga robiłem; dosyć ci powiem, 
z bronią w ręku trzy razy przez armję rosyjską byłem z War- 
szawy w Połądze. Nikt nie chciał wierzyć oczom swoim; miano 
mnie i Wołłowicza za zgubionych. Jednak przy łasce, choć da- 
wniej nam niewidomej, żyjemy, a któż powie, jakie jest dal- 
sze przeznaczenie moje«... 

W najściślejszej przyjaźni z Przecławskim żył Adam Celiński, 
Urodzony w r. 1809 na Wołyniu, uczeń liceum krzemienieckiego 
i warszawskiego Uniwersytetu, znany był wśród spółczesnych jako 
pełen talentu poeta. Postać ta, niezmiernie interesująca i orygi- 
nalna, zasługiwałaby na osobne studjum, któreby jednak przekro- 
czyć musiało znacznie ramy niniejszego fragmentu. Na razie nad- 
mienię tylko, że poezje Celińskiego, całkowicie przygotowane do 
druku, dziwnym trafem zaginęły bez Śladu. Z małych urywków 
jakie się dochowały, trudno wyrobić sobie sąd o całości. Zdaniem 
wszakże Bohdana Zaleskiego, Celiński był niepospolitym lirykiem, 
w poezjach jego górował pierwiastek wyższy, mistyczny a opro- 
mieniało je gorące uczucie patrjotyczne *). Rzecz przytym dziwna: 
tworzone na długo przed pojawieniem się Towiańskiego, tchnęły 
jakby jego duchem. »Goszczyński i Różycki, — pisze Bohdan Zale- 
ski do ks, Kajsiewicza — którym czytałem kilka kawałków Ce- 
lińskiego, nie mogą się wydziwić, krzyczą, że prorok, ałe zwich- 
nął sięc 5). 

Na prawdę całe życie Celińskiego, jak wielu z tego pokole- 
nia, było zwichnięte. W powstaniu marzyciel, pragnący życie oddać 
za Ojczyznę, na tułactwie zrozpaczony rozbitek, w Szwajcarji kar- 


1) Mss. 
3 Koresp. Bohdana Zaleskiego Tom 2. str. 153-166. 
3) Historja Zgrom. Zmartwychwstania Pańskiego. Tom I. str. 44. 
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bonarjusz, na paryskim bruku nędzarz, opanowany szałem gry 
karcianej, niedowiarek, szydzący z religii, głośno bluźniący Bogu. 
» Adam, zapisuje o nim w swym dzienniku Bogdan Jański — w opę: 
taniu apostazjuje< 1). 

I oto Jański mocą wpływu, jakie na otoczenie swe wywierał 
podnosi go i wyrywa z tej toni moralnego upadku. Pokrzepiony 
na duchu, wyprawia się Celiński z Paryża do Agen, — pielgrzy- 
muje tam pieszo, niemał o żebranym chlebie i przybywa na miej- 
sce w połowie listopada 1835 r. Przecławski, sam nędzarz, przyj- 
muje go z otwartemi rękami, i we trzech z Kłosowiczem posta- 
nawiają prowadzić dzieło Jańskiego w zakładzie ażeńskim, to jest 
godzić, jednoczyć, »nawracać«, powaśnionych i nie wierzących 
»naszyficów«, jak nazywali swych współtułaczy. 

Zbliżała się piąta rocznica wybuchu powstania, a więc najle- 
psza sposobność do rozpoczęcia dzieła zjednoczenia. Przecławski 
i Celiński postanawiają dać przedewszystkiem jawny dowód swej 
wiary i zrana w dniu 29 listopada odbyć spowiedź i przyjąć publi- 
cznie komunnję św. Nie przyszło im to bez wysiłku. Celiński sam 
wyznaje w liście do Jańskiego, że Przecławski bez niego a on 
bez Przecławskiego nie byłby się na to zdobył. O Kłosowiczu 
w tej sprawie zrazu nie było mowy, jakkolwiek bowiem pozosta- 
wał on już pod wpływem Przecławskiego, do praktyk religijnych 
nie był jeszcze skłonny. Przeważył szalę — sen. Oto na tydzień 
przed rocznicą, ukazał mu się w nocy, we Śnie, cień ojca, pole- 
głeso pod Ostrołęką. Uczyniło to na nim piorunujące wrażenie. 
»Trzeba go było widzieć — pisze Celiński — aby uwierzyć; 
trzeba było widzieć tego nowego Hamleta, jego wzrok obłąkany ; 
dwa razy padł u nas na ziemię. Dla jednych śmiech, dla drugich 
zgorszenie. Ale w nas najżywszą obudził czułość. Wzięliśmy go 
zaraz do modlitwy; ukląkł z nami i zaczął się modlić i razem 
z nami dał się namówić do spowiedzi«. 

W zakładzie czyniono tymczasem przygotowania do obchodu 
rocznicy, a raczej do dwu obchodów, bo »naszyńcy« w zakła- 
dzie ażeńskim podzielili się na dwa obozy. Przecławski i Celiński 


1) Historja Zgrom. Zmartwychwstania Pańskiego. Tom I. str. 44. 
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otrzymali zaproszenia od obu partji i oba zaproszenia przyjęli, dając 
i tu i tam oznaczoną wkładkę, w zamiarze pojednania zwaśnio- 
nych. A przedewszystkiem udają się do przebywającego w zakła- 
dzie księdza Jasieńskiego, z prośbą, by po nabożeństwie odczytał 
w głos modlitwę z »Ksiąg Pielgrzymstwa«, na co ksiądz Jasień- 
ski przystał. 

Sam opis obchodu przytaczam dosłownie z listu Celińskiego 
do Bogdana Jańskiego z d. 11 grudnia 1835 1): 

»Nadchodzi dzień 29-go. Spowiadamy się we trzech, klęczymy 
publicznie całą mszę i komunikujemy. Kościół był napełniony lu- 
dem; nasi byli niemal wszyscy, a kiedy X. Jasieński uroczyście 
zaśpiewał: »Panie Boże Wszechmogący« do głębi wzruszyły się 
nasze wnętrzności. Ci nawet, co się głośno powiadają materjali- 
stami i ateuszami wzruszenia wstrzymać nie mogli. W tej chwili 
święta Polskość zwyciężyła marne doktryny. Spowiedź nasza nie- 
małe zrobiła wrażenie na umysłach. Krok to z naszej Strony, 
nie chwaląc się, heroiczny. Jeden tylko się znalazł, co nie mógł 
udusić w sobie śmiechu, ale nas potym uniżenie przepraszał. Pobło- 
gosławił Bóg dniowi temu; mimo wielkich trudności udało się 
nam pogodzić obie strony. Połączyli się tedy wszyscy Polacy 
tutejsi razem, w domu Ratowicza; muzyka uderzyła > Jeszcze 
Polska nie zginęła!«, rzucili się jedni drugim w objęcia; nastą- 
piła zgoda i jednomyślność. Ja miałem mowę; mówiłem z na- 
tchnienia, z zapałem; nie wahałem się wytknąć prawd ostrych. 
Ksiądz mi dziękował, żem się ujął za religją, a jako demokrata, 
żem z uniesieniem mówił za ludem. Leon (Przecławski) miał mi 
tylko za złe, żem zanadto zuchwałe bronił szlachty naszej. Wszy- 
stko jednak uszło i najlepiej było przyjęte. Kilku Francuzów obe- 
cnych, z zapałem Ściskając mnie za ręce mówiło: j'ai tout com- 
pris! Jeden z nich, Basse, uczony adwokat, przetłumaczył wiersz 
naszego Mickiewicza »Do Matki Polkie i dekłamował nam. Drugi 
Jasmin, poeta gaskoński, prawdziwy trubadur z nad brzegów Ga- 
ronny, improwizował nam z gitarą w ręku — słowem wszystko 
poszło przedziwnie. Wyraźny to palec boży. Jakto, spowiadać się, 


1) Mss. 
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komunikować publicznie i zamiast tytułu Świętoszków, zamiast 
pogardy, znaleść zwiększony szacunek i potrafić połączyć zwa- 
śnionych, to cuda prawdziwe!... Baliśmy się jednak, aby ta zgoda 
patrjotyczna nie była chwilowa i z jutrem jak dym nie uleciała. 
Próżna obawa, wszystko idzie dotąd uczciwie. Cztery dni temu 
zeszliśmy się dla zawiązania ogólnego zgromadzenia. |ednomyślno- 
ścią wybrany zostałem sekretarzem. Wybrano nadto pięciu komi- 
sarzy do zredagowania ustawy porządkowej, wszystkie akta z obu 
stron, akta kłótni, obmowisk i głupstw publicznie spalono. Na 
przyszłą niedzielę tj. 20 grudnia, uporządkujem się i wydamy 
odezwę do całej emigracji, aby w duchu cnotliwym, polskim wyr- 
wała się z odrętwienia. Zaprosimy naprzód do współdziałania 
wszystkie sąsiednie zakłady, a wpłyniemy na to, ja z Leonem 
aby wyrwać się z niepotrzebnych form sejmowych, a wszystko 
robić i mówić po prostu, z dobrą wiarąc. 

Celiński po tym niezwykłym powodzeniu w Agen i po zorga- 
nizowaniu w jedną całość rozdzielonego przedtym zakładu, był 
najlepszej myśli i pełen zapału. »Gdyby nie nasz niedostatek — 
pisze w tymże liście — tobyśmy oblecieli pobliższe zakłady, na- 
przód do Tuluzy, gdzie mamy dobrze znajomych«. 

Niestety, niedostatek nie dozwalał się ruszyć a doskwierał 
boleśnie. Pomimo to myśl o sprawie ogólnej, o sprawie zjedno- 
czenia rzeszy tułaczej, odrywając uwagę od trosk osobistych, 
zaprzątała wyłącznie obu przyjaciół. Celiński, stosując się do 
uchwały zgromadzenia wypracował odezwę do całej emigracji. 
Ale z tym niemało było kłopotu. Przedstawiona zgromadzeniu 
odezwa uległa licznym zmianom i skróceniom. Wszakże Celiński 
jest zadowolony, przewiduje, że odezwa wywoła dużo wrzawy; 
jest śmiała, może nawet za Śmiała »ale na wskróś polska i kato- 
icka, chociaż o katolicyzmie i wyrazu niemac. 

Odezwa ta była gorącym, płomiennym wezwaniem do zjedno- 
czenia się w związku, opartym na miłości bliźniego. »Zwiążmy 
się — woła ona — nie czczemi formami, ale najuroczystszym 
słowem, że w Polsce naszej nie wolno będzie być nikomu nie- 
wolnikiem, ani swemu, ani przychodniowi, nikomu głodnym, nikomu 
opuszczonym, nikomu ciemnym i nieumiejętnym... Słowo takiego 
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związku będzie słowem zbawienia, mieczem całej ludzkości... Żeby 
się to stało musimy sobie odpuścić nasze winy tak prywatne, 
jak i publiczne, tak tajemne, jako i jawne. Musi nastąpić w Emi- 
gracji powszechne przebaczenie; to przebaczenie będzie naszym 
rozgrzeszeniem... Winni są i niezmiernie winni ci, co rządzili 
w naszej Rewolucji, ale Mądrość wieczna ich broni, mówiąc: 
ślepi są wodzami ślepych. Wszyscyśmy mniej więcej byli Ślepi, 
oni musieli być Ślepemi naszą ślepotą... Ocknijmy się nareszcie 
aby potomność, sypiąc kwiaty na mogiły Grochowa, Ostrołęki, 
nie uznała nas za wyrodnych i nie osądziła raczej za wyrzutków 
kraju, niżeli za mężów wybranych przez Opatrzność do jego wy- 
swobodzenia. Pisząc: wybranych przez Opatrzność, nie piszemy 
dla próżnej okrasy stylu, lecz piszemy powagą wielkiego Sejmu, 
który za uwieńczenie i uwiecznienie swego dzieła postanowił wy- 
raźnym prawem wznieść Kościół Opatrzności, kosztem całego 
narodu, składką dobrowolną mieszkańców bez różnicy stanów. 
To akt podnoszący narodowość naszą do godności religijnej... 
Wyrzekł tym aktem wielki Sejm w duchu, co nam przystało wy- 
rzec jawnie w imię narodowej jedności: niema u nas arystokratów, 
ani demokratów, niema panów, ani chłopów — wszyscyśmy Pola- 
kami! Tak wyrzec mamy i powstać jako mąż jeden, jako jeden 
Polak, jako człowiek Opatrzności« !). 

Tak marzyli i takie wypowiadali uczucia biedni tułacze nasi, 
zagnani losem nad brzegi Garonny. Celiński jeszcze potym marzył 
o zawiązaniu »Zakonu Rycerskiego i rozsyłał na wsze strony 
płomienne odezwy do »braci« wraz z projektem owego zakonu *). 
Nie przyniosły one rzeczywistego rezultatu, ale nie przebrzmie- 
wały bez echa, budząc szlachetne uczucia w skołatanych duszach 
współbraci. 

Do urzeczywistnienia myśli zabrakło Śródków, wreszcie sił 
i życia. W niespełna dwa lata potym, z końcem grudnia 1837 
Celiński już nie żył. 

ADAM KRECHOWIECKI. 


1) Z listu Adama Celińskiego do Bogdana Jańskiego 28 stycznia 
1836 r. w manuskrypcie. 
2) „Koresp. Bohdana Zaleskiego 1. c. 
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Konrad z Wyzwolenia pragnie, by na scenie grano przed 
nim »Polskę współczesną«, dzisiejszą. W scenach dalszych ma 
wejść on sam i odegrać rolę, podobną roli Orestesa: tamten 
zabił matkę-zbójczynię i zabójstwem tym uwolnił ojczyste My- 
keny od hańby; ten ma uśmiercić wielkość i wpływ gienjusza, 
który się mieni ojcem uczuciowości polskiej, a niemoc ze sobą 
tylko przywodzi.  Uśmierceniem tym — marzy Konrad: przy- 
niosę wolność Polsce współczesnej, jak wolność przyniósł My- 
kenom Orestes. | śni mu się dalej, że >Chrystus- Apollo< obroni 
go przed zemstą Erynji za przelanie krwi rodzinnej, jak niegdyś 
Apollo obronił już Orestesa. 

»Męka Orestesa przeszła nad całą ziemią mykeńską. Zbrodnia 

: Atrydów nad całym ciążyła miastem. A zwołony Orestes dał 
ziemi swej uwołnienie od klątwy.« 

»Orestes! Ja!« 

»Gońcie mnie, wy bez skrzydeł i wy ze skrzydłami, larwy 
piekieł, wy Erynje! Nie dościgniecie mnie już Orestesem, którym 
ukląkł u ołtarza — i któremu Bóg promienia swego użyczył. 
Rozumiesz! Rozświetlił mi w głowie Bóg, Apollo - Chrystus, 
i Erynje przechodzą mimo... < 

Konradowy czyn wyzwolenia, zdięcie z Myken-Polski klątwy 
współczesności ma nastąpić, wedle umowy z Muzą i Reżyse- 

; rem, pod koniec tej sztuki, która nosi tytuł: -Polska współ- 
czesna« i którą grają w drugiej połowie aktu ł-ego i w pierwszej 
połowie aktu Ill-ego Wyzwolenia. Czemże jest akt I! Wyzwolenia, 
ów akt zmaskami. jest to chwila oczekiwania przed wejściem na 
scenę. Konrad siedzi w tych samych zaułkach teatru, po których 
drepce co wieczór inspicjent, sygnalizujący aktorom termin wej- 
ścia, dyrygujący efektami mechanicznemi, świetlnemi, owemi pio- 
Ateneum Polskie. 13 
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runami i dzwonami, o których tyle sarkastycznej mowy w Wy- 
zwoleniu. W logicznym uzupełnieniu, maskami powinni być ci 
sami aktorzy, którym powierzono rolę w »Polsce współczesnej«, 
każda z nich to łam i element owej Polski; człowiek współ- 
czesnego pokolenia. O ile jest aktorem sumiennym i wrażliwym, 
to i tutaj w zakamarkach przed wejściem na scenę powinien 
przeżywać charakter swojej roli człowieka współczesnego, 
jak tego chce Wyspiański w studjum o Hamlecie. Słowem aktor 
ma nie tylko grać człowieka współczesnego, ale nim być. 

ZET maski znaczyć mają 

takich , co myśl swą ukrywają 

i kiedy jej nie stawią jasną, 

cudzą jest, czyli ich jest własną. 

Jakiegoż pokolenia ludzie mogą mieć wprawę w tak idealnej 
równowadze myśli swoich i obcych, jeżeli nie tego pokolenia, 
które się już zrosło z relatywnością pojęć i relatywnością uczuć ? 
»Nigdy nie stawią« idei »jasno«, odważnie, bo życie i historja 
nauczyło ich lekcewagi dla idei. »Myśl swą ukrywając, bo i ta 
myśl, zdobycze umysłowe pokolenia przechodzą przez bankruc- 
twa; w tempie błyskawicowym zmieniają się prawdy współczesne; 
nie staje czasu na zżycie się z niemi, spokrewnienie, nie staje 
czasu na takie ukochanie myśli, iżby o nią walczyć się godziło. 

Z Konrada jeno patrzą twarzy: 

czy wierzy, czyli tylko marzy ; 

z Konrada zgadnąć chcą z oblicza: 
pewny, czy tylko li oblicza ; 

z Konrada zgadnąć chcący z lic: 
czy wie już, czyli nie wie nic, 

czy zna swe siły i swą moc, 

czy sam jest, w koło za nim noc, 
czyli: czy się ku żywym garnie 

i z czem pójdzie, co dalej zamierza. 

Co dalej zamierza? Jako aktorzy w tej cormmedia dell'arte, 
którą tam odgrywają na temat Polska współczesna, jako akto- 
rzy, badają, co dalej zamierza on, który ma wedle umowy, na- 
„dać sztuce moment kulminacyjny, bo od tego zamiaru zawisła 
do pewnego stopnia i ich rola dell” arte. Zaś jako ludzie współ- 
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cześni wpatrują się w Konrada z nawyku. Człowiek dzisiejszy — 
nauczył się nie żyć sobą. Od dziecka żyje nauką, później żyje 
fachowym kształceniem się, później książką, gazetą, tysiącznemi 
wpływami intellektualnemi, politycznemi, socjalnemi. Uczą nas od 
dziecka, byśmy na zapytania mózgu szukali odpowiedzi nie w so- 
bie, lecz w magazynie wiedzy, zgromadzonej przez innych. Oko 
duszy naszej, duszy współczesnej jest już dziedzicznie nieomal 
tak szukające, »czytające z lice innych. 

Takiemi samemi są też i aktorowie, którzy przed Konradem 
grają »Polskę współczesną«. 


Człowiek z myślenia ciągłą walką, 
tragiczną staje się tu lalką, 
zamaskowany maską stałą, 

jakby bez duszy było ciało... 


Do jakiego zaś stopnia doniosłości doszło w pokoleniu współ- 
czesnym to myślenie (choćby myślami cudzemi), do jakiej nawet 
wszechwładzy, Świadczy o tym wykrzyk Konrada do jednej 
z masek: 

»A!! Pytasz mi się nareszcie, co mam czynić? Co mam 
Czynić? O radości, że ty mi się o to pytasz! Ja słyszę to py- 
tanie: co mam czynić? Ja, który tylko wciąż słyszałem: «co 
myślisz?« 

Co myślisz? Oto jest pytanie pokolenia. Pytanie nawykiem 
stawiane w osobie drugiej, miasto jedynie zdrowej formy, osoby 
pierwszej: »co myślę?« 

Ale wyraz maska, zastosowany przez Wyspiańskiego do 
człowieka współczesnego, ma jeszcze tutaj znaczenie wtóre. I nie 
mniej krytyczne. 

Maska, to jakby cechowy znak aktora. Maską nazywa Wys- 
piański człowieka współczesnego. — W tym tkwi gorzka pre- 
tensja do współczesności: do oddalenia od samego siebie, które 
w nas stwarza psychika dzisiejsza, sprawia, że przechodzimy 
przez życie jakby nie prawdziwe, tylko siebie udajemy. Kon- 
rad wie o tym kalectwie pokolenia — i dla tego, gdy schodzi 
na ziemię by odnaleźć Polskę — idzie szukać jej w teatrzel 
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Teatr, sztuka, udanie jest najbardziej organicznym znakiem współ- 
czesnego Świata. — Mówi, zda się, utajona myśl Konrada. 

l oto teraz ma Wyzwolenie wykazać, jakie losy czekają 
Konrada - Orestesa, przychodzącego do Myken - Polski, by z niej 
zdjąć klątwę pokolenia. 

Akt II sztuki jest historją tych losów. Tutaj Konrad czeka 
na znak inspicjenta, czeka na swoje wejście. Aktorzy-maski idąc 
na scenę, by przed jego „wejściem odegrać swoje role: wróżki, 
harfiarki, samotnika, ojca, starca i t. d. przechodzą koło niego 
i zwyczajem zakulisowym każdy przystanie na chwilę, by po- 
gwarzyć. Tutaj za sceną aktor-fachowiec wypowiada rzeczy waż- 
niejsze dla siebie, niż tamte, które na scenie wypowie. Tu jest 
przecie więcej sobą, niż tam, na Scenie, gdzie dla chleba musi 
być kimś. Kim? kim być każe reżyser. — Więc oto tu poza 
sceną obija się o Konrada psychologja tego Świata-maski, akto- 
rów Polski współczesnej, pokolenia dzisiejszego. 

Konrad próbuje walczyć z tą psychologją. Początek aktu 
drugiego jest już wybuchem jakiejś długiej i zbiorowej dysputy, 
która jakby trwała przed odsłonięciem zasłony. Pierwsze słowa 
Konrada w akcie ll-im są już takim zenitem wybuchu na akto- 
rów współczesności : 

»Warchoły to wy! Wy co liżecie obcych wrogów podłoże! 


Wy hołota, którzy nie czuliście dumy nigdy. — Wy sługi! 
Drżyłcie, bo wy będziecie psy, zaprzągnięte do naszego ry- 
dwanu — i zginiecie! I pokryje waszą podłość niepamięć!: 


Tu się kończy niejako bój IKonrada z dzisiejszością. Odtąd 
Konrad zamyka się w sobie. 

Swarm ? Konrad się nie zwierza, 
Kryje swą moc i swe męczarnie. 

Owo zamknięcie w sobie jest pierwszym krokiem ku klęsce 
Konradowej. Bezwiednie, siłą samej atmostery otoczenia — i on 
uczy się przywdziewać maskę. Różni się od tamtych« mocą 
wewnętrzną, różni się tym, że >w tej walce z myślą walczy 
własną«, nie zaś zapożyczoną z zewnątrz, ale sam nie wie 
kiedy, siłą bezwładności zaraził się już konwenansem maskowa- 
nia się. 


WYSPIAŃSKI NA TLE SWEGO POKOLENIA 185 


To jest początek tej drogi, która Konrada zawiedzie do Sa- 
mozaprzeczenia. 

Próbujmy wczytać się uważnie w ten labirynt myśli, które 
padają z ust Konrada w akcie Il-im Wyzwolenia. Czy linia ich 
postępu zachowuje konsekwencję? Przenigdy. Ten sam Konrad, 
który w wybuchu, rozpoczynającym akt, wołał: »warchoły to 
wy, co się nie czujecie Polską... « -- w rozmowie z maską 15-4, 
wypowiada już przekonanie: my tracimy przez to, że wyra- 
biamy niepotrzebnie w tyłu ludziach poczucie narodowościowe....« —- 
Konrad ten, na początku tego aktu wołający w zachwycie do 
jednej z masek: »a!!! pytasz mi Się nareszcie, co mam czynić? 
O radości, że ty mi się o to pytasz! Ja słyszę to pytanie, ja 
który wciąż słyszałem tylko: »co myślisz?« — słowem prze- 
ciwstawiający retleksjom pokolenia, żądzę czynu — już w roz- 
mowie z maską 19-ą, gdy go powtórnie pytają co chce czynić, 
„odpowiada niespodziewanie : 

»Nie chcę nic, nic, nic... * 

Chcę żeby w letni dzień. 

w upalny letni dzień 

przedemną zżęto żytni łan; 
dzwoniących sierpów słyszeć szmer 
i świerszczów szept i Szum... ; 

Słowem Konrad chce tego samego, czego prawdopodobnie 
pragną i maski: nirwanicznej melancholji piękna i życia przeto- 
pionego w wyraz estetyczny... chce by objawy życia przesuwały 
się przed nim w formie piękna, jak teatr, jak widowisko... 

Na tym: »nie chcę nic, nic, nic- kończy się właściwie dramat 
Konrada w pokoleniu współczesnym, atmosfera psychiczna zapa- 
nowała nad nim wszechwładnie. Jednodniowe zetknięcie z tą 
atmosierą wystarczyło, by Konrada przemienić w poetę lirycznych 
nastrojów : 

Chcę patrzeć, słyszeć, jaki gwar 

zielonych złotych much; 

chcę widzieć, słyszeć, tężyć słuch 

jak z kwiatów spada kwietny puch, 

jak lęk i groza kosi łan, 
wśród ciszy pól i gór. 
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Chcę patrzeć, patrzeć, tężyć wzrok 
i potrącać mogiłę co krok... 


Nawet o tej mogile, herbowym, rzekłbyś, znaku poezji me- 
lancholijnej, poezji dzisiejszej — nie przepomniał Wyspiański! 

W tym miejscu Konrad jakby przestał być Konradem. By 
jednak moment ów uczynić wyrazistszym, autor Wyzwolenia uzu- 
pełnia go dokumentem scenicznym : obrazem. 

Gdy Konrad już dość napatrzył się »drobnym zdarzeniom« 
atmostery współczesnej, gdy dostrzegł, że sam żyć zaczyna >»ży- 
ciem tragiedji drobnoustrojów« (scena z maską 22) — wówczas 
zmęczony i wyczerpany walką dochodzi do stanu, w którym prze- 
żywa dziwne widzenie«. »Otwierają się podwoje środkowej Ściany «, 
(tej samej ściany zakulisia, którą miał wejść na Wawel-Polskę, by 
odegrać swój czyn zamierzony), »otwierają się podwoje« i zamiast 
Wawelu-Polski, widać naraz »izbę niewielką mieszkalną i drzewko 
oświetlone i ustrojone, zawieszone u stropu. Nad kolebką pochy- 
lona matka ssać daje piersi dzieciątku i kołysze się w takt nu- 
conej półgłosem kolendy. « 


KONRAD. 


Pamiętam, niegdyś wchodziłem 
do księdza, do pustelni 
i przystanąłem w sieni. 
Pamiętam gdy pozdrowiłem, 

ci czyści i nieskazitelni 
pojrzeli ku mnie zdziwieni. 


O Boże! pokutę przebyłem 

i długie lata tułacze; 

dziś jestem we własnym domu 
i krzyż na progu znaczę. 


Krzyż znaczę Boży nie przeto, 
bym na się krzyż przyjmował; 
lecz byś mię Boże od męki, 
od mękikrzyżazachował 
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Oto dziecię w kołebce, 
Matka nad niem schylona. 
Około niej Anieli ? 

Dom-że to mój? Mnie żona? 
Któż te słowa mi szepce: 
„ta z tobą dolę podzieli?" 


Koniec memu błąkaniu 

Koniec mojej udręce. 

W czyjem-że to szeptaniu: 

„z tą ślubem sprzęgniesz ręce?" 


»Pamiętam niegdyś wchodziłem do księdza, do pustelni« — 
mówi Konrad. Więc wspomnienie tego miejsca, w którym prze- 
stał być. Gustawem, by stać się Konradem. Przestał być tułaczem 
po błędnych drogach osobistego szczęścia, by wejść w regiony 
walk o szczęście ojczyzny. W pustelni u księdza w Dziadach 
Gustaw wciela się w inkarnację wyższą i podnioślejszą: 
w Konrada, 

Gustaw umarł! Na służbie u przemożnych potęg Konrad 
zapomniał, kiedy był Gustawem. Gustaw wydawał mu się przez 
cały czas jak mgła stanów przedświadomych. — I oto dziś Kon- 
rad schodzi z powrotem na ziemię, w Polskę współczesną. Kiłka 
godzin zetknięcia z ideałami pokolenia wystarczyło, by to, co 
było mgłą, niejasną wizją: stany przedświadome: Gustaw — wy- 
rosło naraz jako widzenie jasne. Konrad zaczyna czuć uczuciami 
Gustawa. 

W pustelni, przed latami, wbił sztylet w swe serce, by nie 
kochało kobiety; wyrzekł się szczęścia i rodziny: dziś tęsknota 
przynosi mu obrazy powrotne: 


Oto dziecię w kolebce 
matka nad niem schylona 
Dom że to mój? Mnie żona? 


»Koniec memu błąkaniu, koniec mojej udręce«. A więc błą- 
kaniem i udręką była konradowość w Konradzie? Czyjeż to jest 
czucie, czyj uczuciowy pogląd na świat, jeżeli nie tego pokolenia, 
które hurmą otoczyło Konrada w teatrze Polski współczesnej ? 
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Ideałem, powołaniem Konrada były niegdyś: krzyż i męka, 
Chrystus narodów. — Dziś pozostaje modlitwa: 
„Zachowaj mię od krzyża i mękił* 
Oto jest —- mówi zgorzkniała myśl Wyspiańskiego: -—— za- 
raza pokolenia, które przyszło na Świat po bankructwie wiar. 
Na gruncie jego psychiki może zajść metamorfoza tylko od- 
wrotna: »umarł Konrad -— narodził się Gustaw.< 


Oto jest spowiedź serca Wyspiańskiego. Nie tu miejsce są- 
dzić, czy słuszna historycznie. Artystycznie słuszna o tyle, że ze 
spowiedzi tej wyrosło dzieło sztuki — nie korona twórczości 
Wyspiańskiego — lecz wybiegające wysoko ponad miarę prze- 
ciętności; w dorobku współczesnym w każdym razie jedno z na- 
czelnych. 

Jeżeli na Wesele patrzeć można, jako na bezwiedne wkrą- 
żenie się w kolisko bólów i skarg pokolenia, to Wyzwolenie bę- 
dzie momentem świadomości tego wkrążenia. > Jeżeli Konrad, 
rzucony hypotetycznie w kolisko życia współczesnego, dojśćby 
musiał do pewnego, a nawet wyraźnego zbratania się z nirwa- 
niczną melancholją pokolenia — to jakichże ponadłudzkich sił 
trzeba było człowiekowi zrodzonemu z tego pokolenia, by się 
mógł oprzeć atmosferze, zwyciężanej przez dawność, atmosferze, 
potrącającej o grób co krok, atmosierze wielobóstwa  ideji, 
atmosterze odsuwającej człowieka od jego własnych instynktów, 
atmosferze panrelatywnej, atmosierze pokaleczonych uczuć i spła- 
szczonych namiętności!?< — oto jest utajona myśl i spowiedź 
twórcy Wesela, Warszawianki '). 

1, Może nie zbyteczne będzie małe dopowiedzenie. Autor pracy 
niniejszej nie twierdzi, by ta właśnie myśł była założeniem artystyv- 
cznym Wyzwolenia, by dła powiedzenia tej właśnie spowiedzi 
stworzony był dramat. Twierdzić to - byłoby omyłką analityczną. 
Artykuł twierdzi jedynie że w kompleksie wartości psychicznych, 
które Wyzwolenie oddaje czującemu badaniu czytelnika, daje się 
odosobnić i ta strona liryczna. czy egotyczna usposobienia twórczego: 
że usposobienie takiej barwy towarzyszyło koncepcji dzieła -- i że 
to usposobienie w temacie, poruszanym w pracy niniejszej, ma zna- 
czenie pierwszorzędne. 


WYSPIAŃSKI NA TLE SWEGO POKOLENIA 189 


Warszawianka w stopniu bodaj wyraźniejszym od Wesela 
wydobywa ze siebie „ton, co jest z tego pokolenia:. Gdy Chło- 
picki mówi o młodzieży z 1830 roku, spieszącej pod sztandary : 

kryjcież im czoła w czarne pióropusze i dajcie im kir na ubiory, 
niech się stroją wojowniki romansów — to w sarkazmie tym 
nie sposób odczuć li tylko charakterystyczną ironję dyktatora: 
po za nią kryje się jeszcze i autorskie widzenie gieneracji roman- 
tycznej, widzianej w barwie własnego pokolenia. »Zszedłem do 
tragiedji, otoczon sztabem tych, którzy się grobom śłlu- 
bują: — mówi w dalszym ciągu Chłopicki; »naród mój tak się 
we swą przeszłość weśnił, schodził we wszystkie gro- 
bowe piwnice, z trupami się, umarłymirówieśnił — 
mówi Kazimierz Wielki o pokoleniu późniejszym, naszym, 
Rozpoznawałem, że kochał się w trunach, 
kołysząc w nich swą myśl... 
Kazimierz W. XCIII. 

Oto jest to samo romantyczne Ślubowanie grobom. o które 
pomawia Chłopicki swoich młodych. 

Jeżeli jednak mowa jest otonie pokolenia w historycznej 
Warszawiance, to szukać go należy nie tyłko w tym podobień- 
stwie psychik: romantycznej i dzisiejszej, nie w tym współcze- 
snym pryzmacie patrzenia. Doszukiwanie podobieństw duchowych 
wydobywa się na jaw w wiełu dziełach literatury, poświęconych 
czasom odległym. Całe kategorje powieści i dramatów history- 
cznych dążą nawet Świadomie do tego, by tym podobieństwem 
wykazać wieczność i niezniszczalność pierwiastków zasadniczych 
duszy ludzkiej. Dość wspomnieć Popioły. 

To co w Warszawiance jest streszczeniem uczucia współ- 
czesnego, to wszystko znalazło swój wyraz w postaci Marji. 

Marja jest protestem przeciwko konwencji utworów patrjo- 
tycznych, tworzonych przed Warszawianką. 

Co się składało na konwencję rzeczoną? Oto pewien bez- 
wiedny przymus układania dziś jeszcze dusz bohaterów i boha- 
terek utworu w kształty wiar naszych ojców i dziadów. Obowią- 
zek, utrzymywania tych wiar orężnych na strofach dramatu 
i wiersza, chociaż w treści żywej serc wiara ta przybrała już 
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zgoła inne formy, jeśli co gorzej — nie straciła się zupełnie... 
Racławice! — oto typowy przykład umiłowań artystycznych 
sceny... po Maciejowicach, po Woli i po r. 1863. 

Ku pocieszeniu serc powstawała literatura patrjotyczna, nie 
ku odzwierciedleniu stanów rzeczywistych duszy. Goryczne po- 
kolenie siłą konwencji nieciło w sztuce haszysz słodyczy: 


Zwycięstwo gram 
a słowa moje kłamią! — 


Tak mówi Marja w Warszawiance, wskazując na drgające 
jeszcze struny spinetu, który wtórował młodzieży do pieśni -pod- 
niety: »powstań Polsko, skrusz kajdany !« — »Zwycięstwo gram, 
a słowa moje kłamiąc, to jakby zbiorowe wyznanie tych wszyst- 
kich, którzy po bankructwie wszelkich wiar, oklaskują na teatrach 
i łzy z oczu ocierają po scenach, głoszących Polakowi współ- 
czesnemu glorję przeszłości i nadzieję przyszłości. Słowa moje 
kłamią! Kłamią tej treści wewnętrznej, która się złożyła na okrzyk 
Artura Górskiego: «Kto z was nie brał do ręki książki pewnej 
i — nie doczytawszy jej, nie rzucał z rozpaczą o ziemię? i kto 
nie wie, że książką tą była Historja Polski?» 

Marja pierwsza w poezji patriotycznej ma odwagę wypo- 
wiedzieć rozpaczną klątwę, która w gieście duszy, jest tym sa- 
mym rzuceniem jakby książką historji, niemocą doczytania jej 


stronnic. 
Jakaż was siła zrywa i ponosi 
na bój?! 


Krzyże tam będą tkwiły, 
gdzie krzewów gęsty rój, 

wyschnięty zimą. 
»Maryo, na miłość Boga, co ty mówisz Maryo! Oni się idą 
bić za Ojczyznę, a ty tak wołasz straszno!« — odpowiada jej 
z przerażeniem Anna. I Anna w tej chwili jest jakby Marją li- 
teratury patrjotycznej dawnego wzoru. Jest Marią z dnia wczo- 
rajszego, Marją wierzącą, Marją chcącą »z duszy«, by narze- 
czony »się odznaczył«. — I Anna dziś jeszcze, na oczach widza, 
stroi swojego Jana w kokardę rycerską, jak chcą obrazki starej 
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epoki, wypłowiałe sztychy. Czwartak dla niej — to jakby stre- 
szczenie ojczyzny. — Po strasznej scenie, po scenie, która jej 
przyniosła wiadomość definitywną o Śmierci narzeczonego Marii, 
po scenie, w której ujrzała krwią ubroczoną kokardę zabitego — 
po całej tej scenie Anna skoro dosłyszała głos trąbki wojskowej, 
skoro jej powiedziano dwa magiczne słowa: »pułk czwarty — 
jednym odruchem ociera łzy z oczu i ma do powiedzenia tylko 
to radosne : 

-— Czwartacy! chcę widzieć! 

Jakaż moc daje jej takie zapomnienie? Wiara. Anna bez prze- 
nośni jest dziewczyną 1831 roku. Taką, jakie wydawał okres 
żywych wiar — i jakie pragnął mieć w poezji niezmiennie przepis 
tworzenia patrjotycznego. 

Marja przeciwnie: Marja urodziła się w naszym pokoleniu, 
by żyć w roku 1831. 

Serce moje martwieje, 
Zbudź moje serce 
siostro! Serca nie czuję. 

Czyjeż to wyznanie, czyj straszny jęk, jeśli nie człowieka tej 
samej epoki, który w Weselu szamoce się bólem a skargą: 
»okrzyk mew lecących ponad skały, okrzyk mew osmętniały, 
żałośliwy, straszny, od brzegu odbiegły daleko...« 

To wszystko co w dawnej sztuce patrjotycznej staje się 
osią akcji lub tematu: Racławice, Olszynki, Stoczki, słowem 
czyn historyczny, to w Warszawiance usunięte jest poza scenę, 
na odległość echa wystrzału armatniego. W przeciwieństwie do 
dawnego dramatu patrjotycznego, który historję Polski starał 
się podawać w dynamicznym jej wyrazie, Warszawianka daje 
statyczne ujęcie roku 1831. — Salon, damy, panowie we frakach 
obok oficjerów, piosenka, konwersacja — to wszystko już w pierw- 
szym momencie, po odsłonięciu kurtyny daje widzowi posmak 
refleksji, owej zaraźliwej >słaboście, na którą się skarży 
w Wyzwoleniu dusza pokolenia Wawrów i Stoczków: Konrad. 

W całym ciągu aktu na scenę wchodzi tyłko raz jeden i to 
na chwilę — aktywny rok 1831. To ten stary Wiarus, któremu 
pod wtór skostniałego od ran marszu grają glorję: »na bagnety !« — 
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a on wchodzi pomiędzy bohaterów sztuki — by przynieść wia- 
domość o śmierci człowieka i o Śmierci szans polskich w bitwie... 

»Hej, kto Polak na bagnety :, gra dalej empirowy spinet: — 
wiarus wydobywa ostatki sił, by nie skonać tu w salonie, wśród 
ludzi. 

Odarty, poszarpany, kulawy, błotem zbryzgany, pokrwawiony, 
nieprzytomny z bólu wiarus-aktywny błysk heroizmu dowleka się 
do sieni i tu na progu, bez jęku. bez echa kona. 

Tak odarta, poszarpana bólami, zbryzgana jadem cierpień, 
pokrwawiona od strasznych rozpamiętywań, nieprzytomna od mę- 
czarń, bez jęku, bez echa — konała w pokoleniu złocista wiara 


ojców. 
A. GRZYMAŁA-HHIEDLECKI. 
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Rok 1848 uwydatnia w Austrii i na Węgrzech te programy, 
które przez drugą połowę wieku dziewiętnastego były platformą 
walk politycznych i które dotąd nie przestały być aktualne. Do 
nich należą programy zorganizowania Austrji na odmiennych, niż 
dotychczasowe, podstawach prawnopublicznych, programy z ten- 
dencją umożliwienia współżycia obok siebie poszczególnym jede- 
nastu narodowościom, zamieszkującym terytorium dawnego cesar- 
stwa austrjackiego, niekoniecznie pod centralistyczną hegiemonją 
Niemców. 

W dzisiejszej Przedlitawji rozpoczynają walkę z niemieckiemi 
centralistami autonomiści i federaliści. Programem ich samodziel- 
ność poszczególnych krajów koronnych z sejmami o szerokiej 
kompetencji prawodawczej i administracyjnej, z namiestnikiem 
przed sejmem odpowiedzialnym; lub samodzielność większych, niż 
jeden kraj koronny, jednostek historycznych, jak krajów korony 
św. Szczepana, św. Wacława, Galicji z Bukowiną i niemieckich 
krajów austrjackich, połączonych ze sobą w federacją pod ber- 
łem Habsburgów. Zmienne są koleje tej walki. Nazwiska Bacha 
(1849 -- 1859) i Schmerlinga (1861-- 1865) oznaczają zwycięstwa 
jednych : programy Wielopolskiego i Smolki, Riegera i Palacky ego, 
projekt konstytucji kromieryskiej (1849), dyplom październikowy 


1) Czytelnika pragnącego bliżej zapoznać się z ugodą austrjacko- 
węgierską, odsyłamy do następujących publikacji: > i 

Jul. Andrassy jun. Ungarns Ausgleich mit Osterreich. Leipzig 
1897. — Eisenmann: Le compromis Austro- Hongrois. Paris 
1904. —- Wieser: Ueber Vergangenheit u. Zukunft d. óst. Verfas- 
sung. Wien 1905. — R. Springer: Grundlagen u. Ziele d. 6. u. Mo- 
narchie. Wien 1906. — F. Gaertner: Der 6. u. Ausgleich Archiv. 
f. Sozialwissenschaft etc. 1907. — Spitzmueller: Die Quote. 
Wien 1907. 
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Gołuchowskiego (1860) i manifest wrześniowy Belcrediego (1865) 
są etapami rozwoju drugich. 

Węgrom przynosi r. 1848 konstytucję kwietniową z uznaniem 
zupełnej prawno-państwowej samodzielności krajów korony Św. 
Szczepana, połączonych tylko wspólną dynastją z dziedzicznemi 
krajami Habsburgów. Po klęsce jednak pod Vilagos (1849) i upa- 
dku powstania tracą te zdobycze i odtąd w drodze pokojowej 
walczą z niemiecko -centralistycznym Wiedniem o prawa, które 
już raz w r. 1848 zdobyli. W tej bardzo ciężkiej walce z bez- 
względnym giermanizacyjnym systemem Bacha i Schmerlinga nie 
szukają zbyt usilnie przymierzeńców między narodami Przedlita- 
wii. Na ogół biorąc mniej się troszczą o to, jak się ułożą sto- 
sunki w całej Austrii, niż o to, by się ich stosunek do dynastji 
i reszty krajów austrjackich według ich programu ułożył. 

Nadchodzi rok 1865 i powołanie Belcrediego na kierownika 
polityki austrjackiej. Już z początku jego rządów wiedziano, że 
rozstrzygająca walka między Habsburgami a Hohenzollernami 
o wpływ w Rzeszy niemieckiej nie jest zbyt odległą. Dynastja 
austrjacka pragnie jak najrychlej dojść do zgody z Węgrami i za- 
bezpieczyć sobie spokój w kraju na czas przyszłej walki. Z tego 
powodu robi korona koncesje. Uznaje jednolitość krajów korony 
węgierskiej oraz zupełną autonomię i samorząd Węgrów w spra- 
wach wewnętrznych. Natomiast Węgrzy ustępują z nieprzejedna- 
nego stanowiska kompletnej odrębności państwowej i uznają, że na 
podstawie sankcji pragmatycznej istnieją pewne wspólne dla obu 
połów monarchji instytucje. Na tej podstawie toczą się rokowa- 
nia z jednej strony między koroną, względnie ministrami austrja- 
ckiemi bez współudziału jakiegokolwiek czynnika reprezentacyjnego, 
z drugiej strony między delegatami komisji sejmu węgierskiego, 
zgromadzonego od 14 grudnia 1865 r. Te rokowania, przerwane 
wojną prusko-austrjacką zostały natychmiast po zawarciu pokoju 
podjęte i w lutym 1867 r. były faktycznie ukończone. 

Po koronacji Franciszka Józefa I na króla Węgier (8 czer- 
wca 1861) następuje sankcja ustawy węgierskiej (12 czerwca 1867) 
»o sprawach wspólnych krajów korony węgierskiej i innych, będą- 
cych pod panowaniem Najj. Pana«. Ustawa ta, będąca jedno- 
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stronną ustawą węgierską i inartykułowana jako artykuł XII 
ustaw z r. 1867 ma dziwną formę; raczej wywodu historyczno- 
politycznego, niż Ścisłej ustawy. Była też ona pierwotnie memo- 
randum, ułożonym przez węgierskich mężów stanu, a przedsta- 
wionym przez Andrassy'ego cesarzowi, jako dezyderata narodu wę- 
gierskiego. Zgodziwszy się na treść tego pisma zażądał cesarz od An- 
drassy'ego przedłożenia projektu ustawy, któraby była opartą na 
zasadach, w tym piśmie wypowiedzianych. Dla braku czasu 
i w obawie przed zmianą usposobienia cesarza, zaopatrzył An- 
drassy poszczególne ustępy cyframi i w ten sposób powstała 
niejasna, czasami ze sobą sprzeczna a przedewszystkiem bardzo 
obszerna i tymsamym wiele a nieściśle mówiąca ustawa, która 
w późniejszych walkach prawno-państwowych oddała Węgrom 
znakomite usługi, albowiem dla każdego z ich strony podnie- 
sionego żądania znajdywali w niej argumenta i podstawy prawne. 

Ustawa ta ($ 69) postanawia, że zawarte w niej przepisy 
o sprawach wspólnych wejdą dopiero wtedy w życie, jeśli i kraje 
przedlitawskie do ich treści w drodze konstytucyjnej przystąpią. 
Chodziło zatym o to, by konstytucyjna reprezentacja reszty kra- 
jów austrjackich uchwaliła ustawę, która normując wspólne sprawy- 
ze stanowiska austrjackiego tworzyłaby zarazem owe przystąpie- 
nie, wymagane ustawą węgierską. 

Była to chwila, w której ważyło się, jaką formę prawno-pań- 
stwową będzie miała Przedlitawja, czy centralistyczną, czy tede- 
racyjną. Na wezwanie cesarza miały przedlitawskie sejmy krajowe 
wybrać delegacje na nadzwyczajną sesję Rady państwa. Sejmy 
praski, berneński i kraiński wybierają federalistów, skutkiem czego 
Beust, od r. 1867 następca Belcrediego, rozwiązuje je, a z następ- 
nych sejmów wychodzą delegaci centralistyczni prócz małej gar- 
stki (12) Czechów, uprawiających politykę abstynencji. Sejm gali- 
cyjski pod presją namiestnika Gołuchowskiego i pod groźbą roz- 
wiązania i forsowania przez Wiedeń przy następnych wyborach 
Rusinów i cesarskich chłopów mazurskich uchwala 2 marca 1867 r. 
wybrać delegację, która jedzie do Wiednia pod wodzą Ziemiał- 
kowskiego. Temu udaje się przy targach z rządem w czasie obrad 
nad ugodą, uzyskać sankcję ustaw krajowych o Radzie szkolnej 
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krajowej i o języku wykładowym w szkołach ludowych i średnich, 
niemniej przyrzeczenie wydania przepisów o języku urzędowym 
władz, które w istocie później (1869) zostały wydane. To były 
zyski, jakie odniosła polityka delegacji polskiej w zamian za przy- 
zwolenie na to, by się stosunki ukształtowały wbrew programowi 
federacyjnemu, zyski bądź co bądź znaczne, jeśli się zważy, że 
tu chodziło o kraj wyczerpany głodem, cholerą, systemem rzą- 
dów austrjackich i wypadkami 63. roku w dodatku o kraj, w któ- 
rym myśl polityczna nie weszła w masy i była przytym rozdwo- 
jona, który zatym — jak się wydawało -- nie będzie miał tyle 
siły, by należycie żądania postawić i przeiorsować. 

Pozyskawszy w ten sposób Polaków a nadto liberalnych 
Niemców ustawami w ich duchu, łatwiej już było Beustowi do- 
prowadzić do skutku ustawy ugodowe a w szczególności ustawę 
o wspólnych sprawach monarchji, będącą owym przystąpieniem 
Przedlitawji do zasad, wypowiedzianych dla Zalitawji w art. ust. 
XII z r. 1867. 

Te dwie ustawy: austriacka z 21 grudnia 1867 I. 146 d. p. p. 
i węgierski artykuł XII ustawy z r. 1867, określające dokładniej, 
niż to czyniła sankcja pragmatyczna Karola VI, które sprawy 
należy uważać i traktować jako wspólne dla obu połów monar- 
chii, są ową podstawowa ugodą austro-węgierską zr. 
1867. Według tej podstawowej ugody uznano jako sprawy spólnie 
zarządzane: a) sprawy zagraniczne (dyplomacja, konsulaty, tra- 
ktaty międzynarodowe, a od r. 1879 zarząd Bośnii i Hercogo- 
winy), b) sprawy wojska i marynarki (z licznemi jednak wyją- 
tkami, w których każda połowa monarchii jest samodzielną) 
wreszcie c) sprawy wydatków na cele pod a) i b). 

Prócz tych spraw spólnie zarządzanych, a więc spólnych par 
prófórence wyłoniły się już w r. 1867, niemniej i w późniejszych 
latach dalsze, które dotyczą obu połów monarchii i które wyma- 
gały załatwienia na podstawie wzajemnego porozumienia. Do tych 
spraw należą przedewszystkiem kwestje finansowego przyczynia- 
nia się obu połów do wydatków na cele spółne (kwota); kwe- 
stia partycypowania w długach państwa ; kwestje stosunku wza- 
jemnego wobec obrotu handlowego z zagranicą i ze sobą, (przy- 
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mierza względnie układ handłowo-cłowy, cło, konsulaty, prawo 
morskie, marki, wzory, patenty, poczta, koleje przechodzące przez 
oba terytorja, niektóre podatki pośrednie, stopa monetarna); 
wreszcie kwestje banku austro-węgierskiego i waluty; kwestje 
ewentualnej przyszłej pożyczki wspólnej etc. etc. 

Tych dopiero co wymienionych spraw nie uregulowały powo- 
łane wyżej dwie podstawowe ustawy szczegółowo. Postanawiają 
one jedynie, że uregulowanie nastąpi w drodze porozumienia się 
deputacji, wysłanych przez reprezentacje obu połów monarchii 
lub obu rządów, że następnie te deputacje lub rządy przedłożą 
odpowiednie wnioski swym ciałom parlamentarnym, które uchwa- 
lą ustawy, w obu połowach monarchji identyczne. Przytym 
wyraźnie zastrzeżono, że kwestja kwoty i przymierza handlowo- 
cłowego ma być uregulowaną tylko na pewien czas, poczym 
znowu nowe porozumienie nastąpić musi. 

Takie ustawy przyszły w r. 1867 do skutku, a więc ustawa, 
dotycząca przyczyniania się każdej połowy monarchji do wspól- 
nych wydatków (kwota ust. z 24 grudnia 1867 1. 2 d. P- pP- 
ex 1868; art. ust. XIV z 1867); ustawa dotycząca przyczyniania 
się do odsetków od długu państwa (ust. z 24 grudnia 1867 1. 3 
d. p. p. ex 1868; art. ust. XV z 1867); przymierze handlowo- 
cłowe (ust. z 24 grudnia 1867 1. 4 d. p. p. ex 1868) a późniel 
po r. 1867 specjalne ustawy i umowy, w miarę, jak pewne kwe- 
stje wspólne się wyłaniały i wymagały załatwienia, lub czasowe, 
według wzajemnego porozumienia na okresy dziesięcioletnie uchwa= 
lane, ustawy o kwocie i przymierzu handlowo-cłowym, odnowienia. 

Cały kompleks tych ustaw i umów, które dotyczą wzaje- 
mnego stosunku obu połów monarchji nazywa się powszechnie 
a krótko »ugodąc. 

W tym kompleksie ustaw znowu dwie ustawy, tworzące pod- 
stawową ugodę mają charakter; trwały, niezmienny, a dotyczą 
strony prawno-politycznej; inne zwłaszcza ustawa o kwocie i przy» 
mierze cłowo-handlowe mają charakter przejściowy, albowiem nor- 
malnie są, jak wspomniano, co 10 lat uchwalane; ulegają też 
zmianie i dotyczą strony ekonomicznej stosunku Austrji do Wę- 
gier. Po roku 1867 nastąpiło uregulowanie kwoty i przymierza 
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handlowo-cłowego w r. 1877 następnie w latach 1887, 1897, 
1898, 1899, wreszcie w r. 1907. Uregulowanie tych dwuch spraw 
nazywa się powszechnie ugodą ekonomiczną. 

Polityczny wynik ugody z r. 1867 był ten, iż w jednej poło- 
wie monarchji utrwalono hegiemonję Niemców przy pewnym 
uznaniu praw Polaków, w drugiej położono podwaliny pod hegie- 
monję Madziarów. 

Centralistyczno - liberalni Niemcy nie umieli korzystać z uzy- 
skanej pozycji. W miarę wzrostu samowiedzy i bogactwa poszcze- 
gólnych narodowości w Przedlitawji stają się ataki na niemiecki 
centralizm coraz silniejsze. Po przejściowej próbie z gabinetem 
Hohenwarta już rząd Taaffego i Dunajewskiego dowodzi, że można 
w Austrji rządzić bez centralistów niemieckich. I usiłowania no- 
wego zorganizowania Austrji, wstrzymane w r. 1867 ponawiają 
się ciągle; punktem wyjścia dla dalszych usiłowań będzie, jak 
się zdaje, reforma wyborcza z r. 1907 i ukształtowanie się sto- 
sunków między Czechami a Niemcami w krajach korony cze- 
skiej, a terminem, niejako przynaglającym r. 1917, w którym 
wypadnie na nowo uregulować stosunek ekonomiczny obu połów 
monarchii. 

Inaczej na Węgrzech. Madziarzy skorzystali skwapliwie ze zdo- 
bytej zupełnej samodzielności w sprawach wewnętrznych i rozwi- 
nęli akcję ku stworzeniu jednolitego państwa narodowego, w któ- 
rymby, albo była tylko jedna narodowość, (próby madziaryzacji) 
albo przynajmniej uchwalone na zawsze panowanie Madziarów 
nad innemi narodami, zamieszkującemi Węgry (projekt reformy 
wyborczej ze stycznia 1908). 

Korona uważała ugodę z r. 1867 za ostateczne i trwałe 
uregulowanie swego stosunku i stosunku Przedlitawji do Węgier. 
Przeciwnie Węgrzy od pierwszej chwili nie sądzili, by rozwój. 
ich prawno-państwowego stosunku do Austrji został w r. 1867 
ukończony. Ich stronnictwa najbardziej lojalne starały się w dro- 
dze interpretacji art. XII ustaw z r. 1867 utrwalać prawa sa- 
modzielności Węgier. A udawało im się to łatwo wobec omó- 
wionej wyżej elastycznej formy tej ustawy. Stronnictwa radykal- 
niejsze stawały wprost poza podstawą, jaką dawała ustawa 
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z r. 1867, na gruncie konstytucji z r. 1848 i zmierzały do zu- 
pełnej odrębności prawno-państwowej, a co zatym idzie ekono- 
micznej Węgier i do zredukowania unji z Austrją tylko do wspól- 
ności monarchy. 

Trwająca od lat 40 walka, prowadzona jest więc przez Wę- 
grów w dwuch kierunkach ; raz w kierunku zdobycia coraz większej 
odrębności prawno-państwowej w stosunku do Austrji, a powtóre 
w kierunku zdobycia coraz większych korzyści ekonomicznych, 
względnie zwalenia z siebie coraz więcej ciężarów, wynikających 
z wspólności z Austrją. W walce o prawa państwowe głównym 
przeciwnikiem Węgrów jest Korona, w której dynastycznym inte- 
resie leży jak najściślejsza unja, a tymsamym stanowisko wielko- 
mocarstwowe monarchji, oraz jednolitość armji. W walce o ko- 
rzyści ekonomiczne przeciwnikiem Węgrów jest parlament Przed- 
litawji. Akcja jednak tych dwuch czynników Korony i parla- 
mentu nie zawsze idzie równorzędnie, i owszem zdarza się, że 
zą koncesje Węgrów, na polu prawno-państwowym, robione lub 
przyrzekane koronie, musiała płacić Przedlitawja korzyściami 
ekonomicznemi. 

W tej walce można odróżnić dwa okresy. W. pierwszym, 
wcześniejszym, usiłowania Węgrów zwrócone są głównie ku uzy- 
skaniu korzyści ekonomicznych ze swego stosunku wspólności do 
Austrji, a nie dotykają zbyt często kwestji prawno-państwowej. 
W drugim, późniejszym naodwrót zdobycze prawno-państwowe są 
u Węgrów na pierwszym planie, a są cenione tak wysoko, że 
nawet gotowi są płacić za nie Austrji korzyściami ekonomicznemi. 
(Vide ugoda z r. 1907). 

Sposobność do tej walki dają niezliczone sprawy, dotykające 
interesów obu połów monarchji i wkraczające w zakres dzia- 
łania ministerstw po jednej i drugiej stronie Litawy. Oficjalną 
zaś niejako sposobność, dają co 10 lat powtarzające się targi 
przy odnowieniu przymierza handlowo-cłowego oraz układuż co 
do kwoty, jaką ma każda z połów mońarchji płacić celerh po- 
krycia wspólnych wydatków. Oczywiście, że przy tych układach 
głównie chodzi o interesa ekonomiczne i finansowe obu połów 
monarchji; przy tak skomplikowanym jednak organizrnie, jak pań- 
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stwo, nie można przy regulowaniu stosunku ekonomiczno-finanso- 
wego wyłączyć od dyskusji i regulowania także pewnych nieza- 
łatwionych albo spornych kwestji prawa państwowego. 

Zanim w najogólniejszych zarysach przedstawię, jak się w ciągu 
tej 40 letniej, od r. 1867 trwającej, walki układały między obiema 
połowami monarchji kwestje kwoty, długu państwa, przymierza 
handlowo-cłowego i banku austrjacko-węgierskiego i do jakiego 
punktu rozwoju doszły one obecnie po najnowszej ugodzie, san- 
kcjonowanej dnia 30. grudnia 1907 r., wypada w kilku słowach 
przedstawić także etapy tej walki na polu prawno-państwowym, 
na którym najlepiej obserwować można ten pęd polityki węgier- 
skiej, zmierzający do uzewnętrznienia odrębności państwowej 
Węgier. 

W sprawach dworu, który nie został uznany w podsta- 
wowej ugodzie prawno-państwowej jako instytucja, spólnie za- 
rządzana, i co do którego później także nie nastąpiło porozu- 
mienie między obiema połowami monarchji, Węgrzy usiłują od 
samego początku uwydatnić na zewnątrz i równorzędność obu 
połów i państwową odrębność Węgier. Okupują to co prawda 
finansowo, albowiem na listę cywilną płacą równie tyle, co 
Przedlitawja, ale dążności ich znajdują już wyraz w r. 1868, 
w którym monarcha w drodze niesygnowanego przez ministrów 
pisma zmienia tytuł na »Cesarza Austrji i apostolskiego Króla 
Węgier« i wprowadza nazwę Monarchii austrjacko-węgierskiej 
w miejsce dawnego Cesarstwa austrjackiego. Dalszą zdobyczą 
Węgrów na tym polu jest, że w r. 1893 i 1895 powołuje mo- 
narcha na nowo do życia węgierskie godności i urzędy nad- 
worne i otacza się przy uroczystym dokonywaniu węgierskich 
aktów prawno-państwowych wyłącznie węgierskiemi dygnitarzami 
nadwornemi. 

Również minister spraw zagranicznych zmienia swoją ty- 
tulaturę w myśl żądań Węgrów i od r. 1895 nosi tytuł ministra 
spraw zagranicznych oraz domu cesarskiego i królewskiego, a pod- 
pisując traktaty międzynarodowe używa od r. 1897 formuły 
»w imieniu Austrji i Węgier« zamiast w imieniu monarchii 
austrjacko-węgierskiej. Równocześnie władze, podległe wspólnym 
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ministrom, otrzymują tytulaturę cesarskich i królewskich ambasad, 
konsulatów etc. Co ważniejsza ministerstwo węgierskie, a tymsamym 
i parlament, zyskują coraz większy wpływ na tok spraw zagranicz- 
nych (sprawy Banfty-Agliardi, Banftfy-Kalnoky). Wpływ ten znajduje 
wyraz i w tym, że w węgierskim sejmie ministrowie węgierscy 
odpowiadają na interpelacje, dotyczące spraw wydziału dyploma- 
tycznego (wystawa paryska, podróż następcy tronu do Petersburga), 
kiedy przeciwnie ministrowie austrjaccy stale odsyłają interpelan- 
tów w takich sprawach do delegacji, jako kompetentnego forum. 

Na polu wojskowym Węgrzy dążą do wyodrębnienia, 
z armji wspólnej, armji węgierskiej z węgierską komendą, emble- 
matami i językiem w służbie i sądzie. Krokiem naprzód w tym 
rozwoju są honwedzi, węgierskie szkoły kadeckie, pewne odrę- 
bności w umundurowaniu pułków, uzupełniających się na Wę- 
grzech, dyslokacja pułków węgierskich głównie na Węgrzech 
i przydzielanie oficerów węgierskich do węgierskich pułków. 

Ugoda z r. 1907, aczkolwiek kwestji wojskowych nie do- 
tyka, to na polu prawno-państwowym przynosi znaczne koncesje 
Węgrom i ich dążnościom. I tak traktaty międzynarodowe mogą być 
odtąd podpisywane prócz przez ministra spraw zagranicznych także 
i przez zastępców rządów austrjackiego i węgierskiego, a nadto 
traktaty te, o ile nie są zawarte w języku francuskim, to będą 
miały obok niemieckiego tekst węgierski jako autentyczny, w końcu 
Węgry jak i Przedlitawja są wyraźnie w tej ugodzie nazwane 
państwami. 

Wracając do spraw ekonomicznych i finansowych, nasuwa się przed 
innemi sprawa, o którą toczono stale najzawziętsze walki tj. sprawa 
kwoty czyli stosunku, w jakim każda z połów monarchji ma 
przyczyniać się do wydatków na sprawy Spólnie zarządzane 
(dyplomacja, konsulaty, wojsko, a od r. 1879 Bośnia). Już wy- 
żej wspomniano, że podstawowe ustawy ugodowe postanowiły, 
iż uregulowanie kwoty nastąpi w drodze obustronnych deputacji 
parlamentarnych, względnie rządów. W braku takiego porozu- 
mienia ustanowi kwotę cesarz, ale tylko na jeden rok. Takie 
porozumienia przyszły do skutku w latach 1867, 1878, 1899 
i 1907, a wynik ich był ten, że wydatki spólne pokrywane będą 
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przedewszystkiem z dochodów z cła, resztę zaś będą dopłacały 
obie połowy monarchji w pewnym stosunku. 

Postanowienie, że dochód z cła będzie użyty na wydatki 
spólne, które znajduje się już w podstawowej węgierskiej usta- 
wie ugodowej z r. 1867 i którego ugoda z r. 1907, nie 
zmieniła, jest dla Przedlitawji niekorzystne, albowiem ludność 
Przedlitawji konsumuje bez porównania znacznie więcej towarów 
oclonych (800/,,) aniżeli ludność Węgier. To obciążenie Austrji 
stawało się z biegiem lat większe, albowiem dochód z cła wsku- 
tek polityki ceł ochronnych, stosowanej przez monarchię od 
r. 1878, a zwłaszcza 1882 i 1887 rósł stale i kiedy w r. 1868 
pokrywał jedną dziesiątą zapotrzebowania (215 mil. kor.), to 
w roku 1900 przy zapotrzebowaniu 348 miljonów pokrywał 
z góry jedną trzecią, która jak powiedziano —w przeważnej części 
obciąża Przedlitawję względnie przedlitawskiego konsumenta. 

Z tego dochodu cłowego pokrywano jednak pierwotnie t.zw. 
restytucje podatkowe tj. zwroty podatków, zapłaconych od cukru, 
wódki i piwa, wyprodukowanego w monarchji, a następnie wy- 
wiezionego za granicę. Te restytucje przypadały głównie produ- 
centom austrjackim, gdyż oni przeważnie wspomniane towary pro- 
dukowali na eksport, i z tego powodu Węgrzy wywalczyli sobie 
(w r. 1887), że cały nieumniejszony dochód z cła będzie użyty 
na sprawy spólne, a restytucje podatkowe będzie pokrywała każda 
połowa monarchji ze swoich funduszów i oczywiście dla swoich 
producentów. Tymsamym uzyskali Węgrzy dalszą korzyść w gra- 
nicach powyższego postanowienia. 

O ile wydatki na cele wspólne nie zostały pokryte docho- 
dem z ceł, miały je pokryć obie połowy monarchji w pewnym 
stosunku. Stosunek ten ustanowiono w r. 1867 na 70 : 30, tj. 
700%, tej reszty miała pokryć Przedlitawia, 300%/, Węgrzy. 
Zmienia się on skutkiem układów w r. 1878, 1899 na ko- 
rzyść, Austrji w ten sposób, że Węgrzy płacą 31:4, a potym 
34:40/, wspólnych wydatków. W ostatniej ugodzie z r. 1907 na- 
stępuje dalsze podwyższenie udziału Węgrów do 36'4*/,, wobec 
czego Austrja płacąc 63:60/, wydatków zyskuje według prelimi- 
narza na r. 1908 około 6 mil. kor. 
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Prócz kwoty wymagała uregulowania między Austrją a Węgrami 
sprawa długu państwowego. Dług ten wynosił w r. 1868 
6.052 miljonów kor., a do jego oprocentowania potrzeba było 
rocznie 244 mil. kor. Węgrzy nie chcieli długu tego wziąć na 
siebie ani w części i to ze względów zasadniczych, podając, że 
ich legalna reprezentacja nie współdziałała przy jego zaciąganiu, 
a nadto ze względu na niepomyślny stan finansowy kraju. 
Natomiast zgodzili się w osobnym układzie na opłacanie ry- 
czałtowych sum 29'18 i 1:15 mil. złr. rocznie na oprocentowanie 
tego długu, (co mniej więcej odpowiada odsetkom od 30"/ ka- 
pitału dłużnego) przyczym jednak Przedlitawja wstąpiła w rolę 
jedynego dłużnika wobec wierzycieli, Węgrzy zaś zastrzegli sobie, 
że będą mogli ten obowiązek opłacania Austrji rocznych sum 
w kwocie przeszło 30 mil. złr. spłacić jednorazowo odpowiednim 
kapitałem. Dług ten był oprocentowany po 5 od sta, skutkiem 
czego Przedlitawja przystąpiła w r. 1903 do konwersji odnośnych 
obligacji na 4:20/,. Chodziło więc obecnie Węgrom o to, czy 
w razie spłaty przez nich kapitału w miejsce rocznie płaco- 
nych sum będą obowiązani do obliczenia kapitału według 5 czy 
według 420/,, czy więc będą musieli zwrócić 1.400 czy 1.267 
mil. kor. Węgrzy podnieśli opozycję, skutkiem której pewna część 
50/ renty, odpowiadającą rachunkowo udziałowi Węgrów (blok 
węgierski) nie została w r. 1903 skonwertowaną. Ta kwestja 
Sporna, która się wyłoniła z odmiennego brzmienia obu ustaw 
węgierskiej i austrjackiej została załatwioną w ugodzie z r. 1907 
w ten sposób, że kapitał ten obliczono na 1348, a w razie zwłoki 
Węgrów w jego uiszczeniu na 1.389 mil. kor. 

Trzeci kompleks spraw, który pozostał prócz kwoty i długu pań- 
stwowego do uregulowania był szereg spraw ekonomicznych, aktual- 
nych głównie z tego powodu, że obie połowy monarchii miały pozo- 
stawać w ścisłej styczności gospodarczej. Kompleks tych spraw objęty 
był nazwą przymierza cłowo-handlowego (Zoll- u. Handels- 
biindniss), które w r. 1867 zostało na 10 lat zawarte, potym wr. 
1878 i 1887 na taki sam okres odnowione, a po dziewięcioletnim 
prowizorjum znowu odnowione w ugodzie z r. 1907 na czas do 
końca r. 1917, ale pod nazwą, (która bardziej odpowiada wę- 
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gierskiej idei odrębności) umowy, (Vertrag) »regulującej wza- 
jemne stosunki handlu i obrotu między Przedlitawją i Węgrami. 

Pryncypalnym postanowieniem tej umowy jest, że obszary 
obu połów monarchji stanowią jedno wspólne terytorjum cłowe, 
że więc do końca r. 1917 nie może być wprowadzoną linia 
cłowa między jedną a drugą połową. Postanowienie to wychodzi 
na widoczną korzyść Węgier, których cały prawie eksport (płody 
rolnicze) idzie do Austrji, gdzie dostaje ceny mniej więcej o 200/, 
wyższe niż na targu światowym, gdy przeciwnie Austrja ma dla 
2/, części swego eksportu inne rynki zbytu, niż węgierskie. Mimo 
tych ekonomicznych korzyści uważają Węgrzy postanowienie to, 
jako koncesję z swej strony, gdyż samodzielne terytorjum cłowe 
jest w ich programie niejako uzupełniającym dodatkiem do pro- 
gramu zupełnej państwowej odrębności. Robiąc te koncesje, po- 
starali się jednak w ciągu 40 letniej walki z Austrją o wyłomy 
w tej wspólności. Tak uzyskali Węgrzy w r. 1894 i 1899 tak 
zwane postępowanie przekazowe 'dla podatku od cukru, piwa, 
wódki i nafty, polegające na tym, że towary te w chwili przecho- 
dzenia granicy austrjacko-węgierskiej się notuje, i w następstwie 
przekazuje jeden rząd drugiemu zapłacony od tych towarów po- 
datek, który więc otrzymuje ta połowa, gdzie towar skonsumo- 
wano, a nie ta, gdzie go wyprodukowano. 

Dalszym wyłomem w tej wspólności jest postanowienie ugody 
z r. 1907, że tylko pewna ilość cukru, odpowiadająca mniej 
więcej dzisiejszemu obrotowi wzajemnemu, będzie wolna w obrocie 
z jednej połowy do drugiej. Co się wprowadzi do Austrji z Wę- 
gier lub odwrotnie powyżej tej ilości, to będzie podlegało taksie, 
(surtaxe) która niczym innym nie jest jak cłem. 

Wynikiem postanowienia o wspólności terytorjum cłowego 
jest ustalona ugodą taryfa celna, która w przyszłości będzie 
wspólną dla obu połów monarchji i wyłączną podstawą przy za- 
wieraniu traktatów handlowych z zagranicą. Forma uchwalenia 
tej taryfy, która teoretycznie sankcjonuje autonomję każdej po- 
łowy monarchji w tych sprawach, jest również koncesją dła odrę- 
bności państwowej Węgier. 

Dalsze postanowienia tego przymierza, a dziś układu cłowo- 
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handlowego, dotyczą takich spraw, których uregulowania wymaga 
ścisły gospodarczy stosunek obu połów monarchii, będący wyni- 
kiem wspólnego terytorium cłowego. Do takich spraw należy 
sprawa nadzoru weterynaryjnego nad bydłem, wprowadzanym 
z jednej połowy monarchji do drugiej, sprawa w ten sposób ure- 
gulowana, że nadzór ten będzie znacznie obostrzony, co lepiej 
niż dotąd zabezpieczy przedlitawskich hodowców przed zaciąga- 
niem zarazy bydła, utrudni zaś równocześnie przywóz bydła z Wę- 
gier do Austrji i podniesie cenę bydła dla austrjackich konsumen- 
tów. Dalej należy tu sprawa taryf kolejowych, w których Austrja 
odzyskała straconą w r. 1899 autonomię, a tym samym wpływ 
na całą politykę kolejową w Przedlitawji; sprawa połączenia sieci 
austrjackich kolei z kolejami dalmatyńskiemi, co zresztą ma pro- 
blematyczną dla Galicji wartość, sprawa bezpośredniego połą- 
czenia kolei węgierskich z kolejami pruskiemi w Annaberg, któ- 
rego Węgrzy nie uzyskali, ale za to otrzymali ułatwienia na od- 
powiedniej linji. Wreszcie obejmuje ten układ sprawy obrotu wi- 
nem, handlu terminowego zbożem, domokrąstwa, patentów, rma- 
rek ochronnych, wzorów, towarzystw akcyjnych, sprawy admini- 
stracji morskiej, żeglugi na Dunaju, sprawy monopolu solnego 
itytoniowego, a w końcu sprawy podatku od cukru, wódki, piwa 
i nafty, przyczym obie połowy monarchji uzyskały większą auto- 
nomiję, (zniżenie podatku od cukru w Przedlitawji). 

Ogólny obraz, jaki przedstawia uregulowanie powyższych spraw 
w ugodzie z-r. 1907, która jako zupełną nowość wprowadza sąd po- 
lubowny dla ewentualnych sporów, wynikłych z niektórych >sto- 
sunków wspólnych między obiema połowami monarchii, jest ten, 
że tam, gdzie nie dotykało to zbytnio interesu ekonomicznego 
jednej z obu połów, tam decydowała zasada autonomii każdej 
połowy; gdzie zaś obustronny interes wymagał, by sprawę unor- 
mowano, tam każda ze stron układających się starała się straty, 
wyrządzone pewnym postanowieniem, rekompensować korzyściami 
na innym polu. 

Ostatni wreszcie kompleks spraw, który wymagał uregulo- 
wania między obiema połowami monarchji były sprawy banku 
austrjacko-węgierskiego i złączone sprawy walutowe. Wę- 
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grzy, uznawszy nadany przez Austrję w r. 1862 przywilej banku 
i kurs przymusowy banknotów uzyskali w zamian za to, w ciągu 
okresu od r. 1857 do 1907 prócz możności bardzo wydatnego 
korzystania z kredytu, przez ten bank udzielanego, uznanie zu- 
pełnej równorzędności Węgier w zarządzie bankowym. Mimo, że 
wspólność banku niewątpliwie przynosi Węgrom znaczne korzy- 
ści, dążą oni stale do utworzenia samoistnego węgierskiego banku 
emisyjnego i będą mogli te dążności zrealizować w r. 1910, albo- 
wiem w tym roku gaśnie przywilej banku austro-węgierskiego 
i układ walutowy z r. 1892. Austrja ma interes w utrzymaniu 
wspólnego banku emisyjnego i wspólnej waluty tylko tak długo, 
jak długo będzie istniało wspólne terytorjum cłowe, albowiem 
w razie rozdziału tego banku nastąpiłoby deprecjonowanie przy- 
szłej waluty węgierskiej, co poparłoby wywóz Węgier do Austrji, 
a więc byłoby premją dla konkurencji węgierskiej ze szkodą au- 
strjackiej. W ugodzie z r. 1907 kwestja banku wspólnego nie 
została uregulowaną, Austrja zastrzegła sobie tylko pewne kau- 
tele na wypadek rozdziału celem zapewnienia się, by zobowiąza- 
nia Węgier zostały wówczas uiszczone skarbowi państwa w zło- 
cie, a nie w mniej wartających Środkach pieniężnych, nadto na- 
stąpiło poza ugodą porozumienie, że oba rządy zapobiegną, by 
w razie rozdziału banku nie wyniknęły utrudnienia w obrocie 
między obiema połowami monarchji wskutek ewentualnej różnicy 
w wartości pieniędzy, a w końcu mają koncesje dla obligacji wę- 
gierskich (możność lokowania w nich funduszów kas oszczędno- 
Ści, kaucji etc.) wejść tylko na ten wypadek w życie, jeżeli 
wspólność banku będzie do roku 1917 utrzymaną. 

Takim jest w najogólniejszych zarysach obraz stosunków pra- 
wno-politycznych i ekonomicznych, jak się one w ciągu ostatnich 
lat 40 między Przedlitawją a Węgrami ułożyły. Nasuwa się 
obecnie pytanie, jak się te stosunki przedstawiają ze względu na 
nasz interes narodowy. 

Roztrząsając to pytanie na razie wyłącznie ze stanowiska go- 
spodarczego, należy przedewszystkiem uwzględnić agrarny charak- 
ter Galicji. Charakteru tego wyrazem jest fakt, że w r. 1900 
było w Galicji na 1000 osób zawodowo czynnych 815, zatru- 
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dnionych w rolnictwie, a tylko 57 w przemyśle. W cyfrach 
absolutnych było osób należących do grupy rolnictwa 
(wraz z członkami rodzin) 5:6 milionów, do grupy przemy- 
słu 600.000. 

Wypada więc w pierwszej linji zbadać, jak wpływa stosunek 
Austrji do Węgier — tak, jak się w ostatniej ugodzie z r. 1907 
ułożył — na nasze rolnictwo. 

Węgrzy wywożą do Austrji towarów w ogólnej wartości 
około miljarda koron (cyfry za r. 1906). Głównym kontyngentem 
wywozu węgierskiego jest zboże (240 mil. kor.), mąka (170 mil. 
kor.), bydło (180 mil. kor.), drób i jaja (30 mil. kor.). Te same 
towary produkuje także Galicja i dlatego galicyjski producent 
tych towarów spotyka na targach austrjackich, niemniej jednak 
i galicyjskich, konkurenta węgierskiego, konkurenta, który atoli 
produkuje w lepszym klimacie, na lepszej glebie, przy mniejszych 
podatkach i tańszym robotniku. Oczywiście wpływa to na uło- 
żenie się ceny produktów rolniczych i bezwątpienia nasz produ- 
cent potrafiłby na targu uzyskać lepszą cenę, gdyby konkurenta 
węgierskiego nie miał i gdyby rynki austrjackie oddzielały wały 
ochronne nietylko od zagranicy, ale i od Węgier. Dalszą korzy- 
ścią takiego rozdziału jednej połowy monarchii od drugiej wałem 
celnym byłoby to, że wszystkie czynniki państwa i kraju rzuci- 
łyby się do podniesienia wydajności naszego rolnictwa, która 
może być znacznie podniesioną, a miałoby to na stosunki ekono- 
miczne naszego kraju wpływ bardzo korzystny. 

Mimo tych pokus Koło Polskie, mające wybitnie agrarną więk- 
szość, nie wypowiedziało się za rozdziałem Austrji od Węgier. 
Pominąwszy bowiem inne powody, które zadecydowały o jego 
głosowaniu za ugodą, a o których niżej będzie mowa, to już 
sam rozsądek nakazywał przewidywać, że korzyści z takiego roz- 
działu dla rolnictwa nie mogą być długotrwałe. Albowiem Przed- 
litawja, która przy złych urodzajach mimo importu z Węgier 
musi jeszcze zboże sprowadzać z zagranicy byłaby po wyłącze- 
niu importu z Węgier narażoną na niesłychaną drożyznę, głód 
i — co za tym idzie — niepokoje w miastach i centrach prze- 
mysłowych, a skutkiem tego otwarcie granicy dla zboża amery- 
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kańskiego, rosyjskiego lub bałkańskiego, zamkniętej obecnie wsku- 
tek wspólności cłowej, byłoby tylko kwestją czasu. 

Głosując już za ugodą starały się stronnictwa agrarne O za- 
bezpieczenie dla producentów rolnych pewnych korzyści. Do tych 
korzyści, które przypadają w udziale także producentom galicyj- 
skim, należy zobowiązanie się Węgrów do zniesienia terminowego 
handlu zbożem na giełdzie w Budapeszcie, który to handel, bę- 
dąc w istocie grą o różnicę ceny a nie rzeczywistym kupnem 
i sprzedażą, szkodliwie wpływa na ukształtowanie się cen zboża, 
gdyż wywołuje wahanie cen i niezdrową ich zniżkę dla produ- 
centa bez zniżki dla konsumenta. Dalej należy tu przedewszyst- 
kiem układ weterynaryjny, który przy dokładnym wykonaniu le- 
piej zabezpieczy bydło i trzodę galicyjską przed zawleczeniem 
zarazy z graniczących z Galicją na długiej linji, a przeważnie za- 
każonych komitatów węgierskich. 

Oczywiście, że te korzyści galicyjskich producentów rolnych 
należy zaliczyć do plusów ugody. Jak wysoko jednak te korzy- 
ści ocenić, to zależy od tego, ile w ogóle jest w Galicji rolni- 
ków, produkujących na sprzedaż czy to zboże, czy bydło, czy 
trzodę chlewną. Otóż statystyka za r. 1902 wykazuje w cyfrach 
przybliżonych 1,200.000 przedsiębiorstw rolniczych w Galicji, 
z tych ma 600.000 mniej niż 2, 400.000 mniej niż 5, a 150.000 
mniej niż 10 hektarów obszaru; 50.000 przedsiębiorstw ma ob- 
szaru od 10 do 100, a 5200 przedsiębiorstw wyżej 100 he- 
ktarów. 

Z tej statystyki wynika, że jedna szósta część wszystkich 
producentów agrarnych jest stanowczo interesowaną w ugodzie, 
jako producenci, sprzedający swoje produkta. Jaka część intere- 
sowaną jest w niej z pierwszej i drugiej grupy, wynoszącej ra- 
zem około miljona przedsiębiorstw, to statystycznie nie da się 
uchwycić, albowiem od stanu kultury agrarnej i od okolicy za- 
leży, czy rolnik na obszarze mniejszym od 2, względnie 5, hekta- 
rów sprzedaje produkowane przez siebie zboże i trzodę chlewną, 
czy też nie. Raczej jednak twierdzić należy, że większość drugiej 
(400.000) i pewien procent pierwszej (600.000) grupy sprzedaje 
pewną, choć małą ilość zboża i świń, aniżeli zaliczyć te dwie 
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grupy do konsumentów, mających identyczne interesy z mieszkań- 
cami miast i centrów przemysłowych w uzyskaniu tanich środ- 
ków żywności. 

Rozważając obecnie stanowisko Galicji wobec ugody z punktu 
widzenia naszych interesów przemysłowych i interesów innych 
gałęzi naszej produkcji, stwierdzić należy przedewszystkiem, iż 
nie ma dat, ile i co Galicja wywozi do Węgier i na odwrót. 
Można tylko robić przypuszczenia, że udział nasz w wywozie 
austrjackim do Węgier, którego wartość wynosiła w r. 1906 
przeszło miljard koron, (prawie tyle, co wartość przywozu z Wę- 
gier) jest bardzo nieznaczny, a dotyczy co najwyżej w pewnej 
części drzewa (18:4 mil. kor.), olejów mineralnych (17 milio- 
nów kor.), towarów konfekcyjnych (743 mil. kor.), a nie do- 
tyczy wcale głównego kontyngentu towarów do Węgier wy- 
wożonych tj. towarów przemysłu bawełnianego i wełnianego, 
którego wartość wynosiła w r. 1906 około 450 mil. kor. 
Korzyści więc, jakie odniósł stary i bogaty przemysł zachodnio- 
austrjacki, zapewniając sobie na dalszych 10 lat od dawna dzier- 
żone rynki zbytu, dostały się tylko teoretycznie także naszemu 
kiełkującemu przemysłowi, o ile on w ogóle do Węgier ekspor- 
tuje i tam będzie zdolny do konkurencji. Praktycznie atoli ponosi Ga- 
licja w tym kierunku szkody z obecnego stosunku do Węgier, 
który jest jedną z przyczyn, że Austrja ma wysokie cła ochronne 
na towary przemysłowe. Albowiem skutkiem tych ceł ochronnych 
opłaca konsument galicyjski te towary drogo, o ceny transportu 
drożej od konsumenta zachodnio-austrjackiego. Cyfrowe uchwyce- 
nie jednak tej szkody jest niemożliwe w braku statystyki obrotu 
między poszczególnemi krajami koronnemi. Tak samo jak cy- 
frowo nie można uchwycić tej szkody, jaką nasz przemysł po- 
nosi na rynkach galicyjskich przez konkurencję przemysłu węgier- 
skiego, popieranego przez swój rząd subwencjami i uprzywilejowa- 
nemi taryfami kolejowemi. 

Z drugiej jednak strony można być pewnym, iż oddzielenie 
Węgier od Austrji miałoby dla naszego powstającego ledwie prze- 
mysłu ten skutek, że przemysł zachodnio-austrjacki, szukając re- 
kompensaty za utracone węgierskie rynki przedewszystkiem w gra- 
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nicach cłowych, zalałby Galicję i zniszczył te zawiązki przemy- 
słu, jakie mamy. 

Reasumując nałeży powiedzieć, że przyjście ugody do skutku 
i utrzymanie łączności gospodarczej obu połów monarchii, wy- 
wiera niewątpliwie pewne skutki na nasze gospodarstwo społe- 
czne, skutki te jednak nie są tak bezpośrednie i doniosłe, jak 
w krajach zachodnio-austrjackich; że korzyści i szkody są w wielu 
punktach sparaliżowane wzajemnie; w końcu, iż kraj nasz bądź 
co bądź raczej skorzystałby gospodarczo na rozdziałe niż na utrzy- 
maniu wspólności. 

Na roztrzygnięcie jednak kwestji, czy zawarcie ugody i utrzy- 
manie wspólnego terytorjum cłowego jest ze stanowiska naszego 
interesu narodowego korzystnym, na to nie może wpływać wy- 
łącznie i decydująco wzgląd gospodarczy, a to w niniejszym wy- 
padku tym mniej, że wzgląd ten — jak wyżej wykazano, niema prze- 
ważającej i usuwającej na bok inne względy — doniosłości. 

Obok gospodarczych powinny mieć, i zresztą w pierwszym 
rzędzie miały wpływ na rozstrzygnięcie kwestji względy natury 
politycznej. Ustanie gospodarczej spólności z Węgrami utorowa- 
łoby niewątpliwie drogę dalszemu osłabieniu unji także pod wzglę- 
dem politycznym: rozdziałowi armji, zarządu spraw zagranicznych 
i zredukowaniu łączności obu połów monarchii tylko do osoby 
panującego. Takie osłabienie unji niechybnie musiałoby doprowa- 
dzić wcześniej lub później do oderwania się Węgier. Osłabienie 
zaś lub rozbicie monarchii, przy konfiguracji pozostałego terytorium, 
którego wojskowa obrona byłaby wręcz niemożliwą, równałoby się 
unicestwieniu monarchii i doprowadziłoby w krótszym lub dłuższym 
czasie albo do rozbioru Austrji albo przynajmniej do jej zupełnego 
podporządkowania wpływom politycznym Prus. A silna monarchia nie 
tylko wówczas była potrzebną, kiedy ukuto przysłowie, że wypada- 
łoby ją stworzyć, gdyby jej nie było; jest ona konieczną i dziś, i to 
przedewszystkiem jako niemał jedyny w obecnym położeniu na 
kontynencie hamulec expansywnej zachłanności Prus. W niej znaj- 
dują ostoję i gwarancję pokoju europejskiego nie tylko ludy nie- 
niemieckie, zamieszkujące Austrję, ale i nawet i te państwa nie- 
mieckie, które nie chcą uznawać hegiemonii pruskiej. 
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Tak więc wzgłąd na ogólno-polityczne położenie był decy- 
dującym, że reprezentacja nasza poszła w Ślady dawnej, zawsze 
dla Węgrów przychylnej polityki naszych mężów stanu i przy- 
czyniła się do utrzymania w dalszym ciągu Ścisłej łączności z na- 
rodem, który zbliżony jest do nas wspólnym stanowiskiem wo- 
bec Rosji i panslawistów, który dotąd w kilku wypadkach wy- 
warł wpływ na wewnętrzne stosunki Austrji dla nas korzystny, 
który zbliżony jest do nas nietylko analogicznemi tradycjami par- 
łamentaryzmu i tolerancji religijnej, oraz wspólnej nieraz walki 
orężnej, ale i dążnościami i programami prawno-państwowemi, który 
tylko, korzystając z szczęśliwych warunków, nas w rozwoju i zre- 


alizowaniu tych idei wyprzedził. 
DR. IGNACY WEINFELD. 
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LORD KELVIN. 


w 


Zgasł jeden z najwybitniejszych umysłów nowszych czasów : 
dnia 16 grudnia 1907 umarł Lord Kelvin, Earl of Largs, nie- 
gdyś Sir William Thomson *), w 83 roku życia a 67 roku pracy 
naukowej. 

Już sama ta sucha wzmianka kronikarska zawiera w sobie coś 
imponującego: 67 lat twórczej pracy naukowej! Czyż podobna, 
żeby natura ludzka rodziła takie zapasy energii umysłowej! Czę- 
sto zdarza się, że dopiero wieść o zgonie sławnego uczonego 
lub polityka przypomina nam jego ciche, od dawna zapomniane 
istnienie. Znak to, że Śmierć fizyczna była poprzedzona zanikiem 
twórczości duchowej, lub okresem poświęconym wyłącznie „oflo 
cum dignitate". Nikomu podobnej myśli nie nasunęła wieść 
o śmierci Lorda Kelvina. Że jeszcze żył i działał, o tym wie- 
dział cały Świat naukowy, Śledzący głębokie jego badania nad 
powstawaniem fal oceanowych, nad budową wewnętrzną atomów, 
ogłaszane co kilka miesięcy w Philosophical Magazine i innych 
czasopismach fachowych; wiedzieli o tym uczestnicy kongresów 
naukowych, w których Lord Kelvin do ostatnich czasów nader 
czynny brał udział. Każdy starał się poznać wielkiego uczonego, 
który w swej osobie reprezentował cały wielki okres historji nauk 
ścisłych; z czcią zbliżał się do tej wysokiej postaci, o białej jak 
śnieg brodzie, i niebieskich marzących oczach, a cześć zamie- 
niała się w podziw, gdy widział, z jakim młodzieńczym entuzja- 
zmem ten starzec umiał wykładać o swoich badaniach nauko- 
wych, z jakim ogniem umiał brać udział w dyskusji. 


1) Istnieją dwaj inni uczeni o podobnych nazwiskach, co powoduje 
częste pomyłki i obecnie znów było przyczyną bałamutnych dziennikar- 
skich wiadomości : John Joseph Thomson, profesor fizyki uniwersytetu 
w Cambridge, słynny badacz na polu teorji elektronów, i Silvanus 
Phillips Thompson, profesor elektrotechniki w Finsbury Technical 
College w Londynie, piszący obecnie biografję Lorda Kelvina. 
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Była to istotnie postać imponująca: ostatni z gieneracji owych 
mężów, którzy stworzyli podstawę fizyki obecnej, którzy odkryli 
zasadę zachowania energji i drugą zasadę termodynamiki.  Car- 
not, Robert Mayer, Helmholtz, Joule, Clausius dawno już zeszli 
z tego Świata; on jeden pozostał, najpotężniejszy a przedewszy- 
stkiem najwszechstronniejszy z nich wszystkich. 

Najwszechstronniejszy, gdyż panował z równym  mistrzo- 
stwem nietylko nad wszelkiemi niemal dziedzinami nauk ścisłych, 
ale też przez umiejętne ich zastosowanie codziennemu życiu 
ludzkiemu nowe nadał formy: nazywają wiek XIX wiekiem pary 
i elektryczności, a że się stał wiekiem elektryczności, nikomu 
pod tym względem tyle nie zawdzięczamy, jak Kelvinowi. 

Ów szeroki światopogląd, owa niezmierna wszechstronność 
umysłu, z równą siłą podejmującego najsubtelniejsze spekulacje 
nad budową atomów i eteru, oraz głębokie dociekania nad prze- 
szłością i przyszłością kuli ziemskiej, jako też tworzącego kon- 
strukcję przyrządów, w znakomity sposób dostosowanych do 
celów życia praktycznego, owa uniwersalność, jest najwybitniej- 
szą jego cechą, wyróżniającą go od wszystkich, z którymi po- 
równaćby go można. Każdy inny uczony, jakkolwiek wybitny 
fachowiec w danej gałęzi, blednie w porównaniu z Kelvinem, 
gdyż wobec niego wydaje się ciasnym specjalistą, Oo ograniczo- 
nym widnokręgu. 

Jako przykład owej wszechstronności przytoczę z osobistych 
moich wspomnień dwa szczegóły drobne, a jednak charaktery- 
styczne. Mam na myśli jedno z posiedzeń Akademii (Royal So- 
ciety) w Edynburgu, pod przewodnictwem Lorda Kelvina, na 
którym między innemi przedłożono pewną rozprawę treści filo- 
zoficznej. W ciągu dyskusji poruszono t. zw. rachunek logiczny 
Boole'a, mający służyć do ujęcia logiki we wzory matematyczne, 
i autor ów przyznał się, że nigdy nie był w stanie jego zrozu- 
mieć. Wtedy Kelvin zauważył, że kiedyś przed kilkudziesięciu 
laty tą rzeczą się zajmował, i ex improviso począł wykładać 
przed zdumionym audytorjum zarys tego systemu matematyczno- 
logicznego, którego fachowy filozof nie rozumiał. 

W kilka tygodni później znów, gdy na wyjezdnym z Głas- 
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gowa z nim się żegnałem, zastałem go zajętego rysunkami przy- 
rządów do fabrykacji masła, co do których miał wydać orze- 
czenie, a właśnie był ukończył studjum spraw patentowych, do- 
tyczących pierścieni pneumatycznych używanych przy rowerach. 
W naszych czasach drobiazgowej specjalizacji sława naukowa 
płynie zazwyczaj bardzo wązkim korytem; znaczenie powag na- 
ukowych zrozumiane i doceniane bywa zazwyczaj tylko przez 
szczupłe grono adeptów danej nauki; osobistość ta natomiast 
przedstawia się jako wyjątkowo zajmująca postać, zarówno dla 
fachowych uczonych jak i dla szerokiego ogółu, nietylko ze 
względu na pierwszorzędną rolę, którą odegrała w historji kul- 
tury XIX. wieku, ale przedewszystkiem ze względu na ową nie- 
zwykłą wszechstronność działania. 
Działalność tę, a zwłaszcza sprężyny nią kierujące. zrozu- 
miemy lepiej w związku z pewnymi szczegółami biograficznymi. 
William Thomson urodził się 26 Czerwca 1824 w Belfast, 
w lrlandji, gdzie ojciec jego, James, był profesorem matematyki. 
W roku 1832 ojciec został powołany na katedrę uniwersytetu 
w Glasgowie, i już w dwa lata później, jako dziesięcioletni 
chłopiec, William Thomson został zapisany jako student tegoż 
uniwersytetu. Zdaje się, co prawda, że wówczas ten uniwer- 
sytet nie zupełnie stał na dzisiejszej wysokości, że było to 
coś pośredniego między wyższym liceum a uniwersytetem w dzi- 
siejszym sensie słowa. W każdym razie jednak młody uczony — 
jako takiego uważano go już przed ukończeniem studjów Glas- 
gowskich — takiego tam doznał wyszkolenia matematycznego, 
że już w wieku 16 lat ogłosił pierwszą rozprawę naukową, 
w celu obrony Fouriera teorji przewodnictwa cieplnego przeciwko 
zarzutom prof. Kellanda z Edynburga. Początkowo wstępuje wy- 
raźnie w Ślady wielkich francuskich matematyków, Laplace'a, Fou- 
riera, Fresnela, z których dziełami gruntownie się zapoznał, za- 
chęcony przez profesorów Meiklehama i Nichola, i wpływ owych 
klasycznych mistrzów do końca życia występuje w jego pracach. 
Skończywszy uniwersytet Glasgowski, Thomson udaje się 
w r.1841 dla wyższego wykształcenia do Cambridge, które za- 
wsze dla Anglji było i jest pierwszym ogniskiem wiedzy mate- 
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matyczno -przyrodniczej, i wstępuje tam do najstarszego z kole- 
giów uniwersyteckich, utworzonego w roku 1284 St. Peter's Col- 
lege. W roku 1845 kończy studja uniwersyteckie, odznaczony 
pierwszą nagrodą konkursową »Smith's prize«, i zyskuje przy 
końcowych egzaminach matematycznych kwalifikację »Second 
Wrangler«. Oznacza to numer drugi ogólnej lokacji, która ab- 
solwentów dzieli na wranglers, senior optimes i junior optimes. 
Że wtedy egzaminatorzy, nie zupełnie doceniając gienjusza Thom- 
sona, na pierwsze miejsce wysunęli niejakiego Parkinsona, który 
niczym później się nie odznaczył, do dziś dnia stanowi zarzut 
często podnoszony przeciwko instytucji owych egzaminów, który 
ostatecznie nie mało do tego się przyczynił, że obecnie lokację 
porządkową zniesiono, pozostawiając tylko podział na ogólne 
grupy. 

Thomson potym zostaje wybranym fellow (t. j. stypendysta 
i do pewnego stopnia współkierownik) swego kolegjum, wyjeż- 
dża do Paryża, do laboratorium słynnego Regnaulta, ale już 
w następnym roku 1846 zostaje powołanym na katedrę fizyki, 
czyli według angielskiego terminu >filozofji natury« (natural phi- 
losophy) do Uniwersytetu Glasgowskiego, i tę posadę zatrzy- 
muje aż do roku 1899. 

Głównym przedmiotem jego prac naukowych z pierwszego 
okresu była analiza matematyczna zjawisk elektrostatyki i ma- 
gnetyzmu, i na tym polu okazał niepospolite zdolności matema- 
tyczne. 

Wynikiem tych prac była nadzwyczaj pomysłowa metoda ob- 
liczenia rozmieszczenia elektryczności na przewodnikach, oraz cały 
szereg zasadniczych twierdzeń z teorji potencjału, które do dziś 
dnia służą nam za podstawowe twierdzenia tej gałęzi nauki, ale 
których znaczenia na tym miejscu szczegółowo wyłuszczać nie- 
podobna. Część ich coprawda odnalazł później w dawno zapo- 
mnianym dziele Greena (1828), które sam na nowo ogłosił, ażeby 
na nie zwrócić uwagę Świata uczonego. Z późniejszych jego ba- 
dań teoretycznych w dziedzinie elektryczności wymienimy tu tylko 
jeszcze jedno z najważniejszych: odkrycie, że iskra elektryczna 
składa się z całego szeregu drgań elektrycznych. Istnienie tych 
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drgań sprawdził później Feddersen doświadczalnie, a Hertz do- 
wiódł, że wzbudzają one owe słynne fale elektryczne. 

Na zupełnie nowe tory popchnęło go spotkanie i poznanie 
się z Joulem na zjeździe British Association w Oxfordzie 18-7. 
Thomson wysoko cenił mało znane dzieło młodo zmarłego francus- 
kiego uczonego Sadi Carnota: »Sur la puissance motrice du feu<, 
w którym tenże dowodził, że do wytworzenia pracy mechani- 
cznej z ciepła, n. p. w maszynie parowej, potrzeba żeby ciepło, 
uważane według powszechnej opinji za substancję, zostało prze- 
niesione z wyższej temperatury do niższej, podobnie jak woda, 
spadając z wyższego na niższy poziom, wytwarza pracę przez 
obracanie koła wodnego. Joule z drugiej strony na podstawie 
nadzwyczaj starannych doświadczeń doszedł do przekonania, że 
ciepło może się zamieniać w równoważną pracę mechaniczną 
i na odwrót, i że to są tylko różne formy, różne postacie energii, 
których suma pozostaje niezmienna. 

Takie zapatrywanie zdawało się Thomsonowi sprzecznym 
z zasadą Carnota; przez kiłka lat wahał się je przyjąć, aż w r. 
1851 poznał, że jedno i drugie twierdzenie jest prawdziwe i że 
wszelkie sprzeczności znikają, jeżeli się Carnota zasadę oczyści 
od mylnego założenia, że ciepło jest niezniszczalną substancją, 
t. zw. fluidum cieplnym, jak woda. Forma, w którą Thomson 
ujął tak poprawione rozumowania Carnota brzmi: »Nie można uzy- 
skać pracy mechanicznej zapomocą oziębienia ciała poniżej nainiż- 
szej temperatury otoczenia«. Niepodobna na tym miejscu tłumaczyć 
znaczenia i konsekwencji tego pozornie skromnego i mało mó- 
wiącego twierdzenia, zaznaczę tylko, że ono wraz z ową zasadą 
zachowania energji, udowodnioną przez Joule'a stało się myślą 
przewodnią w konstrukcji maszyn parowych, gazowych i t. p., 
że ono zrodziło całą nową gałęź umiejętności, t. zw. chemię fi- 
zyczną, co więcej Śmiało można powiedzieć, że stało się osią, 
koło której obraca się cała fizyka nowoczesna. 

Historja tych odkryć, najważniejszych niewątpliwie od cza- 
sów badań Newtona, jest także pod tym względem ciekawa, że 
dowodzi jak ideje będące na czasie, równocześnie a niezależnie 
rodzić się mogą w różnych umysłach. Tak jak Joule sławą od- 
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krycia zasady zachowania energji dzielić się musi z R. Mayerem 
i Helmholtzem, tak Thomson pierwszeństwo ogłoszenia tej t. zw. 
drugiej zasady termodynamiki odstąpić musiał Clausiusowi, który 
w Niemczech podobne rozumowania ogłosił kilka miesięcy 
pierwiej. 

Wogóle jednak Thomson rozłegłością i płodnością swych 
badań na tym polu daleko przewyższył Clausiusa. On to pierw- 
Szy podał sposób określenia bezwzględnej podziałki temperatury, 
niezależnej od rodzaju termometru używanego, i w związku z tym 
obliczenie bezwzględnego zera temperatury (— 273” C). On to 
pierwszy zwrócił naszą uwagę na ogółną tendencję przyrody do 
»dyssypacji« energji, czyli do bezustannego marnotrawienia za- 
pasów energji, która wciąż cały Świat dalej posuwa na bezpo- 
wrotnej drodze ku wyczerpaniu, ku Śmierci. 

Dalej zapomocą dedukcji teoretycznej na podstawie owych 
zasad wyprowadził cały szereg wniosków o związku zjawisk cie- 
plnych z sprężystością, włoskowatością, magnetyzmem i t. d., 
a te wyniki zachęciły go też do badań eksperymentalnych koło 
doświadczalnego ich stwierdzenia. Tak udowodnił wspólnie ze star- 
szym bratem, Jamesem, profesorem mechaniki na uniwersytecie 
Glasgowskim, że użycie ciśnienia zewnętrznego obniża temperaturę 
topliwości lodu; następnie wspólnie z Joulem wykonał owe kla- 
syczne badania nad zmianą temperatury gazów będących w ru- 
chu, które czterdzieści lat później Lindemu i Hampsonowi nasu- 
nęły myśl budowy dziś używanych przyrządów do skroplenia po- 
wietrza, i które umożliwiły w dalszym ciągu Dewarowi i Olszew- 
skiemu skroplenie wodoru i osiągnięcie temperatury — 270?! 

Wreszcie chęć sprawdzenia pewnych wniosków z zakresu zja- 
wisk termoelektrycznych (między innymi t. zw. >»efektu Thom- 
sona<) naprowadziła go na kwestje eksperymentalnych pomiarów 
elektrycznych. Wówczas w zakresie zjawisk elektrycznych, które 
były dawniej ulubionym przedmiotem jego świetnych dociekań 
matematycznych, odczuł ogromny brak dokładnych przyrządów 
do praktycznego wykonania pomiarów elektrycznych, brak Ściśle 
określonych jednostek, w którychby można wyniki pomiarów wy- 
razić. Tu otworzyło mu się nowe, rozległe pole działania, od- 
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powiadające wrodzonej inwencyjności jego umysłu; rozpoczął się 
nowy okres jego działalności. 

Z tym większym zamiłowaniem zwrócił w tym kierunku swoją 
energję, że w owym czasie wyłoniła się właśnie kwestja, nau- 
kowo ciekawa, a doniosła pod względem praktycznym, czy nie 
byłoby możliwym połączyć Europę z Ameryką zapomocą tele- 
grafu podmorskiego. Pierwszorzędne powagi nauki i techniki, 
n. p. astronom Airy, uważały ten pomysł początkowo za utopię. 
'Twierdzono, że niemożliwym będzie ułożenie takiego kablu na 
dnie morza, w głębokościach przenoszących 4000 m, że nawet 
gdyby się rzecz udała, niemożliwym będzie przesyłanie dostate- 
cznie silnych impulsów elektrycznych, któreby dały efekty do- 
strzegalne, twierdzono, że kable musiałyby się zniszczyć w kró- 
tkim czasie wskutek ruchu fal i uszkodzeń przez zwierzęta mor- 
skie, a co najważniejsze, że ogromny kapitał wymagany do ta- 
kiego przedsięwzięcia byłby dosłownie utopiony w morzu. 

Kelvin natomiast, obliczywszy sposób rozchodzenia się im- 
pulsów elektrycznych w kablach i przekonawszy się o teorety- 
cznej możliwości tego projektu, zajął się z calym entuzjazmem 
praktycznym jego wykonaniem. Wypracował szczegółowy plan 
założenia i sposobu używania telegrafu podmorskiego, wymyślił 
odpowiednie przyrządy o bajecznej pomysłowości konstrukcji 
i wreszcie w roku 1858 jako dyrektor kompanii telegrafu trans- 
atlantyckiego wziął osobiście udział w ułożeniu pierwszego ka- 
blu z Irlandji do Nowej Fundlandji. Wiadomo, że początkowo 
sceptycy tryumfowali, gdyż pierwszy ten kabel po kilkutygodnio- 
wym funkcjonowaniu zepsuł się zupełnie, a następny w roku 1865 
przerwał się w trzech czwartych drogi z Europy do Ameryki; 
wreszcie w roku 1866 osiągnięto zupełny sukces. 

Dziś długość kabli podmorskich wystarczyłaby do opasania 
ziemi kilkanaście razy dokoła; dziś przeglądając w gazecie bez- 
myślnie telegramy z Nowego Yorku, Brazylji, Australji, ani sobie 
sprawy nie zdajemy, że do tak niedawna ludzkość tworzyła luźne 
zbiorowiska wyspowe mało na siebie wzajemnie oddziaływujące, 
że od czterdziestu lat dopiero istnieją nerwy, łączące ludzkość 
w jeden organizm. Mimo, że ta gałąź techniki w tak olbrzymi 
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sposób się rozwinęła w tym czasie, to przecież wciąż jeszcze 
używamy do odbierania znaków w telegrafji podmorskiej owego 
cudownego instrumentu, który Thomson ochrzcił »syphon recor- 
der« i który stał się prototypem większości galwanometrów 
(t. zw. typu Deprez-d'Arsonval), dzisiaj w naszych laboratorjach 
używanych. 

Instrumenty elektryczne Thomsona były objawieniem dla fi- 
zyków; nigdy przedtym nie przypuszczano, żeby w obrębie tych 
na pozór tak nieuchwytnych zjawisk dały się wykonać tak ści- 
słe pomiary. Ale też Thomson nie zadawalał się konstrukcją 
przyrządu odpowiadającego danemu celowi, lecz żądał przyrządu 
możliwie najdoskonalszego, tak żeby nic do poprawienia nie zo- 
stało. Doskonałość zaś osiągnął nie próbowaniem, lecz drogą 
analizy matematycznej, i pod tym względem jego prace są wzo- 
rami racjonalnej metody wynalazczej. Elektrometr kwadrantowy, 
elektrometr bezwzględny, galwanometr zwierciadłowy, przez dzie- 
siątki lat były podziwiane jako ozdoby pracowni fizycznych, 
i dzisiaj jeszcze w mało co zmienionej formie służą do najdo- 
kładniejszych pomiarów; również cały szereg najróżnorodniej- 
szych nader pomysłowych jego »praktycznych« woltmetrów, 
ampermetrów, wag elektrycznych i t. d., dzisiaj jeszcze po- 
wszechnie jest używany w praktyce laboratoryjnej i technicz- 
nej, zwłaszcza w Anglji (u nas znacznie lichsze niemieckie wy- 
roby i naśladownictwa są więcej rozpowszechnione). A także koło 
ścisłego ustalenia dziś używanych miar i jednostek elektrycznych 
Thomson wielkie położył zasługi. Wogóle jeżeli dzisiaj pomiary 
elektryczne prawie z taką łatwością i dokładnością wykonujemy, 
jak ważenie i mierzenie długości, to w znacznej mierze jemu to 
zawdzięczamy. 

Zajęcie się telegraiją podmorską także inny dla Thomsona 
miało skutek: wzbudziło w nim gorącą miłość do morza, bo kto 
raz miał szczęście zapoznać się z przyrodą w tej najwspanial- 
szej jej postaci, pozostanie pod jej czarem przez całe życie. Za- 
brał się do fachowych studjów nautyki, złożył egzamin kapitański, 
zakupił mały yacht żaglowy, pojemności 127 ton, »Lalla Rookh«, 
i odtąd cały czas wolny od zajęć uniwersyteckich spędzał na 
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morzu, sam prowadząc swój statek wśród mgły i burz, zastana- 
wiając się nad odwiecznym problemem nawigacji: znalezienia 
drogi na bezmiernych przestrzeniach oceanu, i wśród przepotę- 
żnej przyrody oceanu rozmyślając nad dziejami ziemi, księżyca 
i słońca. Owocem tych godzin skupienia były po części wyna- 
lazki praktyczne, po części studja teoretyczne. 

Dopóki marynarz widzi słońce, księżyc lub gwiazdy, może 
się orjentować na otwartym morzu zapomocą obserwacji astrono- 
micznych. Ten sposób orjentowania się Thomson ułatwił przez 
szczegółowe opracowanie t.zw. metody Sumnera, dawniej zbyt mało 
znanej. Właściwe jednak trudności i niebezpieczeństwa nastają dla 
marynarza, gdy nie widać ani lądu, ani ciał niebieskich, gdyż ni- | 
gdy dokładnie wiedzieć nie można, o ile prądy i wiatry statku 
z właściwej drogi nie wyprowadziły. Jedyną ucieczką wtedy po- 
zostaje sondowanie głębokości i porównanie danych otrzymanych 
z dokładną mapą głębin oceanowych; ale sondowanie liną wię- 
kszych głębokości wymaga zatrzymania statku i kilkugodzinnej 
natężającej pracy, i dla tego rzadko bywało używanym. Thomson 
zaś miał szczęśliwy pomysł zastąpienia liny stalowym drutem 
fortepjanowym, co zmniejszyło nadzwyczajnie ciężar całego przy- 
rządu i umożliwiło wykonanie tej operacji w ciągu kilku lub kil- 
kunastu minut, bez zatrzymania biegu statku, i to dopiero na- 
dało metodzie sondowania ogromne praktyczne znaczenie. 

Najważniejszym było jednak wydoskonalenie kompasu okrę- 
towego. Na miejsce dawnych kompasów, zawierających dużą, 
ciężką igłę magnetyczną, zaprowadził kompas o nadzwyczaj de- 
likatnej a solidnej konstrukcji, składający się z kilku słabo nama- 
gnesowanych drobnych igiełek, połączonych zapomocą włókien 
kokonowych z ruchomą tarczą aluminjową kompasu, który bezpo- 
równania mniej podlega wahaniom wskutek ruchów statku i wiele 
dokładniej ochronić się daje od szkodliwych wpływów żelaza 
okrętowego. Ten ostatni wzgląd przy obecnej budowie statków, 
prawie wyłącznie z żelaza, tak jest ważny, że na całym Świecie 
powszechnie przyjęto owe kompasy Thomsona. 

Wybitne miejsce zajmują dalej jego badania przypływu i od- 
pływu morza. Praktyczne znaczenie tych zjawisk oceni należycie 
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tylko ten, kto poznał bliżej tryb życia ludzkiego nad brzegiem wiel- 
kich oceanów, stosującego się nie do dnia i nocy, lecz do przypływu 
i odpływu morza. Otóż Thomson na podstawie teorji, naszkicowanej 
przez Laplace'a, skonstruował przyrządy automatycznie zapisujące 
stan wody, automatycznie wynajdujące prawidłowości całego 
zjawiska dla danej miejscowości i automatycznie przepowiadające 
jego przebieg na jakibądź czas naprzód. Rezultaty otrzymywane 
zapomocą tych maszyn admiralicja angielska ogłasza w formie 
tablic dla użytku marynarki, a metoda wynalezienia prawidło- 
wości w zjawiskach okresowych, t. zw. analiza harmoniczna, 
znajduje coraz szersze zastosowanie także w innych dziedzinach 
nauki. 

Owe zjawiska mają jednak także wybitne znaczenie kosmiczne; 
w ciągu wieków muszą powodować stopniowe opóźnienie ruchu 
obrotowego ziemi, oraz stopniowe oddalanie się księżyca od ziemi. 
Thomson nauczył nas wnioskować z nich nawet o stanie we- 
wnętrznego jądra ziemi: wykazał mylność zapatrywania, jakoby 
ziemia wewnątrz była zupełnie płynna, pokryta tylko cienką 
stałą skorupą; przeciwnie ziemia okazuje taką sztywność wobec 
krótko działających sil odkształcających, jak gdyby była kulą ze 
szkła lub stali. 

Wkroczyliśmy tu już w obręb gieologicznych i astrofizycz- 
nych badań Thomsona. Nie wchodząc w inne prace (jak rozwa- 
żania nad źródłami energii słońca, wytłumaczenie obniżenia tem- 
peratury w wyższych warstwach atmosfery i t. p.) wspomnieć 
należy o najsławniejszej z nich wszystkich: © obliczeniu »wieku 
ziemie, t. j. czasu, który upłynął od chwili, gdy stopiona kula ziem- 
ska pokryła się skorupą skrzepniętą, aż do dziś dnia. Gieologowie 
szkoły »uniformitarnej< wyobrażali sobie, że ten czas jest niezmier- 
nie długi, że liczy się miljardami lat; natomiast Thomson, któ- 
rego ten problemat już za czasów uniwersyteckich zajmował, 
ogłosił 1862 rozprawę, w której z wzrostu temperatury obser- 
wowanego przy kopaniu szybów, w związku z teorją przewo- 
dnictwa cieplnego, wnioskował że ów wiek ziemi nie może prze- 
nosić 100 miljonów lat, a później w roku 1899 zredukował tę 
liczbę do 20 miljonów lat. Nie można przemilczeć słabej strony 
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tego wywodu, którą jest przyjęcie liczb dla przewodnictwa wnę- 
trza ziemi na podstawie pomiarów skał, tworzących jej warstwy 
zewnętrzne, a w ostatnich latach podniesiono też zarzuty prze- 
ciwko podstawom rachunku ze względu na odkrycie substancji 
promieniotwórczych, bezustannie wywiązujących ciepło. Obecnie 
przyjmujemy z różnych powodów, że wiek ziemi jest nieco dłuż- 
szy, niż Thomson chciał przyznać. W każdym razie podziwiamy 
dotychczas Śmiałość i gienjalność pomysłu owego obliczenia, 
które stworzyło nową epokę w badaniach gieofizycznych, wpro- 
wadzając Ścisłe metody fizyki matematycznej w dziedzinę zia- 
wisk gieologicznych, i które stało się wzorem dla innych spekulacji 
podobnego rodzaju. 

W bezpośrednim związku z przyrodą morza jest inny ulu- 
biony przedmiot badań Thomsona: hkydrodynamika, a zwłaszcza 
teoria fal wodnych. Niewątpliwie ciągłe obcowanie z tym ży- 
wiołem, codzienna obserwacja tych najróżnorodniejszych i najcie- 
kawszych zjawisk przyrody martwej, jakiemi są fale wodne, jest 
przyczyną, że Anglicy wogóle z takim zamiłowaniem ten przed- 
miot uprawiają. Pośród ich badań zaś prace Thomsona, prowa- 
dzone aż do ostatnich tygodni życia, zajmują pierwszorzędne 
miejsce, przyczyniając się niemało do objaśnienia różnych za- 
gadkowych zjawisk z tego zakresu. Dziwnym może się wydawać, 
że mówimy tu o zagadkowości tych pozornie prostych, codzien- 
nych zjawisk. Istotnie jednak hydrodynamika należy do najwięcej 
skomplikowanych i najciemniejszych dotychczas części całej fi- 
zyki, mimo że od dawna w ogólnych równaniach hydrodynami- 
cznych mamy klucz do zupełnego jej objaśnienia. Przyczyną, że 
z tego klucza nie potrafimy należycie korzystać, są nadzwyczajne 
trudności analizy matematycznej, które tylko przez usiłowania 
gienjalnych matematyków, jak Thomson, przezwyciężone być mogą. 

W latach ośmdziesiątych zaczyna się trzeci okres czynności 
naukowej Thomsona, charakteryzowany powrotem do abstrakcyj- 
nych przedmiotów rozumowania. Jeszcze w roku 1867 wygłosił 
słynną hipotezę, że atomy są to obręcze wirowe eteru (podobne 
do znanych »kółek dymu«). Później porzucił tę hipotezę, po- 
nieważ poznał konieczność przyjęcia, że eter ma właściwości 
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sprężyste nie cieczy, lecz ciała stałego, albo może smoły lub 
galarety, i odtąd rozmyślał nad sposobami, jakby sobie można 
wyobrazić strukturę takiego eteru. Znaną jest zwłaszcza jego hi- 
poteza eteru »gyrostatycznego«, t. j. złożonego ze systemu po- 
łączonych ze sobą wirujących krążków. Niewątpliwie wpłynęły 
tu na niego do pewnego stopnia pokrewne spekulacje Maxwella, 
a zapewne ten sam wpływ skłonił go do rozważań nad budową 
materii. Thomson wstąpił jednak na drogę całkiem od Maxwella 
niezależną, wskrzeszając pewne hipotezy co do sił atomowych, 
wygłoszone w końcu wieku XVIII przez chorwackiego jezuitę 
Boscovicha, łącząc je z teorją Francuza Bravais o strukturze 
kryształów i dochodząc w syntezie do nader ciekawych i, jak 
sądzę, dziś jeszcze niedocenionych wniosków 0  atomistycznej 
budowie ciał stałych. 

W ostatnich czasach zajęły go również żywo nowo odkryte 
zjawiska fizyki elektronowej, promienie Róntgena, katodowe 
i promieniotwórczość, i także na tym polu pozostał wiernym 
swej metodzie, usiłując wszystko wytłumaczyć na podstawie za- 
łożeń co do mechanicznej istoty eteru i atomów. W tych pra- 
cach mniej miał zwolenników, bo ten sposób zapatrywania obe- 
cnie »wyszedł z mody«, ale zastanowić musi nas fakt, Świad- 
czący chyba o żywotności tych jego pomysłów, że hipoteza 
jego co do składu atomów z cząstek dodatnio i ujemnie naele- 
ktryzowanych w mało zmienionej formie podjętą została przez prof. 
J. |- Thomsona, gwiazdę młodszej gieneracji fizyków, tworząc 
podstawę jego gienialnych teorji co do struktury atomów, za 
które tenże odznaczony został nagrodą Nobla. Zaznaczę nawia- 
sem ciekawy szczegół, że pierwsze prace naukowe, któremi się 
wsławił tenże |. |. Thomson, i za które otrzymał nagrodę Adamsa, 
były poświęcone rozwinięciu matematycznemu owej dawniejszej 
hipotezy Kelvina, o istocie atomów jako obręczy wirowych eteru. 

Naszkicowaliśmy tu tylko najwybitniejsze rysy jego działal- 
ności, aby dać ogólne o niej pojęcie, zresztą wystarczy wspo- 
mnieć, że liczba jego rozpraw naukowych jest koło 400! 


* 
+ %* 
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Ale starajmy się obecnie scharakteryzować ogólny typ jego 
umysłowości. Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że nie był to 
właściwie umysł przyrodniczy, lecz umysł matematyczny, albo 
raczej gieometryczno-konstruktywny. Zdaje się zresztą, że to jest 
cechą wspólną wielkich mistrzów nauk ścisłych, teoretyków 
i eksperymentalistów, i że największe postępy w tych naukach 
zawdzięczamy raczej myśleniu konstrukcyjno-dedukcyjnemu, ani- 
żeli metodzie indukcyjnej, pomimo że ostatecznie zawsze do- 
świadczenie musi być sprawdzianem teorii. 

Doświadczalną pracę cenił wysoko, ale dziwnym może się 
wydać, że człowiek, który swoimi wynalazkami tak nadzwyczaj- 
nie wydoskonalił metody doświadczalne, sam większych precy- 
zyjnych badań doświadczalnych nie wykonał. W pracach wspól- 
nie z innymi podjętych on zwykle dawał pomysły, dyrygował 
pracą, zostawiając drugiemu raczej wykonanie. Sądzę, że Thom- 
son był zbyt ruchliwy, a może i niecierpliwy. Ż przyjemnością 
i wdzięcznością wspominam nadzwyczajnie ciekawy czas Spę- 
dzony w Głasgowie przed 11 laty, kiedy Thomson, (wówczas 
już Lord Kelvin) Beattie i ja wspólne wykonywaliśmy prace 
nad pewnemi, wówczas jeszcze nowemi zjawiskami przewodni- 
ctwa elektrycznego w gazach; żywo pamiętam jak każdego 
ranka, wstępując do laboratorjum, już w chwili, gdy drzwi 
odchylał, wołał: »>Czyście Panowie znaleźli coś nowego?« Nie 
zdarza się to codziennie, w pracach doświadczalnych, ale jaki 
to był entuzjazm, gdy można mu było »co nowego< opowie- 
dzieć! Kilkakrotnie, gdy proponowaliśmy mu zamiast więcej po- 
bieżnego poznawania całego, ogromnie rozległego przedmiotu, wy- 
czerpujące zgruntowanie jakiejś jego części, odpowiadał: »Tak, 
to byłoby niewątpliwie nadzwyczajnie ciekawe, ale moglibyśmy 
strawić na tym całe nasze życie, więc lepiej damy temu pokój!« 

Istotnie, umysł jego bezustannie i gorączkowo pracował, jakby 
się obawiał zmarnowania choćby jednej chwili życia. Sławny był 
jego »green note-book«, notes, który wciąż nosił ze sobą, aby 
w każdej chwili, czy to w kolei, czy na koncercie, notować po- 
mysły, jakie mu się nasuwały. 

Dziwnym i ubolewania godnym było, że nie miewał więcej 


LORD KELVIN 225 


młodych współpracowników w laboratorjum; ilu jest niemieckich 
i amerykańskich profesorów, którzy są otoczeni całą rzeszą mło- 
dych »doktorandów«, żądnych pracy, którzy posiadają wspaniałe 
laboratorja, a nie mają pomysłów! Przyczyną może po części 
tradycją wieków uświęcony mir uniwersytetów Oxford i Cam- 
bridge, przyćmiewający wszystkie inne uniwersytety, a zatym 
i Glasgow, poczęści zaś ubogie wyposażenie laboratorjum. Choć 
umieszczone we wspaniałym gotyckim pałacu uniwersyteckim, na 
szczycie pagórka, co do urządzenia wewnętrznego, było to ra- 
czej muzeum zabytków instrumentalnych, wyranżowanych  przy- 
rządów Thomsona, aniżeli nowoczesny instytut fizyczny. Pamię- 
tam ciągłe kłopoty z akumulatorami, z przeciążoną dynamo-ma- 
szyną, której zbroje się rozlatywały, tak, że musieliśmy je Sznur- 
kiem wiązać i lepić klejem, i t. p., pamiętam opornicę, złożoną 
z zardzewiałych powykręcanych drutów, umocowanych na jednej 
ze Ścian sali. Różne tam byly ciekawe przyrządy; między innemi 
także kilka urządzeń do doświadczeń »wiekowych« (secular ex- 
periments). Tak n. p. od szczytu wieży gmachu aż do laborato- 
rium sięgał drut, na którym wisiał ciężar; miało to służyć do 
wykazania powolnego wydłużania drutu w skutek stałego, latami 
trwającego, naprężenia. Opowiadano jednak, że studenci cza- 
sami przyśpieszali proces wydłużania przez porządne szarpnię- 
cie tego drutu. 

Wogóle studenci nieraz nie doceniali wielkości swego mistrza; 
prawda, że często nie rozumieli jego wykładu, nie liczącego się 
z ograniczonością przeciętnej mózgownicy. Jako prelegent podle- 
gał też tej wadzie, że przedmiot go »unosił« ; mówiono z nieco 
złośliwą przesadą, że czwarta część wykładu bywała poświęcona 
na wstęp, a dwie czwarte na rozmaite bardzo ciekawe, ale nie 
należące do rzeczy, dygresje, tak, że przy rozpoczęciu właści- 
wego przedmiotu zwykle już czas był przekroczony, a znużona 
publiczność pozostawała więcej pod wrażeniem jego entuzjasty- 
cznego zapału, aniżeli logicznej siły argumentów. 

Częstość dygresji i brak systematycznego układu występuje 
również w jego pismach, jak n. p. w słynnym wspólnie z prof. Tai- 
tem rozpoczętym dziele: »Treatise on Natural Philosophy«, 
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które mimo, że zostało niedokończone, niezwykłym bogactwem 
myśli i oryginalnością przedstawienia przedmiotu niepomierny 
wpływ wywarło na rozwój nauki. To samo da się powiedzieć 
o dziele traktującym mechaniczną teorję Światła, wydanym kilka 
lat przed śmiercią: »Baltimore Lectures<«. 

W wszystkim tym dostrzegamy dalszą charakterystyczną wła- 
Ściwość jego intelektu, z której wypływa wszechstronność jego 
działania: jest to umysł nie uznający systemizowania, szufladko- 
wania nauki. Nauka dla niego jest jedna. Z równym entuzjazmem 
podejmuje każdy nowy problem, wszystko dla niego jest zajmu- 
jącym, każdy szczegół dla niego jest ważny, wszystko »należy 
do rzeczy«. 

Inną wybitną cechą jest niezwykła samodzielność, i ta sa- 
modzielność jest właściwym źródłem jego gienialności, która nam 
wskazała nowe drogi w badaniach naukowych i w ich zastoso- 
waniu praktycznym. Wskutek nietroszczenia się o prace innych 
często nawet zdarzało mu się odkryć drugi raz co już inni od- 
kryli. Obce myśli wogóle przyjmował trudno, a jeżeli je przyj- 
mował, to przynajmniej formę ich przerabiał na swoją modłę. 
Wynikał stąd z drugiej strony pewien konserwatyzm zapatry- 
wań, zwłaszcza w późniejszym wieku; nie troszcząc się o mod- 
ne teorje fizyczne, szedł dalej raz upatrzoną drogą. Pozostał 
nieprzyjacielem powszechnie dziś przyjętej teorji dyssocjacji ele- 
ktrolitycznej, nie darzył nigdy sympatją elektromagnetycznej teorii 
światła, a tym mniej obecnych dążeń tłumaczenia zjawisk ma- 
terjalnych, wogóle całej fizyki jako objawów elektryczności. 

Ze zdziwieniem czytamy u niego, — wobec wspaniałego roz- 
kwitu teorji elektrycznej światła w obecnych czasach — że »do- 
tychczas nie wiele nam pomogła w zrozumieniu rzeczy«. Ale 
pojmujemy jego stanowisko, gdy w innym miejscu znajdujemy 
charakterystyczne słowa: »Zdaje mi się, że prawdziwy sens py- 
tania, czy rozumiemy dane zjawisko fizyki lub nie, jest: Czy mo- 
żemy sobie skonstruować odpowiedni model mechaniczny? Nigdy 
nie będę zadowolony, dopóki nie potrafię zrobić modelu mecha- 
nicznego przedmiotu; jeżeli potrafię to rozumiem; jeżeli nie po- 
trafię, to nie rozumiem«. 
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To jest jego wyznanie wiary. Nie myśli wcale ignorować 
istnienia fał Hertza, doświadczeń nad elektronami i t. d., wszak 
sam wspólnie z H. Poincarćm zorganizował badania, (1903), które 
ostatecznie rozwiązały zasadniczą kwestję sporną nowszej elektro- 
dynamiki: co do właściwości t. zw. konwekcyjnych prądów ele- 
ktrycznych. Ale wierzy, że wszystko ostatecznie musi się dać wy- 
tłumaczyć pewną strukturą mechaniczną eteru i materji, i w od- 
kryciu tego mechanizmu upatruje zadanie fizyki i cel swego ży- 
cia. Gruntownemu wyszkoleniu w mechanice, uważanemu w An- 
glji za podstawę do badań ścisłych, oraz wrodzonym w tym kie- 
runku zdolnościom konstruktywnym zawdzięczał główne tryumfy 
swego życia, i wiernym pozostał do końca Sztandarowi mecha- 
nicznego Światopoglądu. Czy nauka nie powróci kiedyś do tego 
chwilowo opuszczonego hasła? 


* 
+ * 


Wypada nam jeszcze uzupełnić zarys biograficzno - osobisty. 

Po wykonaniu pierwszej linji kablowej do Ameryki, w uzna- 
niu swych zasług koło nauki i techniki, został mianowany baro- 
netem w roku 1866. Odtąd więc nazywa się Sir William Thom- 
Son, a w r. 1892 zostaje dziedzicznym Lordem, z czym jest 
związana zmiana nazwiska. Przyjął nazwisko rzeczki Kelvin, 
przepływającej u stóp pagórka, na którym się wznosi uniwersy- 
tet Glasgowski, a przydomek według posiadłości Largs, w za- 
chodnio-południowej Szkocji, gdzie spędzał czas wolny od zajęć 
uniwersyteckich i od podróży. Ród jednak wygasł, gdyż i pier- 
wsze małżeństwo, z Miss Crum i drugie, z córką angielskiego 
obywatela Blandy, z wyspy Madeiry, którą poznał podczas swych 
wycieczek morskich, pozostało bezdzietne. 

Pochodząc z rodziny niezamożnej, dorobił się jednak 
znacznego, nawet na angielskie stosunki, majątku, po części 
owemi  przedsiębiorstwami  kablowemi, po części czyn- 
nością jako rzeczoznawca techniczny, głównie jednak swemi 
wynalazkami. Początkowo patentowane jego instrumenty wyra- 
biał mechanik J. White w Glasgowie, później powstała spółka 
poświęcona wyłącznie wyrobowi tych przyrządów, w której imię 


228 ATENEUM POLSKIE 


White'a także po tegoż Śmierci zostało zatrzymane; od prowa- 
dzenia tych interesów Kelvin się nie usuwał; były one dla niego 
pewnego rodzaju odpoczynkiem wśród pracy umysłowej i w nich 
ukazał również zadziwiającą rzutkość i praktyczność. 

Jest to — rzadki niestety — przykład życia  gienjalnego 
męża wiedzy, nie potrzebującego pocieszać się tylko nadzieją 
sławy pośmiertnej, ale zbierającego już za życia obfite plony 
swej działalności. Symbolem tej sławy iest miejsce, gdzie go 
pochowano z prawdziwie królewskiemi honorami: w Westminster 
Chapel, panteonie angielskim, wśród królów i największych bo- 
haterów ducha. jaką zaś czcią i jakim uznaniem świat współ- 
czesny go otaczał, dowodzi poczet najsławniejszych Akademii, 
które go wybrały swym członkiem. 

Wprost niebywały w historyi nauk był tryumialny obchód jego 
70-letniego jubileuszu, bo też nie było w nowszych czasach Oso- 
bistości jednomyślniej na całym Świecie uznanej za pierwszą po- 
wagę nauki. W roku 1899, gdy zrezygnował z profesury, aby 
nie tracić łączności z ulubioną instytucją, zapisał się na Uniwer- 
sytet Glasgowski, jako »research student« ; w r. 1904 po Śmierci 
ówczesnego chancellora (honorowego rektora) tegoż uniwersytetu, 
został powołany jeszcze i na to zaszczytne stanowisko. 

A jednak podczas entuzjastycznych hołdów, składanych mu na 
owym jubileuszu, odezwał się takiemi słowami: » Jednym wyra- 
zem tylko mogę scharakteryzować moje życie, słowem: niepo- 
wodzenie! (iailure). Daremne były moje wysiłki. Nie wiem dzi- 
siaj nic więcej o związku elektryczności, eteru, materji, powino- 
wactwa chemicznego, aniżeli wiedziałem i uczyłem studentów mo- 
ich w pierwszym półroczu mojej profesury!t«. To było powie- 
dziane z głębi serca, bo ta na wskróś prawdziwa, prawie dzie- 
cinnie szczera natura udawać nie umiała. — Cichy tragizm ży- 
cia gienjalnego badacza, życia wypełnionego jedną, wielką, ni- 
gdy nie zaspokojoną żądzą: żądzą Prawdy! 


MARJAN SMOLUCHOWSKI. 
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„Gib meine fugend mir zuriick*, 
(Faust). 


Nazwisko Miecznikowa, początkowo profesora zoologji w Ode- 
sie, a od roku 1890 współdyrektora instytutu Pasteur'a w Pa- 
ryżu, znane jest i cenione od lat wielu w sferach Ściśle nauko- 
wych — przyrodników i lekarzy. Miecznikow jest to twórca 
słynnej teorji »fagocytozy«, według której t. zw. białe ciałka 
krwi są naturalnemi obrońcami ustroju przed grożącemi zewsząd 
mikrobami chorobotwórczemi: ciałka te staczają walkę z wni- 
kającemi do naszego organizmu drobnoustrojami, wprost pożerają 
je — choroba rozwija się dopiero wtedy, jeżeli ciałka białe (»fa- 
gocytozy«) ulegną w tej walce. Teorja fagocytozy, wygłoszona 
przez Miecznikowa w r. 1884, następnie przez długie lata szcze- 
gółowo opracowywana zarówno przez samego twórcę, jak jego 
uczni, obecnie dużo straciła ze swej wyłączności. Okazało się 
bowiem, że nie jest to jedyny sposób samoobrony żywego ustroju 
przed bakterjami; w każdym razie znaczenie teorji tej w historji 
biologji jest bardzo poważne, jako iż była ona, rzec wolno, ka- 
mieniem węgielnym współczesnej nauki o »odporności«, dzięki 
której posiadamy tak cenną zdobycz praktyczną, jak seroterapia 
(leczenie surowicami). 

Teorja fagocytozy była w swoim czasie dość obszernie po- 
pularyzowana, tak że nazwisko Miecznikowa mogło już przed 
20 łaty przedostać się tu i ówdzie do wiadomości szerszego 
ogółu, zdala stojącego od poszukiwań naukowych. Rozgłos pow- 
szechniejszy zyskuje wszakże Miecznikow dopiero od r. 1904, 
występując na pole ogólno naukowe z dziełem „tŁtudes sur la 
nature humaine", które osiągnęło kilka wydań francuskich, zo- 
stało także przetłumaczone na kilka języków europejskich, między 
innemi i na polski?). Jako uzupełnienie pracy powyższej należy 


1) Tłumaczenie F. Wermińskiego, który także przełożył: 
„Essais optimistes". „Etudes sur la nature humaine" podałem w stresz- 
czeniu w „Bibljotece dzieł wyborowych*. Nr. 336.1904. 
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uważać ogłoszone przed kilku miesiącami „Essais optimistes" 
(Paris: A Maloine, dteiteur, str. 438): w dziele tym, w drugiej 
połowie zawierającym kilka rozpraw ogólno-filozoficznych (Goethe 
et Faust, Science et morale etc.), Miecznikow właściwie tylko 
szczegółowiej omawia i dalej rozwija najważniejsze punkty z pracy 
pierwszej — tak że dopiero oba dzieła razem wzięte przedsta- 
wiają całokształt syntezy, jaką zapragnął uczynić głośny biolog. 

Z. punktu widzenia czysto literackiego obie prace Mieczni- 
kowa przedstawiają dużo zalet, które mogą im zyskiwać przyja- 
ciół i czytelników — przedewszystkiem napisane są z niezwykłym 
śród specjalistów-badaczy talentem, bardzo płynnie i potoczyście. 
Po drugie, strona faktyczna, przez którą przewijają się zasadnicze 
tezy dzieła, zawiera wiele nader interesujących wiadomości z dzie- 
dziny przyrodoznawstwa, które same przez się przykuwają uwagę 
czytelnika. A dalej — ideje swe stara się Miecznikow przepro- 
wadzić nietylko na materjałach z zakresu biologii, wzgl. przy- 
rodoznawstwa, ale, pomijając antropologię, posiłkuje się w tym 
celu zarówno filozofją, jak literaturą ogólną, wykazując tutaj nie- 
małą erudycję. Mamy tym sposobem w dziełach Miecznikowa 
połączenie elementów przyrodoznawstwa z elementami humani- 
stycznemi, połączenie tak zasadniczo pożądane, a jeszcze tak 
rzadko spotykane we współczesnych koncepcjach syntetycznych. 
Już ostatnia okoliczność czyni prace Miecznikowa zjawiskiem 
niecodziennym, na baczniejszą uwagę zasługującym. 

Chodzi teraz o »ideję«. Ustrój istot żyjących, nietylko ludzi 
i zwierząt ale i roślin — wskazuje autor — nieraz wprawiać 
może w zdumienie celowością budowy oraz Czynności — ale 
jednocześnie, właśnie u Człowieka, rzucają się w oczy wybitne 
niecelowości —- »dysharmonje«<, jak je nazywa autor, niecelo- 
wości w budowie narządów, ich funkcji, dysharmonie instynktów, 
popędów psychofizjologicznych, że wymienimy np. braki w bu- 
dowie oka, obecność wyrostka robaczkowego w kiszce ślepej, 
budzenie się popędu płciowego, zarówno u mężczyzn, jak u ko- 
biet, zanim narządy płciowe zostaną dostatecznie wykształcone 
it. p. Dysharmonje te, jak to np. uwidacznia się na wy- 
rostku robaczkowym (niebezpieczne zapalenia tego narządu) by- 
wają punktem wyjścia chorób, przedwczesnej Śmierci, wzgl. spra- 
wiają — zapewne łącznie z różnemi szkodliwościami charakteru 
»zewnętrznego«, jak alkoholizm, zakażenie syfilityczne, iż czło- 
wiek żyje krócej, niż żyć powinien, starzeje się przedwcześnie, 
umiera wśród cierpień... Tymczasem za ideał uważać należy nie- 
tylko życie jak najdłuższe, ale i starość jak najpóźniejszą, starość 
»fizjologiczną« bez chorób i cierpień, rozwój w istocie żyjącej 


MIECZNIKOW ! JEGO TEORJE 231 


»instynktu Śmierci«, podobnie jak istnieje instynkt życia. Przy 
starości fizjologicznej przez obecność instynktu Śmierci człowiek 
będzie sam pożądać zejścia z tego Świata, i będzie schodził zeń 
niepostrzeżenie dla siebie, nie odczuwając grozy Śmierci, jaką tak 
często odczuwa osobnik, ginący śród cierpień z choroby, lub 
przy starości przedwczesnej. Śród takich warunków zwiększy się 
suma szczęśliwości na Świecie, coraz mniej będzie gruntu po- 
datnego do rozwoju pessymizmu, obecnie tak powszechnego, 
a który przecież rodzi się przedewszystkim przy widoku cho- 
roby, cierpień niedołężnej starości, Śmierci »rażącej młodość, 
piękność, męstwo c..... 

Postępy wiedzy przyczyniły się już niewątpliwie do zmniej- 
szenia chorobowości, oraz przedłużenia trwania przeciętnego życia 
ludzkiego: przy tej okazji podnosi właśnie Miecznikow, jak mało 
uzasadnionemi są wszelkie rozprawiania o »bankructwie wiedzy« — 
wobec tak epokowych zdobyczy XIX wieku, jak szczepienie ospy 
ochronnej, antyseptyka w chirurgji, zapobieganie chorobom za- 
kaźnym przez poznanie bakterji i rozwój hygjeny, odkrycie se- 
roterapji. Ale to jest jeszcze niewiele. Wszystkie dotychczasowe 
odkrycia nie dosięgają jednej dysharmonii w organizmie ludzkim, 
która właśnie w przekonaniu Miecznikowa jest najważniejszą i jest 
stałym prawidłowym punktem wyjścia przedwczesnej starości 
i skrócenia życia. 

Dysharmonją tą ma być obecność u człowieka jelita grubego, 
w którym według zdania autora nie odbywają się prawie żadne 
pożyteczne sprawy fizjologiczne, natomiast istnieją normalnie 
sprawy gnicia ciał białkowych z wytwarzaniem różnych szkodli- 
wych produktów (karbol, indol, etc). Nic innego, twierdzi Mie- 
cznikow, tylko właśnie te produkty gnicia, wchłaniane z jelita 
grubego do krwi i soków, są przyczyną zmian w naczyniach 
(zwapnienie tętnic — arteriosclerosis), jako istoty zmian star- 
czych w ustroju. Walka z przedwczesną starością i Śmiercią 
ściąga się tedy w pojęciu Miecznikowa do walki z rozkładem 
gnilnym w jelicie grubym; i — pomijając praktycznie niezasto- 
sowalne usuwanie tego jelita (na drodze operacyjnej), coby było 
sposobem radykalnym — za najważniejszy oręż w tej walce 
uważa nasz autor spożywanie odpowiednio spreparowanego mleka 
kwaśnego (głośne obecnie mleko Miecznikowa). Na pomysł ten 
naprowadziły go wiadomości, iż ludzie, żywiący się wyłącznie 
albo przeważnie różnemi rodzajami mleka kwaśnego, (np. górale 
bułgarscy spożywający yahourth) odznaczają się długowiecznością. 

Czy istotnie obecność jelita grubego i istnienie w nim spraw 
gnilnych są istotną i ważną niecelowością u człowieka, czy isto- 

16* 
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tnie zwalczanie tego »gnicia« w jelitach przedstawia pewne szanse 
na opóźnienie starości i przedłużenie życia — kwestja ta, jako 
kwestja czysto specjalna nie nadaje się do szczegółowego roz- 
bioru na tym miejscu. To jedno powiedzieć mogę, iż zapatry- 
wania Miecznikowa ścisłej krytyki naukowej wytrzymać nie mogą — 
co najmniej pewnym jest, iż dostatecznych dowodów na popar- 
cie swych poglądów Miecznikow nie przytacza. Przeciwnie wo- 
bec tego, czego dowiedzieliśmy się o zdolności ustroju żywego 
do wyrównania i przystosowania — samoobrony i neutralizacji 
różnych wpływów szkodliwych, najprawdopodobniejszym jest, iż 
normalnie zatrucie z kanału pokarmowego nie istnieje, chyba 
tylko w poszczególnych wypadkach chorobowych. Zupełnie do- 
wolną, z drugiej strony, jest teza Miecznikowa, iż produkty gnicia 
w jelitach sprowadzają zmiany w drogach naczyniowych”). 

Nie chodzi nam teraz o samą treść teorji, która, że jeszcze 
dodam, jest reminiscencją różnych dawnych pojęć patologicznych, 
wracających do nauki od czasu do czasu w różnym przebraniu — 
i nie przez teorję »gnicia w jelitach« zajmuje filozofja Mieczni- 
kowa znamienne stanowisko śród przejawów myśli najnowszej. 


Chodzi o coś innego — o Cel wytyczny całej syntezy biologa 
paryskiego, o tę żądzę, z jaką on chce zużytkować całą wiedzę 
odnośną dla tego celu — chodzi o okrzyk, rozbrzmiewający 


z każdej niemal strony dzieła: »powróć mi moją młodość«e I 


Więc powróć szczęście i dawne lata moje, 

Gdy jeszcze mną miotały uczuć roje, 

Gdy zdrój obfity samorzutnych pieśni 

Z młodzieńczej piersi tryskał nieprzerwanie, 

Gdy mgła nie kryła obszar ziemskich cieśni, 

Pąk każdy cudu wieścił mi zaranie, 

Gdym rwał upojon kwiatów tych tysiące, 

Co zapełniały doliny i jary. 

Niczegom nie miał, jednak dosyć miałem, 

Bo miłość prawdy, z ułudy zapałem; 

Daj mi popędy nieprzeparte, wrzące, 

To szczęście pełne boleści i wiary, 

Miłości siłę, walki niepokoje, 

O wróć mi, wróć mi młode lata moje! 
(Faust, „Prolog w teatrze". Tłum. Jenikego). 


Walka wszelkiemi siłami i sposobami za starością, walka 
z tym zniedołężnieniem fizycznym i umysłowym, jakie obecnie 
starość z sobą przynosi, dążenie, by życie Świeże i dzielne 
trwało, jak najdłużej — choćby do lat matuzalowych — by wre- 


1) Niezależnie od tego wszystkiego mleko Miecznikowa 
wydaje się być istotnie pożytecznym produktem odżywczym. 
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szcie Śmierć, jeśli ma już przyjść kiedykolwiek, przychodziła 
w czapce- »niewidimce« — oto nić przewodnia, celiwytyczny wszy- 
stkich roztrząsań Miecznikowa. I wierzy on mocno w powodze- 
nie usiłowań w tym kierunku — bo czyż nie istnieje prawdziwa 
nieśmiertelność Śród organizmów niższych, jednokomórkowych, 
jak uczy Weissman, — czyż nie żyją niektóre rośliny przez tysiące 
lt, — czy, szperając dokładnie nie przekonywamy się, że przy- 
padki Śmierci w świecie zwierzęcym i roślinnym są w olbrzymiej 
większości »przypadkowe« wskutek czynników zewnętrznych, jak 
u ludzi wskutek różnych chorób, których można było albo mo- 
żna będzie uniknąć — i życie jeszcze by trwało? A jeżeli — wy- 
wodzi dalej Miecznikow — zmuszeni jesteśmy uznać i istnienie 
Śmierci »naturalnej«, bez widocznego powodu zewnętrznego, za- 
równo w Świecie roślinnym, jak zwierzęcym, to np. względem 
różnych roślin doszukuje się autor, iż Śmierć taka powstaje 
wskutek samozatrucia produktami własnej przemiany materji, po- 
dobnie jak grzybki drożdżowe zatruwają się alkoholem, produ- 
kowanym przez się podczas fermentacji spirytusowej: przez 
neutralizacyę takich produktów powinniśmy zasadniczo odsunąć 
moment Śmierci. U ludzi, jak już zaznaczyliśmy, powstawanie 
zmian starczych i Śmierci naturalnej przez »samozatrucie« nie 
ulega dla Miecznikowa wątpliwości... A więc — eureka! idźcie za 
mną, pijcie moje mleko kwaśne, a dam wam wieczną młodość 
i życie tak długie, jak o tym dawne kroniki opowiadają, i nie 
doświadczycie ciężarów starości! Nie darmo tytułuje Miecznikow 
swe książki »filozofją optymistycznąe! 

Tak — ale w gruncie rzeczy, czy nie podobną filozotję op- 
tymistyczną ofiarowywał ludzkości alchemik Średniowieczny, Szu- 
kający kamienia filozoficznego, jako Środka na wszelkie choroby, 
starość i Śmierć, źródła wiecznej młodości ? Zmieniła się wła- 
ściwie tylko forma, ale nie dążenia: miał alchemik swą tynkturę 
powszechną, ma Miecznikow swe mleko kwaśne! | czy przez 
całą jego filozolję optymistyczną — mimo wszelkie pozory ra- 
cjonalistyczne — nie przebija niemal ta sama mistyka, jaka wy- 
glądała z każdego kąta pracowni alchemika ? Wszak przy czyta- 
niu wywodów odnośnych w książce Miecznikowa tylko się czeka 
ostatecznego wniosku, iż prawem na Świecie jest właściwie nie- 
śmiertelność istot żywych, Śmierć zaś — to tylko wypadkowa 
różnych czynników zewnętrznych, których uniknąć można !). — 


1) „Dans la nature la mort accidentelle est tellement predomi- 
nante, que Ion s'est demandć móme, si la mort naturelle propre- 
ment dite existe róellement". (Essais optimistes str. 126). 
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jakby — odkąd ludzkość na Świecie istnieje, doświadczenie co- 
dzienne, doświadczenie »empiryczne« nie potwierdzało prawdy, 
iż starość, Śmierć są niezmiennemi i nieuniknionemi etapami 
biegu życia wszelkiego, jakby częstość Śmierci »przypadkowej< 
nie była właśnie oparta na czynniku »wewnętrznym« — zmniej- 
szeniu »żywotności« ustroju w epoce starczej, przez co koniec 
sprowadzać może cały szereg czynników »zewnętrznych«, pozo- 
stających obojętnemi dla ustroju młodego. 

Rzecz do zaznaczenia, że najnowszą filozofię »optymisty- 
cznąc głosi biolog — z jednej strony wybitny darwinista, który 
w »ZEtudes sur la nature humaine« cały rozdział poświęca 
udawadnianiu pochodzenia człowieka od małpy, — z drugiej 
wyraźny adept doktryn materjalistycznych, dla którego, jak dla 
materjalistów bardzo pierwotnej »obserwancji» (L. Biichner, Mo- 
leschott) »myśl jest takim samym produktem mózgu jak żółć 
produktem wątroby«, który też jeszcze raz kopię kruszy przeciw 
istnieniu niezależnej duszy (Etudes, tłum. niem. 1904, str. 
210—214). A jednakże właśnie z temi okolicznościami logicznie 
wiąże się cała treść ostatecznych wniosków Miecznikowa — i nie 
pierwszy to przykład, jak doktryna materjalistyczna rodzić może 
wierzenia mistyczne. Wszak dla uczniów tej szkoły >życie« jest 
wypadkową uchwytnych sił fizycznych i chemicznych, o formach 
i biegu życia decydują w pierwszej linii czynniki i wpływy ze- 
wnętrzne — i oto nic łatwiejszego przy takim pojmowaniu, jak 
przecenić doniosłość wpływów zewnętrznych dla istnienia ży- 
cia, jak uwierzyć np. i obiecywać, że zrobimy homunculus'a 
w retorcie, skoro dostatecznie poznamy i opanujemy kombinację 
sił fizycznych i chemicznych, składających się na »życie« — 
albo, co już mniejsza, dowodzić Światu, jak to czyni Miecznikow, 
że — uśmiechnie się na to prawdopodobnie niejeden biolog mło- 
dszy! — obecność jelita grubego u zwierząt ssących wynika 
z konieczności uganiania się za zdobyczą lub uciekania przed 
nieprzyjacielem — a więc i potrzeby posiadania zbiornika 
dla kału!” 

Przy takiej wierze w moc czynników zewnętrznych wolno 
żywić także przekonanie, iż, o ile postawimy ustrój żyjący 
w odpowiednie warunki, o ile stale dowozić mu będziemy >sił« 
z zewnątrz, o tyle trwanie życia w niezmiennym napięciu znaj- 
dzie się w rękach naszych — i można będzie te życie przedłu- 
żać — chyba do nieskończoności! 

Niewątpliwie, czynniki i wpływy zewnętrzne mają dla istnie- 
nia życia ogromne znaczenie — więc z jednej strony w pewnym 
natężeniu łatwo mogą znieść życie, z drugiej strony przy nieo- 
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becności pewnych czynników zewnętrznych, jako stałych warun- 
ków życia, życie także istnieć nie może, względnie może zostać 
skrócone. Ale że obecność wszystkich potrzebnych do życia 
warunków, obecność różnych »>sił« fizycznych i chemicznych 
nie tworzy jeszcze samego życia, że dowóz najpotrzebniejszych 
dla życia czynników materjalno-energietycznych nie zdoła wielo- 
krotnie powstrzymać życia znikającego, o tym coraz bardziej 
przekonany jest biolog współczesny, przedewszystkim biolog, 
znający nietylko życie normalne, ale i nienormalne, t. j. chorobę. 
Niestety — nie będzie mieć zawsze znaczenia decydującego dla 
podtrzymania życia i »neutralizacja« samozatruwających produ- 
któw przemiany materii, na co tak dużo liczy Miecznikow, o ile 
wogóle taka neutralizacja z zewnątrz będzie zawsze wykonalna 
i nie będzie stanowić sama przez się — co także bywa — wa- 
żnej szkodliwości dla ustroju. Niestety, powiadam, bo po za sumą 
sił fizycznych i fizycznych, różnych rodzajów »energji« ciągle 
przewija się w żywym ustroju jakieś nieuchwytne x, jakaś »for- 
ma« energii — właśnie »czuje« to przedewszystkim lekarz — 
która jako czynnik »wewnętrzny« wielokrotnie okazuje się 
wyłącznie decydującą o formie i biegu życia indywidualnego. 
I nie mamy ani jednego dowodu na to, ani jednej wskazówki, 
byśmy sami mogli, obecnie czy w przyszłości, wytworzyć to 
Xx, i dodać, zwiększyć ilość tej energii w organizmie żywym 
i w taki sposób bezpośrednio życie przedłużyć. oto w odczuciu 
takiego stanu rzeczy, a wbrew przekonaniu dawnych alchemików 
i dawnej makrobiotyki (nauki o przedłużaniu życia). nowoczesna 
nauka hygjeny stawia sobie za cel wytyczny podawanie jedno- 
stce jak najlepszych warunków życia, względnie usuwanie wszeł- 
kich szkodliwości, mogących życie skracać. I oto jest za- 
sadnicza zmiana, zasadnicza różnica pojęć i celów: w naszej 
możności jest tylko zapobieganie w pewnych wypadkach skraca- 
niu życia. 

Nie można powiedzieć, by w poszczególnych ustępach dzieł 
Miecznikowa nie przebijał taki właśnie punkt widzenia, ale w re- 
zultacie »duch« całości jest inny. »Duch« całości szuka właśnie 
środka >życiodajnego< — i nie dziwmy się Miecznikowowi, boć 
przecie i takie umysły, jak Kartezjusza i Bakona Werulamskiego, 
mniemały się być w posiadaniu eliksirów ad longam vitam. To 
tylko powrotna fala, a przynosi ją oto tak szeroko w dziełach 
Miecznikowa omawiany »instynkt życia« — instynkt, który cho- 
robę, starość a przedewszystkim Śmierć uznaje »dla ciebie« 
ale nie »dla mnie«, który nie może się pogodzić z myślą o nie- 
istnieniu swego indywiduum, który też nakazywał alchemikowi 
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szukać kamienia filozoficznego na wieczną młodość i życie bez 
końca, a teraz przyjmie z wdzięcznością wszelkie surrogaty 
w tym kierunku, da za nie nieraz głośne imię w historji, często 
fortunę, co najmniej popularność chwilową. »lnstynkt życia« 
wytworzył przed wiekiem gienjalny płód myśli — Fausta Goe- 
thowskiego : zdaje się, że od tego czasu nie było w literaturze 
ogólnej bardziej wybitnego uzewnętrznienia postulatów tego instyn- 
ktu, jak je obecnie — zapewne w odmiennej formie — widzimy 
w pismach Miecznikowa. E. BIERNACKI. 


a O NA O a A 


SZTUKA DLA SZTUKI )). 


Jest to dzieło »byłego ucznia Szkoły normalnej wyższejć ; 
taki dodatek przy nazwisku należy we Francji do tytułów wy- 
soce zaszczytnych; najtężsi pisarze przeszli przez dyscyplinę lite- 
racką tej fortecy klasycyzmu; powaga jej wzrosła jeszcze pod 
dyrekcją Śp. Brunetióre'a, który wskazał normalistom zasady 
krytyki naukowej. Książki pisane pod jego wpływem noszą ce- 
chę jednokształtnej budowy schematycznej: historja i krytyka lite- 
racka, pojmowane jako umiejętności regularne dążą do ścisłego 
objektywizmu, co oddziaływa na stały układ treści: Przebieg 
chronologiczny pewnego prądu literackiego, rozpatrzenie źródeł, 
skąd poszedł, i form, w jakich się ukazał; stosunek do różno- 
stronnych objawów myśli spółczesnej, — potym wnioski ogólne, 
zawierające logicznie wywiedziony sąd o doniosłości i wartości 
badanego zjawiska. 

Oto jak według tego schematu, łagodząc sztywność szkolar- 
ską wdziękiem jasności i prostoty, autor przedstawia historję 
i stan problemu »sztuki dla sztukic: 

Restauracja (1815 r.) i pierwsze lata monarchji lipcowej 
(1830 r.) poparły wzbogacenie mieszczaństwa. Naprzeciw stała de- 
mokracja usposobiona rewolucyjnie. Literatura romantyczna nie 
zadowalała jednych ani drugich: mieszczaństwo widziało w niej 
apoteozę wojen i nieporządku, zaś demokracja opóźniony idea- 
lizm. Pod temi dwoma wpływami romantyzm się modyfikował, 
wydając z jednej strony sztukę mieszczańską, z drugiej społe- 
czną. Między niemi w równym oddaleniu stanęła »sztuka czysta«, 
będąca niczym innym, jak ciągiem dalszym romantyzmu sprowa- 


1) Z powodu książki A. Cassagne'a, La thćorie de Vart pour 
Fart en France. Paris, Hachette et Co. 1906, 80 str. 487.  » 
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dzonego do pierwotnej wyłączności. Dostawcami literackiemi mie- 
szczaństwa zostali zatym romansopisarze jak Al. Dumas ojciec, 
E. Suć, Soulić; między działaczy społecznych zapisali się w tym 
czasie V. Hugo, George Sand, Sainte-Beuve. Co więcej, pó- 
źniejsi arystokraci sztuki, wówczas gorąco rzucają się w ruch 
rewolucyjny i doktrynerski: Leconte pisuje w organie Fouriery- 
stów La dćmocratie pacifique, Baudelaire zakłada dziennik Le 
Sałut social, a »sztukę dla sztuki nazywa utopją. Upadek 
Rzeczypospolitej (1851 r.) i zduszenie demokracji gotują sztuce 
nowy przełom. Cesarz prześladuje politykę, a literaturę i dzienni- 
karstwo zachęca do akcji umoralniającej. Flaubert za Madame 
Bovary, Baudelaire za Fleurs du mał doznają prześladowania, 
natomiast panem dnia jest Al. Dumas syn, głoszący teorję tea- 
tru cywilizatorskiego. Przeciw temu kierunkowi utylitarnemu pod- 
noszą się starzy, nieprzejednani romantycy, jak Th. Gautier, 
a z nim wszystkie wielkie talenty epoki: Flaubert, Baudelaire, 
Th. de Banville, Leconte de Lisle, Bouilhet, Barbey d'Aurevilly, 
Goncourtowie. Są to — według przyjętej nazwy — noworo- 
mantycy, choć ich romantyzm nosi raczej cechy odrodzonego 
klasycyzmu. Ostatnim wyrazem zbiorowym >»sztuki dla sztuki« 
jest Parnas (1866 r.). Potym rok 1870 ściąga znów uwagę ku 
naturalizmowi i sztuce socjalnej. — Tu autor kończy dzieje tej 
»powrotnej fali«, nie bierze już w rachubę okresu najnowszego, 
gdzie znowu natarczywe hasło »czystego piękna« odzywa się 
u Mallarmógo, Ver!aine'a, Rimbauda, Renćgo Ghila, Rodenbacha, 
Maeterlincka i i. Następuje rozpatrzenie stosunku czystej sztuki 
do różnych stron życia, przegląd form, w jakich się przejawia. 
Pierwszą jej cechą znamienną jest arystokratyzm; Renan 
uzasadnia go naukowo jako prawo natury; cała grupa myśli jak 
on i zamyka się w dumnym odosobnieniu. Stosunek artysty do 
życia przedstawia się tak, że nie wybiega on jeszcze poza 
życie; kult piękna wiąże się ze Światem widzialnym; miłość 
pięknych form nie przedzierzga się w platonizm, ale ma podkład 
zmysłowy. Jednak wszelka powszedniość draźni i nudzi ko- 
chanka doskonałości, który zatym nie chce mieć nic wspólnego 
ze: świeckiemi zabiegami. Stosunek sztuki czystej do morału 
i zadań społecznych jest określony słowami de Banville'a: Ł'ufile 
est juste le contraire du beau. Postawiono tu dwa pewniki: 
Naprzód, sztuka ma swoją dziedzinę, morał swoją. Moralizowa- 
nie w sztuce jest bezcelowe. Flaubert powiada trafnie: »Choćby 
gienjusz się wysilił na wynalezienie bajki przykładnej, zawsze 
inną bajką można dowieść czegoś wprost przeciwnego. Zresztą 
sztuka rzeczywista jest zawsze moralna, jużto dlatego, że celem 
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jej przedstawienie prawdy, jużto że artysta, poświęcający sztuce 
życie nie może być źródłem zgorszenia. Zazwyczaj też wielcy 
artyści byli dobremi ludźmi. 

Jakkolwiek zadaniem sztuki nie jest wskazywanie prawd nau- 
kowych, to jednak z wiedzą styka się i sympatyzuje. Obie 
mają wspólną cechę: bezinteresowność. Sztuka użytkuje z wie- 
dzy, rozszerzając swoje dziedziny, dowiadując się u niej o kolo- 
ryt lokalny, o zdarzenia historyczne, sprawdzając nią własne 
obserwacje życia, słowem, z jej pomocą określa tratniej związek 
człowieka z otoczeniem. Wiedza jest nieosobista, sztuka takąże 
być powinna. Flaubert natężoną siłą badania i woli przenosi 
się w epoki odległe, wciela w osobistości najbardziej obce. Bau- 
delaire nienawidzi sentymentalizmu, Leconte de Lisle (w sonecie 
Les Montreurs), wyraża obrzydzenie małych żalów i skarg, wy- 
stawianie na pokaz ran krwawiącego serca. 

Rozdział zatytułowany: Przejaw osobistości artysty- 
cznej wyjaśnia, w jakiej mierze indywidualizm musi i powinien 
objawiać się w sztuce. Ars homo additus naturae. Artysta 
doszukawszy się pracą osobistości własnej, piętnuje nią swe 
dzieło, ale równocześnie przez ciągłe uogólnianie zaciera rysy 
małostkowego egotyzmu. U wymienionych pisarzy przedstawianie 
rzeczywistości odbywa się nader charakterystycznie, jużto przez 
przesadę, przez wyolbrzymienie i natężenie wrażeń (styl Th. Gau- 
tiera, opisy Flauberta), jużteż przez szukanie dziwności (Baude- 
laire, Barbey d'Aurevilly), która nakoniec może wyrodzić się 
w sztuczność (Goncourtowie lub Baudelaire chwalący sobie une 
crćation due toute entitre «4 Dart et d'oń la nature est com- 
pietemient absente). W tych to kołach artystycznych powstał 
szczególny wytwór przedelikaconej osobowości, zwany dandy- 
zmem (n. b. produkt angielski z początku wieku); Barbey był 
jego najwybitniejszym przedstawicielem. Takie jednak wykracza- 
nie poza Świat realny mści się na artyście, rozwijając w nim 
chorobę spleenu, dając podkład filozoficznemu pessymizmowi. 

Niezmiernie ciekawe wynurzenie i poglądy noworomantyków 
przynosi rozdział ostatni pt. La production de Doeuvre. Me- 
chanika twórczości u obu pokoleń jes odmienna. U romantyków 
natchnienie jest uważane za rodzaj Świętego szału, za siłę mi- 
styczną, za jakiś pęd »nieświadomego«, niezależny od woli. jest 
niezależne od tej długiej inkubacji, jaka się odbywa w głębiach 
utajonej Świadomości. Noworomantycy tworzą inaczej. Impro- 
wizację zastępuje regularna praca metodyczna. Powołują się 
z upodobaniem na »Dyskurs o stylu« Buffona, na aforyzm Le 
gónie cest une longue patience. Według Renana natchnienie 
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jest instynktem, który ginie z postępem cywilizacji; sztuka 
z rzędu instynktów przechodzi zwolna do rzędu refleksji. Równie 
dążności wiedzy zakładają natchnieniu granice. Pierwsi ani nie 
posiadali erudycji, ani nie przeszli poważnej dyscypliny intelektu- 
alnej; drudzy przeciwnie, — dość wspomnieć archeologiczną 
wiedzę Flauberta. Oni tedy z poezji czynią w dobrym znaczeniu 
»rzemiosło<. W grę czynników twórczych wchodzą jako regula- 
tory, — rozum i wola. Odpowiednio do doktryny wyodrębnia 
się a równocześnie indywidualizuje styl noworomantyków. Nie 
jest to już »sposób wyrażenia się«, ale sposób myślenia, spo- 
sób wyłączny widzenia rzeczy«. Flaubert szuka harmonji prawie 
krasomówczej i wydobywa ją zapomocą symetrii i rytmu; Gon- 
courtom chodzi o wyrażenie najdokładniejsze »odcieniów «. 
Th. Gautier lubi przenośnie i wyrazy strzeliste; utrzymuje, że 
wyrazy same przez się, niezależnie od znaczenia posiadają war- 
tość i piękno własne (to zdanie, jak wiadomo, stało się pun- 
ktem wyjścia dla całej szkoły t. z. symbolistów). 

Th. de Banville dobiera słów rzadkich, wyrazistych, dźwię- 
cznych, harmonijnych; Baudelaire zakłada sobie ambicję: »wyra- 
żać niewyrażalnec. 

Słowem, wszyscy dążą do stworzenia stylów osobistych, nadto- 
zgodni są w Sprawie stosunku formy do treści: Forma i treść 
Są nierozdzielne, u prawdziwego artysty pomysł zjawia się ró- 
wnocześnie z widzeniem lub czuciem formy doskonałej, jedynej, 
ale wcielenie jej, — to dopiero trudów trud. Niektórzy (Th. Gau- 
tier) idą jeszcze dalej: forma zjawia się pierwsza, pomysł drugi. 
Ale to już droga do czystego symbolizmu. 

Jak widno, książka p. Cassagne'a z natury swego przedmiotu 
jest niezmiemie pobudliwa. Osnuta na wynurzeniach, aforyzmach, 
wyjątkach z listów, przedmowach, artykułach dziennikarskich, wy- 
szłych z pod pióra wybitnej grupy literackiej nie przynosi for- 
muł nowych, ale jest dobrym przewodnikiem śród teorji nowo- 
romantyków. Oświeca zarówno postaci potężnych twórców, jak 
samą istotę zagadnień po wszystkie czasy doniosłych a zawsze 
spornych; tych zagadnień, co roztrząsane gdzieindziej przed pół- 
wiekiem z górą, doszły i do nas dzięki śmielszym wodzom lite- 
ratury, budząc w jednych smak nowości, a w drugich grozę no- 
winkarstwa. Czytało się u modernistów tyle razy, że aż wyglą- 
dają na komunał zdania: Sztuka jest odbiciem absolutu. Sztuka. 
daje w rozmaitości form nieskończoność treści. Tematem poezji 
winna być nierozerwalna całość i jedność bytu. Nieskończoność 
w formie skończonej — to jest sztuka. Definicja Goncourtów 
brzmi: „Ł'art, — c'est l'eternisation dans une forme su- 
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preme, absolue, dćfinitive, de la fugitivitć dune crćature ou 
d'une chose humaine*. Wszystkie te wskazania leżały już w ste- 
rze filozoficznej pierwszego romantyzmu, ale nie należy sądzić, 
że tam się poczęły; po źródła ich nałeży cofnąć się do ideali- 
zmu platońskiego. Chcecie mieć je utwierdzone głosami powag? 
Wspomnijcie teorje Tomasza z Akwinu, Dantego, Lionarda. Szu- 
kącie urzeczywistnienia w poezji? Odpowiedź dadzą: Aischylos, 
Szekspir, Racine. Estetyka romantyzmu nie umiała nawet tego 
przecennego dziedzictwa zeskontować należycie: postulatowi wie- 
czystości w sztuce bruździł indywidualizm ze swemi nastrojami 
z dnia na dzień, postulatowi formy doskonałej i jedynej wiara 
w nieomyłność gienjuszu tworzącego nieświadomie. Ten chaos 
pojęć, ta nieoględność w budowaniu i wypełnianiu jednolitego 
systemu estetycznego trwa po dziś dzień: ci sami, co klękają 
przed Novalisem, nie mogą wyrzec się Flauberta. Jeżeli do sporu 
»nastrojowców« z »absolutystami« dorzucimy jeszcze zatarg o sztukę 
utylitarną, otrzymamy na dziś zamieszkę haseł estetycznych, z któ- 
rej zaledwie przyszły historyk wybrnąć potrafi. 

Tymczasem u nas uwaga wyznawców czystego piękna zwró- 
cić się winna ku obronie najbardziej zagrożonych pozycji. To co 
praca minionego pokolenia wywałczyła: czystość mowy polskiej; 
to co najtężsi z młodych troskliwemi palcami wyrzeźbili: kształ- 
tów klasyczne dostojeństwo, — to zaczyna kazić się i pękać. 
Rzecz dziwna: nie pod piętami barbarzyńców, ale pod gorączko- 
wym tchnieniem wielkiego artysty o talencie tak przemożnym, 
że gotów pociągnąć za sobą część nowego pokolenia, na czar 
mirażu mniej odporną. On, wczoraj ukochany, bo cierpiał i mi- 
łował; on dziś jeszcze nietykalny, póki dzwony pogrzebowe po 
nim nie przebrzmiały; on który po wszystkie czasy musi być 
podziwiany i oglądany z czcią pełną grozy, bo był jednym 
z rządkich duchów twórczych, — sam w sobie, przeciw własnemu 
dziełu i przeciw sztuce prawdziwej hodował zaród zniszczenia. 
Bo te snopy brylantów jakie pełną garścią wyrzucał, często nie 
umiały złożyć się w spokojne kształty zharmonizowanej mądrze 
całości, ale waliły się na stos bezładny, jak w skarbcu dzikiego 
człowieka. A przecież musiał mieć wizję sztuki najwyższej każdym 
razem, kiedy w błysku jasnowidzenia oglądał pierwszą koncepcję, 
kiedy w Legendzie lub Meleagrze z baśni starożytnych nowe 
mity tworzył, kiedy wywoływał z grobu i żyć napowrót kazał 
królewskiemu majestatowi Bolesława i Kazimierza. Tragiedja jego 
zwie się romantyzmem, z jego winy nie wszedł do ziemi obiecanej, 
on artysta nie zaznał nigdy rozkoszy jaką daje stworzenie kształtu 
doskonałego. EDWARD PORĘBOWICZ. 


— 
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IGNACEGO GRABOWSKIEGO: »KRÓL STANISŁAW AUGUST «. 
(Tragedja historyczna w 10 obrazach. Warszawa 1908). 


Jestto przedewszystkiem pierwsza część na wielkie rozmiary 
uplanowanej pentalogji, kończącej się sejmem grodzieńskim, a więc 
z samej gienezy swej już rodzaj, dła któregoby przywrócić trzeba 
nazwę dawną Sfaatsaction, forma dramatyczna mniej mająca 
spólnego z istotną dramatycznością. To też i pierwsza część tej 
pentalogji pod jak najbardziej rozszerzone pojęcie tragiedji pod- 
ciągnąć się nie da, natomiast jednak przemawia sama ze siebie 
z wielką siłą, jako ciąg żywotnych reprezentacyjnych scen dra- 
matycznych, odźwierciedlających polityczno-agoralne życie w okre- 
sie 1764—1768 r. Tak wszystkie cenne przymioty, jak i nieod- 
zowne wady pierwszej tej historyczno-scenicznej pracy znanego 
dramatopisarza wypływają jak z ogniskowego punktu, z dumnego, 
ale uprawnionego założenia autora tj. zamiaru zamknięcia całego 
Zmierzchu Polski w pięciu grupach kompleksów dramatycznych. 

Z konieczności więc we wstępnej pierwszej części autor pora 
się i z podmalowaniem, choć jak najbardziej szkicowym tła dła 
całej pentalogji i z postawieniem na nogi problemu Stanisława 
Augusta; w ten sposób z dziesięciu obrazów tworzy się niejako 
jeden wstępny ekspozycyjny akt jakiejś wielkiej etnicznej tragiedji. 
Jako zapowiedź i obietnica utwór I. Grabowskiego daje już bar- 
dzo wiele, jako wyzwalającego czynu artystycznego uważać utworu 
tego jeszcze nie możemy. Trzymając się ściśłe tytułu śmiało po- 
stawionego przez autora, to rzecz 1. Grabowskiego przedewszy- 
stkiem, psychy Stanisława Augusta do dna nie wyczerpuje. To 
jeszcze nieskończony monument pamięci tego najnieszczęśniej- 
szego farmazońskiego Hamleta, jednej z najtragiczniejszych figur 
dziejów ogólnych, tak fatalnie dotychczas zapoznawanej, niezdefi- 
njowanej i nie zamkniętej w monografice historycznej. »Stanisław 
August« Grabowskiego, to już ważny zadatek i symptom zmiany 
kursu w poglądach, to już portret nowocześniejszy i utrwalony, 
dagierotypicznie podobny, ale jeszcze on nie z tej galerji, gdzie 
Fryderyk Macaulaya, Karol Angielski Van Dycka, Piotr Wielki 
Mereżkowskiego itp. Przedewszystkim bowiem domaga się ostatni 
król z »Piastów«, tęgiej, zwrotnej, rehabilitacyjnej, uwzględnia- 
jącej zasadniczo cały moralny koloryt epoki pracy historycznej, 
definitywnie zamykającej porachunek z nim potomności; dopiero 
wonczas artystycznego ujęcia go na podstawie wyjścia z tej 
pracy. W utworze 1. Grabowskiego jest już widoczne przechy- 
lenie się na stronę cerebralisty i etyka humanitarnego w Ponia- 
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towskim, ale właśnie mało wyzyskanym stosunek tej twórczej 
inteligiencji na tronie do ortodoksalnej moralności makrokosmu 
szlacheckiego, do duchów kasty, reakcji i ciemności. Całe życie 
Poniatowskiego głębokie, tajemnych rozpaczy pełne, wśród gru- 
bej dziczy wygnańcze, do wyższej skali dusznej tęskniące zre- 
dukowane zostało przez l. Grabowskiego do przejawów tylko 
w faktach politycznych, zewnętrznych, historycznie skomentowa- 
nych; podczas kiedy król ten więcej znacznie byłby zastanawia- 
jący w międzyczasie politycznych wystąpień, w życiu potocznym, 
które fakty historyczne albo wyprzedzało albo powodowało. 
W każdym razie w utworze Il. Grabowskiego już duchowe war- 
tości biednego suwerena występują na plany bliższe, a postać cała 
króla »co myśleć umie, a czynem nie płonie« wybija się wcale 
wyraziście z kilku bas-reljefowych odsłon. Na swojej ziemi staje 
autor jednak w tych scenach, w których brać herbowna szumi, 
parska i zżyma się; następnie w rodomontadach, dla których ma 
szczególny zmysł; a także w scenach, gdzie odmienne i różne 
światopoglądy uderzają na się dobytemi szabliskami. Tu, gdzie 
temperamenta grają, a animusze pchają do starcia, akcja jest wie- 
rutna i przekonywująca; wszystko, co centauryczne, udaje się 
I. Grabowskiemu najświetniej. Zawodzi to, co filigranowe. Ro- 
koko pod rzeźbiarskiemi palcami 1. Grabowskiego nabiera ciężkiej, 
ziemistej bryłowatości, finezyjne dworskie vanity-fair staje się 
terenem kolizji nieco rubasznych i wsioskich, kunsztowna gra 
dyplomatycznych szącherstw prostym waleniem prawdy z mostu, 
chwytaniem byka za rogi i furkotem cepów na boisku. Nie, tak 
się to absolutnie nie działo nigdy i nigdzie, ten pewnego rodzaju 
naturalizm i swoboda są tu uproszczeniem, sprymitywnieniem, nie 
zaś realizmem, prawdą, prawdopodobieństwem historycznym. Nie- 
wytłumaczalna szczerość i otwartość, z jaką siebie traktują te fi- 
gury z dyplomatycznej elity stanisławowskiej, ci wirtuozi ukry- 
wania, zamilczania, obłudnej gracji podchlebstwa ustawicznego, 
zdaje się mieć swoją przyczynę chyba w autora niezdolności do 
polimorfizmu duchowego, która jednakże w każdym razie pierw- 
szym jest centralnym warunkiem każdego dramatysty. 1. Gra- 
bowski nawet Czartoryskim daje pewne mazurskie zacięcia, innym 
upraszcza znacznie skomplikowane mechanizmy duszy, celado- 
nów rozbuchaja a Fabbusiów trywializuje aż do gwarliwości i ma- 
nier proboszczowych. Ot poprostu szczegóły h la Watteau, Lan- 
cret, Chodowiecki, Bancher, Grenze maluje 4 la Matejko, twórca 
Grunwaldu. Ale cóż znaczą te wady, tak epidermalne, uboczne 
chyba i nieistotne wobec świetnego postawienia takich figur, jak 
Sołtyk, Repnin, lub w prostej linji z Słowackiego pochodzący 
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Beniowski. Z każdej partji djalogów przebija się już nietylko 
werwa, nie silny akcent przekonania, ale wprost le feu sacre 
poety, świadoma strategja słowna, niepoślednia sprawność w wy- 
zyskiwaniu bardzo teatralnego, a również całkiem literackiego pa- 
tosu i męzki, jasny, racjonalny pogląd na ludzi i czasy. Nie 
trzeba się zrażać pewnemi omal naiwnościami konwersacji tych 
postaci dramatu, w których rękach i rozumie leżał bądźcobądź 
byt i los miljornów, ale należy większą zwrócić uwagę na ich 
uczuciowo-emocjonalne strony, na urok energicznej tężyzny, bi- 
jący z tego korowodu żywych obrazów, na jednolitość podniośle 
moralnego tonu całego utworu. I. Grabowski niema zmysłu dla 
gładyszostwa epoki, dla »mirlifloryzmu« tych czasów, kauczu- 
kowości tych pudrowanych ludzi, ale ma za to wynagradzającą 
te braki brawurę rytmiu, energję djalektyczną, dar plastycznego 
postaciowania, a co więcej bezpośredniego, osobistego: przeciwsta- 
wienia swego etos duchowi rokokowych, bel-espritowych, hedo- 
nicznych czasów Katarzyny i Fryderyka. Stąd jego jeszcze nie- 
zupełnie zdecydowane, ale już ochotne modelowanie tych, któ- 
rych hasłem było: .curavimus Babyloniam*, a więc obok Za- 
mojskiego i Czartoryskich rehabilitacyjny poniekąd rysunek sa- 
mego króla. 

Rymotwórczy kunszt Grabowskiego nie jest bez zarzutu, 
a poślizgnięcia tu i ówdzie, dowolności, ba nawet naginania 
odcieniów myślowych do dźwięku symfonicznej końcówki dają 
jeszcze jeden dokument tego, że dla twórczości męzkiej, logicznej, 
myślowo pogłębionej, integralnej, rytm i rym są często zawadą 
i baraszką, krępującą polot myślowy, a zamącającą logikę psy- 
chologicznego statuowania. 

W każdym razie ten »Stanisław August« jest artystyczną pracą 
twórcy całkiem świadomego swych Środków i dojrzałego w swych 
celach. Dla scen polskich nabytek to pierwszorzędny, bo bardzo 
uwzględniający psychikę publiczności, dającej się unosić muzyce 
zdrowego słowa, receptywnej na zwięzłość, jasność i krótkość 
obrazowych ewokacji historycznych, na mocny Ścieg w szyciu 
djalogów. Literatura wpisując »St. Augusta« w swe .rejestry cie- 
szy się z góry ijeszcze więcej sobie obiecuje po »Barze« I. Gra- 
bowskiego, w którym tak gestus, ductus i habitus Barszczan, 
jak krzepkość i świeżość obozowego żywota, tak prostotna swoj- 
skość bohaterstwa, jak i jednolitość wiary i ideału, znajdą w poecie 
z Ogorzelic swego oczekiwanego barda. Byle w tych dramatach 
nie zaginął z kretesem na rzecz zbytniej hegiemonji swojszczyzny 
ten l. Grabowski, który niegdyś tłumaczył Schopenhauera : 
»Poczwórne źródło twierdzenia o podstawie dostatecznej« i byle 
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z naszkicowanego Beniowskiego rozrosła się postać, któraby 
gorzko i bez pardonu »wszystkie swe żale« do czasów wypo- 
wiadała. Niechże Beniowski ze swym mefistoficznym śmiechem zo- 
stanie Wergilim I. Grabowskiego, oprowadzającym go po tym omal 
dantejskim piekle konającej państwowości polskiej. 


A. NOWACZYŃSKI. 


BALLADA O SŁONECZNIKU. 


(Jan Kasprowicz: Balłada o słoneczniku i inne nówe poezje. Lwów 
1908 Nakładem Towarzystwa Wydawniczego). 


Twym czynem 
Rozmawiać z Bogiem 
I ludziom krzyczącym i gniewnym 
Nosić orędzie wieczności, 
Pełne dalekich, tajemniczych westchnień. 
(Kasprowicz: Siądź na kamieniu). 
»Rzeczy ostateczne« i odwieczne, o których nie myśli, myśleć 
nie chce i nie umie człowiek przeciętny, błyskotliwym i zgiełkli- 
wym życiem codziennym napełniony lub przygnieciony szarym 
całunem małych i duszę pomniejszających trosk jego — rzeczy 
ostateczne i odwieczne stały się tematem rozmyślań i przeżyć 
uczuciowych Kasprowicza. W dziwny sposób ten poeta, tak sil- 
nie i nierozerwalnie związany z realnym życiem ziemi i ludu, 
przedarł się przez pokrywę tego, co przemijające, przypadkowe, 
zmienne, ku głębiom i otchłaniom bytu, wzniósł się do wszech- 
ogarniających sfer, po których stąpali hebrejscy pieśniarze i in- 
dyjscy mistycy i Średniowieczni ekstatycy-asceci. Nie zatracając 
indywidualności, uderzył w tony wszechludzkie i kosmiczne. Ży- 
wemi stały się dla niego wszystkie zasadnicze problemy ducho- 
wego życia; stosunek do Boga, prawa odwieczne życia uczucio- 
wego, przeznaczenie, grzech, cierpienie, Śmierć — wszystko to 
przeżywał i ujmował nie w chwilowych, jednostkowych odbiciach, 
ale w ich stałych, tajemniczych, niezmiennych linjach. Cały ob- 
szar spraw duchowych, które objęła religja i etyka, a które dziś 
dla przeważnej części ludzi są wyblakłemi zabytkami tradycji, 
dla niego jest najistotniejszą, najżywszą treścią, podłożem jego 
twórczości, jego na wskróś religijno-etycznej poezji, której sta- 
łym bohaterem — dusza wygnana z raju, dusza spragniona 
miłości i spokoju. »|a, któremu się zdawało (za dawnych, daw- 
nych lat), że zawrę w hymnie swym tęsknotę dusz« — tak mówi 
poeta o sobie w przedziwnej opowieści o Sawitri. 
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Tę »tęsknotę dusze zawarł także w nowym zbiorze poezji. 
Jak w przytoczonych słowach poematu »Sawitri« — pod względem 
artystycznym najsilniej może działającego wśród tych nowych 
utworów — tak w szeregu innych zawartych tu wyznań wypo- 
wiada się dusza człowieka, który przeszedł już przez burzliwą 
drogę życia i z wyżynnego ustronia na to, co cierpiał, co two- 
rzył, co przeżywał, spogląda z rezygnacją okiem myśliciela-poety. 

To jakby dalsze snucie wydźwięku »Pieśni wieczornej«, bło- 
gosławieństwa chwili, w której się rodzi wieczorny hymn duszy, 
w której na wieki, na wieki gaśnie jej dzień. 

Epoka walk wybuchów, epoka, w której bluźnierstwa w szale 
namiętnym Bogu ciskał, słowa szamotań rozpaczliwych rzucał 
»ginącemu Światu« przedstawia mu się, jako przeszłość. Żyją 
wprawdzie w duszy wszystkie jej pierwiastki, z jej klęsk doby- 
wają się ciągłe i nowe zgrzyty, z bólem woła poeta: »Nie wie- 
działa ma dusza i nie wie, Co znaczy spokóje — jednak na- 
stępuje jakieś ukojenie, jakaś rezygnacja, jakiś przedsmak spo- 
koju, oparty na uratowanej z burz wierze. 

Czasem jest to jakaś apatja, jakieś bolesne »nie sprzeciwia- 
nie się złu; 


„Na czyn się nie sil i chęci oporu — Folgi nie dawaj". 


ale nawet w tej apatji nie martwota jest, lecz poczucie wła- 
snego posłannictwa. 
Przedewszystkim jednak jest to zwracanie się ku jasnym, 
zaświatowym sferom, zatąpianie się w kojącej, mistycznej wierze. 
Żąda od pieśni, z której tylekroć dobywał krzyki buntu i roz- 
paczy, by stanęła przy nim 
z słoneczną, wiosenną radością, — Która daleko od ziemi, 
u kresu — Ludzkiej tęsknoty, rozświetli mi bezmiar — Swię- 
tych tajemnic!.. On tam władnie, jasny, — Cichy, spokojny 
Rozdawca spokojnej, — Jasnej, słonecznej, gwarom, krwawym 
krzykom, — Łzom i rozpaczom świata niedostępnej — Nie- 
śmiertelności. 


Łagodnieje ostry ton bólu; z walkii buntu wysnuwa się ton 

kornej, miłosnej prośby : 
ażeby w drodze — do świętych przybytków w Ellorze: — mniej 
było łez i krwi. 

Oto jest żądza duszy, spragnionej miłości, duszy, Spra- 
gnionej spokoju, marzącej o »cichych, samotnych rzędach 
wierzb«, wcieleniach Smętnego spokoju rezygnacji — oto 
jest żądza człowieka, »który z burzliwych odmętów mórz jedną 
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ocalił chęć: by na samotnej przyzbie swojej cichej chaty rybac- 
kiej mógł wsłuchiwać się w szelest zwarzonych, zczemiałych 
liści dzikiego chmieluc. 

Pełna smutku jest ta rezygnacja, a ze smutku dobywają się 
tony, które mącą i niszczą straszliwie zdobytą z trudem, chwilową 
wewnętrzną ciszę; wizje klęsk i strat, upiory mąk duchowych 
wciskają się do duszy, jak ów oślepły, zwiędły słonecznik; na- 
próżno z niemi walczy poeta, napróżno zapomnieć chce, zni- 
szczyć wspomnienia, zabić je nędznym Surogatem pijanej ucie- 
chy. I ciągle jeszcze trwa to dysonansowe szamotanie się w duszy 
poety »walącego się domuc... 

Ale przezwyciężanie go jest dziś potężniejącym coraz bardziej 
motywem w twórczości Kasprowicza. Częścią przez odwracanie 
się od życia stara się je osiągnąć, częścią przez doszukiwanie się 
w nim pierwiastków wielkości, potęgi. Znajduje je w bohaterskim 
porywie ducha dzieci-męczenników, widzi je w trumnie Korde- 
ckiego, przed której obliczem czuje, że 


odnajdzie coś, co nie jest rojem — Zmarłych-li wspomnień, ale 
życia treścią, — Uwitą z wielkich tęsknic, karmionych boleścią... 


Bo w tych »wielkich tęsknicach«, które dręczyły go i dręczą, 
odnalazł to, co stanowi bezwzględną, najwyższą, niezależną od 
wrogiego losu wartość życia; i uwierzywszy w zbawczą moc 
tęsknoty i dążeń do »owej w nieujawnionych tajni nietykalnym, 
świętym Cyborium ukrywanej Hostji«<, począł się zbliżać do wie- 
czystej harmonii... 

Oparte na tych pierwiastkach, będących już oddawna podsta- 
wową i typową treścią pieśni Kasprowicza, nowe poezje przed- 
stawiają dalsze, konsekwentne snucie jego duchowych dróg, 
w którym nie brak modyfikacji i zmian. Przy samym już zesta- 
wieniu motywów zwraca uwagę fakt, że usunięty został prawie 
zupełnie motyw zmysłowego erotyzmu (występujący z całą po- 
tęgą tylko w przekładzie wiersza Swinburne'a »Laus Veneris«), 
a silnie zaznaczyły się motywy patrjotyczne; jak jednak wierny 
pozostał Kasprowicz swemu ogarnianiu horyzontów wszechludzkich, 
tego dowodem sposób, w jaki traktuje aktualno-patrjotyczny mo- 
tyw męczeństwa dzieci wielkopolskich na tle dziecięcej krucjaty. 

Treść swą duchową Kasprowicz wypowiada w rozmaity spo- 
sób; bądź to czyni spowiedź przed samym sobą, daje poezję 
osobistych rozmyślań, bądź też osnuwa własne przeżycia około 
motywów epicznych lub malarskich, czerpanych z poezji czy przy- 
rody, czy dziejowych wypadków o symbolicznej wartości, czy 
wreszcie Pisma Świętego i legiendy. 
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W poezji rozmyślań daje ujęcie idejowe swej przeszłości i te- 
raźniejszości duchowej (»Nie zgasłaś, pieśni«, »Fragment«, >Ci- 
che, samotne rzędy wierzb«), brzemienne bogactwem skondenso- 
wanego uczucia i myśli; ich treść stanowi tok idei, z których 
każda przetwarza się w szereg kształtów konkretnych i wyraża 
się w ciągłym zjednoczeniu pojęć i przesuwających się długim 
szeregiem, zmiennych; przyćmionych obrazów. Jednolity jest tylko 
pochód myśli, obrazy cisną się tłumnie na mocy ciągłych aso- 
cjacji, nadając utworom dziwny, mozaikowy charakter jakiejś 
nieskończonej melodji ornamentacyjnej. Uderza często umyślne 
nadawanie utworowi poważnej, ciężkiej, surowej ciągłości, do 
której Kasprowicz lubi zmierzać w celowym rytmie i składni; 
lubuje się w rozciąganiu, wydłużaniu zdań, zbogacaniu ich coraz 
to nowemi dodatkami obrazowemi i pojęciowemi; on, który umie 
doskonale trafić w Śpiewny, piosenkowy nawet ton, w poezji roz- 
myślań umyślnie łamie i zaciera granice rytmiczne, przenosi zda- 
nia z wiersza do wiersza, zaciera nawet dla uzyskania poważnej, 
nieprzerwanej ciągłości naturalną konstrukcję sonetu. Lekkiej 
oktawie nadaje charakter poważnego, smętnego przeciągania rytmu, 
używając formy z wydłużonym ostatnim wierszem. 

Dia wyrażenia idei, usymbolizowania stanów uczuciowych 
sięga do motywów z przyrody, w którą wżył się tak głęboko. 

Zapatrzony w łan — Począłem wierzyć, że zbożom jest dan — 
Ten sam, co ludziom, Duch, i że przed wieki — Wypłynął 
z Boga wraz z tą falą rzeki, — Że tylko człowiek, zbyt pewny 
swych praw, — Drzewo odgrodził od siebie i staw. 

Przepojona jego własnemi idejami i uczuciami, przyroda staje 
się projekcją duszy poety. Przez każdy wycinek życia spogląda 
on w głębie duszy własnej — i wszechludzkiej. Wrażenia, dane 
przez Świat zewnętrzny, potrącają zasadnicze struny jego jaźni. 
Jak ostatnia róża letnia dla Moore'a, tak dla niego słonecznik, 
ostatni z kwiatów-przyjaciół, co tak nikczemnie zmarniał, chociaż 
spoglądał w słońce — staje się współczującym, żywym symbo- 
lem — a dokoła niego oplata się cała gęstwina osobistych prze- 
żyć. Stary, czarny krzyż o bólach ziemi całej opowiada, wiatr, 
gnący sieroce smreki, o tęsknicy duszy. Uosobiony Mróz, nie 
mogący stłumić głosu rzeki, »szumiącej echem  wieczności<, 
daje świadectwo nieznużonej sile życia. 

Poetyckie zużytkowanie przyrody i wypadków występuje 
w rozmaitych formach — od czysto subjektywnego splecenia 
z osobistemi uczuciami do objektywnego ujęcia składników, ura- 
stających jednak zawsze do symbolu, będących zawsze wykład- 
nikiem nastroju. 
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Indyjskiej baśni o Sawitri użył poeta, spokrewniony duchowo 
z indyjskimi twórcami, by dać obraz obecnego stanu swej duszy. 
On, który do mistrzowstwa doprowadził muzyczne łączenie i spla- 
tanie motywów w poezji i niezrównane arcydzieło tego rodzaju 
kompozycji stworzył w »Pieśni wieczornej«, w niezwykle zajmu- 
jący sposób przeprowadził tu równoległe traktowanie trzech od- 
rębnych, duchową jednością związanych motywów. Pierwszy — po- 
wracający motyw przewodni — to pieśń o bogini Sawitri, Śmierć 
pokonującej, co w kwiecie lotosu płynie po niezmierzonych głę- 
binach i śpiewa: 


Płynę w pałace Śmierci, — na bezgranicznem zbudowane mo- 
rzu, — lez przejdę bezkarnie pod sklepiskiem — malachito- 
wych mauzoleów, — ominę łuki jej kaplic, — wsparte na Stu- 
pach z Labradoru, — i znów w błękitnej przeglądnę się fali, — 
albowiem jestem Sawitri, — albowiem jestem Miłość... 


A drugim motywem — opowieść o imienniczce bogini i wy- 
konawczyni jej tryumfalnych wieszczb — o Sawitri, co poświę- 
ceniem i miłością zwyciężyła Śmierć. Trzeci zaś motyw — to 


rozmyślania i stany uczuciowe poety, który dła dążeń swych 
i pragnień i nadziei szuka wyrazu w opowieści dawnej o Sawiiri. 

Inny rodzaj złączenia motywów przedstawia »Pieśń o Wali- 
górze« w zwartym silnym rytmie, w obrazowaniu, w języku mo- 
cnym a ostrym oddająca potężny nastrój Tatr — i nastrój po- 
tężnych, pierwotnych porywów. Tłem pieśni o Waligórze stają 
się tu echa losów Janosika, ustawicznie splatające się z pieśnią, 
a jednoczącą, nastrojową ramą małarską — czy raczej malo- 
wniczą taśmą, wiążącą obrazy i motywy, jak powracający cią- 
gle motyw melodyjny, obraz górski. 


Pod turniami ciemne rosną smreki, — W ciemnych smrekach 
jasne złotogłowy. 


"Takie wprowadzenie stałego, jednoczącego motywu — tła 
z przyrody, właściwe niektórym poezjom północnym, szczególnie 
silnie działa w nastrojonej na ton ludowy pieśni o burmistrzance, 
w której harmonizującym wszystko akordem jest szum i szelest 
trzciny, niosącej wieść o biednej burmistrzance utopionej i o »matce, 
która poszła do dna, za tą córką, choć ta córka Świata już nie 
godnac. 

Pieśń o burmistrzance jest dowodem, jak Kasprowicz umie 
stylizować swą poezję, jak się umie wczuwać w dany ton i na- 
ginać do niego rytm i język. Świadectwem takiego wczuwania 
się jest wiersz o Szopenie i wiersz do Konopnickiej, owocem 
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jego możność świetnego przekładania, które reprezentowane jest 
przez dwa utwory Swinburne'a. 

Przy niezaprzeczonej jednolitości duchowej zbiór poezji Ka- 
sprowicza przedstawia rozmaitość motywów, rozmaitość lirycznego 
traktowania, różnorodność tonu, języka, składni, rytmu; obok 


przeciągania, przedłużania zdań — ostre, gwałtowne rozcinanie 
wiersza na krótkie, urywane kompleksy słów ; obok silnego akcen- 
towania jednolitego, jednostajnego rytmu — ulubiony Kasprowi- 


czowi rytm swobodny, który zdaje się — jak i u wielu innych 
współczesnych poetów — opierać na podstawach rytmu muzyki. 
Gdy bowiem w poezji trwanie tempo, wiersza stosownie do jego 
znaczenia może być rozmaite, a rytm polega na jednakowym 
wypełnianiu wiersza t. j. na jakości i ilości zgłosek, to mu- 
zyce wypełnianie taktu jest dowolne, a tylko trwanie taktu stałe. 
Podobnie w swobodnym rytmie Kasprowicza podstawą jest ró- 
wnomierne trwanie wierszy, a według tego, czy wiersz ma być 
powolniej czy szybciej mówiony, zmienia się jego wypełnienie, 
jego ilość zgłosek. Przez tego rodzaju rytm osiąga Kasprowicz 
w »Sawitri<, napozór prozą raczej, niż wierszem pisanej, niezwy, 
kłą muzykalność. 

Jako wydźwięk wierszy pozostaje ton głęboki, surowy, po- 
ważny. 

..Otośmy wyszli z poważnej, surowej romańskiej Świątnicy, 
w której przyćmionym blaskiem przez dymy kadzideł, przez mroki 
kościoła, błyszczy monstrancja. Otośmy wpatrywali się w ciężkie, 
stare gobeliny i makaty i śledzili poważnych linji zawiłość. Otośmy 
przeszli w zamyśleniu smętnym, zranionemi przez ciernie stopami, 
przez pole, ciężarem kłosów brzemienne, i w blaskach zachodzą- 
cego słońca widzieliśmy procesję, szumiącą szmerem ciężkich 
chorągwi: »Czego ci trzeba, biedna duszo, mów<?... 

JULJUSZ KLEINER. 


» JASKÓŁKA« DANIŁOWSKIEGO '). 


Winieta Jana Bukowskiego: wieniec liści wawrzynowych, 
przedzierzgnięty tu i ówdzie kajdanami. Na tle upowitego w chmury 
Skrawka przestworza wyrasta skała, a na niej sterczy wzwyż 
sztandar, którego szarfami chyboce wichr. 


1) Gustaw Daniłowski: Jaskółka. Powieść współczesna. 
W Krakowie. Księgarnia G. Gebetnera i Spółki. 1908. Tomów dwa. 
8”. Str. 296 i 323. 
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Czy sztandar ten istotnie »buja ponad tronyc i mocą swej 
ideji przebije wszystko, co przeciw stanie? Czy nad życiem 
i ludźmi, zaklętemi w karty książki, istotnie godzi się rozścielić 
wian laurowy i wpleść weń ciężarne okowy kajdan? Czy ta zie- 
mia, ten świat wyłaniający się w górę, pod stopy niebios — 
istotnie oznacza nowy byt, nowy Świat, nowe życie, z gruntu 
odmienne od powszedniości i lichej wegietacji, rozwierające na 
Ścieżaj odrzwia tej pełni i bujności, do której zawsze tęskni czło- 
wiek bezustannie i którą kolebie w pragnieniach swych wniebo- 
siężnych i którą tai jako najdostojniejsze sanctuarium w naj- 
głębszych tajniach duszy własnej? 

Tak — i nie. 

Tak. Jeżeli bowiem uznamy za główną osobistość » Jaskółki« 
grono studentów, a Ściślej mówiąc: nie tyle studentów, ile ideow- 
ców, co, wyznając pewną wiarę, chcą dla niej Świat cały pod- 
bić — to tak! Bo ich idea ma dla nich pewną wartość, pewną 
siłę, pewną potęgę, co ujmuje ludzi, zapala ich pragnienia, ciska 
płomienne wizje nowego życia, roztacza miraże nowych, niezna- 
nych dotąd form bytowania. 

Nie. Jeżeli bowiem uznamy za główną osobistość —— postać, 
wysuwającą się na plan pierwszy w »]askółce<, to pełni znie- 
chęcenia i goryczy odwracamy twarze, mówiąc: nie do takich 
świat należy, nie tacy przyszłość wykuwają. 

Zobaczmyż bliżej. 

Dwa światy: jeden — wyznawców i szaleńców ideji; drugi — 
szumiący za młodu, filistrzejący na starość. Jeden: płomieniejący, 
promienny i czysty, drugi — szary, bezduszny, bez żadnej prawie 
chwili jasnej, a pogodnej. 

Bez żadnej prawie jasnej a pogodnej chwili, bezdusznym, sza- 
rym okazem jest Zygmunt Orski, typowy przedstawiciel świata 
drugiego : bezducha, snobizmu, filisterstwa. Postać jednolita, prze- 
prowadzona konsekwentnie. 

Jakkolwiek i on miewał w młodości swojej pozory lotu wyż- 
szego i napięcia duszy, jakkolwiek i on miewał — czy łudził 
się, że miewa — w młodości swojej jakoweś szczytniejsze aspi- 
racje iszerzył kult ideji, to jednak zawsze gnany był instynktem 
nizkim i nizkiemi pobudkami. Tam, u zaczątka na ławach uni- 
wersyteckich, gdzieś na obczyźnie, w Rosji, rzucony w setkę in- 
nych studentów Polaków, jak liść oderwany od pnia rodzinnego, 
okazywał zakrój na filistra, gdy w czasie dysputy nad zagadnie- 
niami społecznemi i politycznemi dyskutującego kolegę, żyda, 
zwymyślał od talmudystów i pachciarzy, aby go dotknąć osobi- 
ście i wypomnieć mu jego pochodzenie. Jedyny w rzeczywistości 
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czyn w życiu Orskiego, dokonany w imię ideji, „mariage blanc" 
z Jaskółką, zaszedł tak dziwnie, że de facto sobie sprawy nie 
zdawał, jak to się stało. Marję Piotrównę, w konspiracyjnym 
narzeczu nazywaną >» Jaskółką«, trzeba było uwolnić z pod wła- 
dzy ojca, który ponoś chciał ją wydać za jakiegoś burżuja, więc 
Orski zawiera z nią ślub za podmową Baszina; czyni to nie tyle 
dla ideji, ile raczej dla dogodzenia własnej ambicji, dla zaspoko- 
jenia swej dumy. I wogóle nie chęć służby ideji, ale pragnienie 
wyniesienia się i żądza uznania były mu pobudkami, że rzuca 
się w wir działalności, która zjednywa Orskiemu zaszczytne miano 
atamana. 

A więc ataman zarodki Śmierci duchowej nosił w sobie od 
zarania. I w miarę, jak zbiegały się pomyślne okoliczności, rosły 
w Orskim i potężniały te instynkty, co go rozkładały i prowa- 
dziły w prostej linji do ruiny. Gubił ducha. 

Odziedziczywszy po wuju majątek ziemski, rzuca studja, udaje 
się na rolę, aby gospodarować, zniechęcić się do gospodarki 
i nudzić. A kiedy poznaje Halszkę Orwidównę, sąsiadującą z nim 
o miedzę, rozgorywa w nim żądza i namiętność i chęć posiada- 
nia jej. A gdy ją posiadł, rozsiada się w nim gnuśność, apatja, 
obojętność. Poza nim samym, a po części i poza Halszką, nie 
interesuje Orskiego nic. Samolub nie drgnie nawet, gdy pod 
oknami hotelu zagranicznego zaczną kule gwizdać i kłaść poko- 
tem jednego, drugiego, dziesiątki czy setki z tłumu, walczącego 
i zdobywającego swe prawa; na ustach ma uspokojenie, że prze- 
cie tu, w murach hotelu nic jemu ni Halszce się nie stanie, 
a w duchu żywi pragnienie, by co szybciej dostać się do sali 
bilardowej i zrobić kilka dobrych karamboli. Wystyga, wysecha. 

Śmierć bądź co bądź kochanej Halszki była dlań obojętna, 
nie przepraszam, była dlań na czasie, gdyż poczynał uczuwać już 
ciężar, krępujący jego czyny; Śmierć Halszki była mu ułatwie- 
niem dalszego »życia na żart«, rozwiązywała, jako i późniejsze 
usunięcie się Jaskółki wszelkie zapory, które walały się rumowi- 
skami po drodze wygodnego, lowelasowego, bezdusznego ży- 
wota. 

I Daniłowski, choć najwięcej akcji skupił około postaci Or- 
skiego, tej postaci nie ukochał, bo ukochać nie mógł. Przedstawił 
ją jako groźne memento w tych chwilach, kiedy w narodzie się 
pali, kiedy w narodzie wzrasta żądza czynu i działania. Ci, co prze- 
siąkli realizmem do szpiku i kości, czyn płynący z ducha nazywają Śla- 
dem i słowy boskiego »głupstwem«, a ludzi czyniących »smarka- 
czamie. Ze siebie ostatnie włókna wypruwają »młodzieńczych 
swych mrzonek«, aby później tym łatwiej z dawnych zasad kpić 
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i szydzić, zapierać się ich lub z pogardą plwać na nie, czy na 
ich wyznawców. 

Tkwią w »jakimś powszechnym delirium, w którym się za- 
traca nie tylko Świadomość, ale i pamięć czynuc. 

Z tym większą lubością i serdecznością odmalował Dani- 
łowski świat inny, Świat zapaleńców, których ramiona prężą się 
do działania, a dusze się kąpią w promieniach ideji. 

Więc przedewszystkiem garstka studentów na obcej ziemi. 
Nie skostnieli ni skarlali, ani rozpłynęli się w morzu kosmopoli- 
tyzmu. Przez socjalizm, oparty na zasadach i pierwiastkach narodo- 
wych, budować chcą Polskę, opierając się na ludzie pracującym. 
A przez Polskę ideję wolności i wyzwolenia szerzyć pragną wszędy. 

Pokrzepia tę garść młodych stary rozbitek pan Marek; z emi- 
gracji powracając do kraju, utknął na obczyźnie, zamknięty w so- 
bie dziwak, tęskniący do czynu zbożnego i tęsknotę siejący w du- 
sze młodzieży; a kiedy jeden z młodych do kraju się wybiera, 
błogosławieństwo mu daje i pierścień szacowny jako talizman — 
na walkę. 

W świat rusza na żmudę, walkę, bojowanie o ideję prze- 
wódzca duchowy młodzieży, Linowski. Wierzy w sprawę i jej się 
bezwzględnie oddaje. Gdy uznaje, że nadbiega czas czynu, gdy 
uważa swą obecność w sednie pracy i ruchu za konieczną, rzuca 
studja, aby swe myśli, swe pragnienia, swe ideje ucieleśniać, wle- 
wać w drugich i wespół z nimi w zmaganiu się budować. Ża- 
grzewa, mówi, redaguje pisma. Człowiek czynu, żelaznej woli, 
niezłomnej odwagi. Nie ulęknie się ni zawaha przed niczem, 
przed żadnym niebezpieczeństwem. Współtowarzysza pracy, gdy 
się »wsypał«, wykrada z cytadeli, przenosi na swych barkach 
przez granicę. 

Czci niezłomnie Linowski siłę woli i myśli. Targa nim ból, 
gdy spostrzega, że są tacy, co patrjotyzm widzą w oklaskiwaniu 
narodowego tańca w knajpie, w których duszach pustka grobowa 
i złowieszcza nicość. Znakomicie tę spiżową postać charaktery 
zują własne słowa Linowskiego: »Ze skazą charakteru w ruchu, 
gdzie w starciu z gwałtem siły brutalnej jedyną obroną jest 
niezłomna moc ducha, nikt ostać się nie może. Nie dość wyzna- 
wać przekonania, by robić, ale się trzeba w sobie dźwignąć na 
tyle, by tę robotę śmiało wykonać, umieć godnie cierpieć za nią 
i bez trwogi zginąć... Nie w zwykłej glinie lepi się nasza przy- 
szłość, ale odlewa w spiżu«. 

To też postaci tych, co przyszłość w spiżu odlewają, są mo- 
cne, hartowne, nieprzełamalne. Taki Dulka, taki Brzeski, taki 
Kwaszewski. 
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Kwaszewski — myśliciel socjolog, idealista. Dusza wierząca, 
współczulna. Poeta w życiu. Najdą go nieraz chyłkiem złodziej- 
skie zwątpienia, ale wnet je precz odrzuci, więcej: wmyśli się, 
przetrawi, przeżyje i z głębin ducha ciśnie ogółowi swoje ma- 
rzenia: »A choć ta skorupa roztłoczona będzie, przecie w ciele 
moim oglądam Bogac. 

Pracuje i działa. Wychowywa siostrzeńca na bojownika ideji, 
urządza »komplet« dla dziatwy, którą zbiera opuszczoną, pozo- 
stawioną samej sobie, uczy ją i jej dusze rzeźbi. Boć wszakżeż 
w niej grunt niezły, ale zaniedbany zupełnie, ugor. Ze zeń,stam- 
tąd rodzą się szumowiny i męty społeczne winy ponosmy sami, 
bo zdajemy wszystko na los szczęścia, czy Opatrzność Bożą. 
Przecież tam są instynkty zdrowe, trzeba je umieć obudzić i od- 
powiednio pokierować; taki np. obdartus, urwis, alfons, Kubuś, 
spotkawszy nocą nad Wisłą Linowskiego, zamiast go żgnąć »maj- 
cherkiem« pod ziobro, za ludzkie traktowanie i uznanie w nim 
człowieczeństwa ratuje Linowskiego w niebezpieczeństwie i sam 
się oddaje żandarmom czy szpiclom. A takich są tysiące, dzie- 
siątki tysięcy. Kwaszewski chce, aby się nimi społeczeństwo 
zajęło; więc znalazłszy się raz umyślnie w gronie literatów 
i dziennikarzy rozwija swe myśli i zwierza ze swych planów: 
urządzać dla nich »komplety«, zająć ich lekturą i podnosić skalę 
umysłową i duchową przez odpowiednią lekturę; ma sam zło- 
żonych coś ze trzysta rubli, podjąćby rad odpowiednie wy- 
dawnictwo; ale cóż to może obchodzić Zygmunta Orskiego 
i kilku innych z »tamtych« sfer, gdy na nich czekają karty, wint, 
kieliszki, koniak, wino, dziewczęta. 

Albo typ inny, ogromnie zbliżony do Kwaszewskiego : Brze- 
ski. Wysuwa go Daniłowski raz jeno, przelotnie. Suchotnik, jako 
tamci szaleniec i ideolog. Dogorywa gdzieś na południu. Cho” 
dzący trup, jeszcze tam rozsiewa dobrą nowinę, budzi dusze. 
Jemu ciężarne, a słuszne każe Daniłowski, mówić słowa: »Zdaje 
mi się, że nasz patrjotyzm, pęd do wolności, zwyrodniał skutkiem 
klęsk niewoli, żywe uczucie skostniało, przeobraziło się w przy- 
wiązanie do tradycji, w upodobanie do strupieszałych pamiątek ; 
straciwszy żarliwą wiarę, staliśmy się nie kapłanami, ale de- 
wotkami polskości. Klepiemy w kółko stare pacierze w zrujno- 
wanym kościele, obracając się, jak żydzi na wschód, twarzą 
w umarłą przeszłość, czujemy się rozgrzeszeni, gdy spełniamy 
obowiązek jałowego westchnienia na cmentarzach zawalonej w grób 
chwały. Szanować mogiły trzeba, ale niezdrowo w nich się cho- 
wać. Teraźniejszość jest nasza. Ten ucisk, ta poniewierka, obelga 
niewolnictwa jest nasza, to trzeba najdokładniej sobie uprzy- 
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tomnić, odczuć każdym fibrem nerwów, tak, by «wnętrzności za- 
bolały, wstrząsnąć się ze wstrętu przed dniem dzisiejszym i in- 
nego jutra chcieć!...« 

Albo typ jeszcze inny — Dulka. Samotnik, zasklepiony w so- 
bie, jak Ślimak. Plwa w twarz Światu za jego hipokryzję, za jego 
kłamstwo. Indywidualista, dochodzący do anarchizmu, uznaje tylko 
wolność. Wolność w każdym calu wolność, stanowienia o swym 
życiu, o swym wzorze. Walczy o nią; wyrzucony z Krakowa za 
obrazę majestatu tuła się, robotnik portowy, aż znajdzie się wo- 
dzem na barykadzie medjolańskiej. Przed sobą widzi śmierć; ona 
go nie przeraża ni trwoży; w niej widzi jeno wyzwolenie ze śrub 
Świata, gdzie wkręcony wić musi się, jak płaz. 

Io tego Świata przynależą również dwie znaczniejsze postaci 
kobiece: Halszka Orwidówna i jaskółka. Znamienna rzecz, że 
obie upowite są około osoby Orskiego. 

Jaskółka, choć od niej Daniłowski dał tytuł utworowi, usu- 
nięta na dalszy plan. Postać niejasna i nieŚcisła. Jakkolwiek 
tkwi w gronie idejowców, to jednak brak w niej pierwiastków 
twórczych i samodzielnych; przewija się przez nią — rezygnacja. 
Rezygnacji pełna poddaje się mariage blanc, tak samo, jak Orski, 
nieświadoma wykonawczyni cudzych planów, rezygnacji pełna 
znosi wygnanie w oddalach północnych, rezygnacji pełna wysłu- 
chuje krwawych zwierzeń Orskiego, przekreślających dawne myśli 
i zasady — rezygnacji pełna, znużona życiem i niem wyczer- 
pana, odchodzi, słońca nie widząc, a nawet wątpiąc o jego 
wzejściu. 

W przeciwstawieniu do Jaskółki, natury spokojnej, cichej, re- 
zygnacji pełnej — Halszka Orwidówna jest organizacją buiną, 
nieokiełznaną, czującą w sobie życie i życia tego pragnącą. Po- 
sągowo piękna nie godzi się oddać swej ręki tym, co serca jej 
nie posiedli; dusza, rwąca się w przestrzeń, w nieskończoność, 
nie może ostać się w monotonnym życiu codziennym. ł kiedy 
Halszka przygasać poczyna i zamierać w bezskutecznym łopota- 
niu się w zaświaty, zjawia się Zygmunt Orski, i jednym okrzy- 
kiem na zabawie: „ZEwviva Lanarchia!* — rozpala znowu 
ognisko, co żarzyć się ledwo zdawało. O ile dla Orskiego okrzyk 
„Ewyiva LVanarchia!* oznacza wyzucie się ze wszelkich »mło- 
dzieńczych mrzonek« i zupełny bezwład woli i siły duchowej, 
o tyle u Orwidówny odzew ów usypiające »mrzonki« rozbudza. 

Z pragnieniami nieuchwytnemi i skrystalizowanemi budzi się 
w Halszce kobieta. Kocha Zygmunta całym swym jestestwem, 
a wiadomość o „mariage blanc* tylko postać ukochanego w jej 
oczach podnosi. Dążąc do pełni życia i wyzwolenia, sama targa 
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więzy dogmatu, staje się jego żoną, spojoną z nim sakramen- 
tem miłości. Zdaje się jej, że przy Orskim oprócz rozkoszy fi- 
zycznej znajdzie i rozkosz duchową. Spotyka ją zawód. A gdy 
przekonywa się, że o pierwszą jemu chodzi jedynie, ogarnia ją 
gorycz, żal, wstyd. 

I zarówno pod wpływem zmiany stosunku z Orskim, jak roz- 
mów i myśli Brzeskiego, powstają w niej znowu rwania nieokre- 
Śślone i nieskrystalizowane pragnienia. Wydziera się z jej duszy 
krzyk za życiem innym, szuka go, i w poszukiwaniu ginie na 
barykadach, pragnień nie uświadomiwszy własnych, ni ukoiwszy 
w tęsknocie za czymś nieznanym Serca. 

Oto oba Światy, jakie Daniłowski zamknął w swej »powieści 
współczesnejć. Czy istotnie w »powieści?« Nie, raczej słu- 
sznie należałoby »]Jaskółce« dać nazwę, jaką poprzedni swój 
utwór (»Z minionych dni«) Daniłowski nazwał — »iragmentów 
powieściowych«. Bo dłonią mocną wielkiego artysty rozbił ca- 
łość na drobne fragmenty, wiążące się z sobą raczej idejowo niż 
treściowo. Akcja powieściowa rwie się co fragment, przenosimy 
się z miejsca na miejsce, ukazują się nieraz nagle nowe postaci 
po to, aby wypowiedzieć myśli autora i — zgasnąć. 

Rzuca nam Daniłowski szereg obrazów, jak gdyby etapy 
swojej drogi i pracy myślowej, a my musimy iść ich śladami; co 
autor przetrawił i przeżywał, to samo przetrawiać i przeżywać. 

Tak, jak w »Popiołach« Zeromskiego. 

I jako tamten, upowił Daniłowski swą »Jaskółkę« poezją 
przeczystą i hartownym, silnym, męskim językiem. I one — przy 
olbrzymiej zdolności oddawania najsubtelniejszych falowań duszy 
ludzkiej — pozwalają mu tak serdecznie chwytać sceny, pro- 
stoty pełne i subtelności (sceny z dziećmi), pełne życia i niesły- 
chanej namiętności (miłość Orwidówny), pełne ogromu i grozy 
(barykady medjolańskie). 

Odkładamy książkę, wyłącznie której Śladami i myślami szli- 
Śmy krok w krok. 

Przeleciał wicher namiętności, wicher ideji i myśli, wicher zmagań. 

Czy przeleciała wichura życia współczesnego? 

Daniłowski utwór nazwał powieścią współczesną, ale nam 
życia współczesnego nie odbił. Więcej: dał nam powieść 
od tego życia współczesnego oderwaną. 

Rozdźwięk między dwoma światami nie istnieje w rzeczywistości 
tak bezwzględny, stanowczy, kategoryczny, jak w » Jaskółce«. 

W analizie Świata filisterskiego Daniłowski rzeczywistość prze- 
szedł. Orscy w życiu niewątpliwie błąkają się niekiedy, lecz to 
są jednostki wymierające i nie tworzące życia. Daniłowski Or- 
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skiemu faktycznie żadnych wyższych aspiracji nie kazał mieć, 
ogołocił go z wszelkiego bogactwa duszy; —- tacy znajdą się 
nieraz, ale oni w życiu nigdy dominującej roli nie odegrają ni 
wysuwają się na czoło; z niemi życie jest bezwzględne: szarpie, 
targa, druzgoce. A przecie w »|Jaskółce« nikogo tak silnie nie 
zaziiaczy! autor, obok żadnej postaci nie skupił tyle akcji, ni- 
komu nie powierzył pierwszorzędnej roli — tylko Orskiemu. 
Problem stary, wyzyskiwany u nas w literaturze tak nieskończe- 
nie, jak w komedji trójkąt małżeński: przeciwstawić ludziom 
czynu — nierobów. Tym ostatnim daje się pierwszeństwo, wy- 
suwa się ich naprzód i licytuje ustawicznie in minus -— do nie- 
możliwości. W chorym społeczeństwie, gdzie karleją ideały, cha- 
raktery takie wyłaniają się, ćmy nocne i puszczyki; ale zdrowy 
organizm społeczny nigdy nie Ścierpi na czele takich, co zamiast 
mocy, synonimami są bezwładu i rozkładu. 

Rzecz charakterystyczna, że iw drugim świecie, którego ideje 
są osobiście blizkie autorowi » Jaskółki«, Daniłowski nie stanął 
na gruncie rzeczywistym. Jest garść przewódców, mających ideje, 
co do których wartości nie miejsce się spierać. Robią coś, czy- 
nią, działają — na papierze. Papierowy Świat Orskich i filistrów, 
papierowy Świat działaczy społecznych. Czyny, gdzie czyny? 
Wyrwanie z cytadeli »wsypanego<«, przeniesienie go za kordon — 
to fakty, odnoszące się jedynie do ich oderwanego Świata idejow- 
ców, zamknionego w sobie. Te ideje, jakie wyznają i szerzą, nie 
wydają plonu. Przemytnik, z którym Łinowski obcuje i któremu 
wykłada swoje zasady, poglądów jego nie przyjmuje, w nim inne 
żyją tradycje: »co miałem rozumieć... zawsze na jedno wychodzi, 
że trzeba prać«. — Tłum demonstrujący w Medjolanie nie czym 
tego w imię ideji; gdyby ona mu przewodziła, nie byłby się 
rozsypał, gdy zamknionym na barykadach zagliądnęła w oczy Śmierć. 

Tą ekskluzywnością, oderwaniem się od życia tłumaczy się 
wałka ideji reprezentowanych w »]askółce« z życiem samym. 
Faktycznie ideja jest regulatorem życia i nawzajem; oderwane 
ideje i światy oderwane z życiem stoją w rozterce; zazwyczaj 
padają złamane, zniszczone, zdruzgotane. Że tak jest w rzeczy- 
wistości i że tak jest w »|askółce«, czuł to sam Daniłowski, 
gdy na ostatnich kartach rzuca słowa zwątpienia: 


»Ziemia obiecana! Ziemia obiecana! — może się i dźwiga, 
ale na trupach poległych, jak wyspa z korali... po co? dla kogo?... 

Kto w poprzek życiu legnie — pada. 

Daniłowski stanął »ponad życiem. Między życiem » Jaskółki« 
a życiem istotnym panuje — rozdźwięk. 


HIERONIM WIRSTLEIN. 
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Warszawska Szkoła Sztuk Pięknych. Zarówno rok szkolny 
ubiegły, jakoteż bieżący dla Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych pod 
względem administracyjnym jest momentem odwrotu, momentem 
ścieśnienia ram budżetowych. Zaledwo rok piąty istnieje szkoła (otwar- 
cie nastąpiło 17 marca 1904 roku), a już stanęła u progu materjal- 
nej ruiny, a już nadzieje rozwoju tej potrzebnej instytucji zacie- 
mniły chmury możliwej Katastrofy. 

Szkoła zawdzięcza swe powstanie i egzystencję jedynie inicjatywie 
i ofiarności społeczeństwa; od rządu nie otrzymała żadnej pomocy 
materjalnej. Stąd też cały ciężar jej utrzymania, ciężar na obecne 
czasy dość znaczny, legł na barki społeczeństwa naszego. Liczyć na 
całkowite pokrycie wydatków funduszami, które powstają z opłat 
wpisowych od uczniów nie sposób; bo nawet przy dzisiejszej wyso- 
kiej opłacie (100 rubli) zawsze będą niedobory, które należy pokry- 
wać bądź ze składek członkowskich, bądź z innych funduszów. Ra- 
chunki szkoły w ogólnym zestawieniu tak się wyrażają : 1). 


| | 
| Za wpisy | Z kapitału Utrzymanie 
4 || wpłacono dołożono | szkoły wyno- 
| szkolny | rubli | rubli siło rubli 
Od | 
1904 r. doi5" 3.804 2.524 6.328 
czerwca r. 
1904:5 | 15 029 8.177 23.207 
1905;6 10.503 14.622 25.126 
1906/7 17.604 17.413 15.017 
Ogółem 36.940 32.736 69.678 


1) Kopiejki odrzucam ; stąd też mała różnica w ogólnym wyniku. 


258 ATENEUM POLSKIE 


A jeśli dalej zwrócimy uwagę, że co roku zmniejsza się dochód 
z wpisów, jednocześnie zwęża się fundusz, otrzymywany z zadekla- 
rowanych składek członkowskich, to nie wesołe możemy snuć wnio- 
Ski co do przyszłości szkoły. Szkoła musi mieć zapewnione stałe 
poparcie materialne, lecz to przyjdzie dopiero z ewentualnemi zmia- 
nami w gospodarce krajowej, w chwili obecnej od władz centralnych 
na nic oczekiwać nie możemy. Dziś troska rządu o szkołę sprowa- 
dza się do tego, że Sprawozdania z działalności szkoły powinny być 
corocznie przesyłane cesarskiej Akademji Sztuk Pięknych w Peters- 
burgu. Kiedy jednak corocznie Akademja Petersburska udziela ro- 
syjskim szkołom artystycznym znaczne subsydja, warszawskiej 
odmawia pomocy 1). Obecnie lata są ciężkie; przesilenie ekonomi- 
czne spowodowało brak gotówki, co ujawnia i rubryka wpisów i opłat 
członkowskich. Taki stan ogromnie ujemnie wpływa na rozwój szkoły, 
która z każdym groszem musi się liczyć, ograniczać swe potrzeby do 
minimum. W chwili obecnej budżet szkoły obcięto o 10.000 rubli 
(o 40%) i to w czasie pierwszych kroków szkoły. Poczyniono zna- 
czne oszczędności, więc zmniejszono o połowę pensję dyrektora, 
o trzecią część personalu nauczycielskiego, opuszczono główny lo- 
kal szkoły, przenosząc się całkowicie do lokalu filji szkoły, zmie- 
niono lampy łukowe na żarowe i t. p. Troska więc o byt szkoły nie 
opuszcza kierowników, tamując zbyt wyraziście rozwój pracy. Powo- 
łane do życia w maju r. z. Koło Towarzystwa wpisów szkolnych 
rozpoczęło swą działalność, spiesząc z pomocą, celem zwiększenia 
funduszów, lecz wszystkim biedom zaradzić nie jest ono zdolne. 

Stosunki te — to nowy przyczynek, co znaczy brak instytucji 
samorządnych, autonomicznych w krajti. W. A—ICZ. 


* 
* * 


Współcześni akwaforciści polscy. W ostatnich dwu zeszytach 
wiedeńskiego czasopisma: „Die Graphischen Kiinste" pomieścił 
Karol M. Kuzmany część pierwszą swego bogato ilustrowanego 
studjum p. t.: „Jiingere Ósterreichische Graphiker. 1. Kupferstich und 
Radierung". Kreśląc kolejno charakterystyki sztuk graficznych, 
a w szczególności miedziorytu i akwaforty wśród różnych narodów, 
zamieszkujących monarchję, kończy autor tę pierwszą część cennej 
swej pracy dłuższym ustępem 0 wybitniejszych współczesnych akwa- 
forcistach polskich. U nas, o sztukach graficznych wogóle, a o gra- 
fikach polskich w szczególności, wie i pisze się dość mało; tym- 
bardziej więc zaciekawia sąd obcy o tej gałęzi sztuki polskiej. 

Jak w Czechach, tak i u nas, sztuki graficzne, uprawiane same 


1) W roku 1906 dano na Kazańską szkołę 17000 rubli, na Odeską 13000, na Ty- 
fliską 13000, na Kijowską 5000 etc. 
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dla siebie, dopiero od niedawna, może od lat dziesiątka, znalazły 
wyraźnych przedstawicieli; robił akwaforty Ignacy Łopieński 
i Feliks Jasieński, ale na ogół rzecz wziąwszy, chodziło 
głównie o reprodukowanie głośnych dzieł Matejki, Kowalskiego i Fa- 
łata. Starsza gieneracja pozostawała pod wpływem Wojciecha Ger- 
sona w Warszawie, a studja swe artystyczne prawie z reguły uzu- 
pełniała w Paryżu; młodsza zaś grupuje się około Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, który stał się odtąd artystycznym Środo- 
wiskiem dła całej Polski. Potężne płótna Matejki działały pobudza- 
jąco; wkrótce powstał nowy kierunek, obudził się nowy duch, pod 
którego wpływem tworzą również i graficy polscy. 

Pierwszy z nich, Leon Wyczółkowski, to natura silna, 
pełna temperamentu i werwy. Łatwo wobec tego zrozumieć, że 
artysta ten z trudem zdobywa się na tego rodzaju cierpliwość, jakiej 
wymaga technika radyrunku. Z największą za to swobodą posługuje 
się akwatintą. Z całym zamiłowaniem opracowuje motywy z gór ta- 
trzańskich, których wzniosła piękność wabi go także w zimie. kiedy 
Śnieg nastręcza najbardziej silne kontrasty świetlne. Najmilszym te- 
matem Wyczółkowskiego są owe drobne jeziora na szczytach tatrzań- 
skich gór, wśród złomów odźwierciedlających się w nich skał. Jego 
„Czarne jezioro" to jakby zaczarowane, czarne zwierciadło, w którym 
się czyta tajemnice samotnej natury. Ustęp ten ilustruje „Portret własny” 
Wyczółkowskiego w pięknej reprodukcji z oryginalnej jego akwaforty. 

Wpływ Paryża, który należy odnieść właściwie do Claude Moneta, 
silnie oddziałał na twórczą organizację Józefa Pankiewicza. 
W jego portretach kobiecych przejawia się dziwna, subtelna czułość. 
Pod wpływem francuskiego impresjonizmu zaczyna patrzeć w nowej 
perspektywie powietrznej na szereg miast i ich starożytne budowle, 
od Rouen i Paryża aż po Sienę i Rzym. Akwaforty jego, które naj- 
pierw we Francji zaczęły się rozchodzić i rozpowszechniać jego imię, 
odznaczają się IŚniącym, jak jedwab, pociągnięciem igły, które nic 
ze swej miękkości nie traci, nawet gdy igła głębiej płytę zarysuje. 
Tę krótką charakterystykę uzupełnia i znakomicie ilustruje oryginalna 
akwaforta Pankiewicza p. t.: „Ulica w Dinau*, oraz „Portal kościoła 
w Rouen* i „Pont Neuf*, dwie ostatnie podane w reprodukcji". 

Podobne są nieco akwaforty Wojciecha Weissa, którego 
jednak indywidualność na innym polu znalazła swój wyraz. „Potężny 
władca barw”, jak go nazywa K. M. Kuzmany, Józef Mehoffer, 
zajmuje się akwafortą tylko ubocznie. 

„Talent, gienjusza o największym napięciu — cytuję dosłownie — 
wydała Polska w osobie Stanisława Wyspiańskiego'N). 


1) K. M. Kuzmany pisał to jeszcze przed śmiercią Wyspiańskiego. 
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Jego witraże, pastele, portrety, a nawet stylizowane kwiaty, pozwa- 
lają się domyslać, choćby się tego skądinąd nie wiedziało, że mamy 
przed sobą poetę dramatycznego o niezwykłym polocie myśli. To 
człowiek, myślący nad monumentalnemi planami, któremu przy całej 
jego sile woli, duch słabe ciało trawi i pożera, człowiek, czuły 
i wrażliwy na najlżejsze, najsubtelniejsze poruszenia duszy. Nieliczne 
jego fluoroforty ) mają wartość nietyłko dlatego, że są rzadkie; 
wplatają się one w całokształt artystycznej twórczości Wyspiańskiego, 
jak srebrne i złote nici w nasycone barwami materje. O tych fluoro- 
fortach daje wyobrażenie reprodukcja główki dziewczęcej, z której 
młodocianych rysów wieje tajemnicza melancholja życia. Studjum to 
oznaczone znanym monogramem i datą: 1903. 

Tyle mówi K. M. Kuzmany o akwaforcistach polskich; charakte- 
ryzując współczesny kierunek w grafice polskiej, powiada, że młodsze 
pokolenie zajmuje się ze szczególnym upodobaniem litografją i gra- 
fiką dekoracyjną. Należy się spodziewać, że i ten dział polskiej 
twórczości artystycznej omówi autor w dalszej części swej pracy. 

MECZYSŁAW TRETER. 


E9 
* LJ 


Kilka słów o roczniku „Jedności*. Gdy po kilkunastu latach 
uśpienia odżyła na nowo myśl polska wśród części ludności żydow- 
skiej, stanęli przodownicy jej przed wielkim i trudnym zadaniem 
rozszerzenia jej w najbardziej może zaniedbanej pod względem uświa- 
domienia warstwie naszego społeczeństw a. 

Liczne kierunki pracy zmierzającej do spełnienia tegoż zadania, 
w szczególności najważniejszy — praca oświatowa, jej założenie i wy- 
niki wymagają obszerniejszego, oddzielnego traktowania. 

Na tym miejscu chcemy jedynie omówić w krótkości dotychcza- 
sową działalność jednej z prac podjętych we wskazanym kierunku, 
mianowicie pismo, które dało prawie że pierwsze, początki krajowej 
prasie żydowskiej o kierunku narodowo polskim. 

Rok właśnie mija od wydania pierwszego numeru „Jedności*, or- 
ganu żydów-Polaków. Mając przed sobą rocznik tego pisma można 
już ująć w pewien całokształt dotychczasową jego działalność i zna- 
czenie. Od dawna dawała się odczuć potrzeba pisma, któreby było 
wyrazem prądów nurtujących wśród żydów narodowości polskiej, 
tym większa wobec rozwoju prasy żydowskiej, reprezentującej prze- 
konania odmienne. Zadanie to spełniała przed laty dwudziestu wy- 
dawana „Ojczyzna, — zadanie tosamo, a nawet trudniejsze wobec 
skomplikowanych obecnie bardziej stosunków społecznych, podjęła 


1) Fluoroforta przypomina techniką akwaforty, jest jednakże o wiele prostsza; 
polega na odpowiednim trawieniu płytek szklanych zapomocą kwasu fluorowodo- 
rowego. Odbitki sporządza się ręcznie. 
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„Jedność". Zasadniczą kwestję — rację powstania pisma, oraz pewną 
sprzeczność, która się mimowoli nasuwa, mianowicie wydawanie 
przez żydów Polaków organu odrębnego, specjalnego, wy- 
jaśniają słowa artykułu programowego: „..,W naszych masach ży- 
dowskich drzemie naturalne poczucie przynależności do kraju i na- 
rodu, z którym połączyły je wspólne dzieje, wspólna dobra i zła 
dola. Podniesienie tego uczucia dopełni samowiedzy obywatelskiej, 
rozdmuchanie tej iskry w wielki ogień miłości Ojczyzny jest sprawą 
każdego dobrego Polaka. Przedewszystkiem jednak obowiązek ten 
cięży na tych, których z tą masą żydowską łączy krew i wyznanie: 
na żydach. Oto motyw, który pozwala i każe nam, żydom-Polakom, 
podjąć tę pracę odrębną, według głębokiego naszego przekonania 
jedyną, służącą rzetelnemu i trwałemu dobru współwyznawców na- 
szych w tym kraju, a zarazem zmierzającą do wspólnego łożyska 
powszechnego dobra narodowego". Ten zatym motyw, wskazał ko- 
nieczność pracy odrębnej dla wspólnego celu. Zadaniem zaś 
i celem tej pracy jest — jak mówi wspomniany artykuł — „skupić 
wszystkie siły nasze, starszych i młodszych, zsołidaryzować tesame 
dążenia i myśli w jeden czynnik, potężny swą siłą i zapałem, wzmo- 
cnić uczucie i świadomość łączności z tą ziemią rodzinną, rozbudzić 
i pomnożyć tą drogą miłość i przywiązanie do polskiej Ojczyzny...* 
Praca zatym, którą sobie nowe pismo zakreśliło, jest doniosła. Oczy- 
wista, że pierwszy rocznik mógł położyć zaledwie jej podwaliny. Sta- 
rania w tym kierunku stanowczo widoczne i w wielu punktach osią- 
gnięte. Przedewszystkiem stara się wydawnictwo o zaznajomienie 
ogółu polskiego obu wyznań z najbardziej aktualnemi kwestiami ty- 
czącemi żydów, które tymsamym mają znaczenie dla naszego ogółu. 
I tak prócz stałej rubryki „przegląd spraw żydowskich" mającej cha- 
rakter informacyjny, omawia „Jedność* w artykułach wstępnych za- 
sadnicze kwestje, mające cechę ogólną. Pierwsze artykuły, które 
siłą faktu (w czasie wyborów do parlamentu) są treści przeważnie 
polemicznej, wyjaśniają jednak niejednokrotnie stosunek żydów-Po- 
laków do sjonistów, stosunek tychże do społeczeństwa itd. W na- 
stępnych poruszano po kolei sprawy, z których, jako najważniejsze 
należy wymienić: Głosy posłów polskich o kwestji żydowskiej, za- 
mieszczone w szeregu artykułów pod tym tytułem, dalej „praca 
oświatowa wśród ludności żydowskiej", sprawa narodowości żydow- 
skiej na uniwersytecie, kilkakrotnie poruszana, głosy w sprawie sej- 
mowej reformy wyborczej, sprawa instytutu teologicznego, szereg 
artykułów omawiających stanowisko różnych stronnictw żydowskich 
i ich stosunek do siebie. Artykuły te występują — jak z założenia 
pisma wynika— zasadniczo i dobitnie przeciw kierunkowi narodowo- 
żydowskiemu. Prócz artykułów zasadniczych stanowią stałą rubrykę 


Ateneum Polskie. 18 
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pisma: korespondencje, przegląd prasy z szczególnym uwzględnie- 
niem spraw żydowskich i fejleton. Korespondencje wykazują żywą 
wymianę myśli między stolicą, a prowincją, którą dotychczas — 
szczególnie w odniesieniu do ludności żydowskiej — prawie zupełnie 
w działalności społecznej zaniedbywano. 

Stojąc na stanowisku wyłącznie narodowo - polskim umiała 
„Jedność” dotychczas zachować wobec stronnictw politycznych zu- 
pełną bezpartyjność, działając w myśl słów wyrzeczonych w progra- 
mie pracy swej: „stojąc na stanowisku zupełnie bezpartyjnym, punkt 
wyjścia nasz i punkt wytyczny stanowimy sobie jedynie we wskaza- 
nym organicznym skojarzeniu służby dla kraju ze służbą na ściślej- 
szym terenie spraw naszych żydów*. 

Pobieżny ten rzut oka na jednoroczną działalność pisma każe 
wnosić, że „Jedność* może wzbudzić zainteresowanie naszego Sspo- 
łeczeństwa bez względu na odcienie polityczne. Jeśli w części przy- 
najmniej w pierwszym roku swego istnienia tego dokonała, to poło- 
żyła trwałe podwaliny dla dalszej intensywnej pracy w kierunku przez 
się podjętym. e ALFRED KOHL. 

Ls * 

Uniwersytet dla wszystkich. Żywioły, skupione pod sztandarem 
postępu warszawskiego, bojkotując Macierz, wyprodukowały samo- 
istne, pokrewne jej instytucje oświatowe: na wieś „Światło”, na 
Warszawę zaś i inne miasta prowincjonalne, coś w rodzaju Uniwersy- 
tetu ludowego Macierzy — „Uniwersytet dla wszystkich”. 

Niedawno Uniwersytet przypomniał się społeczeństwu walnym 
zgromadzeniem członków, oraz ogłoszonym sprawozdaniem z rocz- 
nej działalności stowarzyszonych. Nie będziemy na tym miejscu po- 
dawać całokształtu pracy Uniwersytetu dla wszystkich, rozsadziłoby 
to bowiem szczupłe ramy niniejszej korespondencji. Pozwolimy sobie 
jedynie na wyeliminowanie z prac jego szczegółu najbardziej chara- 
kterystycznego, ujawniającego wyraziście kierunek i dążności Uni- 
wersytetu. 

Pośród różnych zamierzeń Uniwersytet dła wszystkich urządził 
w roku ubiegłym kursa dla włościan (chłopski Uniwersytet) — pro- 
gramem, obejmującym cykl wykładów z dziedziny nauk przyrodni- 
czych, społecznych, historycznych i prawnych, oraz szereg luźnych 
pogadanek na rozmaite tematy. Zdawałoby się, że należy przyklas- 
nąć inicjatywie powołania i na naszej zachwaszczonej glebie Uni- 
wersytetów chłopskich. Cała jednak bieda, że znalazło się w tym 
przedsięwzięciu zwykłe „ale*, które inicjatywę wypaczyło, niwecząc 
dodatnie pomyślenie. Kierownicy bowiem Uniwersytetu, hołdując cia- 
snym dążeniom wtłoczenia słuchaczowi wszystkich zdobyczy nauki 
współczesnej, nie obliczyli się zupełnie z audytorjum, nie wniknęli 
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w jego potrzeby umysłowe, nie uświadomili sobie całkowicie skali 
przygotowania naukowego przyszłych swych uczniów. Stąd też pły- 
nie zło, jakie pomimo obfitego i różnorodnego programu, słucha- 
czom wyrządzono. Idąc do ciemnych z rozżagwioną pochodnią oś- 
wiaty, należy konsekwentnie postępować: zgłodniały bowiem, lub 
zupełnie nieprzyzwyczajony do pokarmu żołądek łatwo zbytkiem 
jadła o choroby przyprawić. 

W naszych warunkach, gdzie społeczeństwu przez dziesiątki lat 
skąpo wydzielano oświatę, tendencyjnie pograżając je w ciemnotę, 
wytworzyło się iście pensjonarskie dążenie do zgłębiania całej mą- 
drości Zachodu ; stąd powstał bogaty zasób broszurek o jaskrawych 
okładkach, lecz o niezmiernie lichej treści, omawiających w dyletan- 
cki sposób zagadnienia społeczne; stąd wypłynęła tendencja w formie 
kolegjalnej, rozcinania na wiecach jednym cięciem niedomagania na- 
tury etycznej — stąd powstało wiele, bardzo wiele śmiesznych zwy- 
czajów i nawyków naszej inteligiencji. Program Uniwersytetu chłop- 
skiego, to tylko przyczynek do charakterystyki powyższego. Aby nie 
wydały się słowa moje gołosłownemi, przytoczę trochę przykładów. 
A więc wykłady obejmowały następujące przedmioty : 

Kosmografja; gieoiogja i teorja rozwoju; botanika (budowa 
i życie roślin); anatomja człowieka; fizyka i chemia. 

O początkach kultury. 

Z dziejów państwa polskiego w epoce piastowskiej; historja 
chłopów w Polsce; z dziejów Polski w końcu XVIII i w początkach 
XIX stulecia. 

Włościanie we Francji, Niemczech i Anglji w końcu XVIII w.; 
o wielkiej rewolucji francuzkiej. . 

O stosunkach współczesnych w Wielkim Ks. Poznańskim; o sto- 
sunkach współczesnych w Galicji. 

Co to jest socjalizm utopijny, a co naukowy ; okwestji agrarnej; 
kapitał i praca; z nauki o ludności. 

Wszechświatowy handel ziemiopłodami ; stosunki rolne u nas. 

O komasacji gruntów ; o meljoracjach rolnych. 

O kooperatywach ; co każdy z nas z prawa wiedzieć powinien; 
jakie prawa przysługują obywatelom w różnych krajach ; dobroczyn- 
ność publiczna a dobre instytucje społeczne; samorząd a hygjena. 

Pogadanki o Mickiewiczu; z etyki; o alkoholizmie. 

Ogółem odbyło się 136 wykładów (z dziedziny 31 rozmaitych za- 
gadnień) w ciągu 6-ciu tygodni, przytym, co rzeczą jest niezmiernie 
ważną, w ujęciu 96 prelegentów. Dorzućmy do tego, że słuchacze 
Uniwersytetu chłopskiego mieli możność uczęszczania na wszystkie 
wyłdady Uniwersytetu dla wszystkich; w chwilach wolnych zwie- 
dzali osobliwości miasta, byli w teatrze wielkim na... „Lili Wenedzie* 

18* 
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przytym korzystali przez cały czas pobytu w Warszawie prawie je- 
dynie z partyjnej prasy („Ludzkość" vel „Gazeta Nowa", „Kurjer po- 
ranny", „Zagon”*), a będziemy mieli obraz całkowity prac, mających 
na celu co najmniej systematyczne tortury słuchaczy, ale nie naukę. 

Program bowiem z samych tytułów przyprawia o zawrót głowy ; 
proszę się więc postawić w położeniu niewzwyczajonego w pracę 
umysłową słuchacza tego Uniwersytetu chłopskiego, któremu codzien- 
nie przez kilka godzin wkładano w głowę tak różnorodne wiado- 
mości. Toćby temu nie podołał nawet względnie zaawansowany in- 
teligient, a cóż mówić dopiero o tych, którzy wykształcenie swe 
czerpali w elementarnych szkółkach ludowych. 

Na apel Uniwersytetu stawiło się zaledwie 28 osób z prowincji, 
w tym trzy osoby z wykształceniem Średnim. Wieś zaś dała 6-ciu 
wychowawców niższej szkoły w Pszczelinie, 1 samouka, 8 wycho- 
wanków elementarnych szkółek ludowych, 3 umiejących zaledwie 
czytać, lecz bez znajomości sztuki pisania. 

Cyfry te wymownie ilustrują stan przygotowania słuchaczy, — 
ale z tym względem nie chcą liczyć się ci, którzy bądźcobądź i na 
wieś muszą przenieść swe doktrynerstwo. Tym razem sfera wpły- 
wów oszałamiających okazała się ciasną i, podnosząc zarzuty, mamy 
na myśli jednak nie fakt poszczególny, ale cały systemat, metodę, 
z jaką idzie pośród nieoświecony tłum Uniwersytet dla wszystkich. 

W. A-icz. 


* 
* * 
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Kasy Raiffeisena w Galicji. W szeregu instytucji pracujących 
nad ekonomicznym i społecznym odrodzeniem naszego narodu stają 
w ostatnim lat dziesiątku w Galicji Kasy Raiffeisenowskie, których. 
zadaniem materjalne i moralne podnoszenie członków. 

Są to zawiązywane przez drobnych rolników, a na sołidarnej. 
i nieograniczonej poręce członków oparte Spółki, które dwa mają 
główne kierunki działania, tj. przyjmowanie wkładek oszczędności 
i udzielanie pożyczek; stąd i ustalona u nas nazwa dla tych Kas 
brzmi: „Spółki oszczędnościipożyczek!'. 

Ich ojczyzną Niemcy, gdzie w r. 1849 w Flammersfeld (w pro- 
wincji nadreńskiej) powstała pierwsza tego rodzaju Spółka staraniem 
twórcy tych Spółek Fryderyka Wilhelma Raiffeisena. Dziś liczy ce- 
sarstwo niemieckie 14.156 Spółek Raiffeisenowskich, a wszystkich 
Spółek rolniczych jest tam 21.111. W Galicji pierwsza Spółka oszczę- 
dności i pożyczek zawiązała się z początkiem r. 1890 w Czernicho- 
wie (pod Krakowem) z inicjatywy dra Fr. Stefczyka. Za tym przy- 
kładem poczynają powoli zawiązywać się Spółki Raiffeisenowskie 
w innych miejscowościach naszego kraju, rokiem przełomowym jednak 
dla rozwoju tych Spółek w Galicji jest rok 1899, w którym Wydział 
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krajowy objął opiekę nad Spółkami oszczędności i pożyczek, wspie- 
rając je odtąd wydatnie w każdym kierunku. Dzisiaj istnieje już w na- 
szym kraju 740 Spółek Raiffeisenowskich, a gdy co roku około 100 
nowych Spółek się zawiązuje, można się spodziewać, że do lat kilku 
cały kraj pokryje się gęstą siecią Kas Raiffeisena, tymbardziej, że 
lud wiejski wyzbył się już początkowej nieufności do nowych insty- 
tucji i coraz tłumniej do nich się garnie, widząc pomyślne i dobro- 
czyniie skutki działalności dotychczas istniejących w kraju Kas Raiffei- 
senowskich. 

Osobliwie ważną jest działalność Kas Raiffeisena na polu krze- 
wienia ducha oszczędności wśród ludności włościańskiej. Z końcem 
roku 1906 było w 558 Spółkach oszczędności i pożyczek 18,905.140 K. 
wkładek oszczędności, złożonych na 36.071 książeczkach oszczędno- 
ści, a w samym roku 1906 podniósł się stan wkładek oszczędności 
przeszło o 6 miłjonów koron. Tak poważna suma wkładek oszczę- 
dności w drobnych instytucjach wiejskich, to nie mała zasługa Kas 
Raiffeisena, a zarazem niezbity dowód, jak bardzo potrzebne były 
instytucje te w naszym kraju. Zważyć przytym należy, że owa ogro- 
mna suma wkładek składa się z kwot od kilku koron począwszy 
a sięgających do kilkuset, rzadko kilku tysięcy koron. Te właśnie 
liczne, a drobne wkładki oszczędności największą przedstawiają war- 
tość gospodarczą i społeczną, gdyż szły one przeważnie na marne 
wówczas, gdy nie było Kas Raifieisenowskich w naszym kraju. Trudno 
bowiem nawet żądać było, by włościanin z każdą drobną zaOszczę* 
dzoną kwotą spieszył do nieznanej mu, a nieraz daleko odległej 
kasy miejskiej, bo nieraz nawet trud i strata czasu nie stałyby w ża- 
dnym stosunku do małej odłożonej kwoty. Sposobność do tego 
nastręczają dopiero zakładane po wsiach Kasy Raiffeisenowskie, 
które obok tego, że są na miejscu, pozostają nadto w rękach osób 
znanych i zaufanych, najczęściej najpoważniejszych miejscowych 
gospodarzy; osobiste zatym zaufanie do zawiadowców Spółki przy- 
czynia się niemało do rychłego wzrostu wkładek oszczędności. 

Kasy Raiffeisenowskie krzewią cnotę oszczędności wśród warstw 
włościańskich, gdzie cnota ta prawie że dotychczas nie była znana. 
Któż bowiem słyszał dawniej o wkładkach oszczędności składanych 
przez włościan ? jeżeli były tu i ówdzie jakie zaoszczędzone grosze, 
to leżały całemi laty schowane dobrze na dnie Skrzyni, gdzie ani 
właścicielowi samemu, ani nikomu innemu nie przynosiły żadnej ko- 
rzyści, ani też bezpieczne były od ognia, złych ludzi i t. p. Zresztą 
i tego rodzaju oszczędności należały do wyjątków, gdyż włościanie 
nie odczuwali wartości szczędzenia, nie znajdując w tym względzie 
znikąd przykładu, zachęty, ni sposobności. Dzisiaj najlepszą szkołą 
w tym kierunku jest Kasa Raiffeisenowska; ona przez żywe przy- 
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kłady wykazuje, że niemal każdy jest w stanie mniejszy lub większy 
grosz odłożyć, byle tylko potrafił i zechciał powstrzymać się od 
wielu niepotrzebnych, a nieraz szkodliwych wydatków. Rozumie się, 
że nie może to stać się bez pewnego wysiłku woli, bez pewnego 
zmagania się wewnętrznego, bez ofiar z przyzwyczajeń lub nałogów; 
wysiłki takie zwłaszcza z początku nie przychodzą zazwyczaj lekko, 
ale też zarazem przyczyniają się one niemało do hartowania woli, 
do urabiania charakterów. Gdy dana jednostka przezwycięży pierwsze 
trudności, nawyka już potym do uregulowanego sposobu życia do 
ograniczania wydatków, do życia z ołówkiem w ręku, do zapobiegli- 
wości i gospodarności. 

Piękne tu zatym zadanie wychowawcze dla Kas Raiffeisenow- 
skich w naszym kraju, które — przyznać należy — spełniają su- 
miennie. Na 558 Spółek bowiem, z końcem r. 1906, dwie zaledwie 
tylko były takie, które nie zdołały skupić żadnych składek oszczę- 
dności. Zresztą wszystkie wykazały bądź mniejsze, bądź większe 
sumy wkładek, przeciętnie zaś wypadało po 28.174 K. wkładek na 
jedną Spółkę. 

Niektóre nasze Spółki, w których zrozumienie wartości Sszczę- 
dzenia jest osobliwie głęboko wkorzenionym, starają się nietylko ra 
starszych, ale także na dziatwę i młodzieź w tym kierunku oddzia- 
ływać. W Spółkach tych członkowie zrzekają się dobrowolnie na- 
leżnej im dywidendy od udziałów, a powstałą stąd sumę przezna- 
czają na 1 koronowe książeczki wkładkowe, które rozdaje się na- 
stępnie dobrze uczącej się dziatwie szkolnej. Dziecko takie, mając 
już swą własną książeczkę wkładkową stara się później usilnie, by 
wkładkę tę powiększyć — i każdy zarobiony, czy otrzymany od 
starszych grosz niesie do Kasy. W ten sposób zatym już małej 
dziatwie przedstawia się przed oczy wartość szczędzenia i można 
być pewnym, że z tak wychowanych dzieci wyrośnie kiedyś dzielne, 
hartowne i zasobne pokolenie. 

Z zebranych wkładek oszczędności gromadzą Spółki Raiffeise- 
nowskie kapitały, których używają następnie na udzielanie swoim 
członkom taniego i zdrowego kredytu: jest to drugie, a nie mniej 
ważne zadanie Kas Raiffeisena w naszym kraju, wyniszczonym przez 
różnego rodzaju lichwę, co najwięcej tym dokuczyła, którzy najmniej 
się przed nią bronić mogli i umieli. Bo jedynym niemal źródłem 
kredytu na wsi był, a we wielu niestety gminach jest dotychczas 
lichwiarz, czy w żydowskim on chodzi chałacie, czy też — co gor- 
sza — w chłopskiej siermiędze. Pierwszy typ znany u nas dobrze 
i wszędzie rozpowszechniony, drugi rzadszy może, to zasobniejszy 
w gotówkę gospodarz, który hojnie na wszystkie strony rozpożycza 
różne kwoty bliższym i dalszym sąsiadom, biorąc za to prócz wy- 


FAKTY I DOKUMENTY 267 


sokich procentów, jeszcze różne świadczenia w naturze, jak odrobki 
w najgorętszy dla rolników czas, zagony pod uprawę itp. Na wszelką 
lichwę najlepsze lekarstwo założona na wsi Spółka Raiffeisnnowska, 
która udziela członkom swym pożyczek na różne cele wytwórcze 
na jak najdogodniejszych warunkach i odbiera wskutek tego klijen- 
telę lichwiarzom, którzy niejednokrotnie fundusze swe, nie znajdu- 
jące więcej na miejscu zużytkowania, składają w Spółkach i w ten 
sposób z ludzi społecznie szkodliwych stają się pożytecznemi człon- 
kami społeczeństwa. 

Z końcem r. 1906 wynosił stan udzielonych członkom przez 
Spółki pożyczek blisko 19 miljonów koron. Największa suma tych 
pożyczek (380/,) poszła na kupno gruntu. Tłumaczy się to istnym 
„głodem ziemi*, panującym wśród włościan w Galicji, którzy, widząc 
w ziemi podstawę swego bytu, nie szczędzą trudów ani największych 
kosztów, aby dokupić przy nadarzającej się sposobności bodaj ka- 
wałek gruntu, płacąc zań cenę niejednokrotnie nie odpowiadającą 
już zupełnie istotnej jego wartości. Że na cele kupna gruntu w tak 
znacznej mierze korzystają włościanie z pożyczek w Kasach Raiffei- 
senowskich, do tego nieodpowiednich, gdyż spłacalnych z reguły w 4, 
najwyżej 10 latach, powodem jest brak należycie zorganizowanego 
kredytu na kupno gruntu; to też rychłe i pomyślne rozwiązanie tej 
kwestji jest jedną z pilnych potrzeb naszych wsi. 

Po kupnie gruntu największe jęst zapotrzebowanie pożyczek 
(25-45) na spłatę uciążliwych długów, co stwierdza najlepiej opłakane 
stosunki kredytowe, wśród jakich zostawała ludność włościańska 
w naszym kraju przed wprowadzeniem Kas Raiffeisenowskich. 

Jedną z ważnych podstaw w urządzaniu Spółek Raiffeisena jest 
obywatelska praca członków Zarządu i Rady nadzorczej, tylko kasjer 
bowiem, mający w Spółkach więcej stałych czynności może pobie- 
rać drobne, zazwyczaj nakładowi pracy i czasu nieodpowiadające 
wynagrodzenie. Z końcem roku 1906 już 7927 osób (przeważnie 
włościan) zajętych było pracą w Spółkach Raiffeisena. Na kierowni- 
czych godnościach w Spółce widzimy również najwięcej (533) wło- 
ścian, w drugim rzędzie księży (428). A zatym kilka tysięcy włościan 
trudni się już w naszym kraju rzetelnie w Spółkach Raiffeisenow- 
skich, nie mając żadnego innego wynagrodzenia, prócz tego zadowo- 
lenia, jakie daje poczucie dobrego uczynku, spełnionego dla publicz- 
nego dobra bliźnich i narodu. Ten duch chrześcjańskiej miłości 
bliźniego ożywia i ożywiać musi Spółki Raiffeisenowskie, jeżeli speł- 
niać one mają należycie swe szczytne zadania; bez niego zamieni- 
łyby się Spółki te w zwyczajne banki, które prędzej, czy później jak 
największe zyski, a nie dobro ogółu członków za cel by sobie po- 
stawiły. 
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W Śpółkach Raiffeisenowskich uczy się nasz włościanin wiary 
we własne siły; żywe przykłady dotychczasowej działalności tych 
Spółek przywodzą na oczy ogółu włościaństwa doniosłość i war- 
tość pracy zbiorowej, opartej na samopomocy. To też Spółki oszczę- 
dności i pożyczek przygotowują zawsze grunt pod dalszą, trudniejszą 
pracę assocjacyjną, jak Spółki mleczarskie, magazynowo-rolnicze itp., 
jakie i u nas już powoli powstawać zaczynają. Życzyćby sobie za- 
tym należało, by w niedługim czasie cały kraj nasz pokrył się gęstą 
siecią Spółek Raiffeisenowskich i innych Spółek rolniczych. Bo ta 
łączna praca spółkowa, to nietylko najpewniejsza droga do lepszego 
bytu włościaństwa, ale zarazem też najlepsza szkoła obywatelskiego 
życia i przygotowania szerokich warstw ludności do służby publicz- 
nej dla dobra i lepszej przyszłości całego narodu. _ LEON TWARECKI. 

* 


* 
._.. 


* 

Opieka nad sierotami w Galicji znajduje się w nader smut- 
nym stanie. Istnieje ona w wielu wypadkach tylko w aktach, nie 
w rzeczywistości. Sąd jest zbyt oddalony od miejsca pobytu sieroty, 
by nadzór, jaki wedle ustawy sprawować powinien, mógł być isto- 
tnie należycie sprawowany. Nie uzyskuje on niejednokrotnie wcale 
żadnych wiadomości, ani O istnieniu sieroty, ani o osobach, w kon- 
kretnym wypadku najbardziej do sprawowania urzędu opiekuna wła- 
ściwym, ani o sposobie sprawowania opieki, ani w koficu wogóle, 
o różnych bolach i dolegliwościach sieroty. A o ile nawet te wiado- 
mości uzyskuje, to nie uzyskuje ich w należytym czasie, nie może 
też wskutek tego zapobiec rozmaitym nieprawidłowościom we wła- 
Ściwym czasie. To też nie rzadkie są wypadki, w których sieroty 
albo opieki wcale nie posiadają, albo opiekunem zostaje osoba, 
w konkretnym wypadku zupełnie nieodpowiednia, lub też sprawująca 
swe obowiązki zupełnie nieudolnie lub co gorsza, z myślą o wła- 
snej jeno korzyści. Nierzadkie są wypadki, że opiekunem kilkunastu 
sierót zostaje np. woźny sądowy, nieznający nawet nazwiska swych 
pupilów, nierzadkie wypadki srogich nadużyć ze strony opiekunów. 

Jednym z zasadniczych powodów, tego smutnego stanu rzeczy 
jest przedewszystkiem wielka liczba sierót (we Lwowie np. 30.000), 
względnie zbyt wielki nawał czynności pupilarnych, ciężących na sę- 
dziach nadopiekuńczych, sprawujących niejednokrotnie rozmaite inne 
jeszcze czynności sędziowskie. Wskutek tego sędzia taki, terytorjal- 
nie, czy rzeczowo zbyt jest oddalony od sieroty i nadzór jego staje 
się coraz to bardziej fikcyjnym. 

Temu ujemnemu stanowi rzeczy może zaradzić współudział lu- 
dności w sądownictwie w sprawach opiekuńczych, wyrażający się 
w radach sierocych. Rady te, powoływane do życia przez sędziów 
nadopiekuńczych, na zasadzie przepisów S$ 178, 189, 217 i 188 u. 
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c. składają się zazwyczaj z naczelnika gminy, duszpasterza i kiero- 
wnika szkoły, a ponadto z trzech członków, wybranych przez radę 
gminną. W gminach większych każda dzielnica gminy ma osobną 
radę sierocą dzielnicową, w miastach stołecznych rady te istnieją 
w formie stowarzyszeń, powołujących do współdziałania znacznie 
większą liczbę członków. Rady te stanowią czynnik pośredniczący 
między sierotami, względnie opiekunami a sądem, one go informują 
o wypadkach, w których zachodzi potrzeba ustanowienia opiekuna, 
© osobach, nadających do sprawowania opieki, o sposobie wykony- 
wania funkcji przez opiekuna, — wreszcie o potrzebach małolet- 
niego wogóle. 

W Galicji ruch, w kierunku tworzenia rad sierocych, rozwinął 
się wcale znacznie. 

W I. półroczu 1906 było w Galicji około 2000 gminnych rad 
sierocych, z tych niektóre nawet bardzo czynne. 

Oczywiście, że sprawność rad poszczególnych zależy w stopniu 
nader wysokim od ich składu, od dobrej woli ich członków, zrozu- 
mienia i przejęcia się celami, — zadaniem tych rad z ich Strony. 
Ztąd też na wykształcone warstwy naszego Społeczeństwa spada 
ważny obowiązek popularyzacji tej instytucji w mieście i nawsi, za- 
danie tym ważniejsze, że rady te są powołane do przedstawiania 
propozycji co do korzystania ze strony sierót z krajowego fun- 
duszu sierocego. Fundusz ten powstały z części nadwyżek kasowych 
kas sierocych zbiorowych, pozostaje pod zarządem Wydziału Krajo- 
wego i ma służyć w myśl ust. kraj. z 2 lutego 1905 Dzien. rozp. 
kr. Nr. 26 na utrzymanie i wychowanie ubogich sierót aż do ukoń- 
czenia 18 roku życia, tudzież dzieci opuszczonych i zaniedbanych lub 
na zaniedbanie narażonych, a przynależnych do jednej z gmin gali- 
cyjskich. Rozporządza on rokrocznie kwotą około 70.000 K., a jak- 
kolwiek kwota to, w stosunku do zapotrzebowania kraju, jest bar- 
dzo niewielką (zapotrzebowanie to przekracza bowiem kwotę 3,000.000 
K. rocznie), to jednak stanowi on bądź co bądź zaczątek dalszej 
akcji na tym polu, administracja tego funduszu winna się przeto od- 
znaczać szczególną troskliwością i starannością. 

Por. Fr. Janisch, Der Gemeindewaisenrath zur Pflege wirksa- 
men Kinderschutzes B. Leipa. 1902. Cuno, Die Organisation der Ge- 
meindeweisenpilege Leipzig 1900. Gargas. O krajowym funduszu 
sierocym Lwów, 1905. Szybalski i Gar gas Rady sieroce jako czynnik 
ludowy w postępowaniu sądowym w sprawach opiekuńczych, Kra- 
ków, 1906. Gargas, Rady sieroce w Galicji, Lwów 1908. L. Janisch, 
O radach sierocych w powiecie Gródeckim (Przegląd prawa i ad- 
ministracji, 1907). Protokoll iiber die Verhandlungen des ersten 
oesterreichischen Kinderschutz-Kongresses in Wien 1907. Z. G. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Archiv fiir Rechts- und Wirt- 
schaftsphilosophie mit besonde- 
rer  Beriicksichtigung der CGe- 
setzgebungsfragen". (Kwartal- 
nik). W październiku r. 1907, poja- 
wił się pierwszy zeszyt tego cza- 
sopismna, wydawanego przez zna- 
nych uczonych niemieckich, dra 
J. Kohlera, profesora uniwersytetu 
w Berlinie i dra F. Berolzheimera 
z Monachium. Powstanie organu, 
poświęconego specjalnie filozofji 
prawa i gospodarstwa społecznego, 
należy powitać z radością. Jak słu- 
sznie zaznaczają wydawcy w przed- 
mowie, brak organu takiego dawał 
się dotkliwie uczuwać, — zwiasz- 
cza wobec potężnego rozwoju fi- 
lozofji prawa w ostatnich czasach. 
Współpracownictwo zapowiedziało 
mnóstwo najwybitniejszych uczo- 
nych z całego Świata, między in- 
nemi z polskich profesorów dr. L. 
Gumplowicz (Grac), prof. dr. J. Ma- 
karewicz (Lwów), prof. dr. G. Ro- 
szkowski (Lwów), dr. S. Rundstein 
(Warszawa). 

Zeszyt pierwszy zawiera bardzo 
bogatą treść : Prof. J] Kohłer oma- 
wia „Istotę i cele filozofji prawa”, 
kładąc nacisk na związek prawa 
z kulturą ludzkości i jej rozwojem. 
Prof. L. Kuhlenbeck z Lozanny 
wskazuje w artykule p. t. „Przy- 
czynek do psychologji uczucia 
prawnego" na ważną rolę, jaką gra 
uczucie zemsty przy kształtowaniu 
się uczuć prawnych. Prof. AAguan- 
no z Parmy daje w artykule p. t.: 
„Podstawy prawa i systemy pra- 
wno-filozoficzne" krótką i przej- 
rzystą klasyfikację systemów filo- 
zofji prawa. 

Dr. Folonies piszeo „Celui war- 
tości filozofji gospodarstwa", zwra- 


cając także między innemi ba- 
czną uwagę na systematyczne za- 
dania filozofji i na związek, jaki 
zachodzi między gospodarstwem 
społecznym a życiem państwowym 
i prawnym. W dziale filozofji spo- 
łecznej znajdujemy artykuł prof. 
dr. L. Steina z Berna o „Przedsta- 
wicielach władzy autorytatywnej", 
w którym zaznacza on dziejowo 
objawy autorytetu, dalej pracę prof. 
L. Gumplowicza z Gracu, p. t. 
„Państwo i Grupy społeczne”, wre- 
szcie prof. K. Hilty „Kwestje pra- 
cy". Praktyczne zagadnienia usta- 
wodawcze omawiają Arn. Lan- 
stein, Minoprio, Kónig, Inhulsen. 
Z pomiędzy tych artykułów, zre- 
sztą czysto specjalnych, należy wy- 
różnić jeden treści bardziej ogól- 
nej, Kónig'a, gdzie autor rozpa- 
truje „Zadania ustawodawcze i ad- 
ministracyjne na gruncie kolonial- 
nym". 

Bardzo obfity materjał krytyczny 
i bibljograficzny mieścisię w prze- 
glądzie literatury i czasopism. Na 
szcześólną uwagę zasługuje w tym 
dziale artykuł dr. Berolzheimera 
„Niemiecka filozofja prawa w XX. 
stuleciu (1900—1906), gdzie autor 
w mistrzowski sposób opanowuje 
ogromną literaturę-filozoficzną-pra- 
wrą, dając jej krótki i treściwy 
przegląd. T. N. 

Chimera. Redaktor Zenon P rze-. 
smycki. Warszawa. Tom X. 
Zeszyt 30. Po dwuletnim milczeniu, 
w przeciągu kilku tygodni, rzucił 
Przesmycki dwa tomy „Chimery", 
jak zawsze wykwintne i dostojne. 
Oto dał ostatni tom, ostatni zeszyt. 
I zaiste, mając ostatnie karty „C"i- 
mery" przed sobą, trudno myśleć 
i pisać o tych ostatnich kartach 
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specjalnie, na których — rozpostarł 
Kasprowicz „Narodziny Mar- 
chołta", Reymont piękną no- 
welę: „Ostatni*, zebrał Miriam 
garść swych wykwintnych tłuma- 
czeń z dAnnunzia, de Lisle'a, Mae- 
terlincka, Verlaine'a, de Vigny'ego, 
Vrchlickiego i innych, zgrupował 
w antologję utwory pisarzy naszych, 
młodych, jak: Staff, Wolska, i naj- 
młodszych, nieznanych prawie, jak : 
Bielecki, Rundbacken, Witoszyński, 
rzucił Przesmycki parę rozdziałów 
z pracy o Słowackim, — raczej 
wolimy przenieść się w przeszłość. 

Kiedy przed siedmiu laty pojawił 
się prospekt „Chimery”, wyczeki- 
wano pierwszego zeszytu z rezerwą; 
wydany olśnił: z numeru przebi- 
jała wytworna forma, treść arty- 
styczna i podniosły ton. Te to trzy 
charakterystyczne cechy przewijały 
się przez dziesięć tomów Chimery". 

Ujawniały się w niej nowe drogi 
i nowe tałenty. Tam ogłaszał Ka- 
Sprowicz swoją „Pieśń wieczorną”, 
Berent: „Próchno”, — Lemański: 
„Bajki” ; tam przypominał ogółowi 
Miriam zapomnianego Norwida; 
tam zapoznawała się Polska z ar- 
tystycznemi przekładami Miriama 
przedewszystkiem, Kasprowicza, 
Berenta, Porębowicza (ludowych 
balad szkockich, francuskich, an- 
gielskich), Kalenkiewiczowej, Za- 
wistowskiej, Langego i tylu innych. 

Dzisiaj „Chimery* nie stało. Ja- 
kie miała zadania, jaki wywarła 
i wywierać będzie wpływ — najłe- 
piej bodaj charakteryzują „Słowa 
ostatnie"  Miriama-Przesmyckiego, 
na ostatnich jej kartach zawarte: 
„Wskazała nielicznemu gronu istot- 
nie pragnących nowe wiary i war- 
tości, nowe horyzonty i poziomy, 
rozbudziła w twórcach i czytelni- 
kach głębsze pragnienia, wyryła 
w duszach żywych ślad niezatarty. 
Czas teraz, aby odeszła w prze- 
szłość, w łegiendę; pora, aby prze- 
stała być czasopismem, które bądź 
co bądź zawsze bez należytego 
czyta się skupienia, jako rzecz bie- 
żącą, nie ostatnią, z myślą, że po 


lgang der 


danym zeszycie przyjdzie następny. 
Norwidowskie takie Przemil- 
czenie od dalszego jej wyda- 
wania owocniejszym być może... 
Niejedno dawniej pominięte padnie 
w duszę ziarno... | jak coraz dalsze 
kręgi na wodzie, szerzyć się będzie 
ten niewidzialny żywot ducha*. 

A podniesienie kultury artystycz- 
nej i odkrycie Norwida, będą nie- 
zapomnianemi zasługami  „Chi- 
mery". H. W. 

Die neue Rundschau. XIX Jah r- 
freien Biihne. 
Erstes Heft Januar 1908. 
„Polityczne obawy niepolitycznego 
obywatela", znajdujące się na wstę- 
pie nowego rocznika, omawiają 
dobę dzisiejszą z punktu widzenia 
kultury. Gerhard Hauptmann 
pisze wrażenia z „Podróży po 
Grecji", w tym numerze opisuje 
Korfu i Olimpię. Artur Schnitz- 
ler zamieszcza część swego no- 
wego romansu: „Droga do wol- 
ności". Robert Hessen omawia 
„Sport zimowy”. La Mara pisze 
o „kirabinie Teresie Brunświk, nie- 
śmiertelnej kochance Beethovena", 
opierając swą pracę na korespon- 
dencji osobistej Beethovena. No- 
wela Jana V. Jensena: „Matka”, 
studjum Ernesta Heilborna: 
„Mrówki, pszczoły i ludzie” i Al- 
freda Kerra: „Korekta o Shawie*, 
oraz „Kronika polityczna" Teodora 
Bartha, dopełniają treści nu- 
meru. Charakterystycznym dlaopinii 
Niemców jest fakt, że w kronice 
politycznej niema wzmianki zupeł- 
nie © wywłaszczeniu. L. H. 

Ekonomista. Warszawa. 1907. 
Zcszyt IV., za kwartał czwarty. Dr. 
Ignacy Baranowski w artykule 
„2 dziejów gospodarki rolnej w Pol- 
sce" omawia „Dobra Puławskie 
pomiędzy l-yma IIl-cim rozbiorem". 
W skład ich wchodziło 23 wsi roz- 
siadłych nad Wisłą ipo obu brze- 
gach Kurówki. Wśród włościan naj- 
liczniejszą grupą byli „rolnicy”*, po- 
tym zagrodnicy, chałupnicy, komor- 
nicy. Działki chłopskie były roz- 
maite: najbogatsi mieli 40—60 
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mórg większość posiadała 15—20 
mórg, najbiedniejsi około ją włó- 
kna. Ciężary, leżące na jednej pół- 
rólce, wahały się między 41 a 65 
złotemi. W r. 1788 i 1789 przepro- 
wadzono w dobrach pomiar grun- 
tów: kmiecie otrzymali jednakowe 
działki i do jednakowych byli obo- 
wlązani ciężarów. Zależnie od miej- 
scowości mieli od 4 do 20 mórg 
pola. Ciężary wzrosły. Włościanie 
jednak nie byli tak obciążeni, jak 
gdzieindziej. Za miarę zamożności 
wziąć możemy rosnącą stopniowo 
ilość koni i bydła; słabo rozwinięte 
było owczarstwo i bartnictwo. Ko- 
mornicy posiadali własny inwen- 
tarz, chałupnicy małe działki grun- 
towe; i jedni i drudzy zarabiali nie- 
mało na najemnictwie. Rozwiel- 
możnione było pijaństwo; w r. 1790 
istniało w obrębie Puławszczyzny 
70 karczm, jedna szynkownia wy- 
padała na 14 rodzin. Zarząd dóbr 
starał się o podniesienie dobrobytu 
i poprawienie stosunków sanitar- 
nych. Starano się o domy porządne 
i zdrowe; wystawiono trzy Szpi- 
tale; zakładano „magazyny wiej- 
skie”, otaczano opieką trzy szkół- 
ki parafjalne wówczas istniejące. — 
Wytwórczość pułaska obliczona by- 
ła na konsumcję miejscową. Prócz 
zbóż duża produkcja chmielu; go- 
spodarstwo mleczne i owczarstwo 
administracja dóbr prowadziła na 
dużą skalę; w zaniedbaniu hodowla 
koni. Z zakładów przemysłowych 
istniały gorzelnie, młyny, cegielnie. 
Dochody z dóbr w r. 1790 wyno- 
siły 192 tys., rozchody 117 tys. Pod 
względem administracyjnym Pu- 
ławszczyzna należała do komisa- 
rjatu lubelsko-mazowiecko-podlas- 
kiego. Puławszczyznę splądrowali 
Moskale w r. 1792i 1794, po przejściu 
pod panowanie Austrji poczęto na 
nowo dobra dźwigać. — Mirosław 
Poznański daje „kilka uwag 
o metodologicznych za- 
daniach statystyki". Sta- 
tystyka jest pewnym procederem 
a raczej zbiorem procederów, me- 
todą. Metoda statystyczna ma za 


zadanie ując pierwiastki różnoro- 
dności przy badaniu grup niejdno- 
litych. Głównemi momentami ob- 
serwacji statystycznej; badanie ró- 
żnic i badanie podobieństw; to 
pierwsze może być środkiem do 
dalszej pracy albo celem Samo 
w sobie, to drugie jest właściwą 
treścią i celem dociekań statystcz- 
nej natury. Statystyczna metoda jest 
organiczną częścią metodologji 0- 
gólnej i to tłumaczy jej zastoso- 
walność na wielu polach. Istnieje 
jeszcze nauka, zamknięta w ramach 
stworzonych przez gieografów po- 
litycznych, do której to nauxi jest 
ta metoda niezbędna. Naukę ową 
nazwano także statystyką, gdy w rze- 
czywistości jest demogratją. — Fien- 
ryk Wierciński poświęca dwa 
artykuły gubernii lubelskiej. 
Zestawiając „Dochody i wydatki 
skarbowe w gubernij lubelskiej", 
a opierając się na danych urzędo- 
wych, udowadnia, iż dochody skar- 
bowe w r. 1905 wynosiły 6.555.649 
rb., gdy wydatki zarządu lokalnego 
w tym roku 5,262 964 rb.; nadwyżka 
więc wynosi blizko miljon trzysta 
tys. rb. Drugi artykuł omawia „Ruch 
ludności na terytorjum dzisiejszej 
guberni Lubelskiej 1818 — 1906". 
Gdy gub. lub. w r. 1818 liczyła 
412 tys. głów, to w r. 1906 1,450.819. 
Stopniowy wzrost ludności powo- 
dował przyrost naturalny (prze- 
wyżka narodzonych 1-30/9) i immi- 
gracja (080/,). Gęstość zaludnienia 
niejednostajna, mniej więcej 84 osób 
na kmż; ludność miejska stanowi 
2430 , mieszkańców, wiejska 75'70/g. 
Pod względem wyznaniowym w r. 
1818 było 91:70/, chrześcijan a 8'30/ę 
Żydów ; wr. 1873 katolików liczono 
65-507, unitów 180/,, protestantów 
1:20/,, prawosławnych 0'60/ę i ży- 
dów 13609; w r. 1876 prawolław- 
nych liczono już 18:5g. Stosunek 
procentowy pozostał do 1905 taki 
sam prawie; tu podnieść należy, 
że po ukazie tolerancyjnym sko- 
rzystało zeń 57.990. — Emil Ca- 
spary przedstawia „Przemysł 
górniczy na Górnym Ślą- 
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Sku w okresie ostatnich dziesię- 
ciu łat (1897—1906)'. Liczba ro- 
botników zatrudnionych w prze- 
myśle górniczym wzrosła z 115 tys. 
na 162800, więc o 41:520/,; war- 
tość produkcji z 331,865.714 mk do 


666,358.246 mk, o 100*790/; wzrost ! 


produkcji z 24,807.785 tonn do 
35.050.468 tonn, tj. o 41-290/,. W zwią- 
zku z tym stoi wzrost ludności 
w powiatach górniczych z 489 tys. 
na 722 tys, o 47:640/,; a na całym 
Górnym Śląsku z 1.710 tys. na 
2.035 tys. tj. o 190/,. Daje się uczu- 
wać brak robotnika, rząd przeszka- 
dza sprowadzaniu robotników Że 
licyjskich z obawy polonizacji. Ży- 
ciegospodarcze do 1901 r. rozwijało 
się żywo, później nastąpiła depre- 
sja, następnie znów ożywienie, któ- 
re, zdaje się w 1906 r., osiągnęło 
swój Szczyt, poczem powrotnie 
ujawniają się oznaki depresji. 
Autor daje nader interesujące in- 
OE o przemyśle górniczym 
(węgiel, ruda żelazna, cynkowa, 
ołowiana), o przemyśle hutniczym 
(surowiec żelaza, odlewnie i prze- 
róbki żelaza), przemyśle cynkowym 
i ołowianym. — Treści numeru do- 
pełniają stałe rubryki „Ekonomi- 
sty", kroniki ekonomiczne i spra- 
wozdania. H. W. 
Nowe Tory. Redaktor St. Ka- 


linowski. Warszawa. Sierpień, | A 


wrzesień, październik, listopad, gru- 
dzień 1907. 5 zeszytów. „Nowe 
Tory", to pismo poświęcone spra- 
wom wychowania i oświaty. 

W. Chrzanowska (zesz. VI.) 
mówi O „Gniewie i złości” ze sta- 
nowiska wychowawczego. Opano- 
wanie wybuchów złości powinno 
być nieubłagalne, w walce z gnie- 
wem należy zachować wielką ostroż- 
ność, niekiedy należy gniew, zwłasz- 
cza dzieci starszych, uszanować. 
A. Grudzińska pisze przyczy- 
nek do psychologji dziecka pol- 
skiego, „Lalki”. Lalka jest tym dla 
duszy dziecka, czym rysunek dla 
oka, z tego też punktu widzenia, 
na podstawie kwestjonarjusza, trak- 
tuje całą sprawę. St Pogorzel- 


Ski rozbiera „Doktrynę pedago- 
giczną zakonu Jeznitów*, wykazuje 
jej błędy, ubołewa, że stosunki 
analogiczne z dawnemi zdarzają 
się dziś jeszcze. St Sterling 
porównuje w „Fiygjena w szkol- 
nictwie szwajcarskim" stosunki sa- 
nitarne w Szwajcarji i u nas, nasze 
znajduje bez porównania gorszemi 
i rozstrząsa tego RORY A. Szy- 
cówna (zesz. VII. i VIII.) zajmuje 
się,Postępami psychologii dziecka”, 
badaniami inteligiencji dziecka. Ga- 
licjanin (zesz. VII.) daje „Przy- 
czynek do życia Towarzystw peda- 
gogicznych w  Galicji*, mówiąc 
O zmianie statutu T. N. Sz. W. 
J. Moszczeńska zastanawia 
się nad stosunkiem „Rodziców 
a dzieci** do siebie. Wita z radością 
nowe prądy w wychowaniu dzieci 
przez rodziców. |. Trzebiński 
zajmuje się „Wykładami botaniki 
w klasach wyższych". R. Cetner- 
Szwerowa zamieszcza studjum 
„O szkolnictwie żydowskim w Pol- 
sce". Sprawę rozwiązania bolączki 
kwestji żydowskiej na drodze wspól- 
nych szkół uważa za bardzo ważną. 
Sprawa ta, ważna dla uobywate- 
lenia mas żydowskich, stanowić 
winna jedną z najbardziej bronio- 
nych placówek. Dalej zajmuje się 
rozwojem szkoły rabinów w Polsce. 
Szycówna zajmuje się „Bro- 
nisławem Trentowskim i jego „Cho- 
wanną". W. Miklaszewski 
w „Strach, jako czynnik wycho- 
wawczy* występuje przeciw uży- 
waniu w wychowaniu straszenia 
dzieci. Wychowanie, oparte na 
strachu, jest właściwie tylko tresurą. 
Moralność, oparta na strachu, nie 
BĘ moralnością, lecz niewolą. 

r. Margulies mówi o „Wykła- 
dzie początkowym arytmetyki a pe- 
dagogice współczesnej". Wykład 
arytmetyki stanowczo przerasta 
siły przeciętnego ucznia. Młodzież 
nie może przetrawić, czy to teorji 
matematycznej, czy też praktyki 
matematycznej. Radzi więc autor 
usunąć obecny wykład arytmetyki, 
przełożyć do klasy IV. rozwią- 
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zywanie zadań złożonych.Początko- |sił narodowych wypowiada 
wy kurs arytmetyki w klasach niż-! wiele słusznych uwag, a między in- 
szych obejmować winien naukę mie- | nemi wskazuje na brak w Króle- 
rzenia i liczenia, wraz umiejętnym | stwie ludzi wyszkolonych politycz- 


obchodzeniem się z przyrządami 
mierniczemi. L. H. 
Przeglądu Narodowego, mies. 
wydawanego w Warszawie, wyszedł 
zeszyt | za styczeń. Nowy ten mie- 
sięcznik jest poświęcony zagadnie- 
niom życia narodowego w zakre- 
sie politycznym, naukowym, Spo- 
łecznym, literackim i artystycznym. 
Kierownictwo pisma Spoczywa w rę- 
ku wybitnego statysty Zygmunta 
Balickiego; jako redaktor i wy- 
dawca podpisuje pismo Wacław 
Dunin. Nowy miesięcznik powstał 
na miejsce zwiniętego tygodnika 
„Głos Polski" — I wypełnia lukę 
w piśmiennictwie warszawskim, ma- 
jąc stać się pismem, w którym bę- 
dą się dyskutowały i krystalizowa- 
ły poważne poglądy na pracę pu- 
bliczną. Oto treść I numeru: W o- 


nie (to samo można odnieść do 
Galicji), na klasową zaściankowość 
towarzyskiego życia, na niepropor- 
cjonalnie słaby udział inteligiencji 
w życiu publicznym; A. Sadze- 
wicz pisze Przegląd spraw 
polskich — jest to przegląd 
najważniejszych wydarzeń w ei 
łym roku na ziemiach polskich. B. 
Wasiutyński podaje przegląd 
polityki zagranicznej także z roku 
ubiegłego. Obydwa przeglądy są 
bardzo pożyteczne pod względem 
informacyjnym. W rubryce z „Pra- 
cy* zasługują na uwagę refleksje 
Ciprianiego na temat „Camorry* 
w Polsce. S. 
Przegląd polski. Styczeń 1908. 
Zeszyt rozpoczyna się i kończy 
nekrologami Juljana Dunajew- 
skiego i Edwarda Jaroszyń- 


dezwie do Czytelników Re-|skiego pióra S. Tarnowskiego. — 
dakcja nawiązuje do dawnych tra- | Jan Popiel w artykule pt. „Fra n- 
dycji, przerwanych przez wypadki|cuskie przykłady* w sposób 
lat ostatnich i stawia za swe za- | nadzwyczaj jednostronny, graniczą- 


danie: rozwijanie i rozszerzanie 
myśli teoretycznej, pogłębianie za- 
łożeń programowych, ujmowanie 
całości zjawisk i zagadnień życia 
narodowego, oraz rozbudzanie ru- 
chu umysłowego w tym kierunku. 
W „Refleksjach z doby Prze- 
łomu” Stary Narodowiec za zdo- 
bycz tego okresu uważa sformuło- 
wanie programu autonomicznego; 
Władysław Konopczyński da- 
je historyczną sylwetkę „Stani- 
Sława Konarskiego jako refor- 
matora politycznego; Zygmunt 
Balicki w artykule „Budowni- 
ctwo polskie wobec kultury 
narodowej", stanowiącym szkic 
historyczno - socjologiczny, podnosi 
znaczenie murowanego  trwałe- 
go i stylowego budownictwa dla 
przyszłości naszej kultury narodo- 
wej. Jest to praca bardzo intere- 
sująca i napewno wywoła dyskusję. 
Autor ukrywający się pod inicjała- 
mi S. B. w pracy p. t Bilans 


rzekomy upadek Francji nato tylko, 
by przeprowadzić „zastraszającą" 
analogję między Francją a Polską, 
która, o zgrozo, odsuwa Szlachtę od 
dominującej roli w życiu publicznym. 
Szkoda istotnie poważnych szpait 
„Przeglądu Poliskiego*, na umiesz- 
czanie podobnych meskinerji. St. 
|eykuh owski w dalszym ciągu a:- 


E z obskurantyzmem konstatuje 


tykułu Juljan Klaczko, opiera- 
jąc się głównie na korespondencji 
!z J. Koźmianem, omawia pierwsze 
jego kroki na bruku paryskim wr. 
1849. — Paweł Popiel w „Naj- 
| nowsza AE Papieży" zdaje 
sprawę z książki Ludwika Pastora 
pt. „Geschichte der Pipste seit dein 
Ausgang des Mittelalters". — Kry- 
styn Ostrowski w „Liście 
z Francji” omawia politykę we- 
wnętrzną, sprawy marokańskieinaj- 
nowsze komedje, jakie się na sce- 
nie pojawiły. — W rubryce „Spra- 
wy krajowe* przedstawia dr. JÓzaf 
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Milewski 


„Związek Żiemian*. | Prof. dr. Piotr Stebelski opra- 


Powstał w marcu 1907 r_przy To-|cowuje w dalszym ciągu „Proces 
warzystwie Kredytowym Ziemskim. | kryminalny Teofila Wiśniowskiego 


Celem jego jest utrzymanie i rozwój 
średniej i większej własności ziem- 
skiej przez udzielanie pomocy praw- 
nej, administracyjnej i finansowej, 
Fundusz składać się będzie z udzia- 
łów Tow. Kredytowego Ziemskie- 
go w wysokości 500.000 K., z udzia- 
łów innych członków i z wkładek 
na rachunek bieżący. — treści nu- 
meru dopełniają sprawozdania li- 
terackie i przegląd polityczny. 


Przesłąd powszechny. Styczeń 
1908. Kraków. Na wstępie za- 
mieszcza „Przegląd* nowelę Elizy 
Orzeszkowej: „Dzień dzi- 
siejszy', apoteozę człowieka. Ks. 
J Pawelski pisze o „Katoli- 
cyzmie i modernizmie*, której to 


kwestji „Przegląd* poświęci cały | 


szereg artykułów. Ks. Dr. Fr. Ga- 
bryl w „Granice wszechświata" 
przechodzi historję rozwoju pojęcia 
wszechświata, jego granic i drogą 
metody eklektycznej dochodzi do 
przekonania, że wszechświat ma 
swoje granice i skończoną ilość 
gwiazd. Lucjan Rydeł daje nam 
obraz życia greckiego w noweli: 
„Ferenike i Pejsidoros". Nowela- 
epos, przeplatana przekładami sta- 
rożytnych poetów pióra Lucjana 
Rydla. |. Klimke: „Agnosty- 
cyzm*. Autor zastanawia się nad 
powstaniem agnostycyzmu, prze- 
chodzi wszystkie fazy jego rozwoju, 
od Haxłey'a począwszy, a skoń- 
czywszy na Kancie i wypowiada 
słowa potępienia agnostycyzmu za 
papieżem Piusem X. Ks. Leonard 
Lipke pisze o „Ideale socjalnym 
i teokracji w Izraelu". L. FH. 
Przegląd prawa i administracji, 
miesięcznik, pod redakcją prof. 
Ernesta Tilla; Lwów, 1908. Zeszyt 
styczniowy. Dr. Alfred Jendl 
zamieszcza „Przyczynek do inter- 
pretacji międzynarodowego prawa 
karnego w Austrji" ; autor rozważa 
tutaj ze stanowiska naukowego 
znaną sprawę p. Dobrodzickiej. 


ji towarzyszy o zbrodnię zdrady 


stanu*. Dr. M. Allerhand pisze 
o „Podstępie w procesie", mówiąc 
na tym miejscu o zarzucie sprawy 
osądzonej i wiszącej wobec symu- 
lacji, o symulacji w toku postępo- 
wania egzekucyjnego i po zaspo- 
kojeniu roszczenia, oraz o wydat- 
kach, połączonych z prowadzeniem 
procesu symiulowanego. — W dziale 
„Zapisków literackich" omawia prof. 
dr. E. Till, odczyt prof. dr. H. Sper- 
la o „Porządku studjów dla fakul- 
tetów prawniczych" i „Wywody 
członków Wydziału prawniczego 
w Gracu, co do kwestji zmiany 
studjów prawniczych i  politycz- 
nych". Przyczyną tego smutnego 
objawu, że z uniwersytetów wy- 
chodzi materjał zupełnie nieprzy- 
gotowany lub słabo wykształcony, 


|jest pojęcie panujące u naszych 


studentów, a nawet w całym Sspo- 
łeczeństwie, że celem studjów 
uniwersyteckich jest złożenie eg- 
zaminów — i posada. Młodzież nie 
uczęszcza na wykłady, biorąc tylko 
w myśl przepisów frekwentacje ; na- 
leży przeciw temu użyć środków 
przymusowych, które są o tyle u- 
Sprawiedliwione, że nikt do zapi- 
sywania się na uniwersytet nie jest 
zmuszany.—Następuje „Część pra- 
ktyczna* (Praktyka cywilno-sądo- 
wa i administracyjna) i „Dodatek* 
(Zbiór ogłoszeń firmowych Trybu- 
nałów handlowych:. T. N. 
Świat słowiański. Miesięcz- 
nik pod redakcją Dra Feliksa 


;jKonecznego. Kraków. Sty- 


czeń 1908. Dr. Koneczny 
w „Słowiańska obrona Wielkopol- 
ski” rzuca kilka myśli obrony Po- 
znańskiego. W Niemczech w tym 
kierunku działać nie można. Polem 
działania tylko Rosja i Austrja. 
Trzeba wykazać Rosji zyski z pogo- 
dzenia się z Polską i wezwać ją 
do sprawiedliwości względem Po- 
laków tylko dla korzyści Rosji. 
Wszystko, co mamy, złożyć mamy 
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na jej odrodzenie, naszą wiedzę, 
doświadczenie, nasz zmysł poli- 
tyczny, aby nas gnębić przestała. 
Klucz sytuacji międzynarodowej 
jest w Wiedniu i nie ruszy się 


Rosja z korzyścią dla nas, jeżeli, 


nie zostanie do tego przez Wiedeń 
nakłoniona. W tym celu powinny 
się połączyć w jedno wszystkie na- 
rody słowiańskie Austrji, by mieć 
na Wiedeń wpływ przeważający. 
Spółka ta słowiańska powinna być 
nie antyniemiecką, ale antypruską. 
I znowu trzeba coś dać Słowianom, 
by sobie musieli powiedzieć, że się 
bez Polaków nie obejdą. O spółce 
tej nie może być mowy, jeżeli Po- 
lacy nie oświadczą się przeciw 
uciskowi Madziarów, a pobratymcy 
nasi przeciw uciskowi Rosji. Jeżeli 
Polacy ograniczą swe słowianofil- 
stwo tylko do Cislitawji, wtedy 
Słowianie mają prawo ograniczyć 
swe polonofilstwo tylko do Prus. 
Resztek czułości dla „amatorów 
Morskiego Oka" trzeba się już raz 
wyzbyć. Trzeba dążyć do przy- 
mierza Austrji z Rosją. Czas krótki, 
bo tylko lat 30. „A więc do pracy, 
rączo, energicznie!" nawołuje Dr. 
Koneczny; dodajmy, że poglądy 
polityczne Dra Konecznego mocno 
trącą „literaturą*, a nie życiem. 
August Sokołowski w „Pru- 
sy a Polska" przechodzi całą hi- 
storję stosunków polsko-pruskich, 
począwszy na zamordowaniu Prze- 
mysława (którego, niewiadomo dla- 
czego, nazywa wielkopolskim, kiedy 
wiemy, że Przemysław był królem 
polskim), na stosunkach polsko- 
krzyżackich, a skończywszy na pro- 
jekcie wywłaszczenia ks. Buełowa. 
Nie obojętną dla nas rzeczą będzie 
solidarność całego Świata słowiań- 
skiego w kwestji polskiej. IKwestja 
ta stanęła znowu na porządku 
dziennym, zamach pruski stał się 


kitem, łączącym ze sobą narody | 


słowiańskie. Za to trzeba podzię- 
kować rządowi pruskiemu. 
Dr. . Kolankowski w „Po- 


mysły i ideje ukraińskie prof. M. 
Hruszewskiego" przedstawił niena- 
wiść tegoż do Polski, a grawitację 
do Rosji (na to ostatnie nie bardzo 
| się można zgodzić). Hr. w „Oswo- 
bożdenie Rossij i ukraińskij wopros 
(Ukraińskij Sbornik)* żąda przede- 
wszystkiem uznania narodowej Od- 
rębności Ukraińców, wydzielenia 
etnograficznego terytorjum ukraiń- 
skiego, nadania jej samorządu z sej- 
mem, wychodzącym z wyborów, 
drogą równego, powszechnego, bez- 
pośredniego, tajnego głosowania. 
Językiem urzędowym na tym samo- 
rządnym terytorjum ma być język 
„ukraiński*. Wobec tego, że sta- 
rania Rosji, cełem wytępienia w za- 
branych ziemiach polskiej ideji 
państwowej, okazały się próżnemi, 
Sądzi Hr. że tylko usunięcie 
Polakom z pod nóg fundamentu 
(posiadłości na Ukrainie, Litwie 
i Białorusi) zada im cios stanow- 
czy. Wreszcie domaga się Hr. 
wydarcia z rąk polskich Chełm- 
szczyzny, która, w razie nadania 
autonomji Królestwu Polskiemu, 


zginie dla Ukrainy na zawsze. 

Dr. Zygmunt Stefański 
przedstawia nam obraz „Konsty- 
tucji w Czarnogórze". W Czarno- 
górze jest jeszcze silna organizacja 
rodowa podstawą społeczną. Do- 
piero po wojnie rosyjsko-japońskiej 
doszedł i do Czarnogóry powiew 
wolności, jaki przeszedł po cesar- 
stwie rosyjskim. Kniaź Mikołaj 
urządził komedję konstytucji. Skup- 
sztina niema władzy ustawodaw- 
czej, prawo inicjatywy zostało jej 
odjęte, musi przyjmować wszelkie 
wnioski i projekty rządowe. Kniaź 
może rozpuszczać skupsztinę na 
czas nieograniczony. Naród okazał 
swe niezadowolenie. Nastąpiła re- 
akcja. Skupsztinę kniaź w czerwcu 
rozpędził, w listopadzie zarządził 
nowe wybory, przeprowadzone 
w myśli stronnictwa rządowego. 
Kniaź podejrzywa Serbję o pod- 
niecanie do spisku. L. M. 
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w najdawniejszym prawie polskim. 
Napisał... Z zapomogi kasy po- 
mocy dla osób pracujących na 
u naukowym im. dra Józefa 

ianowskiego. Warszawa. Skład 
główny E. Wende i Ska. Druk 
K. Kowalewskiego, Mazowiecka 
8. 1907. 80. Str. 1X -- 266. 

JabłonowskiWładysław.Roz- 
prawy i wrażenia literackie. Treść: 
Sainte Beuve, H. Balzac, Oskar 
Wilde, H. Ibsen, Lew Tołstoj, 
J. K. Huysmans, Fr. Hebbel, G. 
Sarrazin, G. Garibaldi, St. Tarno- 
wski, P. Chmielowski, J. Klaczko, 
J. Lemański, |. Weyssenhoff, Wł. 
Reymont, K. Zdziechowski, |. Ka- 
sprowicz. Poeci ukraińscy. W gro- 
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kład księgarni E. Wende i Ska. 
e Hiż iA. Turkuł, 1908. 80, Str. 
437. 

Kawecki Zygmunt. Szkoła. 
Sztuka w 4 aktach. Brody. Na- 
kładem księgarni Feliksa Westa. 
1908. Warszawa — E. Wende 
i Ska. 80. Str. 87. 

Kochanowski J. K. Szkice i dro- 
biazgi historyczne. Serja druga. 
Treść: Najnowsze kierunki w hi- 
storjozofji a wskazania historjo- 
zofji naukowej. — Przyczynki do 
dziejów rozwoju pojęć moral- 
nych na tle zabytków języka pol- 
skiego. — Rozwój dziejopisar- 
stwa polskiego w drugiej poło- 
wie XIX wieku. — Kmiecie, kar- 
ta z dziejów włościaństwa pol- 
skiego. — Kiedy Boruta był p 
cholęciem (Szkic z dziejów Ło- 
dzi i jej okolic). — Kongres lon- 
dyński międzynarodowego insty- 
tutu socjologii w Paryżu. — Ja- 
kób Caro. — Franciszek Pieko- 
siński. — Z konklawe i korona- 
cji Piusa X-go. — Z wycieczki 
po kraju (Św. Krzyż, Opatów, 
Sandomierz), garść wrażeń. War- 
szawa. Nakład księgarni E. Wen- 
de i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) 
1908. 80. Str. 368. 

Mickiewicz Adam. Nadeszły 
inne czasy. Z pism prozą, prze- 
mów, listów, ułożył Artur Gór- 
ski. Lwów 1908. Nakład księgar- 
ni Polskiej. B. Połonieckiego. 
Warszawa. E. Wende i Sp. (T. 
Hiż i A. Turkuł), 80. Str. 191. 

Płażek Feliks. Pogrom. Lwów 
księgarnia Polska B. Połoniec- 
kiego. Warszawa. E. Wende i Sp. 
80. Str. 84. 

Rolle Michał. Z minionych stu- 
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| tach Zofjówki. Warszawa. Na- 
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łeci. Szkice historyczne i lite- 
rackie. Lwów. Nakładem księ- 
garni Gubrynowicza i Schmidta 
1908, 80, str. 384. Szkice te obej- 
mują następujące prace: Sewe- 
ryn Malinowski (kartka dzie- 
jów sceny polskiej na kresach); 
ohater Mickiewiczowskiej tra- 
iedji (sylwetka gienerała poety: 
fakdba Jasińskiego; TOmasz 
Zan na roli; Poufne zwierzenia 
Sadyka Paszy, wiązanka listów 
i notat); Poeta o sobie (z listów 
Leonarda Sowińskiego do dra 
Antoniego J.) Z pod filareckiego 
sztandaru; Mieszczanin sandecki 
z XVHI stułecia; Z życia Or- 
mjan kamienieckich w XVII i 


cza 


XVIII w.; Pośmiertne  wspo- 
mnienia pani wojewodziny Ki- 
jowskiej; Tajne rosyjskie relacje 
o formujących się legjonach i Ko- 
ściuszce; Ż życia dworu wiei- 
skiego w pierwszej połowie ubie- 
głego stulecia; Obrońcy Zamo- 
ścia (urywek z dziejów kampanii 
1831 r.) podług pamiętników i no- 
tat naocznych Świadków; Z ro- 
syjskich materjałów : Losy kre- 
sowej cerkwi (Przyczynek do 
dziejów Unji); Przyczynek do 
sprawy Konarskiego; Ż dzienni- 
ka podróży duńskiego posła Ju- 
sta von Juel tw roku 1711); Pierw- 
sze podwaliny „Macierzy Poi- 
skiej” we Lwowie. 


OŚWIADCZENIE. 


W końcowych zdaniach artykułu mojego p.t: „Prądy i kierunki 
w dzisiejszej muzyce polskiej" zamieszczonego w Nrze |. 
„Ateneum Polskiego" porównałem wartość artystyczną „Pana Tade- 
usża" T. Wydżgi z „Królewiczem Jaszczurem* p. Bolesława Raczyń- 
skiego, poczem myśląc o formalnej tylko analizie dzieł tych, za- 
znaczyłem, że doprowadziłaby ona do przykrych spostrzeżeń. Nie 
chciałem w słowach tych powiedzieć, w proces powstania 
dzieł obu był podobnym i ażeby p. Kaczyńskiego NR mogły 
jakiekolwiek zarzuty podobnej treści, jakie spotykały właśnie gie- 
nezę „Pana Tadeusza". Pisząc zdania powyższe, miałem na myśli 
jedynie krytykę ze stanowiska artystycznego i dlatego obecnie po- 
czuwam się do obowiązku zaznaczenia, że artystyczna praca p. Ra- 
czyńskiego, o której zupełnej zgodności z etyką, przyjętą w kwestyach 
sztuki, głęboko jestem przekonany, na uznanie sama przez się za- 
sługuje : w tym kierunku nigdy jej nie kwestjonowałem. 

Kraków, 14 stycznia 1908. DR. ZDZISŁAW JACHIMECKi. 


ERRATA I. ZESZYTU. 


W artykule prof. Zubera str. 75, wiersz 2 od dołu, zamiast 
„ekonomice* należy czytać „ekonomiki. 


Odpowiedzialny redaktor Stanisław Zakrzewski. 


Nakładem Towarzystwa Wydawniczego. 
Z Drukarni Słowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


SZTUKA A NAUKA). 


————— 


Nie mam zamiaru wyczerpująco omówić stosunku tych dwuch 
kierunków działalności ducha ludzkiego; chciałbym się tylko po- 
krótce zastanowić nad jedną kwestją z tego zakresu, nad za- 
sadą ogólną, która wisi w powietrzu, mimo, że ją Ściśle zfor- 
mułować niełatwo. 

Chodzi mi o pewne stanowisko, które wobec dzieł sztuki 
często zajmują widzowie, czytelnicy, słuchacze, recenzenci, kry- 
tycy, autorowie rozbiorów estetycznych, historycy literatur i sze- 
roki ogół przez usta swych reprezentantów w towarzystwach 
literackich i ciałach prawodawczych. 

— A mianowicie, uważam, że się nie przeprowadza dość 
ścisłej granicy pomiędzy sztuką a nauką w znaczeniu najobszer- 
niejszym. Uważa się, że sztuka nietylko może głosić prawdy 
pewne, ale, że sztuka jest do tego zadania z natury swej po- 
wołaną, podobnie jak nauka; uważa się, że zadania nauki i sztuki 
schodzą się właściwie, że prawdę zdobywa, podaje i podawać 
winna zarówno nauka, jak i sztuka; każda to czyni po swojemu; 
jednakże oba sposoby są równie wiele warte i jeden mają cel, 
artysta i uczony są kapłanami jednej bogini; tylko różne speł- 
niają obrządki. 

Myślę, że ta ogólna zasada nietylko jest zgodna, ale nawet 
koniecznie związana ze stanowiskiem tych dramaturgów, powie- 
wieściopisarzy i rymotwórców, którzy się sami w wierszach 
i w prozie podają za odkrywców i głosicieli nowych prawd; tę 


1) Rzecz czytana na 62-gim posiedzeniu Polskiego Towarzystwa 
Filozoficznego we Lwowie dnia 12 lutego 1908. 
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zasadę wyznają sprawozdawcy literaccy, którzy w ocenach sztuk 
teatralnych i powieści pytają, czy trafnie rozwiązał autor dany 
problem społeczny, polityczny lub psychologiczny, tak myślą 
chyba historycy literatury, kiedy pytają jaką tezę nową postawił 
ten lub ów poeta, czy ją uzasadnił przekonująco i czy słusznie 
czy też niesłusznie ją rozwinął — w dziele sztuki. Do tej zasady 
dochodzą uczniowie, kiedy się zastanawiają w zadaniach, i mo- 
wach uroczystych »czego nas uczy« ten lub inny wieszcz; z tej 
zasady wychodzi może i szeroki ogół, kiedy jubilatom belle- 
trystyki hołdy składa nie za stwarzanie pięknych dzieł, nie za 
artyzm, ale za głoszenie pewnych poglądów społecznych lub po- 
litycznych, za nauczycielstwo, kiedy teatr nazywa nie miejscem 
rozrywki i przyjemności estetycznej, tylko Świątynią wychowania 
narodowego, niby amboną Świecką, z której się przez sztuki 
sceniczne podobnie szeroki ogół naucza i nauczać winno, jak go 
niegdyś Chrystus nauczał przez przypowieści i podobieństwa, 
lub jak się naucza dzieci opowiadaniem bajek a lud powieściami 
popularnemi. 

Sztuce nietylko przyznają zadania dydaktyczne; ona je speł- 
nia naprawdę. Nie mówiąc o tym, że się często ludzie z po- 
wieści i dramatów uczą, jak pisać listy miłosne, jak popełniać 
samobójstwo, na jaką figurę pozować w życiu, jeśli ktoś w tym 
kierunku pracuje nad sobą, ale powołują się nierzadko na po- 
wieść lub dramat jako na uzasadnienie pewnego kierunku spo- 
łecznego, działają w życiu a niekiedy nawet i w polityce w myśl 
pewnych pomysłów literackich. 

Wystarczy wskazać na znaczenie powieści tendencyjnej i dra- 
matu z tezą, przypomnieć nasze powstania i ruchy z roku 63-go 
i 46, w których tak znaczną rolę odegrała nasza poezja ro- 
mantyczna. U nas może więcej niż gdzieindziej artyści byli i są 
jeszcze nietylko artystami, ale zarazem i nauczycielami. Nie we 
wszystkich kierunkach, co prawda. W zakresie uprawy roli, woj- 
skowości, budownictwa, lub i wielu nauk teoretycznych poeci 
milczą; w zakresie nauk społecznych, polityki, psychologji lub 
etyki — uczą. I właśnie u nas ta dydaktyczna misja sztuki 
wydała, obok dodatnich, rezultaty bardzo smutne. Toteż nasuwa 
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się pytanie, czy ta rola sztuki jest wogóle właściwa, czy sztuka 
nie opuszcza swego właściwego pola, kiedy chce nauczać, czy 
nie uzurpuje sobie roli przypadającej z natury rzeczy komu in- 


nemu — nauce. = 


* * 


Wielu poetów pisało o kwiatach i łąkach — jednakże nie 
byłby na dobrej drodze, ktoby się poezją kierował w kwestjach 
sianokosów lub płodozmianu. Nie stałby na właściwym stano- 
wisku i ten, ktoby z tego punktu widzenia robił naukowe lub 
gospodarskie zarzuty siełskim sonetom. Tu jest to rzeczą natu- 
ralną i prostą; gdy chodzi o zagadnienia społeczne, psychologi- 
czne lub etyczne postępuje się inaczej. A jednak konsekwencja 
nakazywałaby nie tak postępować. 

Jeśli bowiem sztuka posiada warunki nauczania i jeśli to 
czyni w sposób odpowiedni, powinno się jej słuchać i traktować 
pod tym względem poważnie; wszystko jedno, jakiby sobie 
w danym dziele obierała temat; wszystko jedno czy o kwiaty 
chodzi, czy o czyny ludzkie. 

Może jednak ktoś być tego zdania, że warunki nauczania ma 
każdy, kto ma posłuch, czy powagę. Kto tyłko potrafi nauczyć, 
ten już ma widocznie i warunki do nauczania. Sztuka naucza 
ludzi rzeczywiście, a więc ma i warunki po temu; zaczym tą 
misję śmiało spełniać może i powinna. 

Że to zdanie nie jest słuszne, nie potrzeba długo dowodzić. 
Bo fakt przyjmowania się czyichś nauk Świadczy tylko o pewnej 
harmonji pomiędzy nim a otoczeniem, ale go jeszcze nie upowa- 
żnia do spełniania roli nauczyciela. Toż nauki owczarzy, cyru- 
lików i bab wiejskich mają znacznie więcej wziętości, niż medy- 
cyna naukowa, a jednak nie wypływa stąd, żeby misja nauczy- 
cielska tych ludzi była w interesie społeczeństwa. 

W interesie społeczeństwa jest, ażeby twierdzenia, tyczące się 
jego ważnych kwestji, były zdobywane na drodze redukującej 
do minimum prawdopodobieństwo błędu, żeby głoszone były 
w formie, umożliwiającej kontrolę metody i wyników. Tym wa- 
runkom odpowiada tylko metoda naukowa. 

Nauka rozporządza do tego celu całym warsztatem środków 


20* 


282 ATENEUM POLSKIE 


pomocniczych i posługuje się stylem odpowiednim. Długie i żma- 
dne studja musi przeprowadzać chemik, agronom lub ekonomi- 
Sta, zanim mu będzie wolno powiedzieć, że kraj należałoby na- 
wozić tym lub owym połączeniem chemicznym, ale, jeśli takie 
studja przeszedł i objawił na prawdę — wolno mu to mówić 
i należy go słuchać. Gdyby to ktoś robił w formie nienaukowej — 
mógłby nawet powiedzieć prawdę — przypadkiem — ale spot- 
kałby się z zarzutem partactwa, mieszania się w nie swoje rze- 
czy a nie słuchanoby go dlatego, że nie byłby odpowiedzialny 
naukowo, nie dawałby możności kontroli. W zakresie uprawy 
roli nauka ma niewątpliwą misję dydaktyczną — to jest, może 
i powinna nauczać — a nie potrzeba dowodzić, że podobnie 
jest i w innych dziedzinach życia jednostkowego, czy społecznego. 
Wszędzie tam wolno i należy stosować się w postępowaniu do 
rezultatów badania naukowego, bo to badanie daje możliwą gwa- 
rancję uniknięcia błędu i umożliwia kontrolę. 

Sztuka natomiast podejmując się roli nauczania w zakresie 
kwestji nadzwyczajnie trudnych i na polach ogromnie odpowie- 
dzialnych, warunkom tym jednak nie odpowiada. 

Naprzód bowiem artysta, który chce dziełem swym w jakiejś 
kwestji przemówić, nie musi dokonywać studjów tak sumiennych, 
jak je wykonuje badacz pracujący naukowo. Literatury się nie 
podaje w odsyłaczach dramatów, ani przy końcu powieści, kwa- 
lifikacji naukowych nie żąda się od artystów; można więc uczyć 
dziełem sztuki, nie będąc de: tego nauczania przygotowanym. 

Powie jednakże ktoś, że jak z jednej strony i naukowe roz- 
prawy bywają powierzchowne, tak z drugiej można i artyście 
w danym razie zarzut zrobić , jeśli był nie dość głębokim i do- 
kładnym w traktowaniu obranego problemu. 

Jednakże tu właśnie nasuwa się druga trudność. Nie podobna 
czynić artyście zarzutu niedokładności lub jednostronności w prze- 
prowadzeniu tezy, jeżeli w istocie pracy artystycznej tkwi su- 
bjektywny sposób ujmowania tematu. Uczonemu nie wolno za- 
barwiać subjektywnie wyników swej pracy, nie wolno mu prze- 
Kkształcać tego, co mu racjonalna analiza powie, zależnie od oso- 
bistych upodobań, czy dla zaokrąglenia całości, dla celów este- 
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tycznych — poeta na to jest, żeby był subjektywny; jemu nie 
tylko wolno, ale on nawet powinien rzeczy widzieć po swojemu 
i przedstawiać je tak, jak mu się podoba, byle się to tylko po- 
dobało i jemu i odbiorcom. 

Nieboska komedja nie zyskałaby nic na tym jako dramat, 
gdyby w niej reprezentanci demokracji byli przedstawieni w mniej 
czerwonym, bardziej objektywnym świetle, a »Bezdomni« straci- 
liby wiele, gdyby reprezentanci klas posiadających nie byli w tej 
książce malowani tak czarno. Zatarłyby się kontrasty ze szkodą 
dla sztuki, choć z korzyścią dla prawdy. 

Krótko mówiąc — subjektywizm właściwy sztuce utrudnia 
jej zdobywanie prawdy, dla odbiorcy zaś zmniejsza prawdopo- 
dobieństwo znalezienia prawdy w sztuce i uniemożliwia rekry- 
minacje w tym kierunku, o ile tylko nie cierpi na tym estety- 
czna wartość dzieła. 

Bo słusznie może ktoś powiedzieć, że zarzut zbytniego Sub- 
jektywizmu nie jest wobec dzieła sztuki zawsze bezpodsta- 
wnym. Niekiedy przecież artyście nie wolno odbiegać od prawdy 
zbyt daleko; nie wolno mu być w pewnej mierze stronniczym, 
ani powierzchownym. Przypuśćmy, żeby wszyscy Moskale byli 
w Panu Tadeuszu przedstawieni czarmo, bez Śladu jakichś sym- 
patyczniejszych rysów; zmarnowałby się tak cenny, pogodny 
charakter epopei. Pewna bezstronność jest tu w interesie dzieła. 
Przypuśćmy, żeby Herakles farnezyjski albo Dawid Michała 
Anioła miał przypadkowo jakieś znamiona angielskiej choroby; 
przepadłoby wrażenie siły, jakie wywołuje jeden i drugi. 

Zarzut powierzchowności anatomicznej byłby wobec rzeźbia- 
rza na miejscu. A ogólnie mówiąc: jeśli artysta jest subjektywny, 
stronniczy i powierzchowny do tego stopnia lub wtym kierunku, 
że skutkiem tego brzydką całość stwarza, zarzuty go spotykają 
i to zarzuty słuszne — ale i wtedy grzechem jego jest odstęp- 
stwo od własnej koncepcji, czy od praw piękna; nigdy samo od- 
stępstwo od prawdy. Artystę przecież prawda obowiązuje o tyle 
tylko, o ile mu jest do jego artystycznych celów konieczna lub 
potrzebna. 

I stąd też dobry nauczyciel anatomii znajdzie w dziełach Mi- 
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chała Anioła cały szereg motywów, któremi potrafi znakomicie 
illustrować wykład, ale na złej byłby drodze, ktoby, studjując 
anatomię form zewnętrznych ciała ludzkiego z książki, sięgał 
do reprodukcji z Michała Anioła raczej, niż do Atlasu Cuyera, 
albo do Kollmanna. Podobnie dużo się można dowiedzieć o siedm- - 
nastym wieku w Polsce z Sienkiewicza, ale się gruboby mylił, 
ktoby trylogię uważał za wierne odbicie całokształtu życia pol- 
skiego w. tej epoce. Można się wzruszać Upiorami Ibsena, ale nie 
należy mniemać, żeby dziedziczność chorób miała z reguły tak 
straszną formę i takie następstwa fatalne, jak to było Ibsenowi 
potrzebne do dramatu. 

Sztuka jest wolna od obowiązku objektywności nieodzownej 
w badaniu naukowym. Sztuka nie Śmie być nudną a to jest czę- 
sto warunkiem objektywności. 

Podczas gdy naukę stwarza rozum pod ustawiczną kontrolą 
faktów i w ciągłej zależności od nich; w sztuce zasadniczą rolę 
odgrywa wyobraźnia twórcza, wolna od ciągłej kontroli ze strony 
rzeczywistości, służącej sztuce tylko za materjał niezbędny a po- 
słuszny. 

Bardzo piękny wiersz można napisać »na kolanie« jak to 
mówią, w jednej chwili, od ręki, bez namysłu; będzie w nim je- 
dnolitość nastroju nie zatarta wspomnieniami. Jednakże »na ko- 
lanie< nie można dochodzić ukrytych związków między rzeczami 
i głosić ich w formie praw, jeśli się tę pracę serjo traktuje, bo 
taka metoda naraża na fatalne pomyłki; istnieją przecież inne, 
bardziej bezpieczne drogi do prawdy, któremi chodzi nauka. 

Poezja, a podobnie wszelka inna sztuka, ma swą formę okre- 
śloną i ta forma narzuca się Świadomości tworzącego niekiedy 
prędzej niż treść, która w nią będzie ubrana, jak to wyraźnie 
stwierdzał Szyller, Mickiewicz i wielu innych. Często nie wie 
jeszcze twórca, co będzie mówił, ale to czuje już, jak będzie 
mówił. Korzystne to dla jednolitości dzieła — mniej korzystne 
dla objektywnej wartości tego, co poeta mówi. Inaczej musi się 
brać i inaczej się bierze do pracy uczony. On musi pisać tak, 
jak mu pisać każe przedmiot pracy. U niego treść modyfikuje 
formę; w sztuce forma modyfikować może treść. Życie, Śmierć, 
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powodzenie, losy bohatera poematu albo figur ubocznych a z niemi 
teza danego dzieła zależą nietylko od z góry powziętego planu, 
któryby sobie autor rozsnuł jako konieczne następstwa pewnych 
gruntownie uzasadnionych praw psychologicznych i społecznych — 
ałe zależą w wielkiej mierze od tego, czy jesteśmy na początku 
tomu lub aktu, czy też przy końcu, od tego, czy autor jest 
pesymistą, czy optymistą, od tego, jaki humor miewał w danym 
okresie twórczości, od tego, pod jakiemi zostawał wpływami li- 
terackiemi i życiowemi. Można to powiedzieć ogólnie: 

Warunki tworzenia, forma wiązania, wzgląd na całość dzieła, 
duch czasu i organizacja wrodzona skłaniają artystów, żeby stwa- 
rzali całości i mówili rzeczy zgodne na wewnątrz — wolne od dys- 
* harmonji między składnikami, zgodne z usposobieniem twórcy — 
ale nie koniecznie zgodne z rzeczywistością, czyli dające się stwier- 
dzić za pomocą tych narzędzi i w tych warunkach badania, 
które są wszystkim ludziom wspólne, a wedle umowy uchodzą 
za kryterja rzeczywistości. 

Powie ktoś: Nie żądam już, żeby mi artysta mówił prawdę 
o świecie i życiu, to mi powiedzieć potrafi nauka; artysta mówi 
prawdę tylko o sobie samym i tego mi wolno od niego żądać. 
A jednak jeśli ktoś treść wierszy uważa za rodzaj fotografji stanów 
wewnętrznych poety, jeśli je bezkrytycznie traktuje jako wierne 
dokumenty psychologiczne, jeśli je czyta tak, jakby prozę nau- 
kową czytał i znowu tego w nich szuka, czego powinien szukać 
w nauce — ten jest na mylnej drodze. Nie mówiąc bowiem o tym, 
że się zamyka przed tym, co w wierszach przedewszystkiem pię- 
kne — przed formą — zapomina prócz tego, że poeta niekiedy 
dla brzmienia, lub dla atmosfery uczuciowej użył tego lub innego 
zwrotu, choćby skutkiem tego treść miała ulec zmianie, jak 
o tym wymownie Świadczą kreślenia na rękopisach poematów, 
zapomina, krótko mówiąc, że ma do czynienia z poetą, ze sztuką, 
z pozą i komedją, niekiedy, z wytworem uczuć i wyobraźni twór- 
czej, a nie z wytworem rozumu. 

Jeśli tak jest, jeżeli sztuka nie daje gwarancji uniknięcia 
błędu i nie umożliwia kontroli i jest z natury rzeczy subjekty- 
wną i ma swoje wartości poza prawdą — nie można uważać, 
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żeby głoszenie prawdy było jej zadaniem, żeby szukanie w niej 
prawdy było rzeczą właściwą i bezpieczną. 

A mimo to, ona uczy. Uczy działając konkretami w miej- 
sce abstraktów, grając na uczuciach ludzkich, stwarzając mate- 
rjał do przedwczesnych a łatwych uogólnień, stwarzając całości, 
nadzwyczaj przekonujące dzięki swej budowie artystycznej, dzięki 
temu, że przeszły przez ręce twórcy, który umyślnie lub bez- 
wiednie umie pominąć i zgłuszyć to wszystko, coby utrudniało 
wydobycie zamierzonej tezy, uczy dzięki temu, że skupia uwagę 
a nie robi miny profesorskiej, nie pozwala pytać o metodę, źró- 
dła i argumenty, usuwa się od krytyki naukowej a wkrada się 
przez serca i zmysły do rozumu odbiorców. 

I dlatego też nie można jej pomijać jako Środka wychowaw- 
czego — dla dzieci i dla ludu. Nie podobna jednak zapominać, 
że jest to »kolakeija« raczej, niż »mathesis«, jak powiada Platon. 
W zamierzchłych czasach, na niższych stadjach kultury, była 
sztuka właściwym narzędziem do odkrywania prawd i taje- 
mnic, bo nie było narzędzi innych. Ale my dziś mamy do 
rozstrzygania problemów psychologicznych i wszelkich innych 
metodę bez porównania pewniejszą, jaśniejszą, prostszą: metodę 
naukową. Więc, jak się nie posługujemy w poważnej walce ma- 
czugą, bo wynaleziono strzelby i nie łupiemy nożów z krzemie- 
nia, skoro wynaleziono stal, tak i do sztuki już nie powinniśmy 
chodzić po rozŚświetlanie, ani po rozstrzyganie kwestji, skoro roz- 
Świetlać i rozstrzygać kwestje umie dziś nauka lege artis. Sztuka 
to czyni tak, jak wiejski urodzony lekarz na podstawie natchnie- 
nia, zrządzenia opatrzności, suggiestji lub przesądu osobistego, 
czy przyjętego; nauka na podstawie systematycznych badań. 

Tym łatwiej można zrezygnować z tego stanowiska wobec 
sztuki, że ona nam daje piękno nawet wtedy, kiedy w niej ża- 
dnej prawdy nie szukamy. Jej dzieła przemawiają formą swą do 
tych, którzy na formę wraźliwi. 

Sztuka ma olbrzymią siłę nauczania, to też w normalnych 
warunkach może być uważana tylko za środek do szerze- 
nia prawdy pośród bezkrytycznych i estetycznie niewyrobio- 
nych jednostek — bo tylko te umieją nie wymagać od swych 
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nauczycieli naukowej metody i te tylko potrafią wobec dzieła 
Sztuki zapominać o formie dla treści. 

Nie można natomiast uważać sztuki za właściwą drogę do 
zdobywania prawdy, ani też wierzyć w jej samodzielną nau- 
czycielską misję. 

Do szukania prawdy powołany i uzbrojony jest tylko ba- 
dacz; artysta potrafi tylko prawdę szerzyć i wmawiać; odsłonić 
mu ją musi aparat uczonego. Inaczej uprawia fuszerkę, a odbiorca, 
który go »poważnie« słucha i uczyć się chce z jego dzieł, traci 
piękno a prawdy też snadnie może nie znaleźć. 

Zdarzyć się może, że artysta jest zarazem uczonym i wtedy 
mu wolno być nauczycielem, jeśli tylko potrafi tak nad sobą 
panować, żeby jedna jego strona nie psuła działalności drugiej. 

To nie są jednak wypadki zbyt częste, zaczym na ogół nie 
jest źle pamiętać o poruszonej tu różnicy między zakresem dzia- 
łania i powołaniem nauki a sztuki i tak, jak się nie chodzi do 
piekarza po kwiaty a do ogrodnika po chleb, nie wymagać od 
nauki piękna a od sztuki prawd. 


Dr. WŁADYSŁAW WITWICKI. 
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PORANEK. 


BUDZĘ SIĘ WE KRWI... 


Szaro perłowy stoi świt na dworze, 
klekot bociani porwał się od strzechy ; 
oto za chwilę przed wschodzące zorze 
wybuchnie gwarny, ptasi hymn uciechy... 
Niebo napływa zwolna światłem złotem; 
powiała rzeźwość w obudzonym wietrze; 
drży gąszcz akordem, ptaszęcym świergotem, 
gra potrącone blaskiem strun powietrze... 
Na wielkiej harfie przecudownie brzmi 
całego świata pierwsza myśl poranna, 

jak święte k” słońcu płynące hosanna... 


A ja się budzę w strasznym krzyku krwi! 


Hej! wszak moje pradziady 
już kajdany włożyły! 

Cóż mi? niema snać rady; 
łańcuch przeżarł mogiły. 


Dziad w powiciu okuty; 
ojciec jeno tlił w sobie 
iskrą męki i buty: 

raz się wstrząsnął na grobie. 


Dawno, dawno, tak dawno, 
że już nie znać upiora 
z twarzą pohańbień — także twarzą sławną... 
Zgasł ślad i żądz i drżeń. 
A ja w krwi witam każdy nowy dzień, 
jakby to było — wczora! 


Ku słońcu, które wdziewa skier koronę, 
tępe i bólem szklane moje oczy, 

bo jestem dziecko strasznie urodzone 

z rozdartej matki... Struga ciemna broczy; 
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myśli do lotnych, jasnych zórz nie idą, 
nie wstaje serce, gdy się świat anieli. 
Przejął dreszcz zgrozą, dziedziczną ohydą; 
na krwawej jestem matczynej pościeli... 


Ha! i cóż że tam w ziemi 
stare piersi pradziada 

już łańcuchy przeżarte rdzawemi; 
z trupa jarzmo nie spada... 


Bez przodków jestem, bez podań niewoli, 
jak pierwszy idący w drogę; 
stuletnia hańba świeżą raną boli, 
bowiem — przywyknąć nie mogę! 


Codzień --- w tej cichej gloryi, w słońcu złotem, 
gdy rozemknięte mgieł porannych zwoje, 
podnoszę głowę operloną potem, 

że tak potworne urodzenie moje... 

Że w ubroczeniu muszę wstać i smugą 
czerwoną znaczyć moich godzin czoła; 

że nic nie pomne na naukę długą, 

nędzy pokoleń przedzierżgniętą nić, 

serce wciąż nowem przerażen em woła: 

jak się to stało? jak to — mogło być? 


Pójdę jak w gieźle, w szkarłatnej koszuli, 
w tej jednej myśli, strasznych przędz robota; 
że w poszarpanych członkach matka tuli, 
by piętnowała potem ciąg żywota. 
I to mi będzie rdzeń gryzące znamię 
aż do wieczora moich wszystkich dróg ! 
Choć się wyczerpie tłumów jęk, czy złamie; 
choćby ogromny na tysiące staj 
wrósł w swoją hańbę cały polski kraj; 
choćby patrzący na to — przywykł Bóg! 

ja nie przywyknę. 


U WRÓT. 


Szła droga w górę po zsypach kamieni, 
a słońce, boski stróż, 

kładło sieć blasków na lekkiej czerwieni 
Mykeńskich skalnych wzgórz. 


289 


290 


ATENEUM POLSKIE 


Nagle — skręt. Patrzaj: zjawienie dla oczu, 
w pustkowiu wrota na pagórka zboczu. 


Stoją ogromne wspięte lwy, ciosane 

w srogim kamieniu ponad bramy szczytem, 
i głaźną ścianę 

przerywa czeluść cichych wrót... Obwitem 

wszystko w zadumę; spłynął czar jaskrawy, 
sen krwi i sławy. 


Pochylasz czoło w nagłem czuciu nizko; 
oto na skręcie dróg 
pod strażą lwią — grodzisko, 
Atrydów skalny próg... 

Spojrzyj: za progiem blask nad żwirów chustą. 
Jak smutno i jak pusto! 


Jeśli usiądziesz u tych wrót podnóża 

i przymkniesz oczy, słuchaj serca słuchem. 
Wiatr się wynurza: 

przemknął wiatr lekki po grodzisku głuchem; 

szeleszczą szaty; smęt w sierocym wstydzie: 
Elektra z chórem idzie... 


Co ? Nic! Podniosłeś nadaremnie głowę. 
Wzgórza krąg czynią, 

w przelocie barwy jakby purpurowe. 
Ponad pustynią 

światło ze źródeł niesczerpanych łaski, 

greckiego słońca cudotwórcze blaski. 


Aliści — wtórny wiew. 

Dech po załomach głazów przeszedł cicho: 
jest orszak tęsknych dziew, 

powstają ściany z dawnej krasy pychą, 
dawna krwi zdrada: 

Elektra z chórem w łzach obiatę składa. 


Kędyż jest prawda, a gdzie Ócz złudzenie ? 
Orestes włos obcina 
w żałobnej sierot cenie 

na grób ojcowy. Niepomszczona wina... 
Świecą się jasne mury, 

złotem przepyszny dworzec, a ponury. 
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Szmer, szept, wstający gwar... 

A gdy obracasz do podwórca oczy: 

zwinął wiatr skrzydła — z niemi przepływ mar. 
W cichej zwalisk roztoczy 

słońce z promieni tka jarzące płótno. -. 
Jak pusto i jak smutno! 


Więc między dwojgiem dusza kołysana 
poszła w głąb swoją, jakby w przepaść czasu 
i tajemniczą do boskiego rana 

znalazła scieżkę ; do świętego lasu 

bujnych oliwek, do ziół cudnej woni... 

Jak śpiewa czar, jak młody świat się płoni! 


Ża morzem dawnych, zbiegłych, zmierzchłych lat 
stoję, gdzie wokół ciosane kolumny; 
u stropu barwy kwiat, 
bieżący smugą gzyms kolorem dumny; 
a złote oddrzwia rozelśniły Ściany, 
a dym się bogom snuje kadzidlany. 


I duszę inną mam wśród tamtych dusz, 

prostą jak one, a posągom blizką... 

Patrzę na groźny krwi dymiącej kurz, 
gniewu ognisko, 

i wiem, że przyjdą, zanim struga spłynie, 
jędze — Erynie. 


Cichą mam duszę, kutą w jednej bryle 

wielkiemi ciosy... Idą w krąg, w półkola; 
wręby, żywota chwile, 

wykuwa spokój niezbłagana Dola. 

Wiem, że nie będzie żadna z chwil łaskawą, 

aż się wypełni srogie, głuche prawo. 


I w zagubieniu tych przepastnych dni, 
w chóralnych głosów kole 
niejasno tęsknię... Ogrom słońca IŚni, 
płonie powietrzne pole; 
głucho czekamy w swej powadze prości, 
aż — gdzieś w oddali, w zorzy lat, w przyszłości, 
łaskawsze brzemię Światu dadzą, w męce 
litośne, z Krzyża ramion zdjęte Ręce. 


JADWIGA MARCINOWSKA. 
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Z CYKLU „ZIELNIK*. 


DATURA. 


Pod przegniłym, chruścianym płotem, odgradzającym drogę 
wiejską od szerokich łanów, ponad cuchnącym rowem, którym 
spływały wszystkie brudy wsi, rozsiadł się gruby, kańciasty 
krzew, bieluniu datury. 

Rozrósł się szybko, czerpiąc soki z mętnych strug, podmy- 
wających nasyp i płot chruŚciany; ciemne, zbryzgane liście roz- 
postarł szeroko ponad trawy i sioła okolne, daremnie starające 
się przebić lepkie pokłady brudów nalotnych. 

W czasy wiosennych deszczów, zamieniających drogę wiejską, 
w jedną strugę płynących czarnych błot, wychylił się ze ziemi, 
obrócony ku chałupom dymnym, pokaleczałym wierzbom nade 
drogą, trzodom, gęsiom i konopiatym dzieciakom, z krzykiem 
telepiącym w lepkiej mazi bosemi nogami i wyłamanemi z płotu 
gałązkami chrustu, 

Od reszty świata, oddzielał bowiem daturę Ów przegniły, upa- 
dający, więzienny opłotek. 

Pierwszym wysiłkiem rodzącej się rośliny, było zaczerpnąć 
z macierzystej ziemi jak najwięcej soków odżywczych i liśćmi 
jak najwyżej sięgnąć, — to też chłonęła łakomie ssawkami ko- 
rzeni strugi przepływających mętów, że łodygi jej pęczniały, ro- 
sły, aże niekiedy ułamana ręką dzieciaka na wić, albo kopytem 
zabłąkanej krowy, przetrącona gałąź ciekła jasną, cuchnącą cieczą. 

Lecz siły rosły. 

Minęła pora deszczów i nastał pierwszy dzień pogody wio- 
sennej, kiedy niecierpliwym wierzchołkiem wystrzeliła wreszcie 
datura nąd swą więzienną zaporę. 

Zatrząsł nią ciepły, wilgotny wiatr, idący od szerokości ła- 
nów, co nagle rozpostarły się w oddali. Popatrzyły ku niej wiel- 
kie senne oczy szafirowych, po łąkach roztopów, w których nie- 
kiedy przeglądał się obłok przelotny, zapachniała runią wysoką 
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zjeżona niwa, zagrał szumem dotąd przeczuty, jeno daleki, cie- 
mny las. Rozpromieniła się ku niej zewsząd nieprawdopodobna 
piękność rodzącej ziemi, niby pieśń, idąca z każdej skiby, z ka- 
żdego źdźbła, z każdego odgłosu. 

I płaskie, trywjalne bieluniowe liście, sprężyły się rozpacznym 
wysiłkiem pożądania, aby z cudami słonecznego Świata się złą- 
czyć, albo zmroczyć i zakryć sobą nieosiągniętą piękność prze- 
stworzy niebieskich. 

A w łodygach zakipiała posępnym buntem bezsilna, chora 
zawiść. 

Ulicznym rowem przejeżdżała właśnie klekocząca bryka, grzę- 
znąc i przelewając kołami lepkie, czarniawe błoto, woźnica Śmi- 
gał batem po przydrożnych chwastach, a czarne, tłuste krople 
obryzgiwały je doszczętnie. 

I czarnemi łbami suszących się do słońca saganów, tu i ówdzie 
nadzianych na wystającą żerdź, wyszczerzał się szyderczo chruściany 
płot, dzielący drogę wiejską od cudów słonecznego widnokręgu. 

I tak dalekie, takie odrębne, jakoby innej ziemi pierś, roz- 
pylały się w słońcu wiosennym młodzieńcze, rozmarzone pola. 

Całą instyktową mocą zaborczego listowia, począł twardy 
krzew bieluniowy rozpaczliwie wypychać pochyłe żerdzie i chru- 
sty wyrocznego płotu. 

Ale twardo tkwiły w lepkim nasypie pozabijane żerdzie. 

Jedna z nich, snadź ostatniej wiosny wyłamana z przydro- 
żnej wierzbiny i zatknięta w płot dla opory, wypuściła nawet 
młode wysmukłe pędy, co plotły się ze suchym chrustem, przy- 
strajając umarłe gałęzie w nieporównany czar Świeżego liścia. Inne 
również, nieprzeżarte do rdzenia zgnilizną i próchnem, opierały 
się jeszcze zwycięsko przeciw wichrom, pastuchom i trzodom, że 
bezradny wysiłek przydrożnego chwastu nie zachwiał ani jedną 
gałązką, nie osunął najmniejszego wiązania, nie połączył najdro- 
bniejszą szczeliną tęsknicy swojej z oddalą słoneczną. 

I tylko nieuleczalnie zatrute plamy wystąpiły zarazą na zsza- 
rzałych liściach; aże przechodzące drogą wieŚśniaczki broniły od 
złego ziela nieświadomą dziatwę, a nawet paszy szukające zgło- 
dniałe trzody omijały je, wietrząc lękliwie. 
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Słońce szło coraz wyżej i stroiło pierś ziemi na podobień- 
stwo swoje, złotemi smugami dojrzewających zbóż, kolumnami 
dziewan żółtych nad piaskami; zapachniały gorejące łubiny, za- 
modrzyły się pólka rozkwitłego Inu. 

Rankami z obejść ciągnęli już gromadami żniwiarze i krase 
dziewki z sierpami, co jak zgięte w półokrąg płomienie błyskały 
im w dłoniach. 

Szli wdół wilgotnemi pod rosą sadkami i widać ich było 
potym długo przy pracy, jako wielkie, ruchliwe kwiaty Krasne, 
pstre i modre. 

Pod płomienne zachody powracały do stodół wozy ładowne, 
kopiaste zbożnym snopiem. Wnętrza stodół, otwarły się na oścież 
wrotniami. Na klepisku rytmicznie zadudniły cepy. 

Złote południe roku zakipiało pracowicie żywotem rojnym. 
Skwary ogniste stanęły nad ziemią. Rola zapiekła się twardą, 
spaloną grudą. 

Wyroczny płot nie osunął się ani o piędź niżej, a warstwy 
kurzu i nawozu na liściach bezużytecznych burzanów śŚwiad- 
czyły o niezmiernej jedności z ojczyzną przydrożnego Śmietniska. 

I nie było pociechy, nie było nadziei ani uŚmiechu kwiecia, 
ni przelotu motyla, — chyba rzadki połysk gnojnego chrząszcza, 
co, jak kosztowny, prastary klejnot, przeczołgał się przez wypalony 
kał i brud ulicy pod ochronę kańciastych liści trującego krzewu. 

W bezsile obwisłego spieką wierzchołka, a w słabnących tę- 
tnach jadowitych soków czaić się już poczęła ostatnia bezna; 
dzieja. Młode pędy zobojętniały na parcia bezsilnej tęsknoty łodyg 
rdzenńych, krzew w słonecznej spiekocie godzin bujnego dosytu 
zastygał w strutą, daleką obojętność. 

A po dniach pracy i gwaru szły przepogodne zachody, kiedy 
to w szybkach chałup zapalały się łuczywne Światełka, a zwie- 
wne kolumny dymów strzesznych strzelały w niebo prosto szczę- 
sną ofiarą spokojnego żywota. 

Opustoszałe Ścierniska, błogosławione daniną chlebną, zasy- 
piały ukojnie pod białemi skrzydłami padającej mgły, a na niebie, 
Srebrnym jeszcze i różowym ostatniemi uśmiechy  zapadłego 
słońca, wybłyskiwały kolejno drobne oczy gwiazd. 
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Zwolna uciszały się ostatnie naszczekiwania czujnych psów 
po obejściach, dalekie na drogach polnych turkoty spóźnionych 
wozów, gasły ostatnie błyski ludzkiego życia wsi, a z za sinego 
pasa dalekich borów czerwonym kołem wstawał wielki księżyc. 

Stawała się cisza wielka, dzwonkami jeno Świersczczy no- 
cnych rozgrana, gdy zwolna, uroczyście podnosiło się oblicze 
księżyca i bladło, wchodząc coraz wyżej nad ziemią. 

Srebrne, niepojęte Światło zalewało obszary podniebnego 
świata, zatracając przedziwne barwy, kształt i jawę przedmiotów. 

A tedy łąki i omglone Ścierniska, rojące się smętnemi ło- 
dziami Świetłaków, stapiały się w jedyną, niezbadaną tajnię ze 
szlakami błękitu, sypiącego gwiazdami błędnemi. 

I w tej otchłani mlecznej, nakształt olbrzymiego srebrnego 
zaskrońca, pełzała i wiła się jedyna kresa w nieskończoność roz- 
ciągniętej ulicy wiejskiej. 

Ciche szeregi wybielonych wapnem chałup w księżycu obrze- 
zały ją trupią białoŚcią, a czarne powykrzywiane wierzby nade- 
drożne majaczyły fantastyczną kolumnadą Sennych potworów. 

Przydrożne chwasty stawały się tedy księżycowym zagajem, 
gdzie na sieciach rozpiętych pajęczyn nizała się rosa wieczorna, 
nakształt bajecznych klejnotów. 

Liście skurzone i kurczowo wygięte suszą tworzyły uploty 
srebrne, fantastyczne, których drgające cienie na liljiowym pod- 
łożu drobnych prochów, układały wyśnione mozajki. 

Szepty tajemne, niezwierzone, jasnej źrenicy słońca szemrały 
w gąszczu sennym rozpamiętaniem. 

Niezdrowe oddechy gnijących rowów zapalały się i pląsały 
złemi ogniami. Zmurszałe żerdzie chruŚcianego płotu rozjarzały 
się zsypem fosforycznego próchna. 

Ziemia ukazywała oblicze nowe, — gorączkowy, upiorny wy- 
kwit ukrzywdzonych jawą żywotów. 

W tajnie obrzędne tych urocznych nocy podał zatruty krzew 
mrącego bieluniu całą siłę pragnienia swego i krzywdy. 

Zaklęciem złudy otoczył konające gałązie, zwycięzką wyspą 
wszechsamotnej tęsknoty zajaśniał ponad nieskończonością kresy 
drożnej, pielgrzymiej. 
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Oto płatami Światła słały się liście zbolałe, oto minęło 
wszystko, co było nędzą, skażeniem i bolem i nie ostało nic, 
nic oprócz jednego krzyku pragnącej rozkoszy. 

Ze zjadliwie zielonego skrytego pąkowia wystrzelił nagłą, nie- 
prawdopodobną pięknością przedziwny kwiat, ozwierający swój 
biały, zachłanny lej na sączącą się złudę nocy srebrzystej. 

Zachwyt upojnego snu dyszał z kielicha wonią cudowną, wo- 
nią najwyższej i Śmiertelnej rozkoszy. Ze w uroczystym łonie 
księżycowych obrzędów, co się dokoła niego i dla niego sre- 
brem mgieł kadzielnych rozesłały, trwał kwiat bieluniu, niby 
ekstatyczna ofiara, mdlejący chłodem niewyśnionych pożądań, 
niepokalany pieszczotą skrzydeł motylich, w posępnym cudzie swo- 
jej bezużytecznej piękności. 

A kiedy czar ułudny zgasał zwolna i powstawała żarem jawa 
nowego słońca, datura ukrywała pyszny wykwit śmiertelnego kie- 
licha: Mięła cudowną biel czarodziejskich płatków, kryjąc je 
w zgryźliwą zieleń opony pąkowej, w głębię łodyg cuchnących 
cofała zawistnie oddech rozkosznej woni, aby znów pod oczami 
upadających gwiazd wybuchać wytryskiem srebrzystego cudu. 

Cała moc, cały pęd żywotny wypracowywał teraz w rdze- 
niach rośliny Ów drugi, szczęsny żywot wszechwiedzy ułudnej, 
wykwitający z błota i wyziewnych mętów przewonnym kwiatem 
haszyszu. 

I tylko rodzący zasiew nasienny, przekazanie tajemnicy umar- 
łych kielichów, zaniknął obronnie w twardą kłującą oponę. 

I kiedy już wszystkie ziarna ziół okolnych w ziemię wyro- 
czną zapadły, kiedy rdzeń samego bieluniu wysechł a łodygi ule- 
gły wiatrom jesiennym, jeszcze ginący krzew piastował na umar- 
łych gałęziach obwisłe szyszki potomnych żywotów i strzegł 
ich przed zasiewem przyszłości długo, jak najdłużej. 


BRONISŁAWA OSTROWSKA. 
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DALEKI I BLIZKI WSCHÓD 
W DZIEJACH. 


Dzisiaj, jeżeli jest mowa o cywilizacji, nie można mieć na 
myśli jednej cywilizacji zachodnio-europejskiej: trzeba rozróżniać 
przynajmniej trzy jej typy — cywilizację zachodnią, chińską oraz 
indyjską. 

Dotychczasowy uniwersalizm historyczny obejmował tylko 
pierwszą: dwie inne są dotąd uważane, jako zamknięte w sobie 

odosobnione. 

Czy godzi się to z dotychczasowym stanem badań, czy nie 
było ich oddziaływania wzajemnego na siebie, Oraz czy nie da 
się wykazać ich wzajemnego związku, — oto pytanie, które so- 
bie zadajemy. A pytanie to jest ważne nietylko ze względu na 
dążność obecną cywilizacji do ogarnięcia w jednym strumieniu 
całej ludzkości — ma ono też swoje metodyczne znaczenie 
w nauce. 

Chodzi bowiem o prawo postępu i o kolejne fazy cywiliza- 
cji. Dopóki widnokrąg naszego widzenia był, że tak powiem, 
ściśle europejski, dopóty postęp uzależnialiśmy od przyczyn na- 
tury wewnętrznej — co najwyżej zaznaczaliśmy styczność albo 
zbieżność rozwoju ludzkości na zachodzie ze wschodnią częścią 
półkuli, jako przypadkowe i mimowolne. Do tego zakresu na- 
leżą fakty takie, jak najazdy mongolskie, podróże i odkrycia 


gieograficzne. 
Inaczej, gdyby się odkryło źródła stałe i pokojowe wpływów 
wzajemnych — a do nich należą przedewszystkiem drogi i sto- 


Śunki handlowe. Na tym bowiem pclu niema i nie było nigdy 
żadnych granic oddziaływania jednej cywilizacji na drugą od cza- 
sów najdawniejszych, jeśli nie bezpośrednio, to przynajmniej po- 
średnio. Musimy wtedy oczywiście szukać punktów analogicz- 
nych w rozwoju każdej z cywilizacji. A na tym polu obowiązki 
21* 
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nauki dzisiaj są tak wielkie, jak żywotną jest kwestja zbliżenia 
ku sobie wszystkich ludów, żyjących na obudwuch półkulach 
światą, 

I jeszcze jedno znaczenie metodyczne ma powyższe zagadnie- 
nie. Świadomość cywilizacji powszechnej wyraziła się tylko raz 
w dziejach na schyłku cywilizacji starożytnej, kiedy powstały 
pierwsze usiłowania stworzenia całokształtu dziejów ludzkości 
czyli historji świata. I pod pewnym względem takiemi powszech- 
nemi historykami byli Polibjusz, Orozyusz i inni. 

Poczucie to łączności dziejów wszystkich narodów, zatracone 
w wiekach Średnich, jeżeli później odżyło, to do pełni swego 
przeświadczenia dochodzi dopiero dzisiaj. A w takim razie po- 
wstają wątpliwości co do tego, czy słuszny jest podział dziejów 
przyjęty dotychczas ze względu na fazy rozwoju cywilizacji za- 
chodnio-europejskiej — na starożytną, Średniowieczną i nowo- 
żytną. 

Zwłaszcza zadajemy sobie pytanie, czy dwie te ostatnie nie 
są jednym tylko stopniem cywilizacji w stosunku do Świata sta- 
rożytnego, — helleno-rzymskiego, zwłaszcza, że i w jednej i w dru- 
giej fazie występują te same ludy Germanów, Słowian, które na 
gruzach cywilizacji starożytnej zbudowały swoje nowe życie — 
życie narodów współczesnych. 

Ten wzgląd nakazuje też nam uniwersalizm współczesny ze- 
stawić z uniwersalizmem chwili przełomowej pomiędzy starożytnym 
a dzisiejszym Światem. *Odpowiedź na jedno pytanie rzuci nam 
też Światło na drugie. 


Przewrót w pojęciech historycznych opiera się, jak zwykle, na po- 
stępie metod badania. Dziś nie zadawalniamy się koncepcjami, 
wyciągniętemi z samych źródeł rękopiśmiennych. Antropologia, 
glottyka, folklor a zwłaszcza archeologia cofnęły nasze badania 
wgłąb czasu, gdzie się stykają z badaniami gieologicznemi i pa- 
leontołogicznemi. Nie wdając się w dociekania zawiłe i wątpliwe, 
socjologiczne, już dziś można stwierdzić związek ras i cywili- 
zacji, na przeciwległych krańcach Świata umieszczonych w dale- 
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kiej nirocznej prahistorji. Kiedy północna Europa, do której i Pol- 
ska się zalicza, była cała pokryta skorupą lodową, nad brzegami 
morza Śródziemnego i Oceanu Atlantyckiego żył już człowiek ja- 
skiniowy, który ozdabiał rysunkiem kamienne narzędzia pracy 
i walki (okres mamuta). Rasę na południu i zachodzie Europy 
tego okresu kamienia nowsza antropologia uważa za typ afry- 
kański, którą wyparł późniejszy, krótkogłowy, może przybysz 
z Azji. Otóż ciekawe jest, iż resztki tego ostatniego, które 
się przechowały do dziś dnia w krainie Basków, uczeni zbliżają 
do typu tego samego, do którego należeli Sumero-akadowie, 
pierwotni mieszkańcy Chaldei, Asyrji i zarazem twórcy najdaw- 
niejszej cywilizacji. Domniemane pochodzenie tej rasy jest uralo- 
altajskie —- a jej dzisiejsi przedstawiciele są to Finowie i Mongo- 
łowie 1). 

Jak zachód Europy zbliżamy ze wschodem na podstawie da- 
nych antropologicznych, tak samo znów możemy zbliżyć północ 
i południe o parę tysięcy lat wstecz posługując się materja- 
łem archeologicznym. Ta ostatnia nauka wykazała, że formy 
cywilizacji wyższej, jak naprzykład bronzowej, odbijają się w niż- 
szej kamiennej na innym zupełnie krańcu osiedlenia ludzkiego. 
Tak naprzykład wyroby bursztynowe pruskie z wczesnego okresu 
kamienia odpowiadają kształtem podobnym wyrobom, lecz ze 
słoniowej kości, jakis znajdujemy tylko na południu Europy, 
w Hiszpanii, lub też z muszli i kamienia (we Włoszech i na Wę- 
grzech). W tym samym okresie czasu ostro i tępo zakończone 
młoty, dłuta, siekiery z kamienia, oraz pewne ornamenty wyro- 
bów glinianych wskazują, że południe miało Ścisłe połączenie 
z krajami, na północ od Karpat i na zachód od morza Czarnego 
położonemi. 

Te badania archeologiczne wskazują, że ludy europejskie w do- 

bie przedhistorycznej żyły daleko mniej odosobnione, aniżeli to 
się zazwyczaj przypuszcza. 
1) Zresztą są liczne kontrowersje co do pochodzenia tej rasy 
Niektórzy uważają ją za chamicką i spokrewniają z Egipcjanami, 
i Fenicjanami, których też na równi z pierwotnemi Chaldejczykami 
uważają za przybyszów ze wschodu. 
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Na miejsce teorji wędrówek politycznych i nagłych przewro- 
tów cywilizacjj w nauce wystąpiła teorja wędrówek ekonomicz- 
nych i stopniowego procesu infiltracji; odnosi się ona zarówno 
do zmiany typów antropologicznych, jak i zmiany form cywilizacji. 

Z ustaleniem jednych i drugich na pierwszy plan wysunęła 
się sprawa osiedlenia i umiejscowienia ich. Gieografja historyczna, 
a ściślej mówiąc historja gieograficzna stała się nieodzownym wa- 
runkiem badania. We Francji szkoła Le Płay'a starała się ustalić 
typy kultur podług warunków osiedlenia, wychodząc z tych samych 
założeń. Tak mówi ona o cywilizacji stepów, opierając się na tym, 
że byt ludów stepowych do dziś dnia przedstawia ten sam typ ko- 
czownictwa, poczynając od starożytnych Scytów i Saków, koń- 
cząc na dzisiejszych Kirgizach lub Tunguzach. 

Główny jednak interes dla nas przedstawiają badania wpły- 
wów i przenikania się obustronnego dwuch krańców cywilizacji, 
jak było stale w przeciągu dziejów pomiędzy Wschodem a Za- 
chodem. 

Temu rozległemu ujęciu zakresu dziejów powszechnych towa- 
rzyszy udostępnienie źródeł wschodu. Dotychczas za jedyną wska- 
zówkę służyły opisy podróżników, zaczynając od najdawniejszych 
z XIII w. jak Marco Polo, lub późniejszych Wilhelma Rubrucka, 
Jaha de Plano Carpino i Benedykta Polaka. 

Już w XVII w. pojawiają się uczone zbiory tych wiadomości, 
jakie zachód posiadał o najbliższym wschodzie. Takim jest dzieło 
Bisariego, które zawiera także opis Polski, Litwy i Moskwy. 
W XVIII zaś wieku przychodzą uczone badania jezuitów, misjo- 
narzy na Wschodzie. Deguignes już pokusił się o dzieje pow- 
szechne Hunów, Mongołów i Turków, na podstawie źródeł chiń- 
skich i innych Wschodu. Dzieło zaś d'Herboleta do dziś dnia jest 
najlepszą encyklopedją rzeczy wschodnich, ułożoną podług źródeł 
perskich, tureckich i arabskich z dodatkiem uwag o Chinach i hi- 
storji Tatarów. 

Właściwie jednak dopiero wiek XIX otworzył kartę Staro- 
żytnego wschodu, jak również zbliżył nas do współczesnych lu- 
dów Azji. Champollion po dwudziestu latach pracy odczytał te 
hieroglify tajemnicze, które pokrywają świątynie Egiptu... Botta 
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i Layard kazali powstać wśród piasków pustyni asyryjskiej 
miastom i pałacom olbrzymim; Rawlinson i Oppert odczytali lat 
trzy tysiące zapomniane księgi, które spoczywały w prochu pa- 
łacu Niniwy. A jednocześnie prawie Sir William Jones na dru- 
gim krańcu wschodu w Indjach tłumaczył Kodeks Manu (1790), 
Henryk Tomasz Colebrooke zagłębiał się w tajniki świętych 
tekstów Wedy, a Karol Wilkins, jego przyjaciel i współpracownik, 
kładł podwaliny pod studja językowe nad sanskrytem. 

Wreszcie przyszła kolej na źródła chińskie. lch chronologia 
sięga w granicach spuścizny rękopiśmiennej od 12-go wieku 
przed Chr. t. j. od początku dynastji Chow (Czu), chociaż wia- 
rogodność niektórych wzmianek z zakresu historji legiendarnej 
stwierdza się bodaj zgodnością dat astronomicznych z oblicze- 
niami matematycznemi dzisiejszemi. W takim razie przeszłość hi- 
storyczną Chin musielibyśmy cofnąć do 23-go wieku przed Chr. 

Prace uczonych sinologów ledwo rozpoczynają nas zapozna- 
wać ze stosunkami dalekiego wschodu z zachodem. W tej liczbie 
są już znane zapiski podług źródeł chińskich o wyprawach gen. 
Houlagou na Zachód przez Tartarję, aż do Persji z czasów dy- 
nastjj Han (od końca Hll-go w. przed Chr., aż po w. III po 
Chr.). Przechowały się również wzmianki o wyprawach Mon- 
gołów na zachód za czasów Dzengis-chana, gdzie jako kres ich 
figurują kraje Po-lie-rh i Nie-mi-su'. 

Dodajmy do tego dzieła z bronzu, za których kolebkę ucho- 
dzi Azja, ceramikę chińską, dzieje której są tak stare, że już 
w XI w. była założona fabryka cesarska w King-te-chin — a bę- 
dziemy mieli pojęcie o kierunku umiejętnych badań nad historją 
dalekiego wschodu. 

To są podstawy, na których wspiera się nowoczesna nauka, 
chcąc ogarnąć wzrokiem całość dziejów powszechnych. Nie sili- 
łem się nawet przedstawić całego ogromu badań. Pragnąłem wy- 
kazać tylko, jak dałece jest czas, ażeby budowa dziejów po- 
wszechnych wyszła z ram ciasnych dziejów zachodu — ściśle 
mówiąc Europy — podobnie jak wyszła z ram Świata rzymskiego 
albo społeczeństwa chrześcijańskiego wieków średnich. 

W tym szkicu będę jeszcze musiał położyć nacisk na zale- 
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żność rozwoju cywilizacyjnego zachodu od świata wschodniego, 
dzięki stałemu oddziaływaniu pokojowemu głównie drogą sto- 
sunków handlowych wbrew utartemu mniemaniu, które ten sto- 
sunek utożsamiło z walką barbarzyństwa i cywilizacji. 


Jeżeli pominiemy kraje podzwrotnikowe i nad oceanem Pół- 
nocnym położone, wtedy możemy powiedzieć, że cała półkuła 
północna składa się z dwuch grup mieszkańców, z których każda 
liczy po 400 miljonów. Pierwsza z nich należy do cywilizacji 
chińskiej czyli żółtej, druga do cywilizacji europejskiej czyli 
białej. . 

Ten podział na dwie cywilizacje ma swe źródło nietylko 
historyczne, ale i gieograficzne w upostaciowaniu i budowie pół- 
nocnej półkuli. Do dziś dnia wyżyna Pamiru, pasma Hindu- 
kusz i Kara-Korum, stanowią wybitną granicę pomiędzy jedną 
a drugą cywilizacją, prawie powiedzielibyśmy pomiędzy jedną a drugą 
częścią świata. Tu są właściwie krańce, gdzie się stykają wschód 
i zachód. Pomiędzy tą prawdziwą Azją, kolebkę cywilizacji czy 
to Indji, czy to Chin, a Europą rozciąga się wschód bliższy — 
przednia i centralna Azja. Tędy od czasów niepamiętnych doko- 
nywała się wymiana wpływów między Europą a dalekim wscho- 
dem, a drogi, czy to na Kabul do Indji, czy to na Kaszgar przez 
Turkiesten i na Kuldżę przez Dżungarję do Chin do dziś dnia 
spełniają to samo przeznaczenie, które miały przed wiekami. 

Tak powstawały na tych skrzyżowaniach dróg potężne pań- 
stwa. Starożytna Baktrja i Sogdjana, późniejsze Balkh, której 
nazwa sama tatarskiego pochodzenia jest analogiczna z nazwą 
słynnego Kambalu, stolicy Kublaj-chana, miejsca wędrówki Marka 
Pola*?). Dzisiejsza Buchara była zawsze głównym emporjum han- 
dlowym między Chinami a przednią Azją, miejscem krzyżowania 
się wpływów religijnych, artystycznych i naukowych dwuch światów. 


2) Balkh — po turecku oznacza stolica-miasto. Kambalu Euro- 
pejczyków wzięło się z tureckiego Kaan-Balikhi, co oznacza stolicę 
Chana. 
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Z rozszerzeniem się Islamu, kraj przezwany po arabsku Ma- 
vera-un-nahr (Transoxania) popadł pod zależność Kalifów z Bag- 
dadu, ale dzieje dynastji rodzimej Samanidów (874—901) znów 
wyniosły go na czoło cywilizacji Środkowej Azji. Buchara staje 
się ogniskiem życia umysłowego wschodniej części Islamu — 
»szlachetne i bogobojne miasto Buchara« — taką opinią cie- 
Szyłą się u wyznawców proroka. A na równi z życiem umysło- 
wyin kwitło i życie ekonomiczne. Stąd kierowały się karawany 
kupieckie ku Wołdze, Eufratowi, Indusowi i zatoce perskiej. 

Po strasznym najściu Mongołów (1218—1226) Mavera-un- 
nahkr zamienił się w pustynię. Jeszcze raz podźwignął się w na- 
stępnym stuleciu. Tutaj w Samarkandzie straszny Timur-beg albo 
Timurlenk (Tamerlan) założył swą stolicę. Samarkanda zajaśniała 
przepychem pałaców swych i meczetów — a grobowiec Tamer- 
lara do dziś dnia jest najpiękniejszym zabytkiem sztuki muzuł- 
mańskiej w Azji Środkowej). 

To samo znaczenie, co w Azji Centralnej, miało zetknięcie się 
cywilizacji wschodu i zachodu w Azji przedniej. I tutaj wzdłuż 
dróg karawanowych wyrastały potężne miasta, ogniska prze- 
mysłu i sztuki. Dziś jeszcze przechowały się zwaliska Petry (gro- 
bowiec dwupiętrowy), położone na drodze z Antjochji do mo- 
rza Czerwonego, ruiny Baalbeku i Pałmiry. Te dwa ostatnie mia- 
sta świadczą, że handel syryjski istotnie panował nad handlem 
rzymskim za czasów cesarstwa i nie miał sobie równego w Świecie 
starożytnym. Hirth wywodzi nawet nazwę Chińczyków dla ozna- 
czenia ludów Zachodnich Ta-tsin od Syryjczyków, a nie od Rzy- 
mian na tej podstawie, że tylko ta część państwa rzymskiego 
była znana Chińczykom. Dla jedwabiu Syrja była głównym ryn- 
kiem w starożytności — wiadomo zaś, jak rujnowali się Rzy- 
mianie na ten artykuł. Tutaj (w Antjochji) według źródeł chiń- 
skich jedwab był przerabiany, tkany i farbowany, gdyż Chińczycy 
dostarczali tylko surowca. 


3) Dziś Buchara i Samarkanda połączone są koleją z morzem 
Kaspijskim. Kolej ta idzie od Krasnowodzka (morzem Kaspijskim 
z Baku) przez Ashabad na Merw i Kokandę do Andidżan. 
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O ruinach Baalbeku powiadają, że widok ich stanowi połą- 
czenie wrażeń heleńskiego klasycznego piękna z rozmiarami ko- 
losalnych budowli Niniwy i Babilonu. Palmira, która się wznio- 
sła pośród pustyni syryjskiej w Ill-im stuleciu, mogła bez prze- 
sady uchodzić za rywalkę stolicy świata, Rzymu. Wielka kolu- 
mnada jej ciągnęła się na przestrzeni dwuch i pół kilometrów. Ty- 
siąc pięćset kolumn w stylu korynckim, przedzielonych w regu- 
larnych odstępach arkadami, tworzyło wielką ulicę, stopięćdzie- 
siąt z nich stoi do dziś dnia nietkniętych. Kolumny te dźwigały 
wsunięte w fugi konsole, na których umieszczone były biusty, 
posągi, oraz napisy chwalebne. 

Takie samo znaczenie mają też wielkie budowle Smyrny i am- 
fiteatry Pergamu. Te dwa bowiem miasta były znów punktem 
wyjścia dróg, biegnących od zachodnich wybrzeży Małej Azji 
wzdłuż morza Czarnego na wschód. 

Na spotkanie tych dróg europejskich wychodzą drogi i kie- 
runki, biegnące z głębi i krańców Azji. Z czasów wyż wzmian- 
kowanej dynastji Han w pierwszych wiekach po Chr., posiadamy 
itinerarium chińskie na zachód. Zaczyna się droga od miasta 
Mu-lu (Muru w Zend-Aweście — Antiochia Margiana) i biegnie 
przez Hekatomphylos aż do miasta A-man, starożytnej Ekbatany, 
stolicy Medji (dzisiejsze Hamadan), i do Si-pan, starożytnego 
Ktesiphonu w pobliżu Bagdadu. 

Stamtąd idąc na zachód, przeprawiano się przez rzekę (wła- 
ściwie dwie rzeki Tygr i Eufrat) i dochodziło się do królestwa 
Yu-lo (domniemana Hira na południe od starożytnego Babilonu), 
można też tutaj było wsiąść na statki i udać się na południe 
wzdłuż rzeki i morzem do wielkiego Thsin lub Ta-tsin t. j. cesar- 
stwa rzymskiego. 

Tym stosunkom handlowym odpowiadają stosunki polityczne, 
które się zaczynały nawiązywać pomiędzy cesarstwem rzymskim 
a Chinami. Jest wiadomość nawet o poselstwie wyprawionym do 
Chin przez Marka Aureliusza. Na przeszkodzie stały ludy Środ- 
kowej Azji. Właściwa granica wschodnia cesarstwa rzymskiego 
nigdy nie posuwała się dalej, jak po Tygrys — i o tę granicę 
cesarzowie rzymscy darmo staczali walki z Partami. Tych Par- 
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tów źródła chińskie nazywają An-hsi, co było zapewne przero- 
bioną nazwą ich dynastji Arsacydów *). 

Ża to nazwa narodu przechowała się zapewne w nazwie 
chińskiej stolicy kraju Pan-tu czyli Partu. O tym narodzie Chiń- 
czycy podają, że prowadzili handel wozami i na statkach, że pi- 
sali na pergaminie i w linji poziomej, a nie pionowej, jak Chiń- 
czycy. 

Do kraju Partów docierały nietylko wyprawy kupieckie ale i woj- 
skowe Chińczyków. Istotnie kraje, na zachód od Chin położone, 
podlegały ich wpływowi. Wpływ ten w różnych czasach sięgał 


różnie daleko — do Ferganu i do Sogdjany — źródła chiń- 
skie wspominają bowiem, że mieszkańcy ich płacą Chinom 
dań — głównie konie, któremi słynął zachodni Turkiestan. 


Niewątpliwie, popęd do zapoznania się z zachodem w Chińczy- 
kach rozbudził się dzięki stosunkom handlowym (zbyt jedwabiu). 
Za czasów wielkiej i potężnej dynastji Han jenerał chiński Pan- 
chao dotarł do m. Kaspijskiego i kazał swemu pełnomocnikowi 
puścić się na wywiad przez kraj Partów. Kan-Ying, tak się nazywał 
ów wódz, dotarł do miasta Tiao-chih, ale dalszej podróży odradzili 
mu Partowie, zwłaszcza morzem, zapewne w obawie o swe zyski 
z pośrednictwa handlowego. Lecz nawet już w tych czasach była 
komunikacja z dalekim wschodem, przez zatokę perską i przez 
Indje, jak o tym świadczy periplus morza erytrejskiego. 


II. 

Wiek cywilizacji Indji może być obliczony podług świętych 
ksiąg Rig-Vedy. Uczeni wykazali, że najstarsza część ich t. zw. 
Mantras zbiór hymnów i świętych tekstów pochodzi najmniej 
z przed półtora tysięcy lat przed Chr. A jednak właśnie te księgi 
dowodzą, iż należą do okresu wczesnego cywilizacji i że powstanie 
ich musiał poprzedzić długoletni rozwój historyczny narodu. 

Prócz tego został się jeszcze jeden pomnik cywilizacji indyj- 
skiej — pomnik, który wskazuje wprost na żywe stosunki wy- 
mienne krajów nadgangesowych z resztą Świata. Pomnikiem 


4) Litery ń Chińczycy z początku wcale nie wymawiali. 
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tym jest pieniądz. Przechowały się do dziś dnia sztuki pieniądza, 
które chociaż niedatowane uchodzą za Starsze, aniżeli grecki 
najazd, aniżeli buddyzm, a nawet według niektórych, np. Wilsona, 
aniżeli księgi Vedy. 

Według najlepszego znawcy systemu monetarnego Indji, jene- 
rała Cunninghama, tenicka jednostka pieniężna — sztuka srebra 
wagi 56 gr. (ćwierć hebrajskiego szekała) odpowiada prastarej 
jednostce indyjskiej karshA-pana?), najstarszej sztuce srebra na 
świecie, a sama nazwa semicka shekal zdaje się wywodzić od 
indyjskiego wyrazu sicca (bity, cięty). Stąd przeto Fenicjanie, 
a za niemi i inni Semici zapożyczyli swój system monetarny. 
Nazwa taka, jak starożytny Ofir, gdzie Fenicjanie mieli wymie- 
niać srebro Tarshisu na złoto (Izajasz XXIII, 8), potwierdza to 
mniemanie. Przynajmniej wyraz ten Ofir, niektórzy zbliżają do 
nazwy gieografów indyjskich Sindhu-Sauvira, miejscowości na dol- 
nym Indzie położonej %). I tak płody wymieniane, Ofiru jak złoto, 
kość słoniowa, zwierzęta jak małpy, pawie należą do osobli- 
wości Indji. Na stosunek zresztą w czasach najodleglejszych kra- 
jów Mezopotamji z Indjami wskazują szczegóły takie, jak zebu 
w ornamentyce sztuki asyryjskiej, drzewo tekowe w wykopa- 
liskach chaldejskich, kość słoniowa, która pozostała w tylu wyro- 
bach starożytnej Asyrji i Chaldei. 

Te bogactwa lndji, głównie złoto, przyciągały zdobywców 
zarówno starożytności, jak czasów nowszych. Podług  Gib- 
bonsa Darjusz, który splądrował (500 r. przed Chr.) Pendżab, 
Baktrję i Małą Azję, zdobył zapas złota wartości 113.710 eubej- 
skich talentów, czyli 3 milj. funt. st. w dochodach rocznie. Stąd 
pochodzą pierwsze złote pieniądze darejki — obok staterów lidyj- 
skich, najstarsza moneta złota znana na zachodzie. Ta wyprawa 
Darjusza, jak i późniejsze Aleksandra i Seleukosa wycieńczyły Indje 
z zapasów złota. Zmiana ta w ilości kruszców znalazła swój wy- 
raz w kodeksie Manu, który zaznacza pogardę dła pieniędzy. 


5) Wyraz pochodzenia miejscowego, składający się z dwuch czę- 
ści karsha (waga) apana (zwyczaj); ogólne znaczenie wyrazu: sztuka 
zwyczajowa. 

6) Sabsiria u Ptolomeusza i Iberia podług Peryplusu. 
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Za to otwarcie nowych dróg handlowych, głównie przez Egipt, 
znowu skierowało je ku Indjom. Przypadło to na czasy Ptolo- 
meusza (kanał jego imienia na wzór kanału Nechao) i cesarstwa 
rzymskiego. W Pendżabie jeszcze dziś znajdujemy monety Juljusza 
Cezara z gwiazdą, Marka Antonjusza w postaci Ozyrysa i Au- 
gusta z napisem »Filius Dei«. 

Najsławniejsza jednak droga za czasów rzymskich do Indii 
była to droga morska. Jestto wielokrotnie opisywany ów »perip- 
us morza erytrejskiego«. Karawany rzymskie kierowały się przez 
Egipt do portu Berenice; był to kraniec handlu zachodniego. 
Z przeciwnej strony leżało Leuko-Kome, dokąd biegła droga 
z Syrji przez Petrę do morza Czerwonego. 

Stamtąd boczna gałąź drogi morskiej dochodziła do ujścia 
Eufratu i Tygrysu, a więc periplus erytrejski stykał się z drogą 
na daleki wschód kupców syryjskich, jak i kierował się wprost 
do Indii. 

Tutaj w starożytności wymieniano port Barbericon (Barbarein 
u Ptołomeusza), przy ujściu rzeki Indu położony, a wyżej wgłąb 
kraju na lewym brzegu tej rzeki Minnagar (Ptołomeuszowa Binagara), 
stolica Scytji, słynne emporjum wschodu, targ na produkty indyj- 
skie oraz materje jedwabne i skóry chińskie (Zremd Óśouara). 

Wiadomości te starożytne o Scytach indyjskich były poda- 
wane w wątpliwość, zanim nie wyjaśniła się historja zmian i prze- 
wrotów w Azji Środkowej od czasów Aleksandra W. Do tego 
w nowszych czasach przyczyniły się wykopaliska zwłaszcza mo- 
net, które pozwoliły odnaleźć całe państwa zaginione. Źródła 
zaś chińskie i indyjskie nietylko rekonstruują ich dzieje, ale je 
nawet nawiązują do znanych historycznych przekazów Świata 
helleno-rzymskiego. 

Następstwem podbojów Aleksandra W. w Środkowej Azji 
było założenie królestwa grecko-partyjskiego na gruzach monar- 
chji baktryjskiej (w połowie III w. przed Chr.). Stało się ono 
rozsadnikiem kultury helłeńskiej na wschodzie. Wpływy greckie 
sięgały aż po Ganges. Królowie grecko-baktryjscy zawładnęli 
Pataliputrą łub Palibothrą (dzisiejszą Patną) i królestwem Oude. 
Świadectwa pisarzy indyjskich stwierdzają osiedlenie »Yavana<«, 
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tak nazywali Hindusi Greków”), w Orissie, Bengalu, na pograni- 
czu Tybetu, nawet w Birmie. 

Jaki wpływ wywarł hellenizm na sztukę wschodu widać z wy- 
obrażeń Hindusów o Grecji, kraju Yavana, jako kolebce sztuki. 
Styl grecki rozpowszechnił się w Indjach —  joński w Ta- 
xile, koryncki w Gandhara (nad Indem), a dorycki w Kaszmirze. 

Razem z hellenizmem idzie też i orjentalizacja, która uwi- 
docznia się na monetach. Imiona królów dynastji greckiej hindu- 
sują się. Pantaleon zamienia się na Pantaleva. Napisy greckie zastę- 
pują tłumaczenia indyjskie — zamiast Basileus czytamy raja lub 
maharaja. To samo dzieje się z emblematami. Słoń i lew wy- 
stępują zamiast koni Posejdona, lub wozu Heliosa. Królowie 
greccy przyjmują buddyzm — są nawet czczeni, jako Święci bud- 
dyjscy, naprzykład Menander. 

Równocześnie z tym cywilizacja Indji posuwa się na zachód, 
zwłaszcza propaganda buddyzmu. Kroniki religijne Cejlonu mówią 
o setkach tysięcy nawróconych i o zakonnikach buddyjskich na 
zachodzie, a w połowie II w. przed Chr. delegacja z Alasandy 
(Aleksandrji) bierze udział w tamtejszych uroczystościach religij- 
nych na Cejlonie. 

Ale hegiemonja tych królów z pochodzenia Yavana w Pen- 
dżabie była krótkotrwała. Niebawem zastąpili ich Sakowie (Ca- 
kas). Mieszają się oni zresztą jedni z drugiemi i noszą wspólną 
nazwą Qaka-Yavana. 

Najciekawszą jednak jest rzeczą, iż rewersy monet ostatniego 
króla z tej dynastji Caka-Javana noszą napisy chińskie. Ten fakt 
niewyjaśniony daje się wytłumaczyć jedynie za pośrednictwem 
związku ścisłego pomiędzy Indjami a Chinami w tych czasach. 

Źródła chińskie mówią nam, że Yuchi, najgroźniejsza gałęź 
Tungnu, czyli wschodnich Tatarów, pobici przez Hiung-nu na 
200 lat przed Chr., rozbiłi się na dwie części. |Jedna z nich 
t. zw. Mali Yuchi, rzuciła się na Tybet. Druga Wielcy Yuchi po- 


7%) Wyraz indyjski Yavana także Yona wyprowadzają od perskiego 
wyrazu dla oznaczenia Greków jończycy, także Yannas na in- 
skrypcjach perskich. 
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sunęła się dalej na zachód do wschodniego Turkiestanu. Za- 
jęli oni Yarkand i Kaszgar oraz wyparli stąd pierwotnych mie- 
szkańców, zwanych po chińsku Sakas albo Sus. 

Idąc dalej za wskazówkami Chińczyków, dowiadujemy się, 
że ci Wielcy Yuchi posunęli się w pierwszym stuleciu przed Chr. 
do Kaszmiru i Kabulu pod wodzą Khien-tsin-ki, prawdopodobnie 
Hyrkadesa, na monetach greckich. Jego syn Yen-kao-chin podbił 
Indje na zachód od Dzumny (Pendżab), następca zaś Kaniszka 
przyjął buddyzm (15 r. przed Chr.). Tak chwilowo w lIndjach, 
obok tuziemnej cywilizacji Indusów, znajdujemy przybyszów 
z Grecji, jak i dalekiego wschodu. 

Zbytecznym jest mówić, że ci Sakowie, mieszkańcy wscho- 
dniego Turkiestanu, znani są pod tą samą nazwą u pisarzy greckich. 
Są to Scytowie u pisarzy łacińskich. Dlatego to znajdujemy wia- 
domość o państwie scytyjskim w Indjach u Ptolomeusza — wia- 
domość, która długo wzbudzała niewiarę, gdyby dziś nie po- 
twierdzały jej źródła chińskie i monety indyjskie. 

Linje, wiążące Indje z Chinami, nie trudno jest wykreślić po- 
dłóg źródeł starożytnych. Droga z Indji do Baktrji nie jest ozna- 
czona u Ptolomeusza, zato Kabul (Cabura), jest wymieniony 
i pozycja jego geograficzna podana całkiem ściśle. 

Co się tyczy itinerarium z Baktrji do Chin, znane było dobrze 
kupcom syryjskim. I tak wzmiankowany już Maes  Titianus 
wymienia kraj górzysty Comedae — dalej góry Imaeos i dwa 
miasta Issendoscytyjski (Kaszgar) i Issedon sericki (Khotan). Ptolo- 
meusz zna jeszcze drogę z Chin do Indji gangesowych na Pa- 
limbothra (dzisiejszą Patnę w Bengalu). Naród Bautae i rzeka 
Baulisos, które wymienia, mają brzmienia pokrewne do nazwy 
dzisiejszej ludów Tybetu i miasta Ottorocorha u Hindusów. 

Wszystkie te drogi starożytne są do dziś dnia drogami handlo- 
wemi Chińczyków na zachód do Indji, utarte przez karawany kupieckie, 
wyjeżdżone przez podróżników europejskich. Północna t. zw. dżun- 
garyjska, albo wielka droga, wychodzi od m. Si-an-Tu nad rzeką 
Żółtą (Hoangho) i ciągnie się na północ od jeziora Ko-ko-nor 
do m. Tar-fan, gdzie jest przejście przez góry Tian-szań, stamtąd 
zaś rzeką llem na Kuldżę do Zachodniego Turkiestanu. 


310 ATENEUM POLSKIE 


Droga południowa czyli, t. zw. kaszgarska, oddziela się od 
pierwszej u rz. Purun-ki, albo od m. Tur-fanu i idzie albo na 
północ przez pustynię rzeką Tarimem i Yarkandem ałbo na południe 
przez Khotan i m. Yarkand. Tędy jest przejście przez Karakorum 
do Kaszmiru. Obydwie odnogi spotykają się w Kaszgarze, skąd 
na Pamir kierują się do Kabulu. 

Te drogi śródlądowe są tysiącoletniemi spoidłami cywilizacji 
wschodu i zachodu. Obok nich zaś drogi morskie. Jakoż na parę 
wieków przed Chr. podług Plinjiusza, istniała żywa wymiana han- 
dlowa pomiędzy Aleksandrją, a dalekim wschodem, a Kattigara *) 
była wymieniona, jako najdalszy punkt żeglugi. Jakoż ślady wpły- 
wów sztuki greckiej znaleziono nawet w Japonii na posągu Buddy- 
Nara, kolosie bronzowym, pochodzącym z VIII w. naszej ery. 

Lecz najciekawszą jest nie tylko ta łączność dwóch cywili- 
zacji, ale też i walka ustawiczna zarówno wschodu, jak zachodu 
z wspólnemi ich wrogami, koczownikami. Jest to wałka cywilizacji 
z pustynią. 

Iv. 


Kiedy Hunowie z za błot meockich pojawili się po raz pierw- 
szy w Europie, nikt nie przypuszczał, że mają już oni poza sobą 
kilkusetletnią przeszłość historyczną. 

Chwila ich wystąpienia na zachodzie — czwarty wiek po Chr., 
cofa się o 600 lat wstecz w historji wschodu, jeżeli sięgniemy 
do roczników chińskich. Mówią one w tych czasach o najazdach 
Hiung-nu na cesarstwo i opisują tych najezdźców tak samo, jak 
zachodnio -europejscy pisarze Hunów średniowiecznych. A więc 
podają o ich życiu na koniu, karmieniu się surowym mięsem 
i o piciu kumysu. 

W V w. po Chr. spotykamy ich już w północnych lndjach. 
Czytamy nazwy Hunów na inskrypcji Skanda-Gupta (450—480), 
a imiona królów huńskich znane nam są z monet złotych i sre- 
brnych, pozostałych z tych czasów (402—554). 


8) Miejscowość nieustalona co do położenia na drodze z Indji do 
Chin. Niektórzy umieszczają ją w Indo-Chinach. Inni oznaczają tą 
nazwą Kanton. 
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Oto są fakty, które może pozostawiają wątpliwość, co do 
identyczności ludu o tej samej nazwie w trzech rożnych punktach 
świata. Niewątpliwym jednak pozostaje fakt najazdu — wspólnego 
losu, który podzieliły trzy kolebki cywilizacji: zachodnia, chińska 
oraz indyjska. 

Wskazówki historyczne wszystkich narodów umieszczają te ludy 
koczownicze i najezdnicze zawsze na wielkim obszarze stepowym, 
ciągnącym się od Oceanu spokojnego aż po morze Czarne. Tutaj 
po dziś dzień odbywają się wędrówki koczownicze, tu trwa stale 
ów ferment, z którego wychodziły na Światło dzienne postacie 
krwawe Attylów, Dżengischanów i Temudzynów. 

A cywilizacja przyciąga step ku sobie, nęci go bogactwem 
i użyciem, do którego barbarzyńcy zawsze mają pociąg. Stąd też 
i wędrówki koczowników nie miały charakteru gieograficznego, ze 
wschodu na zachód, jak niektórzy przypuszczają -—— ale ekono- 
miczny — w kierunku centrów cywilizacji, a więc tak dobrze na 
zachód — do Rzymu i Bizancjum, jak na wschód do Chin, oraz na 
południe do Indji. 

Były jednak punkty, gdzie ta walka osiedlenia z koczowni- 
ctwem, cywilizacji z pustynią, miała swój stały, tradycyjny cha- 
rakter. 

Na północ od rzeki Jaxartes (Syr-Darji), niekiedy od Oxus 
(Amu-Darji) u pisarzów wschodnich, perskich i arabskich mie- 
szkają Guzzowie, albo Ghizzowie. Te dwie rzeki stanowiły za- 
wsze granicę między szczepem turańskim i irańskim. Już w VI 
w. przed Chrystusem te plemiona coraz bardziej prą na połu- 
dnie. Niektórzy pisarze, jak Parker, Vambery, identyfikują ich ze 
Scytami europejskiemi. Dlatego naprzykład wyprawa Cyrusa prze- 
ciw Massagetom została ponowiona przez Darjusza od strony 
Europy na Scytów. Do tej samej rodziny należą Hunnowie. 

Hiung-nu w źródłach chińskich figurują jako przodkowie Tur- 
ków, Ouigurów i Kirgizów — są to zachodnie plemiona koczo- 
wnicze, po dziś dzień żyjące w Środkowej Azji — podczas gdy 
wschodnia gałąź Tung-hu, Tunguzi, miała dać początek plemio- 
nom Mandźów, Korejczyków, Kitanów lub Cataganów. Tę osta- 
tnią nazwę rozciągnęli później Europejczycy na cały naród chiń- 
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ski. Po rosyjsku Chiny — Kitaj, Chińczycy, — Kitajcy — średnio- 
wieczne Cathay. 

O ile można wnosić, Hunnowie zajmowali znaczną prze- 
strzeń na północ i na zachód od dzisiejszych Chin. Roczniki 
chińskie opowiadają, że za czasów dynastji Han niejedna ar- 
mja, wysłana przeciw nim została rozbita, niejednokrotnie Chiny 
musiały się upokarzać, wydając księżniczki krwi za chanów huń- 
skich, lub posyłając poselstwa z podarunkami. W czasie jednej 
z takich wypraw na północ przeciw Nomadom pod wodzą jene- 
rała Mung-tien powstał ów wielki mur, który miał służyć za 
ochronę cesarstwa chińskiego od Mongołów. 

Na jeden i ten sam stosunek tych koczowniczych plemion 
stepowych do ludów cywilizowanych wskazuje również jedno- 
stajny zawsze i wszędzie system obrony. Tak obok wielkiego 
muru chińskiego wersja ludowa w Balkhi mówi o wielkiej Ścia- 
nie, zbudowanej ongi przez Abdullah-bin-Hamida między górami 
a rzeką Jaxartem dla zabezpieczenia Maveranahru od nomadów. 

Podobnież do dziś dnia przetrwały ślady muru, który słynny 
Chosroes zbudował pomiędzy morzem Kaspijskiem a górami 
Kaukazu w obronie od najeźdźców. Stąd i miasto nosiło nazwę 
Bab-el-Abwab, co po arabsku znaczy Ściana. Był tu punkt wyj- 
ścia dróg handlowych zakaukazkich, dzisiejszy Derbent w Da- 
ghistanie. 

Te ludy koczownicze występują pod rozmaitemi nazwami na 
obydwuch krańcach Świata, zależnie od czasu lub narodu, z którym 
się zetknęły. W Europie znani są jako Hunny, Awarowie, póź- 
niej jako Bułgary, Pieczyngowie, Madziarzy, Kumanowie czyli Po- 
łowcy. W historji Azyi znów znajdujemy wzmianki o Scytach 
u pisarzy rzymskich, Sakach u pisarzy greckich, Nephtalitach 
albo białych Hunnach u pisarzy bizantyńskich, wreszcie You-chi 
w źródłach chińskich. W dziejach zachodu występują oni tylko 
epizodycznie, tymczasem na dalekim wschodzie weszli oni 
w skład integralny tamtejszej cywilizacji. 

Dzieje Chińczyków są do dziś dnia przeważnie dziejami zmie- 
niających się dynastji mongolskich. Po cofnięciu się Hiung-nu na 
zachód coraz to nowe plemiona mongolskie stykały się z cesar- 
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stwem chińskim. Tak w pierwszym tysiącoleciu po Chr., za 
świetnych rządów dynastji Tang, Chiny są trapione przez Tuhnek 
(Turków), później przez Kittanów, plemię, ktore urosło zdaje się 
. po wywędrowaniu Hunnów. Panowanie ich w Mandżurji rozsze- 
rzyło się na Chiny północne aż po zatokę Peczeli, ich naczel- 
nicy, przyjęli tytuł cesarski i założyli dynastję Liau (zatoka Liau- 
tung). Z tych to czasów pochodzi nazwa dla Chińczyków u lu- 
dów zachodnio-europejskich. W XIII znów wieku Kublaj, wnuk 
Dżengis-chana, założył dynastję chińską Yuen. Od połowy XIV do 
XVII w. wypełnia historję dynastja Ming, którą znów zastępuje 
dynastja tatarska Tsing z Mandżurji, panująca do dnia dzisiejszego. 

Uderzającym jest, iż zarówno w Chinach, Indjach, jak na za- 
chodzie, ludy pomienione koczownicze, przyjmowały zawsze 
cywilizację ludności osiadłej tuziemców. Co najwyżej zachowali oni 
swoją własną organizację wojskową. Ta organizacja, wspólna 
wszystkim plemionom mongolskim, znalazła swój wyraz w usta- 
wodawstwie wielkich zdobywców. Takim był jJasoo, kodeks 
Dżengischana i Turukati, kodeks Timura. 

Obok tego pewne instytucje polityczne można nazwać Ściśle 
turańskiemi, taką jest współistnienie władzy panującego i regenta 
czyli opiekuna. Taka instytucja przetrwała do niedawna u Ja- 
pończyków pod nazwą Sajguna i Mikada. 

Mylnie tylko uważa się owych nomadów za ludy dzikie, czy 
bezwzględnie barbarzyńskie. Takiemi nie byli starożytni Scytowie, 
po których pozostały ślady cywilizacji nad brzegami morza Czar- 
nego. To zaś, co nam mówią pisarze średniowieczni o Hunnach 
i Awarach, wykazuje liczne wpływy na nich cywilizacji. Odznaczało 
ludy zamiłowanie do przepychu w broni, ubiorach i sprzętach, 
pochodzących z Sogdży i Chowarezmu. Obok napoju turecko-turań- 
skiego, jak kumys, spotykamy miód, napój wspólny Słowianom 
i Giermanom. Wreszcie namioty drewniane wskazują wyraźnie 
wpływ kultury osiadłej, może słowiańskiej. 

Dziś o wędrówkach ludu mówi się już jak o nowym okresie 
cywilizacji, przyniesionej do Europy prawdopodobnie ze Wschodu 
(ornamentyka cloisonnć czyli t. zw. styl merowingski). To samo 


powtórzyło się w początku drugiego tysiącolecia po Chr. z naj- 
22* 


314 ATENEUM POLSKIE 


ściem Mongołów, którzy zapoznali Europę z dalszą jeszcze cy- 
wilizacją Chin. 

Cokolwiekbyśmy sądzili o źródłach wynalazków europejskich 
z końca Średniowiecza, to pewne, że znane one były już zdawna 
dalekiemu wschodowi. Tak kompas używany był przez Chińczyków 
od czasów niepamiętnych. Pierwsze książki odbijano w Chinach przy 
pomocy klisz z kawałka drzewa w r. 952. W X wieku Chiń- 
czycy znałi już proch strzelniczy i używali go do armat, a w r. 
1255 wnuk Dżengis-Chana, idąc na podbój Persji, miał do swego 
rozporządzenia korpus pomocniczy artylerji chińskiej. To samo, 
co w zakresie sztuki wojennej, żeglarskiej i drukarskiej, widzimy 
w zakresie handlu. Asygnaty papierowe znane były u Tatarów 
wschodnich już w XII w. i pierwszy Marco Polo przyniósł do 
Europy wieść o tych kwitkach, które w państwie wielkiego Chana 
wymienia się na srebro i złoto. 

Lecz w żadnym zakresie ludy mongolskie nie spełniły tak 
szeroko swojej misji cywilizacyjnej, jak w zakresie religijnym. Od- 
nosi się to do religii wschodnich, wśród których pierwsze miej- 
sce zajmuje buddyzm. 

Powstał on w Indjach w VI wieku przed Chr., a w III stał 
się religją powszechną. Misjonarze buddyjscy rozpowszechnili go 
daleko na wschód i zachód od Pattala do Indu i z północy na 
południe, od Balkhu do Ceylonu. Lecz uniwersalną religją wschodu 
buddyzm stał się dopiero wtedy, gdy się zetknął z Mongołami. 
Przyjął go syn pierwszego zdobywcy lIndji Kanishka w 15 roku 
przed Chr. po najściu Wielkich Yuchi. On i jego dwaj bracia panowali 
także w Kaszmirze. Za ich to panowania buddyzm runął na Tartarję. 

Już w pierwszym stuleciu po Chr. dotarł do Chin, ale je- 
szcze nie był powszechnie wyznawany. Wzbudzał dopiero zacie- 
kawienie. Świadczą o tym pielgrzymki po księgi indyjskie z Chin 
do Indji. Pozostały nam do dziś dnia opisy tych wędrówek. 
Z nich najsławniejszy Hiouen Tsanga w 620 r. po Chr. 

W Chinach buddyzm zakorzenił się już w VI w., ale roz- 
krzewienie swoje w Mongolji zawdzięcza wnukowi Dżengis-chana, 
Kublajowi. On pierwszy sprowadził nauczycieli religji z Tybetu. 
Na jego żądanie, jeden z wielkich kapłanów ułożył alfabet mon- 
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golski, który się oparł na alfabecie hinduskim. Ten sam wielki 
kapłan wraz z swojemi uczniami dokonał pierwszego przekładu 
ksiąg świętych Sutras na język mongolski. _ 

Odtąd Tybet stał się ogniskiem życia religijnego, a po czę- 
ści i umysłowego dla ludów mongolskich. Tutaj zrodziła się 
nowa forma buddyzmu czyli t. zw. lamaizm. Stworzył ją pod koniec 
XIV w. niejaki Tsang-khapa jeden z kapłanów tybetańskich; ogłosił 
się on za najwyższego kapłana, wcielenie Buddy Dalaj-Lamę (Budda- 
żywy) i założył kościół, którego został głową. Do dziś dnia prze- 
trwała wiara w Dalaj-lamę, jako główną siłę zarówno religijną, jak 
_ polityczną dla niezliczonej rzeszy Mongołów w północnej i środ- 
kowej Azji. 

W Indjach buddyzm szybko skończył swoją rolę, wypędzony 
stamtąd już w XI w. Za to ogarnął cały półwysep Indochiński, 
północ i wschód Azji z Chinami, Mongolją i Tartarją i dziś za- 
licza się do najbardziej rozpowszechnionych religii Świata 
(400,000.000 wyznawców). 

Pominęliśmy z umysłu jeszcze jedną religję która współza- 
wodniczyła z buddyzmem o panowanie w Azji. Mowa tutaj o is- 
lamie, którego kolebką była Arabja, a który sięgnął na zacho- 
dzie przez wyznawców swoich Arabów do Hiszpanii, a przez Tur- 
ków w głąb Słowiańszczyżny, na wschodzie zaś dotknął lndji 
oraz Chin. Ale dzieje tej cywilizacji chociaż ani tak stare, ani tak 
oryginalne, jak cywilizacji Hindusów albo Chińczyków, jeszcze 
najbardziej splotły się z dziejami cywilizacji zachodu. 

Jakkolwiek przeto zapatrywalibyśmy się na naszą cywilizację 
i nasze dzieje, ponad wszystkim góruje jeden niezbicie pewny 
fakt, że Świat chrześcijański czyli t. zw. cywilizacja zachodu 
do niedawna, prawie że do dziś dnia, był niczem więcej, jak 
jedną wielką, może najbardziej odciętą i izolowaną, wyspą na oceanie 
cywilizacji wschodu. Tym ważniejszym jest zadanie nauki wykazać 
związek i zależność rozwoju tej cywilizacji od cywilizacji wschodu. 


ADAM SZELĄGOWSKI. 


UWAGA. Po literaturę przedmiotu odsyła się czytelników do 
obszerniejszej pracy tegoż autora. 
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ZNACZENIE WYSPIAŃSKIEGO 
DLA POLSKIEGO ZDOBNICTWA. 


We Francji, Anglji i Niemczech tysiące zdolnych artystów 
zrzesza się dziś z rzemieślnikami w wytwórcze towarzystwa 
przemysłu artystycznego. Niemasz dziś przedmiotu, któregoby 
nie zaprojektował artysta, a nie wykonał rzemieślnik! 

Siew Ruskina, W. Crane'a, wydaje bujne owoce. My jeno 
z powodu opłakanych stosunków przemysłowych i ciągłej zale- 
żności od obcej kułtury wszystkie prawie przedmioty o piętnie 
artystycznym sprowadzać i czerpać musimy z zagranicy. Bodaj, 
że nie całe urządzenia mieszkalne sprowadzamy z Niemiec, Fran- 
cji, lub bliższego terytorjalnie Wiednia ! 

Nie stać nas na własny stół i krzesło, szafę, lub fotel i biórko, 
tapety, wykonane wedle własnych upodobań, wedle własnego 
smaku. Obczyzną jesteśmy zarzuceni — wśród nonsensów este- 
tycznych i bezmyślnych stylów historycznych obracamy się całe 
życie... Najpiękniejsze gmachy nasze w Krakowie i Lwowie, po- 
święcone sztuce, poezji dramatycznej, nie mają nic z naszą 
sztuką wspólnego, są smutnym przeżuwaniem przeszłości Wło- 
chów, są odpadkiem duchowym z biesiady, spożytej dawno, ie- 
szcze w czasach Odrodzenia. 

Każdą myśl, każdy czyn, mający na celu wyzwolenie naszej 
kultury z pod naleciałości starzyzny i dzisiejszych obcych wpły- 
wów, równo cenić musimy z czynami tych, którzy z orężem 
w ręku porywali się do obrony naszej samodzielności polity- 
cznej. W dzisiejszej chwili, kto wie, czy nie jest stokroć sromo- 
tniejszą zależność od obcej kultury, od obcej sztuki, od obcej 
nauki, od obcego piękna, niż zależność polityczna. Wartości, ja- 
kiemi mierzy się dziś społeczeństwa i narody, inne są, niźli były 
zą czasów Machiavella, Napoleona, Bismarka. 

Jednym z tych, którzy wypowiedzieli bój bezmyślnej 
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kompilacji, jednym z tych, co w celu wyzwolenia pol- 
skiej sztuki zażądali ofiary i wysiłku ogółu społeczeń- 
stwa polskiego dla hasła: »otoczmy się pięknem wła- 
snem« był Stanisław Wyspiański... 

Celem tej wielkiej myśli, której wtórzą w Polsce Matlako- 
wski, Warchałowski i Witkiewicz jest : 

otoczyć się pięknem, z podłoża naszych uczuć 
i upodobań wyrastającym — stworzenie odrębnego 
światła kształtów i barw — jak to uczyniłiśmy już 
w naszej poezji, literaturze i muzyce. 

Wypełniając przez wieki całe misję rycerzy-obrońców zacho- 
dniej cywilizacji, nie mogliśmy rozwinąć i ustalić własnych upo- 
dobań estetycznych. Nasi królowie i możni magnaci, gdy gmach 
piękny lub kościół wystawić zechcieli, sprowadzali zawsze archi- 
tektów i malarzy z zagranicy. Niemcy, Włosi stawiali w Krako- 
wie, Warszawie, Poznaniu i Lwowie dzieła sztuki, które pró- 
żność nasza do własnych kulturalnych zdobyczy z taką lubościt 
dziś zalicza. 

W czasach tryumfu naszego oręża nad wschodem, wpadliśmy 
w zależność estetyczną od wschodniej sztuki! — Z wojennych 
łupów pochodzące perskie dywany pokrywały puste drewniane 
ściany dworków polskiego rycerstwa. Altembasy, lamy, brokaty, 
skrojone nawet na modłę wschodnią w żupany 4 kontusze, były 
odzieniem odświętnym Polaków! Nawet założone u nas fabryki 
pasów słuckich nie wyzwoliły się zbytnio od naśladowania 
ornamentyki wschodniej. 

Nic dziwnego, iż chcąc się dowiedzieć, co było właściwie od 
wieków naszym narodowym pięknem, jakie zestawienia barw, jakie 
kształty podobały się naszym przodkom: zwracamy się do od- 
wiecznej skarbnicy przeszłości, — do konserwatywnego ludu, 

I tak niedawno zwróciliśmy się do górala zakopiańskiego. 

Ludność wiejska od wieków zaspokajała swe potrzeby sama; 
mijała kosztowne rynki targowe i tworzyła sobie własne otoczenie, 
własne środowisko. Góral zakopiański sam był sobie architektem, 
snycerzem, stolarzem, a w zdobieniu swej koliby okazał nie- 
zmierną wraźliwość na piękno. = Spotykane na turniach Sza- 
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rotki rzeźbi na stołach, łyżnikach, haftuje na odzieży ! Kwiaty, 
naturę, pokochał tak, iż zawsze, w zimie, czy w lecie, musi je 
mieć blizko siebie, musi patrzeć się na umiłowane ich kształty... 
Badając szczegóły architektury zakopiańskiej chaty, te ozdobne 
pazdury, wyskoki, arkadki, nie możemy się cieszyć, iż to wszystko 
jest własnością i wytworem duchowym górali zakopiańskich. 

Sztuka powstaje i krzewi się zawsze w miastach, 
stamtąd idzie na wieś, tak też i działo się na Podhalu. 

W drewnianej architekturze zakopiańskiej chaty odnaleźć mo- 
żemy reminiscencje murowanej gotyckiej i romańskiej archite- 
ktury krakowskiej, a więc wspomnienia marjackiej wieżycy i pod- 
sieni sukiennic. Lud widział Kraków, a umiłowawszy go sobie, 
spotkane architektoniczne kształty naśladował, — a naśladując 
swą techniką, — przetwarzał! 

Do tej ludowej, bogatej, mimo naleciałości stylów różnych 
epok, skarbnicy, zwracają się dziś artyści, starając się podsłuchać, 
podpatrzeć, w czym leży odrębność barw i form tego prasta- 
rego Świata. 

Zdawałoby się, iż mając bogatą sztukę ludową, możemy, na 
jej historycznej podstawie się oparłszy, stworzyć łatwo i bez twór- 
czych wysiłków własny polski styl, własne polskie zdobnictwo. 
Była chwila szału, w której sądzono, iż po skopjowaniu wyci- 
nanek ludowych i przeniesieniu ich szablonem na Ścianki na- 
szych wiedeńskich secesyjnych domków, pokryjemy bezmyślność 
architektów a stworzymy zakopiański styl zdobniczy. Zdawało 
się, iż po przeniesieniu do naszych salonów wewnętrznego urzą- 
dzenia z góralskiej koliby, — tych wysokich czworobocznych sto- 
łów i twardych stołków, (nawiasem mówiąc, dużo mających ze 
staroniemczyzną wspólnego), będziemy mieli własne artystyczne 
stolarstwo polskie. 

Sztuka ludowa może być tylko podnietą dla arty- 
stów, wskazówką, jakie kształty i barwy podo- 
bały się ludowi, nigdy zaś nie można naśladować 
jej bezkrytycznie i bezmyślnie. 

Nigdy nie można przywłaszczać sobie tego, co wypływa 
z prymitywnych, odwiecznych potrzeb ludu, a co jest ró- 
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wnoznaczne ze stanem jego prastarej kultury. Potrzeby i upodo- 
bania estetyczne człowieka, wychowanego na artystycznym do- 
robku i bogactwie sztuki greckiej, Odrodzenia i nowożytnej są 
inne, niźli potrzeby ludu. 

Olbrzymią zasługą Wyspiańskiego było, iż twórczością Swą na 
polu zdobnictwa wypowiedział się i określił: jakim winien być 
stosunek artysty-twórcy do ludowej, swojskiej sztuki. Działalno- 
Ścią swą powstrzymał wielu z tych, co byli na pochyłej drodze 
naśladownictwa i nędznej kompilacji. 

Gdy Wyspiański patrzał na obmalowaną kaczkowanemi kra- 

kowiakami bronowicką chatę, na rzędy bławatów, w których dzi- 
- wnie sprzęgła się nieudolność i prostota techniki z Świeżą na- 
iwnością dziecka-wieśniaka, Śledził, w jakich zestawieniach barw- 
nych, w jakich formach leży odrębność naszej ludowej sztuki. 
Napotkane zaś u ludu barwy i formy sprawdzał w na- 
turze! Wyszukiwał w wiecznie młodej przyrodzie te wiązanki 
kwiatów, jakie lud w Bronowicach i Toniach zrywał; tylko te 
ukochane przez lud kwiatki były tematem i motywem dekora- 
cyjnych prac Wyspiańskiego. W czasie, gdy inni z całym pie- 
tyzmem naśladowali nawet nieudolność ludowej techniki, 
sądząc, iż właśnie w tym leży charakter sztuki ludowej, 
Wyspiański samodzielnie, artystycznie przetapiał to, co 
lud pokochał, a przyroda nasza wytworzyła. 

Stworzyć, usamodzielnić nasze zdobnictwo i przemysł arty- 
styczny, stworzyć styl polski, może tylko Twórca tej miary, co 
Wyspiański, gienjusz, co ukocha ten Świat barw i form, jakim od 
wieków otaczał się nasz lud, gienjusz, co z twórczą samodziel- 
nością przetopi odczute, przemyślane kształty i stworzy nowe, 
wyższe, na innych wartościach oparte Światy artystyczne. 

Jak wspomniałem, polskie zdobnictwo stworzyć dopiero pró- 
bują współcześni artyści, grupujący się w Krakowie. Odno- 
wienie starego teatru, budowa domu architektów i lekarzy, 
wydawnictwo materjałów dla sztuki stosowanej są dopiero po- 
czątkiem zaczętej pracy, od której nie uchylał się Wyspiański. 

Współudział jego w powstawaniu zdobnictwa polskiego wpły- 
nął na kierunek tworzącej się szkoły stosowanej sztuki. W cza- 
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sie, kiedy Zachód otrząsa się w przemyśle artystycznym z hi- 
storycznych stylów i za podstawę w budowie sprzętów i urzą- 
dzenia domu wyłącznie celowość formy i konstrukcji uważa, to 
nasi artyści próbują podobnie oprzeć się na użytecznej konstru- 
kcji i dodawaniu tejże odrębnej ornamentyki ludowej. 

Ciekawa kwestja stosunku artysty sztuki stosowanej do źró- 
deł ludowych nadaje się do szerokiego rozpatrzenia, a głos 
w tej sprawie powinni przedewszystkiem zabrać artyści-twórcy. 

Stworzenie własnego zdobnictwa będzie nietylko czynem, 
wyzwalającym nas w codziennym życiu z narzuconej obcą 
tandetą brzydoty, ale i z punktu widzenia obywatelskiego, bę- 
dzie czynem niesłychanie ważnym, ze względu na wzmożenie się 
wytwórczości przemysłu krajowego. 

Konieczne jest w tym celu zakładanie związków artystów 
i rzemieślników. 

Proroczą niejako zapowiedzią dzisiejszego ruchu reformator- 
skiego w artystycznym przemyśle były stowa artysty-myśliciela, 
Cypriana Norwida, powiedziane w roku 1850 w Paryżu, w cza- 
sie, gdy nawet tam — sztuka stosowana była nowością. 

to jego słowa: 

„O gdybym jedną kapiicę zobaczył, 
Choćby jak pokój ten, wielkości takiej, 
Gdzieby się polski duch raz wytłómaczył, 
Usymbolicznił rozkwitłymi znaki, 
Gdzieby kamieniarz, cieśla, mularz, snycerz 
Poeta — wreszcie męczennik i rycerz 
Odpoczął w pracy, czynie i modlitwie... 
Gdzieby czerwony marmur,. cios, żelazo, 
Miedź, bronz i modrzew Polski się zjednały"... 

Dalej : 


»Rozdzielenie expozycji publicznych na wystawy sztuk pię- 
knych i rzemiosł albo przemysłu, jest najdoskonalszym dowo- 
dem, o ile sztuka dziś swej powinności nie spełnia. Wystawa 
powinna być przeciwnie tak urządzona, ażeby od sztuki pięknej 
do urny grobowej, do talerza, do szklanki, do kosza uplecionego 
pięknie, cała cyrkulacja idei piękna w czasie danym uwidoczniona 
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była. Wtedy wystawy będą użyteczne. Dziś jest to rozdział du- 
Szy z ciałem — czyli śmierć«. 

Jakże pięknym czynem odpowiada w 50 lat później Norwi- 
dowi Wyspiański, zdobiąc na krakowskiej wystawie sztuk pię- 
knych wedle tych idei swą Świetlicę! 

Wyspiański twórca najpierw był malarzem, później zaś poetą 
i dramaturgiem. 

Lud pokochał wrodzoną mocą swego serca, — przeszłość 
historyczną cenić i czuć się nauczył od Matejki. 

Opowiadają, iż na krakowskich plantach często spotykano 
siwobrodego Mistrza Matejkę na przechadzce z wątłym o delika- 
tnej cerze młodzieńcem, ukrywającym w sobie już: od wczesnej 
młodości zarodek Śmierci! 

Wawel, Marjacki kościół, podsienia Sukiennic, malarskie 
dzieła Matejki, rodziły uczucia i niepokoiły wyobraźnię młodego 
ucznia Akademii sztuk pięknych i uniwersytetu. 

Znając zażyły i przyjacielski stosunek Matejki do Wyspiań- 
skiego, dziwić się i zastanowić musimy, dlaczego ten zdolny 
uczeń Matejki nie poszedł w ślady swego mistrza. 

Dlaczegoż sprzeniewierzył się jego ideałom? 

Dlaczegoż od wczesnej młodości nie lubował się w błyszczą- 
cych sławą i karmazynem — słońcem i złoteia — tematach 
obrazów historycznych ? Dlaczegoż nie został Wyspiański mala- 
rzem obrazów historycznych ? 

Wyspiańskiemu nie w smak było powiększać liczbę epigo- 
now i uczniaków Matejki, nie wychylających się poza okna 
jednostajnie mdłym Światłem oświetlonej pracowni, ludzi, których 
oczy blask słońca raził, którzy sądzili, iż charakterystyka kró- 
lewskości leży w zwojach brokatu, adamaszku i aksamitu. 

Przepych pracowni Matejki, wielki aparat kostjumów, zbroi 
zardzewiałych, draperji wyszarzałych, tych niezbędnych akce- 
sorjów a może podstawy dotychczasowego malarstwa historycz- 
nego, były Wyspiańskiemu niemiłe, obce... 

Odziedziczone po Matejce umiłowanie barwnej naszej prze- 
szłości w innej dziedzinie sztuki wyraził Wyspiański. 

Ogarnął i objął swą duszą wielką czyny naszych 
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królów i bohaterów, a do wyrażenia ich potęgi nie so- 
boli i gronostajów używał, lecz ekspresji dramatycz- 
nej i wyrazu uduchowienia. 

Nie purpura i poza wyniosła, lecz kościec trupii su- 
kmana prostacza tworzyły królewski świat Bolesławów 
i Kazimierzów Wyspiańskiego... 

Matejko pokochał przepych i bogactwo barwne ko- 
stjumów i draperji, Wyspiański stworzył kult ducha bo- 
haterskiego w dramacie, słusznie sądząc, iż akcja i napię- 
tość scenicznego dramatu jest właściwsza dla wyrażenia potęgi 
i mocy bohaterskiej, niźli malarstwo historyczne! — Postacie 
malarskie Matejki, jak Wernyhorę, Stańczyka, ożywił Wyspiań- 
ski w dramacie i tam żyją równie wielkim życiem, jak na obra- 
zach Matejki. 

Gdy uczuł w sobie siłę, zdolność i moc, uważał malar- 
stwo i poezję dramatyczną za swe środki techniczne, 
za usłużne sługi swej wyobraźni i twórczości. Podobnie 
do rzeźbiarza, co rozwinięte nadludzkie herkulesowe 


kształty utrwala w marmurze, lub bronzie — mięk- 
kość i delikatność niewieściego ciała rzeźbi w ala- 
bastrze, — podobnie Wyspiański, postacie bohaterów 


Polski wykował w dramacie, a żywą naturę, subtelność 
postaci nierozwiniętych dziewczątek i rozchylających 
się pączków róż i liljii — dziwnie smutnych, -— dziwnie 
śmierć swą i zwiędnięcie rychłe zwiastujących — ry- 
sunkiem pastelowym oddawał. 

Było w jego twórczości rozgatunkowanie środków technicz- 
nych, właściwe osądzenie swej wartości, właściwe opraco- 
wanie tematów dramatycznych w dramacie, a malarskich 
w malarstwie. 

Pobyt w Paryżu, tryumfy plenerzystów, ideały Ruskina, Wal- 
tera Crane'a i Mileta utwierdziły w nim stosunek do przyrody, 
do ludu, do sztuki. Gdy Wyspiański zetknął się na szerokiej 
arenie sztuki z świeżym, nieznanym wówczas w krakowskiej Aka- 
'demji, prądem nowej sztuki, uciekającej z pracownianej stęchli- 
zny w zieleń lasu, w oblane słońcem pola i łąki umajone, czul się 
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sobą. — Fala nie porwała go nagle, umiał utrzymać się i pły- 
nąć tam, gdzie sam chciał. 

Jako rysownik uległ Wyspiański wpływom francuskim i Wal- 
tera Crane'a. i 

Impresjonizm zaznaczał tylko kształty i tony barwne; to 
naznaczanie kształtów, Sszkicowe, fragmentaryczne, doprowadzić 
musiało powoli do tego, iż poczęto się lubować samym ukła- 
dem linji, samym zestawieniem barw. Z impresjonizmu zrodziła 
się dekoratywność, której wyznawcą był Wyspiański! 

Jest cechą naszej epoki, iż w sztukach plastycznych poezji 
podobają się nam niedomówienia, szepty, aforyzmy, domyśl- 
niki. Szukamy poza formą wszędzie obcej jakiejś treści, za- 
pominając, iż treść często we formie się mieści. Więcej podoba 
nam się dziś pełen intelektualnych i literackich pierwiastków 
obraz Bócklina lub Malczewskiego, niźli wierne przedsta- 
wienie kuropatwy Rembrandta, niźli grecki  naturalistyczny 
posąg kobiety Praksytelesa. Malarze z trudem walczyć dziś 
muszą ze smakiem publicznym, który żąda od ich dzieł filozofji, 
epopei, dramatu, a oni zostać tylko sobą pragną, artystami, wy- 
dobywającemi coraz to inne piękno w nowych zestawieniach 
barw i kształtów. 

Zasadniczym motywem w malarskiej twórczości 
Wyspiańskiego jest zawsze linja, znacząca pewne ce- 
chy przedmiotu, — linja, zwinnie i ostrożnie biegnąca 
po ostrych konturach bodjaków, wznosząca się dumnie 
i śmiało po postaciach królewskich witraży, — wątła 
i anemiczna, gdy otula blade twarzyczki dzieweczek. 

Wyspiański odtwarza postaci icyzeluje ich kształty 
linją, nie barwą. 

Kredką pastelową pokonuje blask i świetność farb olejnych, 
śmiałym oznaczaniem konturów, a logicznym cieni i półcieni za- 
stępuje Świetność kolorystyki. 

Koloryt służy Wyspiańskiemu tylko do wspierania potęgi 
rysunku. Jest zawsze niewyszukany, skromny, a wypowiada lo- 
kalną zasadniczą barwę przedmiotów i służy dla oznaczenia i ogra- 
niczenia rysunkowych płaszczyzn. Ekspresja Wyspiańskiego 
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leży w tej jego krętej, nerwowej, wijącej się linji, linji 
stylu. 

Czując w sobie potęgę tej linji, szukał odpowiedniego materjału, 
w którym mógłby jak najświetniej tą linjąsię wypowiedzieć 
i znalazł ołów wtopiony w szkło barwne. 

W malarstwie witrażowym wzrosła ekspansja twórczości Wy- 
spiańskiego do swego maksimum, gdyż tu mógł w całej pełni 
używać ołowiu dla zakreślania kształtów swych bohaterów 
i kwiatów. Przez to potęgowanie znaczenia rysunku nadał Wy- 
spiański swym witrażom charakter i styl odrębny. 

Zadanie i cel malarstwa witrażowego w ten sposób tłumaczy 
biskup Łętowski, opisujący katedrę wawelską: 

»ona pomroka, to pół światło farbiste, ta gra słońca przez 
szyby kolorowe, to urok kościołów starych. Ojcowie nasi wtaje- 
mniczyli się byli przy budowaniu swoich domów Bożych w na- 
turę serca ludzkiego, co spodziewa się i modli dla tego, że wierzy 
a nie potrzebuje dla siebie innej pochodni. Krypty były pierw- 
szemi naszemi kościołami a w miarę, co słabła wiara i stygło 
nabożeństwo, poczęło się budowanie kościołów jasnych jak latarnie 
z ławkami pośrodku, na wygodę ludzką mające zwróconą uwagęc. 

Wyspiański, jako malarz witraży nie zadowała się nigdy wy- 
łącznym tworzeniem owej romantycznej półmroki, wypełniającej 
tak cudownie nasz kościół marjacki, lub tum koloński. 

Obchodzi go głównie rysunek w witrażu, kompozy- 
cja — a ów półmrok, owo filtrowanie i rozpraszanie Światła 
białego na kolorowe promyki, jest mu nie celem, lecz środkiem 
do rysunkowej kompozycji witrażu. O całość i pewność swej kon- 
turowej linji obawia się, gdy ma opanowywać materjał witrażowy. 

Dla studjów przerysował najpierw stare gotyckie i renesan- 
sowe dominikańskie witraże w Krakowie. Umieszczając reprodu- 
kcje ich w Roczniku krakowskim, tak opowiada o nastrę- 
czających się mu trudnościach witrażowej techniki : 

»Kompozycja!) obrazów witrażowych jest z tej przyczyny 


1) Rocznik krakowski R. 1899. Wyspiański: Witraże Do- 
minikańskie str. 201. 
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utrudniona, że szkło może być ołowiem ujęte tylko za biegiem 
linji zasadniczych, że ołów ma uwydatnić kształt i formę, ruch 
i bieg fałdów draperji, sylwetę i granice przedmiotu, wyobrażo- 
nego w kompozycji, że absolutnie nie można się z bod tego 
przymusu uchylić ; przy dowolnym dzieleniu szkła ołowiem, bez 
uwagi na formę i kształt, otrzymuje się wrażenie, jakby witraż 
był poiłuczony i restaurowany z mozołem, a nie Świeżo skom- 
ponowany «. 

Widzimy, jak wielka z tych słów bije obawa o najsil- 
niejszy Środek wyrażania się, o swą linię — styl. Nawet tu 
w malarstwie witrażowym, gdzie zdawaćby się mogło, iż kom- 
pozycja rysunkowa jest tylko wspaniałomyślnym dodatkiem arty- 
sty, a głównie chodzi o barwne zestawienie kolorowych szkieł, 
Wyspiański zważa jeno na rysunek. 

Dzięki mocy i wyrazistości swego rysunku w malarstwie wi- 
trażowym czuje się tam niby w swym królestwie. 

Ze względu na powagę miejsc, dla jakich przeznaczał swe wi- 
traże, wybiera do tych kompozycji tematy o grozie dramatycznej. 
Jakże przepięknie w dziełach tych dramaturg uzupełnia rysownika! 
Pierwszy podaje z jakiegoś żywota bohaterskiego, lub świąto- 
bliwego moment stanowczy, najcharakterystyczniejszy, drugi dra- 
matyczną koncepcję pewnie na karton rzuca, wypełniając deko- 
ratywnie całą płaszczyznę. 

Dramatyczność kompozycji Wyspiańskiego nie tłumaczy 
się akcessorjami Samemi, jest zawsze głęboka, wewnętrzna, 
w doborze zaś symboli i znaków ogromnie jest umiarkowana. 
Witraż wyobrażający Kazimierza Wielkiego, skomponował pod 
wpływem rysunku Matejki zr. 1869, przedstawiającego dokładnie 
odnalezienie królewskiego grobu. 

Szkielet odziany w purpurę i koronę, oto wszystko, co mówi 
o znikomości sławy i godności. Ascetyczna postać św. Salomei 
stanowi niejako pendent do tegoż. Święta przedstawiona w chwili, 
gdy nadziemską myślą tchnięta opuszcza koronę ziemską i staje 
się istotą inną, wyższą. Św. Franciszek przedstawiony w chwili 
otrzymania bolesnych stygmatów, Henryk Pobożny, w chwili, 
gdy walcząc za wiarę w bitwie pod Lignicą, Śmiertelnie ranny 
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z konia upada. Wszędzie wybranie niejako kulminacyjnego punktu, 
tłumaczącego całą myśl, całą charakterystykę postaci. 

Przeważna część witraży jest pomyślana, lub przeznaczona 
dla polskich kościołów. — Wyspiańskiemu dano możność wypo- 
wiedzenia się w jednym skromnym, architektonicznie zawiłym ko- 
Ściółku franciszkańskim. I tu z jednej strony walczyć musiał z po- 
konaniem szablonu malarstwa religijnego i tradycjami zakonnemi, 
z drugiej zaś z nieświadomością i nieudolnością innych artystów. 

Kościół!) Franciszkanów, założony i fundowany w r. 1269 
przez króla Bolesława Wstydliwego, zbudowany w stylu goty- 
ckim, uledz musiał wielu przeróbkom i zmianom w ciągu 6 stuleci. 

Wyspiański, obejmując dekorację kościoła, wydobyć i podkre- 
Ślić pragnął strukturę gotycką, — awięcpolichromią 
dodać smukłości żebrowaniom nawy, a wnętrze całe oży- 
wić wedle ducha i myśli zakonu Franciszkanów. 

Miłość przyrody i poczucie braterstwa z wszechstworzeniem, 
oto główne cechy idei Św. Franciszka z Asyżu założyciela tego 
zakonu. Zwierzęta nazywa on braćmi... — góry i doliny na jego 
wezwanie chwalą Pana! 

Mając tak piękny, zgodny z prawdziwym życiem motyw, Wy- 
spiański prócz obowiązkowego podkreślania polichromią łuków 
i żebrowań gotyckich, w wolnych polach dekoracyjnych, na pa- 
sach Ścian i framugach okien, wyrazić pragnął owe umiłowanie 
franciszkańskie przyrody. 

Świątynię bożą wypełnił więc i obrzucił liljami, 
bratkami, kosaćcami, grzędzielami i grzybieniami temi, 
co w kochanych Bronowicach u ludu spotykał, z tej samej wią- 
zanki, z tych samych pól, co zbierał ukochany przez niego lud 
krakowski. 

Ściany kościoła podzielił na pasy Szerokie, w nawie po- 
przecznej na szlaku jasno zielonym wyrastają stylizowane pię- 
knie linie i wiążą się w gotycką głowicę. Zgodnie z duchem go- 
tycyzmu użył w dolnym pasie motywów szerszych i tonów go* 


1) Dr. Józef Muczkowski. Kościół Franciszkanów w Kra- 
kowie, 1901. 
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rętszych, aby w pasie górnym zastosować deseń wiotki, delika- 
tny, o barwach jasnych, bladych. Obramienia okien i drzwi do 
kaplicy św. Salomei wypełniają szlaki kwiatów polnych. Jaśnieją 
tutaj lilie, nieśmiertelniki, dziewanny i niezapominajki. 

Między oknami prezbyterjium zawiesił Mistrz obraz Matki 
Boskiej, — polskiej królowy wieśniaczki, nad nim Miłość chrze- 
ścijańska : Dwoje dziewczątek z pod Krakowa, w jednym uści- 
sku splecionych! W 6 oknach przedstawił 4 żywioły, rolnika 
z pługiem i Św. Salomeę. 

Dekoracja świątyniniejest dodatkiem, lecz zdajesię 
dziś być koniecznym wypełnieniem próżnej dawniej 
przestrzeni. 

W logicznym rozmieszczeniu ornamentów i w oryginalnym ko- 
lorystycznym traktowaniu okazał się Wyspiański Mistrzem. Zasa- 
dniczym tonem, panującym w świątyni jest przedzierający się przez 
witraż Boga Ojca błękit, zawieszony również na sklepieniu, sre- 
brnymi gwiazdami nabitym. 

Ornamentyki roślinnej użył jako tematu głównego ; ornamentyka 
gieometryczna służyła mu tylko do wyrażania stosunków architek- 
tonicznych i do oprawy jego ulubionych stylizowanych kwiatów. 

Jak Wyspiański maluje kwiaty? 

Bierze z natury cały organizm roślinny z Wszyst- 
kiemi włóknami, pylnikami. Z róży stwarza sobie orga- 
niczny szemat, w którym wszystkie cechy z drobiazgo- 
wością japońskiego rysownika oznacza. Szemat ten 
powiększa odpowiednio do dekoratywnych  stosun- 
ków i tworzy jakieś przepotężne nadnaturalne kwiaty, nie tra- 
cące jednak nic ze swej wiotkości, delikatności i Świeżości, 
dzięki subtelnemu podkreślaniu rysunkiem wszystkich właściwo- 
ści, wszystkich cech roślinnego organizmu. Eksperyment podo- 
bny, niebezpieczny dla naśladowców i epigonów Wyspiań- 
skiego, tworzących z gałązki róży, lub ostu, — egzotyczne 
lasy, — udaje się Wyspiańskiemu zawsze! 

Dokładność i wierność rysunku zbliża go do japońskiego 
malarza kwiatów, w każdym razie Wyspiański, stylizując swe 
kwiaty, patrzy na nie subtelnym, bystrym okiem japońskiego ry- 
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sownika, o którym Europejczycy mówią, iż patrzy na przyrodę 
przez mikroskop. 

W jedności harmonii i celowości form, okazał się Wyspiański 
Mistrzem wielkim a kościół Franciszkanów uczynił Mekką pol- 
skiego malarstwa dekoracyjnego. Niestety ozdobienie kościoła 
Franciszkanów nie tworzy jednej stylowej całości. 

W programie polichromii zarezerwowano miejsce na obrazy, 
których treść zaczerpnięto z historji zakonu Franciszkanów 
w Polsce. Wykonanie tych przekazano Stanisławowi Rossow- 
skiemu. W obrazach tych niema Śladu artyzmu. Banalne postacie 
źle rysowanych królów i bezmyślnych królewien wypełniają prze- 
cudne ramy ornamentyki Wyspiańskiego. Po wykonaniu polichro- 
mji prezbyterjum, po wstawieniu jego witrażów dano wykonanie 
reszty polichromji p. Tadeuszowi Popielowi. P. Popiel w tru- 
dnym znalazł się położeniu! a wybrnął zeń nieszczęśliwie, bo 
starał się naśladownictwem dostroić swe dzieło do całości. 

U Wyspiańskiego polot, potężny rozmach, niewyczerpane bo- 
gactwo motywów własnych, artyzm w rysowaniu i stylizowaniu 
kwiatów, logiczne rozłożenie ornamentu na płaszczyznach — u Po- 
piela niefortunne przerabianie motywów Wyspiańskiego, albo nie- 
udolne własne koncepcje. 

Wewnętrzne urządzenie domu lekarskiego i salonu 
Tow. »Sztukic, świetlicy, były wzorem dekoracji Świeckiej. 
W nich okazał się Wyspiański nawskróś nowoczesnym artystą 
stosowanej sztuki, której zasadą: dobroć materjału iw ce- 
lowości piękno formy. 

Sale Tow. lekarskiego ozdobił wedle malarskiego problemu. 
Na stropie zawiesił wokół Świecznika, zrobionego z srebrzystej 
blachy, na kształt płatka Śniegu, wieniec pąsowych róż. Czerwień 
tych kwiatów zalewa cały pokój ciepłym, miłym, różowym to- 
nem. Biegnący z liści i kwiatów fryz przerywa dyskretnie łago- 
dną i spokojną przestrzeń Ściany. 

Ornamentów roślinnych używa również do metalowych ozdób 
balustrady. Wszędzie wprowadza przyrodę, życie!... Nadziwić 
się nie możemy olbrzymiej jego intuicji, pokonującej wieloletnie 
doświadczenia rzemieślników stolarzy. Projektując stoły i krzesła 
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w sali posiedzeń Tow. lekarskiego, zadziwia Wyspiański prostą, 
a nadzwyczaj piękną konstrukcją przedmiotów. 

Na dowód, iż prawdziwe artystyczne urządzenie przy dobrej 
woli i chęci nie jest nawet u nas luksusowym wydatkiem, wspo- 
mnę, iż budowa domu lekarskiego w Krakowie wraz z całym 
urządzeniem wedle pomysłu Wyspiańskiego kosztowała tylko 
75 tysięcy koron. 

W urządzaniu świetlicy w r. 1903 chodziło Wyspiańskiemu 
o oddanie archaicznego charakteru słowiańskiej świetlicy. 

Wzorów do niej szukał w północnych norweskich zabytkach 
i stworzył całość, dekoratywnie ciekawą i przez swą teatralność 
nadającą się do urządzenia reprezentacyjnych miejsc. 

Nadmieniam, iż siedziska Wyspiańskiego z Świetlicy użyły 
roztropnie dyrekcje teatrów w Krakowie i Lwowie do wystawy 
Ibsena »Rycerzy północy c. 

Koniecznością niejako gienjuszu Wyspiańskiego, obejmującego 
całokształt Piękna, było nadawanie wszystkiemu, co wychodziło 
z jego pracowni, piętna artystycznego. Gdy wydawał książkę, 
wtedy pragnął jej formę i szatę zewnętrzną dostosować do 
treści. 

Zasługi jego na polu zdobnictwa książek, a nawet drukarstwa 
są dla rozwoju naszej sztuki ogromnie ważne. 

Okładka, druk, winiety, oraz ilustracje dzieł jego tworzą stylową 
jedność, łączą się w całość, na jaką tylko niepospolity artysta 
zdobyć się może. 

Jako ilustrator Iljady okazał się Wyspiański podobnym do 
tłumacza i reżysera »Hamleta«. Tam lokalizacja duńskiego kró- 
lewicza na wawelskich pokojach, tu lokałizacja Achillesa, zaku- 
tego w archaiczną polską zbroicę. 

Niezwykłe umiłowanie i przepojenie się narodową sztuką, ser- 
deczne wczucie się w historyczną przeszłość, kazały mu nawet 
na Świat północny duński patrzeć okiem i pomysłem polskiego 
artysty. Bohaterów Iljady łączył w głębi duszy z postaciami 
Bolesławów. Helleńską kulturę rozumiał i pokochał głęboko. 
W ilustracjach do lljady nie dał dokładnego, wyczerpującego 
przedstawienia scen i rzeczy, lecz dał tylko styłową fragmen- 
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taryczną ozdobę książki. Pokazał tam świat grecki, przemyślany 
i odtworzony na swój odrębny sposób. 

Ktoś nieświadomy, patrząc na te rysunki, mógłby gorszyć 
się dysproporcjami i fantastycznym rysunkiem. Nie wie, iż Wy- 
spiański umyślnie przedłużył ramię grożącej postaci, aby tym giest 
jej groźniejszym uczynić. Taką jest jego stylizacja. 

Podobnie jak u Homera, postacie opisywanych bogów są 
większe, niż śmiertelnych, podobnie i tu w ilustracjach Iljady 
olbrzymie ramiona Erynji otaczają Achillesa ; jej dłoń w każdej 
chwili zgnieść może Śmiertelnego. 

Tak też postępowali włoscy artyści z czasów Quatrocento, 
przedstawiając obok olbrzymiej postaci Madonny lub Świętego, 
maluchne figurki klęczących i modlących się ludzi fundatorów. 

Tę średniowieczną i homerycką symbolikę łączy 
Wyspiański często z celami czysto dekoratywnemi. 
Postać nocy, otaczająca |utrzenkę, tworzy niejako obramowanie 
wynurzającej się z morza postaci. 

Świat Homera i Praksytelesa pociągał helenisty- 
czną naturę Wyspiańskiego. Duch jego z równą mocą uno- 
sił się ponad Akropolis, jak i nad Wawelem. Wyspiański przechodził 
proces psychiczny, podobny nawet do Mistrzów Odrodzenia, 
których twórczość rwała się do heleńskiego świata form i kształ- 
tów absolutnie pięknych, a oni jednak, zwabieni urokiemi siłą pa- 
pieskiej władzy, musieli tworzyć religijne kompozycje. 

Słowa Goethego, skierowane do tych artystów: »Ungliickli- 
che Kiinstler die nur Kniippel und Wahnsinnige schaffen miissten« 
odnieść można i do naszego Mistrza. 

Twórczość jego rwała się do rzeczy i przedsta- 
wień wielkich, do rozpostarcia skrzydeł szeroko — 
a smutne życie zniewoliło go do zamknięcia twórczo- 
Ści w obrębie małego franciszkańskiego kościółka. 

Nie dano mu nawet dumnych niby, dla jego pędzla stworzo- 
nych murów wawelskiej świątyni, nie dano mu Ścian, które ca- 
łym bogactwem swej wielkiej duszy pokochał, nie dano mu miej- 
sca, aby całą swą królewską potęgę wśród królewskich murów 
mógł uwiecznić i potomności przekazać. 
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Przykre, smutne stosunki nie dozwoliły nawet na zawiesze- 
nie dzieła, tak z gruntu wawelskiego wyrosłego, jak projekt na 
witraż Kazimierza Wielkiego. A przecież Wyspiański tak bardzo 
ten Kraków i jego mury ukochał! 

Jako członek Rady miejskiej postawił pierwszy w Polsce 
projekt utworzenia Rady artystycznej w łonie Rady miej- 
skiej, której zadaniem jest baczenie, aby Kraków, ten Rzym 
polski, zawsze zachował swój wygląd stylowy, aby spekula- 
cja i chciwość nie psuła tej harmonii i nastroju, jaki każdego 
na ulicach Krakowa uderza. 

Wysoka kultura artystyczna i miara nie dozwalały malarzowi 
wkraczać i wstępować w dziedzinę dramatu. W dramatach ma- 
larza Wyspiańskiego przestrzegana przeważnie jedność miejsca 
nie wymaga efektów czysto dekoratywnych. 

Jeśli w przypisach reżyserskich Wyspiański był pedantyczny 
i dokładny, to wynika to stąd, iż dramat swój i teatr nie za roz- 
rywkę dla sytych ludzi, lecz za narodowe nabożeństwo uważał. 
Wyspiański podobnie, jak Wagner, pragnął dzisiejszą scenę zbru- 
kaną i sprofanowaną włoską operą, francuską farsą i wiedeń- 
ską operetką, podnieść do dostojeństwa obrzędu — sztuki, od- 
prawianego jedynie dla tych, co są spragnieni Piękna, Wielko- 
ści, Bohaterstwa, Sztuki. 

Po raz pierwszy zdobyła się nasza kultura na wydanie z sie- 
bie Artysty wszechstronnego, po raz pierwszy zjawił się w Pol- 
sce człowiek wielki, łączący malarstwo, poezję, dramat i mu- 
zykę w jedną Wszechsztukę. Snać nasze siły żywotne jeszcze 
duże, jeśli możemy wydawać z pośród siebie ludzi tej miary. 
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JĘZYK I JĘZYKOZNAWSTWO. 


w 


Język, jako środek wyrażania myśli człowieka, powstał i wy- 
tworzył się wskutek wewnętrznego popędu do porozumie- 
wania się wzajemnego jednostek ludzkich ze sobą. Wytworze- 
nie się tą drogą języka uczyniło go zasadniczym pierwiastkiem, 
najważniejszym czynnikiem wszelkiego rozwoju, wszelkiej kultury 
ludzkiej. 

Przyrodzone zdolności, najbardziej cudowne siły duchowe 
człowieka nie doprowadziłyby go do poznania rzeczy, które po- 
znać jest zdolny, nie stworzyłyby dzisiejszego stanu kultury wśród 
narodów cywilizowanych, gdyby nie ta wewnętrzna dążność do 
porozumiewania się, która była sprężyną i bodźcem do wytwo- 
rzenia się języka. 

Nie dosyć na tym; ta dążność do porozumiewania się nie 
była niegdyś chwilowym tylko nastrojem, ale jak dawniej, tak 
i dziś jest potrzebą ludzkiej społeczności stałą, ciągle trwającą. 
Zadość jej czyni język. Początki jego były słabe; były to po- 
jedyńcze głosy artykułowane, pewne postaci dźwiękowe, które 
skojarzyły się z pewnemi pojęciami. Od takich początków dal- 
szy rozwój języka postępuje stopniowo przez szeregi stuleci rów- 
nolegle z rozwojem kultury człowieka: powstawanie nowych wyra- 
zów w języku związane jest Ściśle z poznawaniem nowych przed- 
miotów, nowych wydarzeń i zjawisk, nowych pojęć, idei, uczuć i t. d. 

Tym sposobem język stał się nietylko czynnikiem niezbęd- 
nym życia duchowego, ale zarazem i niemylnym wykładnikiem 
stanu kultury w każdym pojedyńczym narodzie, w każdym okre- 
sie jego historycznego rozwoju, inaczej mówiąc: wszelkie nabytki 
kulturalne w życiu narodu znajdują swoje odzwierciedlenie w jego 
języku. 

Ten ścisły związek między językiem a życiem narodu należy 
do prawd niezaprzeczonych, jest oczywisty. Język jest istotnie 


JĘZYK I JĘZYKOZNAWSTWO 33 


cząstką tego życia, jego nieodzownym składnikiem, jest zasadni- 
czym pierwiastkiem życia narodowego. Stąd też zrozumiała jest 
jego wartość i ten szacunek i pieczołowitość, jakiemi narody 
cywilizowane język narodowy otaczają. 

Dla nas język ojczysty, oprócz ścisłej łączności z rozwojem 
kultury, oprócz tej ważnej roli, jaką odegrał w rozwoju życia 
narodowego w przeszłości, ma dzisiaj jeszcze inne wyjątkowe 
znaczenie. Jest on żywym Świadectwem naszej indywidualności 
i odrębności narodowej, a zarazem dokumentem historycznym, 
który naszą jedność na każdym kroku udowadnia i stwierdza, 
jest tym silnym i niepożytym węzłem, który i przez ubiegłe wieki 
wewnętrznie nas łączył i dziś wśród rozbicia we wspólną całość 
narodową jednoczy. 

Czy potrzeba jeszcze wspominać o znaczeniu języka w lite- 
raturze? Wszak to język Stanowi zewnętrzną, wspaniałą szatę 
literatury naszej, zarówno staropolskiej, której blaskami jaśnieją 
czasy Zygmuntowskie, jak i nowszej, którą wielcy mistrzowie 
słowa znakomicie rozwinęli i na niebywałe wyżyny wynieśli. 


* 
* * 


Bliższe poznanie budowy języka, środków, któremi się po- 
sługuje przy wyrażaniu myśli człowieka, stanowi przedmiot oso- 
bnej gałęzi wiedzy ludzkiej, zwanej językoznawstwem. Nie 
jest to nauka, podająca przepisy przyswajania sobie języków ob- 
cych, celem praktycznego niemi władania, ale nauka, która bada 
znawstwo dzisiejsze i zakresem i metodą badania różni się 
wybitnie od nauki języków dawniejszej. Językoznawstwo now- 
sze powstało w wieku XIX. Wyrosło ono na gruncie, przygoto- 
wanym w ciągu wieków poprzednich badaniami filologii staro- 
żytnej, t. z. klasycznej, lecz dziedzinę tych badań rozszerzyło 
poza języki uprzywilejowane, starożytne, literackie, uczyniło ją 
nieograniczoną, otwartą i dostępną dla poznawania budowy wszyst- 
kich wogóle języków. I to rozszerzenie dziedziny badań jest 
pierwszym znamieniem dzisiejszego językoznawstwa. 

Przedmiotem tedy dociekań nowszego językoznawstwa jest 
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wszelka mowa ludzka, język każdego człowieka, każdego 
plemienia żyjącego, bez względu na to, czy plemię to posiada 
rozwiniętą literaturę narodową, czy też nie zdobyło się ani na 
jeden objaw piśmienniczej twórczości i tylko mową ustną posługuje 
się w granicach życia powszedniego, codziennego. Zarówno przeto 
języki starożytnych Indów, Persów, Greków, Rzymian, Hebraj- 
czyków, Arabów, język Japończyków, Korejczyków i t. d., jak 
i języki dzikich plemion amerykańskich, afrykańskich i wielu in- 
nych, nie posiadających wcale piśmiennictwa, ani wogóle znaków 
piśmiennych, stanowią przedmiot dzisiejszych badań językoznaw- 
czych. To włączenie wszystkich języków i gwar mowy ludzkiej 
do zakresu badań naukowych należy do właściwości nowszego 
językoznawstwa. Dzieli się ono na osobne gałęzie, a mianowicie 
na językoznawstwo indoeuropejskie, amerykańskie, semickie, ugro- 
fińskie i t. d, a do zakresu każdego z nich należą tak samo 
języki literackie, jak i rozliczne narzecza i gwary ludowe. 
Drugą ważną cechą językoznawstwa dzisiejszego jest wpro- 
wadzenie do badań zasady stopniowego rozwoju języka. 
Żaden język ludzki, jak wiadomo, nie powstał nagle, odrazu wy- 
posażony od przyrody pewnym zapasem wyrazów i słówek for- 
malnych, ale każdy jest dalszym ciągiem rozwoju nieznanego nam 
języka z epoki przeddziejowej, każdy przeto wytwarzał się sto- 
pniowo, i w ciągu dalszego istnienia nie pozostaje stałym, nie- 
zmiennym w ustach narodu, ale ulega ciągłym, choć nieznacznym 
zmianom. Wypływa to wprost z przyrody samego języka, jako 
funkcji psychiczno-fizjologicznej organizmu ludzkiego i psychiczno- 
społecznej zbiorowisk ludzkich. Jak w życiu psychicznym i spo- 
łecznym człowieka i społeczeństw zachodzą pewne zmiany, tak 
również zmianom podlega jedna z najważniejszych funkcji tego 
życia, jeden z nieodłącznych przejawów tego życia, t. j. język. 
Jedne z tych zmian w języku są fonetyczne czyli głosowe, do- 
tyczące wymawiania pojedyńczych dźwięków w wyrazach; inne 
morfologiczne, odnoszące się do postaci wyrazów czyli do form 
wyrazowych; inne zaś syntaktyczne albo składniowe, ty- 
czące się budowy zdania i wzajemnego stosunku jednych jego części 
do drugich; inne wreszcie semazjologiczne albo znaczeniowe, 
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dotyczące przemian znaczenia wyrazów. Jedne z tych zmian by- 
wają przemijające, czasowe; inne znowu są zmianami stanowczemi, 
nieodwołalnemi. Przemijającą n. p. w dawnej polszczyźnie była 
zmiana brzmienia £ na ć w wyrazie ćwirdza z pierwotnego źwir- 
dza (dzisiejsze twierdza); przemijające też były postaci: »prze- 
źrzećc i »przejźrzeć«, z pierwotnej »prezitti«, zmienione w nowszym 
języku na »przejrzeć«, it. p. Stanowcze zaś zmiany mamy np. w wy- 
razach takich, jak: »ćichyc, »ćeb'e«, »rzekac... z pierwotnych: 
»tichy«, »t'eb'e«, »ióka« i t. p. Wszelkie jednak zmiany doko- 
nywają się stopniowo, nieznacznie. Oczywista, że zmiany stałe, 
zaszłe w języku, dokonały się nie jednocześnie, ale w różnych 
oliresach czasu; n. p. w obrębie polszczyzny zmiany brzmień »t', 
d« na »ć, dźc, lub »f« na »rz« (1) dokonały się w epoce 
starodawnej, w wieku XIII; zanik 4 pochylonego (Jan, pźn, dobrą...) 
w połowie w. XVIII, inne, jak przeobrażenie form celownika licz. 
mn.: głowa, duszaim, sprawamn... na: głowom, duszom, spra- 
womi... zaszły w w. XVI; inne wreszcie dokonywają się za dni 
naszych, jak zanikanie ć pochylonego, lub przekształcenie się form 
biernika żeńskich: »moję«, »twoję«, »jednę«... na: moją, twoją, 
jedną... podług ogólnego wzoru form przymiotnikowych tegoż 
przypadku; albo też zmiana biernika rzeczowników żeńskich: 
»racjąc, »historjąc, »opinjąc... na rację, historję, opinię... na wzór 
większości form żeńskich tegoż przypadku takich, jak: »głowęc, 
»rękę<, »prawdęc... Mnóstwo wyrazów z biegiem czasu ulega 
zmianie znaczenia; tak np. żałoba w staropol. znaczyło skarga, 
pielgrzymka — pątniczka, występ — występek, szczyt — tarcza, 
zaszczycać — bronić, i t. d. 

Uwzględnienie tedy strony chronologicznej przy rozpa- 
trywaniu zmian zaszłych w języku, rozróżnianie następstw czaso- 
wych w procesach językowych jest wymaganiem nieodzownym 
nowszego językoznawstwa. 

Stąd też każde naukowe objaśnienie zjawiska, czy faktu języ- 
kowego powinno być historycznym przedstawieniem jego procesu 
stawania się. Zjawisko będzie dla nas zrozumiałe, gdy pozna- 
wanie jego rodowodu zaczniemy od samego jego zarodka, gdy 
rozważymy następnie wszystkie kolejne jego zmiany w nastę- 
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pstwie czasowym, t. j. zmiany, jakim ono ulegało w ciągu 
życia języka, a nadto gdy przy takim rozpoznawaniu wyprowa- 
dzimy na jaw te przyczyny i czynniki, które zmiany te wywo- 
łały, Które się na wytworzenie danego zjawiska językowego 
złożyły. 

Weźmy dla objaśnienia przykład z zakresu form koniugacji 
polskiej. Wiadomo, że do słów konjugacji pierwotnej (t. j. bez 
przyrostka teraźniejszości) należą: »jem«, »wiem«, »dam« i stpol. 
»jeśm« (późniejsze jestem). Mylnie byłoby do tej kategorji słów 
zaliczać i takie postaci słowne, jak: słucham, wołam, powiadam, 
znam it. p., które również kończą się na 17 w 1-szej osobie I. poj. 
Rodowód i dzieje budowy form jednej grupy i drugiej są różne; 
a mianowicie: postacie takie jak: »słucham«, »wołam«...nie należą do 
pierwotnych, lecz są pochodzenia późniejszego: są to twory ana- 
logiczne, powstałe na podobieństwo form pierwotnych: jem, dam, 
wiem i zastąpiły formy dawniejsze, zakończone na ję: słuchaję, 
wołaję, znaję... z których słowo »znaję« utrzymało do dziś w zło- 
żonych całą dawną odmianę: »poznaję«, »doznaję«, »wyznajęc..., 
wszystkie zaś słowa pozostałe ze starej swej odmiany dochowały 
do dni naszych tylko formę osoby 3-ej 1. mn.: »wołając, »słu- 
chają«, »powiadając, »znając... 

Mamy w języku polskim wiele wyrazów przyswojonych z nie- 
mieckiego, ale w różnych czasach. Uwzględnienie chronologii jest 
konieczne przy dochodzeniu ich początku. Wyraz n. p. »ratusz« 
wiemy, że jest niemiecki, nie jest on wszakże przeróbką nowo- 
niemieckiego »rathaus«, lecz zapożyczony ze średniowiecznej gór- 
nej niemczyzny, gdzie miał postać »rathiis« (wiek XII—XIV); 
»marszałek« powstał nie z nowoniemieckiego »marschall« przez 
dodanie przyrostka ek (który zresztą ma własność zdrobniania 
znaczenia wyrazu), lecz ze średniogórnoniem. »marescalc« z wtrą- 
ceniem e pomiędzy / i k); »spichrz« nie z górnoniemieckiego 
»speicher«, lecz ze śred.-gór.-niem. »spichaere«, i t. d. 

Weźmy jeszcze przykład z innego języka, z dziedziny leksy- 
kalnej. Język francuski posiada niejedną parę wyrazów takich 
jak: »chose« (rzecz) i »cause« (przyczyna), albo: »frćle« (słaby, 
wątły) i »fragile« (kruchy, łamliwy), »sćparer« (oddzielić) i >se- 
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vrer« (odłączyć od piersi), i t. p.; każdej takiej pary źródłem 
jest jeden tylko wyraz łaciński, jak w tych razach: łać. »causa«, 
sfragilisc, »separare«; dla czego jednakże jeden wyraz łaciński 
w języku francuskim w dwojakiej zjawia się postaci? Zjawisko to, 
rozważane na gruncie wyłącznie etymologicznym, pozostałoby 
ciemną zagadką: dopiero oświetlone ze strony chronologicz- 
nej, staje się zrozumiałym; mianowicie, że postaci: »chose<, »fróle<, 
»sevrer«, są to wyrazy powstałe drogą naturalnych przekształceń 
z żywej łaciny ludowej, przyniesionej do Galji przez legiony rzyń- 
skie, i z której rozwinął się następnie język francuski; postaci 
zaś: »cause<, >fragile«, »sćparer« są zapożyczeniami późniejszemi 
z łaciny literackiej, martwej (pierwsze nazywają Francuzi la forma- 
tion populaire, drugie — la formation savante). 

Powiedzieliśmy, że przy wyjaśnieniu zmian językowych w na- 
stępstwie czasowym należy wydobyć na jaw przyczyny, 
które zmiany te wywołały. Pod względem doszukiwania się i wy- 
krywania czynników i przyczyn, wskutek których powstają roz- 
liczne zmiany w języku, językoznawstwo w rozwoju swoim prze- 
chodziło różne stopnie, miało różne zabarwienia. Jak wiadomo, 
nauka ta rozwinęła się przeważnie w Niemczech. I tu, począw- 
szy od czasów Wilhelma Humboldta, miała ona charakter »filo- 
zoficzny«, metafizyczny. Rozbudzone jednak pod wpływem jego 
dzieł dążności badawcze niebawem skierowano do ścisłego sy- 
stematyzowania spostrzeżeń, praw i uogólnień, opartych na ma- 
terjale pokrewnych sobie języków indoeuropejskich. Wybitnemi 
pracownikami tego okresu w językoznawstwie byli w połowie 
wieku XIX: August Schleicher, August Fick, Jerzy Curtius. 

W okresie tym wszelkie zjawiska, dotyczące zewnętrznych 
zmian fonetycznych, starano się wyjaśnić przeważnie wpływem 
przyczyn fizycznych, co ostatecznie redukowano do pracy mię- 
śniowej, mechanicznej. To jednak nie wystarczało. Zmiana n. p. form 
staropolskich: »oćca«, »oćcuc... na: »ojca«, ojcu«... jest zmianą 
fonetyczną, wywołaną zbiegiem dwu brzmień ćc, niewygodnych 
do wymawiania, przy czym ćĆ przed c zastąpiono brzmieniem j. Ale 
zjawienie się tego j w formie ojciec (dawniejsze oćec, gdzie nie 
było już zbiegu brzmień trudnych) nie da się wytłumaczyć jako 
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zmiana fonetyczna, Zjawisko to jest już wynikiem czynności wy- 
łącznie psychicznej, tj. analogii, wskutek której przeniesiono zgło- 
skę oj (zformy: ojca, ojcu) i do formy oćec. Podobnie drogą 
analogji powstał wyraz: »ogrójca«, »ogrójcem« (z dawniejszych: 
»ogródźca«, »ogródźcem«). Tak samo dawniejsza forma wyrazu: 
»laterna« zmieniła się na »latarnia« drogą przystosowania się 
postaci dawnej tego wyrazu do innych wyrazów polskich, zakoń- 
czonych przyrostkiem -arnia i t. p. 

Wprawdzie badacze wymienieni uwzględniali teoretycznie już 
wówczas do pewnego stopnia analogję jako zasadę, zupełnie świa- 
domie; ale dopiero w nowszych czasach obok czynnika fizy- 
cznego, przyznano wielki wpływ na owe zmiany czynnikom du- 
chowym, psychicznym, jak: analogja, asymilacja czyli upodobnienie 
form gramatycznych, przystosowywanie się jednych form do dru- 
gich i tym podobnym przyczynom, których działanie opiera się na 
sile kojarzenia wyobrażeń. Taki kierunek traktowania języka otrzy- 
mał nazwę kierunku psychologicznego w językoznawstwie. 
Nauka nasza zawdzięcza go pracom uczonych takich, jak: Stein- 
thal, Scherer, Osthoff, Brugmann, i nasi uczeni: Baudouin de 
Courtenay, Lucjan Malinowski i Karłowicz. Kierunek ten w ostat- 
niej ćwierci minionego stulecia zdobywał sobie coraz więcej zwo- 
łenników, jako jedynie zgodny z psychiczną podstawą samej mowy 
ludzkiej, i dziś w językoznawstwie całkowicie zapanował. 

Jeszcze jedno znamię nowszemu językoznawstwu właściwe, 
dotyczące metody badań i określone wyrazem »porównawcze«. 
Sam wyraz nie jest nowy, nawet używany bywa w zestawieniu 
z pojęciami »badanie<, »nauka«, ale pojmowanie jego dzisiejsze 
w językoznawstwie różni się od dawniejszego. 

Wiadomo, że badanie zjawisk pewnego języka prowadzi nie- 
raz z konieczności do porównań danego wyrazu lub faktu w jed- 
nym języku z podobnym wyrazem w językach innych. Przez 
porównanie takie zyskuje się materjał dowodowy wartości pierw- 
szorzędnej w dochodzeniu i wykrywaniu prawd językowych wogóle. 
Weźmy przykład: Jeżeli zestawimy n.p. wyraz »brat« z pochod- 
nemi: »braterski«, »braterstwo«, to przychodzimy do wniosku, 
że postać dzisiejsza rzeczownika »brat« nie jest pierwotna, lecz 
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późniejsza, skrócona: pokazują to pochodniki »brater-ski«, »brater- 
stwo«, gdzie po usunięciu przyrostków -ski, -stwo występuje 
osnowa >brat(e)r«: tak też wyglądał ten wyraz w dobie prasło- 
wiańskiej, i w polszczyźnie od tej starodawnej postaci mamy pocho- 
dniki: »braterski braterstwo«, obok nowszych: »bracki« »bractwo«, 
od postaci późniejszej, krótszej >brat«. Wywód ten znajduje po- 
twierdzenie na drodze porównawczej z odpowiedniemi wyrazami 
w językach pokrewnych, gdzie postać jego występuje z przyrost- 
kiem ter, tar, jak: greckie frater, łacińskie frater, sanskr. bhra- 
tar (osn.), zend. bratar, goc. bróthar, stgórniem. bruodar, niem. 
bruder, ang. frather, stsłow. bratrz, st. czes. bratr i t. d. Toż 
samo z wyrazem »matka«; postać jego dzisiejsza z przyrostkiem 
ka jest zdrobniała, utworzona z ogólnosłowiańskiej »mati«, póź- 
niej »mat'«, a na gruncie polskim »mać«; obok tej jednak istniał już 
w prastarej epoce wyraz »macierz« od prasłowiańskiego »mat'er«, 
utworzony z tegoż pierwiastku mma za pomocą przyrostka ter/ćer 
(stąd pochodne; »macierzyński«, »macierzyństwo«). Starości jego 
dowodzą znów zestawienia z podobnemi wyrazami innych języ- 
ków pokrewnych: łać. mater, grec. meter, doryc. mater, sskr. 
osn. matar, stgórniem. muotar, niem. muter, ang. mother, stsł. 
mati, matere, i t. d. 

Z próbek tych zestawień porównawczych pozwolimy sobie 
wyprowadzić wniosek praktyczny, zaznaczając mianowicie, jak 
nieraz łatwo zejść odrazu na manowce, gdy, nie wnikając w istotę 
rzeczy, zaufa się złudnym tylko pozorom zewnętrznym; gdy np. 
przy wyjaśnianiu znaczenia i pochodzenia wyrazu »matka« w szkol- 
nym nauczaniu, dzieli się go na dwie części, niby składowe: ma 
i tka i podaje się jako prawdę, że matka w polskim tak jest 
nazwana, ażeby brzmieniem samym uwydatnić przyrodzoną jej 
skłonność i gotowość udzielania dzieciom wszystkiego dobrego, 
co formułuje się krótko: »matka tak się nazywa, bo co ma, 
to dzieciom tka«, tj. dla ich pożytku oddaje. Wyjaśnienie takie, 
przyznać trzeba, bardzo jest przystępne dla młodocianych nawet 
umysłów; szkoda tylko, że fantastyczne i z gruntu fałszywe. 
(Już np. przy objaśnieniu wyrazu »ciotka« nie dałoby się równie 
gładko zastosować !). 
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Jeszcze słów parę o zestawieniach i porównaniach. Ażeby po- 
równanie między dwoma lub więcej zjawiskami korzystnie dało się 
przeprowadzić, uwzględnić należy granice niewątpliwe ich giene- 
tycznego związku; do czego potrzebne jest możliwe rozszerzenie 
wiedzy o faktach, owładnięcie materjałem języków porównywa- 
nych i w związku z tym będące lepsze zrozumienie ich wzajem- 
nego stosunku. 

I dawniej w badaniach porównywano jedne fakty z drugiemi: 
spostrzegano podobieństwa dźwiękowe, zgodność form i znaczeń 
między wyrazami, ale postępowanie to było częstokroć czysto 
zewnętrzne, powierzchowne, i nie doprowadzało do wyników po- 
żądanych. W badaniach starszej daty (w 1-szej połowie w. XIX) 
zbyt dowierzano zewnętrznym pozorom i podobieństwom, nie 
podejrzywano nawet rzeczywistych różnic, mogących się ukrywać 
w porównywanych zjawiskach i faktach. Nie dotyczy to wszakże 
badaczów naukowych, którzy nie pozwalali sobie na takie fanta- 
styczne wywody, jakie spotykamy u pisarzy często odznaczają- 
cych się erudycją, ale nie badaczów zawodowych. Z owego czasu 
pochodzą n. p. zestawienia porównawcze, mające dowodzić po- 
krewieństwa Asyryjczyków i Babilończyków ze Słowianami, wy- 
kazujące w nazwisku »Nabuchodonozor« części składowe sło- 
wiańskie: ne-boh-jedno-car; lub w nazwie »Babilon« dopatrujące 
złożenia równie z wyrazów słowiańskich, nawet czysto polskich: 
babie łono«, i tym podobne fantastyczne dowody. Dziś widzimy 
jasno, że do porównań tych materjał niewłaściwie był dobrany; 
nie była to więc metoda badania naukowa, ani postępowanie 
umiejętne, lecz powierzchowne, niekrytyczne, a wnioski tą drogą 
wyciągane — błędne, wartości pozbawione. 

Jak dalece przy porównaniach należy używać odpowiedniego 
materjału, objaśnić mogą m. in. przykłady wyrazów zapożyczo- 
nych z niemieckiego; polskie »szukać«, wzięte nie z górnoniem. 
suchen, lecz z dolnoniem. sóken; »żart«, nie z górnoniem. scherz, 
lecz z dolnoniem. schert; kufer, z dolnoniem. »kuffer« (nie z gór. 
niem. koffer); »wart«, z dolnoniem. »wart« (nie z górnoniem. wert), 
it. p. Wyrazy te i tym podobne przejmował z dolnej niemczy- 
zny (plattdeutsch) lud prowincjonalny polski, bezpośrednio stykający 
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się z Niemcami, Kaszubi, Wielkopolanie, Mazurzy pruscy i po 
części Ślązacy. Od nich wyrazy te przeszły następnie i do innych 
mieszkańców Polski. 

Streszczając to, cośmy o nowszym językoznawstwie powie- 
dzieli, powtarzamy krótko, że 1) badaniami swemi ogarnia ono 
materjał, złożony we wszystkich językach ludzkich; 2) do badań 
tych wprowadza zasadę stopniowego rozwoju zjawisk językowych, 
czyli zasadę historyczną, z uwzględnieniem czynników  psychi- 
cznych przy objaśnianiu zmian językowych; 3) posiłkuje się me- 
todą porównawczą przy zachowaniu właściwych, Ściśle określo- 
nych kryterjów. 

Wszelkie przeto fakty i zjawiska jakiegokolwiek języka, roz- 
patrzone gienetycznie czyli w ciągu ich przeobrażania się, 
iprzy pomocy porównań z innemi podobnemi w językach po- 
krewnych, zebrane w ogólną sumę i przedstawione w pewnym 
systematycznym związku między sobą, mogą nam dać obraz 
stopniowego rozwoju tego języka, czyli obraz tego, co nazywamy 
jego historją. 

ADAM ANTONI KRYŃSKI. 
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REFORMA SZKOLNA W ANKIECIE. 


Długa dyskusja na temat reformy szkolnej w Austrji dopro- 
wadziła nareszcie do tego, że siery oficjalne uznały potrzebę tej 
reformy. Minister oświaty zwołał ankietę, przedłożył jej szereg 
pytań i gotowych na nie odpowiedzi w formie referatów i kor- 
referatów; rozwarły się upusty wymowy; w retorycznych zapa- 
sach starły się zdania reformatorów rozlicznych przekonań i dą- 
żeń z nielicznemi obrońcami dotychczasowego stanu; rozmaici 
wnioskodawcy przedłożyli uczestnikom ankiety mnóstwo druko- 
wanych pomysłów, z których wiele okazało się odrazu płodem 
poronionym. W przemówieniu zamykającym obrady minister pod- 
niósł wysoko ich znaczenie i zapowiedział, że ministerstwo przy- 
stąpi niezwłocznie do dzieła reformy w dwuch kierunkach mia- 
nowicie: do ułatwienia egzaminów dojrzałości i do zakładania (na 
próbę) szkół średnich nowego typu, t. j. szkół ośmioklasowych 
z językiem łacińskim (bez greckiego) i jednym językiem nowo- 
żytnym, francuskim lub angielskim. 

Nie można tym wynikom ankiety odmówić pewnego znacze- 
nia. Dotychczasowy egzamin dojrzałości nastręczał zarzutów zbyt 
wiele. Pomijam zarzut przypadkowości rezultatu egzaminu, któ- 
rego można było zawsze uniknąć, jeżeli uwzględniało się postępy 
abiturjenta w ostatnich klasach i oceniało się jego odpowiedzi 
z uwzględnieniem naturalnego zmieszania i zwykłej obawy. Gor- 
szą stroną było to, że egzamin dojrzałości wymagał koniecznie 
dłuższego przygotowania się, chociaż przepisy przeczyły tej po- 
trzebie; przepisy te, jak wiele innych, poczętych u zielonego 
stołu, nie liczyły się z rzeczywistością a nadto z innemi przepi- 
sami, które określały wymagania egzaminowe. To przygotowanie 
się na egzamin rozrywało uwagę ucznia od nauki w ostatnim 
roku, a przynajmniej w ostatnim półroczu i sprawiało, że cały 
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materjał tego roku lub półrocza był dla uczniów stracony. Dru- 
gim przykrym zarzutem było, iż piśmienny egzamin zwykłe był 
próbą nie tyle wiedzy uczniów, jak ich pomysłowości w obcho- 
dzeniu surowych przepisów. Było to od lat kilkudziesięciu publi- 
czną tajemnicą, iż przy egzaminie piśmiennym odbywają się nad- 
użycia, którym zapobiec nie zdołały Środki ostrożności, zarzą- 
dzone przez szkołę, bo uczniom dopomagało całe ich otoczenie 
przeciw egzaminatorom, otoczonym niezasłużoną grozą. Te egza- 
minowe praktyki były należytym uwieńczeniem »moralności szkol- 
nej«, polegającej na obchodzeniu przepisów wszelakich i wyłamy- 
waniu się z karności. Rzeczy to na pozór drobne i bez większej 
doniosłości, ale nie mogły przecież pozostawać bez wpływu na 
charakter w czasie, kiedy on kształci się i przyucza, albo do 
drogi prostej, szczerej i uczciwej, albo do bezdroży i manowców. 

Wniosek stanowczy, aby egzamin dojrzałości znieść i zastą- 
pić go Świadectwem odejścia, wydawanym przez zakład po ukoń- 
czeniu ostatniej klasy, nie utrzymał się na ankiecie; podniosło się 
za nim tylko dwanaście rąk (na sześćdziesięciu uczestników an- 
kiety), ale za utrzymaniem egzaminu w dotychczasowej formie 
głosowało tylko sześć osób, poczym wszystkiemi głosami przy- 
jęto wniosek, aby go zreformować i ograniczyć. 

Drugim rezultatem ankiety będzie utworzenie nowego typu 
szkoły Średniej. Dobrą stroną tego rezultatu będzie uznanie ko- 
nieczności większego różniczkowania Średniego wykształcenia sto- 
sownie do zdolności i do wymagań nowoczesnego życia. To, co 
w innych krajach osiągnięto przez t. z. bifurkację lub trifurkację, 
t. j. przez umożliwienie uczniom klas wyższych wyboru pewnego 
kierunku a zaniechania nauki w przedmiocie, do którego brak 
zdolności lub chęci, zastąpić ma w Austrji urządzenie trzech ty- 
pów szkoły Średniej, z których każdy, po uzupełnieniu szkoły 
realnej klasą ósmą, ma dawać prawo wstępu na uniwersytet. 

Nowy ten typ ma nosić nazwę »gimnazjum realnego«. Czy 
tę nazwę przyjęli referenci ministerjalni bez ukrytej myśli, idąc 
za tradycją dawniejszych zakładów o tej samej nazwie, czy też 
mieli przy tym jakiś cel ukryty, trudno rozstrzygać. Nazwa ta 
jednak nie jest bez znaczenia. Wiadomo, że dzisiaj ustawodaw- 
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stwo co do gimnazjów należy do Rady Państwa, (która z tego 
prawa swego nigdy nie skorzystała, zadowalniając się prowizorycz- 
nym rozporządzeniem ministerjalnym z r. 1849), ustawodawstwo 
co do szkół realnych należy zaś do Sejmów krajowych. Jeżeli 
nowy typ szkoły będzie nazywał się gimnazjum, toć oczywiście 
wejdzie w zakres działania Rady Państwa (ust. zasadn. z dnia 
21-go grudnia 1867 r., $ 11 i), podczas gdy w razie przyjęcia 
innej nazwy wchodziłby w zakres działania Sejmów krajowych 
($ 12 tejże ustawy). 

Jest to sprawa wielkiej wagi zarówno pod względem zasad- 
niczym, jak i pod względem praktycznym. Ze stanowiska auto- 
nomicznego należy domagać się rozszerzenia kompetencji Sejmu 
krajowego i zastrzeżenia jego stanowczego wpływu, który jedy- 
nie zabezpieczyć może nasze prawa narodowe i zastosować nową 
szkołę do naszych istotnych potrzeb. I tak ze względu na sto- 
sunki praktyczne nie byłoby może od rzeczy, aby naszym przy- 
szłym technikom umożliwić pracę na wschodzie Europy, a w tym 
celu zaprowadzić w niektórych szkołach naukę języka rosyjskiego. 
Ze względów praktycznych byłaby również pożądaną kompsten- 
cja Sejmu, ponieważ łatwiej niewątpliwie w razie potrzeby zmie- 
nić ustawę sejmową, niż uchwałę Rady Państwa, a nawet wy- 
dane w jej zastępstwie rozporządzenie ministerjalne, jak tego do- 
wodzą daremne starania władzy szkolnej krajowej o drobne zmiany 
w urządzeniu gimnazjów, nawet w kierunku uznanym przez mi- 
nisterstwo za dobry i pożądany (sprawa rozszerzenia nauki che- 
mji w kl. VII i znalezienia na to czasu przez ograniczenie nauki 
innego przedmiotu). 

; Byłoby więc rzeczą ważną, ażeby wszyscy zwolennicy auto- 
nomji dążyli do tego, by nowy typ szkoły nie nosił nazwy gim- 
nazjum. Podpisany domagał się na ankiecie, aby w każdym ra- 
zie reprezentantom kraju zapewniono wpływ stanowczy na wszel- 
kie reformy szkolne, a więc i na ustanowienie nowego typu; 
tego samego domagał się poseł Drtina w imieniu Czechów, ale 
jak zawsze, tak i teraz zachodzi obawa, aby nie znaleźć się wo- 
bec faktu dokonanego, który przesądzałby z góry kompetencję 
ustawodawczą. 
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Samo ustanowienie nowego typu szkoły Średniej nie uzdrowi 
jednak dawniejszych typów, nie usunie licznych niedostatków 
w nich dostrzeżonych, z których najważniejszym i zasadniczym 
jest przeładowanie ich programów mnóstwem przedmiotów, a pro- 
gramów każdego przedmiotu mnóstwem materjału martwego, 
obciążającego pamięć niepotrzebnie a szkodliwego przez to, że 
utrudnia pogłębienie nauki, gruntowne zrozumienie wytycznych 
linji każdej nauki i przetrawienie rzeczy istotnych. 

Owszem należy obawiać się, że pod wpływem dążenia, aby 
nowy typ ziścił żądania »jednolitej szkołyc, będzie on nawet bar- 
dziej niż dotychczasowe szkoły, przeładowany i pod względem 
liczby przedmiotów naukowych i pod względem ich programu. 
Obawę tę potęguje przemówienie ministra przy otwarciu obrad, 
w którym zapowiedział on ogromne rozszerzenie materjału nau- 
kowego, chcąc widocznie uczynić zadość wszelkim rozbieżnym wy- 
maganiom ludzi różnych zawodów, ale ze szkodą prawdziwą dla 
szkoły, nauki i uczniów. 


Kto spodziewał się, że ankieta da początek reformie istotnej 
wychowania publicznego, że liczyć się będzie z potrzebami teraź- 
niejszych czasów a nie zadowoli się naprawkami instytucji, wy- 
rostych z innych czasów, innych pojęć i stosunków, ten doznał 
gruntownego zawodu. Były wprawdzie pomysły dość radykalne, 
padały w dyskusji ostre słowa potępienia całego dotychczaso- 
wego ustroju szkół, ale brak było tym pomysłom szerszej pod- 
stawy filozoficznej i społecznej, brak było zrozumienia potrzeb 
przyszłości i celu, do którego dążyć należy. Ograniczono dyskusję 
konstrukcją pytań, wykluczającą debatę głębszą, unikano wszyst- 
kiego, co mogłoby mieć znaczenie ogólniejsze pod względem po- 
litycznego i społecznego rozwoju. Nie skrócono przez to obrad, 
boć każdy z sześćdziesięciu uczestników miał sobię za punkt ho- 
noru, przedstawić swoje pomysły i omawiać je mniej lub więcej 
szeroko, ale każdą myśl wybiegającą po za zakres pytań pomi- 
jano. Znajdzie się to wszystko zapewne w protokole stenograficz- 
nym, który podobno ukaże się w druku, ale nieprędko będzie 
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dana sposobność do ponownego traktowania ważnej sprawy wy- 
chowania. 

Takie szersze traktowanie tej sprawy utrudnione jest w Austrji 
już przez rozdział kompetencji między różne władze ustawodaw- 
cze i wykonawcze, a w tym danym wypadku przez wyjęcie z ca- 
łego kompleksu kwestji tylko sprawy jednej, sprawy szkół Śred- 
nich, bez względu na to, że równołegle z temi szkołami kształcą 
młodzież tego samego wieku i wyższe klasy szkoły ludowej 
(u nas klasy piąte i szóste szkoły ludowej i szkoły wydziałowe) 
i różne szkoły zawodowe, przemysłowe, bandlowe, rolnicze, se- 
minarja nauczycielskie. Utrudnia dalej sprawy nader skompliko- 
wany system uprawnień, n. p. pod względem prawa do jednorocz- 
nej służby wojskowej, do wstępowania do różnych zawodów prak- 
tycznych i urzędów publicznych, system, który należałoby raczej 
nazwać brakiem wszelkiego systemu i bezplanowym uleganiem 
tradycjom. Oto kilka przykładów: Do wstąpienia na praktykę 
w urzędzie podatkowym wymaganym jest ukończenie czterech 
niższych klas szkoły Średniej (te stanowiły dawniej we wszyst- 
kich szkołach i stanowią do dzisiaj w gimnazjach pewną zao- 
krągloną całość; do wstąpienia do zawodu aptekarskiego wymaga 
się ukończenia Sześciu klas gimnazjalnych (które żadnej całości 
nie tworzą); do wstąpienia do służby pocztowej manipulacyjnej 
wymaga się ukończenia całej szkoły Średniej i egzaminu dojrza- 
łoŚści. Czy w tym można dopatrzeć się jakiegoś rozumnego planu? 
Do jednorocznej służby wojskowej daje prawo ukończenie szkoły 
Średniej lub złożenie egzaminu »z inteligiencjic przed komisją 
złożoną z cywilnych i wojskowych egzaminatorów, który ani 
w porównanie wejść nie może z poziomem wykształcenia ucznia 
kończącego szkołę Średnią; lecz aby tę służbę wojskową odbyć 
na koszt państwa, trzeba złożyć egzamin dojrzałości ; jest to więc 
ułatwienie dla bogatszych, a utrudnienie dla uboższych, rzecz może 
nie zamierzona, ale w praktyce niesprawiedliwa. 

Te wszystkie względy ogólne i szczegółowe odwracają uwagę 
od rzeczy istotnej i zasadniczej, od reformy szkolnej, podjętej 
z pewnego wyższego punktu widzenia i przeprowadzonej podług 
planu jednolitego. Nie można też zapominać, iż ważną rolę od- 
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grywa tu sprawa kosztów i obowiązku utrzymywania szkół ; szkol- 
nictwo ludowe jest na funduszu krajów, szkolnictwo średnie i prze- 
ważna większość szkół zawodowych na funduszu państwa. Każdy 
zaś fundusz obawia się zwiększenia ciężarów i stara się zepchnąć 
ich część na kogo innego. Stąd równoległość wyższych szkół lu- 
dowych i szkół Średnich, nie potrzebna w istocie a trudna do 
usunięcia. Stąd komplikacje przeróżne, dziwaczne a w skutkach 
często szkodliwe. 

Te wszystkie względy utrudniają niezmiernie sprawę szerszego 
traktowania reformy szkolnej. 

Ale nareszcie i w zakresie pytań przedstawionych ankiecie 
można było znaleźć temat do zasadniczego traktowania sprawy 
gdyby nie wysunięto na pierwszy plan sporu między zwolennikami 
a przeciwnikami filologji klasycznej. Spór ten prowadzony bezład- 
nie miał dać sposobność wypowiedzenia się uczestnikom a szcze- 
Sólnie kilku jednostkom ze Świata handlowego, przemysłowego, 
inżynierskiego i t. d., ale z góry widoczny był zamiar załatwie- 
nia sprawy kompromisem t. j. przez utworzenie nowego typu 
szkoły. Wprawdzie minister w końcowym przemówieniu dał pewną 
satystakcję przeciwnikom filologii klasycznej, twierdząc, że dys- 
kusja przyczynia się do zreformowania tej nauki, i grożąc, że 
jeżeli jeszcze pojawią się żałe na filologię, to już filologowie będą 
sami winni, ale — ministrowie nie są wieczni. W każdym razie 
na wysunięciu filologji klasycznej na pierwszy plan źle wyszły 
inne sprawy bardzo ważne, jak sprawa dwustopniowości, wnika- 
jąca głęboko w ustrój szkół i psychologię młodzieży, sprawa 
ćwiczeń fizycznych i t. d. Te sprawy zepchnięto na ostatnie, nad- 
programowe posiedzenia, ograniczono bardzo (do 5 minut) czas 
dozwolony jednemu mówcy, to też do rezultatów faktycznych 
wcale nie doprowadzono. 

A jednak sprawa dwustopniowości mogła doprowadzić do 
głębszego ujęcia całej kwestji, bo z nią wiąże się zarówno sprawa 
nauczania, jak i sprawa wychowania, a wogóle sprawa właści- 
wego zajęcia młodzieży w epoce rozwoju. 

Dzisiejsza szkoła Średnia zajmuje się młodzieżą w wieku od 
lat 10 do 18 i traktuje ją podług tych samych zasad zarówno 
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metodycznych, jak wychowawczych, czyli jak to się w szkole na- 
zywa, podług tych samych przepisów dyscyplinarnych. Niedostatki 
z tego źródła płynące nieraz już wykazywano, a doświadczenie 
wskazuje je codziennie prawie. Droga do usunięcia złego iest 
prosta i nie trudna. 

Dotychczasowe ucięcie w połowie szkoły średniej oparte jest 
na dobrym zrozumieniu natury młodzieńca dorastającego, nałeża- 
łoby je tylko uwydatnić lepiej a odrazu usunęłoby się cały Ssze- 
reg niedostatków i na innych polach. 

Gdyby dzisiejsze szkoły Średnie podzielić na zakłady niższe 
o 4 klasach i wyższe o dalszych czterech klasach, gdyby każdy 
z tych zakładów oddano osobnemu kierownikowi i utworzono 
dla każdego z nich osobne grono nauczycielskie, zapobiegłoby się 
przedewszystkiem tym trudnościom, które wynikają z przepełnie- 
nia szkół, z niemożliwości uwzględniania indywidualnych właści- 
wości uczniów. 

W dalszym ciągu rozwiązałaby się sama przez się sprawa 
trudnego wyboru kierunku wychowania już w 10 roku dziecka, 
ponieważ niema żadnej trudności w urządzeniu czterech klas niż- 
szych, jako szkoły wspólnej dla wszystkich. W ten sposób odło- 
żonoby wybór kierunku do roku 14, kiedy zamiłowanie czy zdol- 
ność daleko łatwiej już można ocenić, a zakład wyższy byłby 
przygotowaniem zarówno do gimnazjum, do szkoły realnej, do 
szkoły nowego typu, do niższych szkół zawodowych, do semi- 
narjów nauczycielskich a wreszcie do rozmaitych praktycznych 
zawodów. Filologowie najzaciętsi godzą się na przeniesienia nauki 
języka greckiego do kłasy piątej teraźniejszych gimnazjów ; nauka 
języka łacińska stosownie zreformowana, wspólna dla wszystkich, 
niewątpliwie przydałaby się każdemu. Należyte wyzyskanie czasu 
dałoby możłiwość wprowadzenia nauki rysunków również dla 
wszystkich, co niewątpliwie byłoby rzeczą nader pożądaną bez 
względu na to, jaki zawód sobie później którykolwiek uczeń 
obierze. 

Takie niższe zakłady mogłyby usunąć równoległość na tym stop- 
niu, uprościć cały system szkolny, a zarazem ułatwić naturalną 
selekcję zdolności. 
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Pod względem wychowawczym rzecz przedstawia się nader 
zachęcająco. Oddzielenie młodzieży starszej od młodszej tak dla 
fednej, jak i dla drugiej tylko na dobre wyjść może. Sądzę, że 
niema potrzeby sprawy tej szerzej rozwijać, bo każdy wycho- 
wawca, każdy ojciec rodziny łatwo, oceni wynikające stąd ko- 
rzyści. i 

Daleko łatwiej też będzie znaleźć metodę właściwą dla uczniów 
mniej dojrzałych i dla uczniów dojrzalszych, aniżeli w obecnym 
stanie, gdy ten sam nauczyciel idzie z lekcji w klasie najwyższej 
do klasy najniższej i mimowoli stosuje sposób postępowania tam 
niestosowny. Trzeba być bardzo doświadczonym pedagogiem, 
mistrzem w zawodzie nauczycielskim, aby co godzinę zastoso- 
wać się do zmienionego otoczenia i zżyć się z uczniami innego 
wieku i rozwoju. 

W warunkach naszego kraju wydaje się taki ustrój szkół ze 
wszech miar stosowny i byłoby do życzenia, aby szerokie koła 
nauczycieli i publiczności wypowiedziały o nim swe zdanie. Na 
ankiecie nie mógł być ten projekt przedstawiony dla braku czasu, 
jak wyżej zaznaczono. Tymbardziej też nie było czasu na po- 
głębienie sprawy metody nauczania, związania jej z właściwoś- 
ciami młodzieży różnych narodów, na uwzględnienie właściwości 
charakteru narodowego, rozwijanie przymiotów i tępienie wad 
pod względem wychowawczym, i wogóle na to wszystko, co 
wiąże się z głębiej pojętym unarodowieniem szkoły. 

O tym zresztą powinno się mówić u nas, a Sejm krajowy 
pozyskałby prawo do wdzięczności narodu, gdyby zajął się sprawą 
gorąco i gruntownie. 

LUDOMIŁ GERMAN. 
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ROZGLĄDY I SPRAWOZDANIA. 


ŻYCIE DUCHOWE W WARSZAWIE. 


1. 
Stan pracy naukowej. 


Znaczenie samodzielnej pracy naukowej dla bytu i rozwoju 
społeczeństw nie stało się jeszcze u nas prawdą tak oczywistą, 
aby można było zaniechać częstego jej przypominania i udowo- 
dniania. Zgadzamy się zdawna na to, że należy przyswajać wy- 
niki wiedzy obcej, aby z nich korzystać dla naszych potrzeb, po- 
wtarzamy od pół wieku, że »wiedza jest potęgą«, podziwiamy 
skutki zastosowania jej wskazówek do różnych dziedzin życia 
i działalności ludzkiej, ałe nie nabyliśmy jeszcze należytej Świa- 
domości o różnicy doniosłej między pracą umysłu samodzielną, 
badawczą, konstrukcyjną, a przyswajaniem, reprodukcją i kompi- 
lacją cudzych badań, między wprowadzaniem i przyswajaniem 
obcych wynalazków, a dokonywaniem ich energiczną działalnością 
własnego ducha. Pod innym znowu względem, przeceniamy, w za- 
kresie badania rzeczy swojskich, przygotowawczą robotę zbie- 
rania, porządkowania i ogłaszania Świadectw, danych rozmaitych, 
a lekceważymy i odkładamy do dalszej przyszłości konstrukcje 
syntetyczne, rozjaśniające chaos szczegółów i dające spragnio- 
nym wiedzy o rzeczach im najbliższych czytelnikom, odtworze- 
nia, lepiej zaspakajająceich potrzeby umysłowe i pragnienie prawdy, 
niż fantazyjne syntezy poetów i malarzy, na których tak długo 
poprzestawaliśmy. |Jak pełnię praw obywatelskich i znaczenie 
społeczne nadaje jednostce nie samo istnienie fizyczne, lecz do- 
piero jej energja, ujawniona w pracy użytecznej dla ogółu, tak 
samo znów społeczeństwu prawo do bytu samoistnego i gospo- 
darowania na zajmowanym obszarze daje energja, ujawniana 
w działalności użytecznej, zarówno dla jego wyższych potrzeb 
i dążeń, jak i dla innych, bliższych i dalszych społeczeństw, sło- 
wem udział jego w zbiorowej pracy ludzkości, przetwarzającej 
się stopniowo w jeden wielki organizm, a raczej w związek, współ- 
życie licznych odrębnych organizmów. Podobnie jak na wyższych 
stopniach rozwoju duchowego, udoskonalenie moralne i umysłowe 
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zbiiża ludzi obcych sobie i dalekich pod innemi wzgłędami, lecz, 
umożliwiając im harmonijne współdziałanie, potęguje jednocześnie 
ich indywidualność i niezależność, tak samo postęp społeczeństw, 
zbliżając je z sobą, będzie jednocześnie umacniał i ochra- 
niał ich odrębność i samoistność, tak ważne, niezbędne dla po- 
stępu ludzkości. Ginąć będą te tylko, które okażą się niezdolne 
do udziału w pracy zbiorowej, które, jako bezsilne duchowo 
i nieużyteczne, ulec muszą nie tyle brutalnej przemocy, ile po- 
wolnemu rozkładowi i wchłonięciu przez oddziaływanie stykają- 
cych się z niemi żywotniejszych organizmów społecznych. 

Zasługi przodków, zarówno dla rodów pojedyńczych, jak 
i społeczeństw, mogą mieć o tyle znaczenie, o ile wywołują 
swym przykładem tym energiczniejszą pracę kulturalną w obe- 
cnym pokoleniu. Nie możemy dziś ni bronić orężem naszym 
Europy, ni karmić jej naszą pszenicą, ni współzawodniczyć z lu- 
dami Zachodu w różnostronnej, obszary całej ziemi obejmującej 
pracy kulturałnej. Musimy, pomimo świetnych chwił w naszej 
przeszłości, na długo zapewne poprzestać na drugorzędnym sta- 
nowisku wobec wielkich społeczeństw, rozwijających zdumiewa- 
jąca energję w różnostronnej działalności. 

Ażeby istnieć, zdobyć sobie prawo bytu odrębnego, na nie- 
osłoniętej granicami naturalnemi płaszczyznie, pod parciem sil- 
niejszych a wrogich sąsiadów, musimy potęgować nasze siły, 
jakość i wydajność naszej pracy. 

Skuteczność i intensywność tej pracy we wszystkich dziedzi- 
nach zależy ostatecznie od kierunku, wskazówek, światła i ener- 
gii płynących z tych dusz, które zdołały wzbić się i utrzymywać 
ciągłą pracą na wyżynach wiedzy, umożliwiających im ogarnianie 
i rozumienie całości danego zakresu zjawisk, szczegółów, sto- 
sunków. Wodzami społeczeństw i całej ludzkości w wielkiej pracy 
kulturalnej są ludzie, którzy tresurą ducha doszli do wytworzenia 
najwyższych stopni energji, pozwalających im przez rozwój uzdol- 
nień, przez koncentrację sił umysłowych i moralnych, organizo- 
wać, kierować i potęgować zbiorową działalność. 

Z wyjątkiem wielkich poetów i artystów, a właściwie Mi- 
ckiewicza jednego, w którym duch polski zbliżył się do najwyż- 
szych stopni, dostępnych ludziom, nie mieliśmy w ostatnim 
stuleciu i nie mamy dotąd człowieka, któryby dosięgnął w swym 
rozwoju stery gienjalności, któryby równał się doniosłością swych 
odkryć, hipotez, konstrukcji naukowych, wynalazków, dzieł te- 
chnicznych z tyłoma wielkiemi uczonemi, myślicielami, wynałaz- 
cami i technikami Zachodu. Młodszość naszego życia duchowego 
i ciężkie obecne warunki bytu tłumaczą do pewnego stopnia 
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nasze ubóstwo. Świadomość tej niższości powinna stać się wła- 
Śnie bodźcem do tym energiczniejszych i wytrwalszych usiłowań 
dla wydobycia się z takiego położenia. Rozpatrzenie sił, Środków 
i dokonywanej dotąd pracy pozwoli ogółowi uświadomionych, 
mogących i obowiązanych popierać tę sprawę, poznać obecne 
położenie nauki polskiej w jej głównych ogniskach, jej braki, po- 
trzeby i wyniki w różniących się warunkami odrębnych dzielni- 
cach kraju. 


- 
* * 


Otoczona wielkiemi obszarami leśnemi, pokrywającemi pia- 
szczyste i bagniste przewaźnie równiny spotykających się w tym 
punkcie dorzeczy — dopływów Wisły: Narwi z Bugiem, Bzury, 
Pilicy, zawdzięcza Warszawa rozwój swój i znaczenie zbiegowi 
wielkich dróg lądowych i wodnych, przecinających się tu ze sobą. 
Prócz opactwa czerwińskiego (nad Wisłą o 8 mil od Warszawy) 
nie spotykamy w przeszłości ni w mieście, ni w promieniu wie- 
lomilowym okolicy, żadnych ważniejszych instytucji kościelnych, 
(w Warszawie tylko dość uboga kolegjata i nieliczne dość biedne 
klasztory), któreby, jak w Krakowie i innych miastach, stano- 
wiły ogniska i czynniki pracy kulturalnej. Z rozwojem ruchu han- 
dlowego na Wiśle, po traktacie toruńskim, przy szybko posuwa- 
jacej się kolonizacji i wzroście zaludnienia, na lesistych dorze- 
czach Narwi, Bugu, Wieprza, Warszawa nabiera znaczenia, jako 
dogodnie położone targowisko dla rozlegiego obszaru i jako 
punkt centralny w rozległym państwie polsko-litewskim. Mimo 
przeniesienia sejmów (od r. 1557), a następnie w końicu wieku 
XVI i rezydencji królewskiej, życie duchowe nie prędko znajdzie 
tu przyjazne warunki rozwoju. Pierwsze drukarnie i szkoły Śre- 
dnie (jezuickie a później pijarskie) pojawiają się dopiero w w. XVII. 
Jedynemi książkami, jakie tu wychodzą. są kalendarze, kazania, 
konstytucje sejmowe, modlitewniki. Rozwój swój miasto zawdzię- 
cza mnożącym się w ciągu wieku XVII i XVIII rezydencjom panów 
i dostojników Świeckich i duchownych, tudzież Ściąganym przez 
nich cudzoziemcom, którzy w charakterze kupców, rzemieślników, 
lekarzy, artystów, nauczycieli itp. będą tu osiadać i polszczyć 
się w dałszych pokoleniach. Wyrazem duchowych potrzeb i upo- 
dobań tych kół będzie występujące w wieku XVIII gromadzenie 
różnorodnych zbiorów : dzieł sztuki, osobliwości przyrody (mu- 
szle, minerały itp.), zabytków przeszłości (medali i monet), ksią- 
żek i rękopisów. Zbiory Załuskich stanowią najpoważniejszy wy- 
raz tego upodobania. Potrzeba zbliżania się i porozumienia mię- 
dzy posiadaczami zbiorów i chcącemi z nich korzystać, da po- 
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czątek pierwszym towarzystwom, pracowniom i wydawnictwom 
charakteru naukowego. Cudzoziemcy przeważają z początku w tych 
kołach, stąd pierwsze wydawnictwa posługują się obcemi języ- 
kami: (+Warschauer Bibliotek«, » journal litteraire«, >Acta lite- 
raria«). Pierwszy naukowego charakteru opis Warszawy ogłosi 
lekarz dworu saskiego, Niemiec, Chrystjan Erndtel, p. t. > Varsa- 
via physice illustrata, sive de aere, aquis, locis et incolis Varsa- 
viae« z dodatkiem katalogu roślin w okolicach miasta rosnących 
(Drezno 1730). W epoce sejmu czteroletniego, powstania Kościu- 
szki, stanie się Warszawa na chwilę wielkim ogniskiem życia na- 
rodowego, by spaść zaraz, po rozproszeniu i utracie czynników 
tego życia, do roli cichego miasta prowincjonalnego. Ni zbiory 
Załuskich, ni zabiegi literacko-artystyczne Stanisława Augusta, ni 
patrjotyczno-kulturalna działalność Czartoryskich, nie dawały trwa- 
łego i poważnego oparcia dla pracy naukowej, która, przy braku 
wyższej szkoły, pojawia się sporadycznie, przypadkowo niemał 
i to w zależności od potrzeb i dążeń ówczesnego życia polity- 
cznego, bądź w dziele Konarskiego (>O skutecznym rad sposo- 
bie<) łączącym w sobie cechy pracy publicystycznej i naukowej 
zarazem, bądź w wynikłej z polityczno-patrjotycznych pobudek 
»Historji Naruszewicza, pracach Kołłątaja, Staszica, którzy pó- 
źniej dopiero, po upadku kraju, zwrócą się ku badaniom czysto 
naukowego charakteru. »Towarzystwo przyjaciół nauk« jako 
wyraz usiłowań popierania, po zgonie politycznym, życia naro- 
dowego przez cichą pracę kulturalną, w ciasnych granicach ów- 
czesnej możliwości, ograniczy się do pielęgnowania języka i lite- 
ratury ojczystej, a w przedsięwzięciach szerszego zakroju, jak 
zamiar opracowania zbiorowego dziejów Polski, w dalszym ciągu 
po Naruszewiczu, okaże słabość swych sił. Uniwersytet war- 
szawski (od r. 1817), w ciągu swego czternastoletniego istnienia 
(z których ośm ostatnich w kleszczach systemu reakcyjnego), nie 
zapoczątkował poważniejszej pracy naukowej. Nie budził u mło- 
dzieży zainteresowania się taką pracą i nie dawał przytym nale- 
żytego do niej przygotowania. Młodzież ówczesna nie okazywała 
skłonności do oddawania się studjom naukowym. Polityka i lite- 
ratura pociągały wyłącznie żywsze i wrażliwsze dusze. 

Przedstawicielami pracy naukowej systematycznej, owocnej, są 
w Warszawie potomkowie rodzin niemieckich: Linde, Bandtkie, 
Lelewel. Niemieckiej kulturze umysłowej i Lindemu zawdzięczamy 
też >Historję literatury« Bentkowskiego, który pozyskawszy tą 
pracą rozgłos szeroki i katedrę w Uniwersytecie, przez następne 
40 lat życia spoczywał na tych młodo i dość łatwo zdobytych 
laurach. 
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Warszawa, która po r. 1815 zaczęła na nowo, promieniami 
rozbudzonego tu życia politycznego i literackiego, sięgać poza 
granice obszaru, którego była centrem, przez klęskę w r. 1831 
straciła najważniejsze czynniki rozwoju narodowego i pracy nau- 
kowej. 

Emigracja, pozbawiająca kraj najdzielniejszych budzicieli życia 
i pracowników na polu literatury i nauki, oraz zamknięcie wyż- 
szych zakładów naukowych i »Towarzystwa przyjaciół nauk<, 
uniemożliwiły, zwłaszcza przy systematycznym ograniczaniu i ta- 
mowaniu przez rząd rosyjski wszelkich objawów działalności du- 
chowej, — rozwój pracy naukowej, nie znajdującej nigdzie po- 
mocy, podniety, wskazówek, ni gruntu w życiu i potrzebach spo- 
łeczeństwa wyjałowionego przez ubytek najlepszych sił. Sród tej 
martwoty i Ścieśnień rozwija się jedynie, pod osłoną protegowa- 
nego przez urzędową naukę rosyjską słowianizmu, długoletnia, 
mozolna praca niezmordowanego zbieracza różnorodnych obja- 
wów życia kulturalnego przeszłości Wacława Al. Maciejowskiego. 
Bez związku z życiem społeczeństwa, odosobniona, szukająca 
oparcia na łączności z pracami i dążeniami czeskich i rosyjskich 
uczonych, wydała ona liczne, wielkie rozmiarami, przeładowane 
mozolnie gromadzonemi materjałami, lecz małej wartości nauko- 
wej lub bezwartościowe, jako całość, dzieła. Juljan Bartoszewicz, 
który przy słabym uzdolnieniu wyniesionym z uniwersytetu pe- 
tersburskiego znalazł w swym gorącym patrjotyzmie podnietę 
i siłę do wytrwania w mozolnej długoletniej pracy, wygrzeby- 
wania z dokumentów archiwalnych i zbiorów rękopiśmiennych 
(Swidzińskiego), materjałów do biografji wszystkich niemal do- 
stojników świeckich i duchownych, wybitniejszych działaczy, awan- 
turników obcych, szukających w Polsce schronienia i karjery, 
zapełnia temi, z samych źródłowych szczegółów i przytoczeń 
utkanemi monografjami, ówczesne dzienniki, kalendarze, tygodniki, 
a wreszcie pierwszą wielką Encyklopedję, której trzecią część 
(z 28 tomów) sam wypełni. Opinja ogólna »uczonego«, jaką się 
cieszy przez długie lata tak daleki od naukowego pojmowania 
zjawisk dziejowych i literackich, K. Wł. Wójcicki, redaktor >Bi- 
bljoteki Warszawskiej«, zbieracz i gawędziarz, » Jowialski< po- 
wtarzający się do nieskończoności w ciągłych przeróbkach ze- 
branego w młodości materjału, daje wymowne świadectwo o nau- 
kowości inteligiencji warszawskiej w okresie między 1830 a 1860 r. 
Otwarcie Szkoły Głównej w r. 1862 umożliwiło młodzieży ze- 
tknięcie się z postępami pracy naukowej na Zachodzie. jak sil- 
nym było pragnienie wiedzy i przeświadczenie o jej pożytku 
i potrzebie społecznej, śród młodzieży ówczesnej, Świadczy znana 
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jej uchwała zapadła większością znaczną głosów co do wstrzy- 
mania się od udziału w powstaniu r. 1863, by nie narażać 
bytu świeżo powstałej wszechnicy, jak i nie wstrzymywać 
rozwoju tak ważnej dla społeczeństwa pracy. Młoda instytucja 
skrępowana ścieśnieniami władzy rządowej, szczupłością środków 
materjalnych, brakiem zbiorów i urządzeń pomocniczych, niedo- 
stateczną ilością katedr i słabym przygotowaniem  zgromadzo- 
nych z wielkim trudem profesorów, w najnieprzyjaźniejszych wa- 
runkach swego siedmioletniego istnienia, wywarła przecie o wiele 
donioślejszy, szerszy i trwalszy wpływ, niż poprzedni uniwersytet 
w ciągu lat czternastu. Przyczyn tego szukać należy nie tyle 
w wartości naukowej wykładów i wykładających, ile w moral- 
nych czynnikach ich dusz, w łączącej ich ze słuchaczami harmo- 
nji dążeń narodowych. jeszcze silniej oddziaływało samo życie 
współczesne. Warszawa w latach 1861—1864 stała się znowu 
sercem całej Polski. Wytwarzało to atmosferę, jakiej młodzież 
polska od czasów uniwersytetu wileńskiego (i to kilka lat tylko 
w jego bycie) nie spotkała w żadnej wszechnicy. 

Podniecający wpływ tej atmosfery i rozgrywającego się współ- 
cześnie, na obszarze kraju, krwawego dramatu walki, klęski i od- 
wetu przeciwników, wytwarzał w młodych duszach zasoby energii 
i sprzyjał rozwijaniu uzdolnień i charakterów. To tłumaczy ów 
pozorny kontrast między względną słabością i ubóstwem nawet 
krótkotrwałej instytucji a wydanemi przez nią rezultatami, a sumą 
użytecznej działalności społecznej, twórczości literacko-artysty- 
cznej i pracy naukowej dokonanej przez liczny zastęp wycho- 
wańców Szkoły Głównej w warunkach najtrudniejszych dla życia 
narodowego i duchowego. 


Uniwersytet rosyjski otworzony w Warszawie r. 1869 dla 
poparcia akcji rusyfikacyjnej przez dostarczanie nauczycieli, urzę- 
dników, sędziów i lekarzy rosyjskich dla kraju »przywiślańskiego« 
a wychowywanie jednocześnie młodzieży polskiej w możliwie 
największej nieświadomości własnego kraju, jego przeszłości, ję- 
zyka i literatury, a także życia duchowego i kultury Zachodu, 
rozwijał i to nieudolnie bardzo, swą działalność w duchu wło- 
żonego nań zadania. W miarę usuwania stopniowego pozostawio- 
nych z początku byłych profesorów Szkoły Głównej i wycofy- 
wania się przybywających z Rosji ludzi przyzwoitszych, nie chcą- 
cych służyć narzucanym im zadaniom, pozostały tu przeważnie 
osobistości, których wyłącznie pociągały znaczne płace i wielkie 
dodatki, mające podtrzymywać nieudolną i niedbałą działalność, 
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polegającą przeważnie na utrudnianiu, nie zaś popieraniu pracy 
młodzieży, na odstręczaniu raczej niż zachęcaniu do studjów. Je- 
dynie na wydziale fizyczno-matematycznym, pojawiali się niekiedy 
przyzwoitsi przedstawiciele nauki rosyjskiej i stąd w ostatnich 
czasach pewna liczba Polaków, oddających się naukom przyrodni- 
czym wychowańców uniwersytetu, znalazła pomoc dla pracy, na 
stanowiskach asystentów, laborantów. Zarówno wychowańcy 
Szkoły Głównej, jak i wychodzący z uniwersytetu rosyjskiego 
młodzieńcy, o ile pragnęli poświęcić się nauce, musieli szukać 
dla swej pracy oparcia bądź w Galicji, bądź w zakładach rosyj- 
skich dalszych stron Cesarstwa. Społeczeństwo polskie w Króle- 
stwie skrępowane w swej działalności surowością systemu rzą- 
dowego, nie mogło popierać należycie wyższych zadań życia 
duchowego. Rozkwit materjalny oparty na postępach rolnictwa, 
rozroście przemysłu i handlu stanowił zwykle podścielisko dla 
pracy kulturalnej i życia duchowego. Tak bywało i bywa dotąd 
po Świecie. Nie zawsze się jednak i nie wszędzie sprawdza ta 
kolej w następstwie zjawisk. Szybkość wzrostu materialnego 
Warszawy, Łodzi, Sosnowca i wielu innych miast Królestwa, 
przypominająca amerykańskie stosunki, nie wywołała przecie i nie 
prędko wywoła wytworzenie się wyższych stopni życia ducho- 
wego w tych obozowiskach robotniczych, rozłożonych przy na- 
gromadzonych tu fabrykach, w tych targowiskach skupiających 
liczne magazyny, domy komisowe, banki, sklepy z tłumami ko- 
misjonerów, agientów, subjektów i wszelkiego rodzaju praco- 
wników. W takich warunkach Warszawa z 80.000 mieszkańców 
w r. 1816 urosła do 800.000 w chwili obecnej, Łódź z 10.000 
w r. 1837 doszła do 360.000. Ogólna ludność Królestwa z pię- 
ciu miljonów w połowie zeszłego wieku doszła obecnie do dwu- 
nastu. Wartość produkcji przemysłowej dosięgała w pierwszych 
latach obecnego stulecia 500 miljonów rubli. Cyfry imponujące — 
jak na nasze stosunki — wielkością i szybkością wzrostu. Szyb- 
kość ta i wielkość nie może przecie służyć za miarę postępu 
kulturalnego, nie jest naturalnym wynikiem potrzeb i postępów 
ludności, to też ta pozorna pomyślność i zamożność nie stała 
się podłożem dla rozwoju wyższej kultury i wyższych stopni ży- 
cia duchowego. Przyczyną tego był brak łączności duchowej, 
spójni moralnej i plemiennej, w wielkich ogniskach przemysłu 
i handlu, przedstawiających zbiorowiska różnojęzyczne, w których 
ludność polska stanowiła przeważnie siłę roboczą, a kopalnie, 
fabryki, banki, kantory, warsztaty, i zdobywane przez nie zyski 
należały w przeważnej większości do ludzi obcych pochodze- 
niem, pojęciami, celami, a więc obojętnych, a nawet niechętnych 


ategónjji 


ŻYCIE DUCHOWE W WARSZAWIE 357 


zadaniom i celom polskiej ludności. W ogólnej ludności War- 
szawy około 42/, przypada na ludność żydowską lub obcą. 
Sród właścicieli fabryk, domów, kantorów, sklepów przeważają 
ludzie nie uważający się za Polaków lub też bardzo wątpliwej 
polskości. Za to znowu w polskiej połowie ludności (podobnie 
jak w Poznaniu) przeważają robotnicy, wyrobnicy, drobni rze- 
mieślnicy, przemysłowcy i służba domowa. W Łodzi ludność 
polska stanowi trzecią część zaludnienia, a co do udziału w osię- 
ganych przez to zbiorowisko przemysłowe korzyściach, otrzymuje 
zapewne bardzo małą cząstkę, nie wiele większą może nad 159%/,. 
Na 5.000 nieruchomości miejskich tylko 500 i to biedniejszych 
należy do katolików. Powyższe dane tłumaczą, dlaczego rozwój 
przemysłowy i handlowy słabo tak oddziałal na rozwój kulturalny 
i związaną z nim Ściśle pracę naukową. 

Czynnikiem przyjaznym, zasilającym życie narodowe i pracę 
kulturalną w Warszawie, stało się nawiązanie po r. 1864 coraz 
Ściślejszych stosunków z kilkomiljonową, względnie zamożną 
i przeważnie z warstw inteligiencji złożoną ludnością polską, za- 
mieszkałą we wschodnich prowincjach dawnej Polski i w dal- 
szych stronach Cesarstwa. Sieć kolei żelaznych rosyjskich, przy 
bardzo taniej taryfie osobowej na dalszych przestrzeniach, uła- 
twia tej ludności zaspakajanie w Warszawie najróżnorodniejszych 
potrzeb kulturalnych i sprowadza tu na dłuższy, a nawet stały 
pobyt liczne rodziny z Litwy, Rusi i dalszych stron. Cierpi na 
tym Wilno, a za to Warszawa zyskuje stamtąd czynnych i zdoł- 
nych pracowników na różnych polach działalności. 

Nie znajdując pomocy u rządu, oparcia w wyższych zakła- 
dach naukowych, swobodnym rozwoju życia kulturalnego w spo- 
łeczeństwie, praca naukowa w Warszawie, względnie do znacze- 
nia tego miasta, jako ogniska koncentrującego życie duchowe 
12 miljonów Polaków, zostających pod panowaniem rosyjskim, 
przedstawia się, co do swej intensywności i wyników  osiągnię- 
tych w ciągu ostatnich lat 40, dość ubogą ilościowo i jako- 
ściowo. 

Trudność, a często i niemożliwość oddawania się tej pracy 
w Warszawie sprawiają iż zdolniejsze jednostki nie znajdujące tu 
dla swych badań pomocy i środków, odpowiednich urządzeń 
i przyjaznej atmosfery, szukają gdzieindziej, często u obcych 
oparcia dla swej działalności. W ten sposób stał się Edward 
Strasburger, botanik, uczonym niemieckim, Nencki swe wielkie 
uzdolnienie i pracę rozdzielił między Szwajcarię i Petersburg, 
Lutosławski szukał oparcia w Kazaniu, Krakowie i Londynie, 
Curie-Skłodowska choć nie wypiera się swej polskości, pracuje 
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dla nauki francuskiej, Jotejkówna i Stefanowska przyczyniały się 
do rozwoju badań naukowych w pracowniach Brukselli. Do nie- 
dawna Kwietniewski pracą swą we włoskich uniwersytetach po- 
magał do zaspakajania potrzeb naukowych tamecznych. Moroze- 
wicz, nim znalazł w Krakowie oparcie dla swej pracy, współdzia- 
łał w wyprawach i poszukiwaniach naukowych dokonywanych 
w Rosji. Na katedrach uniwersytetów i wyższych zakładów nau- 
kowych Krakowa i Lwowa spotykamy niemało uczonych, którzy 
w innych warunkach, pracowaliby w Warszawie jako naturalnym 
centrze okolic, z których pochodzą i ognisku, które rozbudziło 
w nich życie duchowe i popęd do nauki. Pod tym względem 
Warszawa oddaje ogniskom polskim w Galicji znaczne usługi. 
Na nieszczęście, budząc w młodych duszach swą atmosterą wyż- 
sze aspiracje, miłość wiedzy i pracy społecznej, nie dostarcza 
w swych instytucjach środków do rozwinięcia należytego i zu- 
żytkowania tych dążeń i uzdolnień, zarówno w zakresie nauko- 
wym, jak artystycznym. Stąd ta smutna dla młodzieży konie- 
czność udawania się na obce uniwersytety, politechniki, akademie 
artystyczne, szukania pomocy w studjach specjalnych, po praco- 
wniach, seminarjach, bibljotekach Niemiec, Szwajcarji, Francji, 
konieczność poniekąd ogłaszania wyników swych prac w obcych 
językach i przykładania pracą polską wyrobionych cegiełek do 
okazałych gmachów obcej nauki. 

Pomimo swego ogólnoludzkiego charakteru, nauka niemniej 
wiąże się Ściśle metodami, celami, kierunkami z życiem i potrze- 
bami społeczeństwa, śród którego się rozwija. Jak literatura, tak 
i nauka własna, odbijająca właściwości ducha i życia narodo- 
wego jest koniecznym czynnikiem rozwoju, warunkiem samodziel- 
ności i odrębności w zbiorowym życiu ludów. 

Wyrazem, dość słabym wprawdzie, pojmowania przez nasze 
społeczeństwo tej doniosłej prawdy, są wytworzone w Warsza- 
wie przez zabiegi nielicznych jednostek, głównie wychowańców 
Szkoły Głównej, instytucje, mające na celu popieranie bezpośre- 
dnie czy pośrednie pracy naukowej. 

Po usunięciu Polaków ze wszystkich urzędów wyższych zo- 
stały się nieliczne bardzo stanowiska, na których tolerowani z ko- 
nieczności uczeni polscy mogli się zajmować pracą naukową. Ka- 
tedra literatury polskiej w uniwersytecie, zajmowana dotąd przez 
prof. Wierzbowskiego, zarząd Archiwum akt dawnych, po Śmierci 
prot. Pawińskiego oddany temuż prof. Wierzbowskiemu, miejsce 
adjunkta przy obserwatąrjium astronomicznym zajmowane przez 
p. Kowalczyka i kilka posad asystentów i laborantów przy uni- 
wersytecie i politechnice oddanych Polakom. 
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Przy magistracie warszawskim istnieje sekcja statystyczna 
pod kierunkiem dawnego docenta Szkoły Głównej, Załęskiego, 
autora kilku prac statystycznych, pracownia chemiczna i urząd 
inspektora oŚwietlenia miejskiego, obsadzane dotąd przez odda- 
jących się pracy naukowej przyrodników, Polaków (Dziewulski, 
później Znatowicz). 

Instytucją społeczną mającą na celu popieranie pracy nauko- 
wej przez zapomogi materjalne na studja specjalne i wydawanie 
dzieł, jest kasa pomocy dla pracujących na polu naukowym 
imienia dr. Mianowskiego (rektora b. Szkoły Głównej) licząca 
obecnie 26 lat swej działalności i rozporządzająca względnie po- 
ważnemi funduszami, które w kapitałach wynoszą około pół mi- 
ljona rubli i pozwalają wydawać na cele wskazane ustawą i ży- 
czeniami zapisodawców około 30.000 rubli rocznie. Część zna- 
czną jednak funduszów kasy stanowią kapitały przeznaczone na 
nagradzanie prac najlepszych (zapisy Natansona, Pileckiego, fun- 
dusz imienia Pawińskiego) lub też na zapomogi udzielane zasłu- 
żonym, a potrzebującym pomocy pracownikom (zapis Jaśkow- 
skiego) wreszcie biednej, kształcącej się w szkołach młodzieży 
(zapisy Wojciechowskiego, w części Sierakowskiej). Przy niektó- 
rych innych zapisach są wskazane rodzaje prac, o których popie- 
ranie chodziło ofiarodawcom. Skutkiem tego instytucja na swe 
cele ogólne może swobodnie rozporządzać zaledwie połową do- 
chodu. Określony nazwą i przepisami ustawy zakres działalności 
instytucji nie dopuszcza żadnej inicjatywy, a pozwala jedynie na 
udzielanie zapomóg materjalnych zgłaszającym się osobom, o ile 
ich żądania czy też przedstawione do wydania prace, odpowia- 
dają wymaganiom i potrzebom nauki. 

Inna za to instytucja społeczna: »Muzeum przemysłu i rolni- 
ctwa«, w połączeniu z »Towarzystwem dla popierania handlu 
i przemysłu«, mogła, zgodnie ze swym charakterem i ustawą, 
poprzeć rozwój pracy naukowej, w związku z potrzebami rolni- 
ctwa i przemysłu przez utworzenie zasobnych dość zbiorów 
naukowych jak i pracowni, służyć mających wprawdzie celom 
badań, analiz, prób z zakresu nauki stosowanej, w różnych ga- 
łęziach rolnictwa (cukrownictwo, gorzelnictwo) i przemysłu fa- 
brycznego. Pracownie te jednak pozwalały na prowadzenie ba- 
dań, mających też czysto naukowe zadania na celu. Pod opieką 
Muzeum zorganizowaną została cała sieć Stacji meteorologi- 
cznych, ogarniających nietylko Królestwo Polskie, ale sięgających 
i poza jego granice, w związku z potrzebami rolnictwa i prze- 
mysłu cukrownianego. Stacje te utrzymują przeważnie cukrownie. 
Ogłaszane drukiem corocznie obserwacje dostarczają poważnego 
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materjału dla kKlimatologii znacznego obszaru dawnej Polski. 
(Oparł na nich swą pracę Merecki). Istnieje też w Warszawie, 
jako społeczna instytucja, obserwatorjum astronomiczne, przenie- 
sione z Płońska, gdzie je założył nieżyjący już miłośnik astro- 
nomji lekarz jędrzejewicz, i umieszczone w gmachu szkoły te- 
chnicznej utrzymywanej kosztem Wawelberga. Towarzystwo lekar- 
skie prowadzi pracownię, w której był stale czynny zmarły 
niedawno zasłużony nauce prof. Hoyer. Przy towarzystwie ogro- 
dniczym, które skupiało pod swemi skrzydłami koło przyrodni- 
ków warszawskich istnieje również pracownia naukowa. Towa- 
rzystwo techników i Towarzystwo rolnicze popierają także 
badania naukowe (gleboznawcze, gieologiczne i inne). Liczne po- 
wstające w ostatnich latach Towarzystwa (Krajoznawcze, Miłośni- 
ków historji, Opieki nad zabytkami przeszłości, Badań psycholo- 
gicznych) zamierzają i pragną popierać i ułatwiać badania i po- 
Szukiwania w odpowiednich ich celom kierunkach. Świeżo zawią- 
zane w roku bieżącym »Towarzystwo naukowe warszawskie« 
powinnoby tym rozbieżnym usiłowaniom wytknąć pewne kierunki 
i powiązać je organicznie łącznością celów i metod. Nadmiar 
wymagających zaspokojenia, po długoletnim skrępowaniu, po- 
trzeb społecznych i zmniejszone znacznie przez obecne przesile- 
nie środki materjalne, przy stosunkowo niewielkim zastępie ludzi 
uzdolnionych do działalności w zakresie wyższych zadań kultu- 
ralnych, musi przez dłuższy czas jeszcze tamować rozwój pracy 


ogniska warszawskiego. 
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Przedstawione powyżej warunki pracy naukowej i życia du- 
chowego w Warszawie i Królestwie tłumaczą nam Kierunki i cha- 
rakter tej pracy. Wpływ szkół i uniwersytetów rosyjskich, od- 
działywanie poza szkołą literatury i kultury rosyjskiej zniechę- 
cały i zobojętniały młodzież polską do studjów humanistycznych. 
Młodzież rosyjska i w ogóle postępowi Rosjanie myśl swą 
i dążenia wszystkie zwracają ku przyszłości; przeszłość jest im 
obojętną lub wstrętną. Żyjąc na rozległej płaszczyznie, na której 
nie spotyka się »żadnych pomników ludzi i natury«, pociągają- 
cych oko i myśl człowieka, budzących w'nim zaciekawienie, 
cześć i miłość, nawiązujących z przeszłością węzły pojęciowej 
i uczuciowej łączności, Rosjanin przejmuje się tylko potrzebami 
bieżącej chwili i upaja chimerą społecznych przekształceń, mają- 
cych zrealizować jego doktrynerskie radykalno-mistyczne ideały. 
Biologja i socjologia oto jedyne umiejętności, dla których żywi 
on cześć i ufność, oczekując od nich rozwiązania wszelkich za- 
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gadnień bytu jednostkowego i społecznego. Koleżeństwo na uni- 
wersytetach Cesarstwa z młodzieżą rosyjską, wpływ bardzo licznej 
młodzieży polskiej urodzonej i wychowanej w dalszych stronach 
Rosji, (Syberja, Kaukaz, okolice nadwołżańskie) ściągnięcie do 
Warszawy, Wilna i Łodzi znaczniejszej liczby żydów rosyjskich, 
gorąco propagujących idee społeczne i filozoficzne, przejęte od 
Rosjan — wszystko to musiało wpływać na wrażliwe dusze 
młodzieży polskiej, niespotykającej najczęściej w domu przeciw- 
działania tym wpływom, przez wczesne zaszczepienie uczuć na- 
rodowych, znajomości rzeczy ojczystych i miłości dla dziejów 
i literatury. Praktyczny, pozytywny zwrot, jako naturalny wynik 
reakcji wywołanej klęską r. 1863 i potrzebą przystosowania się 
do stanu rzeczy wywołanego przez ucisk i ograniczenia systemu 
rusyfikacyjnego, wywarł także doniosły wpływ na zwrócenie 
młodych umysłów ku studjom przyrodniczym, ułatwiającym zdo- 
bycie stanowiska niezależnego, a przytym nęcącym  szlachetniej- 
sze dusze nadzieją uzyskania na tej drodze Światła i wskazówek 
dla rozwiązania dręczących je zagadnień moralnych i społecznych. 
Szkoły rosyjskie i uniwersytety zdyskredytowały dla dusz mło- 
dych studja humanistyczne, nie dające przytym w przyszłości ni 
chleba, ni nadziei znalezienia środków dla dalszej pracy naukowej. 

W działalności przyrodników warszawskich odróżnić należy 
dwa okresy. W pierwszym przeważają zabiegi wychowańców 
Szkoły Głównej, zmierzające po zamknięciu tej wszechnicy i zru- 
szczeniu szkół — do stworzenia nowych instytucji społecznych 
i wydawnictw, któreby pozbawioną opieki, oparcia i Środków 
naukę polską podtrzymały i pozwoliły jej się nadal rozwijać, 
w szczupłym choć zakresie badań krajoznawczych i najpilniej- 
szych potrzeb rolnictwa i przemysłu. Owocem tych usiłowań 
było założenie kasy Mianowskiego (1881 r.), Muzeum przemysłu 
i rolnictwa i popieranych przez te instytucje i koła ludzi dobrej 
woli wydawnictw, jakiemi były: Wszechświat, Pamiętnik fizjo- 
graficzny, Bibljoteka matematyczno-fizyczna, a później Prace ma- 
tematyczne, Przegląd techniczny. W związku z tym rozwinęła się 
śród lekarzy żywa działalność dla podtrzymania medycyny polskiej 
przez wydawnictwo całego szeregu podręczników i dzieł zasadni- 
czych (niestety przeważnie przekłady), do czego dał inicjatywę 
energiczny prof. Girsztowt (Bibljoteka lekarska), jak i do zakła- 
dania specjalnych czasopism znajdujących poparcie w szybko ro- 
Snącej liczbie lekarzy polskich, osiedlających się teraz po obsza- 
rach Rosji całej. Cechą ogólną tego ruchu przyrodniczego jest 
przyswajanie piśmiennictwu polskiemu w przekładach bądź naj- 
„znakomitszych dzieł badaczów obcych (Darwina i innych), bądź 
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też podręczników naukowych. Praca samoistna, oryginalna polega 
wyłącznie na zbieraniu i opisywaniu okazów flory, fauny krajo- 
wej, dorywczych okolicznościowych badaniach gieologicznych, 
obserwacjach meteorologicznych, lekarskich. Rezultaty tych wy- 
cieczek i poszukiwań, w części opracowane i objaśniane, niekiedy 
w stanie surowego materjału, spisu uporządkowanego z poda- 
niem nazw naukowych przedmiotów, pomieszcza dotąd wycho- 
dzący »Pamiętnik fizjograficznyc, a w części i wydawnictwa Aka- 
demji krakowskiej. Sprawie popularyzacji wiedzy oddawał wielkie 
usługi, poważnie przygotowany i niezwykle uzdolniony w tym 
kierunku zmarły niedawno Stanisław Kramsztyk. 

Młodsze pokolenie pracowników, wychowanych w szkole ro- 
syjskiej, lecz uzupełniających swe przygotowanie w instytucjach 
naukowych Zachodu, mogło już posunąć nieco dalej i wyżej ba- 
dania naukowe, znajdując oparcie w mnożących się w Warszawie 
pracowniach i rosnących potrzebach społeczeństwa. Praca bada- 
wcza przeważać zacznie teraz nad słabnącym zapałem zbiera- 
czym. Biologja, chemia, gieologja, fizyka, psychofizyka, antropo- 
logia pociągają pracowników do rozwiązywania różnych za- 
gadnień, nasuwających się przez postęp badań w tych zakresach 
wiedzy. Skutkiem tego pracownicy warszawscy nie mając na 
miejscu ogniska, mogącego skupiać ich działalność i nadawać jej 
spoistość i poparcie, zmuszeni są ogłaszać wyniki swych prac 
po czasopismach specjalnych obcych, a w części w wydawni- 
ctwach Akademii krakowskiej. Wyrazem postępu naukowego są 
takie poważne oryginałne podręczniki naukowe, wyższego Sto- 
pnia, jak wydane w Warszawie i opracowane przez uczonych 
choć obecnie nie w Warszawie przebywających, lecz z nią zwią- 
zanych pochodzeniem i początkami pracy, dzieła jak: »Zasady 
anatomji« |.. Nussbauma, »Fizyka« A. Witkowskiego, « dzieła 
Wł. Natansona, albo wydane pod redakcją także rozłączonego 
niedawno z Warszawą, prof. Morozewicza, przekłady wprawdzie, 
ale uzupełnione i rozszerzone, wysokiej wartości naukowej, »Mi- 
neralogji« Tschermaka i »Dziejów ziemi« Neumayera. W tych 
ostatnich pracach uczestniczyli przeważnie młodzi przyrodnicy 
warszawscy, których nazwiska coraz częściej spotykamy na po- 
ważnej wartości oryginalnych rozprawach. Poczet ich składają, 
pomijając czynnych w innych ogniskach nauki: Czerwiński, Ejs- 
mond, Gorczyński, Kulwieć, Lewicki, Merecki, Miklaszewski, So- 
snowski, Stołyhwo, Thugut, Tur, Weyberg, Wójcicki. Do grupy 
tej zaliczyć należy poważnych przedstawicieli pracy w zakresie 
psychofizyki, jak: Abramowski i Heinrich, choć natura ich pracy 
zmusza ich do przebywania poza Warszawą. Z przedstawicieli 
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starszego pokolenia, któremu ubył Świeżo najdzielniejszy do osta- 
tnich chwil życia pracownik H. Hoyer, ogłosił niedawno powa- 
żną pracę l. Kowalczyk »O sposobach obliczania przeszkód 
biegu ciał niebieskich« (1961 r.) Czynnym wielce pracownikiem, 
organizatorem i inicjatorem pracy naukowej w zakresie nauk 
matematycznych jest redaktor i wydawca »Prac matematycznych« 
S. Dickstein. Wybitnym pracownikiem w tej gałęzi jest Wł. Go- 
siewski. 


% 
* * 


Omówione już wyżej przyczyny i warunki, które zwróciły 
młode umysły ku badaniu przyrody, zniechęcały jednocześnie do 
studjów humanistycznych i utrudniały ich rozwój. Z wyjątkiem 
kasy Mianowskiego nie można było utworzyć żadnej instytucji 
społecznej dla popierania i organizowania tego rodzaju studjów. 
Od dzieciństwa już młody chłopiec słyszał w domu i po za do- 
mem spotykał w czasopismach, powieściach, rozprawach, zaleca- 
nie zawodu technika, kupca, przemysłowca, lekarza, jako jedynie 
odpowiedniego potrzebom społeczeństwa i warunkom położenia 
politycznego. Na tych stanowiskach jedynie można było i służyć 
krajowi i sobie zapewnić byt niezależny. Wskutek niedopuszcza- 
nia Polaków na stanowiska nauczycieli szkół rządowych dla hu- 
manisty zostawało tylko nauczycielstwo prywatne i praca lite- 
racka. Stąd to z pomiędzy wychowańców Szkoły Głównej, 
Baudouin i Malinowski zmuszeni są szukać oparcia dla swej 
pracy poza Warszawą, Kryński nauczał w gimnazjum rządowym 
łaciny i francuzkiego, Chmielowski i wielu innych utrzymywali 
się z lekcji prywatnych i współpracownictwa w pismach. perjo- 
dycznych, encyklopedjach itp. wydawnictwach. Pawiński i Wierz- 
bowski jedynie znaleźli w stanowiskach profesorów uniwersytetu 
i naczelników archiwum pomoc i oparcie dla swych prac i wy- 
dawnictw. Zamożność osobista pozwalała Karłowiczowi wykony- 
wać poważne prace naukowe i prowadzić wydawnictwa »Wisły«. 
Ofiarność jednostek dostarczyła Środków na wydawnictwa »Zró- 
deł dziejowych« i ogłaszanych w Krakowie żródeł do dziejów 
wyższych zakładów naukowych polskich, wydanie pism Kocha- 
nowskiego, Słownik gieograficzny. Dwie większe prywatne bi- 
bljoteki posiadające zbiory druków i rękopisów tyczących się 
wyłącznie prawie rzeczy polskich, mają na swym czele dwu hi- 
storyków (Korzon i Kętrzyński) i ułatwiają badania naukowe 
bardzo szczupłej garstce pracowników, którzy dorywczo tam za- 
glądają, nie znajdując w Warszawie warunków pozwalających od- 
dawać się stałej, systematycznej pracy naukowej. Zawiązane 
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świeżo »Towarzystwo miłośników historji« przy małej ilości 
członków, musi poprzestawać na podtrzymywaniu »Przeglądu 
historycznego«, którego redaktor (Jan Kochanowski) stara się 
rozbudzić działalność nielicznego grona młodszych pracowników 
do badań nad przeszłością obszarów mazowiecko-litewskich i hi- 
storią wieku XIX. Przedstawiciel starszego pokolenia pracowni- 
ków Al. Jabłonowski prowadzi wydawnictwo »Źródeł dziejowych« 
i wspólnie z Kochanowskim zajmuje się opracowaniem i wy- 
dawaniem »Tek Pawińskiego«. Nieprzestają też pracować Kraus- 
har i Smoleński, dzięki przyjaznym warunkom osobistym i nie- 
słabnącemu z laty zamiłowaniu do pracy. Lwów zabrał Warsza- 
wie Askenazego i Szelągowskiego. Pierwszemu z nich ognisko 
warszawskie zawdzięcza rozbudzenie świetnemi zarysami dziejo- 
wemi, śród inteligiencji tutejszej, a młodzieży przedewszystkiem, 
żywego zainteresowania się historją porozbiorową i skierowania 
całego kółka młodych wychowańców uniwersytetu tutejszego do 
badań historycznych, których rezultaty, ogłaszane przy pomocy 
kasy Mianowskiego, wychodzą pod zbiorowym tytułem: »Mono- 
grafje w zakresie dziejów nowożytnych« (dotąd 6 tomów). Przy- 
były z Litwy, lekarz z zawodu, a z zamiłowania pracownik w za- 
kresie poszukiwań do dziejów wyższych zakładów naukowych 
polskich, |Jan Bieliński wydobywa ciekawe szczegóły, z dostę- 
pniejszych od pewnego czasu zbiorów dawnych akt, z których 
obficie czerpie też Kraushar nowe wiadomości rozjaśniające dzieje 
społeczeństwa i nauki polskiej w wieku XIX. (»Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk« inne prace). Z wychowańców Szkoły Głównej 
oddają się jeszcze pracy historycznej: Ernest Swieżawski i Ed- 
ward Bogusławski, który włożył olbrzymią sumę trudu w swe 
niedokończone dotąd »Dzieje Słowian«. Z młodych pracowników 
zajmują się badaniami dziejowymi: |. Bojasiński, Wł. Konop- 
czyński, K. Wachowski i kilku innych. Brak odpowiedniego sta- 
nowiska i atmosfery podniecającej do studjów nie dozwolił Sto- 
sławowi Łagunie rozwinąć nałeżycie wysokich uzdolnień i rozle- 
głej wiedzy, Rembowskiemu zużytkować poważnych zasobów umy- 
słowych, a Karołowi Duninowi poprowadzić dalej rozpoczęte 
świetnie w młodości studja nad prawem polskim. Obecnie nad 
dziejami tegoż prawa (prawo karne) pracuje młody, wiele obie- 
cujący badacz S. Handelsman. Rozbudzone przez Karłowicza 
i w rocznikach »Wisły« skupiające się badania etnologiczne zna- 
lazły gorliwego i uzdolnionego pracownika w St. Ciszewskim, 
który mimo nieprzyjaznych dla takiej pracy warunków wykonał 
i ogłosił kiłka dzieł stanowiących dopiero część rozległego planu 
dla którego nagromadził bogate materjały. Przebywa obecnie 
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w Warszawie niezmordowany zbieracz pieśni i podań ludu Bia- 
łoruskiego, Fedorowicz, którego olbrzymiego zbioru ledwo część 
dotąd wydała Akademja krakowska. Zmarły w ostatnich latach 
H. Łopaciński, przypominał znów różnostronnością swych poszu- 
kiwań i uzdolnień naukowych wielostronną wiedzę i działalność 
Karłowicza. Po Karłowiczu podtrzymywał jakiś czas »Wisłę« 
Erazm Majewski oddający się z zapałem archeologji przedhistory- 
cznej, posiadacz bogatych zbiorów i wydawca »Światowida«, ro- 
cznika specjalnie tym badaniom poświęconego. Poszukiwania ar- 
cheologiczne na obszarze Królestwa i Litwy znajdują dziś swe 
ognisko koncentracyjne w Krakowie, a pomoc materjalną w skro- 
mnych zapomogach kasy Mianowskiego. Zajmują się niemi obe- 
cnie: Stan. Czarnowski, posiadacz bogatych zbiorów, umieszczo- 
nych w Miechowie, a opartych na kilkuletnich poszukiwaniach 
w jaskiniach Ojcowa i jego okolic. M. Wawrzeniecki artysta ma- 
larz, a jednocześnie skrzętny poszukiwacz spędzający od wielu 
lat letnie miesiące na badaniu coraz nowej okolicy pod wzglę- 
dem zabytków przeddziejowych, Erazm Majewski, który specjal- 
nie przeszukał bogaty w osady przeddziejowe powiat stopnicki, 
L. Krzywicki, który obok znanych prac z zakresu socjologii 
i etnologii, zbadał w ostatnich latach pomniki życia przeddzie- 
jowego Zmudzi. Różnorodną działalność zbieraczą i wydawczą 
prowadzi nieustający dotąd w swej wieloletniej pracy, zbieracz, 
archeolog, wydawca i redaktor  Encyklopedji staropolskiej 
Z. Gloger. 

Antropologii poświęca się poważnie uzdolniony w tym przed- 
miocie Kaz. Stołyhwo, kierownik pracowni antropologicznej przy 
»Muzeum Przemysłu w Warszawie. Zbieraniem materjałów an- 
tropologicznych (pomiary) zajmuje się lekarz Leon Rutkowski 
w Płońsku, ogłaszający swe obserwacje w wydawnictwach Aka- 
demji. Choć Warszawa od czasu Kopczyńskiego i Lindego pc- 
siadała i wydała cały szereg lingwistów, obecnie jednak, z wy- 
jazdem Kryńskiego, który jak poprzednio Baudouin i Malinowski, 
pragnie z katedry uniwersytetu polskiego szerzyć owoce swych 
długoletnich badań — pozbawioną zostanie pracownika, który 
jako redaktor »Prac filologicznych«, »Słownika języka polskiego« 
i autor najlepszej gramatyki polskiej, skupiał i reprezentował 
pracę w zakresie lingwistyki polskiej. Młodsi pracownicy jak: 
Appel, Benni, Krasnowolski, Szober, pochłonięci przez obowiązki 
nauczycielskie w szkołach prywatnych, mało mają czasu i sił na 
badania naukowe. 

Praca nad historją literatury polskiej ma właściwie dwu tylko 
przedstawicieli prof. Wierzbowskiego i lgn. Chrzanowskiego. 
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Pierwszy rozwija przeważnie działalność wydawniczą jako redak- 
tor »Bibljoteki zapomnianych poetów i prozaików polskich«, miesz- 
czącej przedruki rzadkich i ciekawych często utworów, broszur, 
(dotąd 23 zeszyty) i »Materjałów do dziejów piśmiennictwa pol- 
skiego i biografji pisarzów polskich« (dotąd 2 tomy), wreszcie 
materjałów do dziejów Komisji edukacyjnej, mieszczących raporty 
szkół wydziałowych i wizytatorów gieneralnych. Drugi dzięki 
przyjaznym warunkom osobistym, wysokiemu przygotowaniu na- 
ukowemu, energji i pracowitości, stanowi poważną siłę umysłową 
w życiu duchowym Warszawy. Piękna praca o »Marcinie Biels- 
skim« i pierwszy tom podręcznika do dziejów literatury, zapo- 
wiadający w całości najlepszą z dotychczasowych książek w tym 
zakresie, pozwalają oczekiwać dalszych prac coraz donioślejszych 
naukowo. Krytyka literacka za to, znajdując oparcie zarówno 
w specjalnym miesięczniku (»Książka«) jak i licznych pismach 
perjodycznych ma stosunkowo więcej przedstawicieli. W sterę 
badań naukowych wkraczają prace poważnie przygotowanych kry- 
tyków-myślicieli jak l. Matuszewski, Wł. Jabłonowski. Literatu- 
rami obcemi zajmują się: |. Święcicki i Zenon Przesmycki, re- 
daktor i wydawca »Chimery«, która zakończyła obecnie swą Kkil- 
koletnią, bogatą co do plonów i niezwykłą, pod względem do- 
boru treści i przystroju wydawniczego, egzystencję na 30-tym 
zeszycie. 

Badania filozoficzne znalazły w młodszym pokoleniu wielu 
poważnie pracujących przedstawicieli. Prof. Struve, który objętą 
jeszcze w szkole głównej katedrę filozofji zajmował przez długi 
szereg lat i w uniwersytecie rosyjskim, opuścił Warszawę i Kraj, 
szukając zasłużonego odpoczynku. Jako pamiątkę po swej dzia- 
łalności zostawił on »Wstęp do filozofji<, który aż w trzech roz- 
Szedł się wydaniach, dostarczając pożytecznych wskazówek pra- 
cującym, i wydawnictwo »Bibljoteki filozoficznej « (nakładem kasy 
Mianowskiego), zostające obecnie pod redakcją prof. Goldberga, 
wychowańca Szkoły Głównej. Z wydanych dotąd w »Bibljotece« 
przekładów ośmiu dzieł wielkich myślicieli, zasługuje na uwagę, 
jako pojaw, ukazanie się w wybornym przekładzie Chmielowskiego 
»Krytyki czystego rozumu« rozkupionej w 1000 egzemplarzy. 
Wydawany od lat kilku kwartalnik »Przegląd filozoficzny « pod re- 
dakcją niezmordowanego w zabiegach Wład. Weryhy, jest orga- 
nem, jedynym na całą Polskę, ruchu filozoficznego, który nie 
mając w Warszawie oparcia w instytucjach naukowych utrzy- 
muje się przy pomocy zasiłków Kasy Mianowskiego i poparciu 
licznego grona pracowników i miłośników filozofji. Działalność 
dość licznego zastępu myślicieli, wśród których spotykamy 
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kilka poważnie przygotowanych kobiet, zwraca się głównie w kie- 
runku badań psychologicznych (Marburg, Dawid, Abramowski 
i Heinrich, obecnie zajmujący katedrę w Krakowie), metody ba- 
dań naukowych istudjów nad wybitnemi myślicielami, a głównie 
nad Kantem, ku któremu obok innych względów i wpływów po- 
ciaga młode umysły wpływ jego pojęć na system Marksa. 

O ile poważna praca naukowa napotyka w Warszawie tru- 
dności, nie do przezwyciężenia w wielu razach, w braku pomocy 
materjalnej, pracowni, książek (bibljoteki warszawskie prywatne 
nie kompletują wcale_działów naukowych, uniwersytecka bardzo 
skąpo i tylko głównie na użytek profesorów), o tyle populary- 
zacja wiedzy przez encyklopedycznego charakteru wydawnictwa, 
czasopisma, przekłady książek, znajduje oparcie w potrzebach 
umysłowych, dość licznych, lecz nie dość wybrednych i słabo 
przygotowanych czytelników śród ludności Królestwa i polskich 
mieszkańców Cesarstwa. 

Ponieważ przeważna większość naszej inteligiencji nie jest 
zdolna dostrzec w wyrazie »nauka« dwuch różnych oznaczanych 
nim pojęć i stąd utożsamia naukę z nauczaniem, przeto ogół 
nasz nie odróżnia pracy naukowej od popularyzacji, czy szerzenia 
wiedzy przez szkoły, książki, pisma, odczyty i również nie od- 
różnia nauczania od propagandy pewnych idei społecznych, po- 
litycznych, pod osłoną i powagą faktów, hipotez dostarczanych 
przez naukę i filozofję. Rozjaśnienie w umysłach tych różnych 
sfer działalności duchowej, rozplątanie pomieszanych w głowach 
pojęć jest sprawą ważną zarówno dla nauki, która powinna się 
bronić od narzuconego jej wspólnictwa z celami i dążeniami, z któ- 
remi ona nie może mieć łączności, jak i dla społeczeństwa, które 
strzec należy od różnych specyfików polecanych jako zbawcze, 
pod etykietą i aprobatą jakoby nauki, i zastępujących niestety dla 
znacznej liczby umysłów nieznaną im z różnych powodów praw- 
dziwą wiedzę. 


* 
* * 


Choć Warszawa, jako ognisko pracy naukowej nie może rów- 
nać się obecnie z Krakowem i liwowem, ku którym ciąży i przy- 
nosi w ofierze swe lepsze siły, jednak i tu, mimo trudnych wa- 
runków, praca naukowa przedstawia, w stosunku do przeszłości, 
dość znaczny postęp. Pierwszym dodatnim objawem jest ustala- 
jąca się ciągłość i łączność tej pracy, w związku z rosnącą spo- 
istością społeczną, z rosnącemi potrzebami życia kulturalnego 
i rozwojem podtrzymujących je instytucji. Po sporadycznych, 
rwących się ciągle usiłowaniach w ciągu stulecia (1760—1860), 
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przedstawia ta praca w ciągu ostatnich lat 50 powolny, ubogi 
jeszcze w wyniki, nierównomierny, lecz ciągły rozwój i wzno- 
szenie się na wyższe stopnie. Warunki polityczne uniemożliwiają 
4/„ ludności polskiej posiadanie wyższych zakładów naukowych 
i pracowni, utrzymywanych z funduszów państwowych, samo- 
pomoc społeczna nie może wystarczyć, przy miernej zamożności 
i nizkiej oświacie mas ludowych, do zapewnienia bytu trwałego 
instytucjom pozbawionym praw, jakie zakłady państwowe dają 
słuchaczom i nauczającym. Skutkiem tego zorganizowane od lat 
dwuch w Warszawie »Wyższe kursy naukowe« mimo wysiłków 
grona osób, pracujących nad ich utrzymaniem i rozwojem, nie 
mogą wytworzyć sobie ani stałych, poważnie pracujących słucha- 
czów, ani utrzymać ciągłości i pełności w wiążących się z sobą 
wykładach. Nauczający muszą z konieczności naginać się do 
poziomu i potrzeb audytorium, złożonego z różnorodnych co do 
wieku, płci, przygotowania i pobudek uczęszczania, słuchaczów. 
Podobnież i pracownie naukowe przyczepione do instytucji, nie 
mających charakteru naukowego, walczyć muszą z różnemi bra- 
kami, przeszkodami, krępującemi wielce pracę dla celów nauko- 
wych. Świeżo powstała z prywatnej inicjatywy, popierana przez 
nieliczne koło towarzystwa Bibljoteki publicznej, Czytelnia nau- 
kowa nie może się rozwinąć pomyślnie, jako pracownia naukowa, 
dla szczupłości Środków. 

Wobec tego pracownicy muszą ograniczać swą działalnoćś 
do rozwiązywania podrzędniejszych i łatwiejszych zadań, muszą 
rozstrzeliwać swą pracę w różnych kierunkach, poświęcać większą 
część czasu i sił zajęciom chlebodajnym, nauczaniu, popularyzacji, 
różnym obowiązkom i celom życia społecznego, które, przy braku 
ludzi, do takiej pracy potrzebnych odciąga specjalistów od badań 
naukowych. Stąd wynika, że poważne nagrody (około 3.000 rs. 
każda) udzielane przez Komitet Kasy Mianowskiego co lat cztery 
z zapisu Natansona, za dwie najlepsze prace z dziedziny nauk 
humanistycznych i przyrodniczych, przyznawane bywają, w braku 
dzieł szerszego pokroju, drobnych rozmiarów rozprawom rozjaś- 
niającym jakiś szczegół naukowy, mogący interesować małe kółka 
specjalistów jak np. Biernackiego (lekarza) praca: «Przyczynki do 
pneumatologji krwi ludzkiej w stanach chorobliwych«, Thugutta; 
»O zeagonicie, nowym produkcie wietrzenia nefelinu«, Gorczyń- 
skiego: »Badania nad przebiegiem rocznym insolacji«. W zakre- 
Sie nauk humanistycznych raz tylko nagrodzono drobną rozprawkę 
L. Krzywickiego: »Kurpie«, po której pojawiły się później do- 
piero donioślejsze wartością naukową i rozmiarami prace tego 
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badacza. Zaznaczyć tu należy, iż o nagrody powyższe ubiegać 
się mogą jedynie pracownicy pochodzący z Królestwa. 

Przyznawanie corocznych, skromniejszych nagród, z zapisu Pi- 
leckiego, ujawnia, mimo braku ograniczeń terytorjalnych w za- 
pisie, niedostatek w zakresie nauk przyrodniczych, ważniejszych 
prac, kwalifikujących się do nagrodzenia. Pracowników uzdolnio- 
nych i rwących się do pracy nie brakuje w różnych dziedzinach 
wiedzy, lecz praca sama dla nieprzyjaznych warunków nie może 
rozwijać się normalnie, regularnie. 

Jedną z ważnych, rażących luk naszej nauki, przedstawia rozległa 
dziedzina badań krajoznawczych i historycznych, w czym Króle- 
stwo tak wyprzedziła obecnie Galicja, podczas gdy w Wielkopol- 
sce i na Sląsku zastępują nas zdawna Niemcy a na Litwie i Rusi 
uczeni rosyjscy. W zakresie badań gieologicznych, gieograficz- 
nych, archeologicznych, historycznych, statystycznych, posiadamy 
bardzo nieliczne opracowania naukowe, nieliczne, porozpraszane, 
bez planu i przygotowania naukowego dokonywane i ogłaszane 
różnej wartości zbiory materjałów, dokumentów, obserwacji, 
szczupły przytym zastęp ludzi zdolnych i chętnych do tej pracy. 
Brak nam poważnej monografji Wisły, w czym wyręczyli nas 
Niemcy, brak historjj Warszawy i Mazowsza, dziejów Litwy, 
brak wydań krytycznych dyplomatarjuszów miast większych i pro- 
wincji. Kodeks dyplomatyczny Warszawy, do którego dokumenty 
zebrał Pawiński, oczekuje na krytyczne opracowanie i wydanie. 
Dyplomatarjusz lubelski, przygotowany przez zmarłego przed- 
wcześnie H. Łopacińskiego (do 600 dokumentów) spoczywa za- 
pewne w spuściźnie pośmiertnej tego pracownika. Nie będę ciąg- 
nął dalej tego smutnego wykazu braków naszego dorobku nau- 
kowego. Dopóki nie zdobędziemy sobie wszechnicy polskiej w War- 
szawie, a w instytucjach samorządnych podstawy do rozpoczęcia 
systematycznej pracy kulturalnej, niezbędnej do wydobycia z 12-tu 
miljonowej ludności, skupionej na stosunkowo szczupłym obszarze 
2300 mil. sił duchowych, koniecznych do jej podźwignięcia ma- 
terjalnego i moralnego, dopóty praca naukowa ogniska warszaw- 
skiego nie będzie miała podstaw i podniet trwałego i pomyśl- 
nego rozwoju. 

W zarysie powyższym, skrępowany koniecznością zamknięcia 
się w zakreślonych granicach, trudnością zorjentowania się w roz- 
bieżnych kierunkach i mięszanym charakterze wielu pojawów na- 
szej działalności umysłowej, musiałem pominąć mniej charaktery- 
czne objawy — i nie jednego zasłużonego pracownika, przyczym 
mogłem przeoczyć godniejsze uwagi prace i pracowników w dzie- 
dzinaćh obcych mej specjalności. Nie myślałem i nie mogłem też 


370 ATENEUM POLSKIE 


dawać obrazu przeszłości i stanu obecnego pracy naukowej w War- 
szawie, lecz głównie charakterystykę warunków i kierunków, ja- 
kie dla niej wytworzyła przeszłość i stosunki chwili obecnej. 
Uświadomienie braków i słabości naszego życia duchowego 
jest koniecznym warunkiem rozwinięcia energiczniejszej i szerszej 
działalności, dla osiągnięcia, ze spotęgowanej pracy naukowej, do- 
niosłego i niezbędnego czynnika naszego odrodzenia narodowego 
i zdobycia sobie, przez owocny udział w pracy duchowej ludz- 
kości, poważnego stanowiska w gronie narodów kulturalnych. 


- BRONISŁAW CHLEBOWSKI. 


KILKA UWAG O MAPACH POLSKI. 
(Z powodu prac Majerskiego i Sosnowskiego). 


Kartografia, oparta na Ścisłych podstawach miernictwa optycz- 
nego jest umiejętnością sięgającą zaledwie połowy XVIII stulecia. 
Jak w wielu innych kierunkach, także i w tym przodowała Światu 
Francja, a mapa Francji, wykonana przez sławną kartograficzną 
dynastję Cassini'ch w latach 1733—93 jest pierwszym wielkim 
dokumentem nowej szkoły. Równocześnie z ukończeniem tej pomni- 
kowej pracy wykonują uczeni francuscy w r. 1792 podczas chwi- 
lowej ciszy wśród burzy rewolucyjnej pomiar południka francu- 
skiego między Barceloną a Dunkierką i stwarzają w ten sposób 
nieśmiertelną podstawę systemu miar metrycznych, związanych 
z rozmiarami ziemi. Wspomnienie tych wielkich dzieł, które leni- 
wie naśladowała Europa, wiąże się ze wspomnieniami chwil naj- 
większej chwały ducha polskiego. W potężnym rozmachu rozwią- 
zywał wówczas duch polskiego narodu najtrudniejsze zagadnienia 
polityczne, społeczne, kulturalne. Przed wielkie forum Sejmu Wiel- 
kiego złożył w jesieni r. 1790 do komisji skarbowej Jan Śnia- 
decki!) projekt »mappy krajowej< podług prawideł Ścisłych gieome- 
trji i astronomii. Wspaniały projekt, obejmujący plan z »największą 
Ścisłością« mierzonego łuku południka od Karpat do Bałtyku 
i łuku równoleżnika od Śląska do Dniepru został jak tyle innych 
wielkich popędów naszego umysłu zdławiony brutalną siłą. 


LĄ 
%* * 


1) Śniadecki: Jeografiia. Wilno 1809. Wyd. 2. Str. 470; por. 
>. SĘ, 0 RON Mappografia dawnej Polski. Warszawa 1846. 
tr. 69—79. 
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Doniosłe znaczenie ekonomiczno - handlowe, polityczne i mili- 
tarne »mappy« przedstawił wymownie Śniadecki w swym pro- 
jekcie; wiedziały to dobrze i rządy zaborcze, że kraj zabrany 
wyzyskać, obronić, a względnie z niego teren operacyjny zrobić 
do nowych zaborów, umożliwi jedynie dokładne zdjęcie topogra- 
ficzne. Z tej to przyczyny nie ma bodaj kraju na Świecie, któ- 
ryby tylokrotnie był kartograficznie zdejmowany, co ziemie dawnej 
Polski. Wszystkie te prace kartograficzne są wszakże wykony- 
wane wylącznie przez rządy, a są napiętnowane mniej lub więcej 
tendencją militarną. Już Śniadecki zaznaczył w swym projekcie 
równorzędną doniosłość pomiarów astronomicznych, dających pod- 
stawę dla pomiarów odległości na mapie, jakoteż pomiarów wy- 
sokości nad poziom morza, dających podstawę obrazu rzeźby 
kraju. Mapa o celach wybitnie militarnych o bezwzględne wy- 
miary rzeźby kraju się nie troszczy, jej cel wskazuje doskonale 
instrukcja do mapy wydana przez Fryderyka Wielkiego inżynie- 
rowi Miillerowi: „Wo ich mit Kanonen nicht kann, da mache 
er einen Kleks!" Z. tei dyspozycji zrodziła się mapa »wojskowac, 
dla której później wynaleziono nawet podstawę teoretyczną, a któ- 
rej cechą jest przedstawianie pochyłości stoków zapomocą cieni 
wykonywanych kreskowaniem (Hachure, Schrajfierung). Samo 
przez się zrozumiałe, że rzeźba wykonywana kreskowaniem bez 
dostatecznej podstawy pomiarów wysokości musi być fałszywą, 
niemniej jednak i dobrze poparte kreskowanie może zarówno 
z powodu tendencji militarnych (chęć akcentowania stromych, 
choćby nie wysokich zboczy), jak też i ze względów techniki 
rysowniczej i reprodukcyjnej stać się źródłem licznych błę- 
dów mapy. Wszystkie mapy, wykonywane dla obszaru ziem daw- 
nej Polski, mają charakter wojskowy, są to mapy kreskowane. 
Celom nauki odpowiadają najlepiej mapy austrjackie, które prócz 
kreskowania mają warstwice tj. linie równej wysokości nad po- 
ziom morza. Warstwice owe, prowadzone co 50 lub co 100 m, 
służą jako kontrola kreskowania, one umożliwiają też pomiar na 
mapie. 

Krótki przegląd olbrzymiej produkcji map specjalnych, obej- 
mujących ziemie dawnej Polski może nie będzie pozbawiony 
interesu. 

Mapa austryjacka („Spezialkarte*) wykonana jest w podziałce 
1:75.000 (1 cm = 750 m) i obejmuje 763 arkuszy; z tego 
wypada na Śląsk, Galicję i Bukowinę 126 arkuszy. 

Mapa niemiecka („Karte*) wykonana jest w podziałce 1:100.000 
(I cm = 1 km); 200 arkuszy odnosi się do ziem polskich. 
W ostatnich latach rozpoczęto publikować Śliczną mapę w po- 
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działce 1: 200.000 (Topogr. Ubersichtskarte) z licznemi war- 
stwicami. Z obszarów nas interesujących wydano do tej pory 
arkusze odnoszące się do Pomorza, Poznańskiego i Sląska. 

Mapa rosyjska („Wojenno-topograficzeska Karta") w po- 
działce 1 : 126.000 (1 cal angielski = 3 wiorsty) jest zaledwie 
w połowie gotową. Sekcje, obejmujące ziemie dawnej Polski, są 
wszakże już dawno wydane i obejmują około 220 arkuszy. 

Szczególny interes budzą prócz tego mapy Europy Środkowej, 
wydawane przez wojskowe instytuty Austrji i Niemiec. Oba dzieła, 
wydawane w podziałce 1:200.000 obejmują znaczne obszary 
Polski. Mapa niemiecka (zwana „Spezialkarte v. Mittel Europa*) 
sięga do linji Czerniowce-Mińsk na wschód, a na północ prze- 
kracza Dźwinę, mapa austrjacka („Generalkarte*) obejmuje nato- 
miast kraje do morza Czarnego na południe, po linję Odessa- 
Kijów na wschód, ale ku północy nie dosięga natomiast Wilna. 

Te karty przedstawiają olbrzymi materjał źródłowy, na któ- 
rym mogą się jedynie oprzeć wszelkie opracowania ogólne. Naj- 
lepsze opracowania wyszły naturalnie także z inicjatywy wojsko- 
wych szkół kartograficznych. Wymieniam z ogromnie bogatej 
literatury tylko trzy podstawowe prace. Są to: „Hypsometrische 
Ubersichtskarte der Ósterreichisch-ungar. Monarchie", wydana 
przez austrjacki wojskowy instytut kartograficzny w podziałce 
1: 750.000; 4 sekcje obejmują obszary nas interesujące. Karta 
wykonana 12 tonami barw zielonej, brunatnej i różowej przedstawia 
bardzo naoczny obraz rzeźby kraju. Z prac niemieckich zasłu- 
guje na szczególną uwagę praca wodnego wydziału w Berlinie: 
„Hoóhenschichtenkarte der norddeutschen Stromgebiete" (po- 
działka 1: 1,000.000 w 4 sekcjach), uderzająca nie tyle pięknym 
wykonaniem, ile obfitością materyału. Pracom powyższym nie ustę-- 
puje pod żadnym względem Śliczna karta jenerała Tillo (Gipso. 
metr. Karta zapadnoj Rossii z prilegajuszczymi czastjami.., 
1:1,680.000 w 4 sekcjach). a budzi dla nas szczególny interes, 
wszak obejmuje niemal całokształt ziem polskich. 

Wielka praca zdjęć kartograficznych naszej ziemi odbywała 
się bez naszego współudziału. Inaczej niestety być nie mogło. 
Niemniej i na polu wszelakich opracowań kartograficznych pozo- 
staliśmy w tyle, musieliśmy być niemal zupełnie bezczynni, bo 
nie mieliśmy sposobności wytworzyć szkoły kartograłów. 

Mimo tak ciężkich warunków przeszliśmy jednak dwie fazy 
rozwoju kartografji własnej, jedną za czasów Królestwa Kongre- 
sowego, drugą zaś w szóstej dziesiątce ubiegłego stulecia. 

W pierwszej fazie wybił się przedewszystkiem swemi pracami 
Juliusz Kolberg, którego liczne mniejsze i większe atlasy i mapy 
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Królestwa Polskiego są nietylko wzorem mapy politycznej, ale 
ze względu na dokładność pracy są do pewnego stopnia doku- 
mentem politycznym. Jest godne uwagi, że wszystkie liczne wre- 
szcie mapy tego okresu nietylko zostały wykonane, ale też i repro- 
dukowane w Polsce. Litografje Sławińskiego w Warszawie, De- 
ckera w Poznaniu stały zupełnie na wysokości wymagań owych 
czasów. 

W okresie drugim wraz z całym duchowym życiem przeszła 
polska kartografja na emigrację. Pomnikowe dzieło jenerała W. 
Chrzanowskiego długie lata leżało w rękopisie. Na tej to pracy 
opierały się sławne swego czasu i istotnie piękne mapy hydro- 
graficzne i fizyczne Dufour'a, Wrotnowskiego, polityczne Chodźki 
i inne, wydane w Paryżu w połowie wieku ubiegłego. W r. 1859 
pojawiła się nareszcie »Karta dawnej Polski« Chrzanowskiego 
wydana w podziale 1:300.000 w 48 arkuszach. Mapa Chrza- 
nowskiego swą główną rolę odegrała w krwawych latach po- 
wstania styczniowego, dziś jest jednak jeszcze najważniejszym doku- 
mentem polskiego słownictwa topograficznego. 

Od tego czasu zapanował w dziedzinie polskiej kartogratji 
zupełny niemal zastój. Potwoma natomiast rozmiarami produkcja 
kartograficzna niemiecka zalewała nas swemi dziełami, nietylko 
pełnemi fałszów świadomych, ale szerzącemi wytrwale pojęcie par- 
tykularyzmu, nieznanego do tej pory wśród polskiego społeczeń- 
stwa. Mapa, rzucana obfitą garŚcią z niemieckiego warsztatu w pol- 
skie społeczeństwo, wytworzyła zupełnie szczególny typ mapy: Tłok 
topograficznych oznaczeń, jakoteż gęstwina sieci komunikacyjnej 
miały wytworzyć w oiierze, używającej mapy pojęcie, że jakość 
mapy mierzy się ilością wsi na niej oznaczonych; niedbałe i nie- 
mal z reguły wadliwe, pozbawione wyrazistości i plastyki obra- 
zowanie rzeźby kraju zapomocą kreskowania miało krzyczącym 
akcentowaniem granic politycznych i administracyjnych przekonać 
o ich doniosłoŚści, miało równocześnie wyplenić pojęcie zarówno 
historycznych jak i fizycznych krain polskich, które tak cudownie 
się w ogóle pokrywają. Mapy niemieckie spełniły już niestety 
lwią część swego zadania. Pojęcie Poznańskiego lub nawet nie- 
jednej guberni jest niestety bardzo często daleko lepiej zrozu- 
miałe niż pojęcie Kujaw, Polesia lub Podola, a ileż to ludzi jest, 
którzy wiedzą, że polskie Szamotuły kryją się pod Samter a Koście- 
rzyna pod Berent?! 

»Mapa Galicji«, wydana w r. 1894 przez Majerskiego zrobiła 
w tym smutnym toku rzeczy wyłom, a tę wielką zasługę zdo- 
była sobie praca ta wyłącznie przez przedmiotowe i celowi odpo- 
wiadające opracowanie, oparte na źródłach kartograficznych, na 
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austrjackiej mapie specjalnej. Ziemia mówiła w tej mapie do widza 
barwami wymownemi. Karpaty z ich bogactwem form, równiny 
Podola, poprzecinane jarami, brózdą Naddniestrzańską oddziełone 
od Karpat, a szkarpą Gołogór i Woroniaków zapadające ku mo- 
czarowej nizinie Nadbużańskiej, wtłaczały się w pamięć widza na 
zawsze, przekonywały o potędze tej rzeźby w życiu człowieka, 
jego wędrówkach, rozsiedleniu, zrzeszeniu, budziły refleksje, że te 
związki między ziemią i człowiekiem muszą być potężniejsze od 
tych politycznych czerwonych granic, poza któremi autor nawet 
obraz rzeźby usunął, jak gdyby poza słupami austrjackiemi koń- 
czyła się ziemia. Majerski zdobył sobie technikę kartograficzną, 
którą umiał przedstawiać »ziemię«, ale nie miał niestety czucia 
dla »ziemi«, nie odczuwał w niej całokształtu krainy, która cho- 
ciaż nie jest wyspą, lub dobrze indywidualizowanym półwyspem, 
przecież dała podstawę do czegoś realniejszego nawet od pań- 
stwa, wszak stała się ojczyzną! 

Ten brak gieograficznego zmysłu stał się przyczyną dałeko 
dotkliwszej wady, która obciążyła następne główne dzieło Majer- 
skiego, Ścienną mapę ziem polskich. Wielka mapa Polski Majer- 
skiego ciężkie przechodziła koleje, zanim zobaczyła Światło 
dzienne — dziesięć lat pozostawała w rękopisie. Kto wie, jak wielkie 
postępy poczyniła kartografja w ostatnich latach, ile studjów teo- 
retycznych, ile znakomitych prac kartograficznych, dotyczących 
ziem polskich, zostało w tym czasie wydanych, ten zrozumie, że 
w chwili, gdy trudności wydawnicze zostały przezwyciężone... poja- 
wiła się nowa mapa, nie w zupełności odpowiadająca dzisiejszemu 
stanowi rzeczy. Mimo wszystko muszę zaznaczyć z całym naci- 
skiem, że mapa, Majerskiego: »Ziemie dawnej Polski< jest poważną 
pracą, opartą na studjach nad mapą Galicji, na rosyjskiej mapie 
Tillo, kontrolowanej i uzupełnianej specjalną mapą Europy śŚrod- 
kowej austriackiego instytutu wojskowego. Strona technicznego 
rysunku i barw wypadła też zupełnie poprawnie. Cztery zielone tony 
oddają różne poziomy i różne typy niżów i dołów, cztery tony 
brunatne, różowy i biały obrazują rzeźbę płyt, wyżyn i górskich 
łańcuchów. Wrażenie obrazu jest istotnie pod każdym względem 
dodatnie. Obfita a przecież barwnej plastyce mapy nie szkodliwa, 
dobrze skontrolowana co do nazw polska topografja musi być 
uważana za niewątpliwą zaletę mapy, której zadaniem będzie prze- 
cież plenić to zło, które już zasiały mapy niemieckie. 

Ponieważ jednak wielu z pośród naszych nauczycieli będzie 
napotykać niestety na wielkie trudności uczenia z mapy polskiej, 
należało do mapy wydać słowniczek nazw polskich i obcych. 
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W braku tego zwracam uwagę na pracę Zarańskiego: »Gieogra- 
ficzne imiona słowiańskie«, która zasługuje na wielkie poparcie. 

Ciężkie są jednak i zarzuty, które mapę Majerskiego muszą 
dotknąć. Pomijając już kwestję określenia krain fizycznych i histo- 
rycznych polskich, ani poprawnie, ani jednolicie nie przeprowa- 
dzonych, najcięższy zarzut dotyczy nie tego, co mapa Majerskiego 
daje, lecz tego co dać zaniedbała. 

Jednym z pierwszych zadań mapy, zwłaszcza mapy o cha- 
rakterze dydaktycznym jest ilustracja gieograficznego położenia 
kraju. Istota gieograficznego położenia kraju polega jednak na roli, 
którą odgrywać może otoczenie na dany kraj i naodwrót. Nie 
wyobrażam sobie mapy Włoch bez obu stoków alpejskich i bez 
wybrzeża przeciwległej Afryki; to ostatnie wskazało Włochom 
rolę barjery, dzielącej i panującej nad morzem Śródziemnym; 
Alpy i ich stoki wytłumaczą średniowieczną rolę miast północno- 
włoskich, wytłumaczą dawną i dzisiejszą potęgę Genui. Nie poj- 
muję mapy Anglji bez ujść Sekwany, Renu i Łaby, ale też sądził- 
bym, że wrysowanie prądu zatokowego bieżącego wzdłuż zachod- 
nich wybrzeży Brytanji zwróciłoby uwagę na źródło wszechmor- 
skiej jej potęgi... wszak z wszystkich oceanów droga do Europy 
wskazana naturą wiedzie wzdłuż angielskich wybrzeży! 

Tak też i mapa Polski, jeśli ma budzić zrozumienie jej poło- 
żenia gieograficznego, ma tłumaczyć zagadnienia z zakresu historji 
narodu, musi objąć obszary sięgające daleko poza polityczne gra- 
nice Polski, zwłaszcza owe z r. 1772. 

Wszak mapa fizyczna Polski ma wytłumaczyć prastare związki 
Polski z Morawią i Czechami przez Bramę Morawską, ma tłuma- 
czyć brak związków ze zachodnią Słowiańszczyzną wobec braku 
lewobocznych dopływów Odry w szerokości kolebki Państwa 
Polskiego, ma tłumaczyć odwieczne niebezpieczeństwo ze strony 
Brandenburgji, która dzierżyła drogę nad Sprewą, zbliżającą się do 
Odry w miejscu słabym, bo w miejscu odwiecznego brodu (Frank- 
furt, Furth = bród); relacje z Węgrami (Poprad—Spiż), stosunki 
z Wołoszczyzną przez Pokucie, trudność dostępu ku Moskwie, oto 
wszystko, co cechuje gieograiiczne położenie Polski na zewnątrz 
i co ma stanowić wytyczne dla określenia obszaru, który winien 
być w mapie ziem polskich bezwarunkowo przedstawiony. Z moty- 
wów wewnętrznych, które są podstawą idei Polski, występuje prze- 
dewszystkiem jej międzymorskie położenie, które naród czuł 
i wtedy, gdy trudny wreszcie dostęp do mórz zupełnie utracił, 
wyrażając się: Polska rozciąga się od morza do morza! 

Tych wszystkich względów Majerski nie czuł i nie zrozumiał, 
wtłoczył mapę Polski w prostokąt o wymierzonych wprzód 
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wymiarach i dał obraz, silnie urażający ideę gieograficzną 
Polski. 

Niema na mapie Majerskiego morza Czarnego, niema prócz 
nazwy prawie całej Ukrainy, brak w każdym razie Dniepru niżej 
Czehrynia, niema porzeczy Średniej i dolnej Odry, a rysunek gór 
granicznych zupełnie dowolnie jest urwany. 

Wielka mapa Majerskiego pojawiła się z końcem roku 1906. *) 
Stała się wtedy rzecz niezwykła. Oto w kraju tak ubogim pod 
względem produkcji kartograficznej wydano w przeciągu niespeł- 
na roku drugą wielką Ścienną mapę ziem polskich. Historja jej 
krótka. W styczniu r. 1907 obradował w Warszawie zjazd 
przyrodników i gieografów. Mapa Majerskiego została na Zjeździe 
przyjęta nieżyczliwie, ba nawet została oceniona ujemnie, po- 
wiedzmy otwarcie, zupełnie bezpodstawnie, bo z pominięciem słu- 
sznych, a podniesieniem gołosłownych zarzutów (Szkoła Polska 
1907, Str. 183). Dość, że zabrano się z zapałem do pracy, 
a następnie z energją i znajomością rzeczy do reprodukcji goto- 
wego dzieła. Nowa mapa ziem polskich »Europa Środkowa«, 
reprodukowana bardzo dobrze w instytucie gotajskim uniknęła 
w wielkiej mierze błędów mapy Majerskiego, popadła jednak 
w inne, dosadnie przekonywujące, że brak nam jeszcze szkoły 
kartograficznej, że biedni pod względem doświadczeń w pracach 
tego rodzaju spieszyć się nie powinniśmy. A przecież dzieło 
Oskara Sosnowskiego, młodziutkiego autora tej nowej mapy Pol- 
ski, zdobywa sobie, że tak powiem, szturmem sympatję. Mamy 
przed sobą obraz bez porównania piękniejszy i plastyczniejszy od 
obrazu Majerskiego, a z pośród obrazu wydobywa się doskonale 
całokształt Polski. Szkoda tylko, że w okolicach Moskwy umieścił 
Sosnowski karton Tatr, nie dający nic zgoła, a do charakteru 
mapy zupełnie nie przystosowany. Barwy, przedstawiające góry 
działają tak plastycznie, że nie obawiam się przesady, gdy powiem, 
że w tym kierunku wziął Sosnowski rekord Światowy. Barwy jego 
skali brunatnej otrzymują od wysokości 300 m ton popielaty, który 
z wysokością i przeważa i ciemnieje, aż wreszcie ponad 1200 m. 
przechodzi w bezwzględnie czarne plamy na których tle Iśnią białe 
punkta szczytów, wznoszących się ponad 2000 m. Z tą dosko- 
nałą plastyką barwną idzie w parze równie wymowna sieć wód, 
błot — słowem obraz przyrody ziem zdaje się być niezrównanym. 

Niestety jest to tylko złudzenie, które budzi się pod wpływem 


2) Mapa podręczna Polski Majerskiego wyszła już w r. 1901. 
Godzi się zaznaczyć, że wszystkie prace Majerskiego były w całości 
wykonane we Lwowie. 
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wrażenia estetycznego. Mapa winna być nietylko piękną, ale 
i prawdziwą, a prawda mapy jest z biegiem czasu i przybytkiem 
źródeł kartograficznych zmienna. Znając osobiście dobrze Karpaty 
spostrzegłem odrazu w szczegółach ogólnikowość, nie odpowia- 
jącą, a nawet nie mogącą odpowiadać istocie rzeczy. W rysunku 
gór powinno się wyczuwać wartkość górskich strumieni, wcinają- 
cych się ostro w skalne masy; kontury gładkie i zaokrąglone 
kłamią przyrodzie gór. Nie będę się dłużej rozwodził nad moją 
osobistą przykrością, której doznałem ze stwierdzeniem, że mapa 
Sosnowskiego opiera się na mocno przestarzałych nie źródłach, 
lecz nawet na przestarzałych opracowaniach. Niżowe dziedziny 
są żywcem wzięte z rysunku Majerskiego, w części wschodniej 
mapą Tillau zupełnione, w części zachodniej niżu i w całym obszarze 
Karpat, gór Czeskich, Alp, nizin wewnętrznych, są żywcem wzięte 
ze starej mapy Ściennej środkowej Europy Kieperta. Czy fakt ten, 
że mapa Kieperta jest do tej pory jedną z najlepszych niemie- 
ckich map Środkowej Europy, usprawiedliwia autora — bezwarun- 
kowo nie! Oto przyczyny: Po pierwsze mapa Kieperta przedsta- 
wia Europę Środkową dla Niemców i z tej przyczyny traktuje 
obszary postronne z mniejszą sumiennością i dokładnością, powtóre, 
fakt, że Niemcy używają mapy z wadliwym obrazem Karpat, nie 
powinien być dla nas przykładem, godnym naśladownictwa, po 
trzecie istnienie daleko lepszych opracowań od mapy Kieperta — 
co prawda nie szkolnych — umożliwiało przecież z równym na- 
kładem czasu i trudów wykonać kartę bezporównania lepszą, 
a w dodatku, uwzględniając pracę gieneralizacyjną, do pewnego 
stopnia oryginalną. 

Stwierdzenie tego smutnego stanu rzeczy, który piękną mapę 
redukuje pod wzgłędem rzeczowym do poziomu znacznie niższego, 
niżby być mogło i powinno, stanowi tylko na przyszłość po- 
ważną przestrogę dla wszystkich żądnych pracy, że wielki zapał 
i wybitne nawet zdolności nie uwalniają nikogo od studjów odno- 
Śnej literatury. Piękna praca Sosnowskiego nie jest wolna jeszcze 
od innych wad, w tym wypadku natury formalnej, wynikłych z kon- 
fliktu między wymogami a pragnieniami metodycznemi autora. 
Autor pragnął uchronić piękny obraz mapy przed zeszpeceniem 
go drukiem topograficznych szczegółów. Zgoda na to, choćby aż 
do stworzenia mapy niemej, pozbawionej w zupełności topo- 
grafji — byłoby to w każdym razie stanowisko zasadnicze. Autor 
się nie zdobył na ten radykalizm i wprowadził topografję, kieru- 
jąc się jednak w tej mierze oszczędnością i wykluczając skalę 
druków i znaków dla osad. Należało postąpić w każdym razie 
planowo, kierując się pewnemi, dobrze uzasadnionemi wytycznemi, 
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a nie wątpię, że dałoby się tym sposobem nietylko obraz, odpo- 
wiadający prawdzie, ale też rzucający Światło na związki między 
osadnictwem, a rzeźbą powierzchni ziemi. Planu autora darmo 
Szukałem! W obszarze jednej czwartej części mapy, na wschód 
od południka Lwowa, a na południe od Prypeci, oznaczył Sosnowski 
załedwie 26 miejscowości, pomiędzy niemi takie, jak Kałusz, Mo- 
żyr, Wołoczyska lub Fokszany, natomiast pominął 6 miast wielkich, 
liczących ponad 50.000 mieszkańców (Jassy, Kiszyniew, Kremień- 
czug, jJelizawetgrad, Mikołajów, Symferopol) jakoteż mnóstwo 
poważnych punktów historycznych, zarówno z dziedziny zapasów 
wojennych, jak też ważnych ognisk kulturalnych; z pierwszej 
grupy wskazuję na brak następujących miejscowości: Piławce, 
Czerkasy, Kaniów, Białocerkiew, Stawiszcze, Bendery; z drugiej 
brak miejsc: Bracław, Humań, Krzemieniec. Nie chcę mnożyć 
przykładów, bo te biją w oczy na każdym kroku. 

Niemniej i w innym kierunku jest imiennictwo autora pozba- 
wione, albo planu, albo rozwagi. Imiennictwo topografji górskiej 
„uważał autor za wykluczone przez ciemne tony, a nawet czarną 
barwę, wyobrażającą wyższe poziomy ; zdaje mi się, że dałoby się 
tę trudność usunąć stosowaniem druku czerwonego dla topogradii 
górskiej. Gdy jednak autor raz zdecydował się na pominięcie 
nazwy Garłucha, Rodny, czy Negoju, to w każdym razie trzeba 
było i pominąć w topografji nazwy wzgórzy: Sobota, św. Anna, 
św. Katarzyna i B. G. na oznaczenie Babiej Góry. 

Jeszcze mniej rozważnym był pomysł znaczenia mniejszych 
rzek i jeziór literami początkowemi. D oznacza więc Dunajec, 
P jest znakiem Popradu, ale co pocznie biedny nauczyciel, zapy- 
tany przez ucznia o znaczenie Sn, będące znakiem Snuchy, któ- 
rej długo szukałem i tylu innych, często w dodatku mylnie dru- 
kowanych zagadek (PP oznaczać ma Prosnę, a DB służy jako 
znak Dryssy). 

Książeczka z objaśnieniami, która miała rzekomo wyjść do tej 
mapy, wątpię, aby zdołała złemu zaradzić. 

A jednak mimo tych i innych jeszcze usterek metodycznych, 
autor udowodnił, że ma wybitny spryt Kartograficzny, który go 
z pomocą wytrwałej pracy i studjów wywiedzie na wyżyny. Naj- 
wymowniej Świadczy o tym zastosowanie tak wybitnie plastycz- 
nej skali barw, ale nie mniej iw szczegółach uderza, że tak po 
wiem, pewnego rodzaju takt kartograficzny autora. 

Jakże interesujące i szczęśliwe jest naprzykład połączenie 
obrazu rzeźby kraju z liniami klimatycznemi; już krótkie studjum 
unaocznia łagodzący wpływ Bałtyku w zimie, a potęgowanie się 
skwarów kontynentalnych wewnątrz łuku karpackiego. Ale dając. 
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pole do refleksji ratował autor piękno plastycznego obrazu, uży- 
wając dla rysunku linji klimatycznych łagodnego fioletu, niewido- 
cznego już z nieznacznej odległości. g 

Sosnowski nazwał terytorjum, objęte swą mapą, Europą Sro- 
dkową. Co go do tego skłoniło, nie wiem. Znamiennym jest 
jednak, że już jedna mapa wydana w Paryżu w r. 1863 przez 
Dufour'a i Wrotnowskiego, miała tytuł: »Carte politique et rou- 
tićre de V Europe Centrale, et principalement des pays Slaves, 
Magvares et Romains, situćs entre la Baltique, U Adriatique 
et la mer Noire.« 

To pewne, że takim właśnie prawem, jakim Niemcy zwą 
swój, my możemy nasz kraj zwać Europą Środkową, a to dzięki 
temu, że jak Niemcy, jesteśmy otoczeni różnorodnemi ele- 
mentami etnicznemi i politycznemi, że ziemia nasza podobnie, jak 
ich, jest pasażem między morzami południa i północy. Prawo 
nasze do tej nazwy o tyle nawet lepsze, że w trójkącie polskim 
pomiędzy Warszawą, Brześciem Litewskim a Wilnem mieści się 
gieometryczny środek Europy. 

Istotnie jednak zarówno nasze, jak i niemieckie prawa, są uro- 
jone. Rozczłonkowanie Europy jest tego rodzaju, że wydzielenie 
naturalnej dzielnicy Środkowej nie jest możliwe. Zdaje mi się 
jednak, że wprowadzone pojęcie Europy Środkowej nie da się 
tak łatwo usunąć, należy go więc przywiązać do pewnego znamienia 
w głównych zarysach budowy europejskiego lądu. 

Nizinna płyta rosyjska to Europa Wschodnia, masyw prasta- 
rej skorupy Fennoskandji (Skandynawja i Finlandja) wraz z po- 
dobnie zbudowaną Wielką Brytanją to Europa Północna, wzglę- 
dnie północno zachodnia, wyżynne półwyspy  Śródziemnomorskie 
to Europa Południowa. Z owych wyżyn południa wylewają się 
dwa potężne łuki łańcuchów Alp i Karpat. Kraje, przylegające do 
tych łuków i niemi objęte, to Europa Środkowa. Obszar Europy 
Środkowej rozpościerałby się w tym pojęciu na zachód od płyt 
Rosyjskich aż po Atlantyk, obejmowałby obszary większe i miano 
Europy Środkowej nadawałby istotnie pewnej, wspólnemi cechami 
związanej dzielnicy ladowej, a nie pojedyńczemu krajowi, któ- 
rego lud chciałby sobie roić, że jest Środkiem, czy też nawet 
osią Europy ! 

Nie wątpię ani chwili, że inne motywy skłoniły do nadania 
tej nazwy Polsce. 

Nazywajmy Polskę po imieniu ! 

E. ROMER. 
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»DZIEJE GRZECHU« ST. ŻEROMSKIEGO. 


„i Zostało tylko czujące wiedzenie 
o czymś nad wszelki wyraz bolesnym*. 
„Ludzie bezdomni". 

»Dzieje grzechu« Żeromskiego wzbudziły niezwykle silne 
wrażenie; od pierwszej chwiłi ukazania się tej książki, stała się 
ona sensacją, omawianą wielorako i sprzecznie a zawsze zapal- 
czywie i namiętnie. 

Historja panny Ewy Pobratyńskiej, najcudniejszego wcielenia 
kwiatu kobiecości — Ewy, którą spotykamy na pierwszej kar- 
cie, jako białą dzieweczkę, wracającą dopiero co od konfesjo- 
nału z duszą rozświetloną liljiową czystością, a która potym prze- 
chodzi przez wszelkie możliwe bagna upodleń, popełnia mord na 
własnym dziecku, potym na kochanku, przechodzi z rąk do rak, 
wlecze się przez najwstrętniejszą rozpustę i w końcu ginie od 
kuli zwykłego bandyty - kochanka — musiała poruszyć dusze 
i serca i... nerwy i będzie zapewne je nadal jeszcze poruszać 
silnie przez czas dość długi. 

Dzieje »Grzechu« bowiem, opowiedziane są muzyką najpię- 
kniejszej liryki, która wdziera się przemocą do duszy, bierze ją 
w swe posiadanie, i włecze przez piekła wrażeń, targa bezlito- 
Śnie, pozostawiając w niej po zamknięciu książki długo jeszcze 
jakiś skurcz bolesny, który jest zarazem rozkosznym zapamięta- 
niem się. 

Otrząśnijmy się jednak z czaru — myślmy nieco spokojniej. 
Z pierwszych zdań powieści spostrzegamy odrazu, że o ile tu 
chodzi o rodzaj tworzenia, mamy do czynienia z owym >czują- 
cym wiedzeniem«, które Święciło tryumf w »Bezdomnych« i w li- 
ryczno-tragicznej epopei (bywają i takie zmięszania) »Popiołów «. 

..»Dbała o to, żeby myśli były właśnie takie pozbawione 
piękności, jak gdyby odbarwione ze wszelkiego uroku. Była bo- 
wiem szczególna wzniosłość i nieznany powab w tym dobro- 
wolnym i pilnym wyzbyciu się wesela. Nie rzeczy się też prze- 
suwały, lecz niematerjalne wrażenia, nikłe uczucia, w różne po- 
staci zamknięte... Drzewa czarne, jakby urobione z węgła... spul- 
chniona rola skweru... Ślad na niej grabi, niby Ślad zabawy dzie- 
cięcej. Na chodniku nieoczekiwane cienie drzew. Cienie smugłe, 
cienie ruchome i żywe! Widły, pnie, gałązki! Nogi wstępują na 
żywe pnie...« i t. d. : 

Stara i dawno zaznaczana rzecz, że tworzenie Zeromskiego 
zasadza się nie na opisowej plastyce zewnętrznej rzeczywistości, 
ale na przetopieniu tej rzeczywistości w wartości uczuciowe, 
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wydobycie jej na jaw zrośniętemi z nią stanami duszy, — sło- 
wem na przeniesieniu się w wewnętrzny tok przeżyć, dodajmy: 
na wskróś liryczny. Nie chcę też rozwodzić się nad widomemi 
formami, w jakich ów subjektywny sposób tworzenia się przeja- 
wia, ani wchodzić w proceder artystyczny, jakim organizacja po- 
ety chwyta rzeczy widziane i przemienia je na odczute— w całą 
technikę zwrotów, kategorji metaforycznych, przystosowań sło- 
wnych, któremi kombinuje skojarzenia uczuciowe i zmysłowe. 
Chodzi mi o rzecz ogólniejszą. 

Na czym polegało owo »czujące wiedzenie« »Bezdomnych« ? 
»Z czasem wszystko, co stanowi samo malowidło, szczególną 
rozwiewność barw, rysunek figur i pejzażu, prostotę środków i całą 
jakby fabułę utworu, przywaliły inne rzeczy i zostało tylko czu- 
jące wiedzenie o czymś nad wszelki wyraz bolesnym«. 

Stąd owo częste tak, zarzucane Żeromskiemu, porwanie fabuły, 
owa epizodyczność narracyjna, zewnętrzna, która wobec tego, iż 
tok wydarzeń zewnętrznych jest dla niego tylko tłem, w istocie 
epizodycznością nie jest. W »Dziejach grzechu«, związanych je- 
dną duszą Ewy, niewiele takich wciśniętych »epizodów» — prócz 
chyba wcale zbędnej, długiej społecznej dyskusji hr. Bodzanty, 
która bez szkody mogłaby być pominięta. Jeśli »Bezdomni« byli 
opowieścią wyrzuconą bezładnie, jakby w jakimś szlochaniu bo- 
lesnym, a w »Popiołach« szloch ów stawał się groźny, to w »Dzie- 
jach grzechu« przechodzi on niemal w spazm nerwów... 

Mimo tego przerzucenia jądra treści całkowicie w Świat du- 
szy, ów tok przemian uczuć i wyrosłych z nich faktów i postą- 
pień musi mieć swoją logikę, która tworzy jego rzeczywistość 
artystyczną i stanowi o jego pewności. Tymczasem z chwilą, 
gdy zdobędziemy się na spokojną rozwagę, zawadzą nam tu 
liczne luki, które niemało poczną bruździć, nagle uderzą w nas 
dysonanse, które odrazu całość mącą zgrzytliwie. 

Przedewszystkiem imć pan Łukasz Niepołomski, ów pierwszy 
i jedyny, Świetlisty ukochany Ewy. 

Pamiętamy, że Łukasz, udawszy się do Rzymu celem uzy- 
skania rozwodu i połączenia się z Ewą, popełnia tam najzwy- 
klejszą w świecie kradzież, za którą pakują go do więzienia. 
I gdyby zapytał ktoś naiwny, (tylko tacy o podobne rzeczy się py- 
tają) a nieco złośliwy, jakim był ów pan Łukasz, ten nudny apostoł, 
nadziany cytatami, ów mąż o »twarzy wszechmocnej«, co zdołał 
zapalić w duszy Ewy tak silne uczucie, że stało się niemal, jak 
grzech fatałnym, i które mimo wszelkiego błota, jakim je przy- 
walała, płonie ustawicznie, niby utajone Światełko, gdzieś na dnie 
duszy ukryte, bez jej wiedzy i Świadomości nawet, po sam ko- 
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niec życia, roświetlając twarz jej ostatnim uśmiechem — gdyby 
zagadnął, jak sprawa ztą kradzieżą, doprawdy trudnoby mu było 
dać odpowiedź. Prawda: »Są gałgaństwa, wynikające ze zgnili- 
zny i są upadki, wypływające z nieszczęść«. Ale nie zawsze mo- 
żna każdego zadowolić takim lotnym frazesem. 

Podobnie niejasną wyda się niejednemu z gatunku takich na- 
iwnych kwestja hr. Szczerbica. Dowiadujemy się, że Kukasz tego 
»drania« trzasnął w pysk, za jakieś plotki, że odbył z nim po- 
jedynek, w którym go Szczerbic na wylot przestrzelił. Wiemy 
potym, że Łukasz z więzienia odwołuje się do jego pomocy. 
Spotykamy go wreszcie samego. Mniejsza o to, że tak mało 
zindywidualizowany w sposobie mówienia, gdy n. p. taka grupa 
studentów nad jeziorem genewskim, szajka bandytów w Wie- 
dniu, sam” Pochroń wreszcie są bajeczni pod tym względem. 
Z początku paniątko wyniosłe, mocne, zdobywcze -— potym staje 
przed nami słabiutki marzyciel, bierny, sympatyczne miękkie 
chłopię, gęsto łkające — »komtuś Siżyś«. Dwie osoby — jeśli 
chodzi o ich zewnętrzną prawdę, obie papierowe, — które bez 
żadnej szkody mogłyby być rozdzielone i nosić odrębne nazwiska. 

Ale mniejsza o takie drobiazgi. 

Ważniejsze, że w samej Ewie są przerwy i luki, które nie 
mało psują rzeczywistość całości jej przeżyć, niweczą w zu- 
pełności intencje autora i logikę artystyczną dzieła. 

Bo, gdy Ewa dowiaduje się o małżeństwie Łukasza z inną, 
gdy staje wobec pożądającego ją Liwickiego, który podchodzi 
ku niej »na paluszkache z »oczami zmrużonemi od rzeczywi- 
stego męstwa« (7) i odczuwa, że »musi albo oddać się natych- 
miast temu człowiekowi, albo natychmiast umrzeć, bo trzeciego 
wyjścia nie było«, to my, jakkolwiek nie bardzo wierzymy, aby 
tego trzeciego wyjścia nie było i coś nam się psuje w górno- 
ści tonu momentu, jednak rozumiemy jeszcze Ewę, chociaż ro- 
zumiemy cokolwiek inaczej, z innej strony, niżby zapewne pra- 
gnął autor. 

Tak samo rozumiemy ją, gdy idzie po drodze rozpusty, chcąc 
uparcie z zapalczywością straceńców zabić w sobie resztki czło- 
wieczeństwa, z siebie je wypalić. 

Lecz zgoła nie pojmujemy jej, gdy, spełniając najcięższą służbę 
szarytki przy chorym poecie Jaśniachu, pracując z zapamiętaniem 
na odkupienie przeszłych i przyszłych grzechów, nagle go 
opuszcza, zostawia w niemocy i kradnie mu przy tym pieniądze, 
przed tym tak szlachetnie oddane, kradnie w najordynarniejszy 
sposób. 

Podobnie trudno pojąć chwilę, gdy Ewa, wydobyta przez Bo- 
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dzantę z otchłani najostatniejszej, zaksiążeczkowanej prostytucji 


i przeniesiona do utopijnego raju w Majdanie, nagle — zupeł- 
nie nagle, staje się »sekretną nałożnicą« — tego filantropa znu- 
dzonego swą cnotą. Perchć? — dłaczego? — Luka, zaznaczona 


białym odstępem w książce, z którego wieje potwór nawskroś 
nieartystycznej dowolności. Nie koniec na tym. Ewa w Wiedniu 
jest w mocy bandyty Pochronia i całej jego szajki. Pod przy- 
musem gwałtu, zbita, pisze list do Szczerbica, pełen najszczer- 
szych obietnic, celem zwabienia go do Wiednia i ograbienia z ma- 
jatku. Jednocześnie powstaje w niej myśl, aby uwolnić siebie a za- 
razem ocalić i Szczerbica. Szczerbic przyjeżdża. Ewa wówczas 
po raz pierwszy mu się oddaje i nietylko go jednak nie- 
ocala, ale sama morduje, wstrzykując mu w chwili miłosnego 
uścisku kurarę. |]akie momenty duszy uwarunkowały ten mord? —- 
Ach prawda — może wspomnienie, iż to on, Szczerbic, tak cię- 
żko zranił Kukasza. Lecz czemuż to wspomnienie nie zaznaczało 
swego życia w Paryżu, kiedy było Świeższe i mogło bardziej 
jeszcze krwawić? Wygląda to prędzej, jakby myśl ta była przy- 
wolana na pomoc przez samą Ewę, celem zaprawienia się niena- 
wiścią w chwili mordu — lub raczej — przez samego autora, 
jako mały deus ex machina, w sferze zajęć psychicznych. A może 
też Ewa działała jako zahipnotyzowane strachem, Ślepe narzędzie 
zbójów, nie mogące się z ich mocy wydobyć? | to nie, tegoż 
samego dnia bowiem Ewa rzuca Pochronia i ucieka, błąka się 
wśród podejrzanych uliczek wielkiego miasta, aby utknąć w ka- 
walerskim jakimś mieszkanku na całonocnej rozpuście z pija: 
nemi, przypadkowo spotkanemi mężczyznami, skąd nazajutrz po- 
wraca do kraju. 

Słowem das ewig Weibliche jest... nieobliczalne. 

I nieobliczalnoŚć ta, przybiera czasami pewne charakterysty- 
czne znamiona. Tak n. p. w Paryżu pragnie Ewa wrócić do 
Warszawy. Obawia się jednak Szczerbica. Szczerbic zna taje- 
mnicę zabicia dziecka, Ewa lęka się, aby jej nie zdradził, więc 
chce odebrać od niego zapewnienie pod słowem na piśmie. Nie 
przychodzi jej na myśl, że ten wytworny pan, całujący jej stopy, 
miłujący ją miłością pazia i poety, umiejący uszanować ją, jak 
świętość, we własnym mieszkaniu, dla samej swej kultury este- 
tycznej nie zdobyłby się na to nigdy. Nie, ta Ewa, ów śliczny 
kwiat, rozumuje po chamsku, jak prosta dziewka uliczna i chce 
zapewnienia — i to koniecznie na piśmie. W rozmowie, 
która z innych powodów jest arcydziełem w swoim rodzaju — 
jest moment, kiedy, pochyliwszy się szybko, całuje jego rękę 
(och — wartość takich pocałunków kobiecych!) i szepce” 
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szczerze a kornie: »Niech pan będzie dobryc — a obok tego 
przychodzi jej do głowy myśl »szatańska, żeby mu powiedzieć, 
jak to w Montreux spędziła pół dnia w łóżku z człowiekiem, 
prawie zupełnie nieznajomym. Ale odrzuciła tę myśl jako nie 
praktyczną. Drapieżne marzenie, że teraz będzie posiadała zu- 
pełną władzę nad Szczerbicem, jak zapach narcyzowy, snuło się 
w okół jej zmysłów«. — Znęca się też nad nim z subtelnym 
okrucieństwem. 

I tak przewija cała gama nieobliczalności, o której kto- 
kolwiek, nieco cynicznie a przyziemsko usposobiony, nie omie- 
szkałby rzec, że trąci ogromnie... histerją. 

Niewątpliwie też, przeżycia uczuciowe tego des ewig Wei- 
blichen, skoro się spojrzy na nie z tej strony, jak też mnogo 
innych nieobliczalności, nabrać muszą wcale innego interesu, 
a w każdym razie obniżyć go — nie osłabiając zresztą — 
o wiele tonów. 

Ów ktoś, przyziemskim cynizmem zaprawiony, powie dalej 
o fakcie, że Ewa ucieka przed miłującym pięknym paniątkiem — 
marzącym poetą, który mimo, że pragnie ją bez pamięci, pra- 
wie, że głową swą cudną kurz przed jej stopami zamiata — 
uległszy i ordynarnemu dzikiemu zbójowi, który ją po rozmai- 
tych wprost niemożliwych awanturach bierze gwałtem, zdobywa 
się na to, iż sama całuje jego usta a potym jest jego nie- 


wolną — ba, nawet w ostatniej scenie nieświadomym jakby 
odruchem rzuca się, by go ciałem swoim zasłonić przed siepa- 
czami — że to rzecz prosta i jasna, o której chyba tylko po- 
eci nie wiedzą — jeno po co nad tym takie górne a tragiczne 


napięcie uczuć? 

Możemy jednak ominąć taki cynizm, wcale nam w tym miej- 
scu zbędny. Ostoją się mimo to owe przerwy załamania zasa- 
dniczej linji koncepcji, które odbierają dziełu w zupełności piętno 
całości. Pozostanie w nim szereg momentów, jakby rzuconych 
improwizacji, lirycznych, luźnych, nie związanych wewnętrzną lo- 
giką, z których każdy bez wyjątku jest przepiękny, swoją 
melodją rwie, przenika do głębi, zwłaszcza tam, gdzie w za- 
kres »czującego wiedzenia« wchodzi przyroda. (Owa niezapo- 
mniana droga Ewy do rannego Łukasza!) Żeromski pozostał 
w nich wielkim panem poezji, udzielnym księciem wśród twór- 
ców liryki współczesnej. 

I owo władcze panowanie poety jest tak silne, że czasami 
budzi aż bunt przeciw swej tyranii. Pozatym nie daje się zrazu 
opatrzeć na ową wewnętrzną anarchję rozluźnienia. 

Rozpadnięcie się zaś to całości w poszczególne odłamki mo- 


„DZIEJE GRZECHU* ST. ŻEROMSKIEGO 385 


mentów i scen wynikło z zasadniczego charakteru książki. Pod- 
stawą jej wyłącznie podkład uczuciowy, stąd też wewnętrzna jej 
logika jest raczej niewieścią, niż męską. Powstała jako owoc 
odczuwania, nieokiełznanego intelektulizmem artystycznym, zawar- 
tym w samym procederze twórczym, w objektywizacji twórczego 
materjału. I to zdławienie intelektualnego żywiołu zaznaczyło się 
surowo a nieubłagalnie w pogmatwaniu koncepcji. »Wiedzenie 
czujące«, przemieniło się w »czujące niewiedzenie« — ślepe, prze- 
cudne wybuchy liryczne. Pierwiastek uczuciowy góruje wszędy 
w swym najwyższym natężeniu. Zda się, w kartach tej książki 
zamknięty człowiek, niezmiernie cały obolały, krwawiący, jak rana 
otwarta, drżący za każdym dotknięciem wrażenia zewnętrznego. 
Wydawałoby się, jakoby nadmierna wrażliwość autora >Ludzi 
bezdomnych« — jego hypertrofja odczuwania przeszła już pra- 
wie w hyperestezję nerwową, zawadzającą czasami o granice nie- 
mal patologiczne. Stąd owe ciągłe najwyższe naprężenia sta- 
nów czuciowych, to silenie się w fortissimach napięcia, przy- 
bierające kształty często aż zmanierowane. Oto Szczerbic, przy- 
bieżawszy do Wiednia, dzwoni bez tchu do mieszkania Ewy. 
Czytamy: »Uśmiech potworny rozwarł mu wargi«. Słowo »po- 
tworny« tu w zupełności nielogiczne i wadliwe. Lecz wyraz był 
mocny i nieświadomie wlazłszy, pozostał. Ludzie tu zachłystują 
się ze wzruszenia, wspomnienia i myśli uderzają jak »żegadło zbó- 
jeckie« w piersi, uśmiechy łkają lub szlochają, to wszystko na- 
wet tam, gdzie to niekoniecznie potrzebne. Częsta ta, narzucająca 
się obecność bolesnych skurczów, łkań i szlochów rodzi wraże- 
nie, że są one nietyle wyrazem wezbrań i przypływów uczu- 
ciowych, co... wyładowaniem rozszałałych i napiętych w każdym 
włóknie nerwów. 

Bezładna ta rozrzutność uczuciowa zaznaczyła się w stylu. 
Język Zeromskiego pełen najcudniejszych wartości. I nic mu nie 
szkodzi, jeśli w najdelikatniejszą tkankę słów wedrze się u niego 
jakiś wyraz obszarpany, jakiś brodiaga, i rozsiędzie się bez ce- 
remonji. Dysonanse takie miewają swój styl i wewnętrzną lo- 
gikę, wyrastającą gdzieś z głębi analogii dusznych poety. Atoli 
tu język ten przerośnięty nierzadko barokowemi naroślami, wy- 
strzelającemi potwornie: »Z założeń tysiąckroć drobniejszych, niż 
ziarenko nasienne rezedy, rosły w duszy Ewy, baobaby ufności, 
cudne wielkokrzewy, zbudowane cudownie i niemniej Ściśle, niż 
systemat Schellinga. Ale kiedyindziej w tę metafikę odtrącenia 
wpadały efemerydy potwornych impulsów, ciosy tajemniczych 
poduszczeń do aktów niesłychanej zemsty«. 

Proszę nie sądzić, że cytat zmyślony — str. 137 T. LL — 
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ani mniemać, że przykład wyszukany, bo podobnych podać mo- 
żnaby więcej. 

W owej ponad zwykłą miarę wystrzelającej wrażliwości uczu- 
ciowej Żeromskiego, o której poprzednio wspomniałem, ustalił 
się jego tytuł, cor cordium współczesnej twórczości polskiej. Czyżby 
rzeczywiście było w nim chrystusowe objęcie miłością życia, 
ludzi, wszechistnienia z całą jego radością i nędzą? Nie zdaje 
mi się. Faktem jest niezaprzeczonym, że zjawiska życia budzą 
w nim całe fale uczucia, i że ten odzew uczuciowy nieraz w grun- 
cie rzeczy (ogołocony ze swej poezji) bywał aż czułostkowością. 
Wobec objawów rzeczywistości nie zna on wcale obojętnej ciekawości, 
lecz pozostaje w ciągłej rozterce między dwoma biegunami mi- 
łości i nienawiści. I gdy nam przyjdzie rozpamiętywać tę roz- 
terkę uczuć, przechodzącą tak często aż w samokrwawienie się, 
przyjdzie na myśl z niezawodną siłą ów niezatarty niczym uśmiech 
inżyniera Korzeckiego, z jakim oprowadza doktora Judyma po 
kopalniach Zagłębia... 

Tu jednak zdaje się, jakoby owa rozterka przeszła już w stałą 
0% rycz jeno przy wyższej jeszcze pobudliwości. Słowa Bodzanty : 
»niech się potoczy po ziemi lazurowy uśmiech wesela«, brzmią 
bez echa, jak Śmieszna ironja. 

I zaprawdę to odczuwanie rzeczy i Spraw ludzkich i życia 
staje się tutaj już bardziej jadowitym, niż miłości pełnym. 

Ktoś raz rzekł w formie paradoksu, że Żeromski, gdyby wie- 
dział, czym czytelnikowi może zrobić przykrość, z pewnościąby 
tego nie opuścił. W tym powiedzeniu jest coś nie tak odległego 
od prawdy. Tkwi ona w naprawdę krwawym pastwieniu się 
nad duszą, w zagłębianiu w nią jakby ostrego noża, i targa- 
niu jej trzewiami z niesamowitą jakąś namiętnością cierpienia, 
dochodzącą do ekstazy. Wierzę, że kobiety, które czytały scenę 
porodu Ewy, doznawały cierpienia wprost fizycznego. I w sferze 
ideologii mamy jakby szatańskie smagnięcie szyderstwem. Wszak 
Bodzanta, ów utopijny filantrop-magnat, okazuje się znudzonym 
swoją cnotą... przyznaje, że pełniąc dzieło wyrzeczenia się, szukał 
tylko zadowolenia próżności własnej i zabijał tym jałowość dnia. 

Zatym pogrom idealizmu? — Jak kto chce. Zdaje mi się, 
że o pogromie idealizmu może być tylko tam mowa, gdzie idzie 
o jakiś pogląd na życie, a nie o jego odczuwanie tylko — cho- 
ciażby ogromnie czułe i bardzo głębokie. Reakcja zawodów i za- 
łamań się wiar w życiowe wartości może nosić rozmaite kształty. 
Spokojny sceptycyzm jest taką samą reakcją bankructwa tych 
wartości idealnych, jak i zjadliwa nienawiść, tak często zano- 
sząca się łkaniem, tak gęsto zroszona łzami... 
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Powiedziałem przed tym, że w książce tej jest zamknięty 
człowiek, bardzo rozbolały. Człowiek, którego ból istnienia tak 
przeżarł, że już znęca się nietylko nad sobą, ale i nad innymi — 
dochodząc w tym prawie do upodobania. 

Dalekie to od gryzienia sercem; na dnie tego tkwi jakowaś 
chorość tego serca, dawno je tocząca. 

Bliżej wglądnąwszy, łacno byłoby dotrzeć do źródeł tej cho- 
roby i zbadać pierwiastki. »Oto rzeczka. Zelazny na niej most. 
Łoskot pociągu lecącego nad próżnią. Kłąb białej pary nad roz- 
ciupanemi zagonami, nad szklistą w brózdach wodą. Idzie kłąb 
pary po grzbietach zagonów, jak zmora, wlecze się jak upiór 
ku niskiej wsi. Znowu wioska, wioszczyna. Małe chałupy, drogi 
pełne bajorów. Tam człowiek brnie, wywlekając pracowicie bu- 
ciory z grzęzawiska drogi. Oto tu ludzie mieszkają w tych bu- 
dach, oblanych gnojem i kałużami, troskliwie pilnując chlewów 
przy chałupach i gnojowcu u progu obór. Wszędzie szkli się 
woda i zewsząd Ścieka wilgoć. Serce przenika smutek i niewysłowiona 
nuda owego ludzkiego życia, na którego obraz patrzą oczy. Przez 
drgnienie źrenicy na widok tej wsi, kisnącej w wiecznych bru- 
dach widać z okrutną oczywistością, jak między ludźmi niema 
nic wspólnego, ani cienia pobratymstwa, jak niema między niemi 
nic prócz grzechu pożądliwości i grzechu umówionej napaści le- 
galnego złodziejstwa i grzechu użycia złupionych bogactw«. 

Tak -— nie, niema czasem nic wspólnego między istnieniami 
ludzkiemi, tak jak niema nic wspólnego między pierwotnym 
instyktownym pragnieniem Światła, piękna, a narzuconym kulturą 
altruizmu i współczucia umiłowaniem mroków, nędzy etc. 

Ukochania z dwuch krańców wrogich sobie, razem połą- 
czone, skłócić się muszą w zamęt wiru, a w duszę nawskroś sensy- 
tywną, Wtrąconą w taki zamęt, szczepią jad i gorycz wieczną. 
Przeciwstawienie zaś to może wyrażać się w rozlicznych wa- 
riantach. Zawrzeć się może nawet w owej sprzecznej rozmowie 
filantropijnego utopisty z demonicznym Płazą — Spławskim, gdzie 
ten ostatni ciska twarde słowa: »wojna i męstwo uczyniły wię- 
cej wielkich rzeczy, niż miłość bliźniego. Nie litość, lecz wale- 
czność ratowała dotychczas w potrzebie będących «c... 

W tę waśń skłóconych pierwiastków uczuciowych wmieszał 
się jeszcze jeden żywioł niebezpieczny: Oto erotyczna wysubtel- 
niona zmysłowość. 

Ktoś, zdaje mi się, że Antoni Potocki, dawno zaznaczył, że 
Sienkiewiczowskie odkrycia »puszków dziewiczych« są niczym 
wobec zmysłowości Żeromskiego. Nikt nie jest tak wraźliwy, 
jak on na przemożny wdzięk kobiecości, i nikt tak nie wnika 
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we wszystkie tajniki wzruszeń, z niego płynące. Owe »słodkie 
zemdlenia zmysłów«, owe »zatapiające się zimne kły rozkoszy« — 
»uśmiech warg lekko odchylonych, pełen jadu i swawolić — 
znamy już z »Ludzi Bezdomnych«. Tu zaś dość przejrzeć mo- 
ment gwałtu, dokonanego przez Pochronia na Ewie, sceny od- 
dania się Szczerbicowi, i t. d. i t. d. jeden z młodych kryty- 
ków (p. T. Dąbrowski), zauważył już biegle i słusznie, że Że- 
romski zezuje ukradkiem przed samym sobą ku uroczemu pię- 
knu ciała kobiecego. Ze scen tych sączy się najsubtelniejsza zmy- 
słowość, przyoblekająca się niekiedy w szaty uduchowionej egzal- 
tacji. Jakiś mnich ze Średniowiecza, jeden z tych ojców kościoła, 
najwytrawniejszych psychologów, którzy znali najtajniejsze zaka- 
marki duszy ludzkiej, znalazłby na charakter tej zmysłowości i jej 
piętno osobliwe osobny termin: delectatio morosa, co znaczy: 
»upodobanie w rzeczy grzesznej, danej przez wyobraźnię — bez 
żądzy jej czynieniac. 

Asceza uduchowiona i ukochanie ciała i szałów zmysło- 
wych — znowu dwa przeciwstawienia z gatunku tych, o jakich 
wyżej wspomniałem. 

Dobiegam do końca. Jeszcze jedno. 

Ewa umiera, otoczona opieką ramion Łukasza, z uśmiechem 
na twarzy, który, po przejściu wszystkiej ohydy, zdaje się roz- 
pościerać nad nią jakby glorję Świetlistą. Glorję wątpliwej 
wartości. 

Byłobyż to przestawienie punktu widzenia »po za dobrem 
i złem« — do tych granic, u których już zbrodnia zarówno, jak 
cnota, nie mają znaczenia, a pozostaje jedno: życie, zmienne 
a ogromne w swych powikłanych przejawach? Można dojść do 
takich granic, przeszedłszy przez całe morze nędzy istnienia, 
(ach, to spotwarzane istnienie!) i stwardniawszy przytym na stal, 
spoglądać potym twardo w twarz życiu. 

Takie posępne, przeszywające spojrzenie, które zresztą wy- 
lęgnąć się może chyba tylko w mrokach północy, spotyka się 
tak często w literaturze rosyjskiej. Ale uwarunkowane musi być 
ono zgoła czym innym, aniżeli szeregiem lirycznych, uczucio- 
wych wybuchów ...cudnej histeriji. 

Książka nie tylko jest dziełem sztuki, ale i faktem życio- 
wym, który idzie dalej, rodzi objawy życia. jeden z mych zna- 
jomych, uderzając zaciśniętą pięścią w otwartą powieść z gie- 
stem ś. p. Wokulskiego, rzucającego w kąt poezjami Mickiewicza, 
mówił do mnie z całą pasją: »Oto rzecz, od której rozejdzie 
się swąd, nietylko po literaturze, ale i po życiu! Będą transe 
smutku, rozpaczy, żałości etc., cały kram podobny... Dość tych 
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osiczynowych, drżących dusz tuła się po Świecie... Nie idzie 
mi o bezsensowną ideę pożytku, chorobliwości i tym podobnych 
głupstw. — Ale poeta bywa u nas iwychowawcą. Dzieło sztuki 
daje nietylko wzruszenia poetyczne, ale kształtuje sposób od- 
czuwania. A to jest, jak muzyka zła, podstępna a przecudna, 
rozdziera nerwy, że stają się, jak rozmiękła cięciwa w łuku, która 
żadnej już strzały wypuścić nie zdoła...« 

Mniemam, że pasja mego znajomego była stanowczo zbyt 
wielką. 

TADEUSZ SOBOLEWSKI. 
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P. Cultru. Un empereur de Madagascar au XVIIIe siecie Benyow- 
szky. Paris. A. Challamel Editeur 1906. str. 216. 

W nowożytnej Europie, oddanej zawodowej pracy, życie po- 
rusza się z dokładnością obrotu kółek zegarkowych. Niema 
przedsięwzięć niezwykłych, niema miejsca dla charakterów wy- 
bujałych. Ten zapas energji bezładnej, który w Średnich wiekach 
wyładowywał się w wieloletnich wojnach i »aventurach« musi 
gdzieś odpływać, aby nie psuł krwi społeczeństw. Państwa euro- 
pejskie stworzyły sobie. takie tereny, gdzie się to dziać może 
bez szkody narodu. W kolonjach, wśród egzotycznych warunków, 
natury, nieprzystosowane do życia wśród naszych uregulowanych 
warunków mogą rozwijać swoją potencję twórczą. Często taki 
charakter, puszczony samopas, tężeje, znajduje zadowolenie życiowe, 
nierzadko także idzie na manowce nieskrępowanej samowoli i za- 
dziwia Świat cywilizowany okropnością zdziczenia, do jakiego zda- 
łoby się nie może dojść dziecko tylu wieków kultury. Wypadki 
ilustrujące mamy Świeżo w pamięci z racji niemieckich procesów 
kolonialnych. 

Taką rozhukaną indywidualnością, która na kontynencie byłaby 
zrywała wszelkie więzy społeczne, stał się bohater książki, o której 
mam mówić. Dla historji lepiej, że rozpętał się ten rumak ste- 
powy aż za oceanami. 

Romantyczna postać Beniowskiego zajmowała żywo współ- 
cześników. Pamiętniki jego w najrozmaitszych redakcjach (z któ- 
rych najważniejsze: francuska, dokonana przez sekretarza mini- 
sterjalnego |. H. Magellana i angielska (1790)!, i w tłumaczeniach 


1) Jest przekładem z manuskryptu Beniowskiego. 
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już w kilka lat po jego śmierci rozchodziły się z rąk do rąk, 
a jeszcze w XIX w. sporo znajdowały amatorów lektury egzo- 
tycznej. W Połsce znane są cztery edycje: -Historja podróży” 
i osobliwszych zdarzeń sławnego M. A. hr. Beniowskiego<, wy- 
dana 1797 r. anonimowo (? przez Ludwika Bernatowicza). Z roku 
1806 mamy redakcję osnutą na francuskim oryginale. W r. 1886 
wydał je znowu Piotr Jaxa-Bykowski w >Przewodniku naukowo- 
literackim« p. t. »Awanturnicy XVIII. w.«, dodając wstęp kry- 
tyczny. Wreszcie najprzystępniejsze wydanie A. Potockiego z roku 
1892 (Kraków. Czytelnia polska) p. t. »Dziennik podróży i zda- 
rzeń i t. d...« jest mało zmienionym przedrukiem poprzedniego. 
Pisarze i kompozytorowie (romantycznej doby) mieli w >Pa- 
miętnikach« bogaty wątek dla twórczości. Dramat Kotzebuego 
»Die Verschwórung in Kamtschatka« jest znany; obok tego wy- 
mienia p. Zimmermann w swoim wydaniu poematu Słowackiego 
operę francuską Duvala (z r. 1802) niemiecką Róffingera (1837) 
i trzy powieści: niemiecką Miihlbacha, czeską Stepanika i wę- 
gierską Bobuli. Przecież i u Słowackiego przynajmniej w zamia- 
rze poety 
..„bohater ma jechać do lodów 

Sybirskich i do Chin i pod equator; 

Do innych nagich i dzikich narodów, 

Aż mu na grobie wyrzną: sta viator". 

(1. 603—606). 


Miał też pisać 


„O awanturach własnych geografią, 
Po której ludzie do Kamczatki trafią" 1). 


Niestety i nasze historyczne wiadomości o Beniowskim opie- 
rały się na tym tylko beletrystycznym źródle”). Introspekcja 
»Dziennika« zdawała się dowodzić jego autentyczności i braku 
wszelkiej przesady i pyszałkowstwa«*) w charakterze autora. 

Dopiero odkrycie źródeł pokazało, że z tego Sławnego bo- 
hatera i uczonego gieografa, (jakim go niektórzy mieć chcieli), 
łgarz jakich mało... Są znane rosyjskie urzędowe relacje o jego 
sprawkach na Kamczatce (w »Russkaja Starina« ogłoszone). 

Świadectwo również pierwszorzędnej wagi, bo urzędowe do- 
kumenty z archiwów map kolonialnych i inne niemniej ważne, bo 


1) Tamże III. 615, 616. Por. też 698, 699. 
2) Taką jest monografja Kubalskiego. Tours. 1853. 
») Słowa p. J. Bykowskiego. 
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relacje spiskowców kamczackich spożytkował docent historji ko. 
lonjalnej przy Sorbonie p. Cultru w książce na czele wymienionej. 

Szkoda, że wiadomości nasze o stosunku B. do Polski na 
równie pewnych danych oprzeć się nie mogą. Stąd też pochodzą 
sprzeczności w nich wcale nie błahe. W wymienionej już rozpra- 
wie, p. Bykowski jest zdania, że B. nominowany był przez mar- 
szałka Czarneckiego pułkownikiem kawalerii (5. lipca 1758 r.), 
potem miał być gienerałem artylerji, odniósł zwycięstwo pod 
Lackoroną, gdzie przybył w odsiecz Marcinowi Lubomirskiemu, 
był ulubionym w Krakowie wodzem i t. d. Co innego podaje 
p. Cultru ustalając datę pobytu B. w Polsce na lata 1763—09. 
Nie wierzy w opowiadanie jego, jakoby był regimentarzem giene- 
ralnym, komendantem kawalerii i t. d. W dziejach konfederacji zda- 
niem p. C. żadnych Śladów nie pozostawił. Należał może do 
»band Czarneckiego lub Pułaskiego«, ale żadnych znamienitych 
czynów nie dokonał. Wzięty był do niewoli w jakiejś potyczce 
na Podolu koło Kamieńca, podczas gdy p. Bykowski informuje, 
że pod Krakowem przez Apraksina. Szczegóły wygnania są też 
sporne. Beniowski sam w jednym z listów pisze, że siedział 
w więzieniu z Sołtykiem, Sanguszką, Rzewuskim, Pacem i że ra- 
zem z niemi był transponowany na KKamczatkę. Według p. By- 
kowskiego osadzony został B. początkowo w Kazaniu, stąd wy- 
myka się do Petersburga, tu jednak przytrzymanego wysyłają na 
osiedlenie. 

Szczegóły te czekają więc jakiegoś ustalenia. 

Książka p. Cultru cenna jest przez to, że podrywa mocno 
wiarogodność świadectw Beniowskiego. Okazuje się to na hojnie 
przez autora przytoczonych przykładach, gdzie są zestawione re- 
lacje B. z innymi dokumentami. 

I tak co do powodów swego wyjazdu z ojczyzny do Polski, 
opowiadał Beniowski (Anglikowi Barlowowi), że wysłała go kró- 
lowa węgierska na pomoc katolikom. Stan rzeczywisty jest ten, 
że został wypędzony za jakieś zamieszki, które czynił w spra- 
wach dziedzictwa po ojcu. - 

Epizod z Pamiętników w Jakucku z lekarzem Hoffmanem, 
który na łożu Śmiertelnym odkrył spisek wraz z rzekomym pod- 
sunięciem rubryki podrobionych listów, jest zmyślony. 

Opis okolicy Kamczatki Bolszerecka bardzo fantastyczny, 
(miała to być twierdza warowna z 20 działami) nie zgadza się 
z wiarygodnymi relacjami kapitana Kinga z wyprawy Cook'a. Cała 
legienda o romansie z córką gubernatora Afanazją, jest zmyślona. 
Opis buntu w Bolszerecku silnie przekołorowany. Beniowski pisze 
© zdobyciu »twierdzy«, której na odsiecz przyszło aż 100 ko- 
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zaków, postrachem miano zmusić do poddania ludność i zawład- 
nąć półwyspem. Stepanow, jeden ze spiskowców, podaje, że było 
uczestników przedsięwzięcia 32. Obrabowali kasę rządową i ma- 
gazyn żywności a następnie żwawo odpłynęli. 

W tym miejscu zaczyna się właściwy wątek monografji, która 
jak z tytułu widać zajmuje się głównie awanturniczym przedsię- 
wzięciem na Madagaskarze, jako rozdziałem z historji kolonizacji 
wyspy. 

Opłynawszy w dalszej drodze!) zachodnie wybrzeża Niponu, 
przybywa statek powstańczy na Formozę, gdzie stoczono po- 
tyczkę z krajowcami. B. opowiadał po 15 latach od zdarzenia, 
że go chciano na Formozie królem obrać, że widziano w nim 
zapowiedzianego proroctwami wyswobodziciela z pod jarzma chiń- 
skiego i t. p. anekdoty. Stąd płynie do Kantonu (1772), gdzie 
wchodzi w stosunki z kolonją francuską. Niedługo popasaw- 
Szy, płynie na wyspę Mauritius (ile de France). W marcu 1773 
ląduje tam strojny w rosyjski mundur gieneralski i przedstawia 
się gubernatorowi francuskiemu jako regimentarz Rzeczypospoli- 
tej Polskiej... 

W rozdziale Il przedstawiona jest obszernie historja nieuda- 
łych prób kolonizacyjnych na Madagaskarze przed Beniowskim, 
zwłaszcza wyprawa hr. de Modave w 1768 roku. Beniowski ro- 
zejrzawszy się ledwo w stosunkach, tak sobie upodobał wyspę, 
że pojechał do Paryża z projektem kolonizacji tej ziemi obiecanej. 
Tu potrafił zaimponować ministrowi spraw zagranicznych do tego 
stopnia, że odrazu został zamianowany pułkownikiem korpusu 
ochotników z pensją, która niedługo urosła do 1900 fr. 

'Tak zaopatrzony, osiedla się w lutym 1774 roku na zachod- 
nim wybrzeżu Madagaskaru zakładając kolonję Louisbourg. Rychło 
wprawdzie ryzykowność wyprawy stała się urzędnikom paryskim 
jasną, nastąpiła jednak zmiana ministrów, zgubiono się wśród 
sprzecznych raportów i pozwolono rzeczom iść własnym biegiem. 
Beniowski w swoich sprawozdaniach, którym znakomicie nadawał 
pozory realne, stwarzał tymczasem wymarzoną kolonię, obiecywał 
znaczne dochody z kawy i konopi, chciał zakładać rafinerję cukru 
trzcinowego, przyrzekał dostarczać z ludności kolonizatorskiej zna- 
komitych majtków dla królewskiej marynarki. W ciągu dwuch lat 
miała stanąć na Madagaskarze armja, a eskadra z osiedleńców 
miała zawinąć do wybrzeży francuskich, aby zaświadczyć O re- 
zultatach śmiałych planów. I wierzono mu naiwnie, a wkłady na 
to fantastyczne przedsiębiorstwo wciąż rosły. Magnat węgierski 


1) Z flagą holenderską. 
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zapragnął chwały zdobywców. Raporty donosiły o rozszerzaniu 
się kolonji, o nowych ekspozyturach wojskowych, o traktatach 
z królikami murzyńskiemi, którzy obowiązują się do dobrowol- 
nego haraczu na rzecz króla francuskiego. Sztab coraz się po- 
większa zasyłanemi wciąż z Europy wyższemi oficerami, inten- 
dentami, kapelanami. Zdawało się gabinetowi paryskiemu, że tam 
na Madagaskarze urasta jakaś Silna armja. W r. 1774 znaczna 
przestrzeń kraju (32 prowincji) była rzekomo okupowana i zna- 
komicie zagospodarowana!). Handel prosperuje, zaufanie ludności 
pozyskane, w krótkim czasie wypuścił B. w braku gotówki bank- 
notów na miljon franków między dzikusów! Nie było co do tych 
informacji żadnych wątpliwości, poparte były cyframi i faktami. 
B. dołączał rachunki i protokoły czynności, raporty podwładnych 
oficerów. Dziwne tylko, że nic nie wiadomo było o ogromnych do- 
chodach, które miały wpływać do kasy państwowej... 

Inaczej oczywiście, niż minister, sądzili o wyprawie ci co byli 
bliżsi Beniowskiego i znali stosunki kolonjalne z widzenia. Inten- 
dent kolonjalny na ile de France ciągłe miał z B. zatargi, żądał 
zdawania rachunków, przydał mu kontrolującego urzędnika ka- 
Ssowego, w raportach do Paryża podnosił, że B. odstępuje od 
instrukcji. 

Paryż jednak był daleko, a do biur szły wciąż z Madagas- 
karu olśniewające sprawozdania, B. paraliżował oskarżenia zarzu- 
cając nawzajem zarządcom Mauritiusa nieuczciwe transakcje han- 
dlowe. Ci zaś nie mieli odwagi wystąpić z zarządzeniami, gdyż 
stosunek B. do nich był wciąż nieokreśłony, pierwotnie i za- 
sadniczo zależny faktycznie przyszły »cesarz« nie uznawał zwierzch- 
nictwa, odnosił się wprost do ministra za morzami. Sprawa się 
gubiła wśród ciągłej wymiany raportów, depesz, ordynansów, 
grzęzła biurokratycznym porządkiem w szufladach i tekach. Nowo 
zamianowany minister uznał wreszcie B. samoistnym namiest- 
nikiem. 

Musiało jednak przyjść do wyjaśnienia prawdziwego stanu 
rzeczy. Przy sposobności mianowania nowych urzędników dla 
Indji, polecono im w podróży dokonać wizytacji kolonji francus- 
kich. Dwaj dygnitarze wojskowi przybili 10 sierpnia 1776 roku 
do wybrzeży Madagaskaru. Znaleźli wszystko w stanie aż nadto 
różnym od pięknych literackich opisów gubernatora. Miasto Ta- 


!) „Potomność z zachwytem będzie czytała historję podboju Ma- 
dagaskaru, dowie się, że korpus złożony z 237 ludzi, uszczuplony 
skutkiem chorób do 160, opanował wyspę, której obwód przenosi 
800 mil*, Tak pisał 22 września 1774 roku. 
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matave opustoszałe. »Forteca« Foulepointe miała załogi 14 ludzi, 
zabudowania w najgorszym stanie. A sama stolica gubernatora 
królewskiego Louisbourg? Kawał malarycznego, nieosuszonego 
bagna, obwiedziony palisadą. Domostwo gubernatora kryte słomą, 
magazyny królewskie w największym nieładzie, pełne szczurów 
i każdej chwili przystępne złodziejowi. Ryżu, o którego o olbrzy- 
mich zapasach baron pisał, nie starczyło nawet dla niewolników, 
których karmiono bułkami. »Armję« składało 86 żołnierzy chwie- 
jących się na nogach, osłabionych przez choroby febryczne, sam 
Beniowski chory na szkorbut. Komisarze na próżno puścili się 
poszukiwać budowli, które figurowały na precyzyjnych planach. 
Po drodze gdzieś spotkali »króla« Hiavy, który w listach B. był 
przedstawiany za najpotężniejszego władcę na wyspie. Człeczyna 
wynędzniały siedział na progu swej chałupy, a orszak jego sta- 
nowiło 10 niewolników. Tubylcy wszyscy narzekali na ustanie 
stosunków handlowych ; rolnictwo upadło, bo nie było dla kogo 
siać. Wielkie transakcje handlowe król. gubernatora ograniczały 
się do zakupowania odrobiny żywności dla garstki załogi. Po- 
tulni krajowcy prosili inspektorów o przywrócenie tego bodaj 
obrotu handlowego, który był, zanim B. przybył do ich kraju. 
Z zeznań samego B. do odpowiedzialności pociągniętego oka- 
zało się, że wszystko, co o kolonii, podbojach i t. d. donoszono 
było fikcją, realnemi były tylko koszta tych wszystkich przed- 
sięwzięć, które podczas trzechletniego pobytu B. na wyspie uro- 
sły do 200.000 fr. 

»Quel tableau! Quelle misere! Quelle administration! Quelle 
chimóre! Aujourd'hui nous sommes convaincus, et tout le prouve, 
que jamais le gouvernement n'a ćtć entretenu dans Ferreur comme 
il Fest encore, depuis que M. de Benyowszky?) lui rend compte 
de ce qui le concerne«! Te słowa pisał w zakończeniu relacji 
p. Bellecombe, brygadjer i królewski komisarz. 

Wytrawne snadź pióro p. Bellecombe'a uwalnia autora od 
kreślenia charakterystyki B. Tam na Madagaskarze pod świeżym 
urokiem bezpośredniego obcowania z B..po wymownym zesta- 
wieniu szczegółów swej hospitacji skreślił gienerał swoje bystre 
a rozważne obserwacje słowami, które trzeba przetłumaczyć do- 
słownie: »Trudno spotkać człowieka o bardziej ekscentrycznych 
ideach i niezwykłych pomysłach niż baron Beniowszky. Żądza 
władzy i pragnienie despotycznego rozkazywania, oto jego na- 
miętności. Chętka do wojaczki i do wywijania szablą go ożywia 


1) Węgierska pisownia używana przez samego B. Podobno na- 
zwisko rodzinne było de Beniau. 
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i podnieca jak paroksyzm, wreszcie, ultima ratio regum (taka 
dewiza na jego działach) jest jego zasadą. Do tych nawyknień, 
które u B. wydają się wrodzonemi przyłącza się temperament 
ognisty i hart ducha niezwyczajny. Dodajmy do tego jego pierw- 
sze inklinacje. Naprzód duchowny, potym paź, marynarz”), prze- 
chodzi od cesarza w służbę króla polskiego, nakoniec do konfe- 
deratów. Pojmany przez Moskali, zaprowadzony jest na Kam- 
czatkę. Jeżeli się zauważy ten dziwny sposób, w jaki opuścił 
miejsce zesłania, jeżeli się zważy na to, że do dziś dnia mógł 
stawić opór warunkom klimatycznym wyspy, przychodzi się do 
przekonania, że ten 37-letni pułkownik madziarski jest stworzony 
i przeznaczonym do wielkich przedsięwzięć (»aventures «str. 155). 

Ustęp ten rzuca na winę B. światło właściwe, zgodne z tym 
w jakim starałem się go okazać od pierwszych wierszy niniej- 
szego sprawozdania. Z przeglądnięcia ksiąg kasowych i dokumen- 
tów wydałoby się, że to jakiś gienjalny oszust zbijający dukaty 
francuskie, aby z niemi kiedyś w Świat ulecieć. A przecież jego 
interesa na Madagaskarze to nie kupieckie malwersacje. To czło- 
wiek nie naszej epoki, nie naszej społecznej kultury. Zgoda, że 
to szarlatan i mistyfikator, ale do jego przedsięwzięć najlepiej 
przystaje tytuł, którym Średniowieczne romanse heroiczno-podró- 
żnicze określały przygody swych bohaterów. To istna »avantura« 
z powieści wykrojona. 

Jakiś niezwykły dar ujmowania ludzi i imponowania tłumaczy 
nam dalsze powodzenia, które mimo wszystko Beniowskiego 
czekały. 

Zanim jeszcze Sprawozdanie komisji kontrolującej mogło 
dojść”) do Paryża, B. zażądał urlopu dla poratowonia zdrowia. 
Pozwolono mu przenieść się na wyspy, Beniowski opuścił w listo- 
padzie 1776 roku Madagaskar, aby już nie wrócić na swe sta- 
nowisko gubernatora królewskiego. Bez urlopu wyjechał do Francji. 
Gdy się tu niespodziewanie zjawił, zapomniano o oskarżeniach 
nasyłanych nań z Ile de France; przyjęto go uprzejmnie i wdzięcz- 
nie. Na przedłożone rachunki wypłacono mu jeszeze 100.000 fr. 
aby się zaś już wszelka miara przepełniła, udekorowano go wy- 
sokim orderem wojskowym (krzyż św. Ludwika) wyniesiono go 
do godności brygadjera i zaszczycono tytułem hrabiowskim. Nie 
przyjęto wprawdzie dalszych planów, co do Madagaskaru i wzbra- 
niano się dać mu jakąkolwiek inną misję, pozwolono mu nato- 
miast wstąpić w służbę Marji Teresy i w ocenieniu trudów po- 


1) Szczegóły zmyślone przez B. specjałnie dla komisarzy. 
2) Doszło dziwnym trafem dopiero na wiosnę r. 1778. 
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niesionych około dobra króla francuskiego, nadano mu stałą pen- 
sję roczną 4000 fr., na owe czasy znaczną kwotę. Wszystko to 
stało się już po nadejŚciu relacji gienerała Bełlecombe'a, które za 
skutek miały tylko zniesienie kolonji na Madagaskarze i korpusu 
ochotników B. Pozostawiono tam tylko ekspozytury portowe dla 
celów handlowych. 

Po wojnie sukcesyjnej bawarskiej w której rzekomo brał 
udział, osiadł B. na Węgrzech w swoich dobrach. Zajmował się 
sprawami importu handłowego przez port Fiume, na czym też 
nie źle wychodził. Nie mogąc więcej wskórać na dworze wie- 
deńskim prócz patentu, w którym Józef Il. brał w protektorat kolonię, 
którą B. miał na Madagaskarze założyć, jeździł do Ameryki, 
pragnąc tam otrzymać misję. Kołatał w Paryżu i Londynie, ale 
bezskutecznie. Rządy doń zaufania nie miały. Obmyślił natomiast 
plan wielkiego konsorcjum dla eksploatacji Madagaskaru, znalazł 
łatwowiernych kapitalistów, którzy poszli na jego lep. Odpływa 
więc nowa ekspedycja. Po wylądowaniu próbuje B. założyć mia- 
sto na zachodnim wybrzeżu, zawiera przymierze krwi z jednemi 
królikami, pobija przy ich pomocy innych, wobec Francuzów wy- 
stępuje jako ampanascabć (cesarz) z woli ludu murzyńskiego?). 
Ale przeznaczony mu był fatalny koniec. Zajął jakiś francuski 
magazyn żywności. Zatargi z ekspozyturą francuską skłaniają za- 
rządców ile de France do wysłania przeciw niemu oddziału 
zbrojnego, który go niespodzianie podszedł w forcie. Jedna z pierw- 
szych kul karabinowych przeszyła pierś B. Gdy go ujrzano po- 
walonego na wałach, czarni żołnierze pierzchli, biali się pod- 
dali, wpuszczając królewski oddział do grodu. 

Tak zginął ten niepospolity awanturnik, właśnie, gdy w swo- 
ich dumnych planach widział się już udzielnym władcą rozległej 
wyspy. 

»Żaden ślad nie pozostał po smutnej pamięci grodzie Louis- 
bourg i nikt nie oglądał nigdy grobowca, w którym Maurycy 
August, cesarz Madagaskaru zasnął snem ostatnim«. 


1) Fantastyczną tę legiendę z Pamiętników rozwiewa p. Cultru do- 
wodząc jej bezpodstawności. 


BOLESŁAW ORŁOWSKI. 
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Towarzystwo Szkoły Ludowej. W szeregu instytucji oświato- 
wych, istniejących w naszym kraju, pierwsze najpoważniejsze miej- 
sce zajmuje „Towarzystwo Szkoły Ludowej", liczące 250 kół miej- 
scowych, a przeszło 18.000 członków. Instytucja, powołana do życia, 
dla uczczenia setnej rocznicy ogłoszenia Konstytucji 3 Maja, we- 
zwała do pracy oświatowej wszystkich, bez różnicy stanów, przeko- 
nań politycznych i wyznań. Każdy, kto pragnie czystej oświaty 
i uświadomienia narodowego dla najszerszych warstw znajdzie tu 
pole do pracy — pole wielkie, zaniedbane niestety i dziś jeszcze, 
po tylu łatach, miejscami zarośnięte chwastem. 

Komitet obywatelski, zorganizowany w Krakowie w roku 1891 
z zapałem wziął się do pracy. Po zatwierdzeniu statutów zwołano 
13 marca 1892 pierwsze zgromadzenie T. S. L. i wybrano Zarząd 
Główny, oznaczając stolicę Piastów i Jagiellonów, jako stałą siedzibę 
najwyższej władzy Towarzystwa. Pierwszym prezesem wybrano 
Adama Asnyka, który pragnął: „Z żywymi naprzód iść, po 
życie sięgać nowe!.." 

Obok niego stanęli: Adam Ernest, Biechoński Wojciech, Boroń- 
ski Lesław, ks. Chromecki Tadeusz, Danielak Michał, Jabłoński 
Wincenty, Kotarski Przemysław, ks. Kufel Józef, Pawlikowski Mie- 
czysław, Paszkowski Stanisław, Romanowicz Tadeusz, Rotter Jan, 
Ryszard Antoni, Skirliński Jan, Sokołowski August. 

Prezesem Rady Nadzorczej został Bandrowski Ernest. 

Silny głos nowej pobudki rozszedł się po całym kraju i odbił 
echem w miastach i miasteczkach. W pierwszym roku zgłosiło się 
do szeregu 5050 bojowników, pragnących zwalczyć obojętność i cie- 
mnotę mas. Nie brakło w tych szeregach kobiet naszych, do naj- 
pierwszych kół miejscowych należą „IKoła pań" we Lwowie i Kra- 
kowie. 

Towarzystwo Szkoły Ludowej podjęło pracę nad oświatą ludu 
ze stanowiska, na jakim nie stanęło żadne z istniejących przedtym 
stowarzyszeń oświaty ludowej. Cel swój na podstawie no- 
wego statutu znacznie rozszerzony urzeczywistnia To- 
warzystwo Szkoły Ludowej przez: a) zakładanie i utrzymywanie pol- 
skich szkół ludowych, pomaganie gminom w zakładaniu 
szkół; b) zakładanie i prowadzenie szkolnych kursów uzupełniają- 
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cych i przemysłowych; c) zaopatrywanie szkół ludowych w bibijo- 
teki, zakładanie i prowadzenie uczelni dla uczącej się młodzieży, 
obdarzanie jej książkami oraz odzieżą; d) zakładanie i utrzymy- 
wanie kursów dla analfabetów i młodzieży pozbawionej 
nauki szkolnej; e) zakładanie i utrzymywanie na kresach szkół śre- 
dnich i seminarjów, z językiem wykładowym polskim; f) popie- 
ranie dalszego kształcenia się nauczycieli; g) udzielanie nagród nau- 
czycielom szkół ludowych, odznaczającym się gorliwą pracą 
zawodową i działalnością oświatową, pozaszkolną; 
h) zakładanie burs, ochronek i ogrodów freblowskich; ż) sze- 
rzenie wiedzy wśród ludu wiejskiego i miejskiego, pouczanie go 
w rzeczach i sprawach, bliżej go obchodzących bądź za pomocą 
uniwersytetów ludowych, bądź za pośrednictwem nauczycieli wędro- 
wnych, oraz drogą odczytów i pogadanek popularnych; j) zakłada- 
nie i popieranie czytelń ludowych i wypożyczalni ksią- 
żek oraz organizowanie bibljotek publicznych i zbiorów 
naukowych po miastach; k) zakładanie domów ludowych; 
l) urządzanie uroczystych obchodów narodowych oraz ludowych 
koncertów i przedstawień teatralnych; Ż) urządzanie kształcących 
wycieczek ludowych do godnych zwiedzenia miejsc w zie- 
miach polskich; m) wydawanie i wspieranie czasopism ludowych 
i wydawnictw popularnych; nm) wydawanie własnego czasopisma, 
sprawom Towarzystwa i oświaty poświęconego; o) zwoływanie kon- 
gresów i wieców oświatowych. 

Nadzwyczajny Zjazd delegatów zwołany 1 i 2 lutego b. r. po- 
wziął ważną bardzo, zasadniczą uchwałę, upoważniającą Zarząd 
Główny do odstąpienia funduszom szkolnym miejscowym tych bu- 
dynków szkolnych, które wymagają rozszerzenia i przeróbek ko- 
Sztowniejszych, z zastrzeżeniem utrzymywania w tych szkołach ję- 
zyka polskiego wykładowego po wieczne czasy. Towarzystwo jest 
właścicielem 30 szkół, rozrzuconych po całym kraju. Do najważniej- 
szych posterunków należą szkoły kresowe na wschodzie i na za- 
chodzie, a między temi szkoła w Białej i poza granicami Galicj 
w Ostrawie Morawskiej. Walka z hakatyzmem wymaga ciągłej uwagi 
i energji, a zarazem znacznych wkładów pieniężnych, przerastających 
chwilami siły Towarzystwa. Obecnie utworzono, obok bialskiej 
szkoły wydziałowej, seminarjum nauczycielskie, a w roku bieżącym, 
w jesieni zostanie otwartą pierwsza klasa polskiego gimnazjum. 
Wszystkie te kategorje szkół pozwolą na harmonijne działanie i sku- 
teczną obronę wiejskiego i miejskiego ludu polskiego, narażonego 
na giermanizację. 

Pragnąc ożywić akcję oświatową, zakreśloną szeroko w cełach 
Towarzystwa, postanowiono również wprowadzić zasadniczą zmianę 
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w programie działalności. Kilkunastoletnie doświadczenie pouczyło, 
że wkładanie poważnych kwot w budynki szkolne, utrudnia nie- 
zmiernie szybszy, a konieczny rozwój czytelń, wypożyczalni książek, 
organizowanie kursów dla dorosłych analfabetów, kursów uzupeł- 
niających, tworzenie burs, wogóle pracy na wielkich przestrzeniach 
i dla znacznej ilości nieoświeconych. Zrozumiano, że, kiedy finan- 
sowe położenie kraju pozwala powołanym do tego władzom sta- 
wiać liczne budynki szkolne, T. S. L. powinno o tyle brać udział 
w tej pracy, ażeby za pośrednictwem kół miejscowych, wyszukiwało 
polskie gminy szkół pozbawione lub gminy z polską mniejszością 
i tam przez stosowne pouczenie i należytą opiekę wywoływało za- 
kładanie i organizowanie szkół polskich. Najuboższym gminom 
udziela się-pomocy przez zakupno gruntu, chwilowy wynajm lokalu 
lub w razie postanowionej budowy, złożenie częściowo lub w cało- 
ści udziału konkurencyjnego. 

Zależy bardzo na znacznym pomnożeniu kursów dla doro- 
słych analfabetów. Kursy te to jedna z najpiękniejszych kart 
w działalności T. S. L. lstnieje ich obecnie około 100. W większych 
miastach korzystają z nauki również żołnierze-analfabeci, którzy 
obdarzani za pilność otrzymują nagrody w książkach. Wracając na 
zagon rodzinny przynosi taki żołnierz skarb wielki, bo umiejętność 
czytania i książkę, która go zachęci do korzystania z czytelni 
i wypożyczalni książek. 

Czytelń i wypożyczalń posiada T. S. L. przeszło 1300. Jest to 
liczba pokaźna, ale w stosunku do potrzeb stanowczo mała. 

We Lwowie i Krakowie istnieją wielkie bibljoteki publiczne, 
utrzymywane z funduszów Towarzystwa. Twórcą lwowskiej bibljoteki 
jest prezes Zarządu lwowskiego Związku Okręgowego. Bibljoteka ta 
posiada kilka działów naukowych, belletrystykę i dział dla młodzieży. 
Zasilana stale, zwiększa się szybko, ale niestety nie ma należytego 
pomieszczenia, o które powinna się wystarać Reprezentacja miej- 
ska, oddając na ten cel obszerny lokal w centrum miasta. 

W miastach ujawnia się działalność T. S. L. także w tworzeniu, 
burs, które nietylko ułatwiają młodzieży wiejskiej korzystanie z nauk, 
ale dają jej opiekę i strzegą od wpływów ujemnych. 

Bursy ludowe powinny zasilać miasta żywiołem zdrowym, przy- 
czyniać się do podniesienia przemysłu, dostarczając silnych rąk 
i silnego ducha. Grody nasze są zagrożone, przypływem wrogiej 
fali, dlatego T. S. L. coraz baczniejszą uwagę zwraca na bursy, pra- 
gnie je rozszerzać i mnożyć, ale niestety za mało poparcia i zrozu- 
mienia znajduje w tym kierunku u społeczeństwa. Sprawa burs 
polskich wymaga obszerniejszego omówienia; poruszymy ten temat 
w najbliższej przyszłości. 
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Podając ten, zaledwie szkicowy, obraz działalności T. S. L., mu- 
siiny podkreślić jeszcze znaczenie obchodów narodowych i wycie- 
czek włościańskich. Są włoście, gdzie pracę oświatową rozpoczyna 
się od urządzenia wycieczki do Krakowa. Bodziec działa silnie — 
lud pragnie nauki, ażeby czytać o pamiątkach, które widział, poznać 
dzieje ojczyste, zachęca innych do zwiedzania i już nie zapomni, że 
jest członkiem narodu, który miał i znowu mieć może świetne 
chwile, nie zapomni, że ma wobec swego narodu obowiązki, zapra- 
gnie oświaty dla siebie i swego pokolenia. 

Dla ujednostajnienia programowej pracy w kołach miejscowych 
przez wykonywanie kontroli, podawanie inicjatywy, zakładanie i po- 
budzanie do pracy nowych kół, powołano do życia Związki okrę- 
gowe z siedzibą w Jarosławiu, Jaśle, Kołomyji, Krakowie, Lwowie, 
Nowym Sączu, Rzeszowie, Sanoku, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, 
Tarnowie, Złoczowie i Żółkwi. Najżywszy ruch panuje w Związku 
kołomyjskim, tarnopolskim i lwowskim. Lwowski Związek mając sie- 
dzibę w stolicy kraju, załatwia z polecenia Gł. Zarządu niektóre 
sprawy Towarzystwa z władzami, głównie z Radą Szkolną Krajową. 
Lokal Związku znajduje się przy ul. 3-go Maja 1.5. W tym 
samym domu mieści się publiczna bibljoteka okręgowa T.S.L, 

Na czele Zarządu Głównego stoi obecnie prezes Dyr. Ernest 
Bandrowski i dwaj wiceprezesi Dr. Ernest Adam, który jest 
zarazem p rezesem lwowskiego Związku okręgowego i inż. Stefan 
Natanson. 

Biura Zarządu Głównego i centralna składnica ksią- 
żek dla wypożyczalń T. S. L. mieszczą się przy ul. Florjańskiej 
1. 15 w Krakowie. ANIELA ALEKSANDROWICZÓWNA. 


%* 
* * 


Bank połsko-amerykański. Wychodźtwo polskie za morze 
w tnałej części tylko ma charakter osadniczy. Chłop polski idzie za 
morze, aby zarobiwszy sporo grosza wrócić na ojczystą glebę. 
Dzięki różnicy, zachodzącej między wysokością płac amerykańskich, 
a nizką skalą potrzeb włościanina polskiego, powstają znaczne za- 
oszczędzenia, które w wielkiej ilości wpływając do kraju dokony- 
wują tutaj istotnego przekształcenia stosunków społeczno -gospo- 
darczych. 

Te oszczędności amerykańskie stanowią Iwią część kapitału wkład- 
kowego kilkuset wiejskich kas Reiffeisena, tak znakomicie w Galicji 
się rozwijających, a wykazujących niekiedy kilkakroć sto tysięcy ka- 
pitału wkładkowego. Pieniądze amerykańskie są jednym z pierwszo- 
rzędnych czynników, wpływających na istotne przekształcenie roz- 
działu własności ziemskiej, podnoszących cenę ziemi włościańskiej 
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do niesłychanej wprost wysokości (niekiedy ponad 2000 kor. za 
morg), nie stojącej nieraz w żadnym odpowiednim stosunku do war- 
tości przychodowej ziemi. 

Rozmiary tych oszczędności liczbowo bardzo trudno określić. 
Zjawisko to spowodowane jest przedewszystkiem sposobami prze- 
syłania pieniędzy, w tym przypadku praktykowanemi. Dużo tych 
pieniędzy przychodzi bowiem do kraju przedewszystkiem w formie 
listów zwykłych, a zawartość pieniężna tych listów, z natury rzeczy 
usuwa się od wszelkiego uchwycenia statystycznego. Również nie 
łatwo określić znaczne sumy pieniężne, przesyłane przez naszych 
wychodźców za pośrednictwem banków (przeważnie zagranicznych), 
bo banki te nie zwykły podawać do wiadomości publicznej swoich 
rachunków w tym względzie. 

To też sumę przesyłek pieniężnych, z Ameryki do kraju nadcho- 
dzących, można podać tylko w przybliżeniu, opierając się na 
różnych danych fragmentarycznych w tym kierunku znanych ; ogólną 
zaś sumę pieniędzy, przesyłanych z Ameryki do ziem polskich mo- 
żna oznaczyć minimalnie na 100 miljonów koron. Suma ta w razie 
ścisłych badań (bardzo zresztą trudnych do przeprowadzenia) ule- 
głaby niewątpliwej korektywie, ale tylko w kierunku zwyżkowym, 
nigdy zaś w zniżkowym. 

Otóż te tak wielkie oszczędności polskich emigrantów mogą 
być, jak powiadam, istotnym czynnikiem ekspansji narodowej, zwię- 
kszeniem społeczno-gospodarskich zasobów narodu, pod jednym 
wszakże warunkiem, wprowadzenia w organiczny z krajem ojczy- 
stym związek, wówczas bowiem dopiero nietylko, że do kraju na- 
pływać będą, ale jeszcze stanowiąc jednolitą, organiczną całość, 
wzmocnią poważnie jego zasoby społeczno-gospodarcze, bo będą 
mogły być także spożytkowane z istotną dla narodu korzyścią. 

Obecny sposób przesyłania pieniędzy amerykańskich wymaga 
naprawy z bardzo wielu i to różnorodnych względów. Ruch ten pie- 
niężny jest bowiem przedewszystkiem bardzo drogi, bo koszta prze- 
syłki pocztowej 1000 kor. z Ameryki do Galicjj wynoszą 10 kor., 
gdy przesyłka taka w obrębie Galicji kosztuje tylko 1 kor., a więc 
koszta przesyłki z Ameryki do Galicji są dziesięć razy tak wyso- 
kie, jak w obrębie Galicji. 

Podobnież w Królestwie. 

Również dużo niedogodności wywołanych jest tą okolicznością, 
że przy przesyłkach z Ameryki nie przesyła się przekazów orygi- 
nalnych, tylko ich spisy czyli listy (t. zw. system listowy) a dopiero 
w kraju, na podstawie tych list, wypełnia się przekazy krajowe. Po- 
nieważ zaś w Nowym Jorku urzędników pocztowych, władających 
językiem polskim nie ma wcale, o ile zaś w kraju (jak w Austrii 
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we Wiedniu) przekazy te przechodzą przez urząd przekazów mię- 
dzynarodowych, działający również przeważnie przy pomocy urzę- 
dników, obcych językiem, przeto owo przepisywanie, najpierw na 
listy, a następnie na przekazy krajowe, wypada nieraz bardzo fatal- 
nie, wskutek czego nieraz przekaz albo wcale nie dochodzi do rąk 
adresata, albo też dochodzi do jego rąk z bardzo znacznym dopiero 
opóźnieniem. 

Te niedogodności pocztowe, jak i wogóle mała stosunkowo 
umiejętność czytania i pisania wśród naszych wychodźców w Ame- 
ryce sprawiły, że wychodźcy nasi przesyłali dużo przesyłek bądźto 
w formie listów zwykłych (nie poleconych), bądź też używano za 
pośrednictwem miejscowych agentów różnych banków europejskich 
jak Pester Ungarische Commercialbank, Boehmische Unionbank, Deut- 
sche Bank w Berlinie, Ueberseeische Bank w Berlinie, Żivnostenska 
banka w Pradze, Knauth, Nachod i Kuehne w Lipsku itd. A pośre- 
dnictwo to oczywiście także nieraz wcale drogo im wypadało wobec 
tego, że się nieraz rozdzielało na większą liczbę rąk. 

Wśród wychodźców naszych w Ameryce dziwiono się też po- 
wszechnie, że się w kraju nikt nie znalazł, ktoby zaprowadził bez- 
pośredni obrót bankowy między Ameryką a krajem. To też zajęcie 
się społeczeństwa polskiego sprawą obrotu bankowego z Ameryką, 
jego ubezpośrednienie i potanienie odpowie istotnej i rzetelnie od- 
czuwanej potrzebie naszego społeczeństwa za morzem. 

Utworzenie specjalnej instytucji, celowi temu poświęconej, tu 
iza morzem działającej, unarodowienie tego obrotu, tymbardziej 
nie powinno napotkać na poważne trudności, z uwagi na różnice 
zachodzące między kosztami posyłek wewnętrzno-krajowych z je- 
dnej, a kosztem przesyłek zamorskich z drugiej strony; z uwagi 
dalej na to, że istniejące w kraju instytucje finansowe w całej stru- 
kturze mniej się nadają do tego rodzaju ludowych interesów finan- 
sowych, w końcu zaś i dlatego, że się ze sprawą obrotu pienię- 
żnego łączy cały szereg innego rodzaju spraw finansowych, z wy- 
chodźctwem ściśle związanych jak wywalczenie pretensji zamor- 
skich, zwłaszcza rewindykacja spadków, jak sprzedaż kart okręto- 
wych, które to czynności — odpowiedniej specjalnej instytucji spo- 
łecznej się domagają, a które w braku takiej instytucji załatwiane 
są nadwyraz niewłaściwie. 

Z natury rzeczy zakres działania banku musiałby ulegać pe- 
wnemu rozszerzeniu, gdyby wypadło spełniać zlecenia, z przesyłką 
pieniężną związane, jak oczyszczenie hipoteki, dokupno lub zakupno 
gruntów, jak wreszcie czynności osadnicze na kresach. 

Wyodrębnienie tych czynności i utworzenie instytucji, specjal- 
nie temu celowi poświęconej, byłoby zresztą tymbardziej konieczne, 
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jle że zwiększając społeczno-gospodarcze zasoby narodu, instytucja 
taka skutecznie odwołaćby się mogła do instytucji narodowych pol- 
skich za morzem, że więc mogłaby korzystać z ich aparatu organi- 
zacyjnego, a rozporządzając siecią polskich agentów miałaby te- 
chniczną i ideową wyższość nad współzawodniczącemi instytucjami 
obcemi. Instytucja w końcu, uzyskując niewątpliwie zyski bardzo 
poważne, mogłaby też dać należyte zasoby finansowe organizacji 
opieki nad wychodźcami, tak pierwszorzędne mającej dla nas zna- 
czenie, a od tak dawna domagającej się zrealizowania. 

Uwagi w tym przedmiocie przedstawione przez podpisanego na 
zebraniu Centralnego Towarzystwa rolniczego w Warszawie w dniu 
13 stycznia 1908 znalazły silny oddźwięk w sferach ziemiańskich 
i finansowych Królestwa Polskiego. Z ramienia tych sfer udaję się 
też niebawem do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej i mam 
to głębokie przeświadczenie, że doprowadzę istotnie conajmniej do 
ubezpośrednienia i spolszczenia ruchu pieniężnego z Ameryką. 

Bliżej o tym: Gargas „Studja nad kasami oszczędności*. Lwów, 
1907, str. 39 in. Tenże „W sprawie ruchu pieniężnego między Ame- 
ryką a Galicją". Kraków 1907. Tenże „Bank polsko-amerykański" 
(„Polski Przegląd emigracyjny" 1908. N. 3). Z. GARGAS. 

* k * 

W sprawie rekonstrukcji łwowskiego ratusza. W myśl uchwały 
Rady miejskiej z dnia 4 kwietnia 1907 ma być przeprowadzona re- 
konstrukcja ratusza we Lwowie. Rekonstrukcja ma objąć a) nasa- 
dzenie 4-go piętra na całym budynku; b) projekt 2 sal: sali posie- 
dzeń i sali recepcyjnej; c) projekt rekonstrukcji istniejących westy- 
bulów, klatek schodowych i korytarzy; i d) projekt architektury ca- 
łego budynku i wieży, z ewentualnym przeistoczeniem i podwyższe- 
niem tejże. 

Wynik rozpisanego w tym celu konkursu był więcej jak po- 
myślny. Z przysłanych prac nagrodzono trzy. Pierwszą nagrodę 
otrzymał architekt p. Roman Bandurski z Krakowa, drugą ar- 
chitekt p. Józef Handzelewicz z Darmstadtu, trzecią p. Sylwe- 
ster Pajzderski z Krakowa. 

Plany nagrodzone wystawiono publicznie przez dłuższy czas 
w miesiącu styczniu a liczne tłumy publiczności z zrozumiałym za- 
interesowaniem oglądały i patrzyły, jak będzie wyglądać ten nowy 
ratusz, serce miasta, widomy znak autonomicznych rządów i histo- 
rycznej tradycji stolicy miasta Lwowa. 

Zdawałoby się, iż przebudowa i danie nowej szaty architekto- 
nicznej lwowskiemu ratuszowi stanie się kwestją palącą i absorbu- 
jącą nietylko umysły wybranej „ad hoc* komisji, ałe że poruszy też 
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pióra i języki tych, którzy się mienią być stróżami publicznego smaku 
i przewodnikami po niebotycznych a oślizłych ścieżynach sztuki. 

Nieraz jedno błahe słowo, jedna kwestja rzucona na głowy ar- 
tystycznego lwowskiego światka, wstrząsała nim i wywoływała po- 
ruszenie i zakłócenie błogiego spokoju. Kilkogodzinne konferencje 
w towarzystwach, całonocne pogadanki więcej szczere i serdeczne 
przy kawiarnianym stoliku, liczne broszurki, krótkie, lub nieskończe- 
nie ciągnące się artykuły dziennikarskie, były dowodem, iż są kwe- 
stje artystyczne, które istotnie obchodzą i zajmują myślący i czu- 
jacy światek lwowskiej krytyki artystycznej. 

Gdybyśmy jednak spojrzeli głębiej, co łeży na dnie spraw arty- 
stycznych, poruszanych publicznie w ostatnich dwu latach... wtedy, 
przekonalibyśmy się, iż główną rolę grała tam przeważnie obrażona 
duma, lub erudycja, żądza wsławienia się, dojścia do pewnych wpły- 
wów, lub nawet stanowiska, żądza zwycięstwa choćby jeno djałek- 
tycznego nad przeciwnikiem. Nie zawsze chodziło o rzecz samą, 
o dobro sprawy artystycznej, czy kulturalnej, lecz o rzeczy uboczne, 
o podłoże osobiste. 

Przykre to, a jednak prawdziwe. 

Dwa miesiące po otwarciu konkursu, kiedy już wrogie nam nie- 
mieckie nawet pisma pokazały Światu nagrodzone projekty, kiedy 
nawet kinematograficzny przedsiębiorca przedstawił lwowskiej publi- 
czności podobizny frontonów — łwowska krytyka artystyczna mil- 
czy... 
Sprawozdawcy dziennikarscy, rozpisujący się w homerycki spo- 
sób na temat małoważnych wystaw, lub dzieł ze sztuką niewiele 
mających wspólnego, gdy chodzi o nowy wygląd ratusza zatracili 
swą wielomówność. O przebudowie ratusza nie wypowiedział się 
nikt, czy to ze stanowiska artystycznego, czy historycznego, czy 
społecznego. 

Poświęcił wprawdzie p. F. Jaworski pracę historyczną lwow- 
skiemu ratuszowi, ałe tam po wyczerpaniu historycznego tematu nie 
zastanawia się wcale, jaką ma być rekonstrukcja dawnego ratusza. Czy 
oprzeć się ma na historycznych przesłankach renesansowej budowli 
z Kampianowską wieżą, czy też ma być dowolną fantazją nowocze- 
snego architekty? 

Tymczasem sprawa rekonstrukcji nie stoi! Wybrana „ad hoc* 
z łona radnych komisja pracuje; od jej myśli, jej zdania, jej smaku, 
zależeć będzie wygląd nowego Kapitolu lwowskiego ! W najbliższym 
czasie zapaść może ostateczna uchwała i decyzja a wtedy, gdy nikt 
głosu zawczasu nie zabierze, stać się może, iż ukaże się w środku 
miasta dziwoląg, konglomerat pracy kilku zdolnych architektów i sta- 
nie się, iż przyszły ratusz lwowski w takim stosunku mieć się bę- 
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dzie do stylowej tradycji odrębnej lokalnej architektury, jak budki 
„Secesyjne* na dzienniki, nowy dworzec kolejowy, teatr, Muzeum 
przemysłowe, — do malowniczości kościoła Bernardynów, smukło- 
ści katedry ormiańskiej, poważnego frontu kamienicy Sobieskiego 
i cacka architektonicznego kaplicy Boimów. 

Milczenie w sprawach tak ważnych doprowadziło już nawet do 
tego, iż powoli wielki polski Lwów przeistacza się z wydatną po- 
mocą tandeciarskiej bezmyślno-kompilacyjnej architektury w brzydotę, 
w lichą imitację najlichszego wiedeńskiego przedmieścia ! 

Wiedeń, owa nieomylna Roma dla miarodajnych sfer lwowskiej 
szkoły politechnicznej wyciska coraz bardziej swe burżuazyjno-deko- 
ratywne piętno na ulicach miasta Lwowa. 

Przypatrzmy się, co się dzieje z naszemi ulicami pryncypalnemi, 
przypatrzmy się dobrze otarłszy oczy, na bezmyślność owych ba- 
niastych kopułek i nalepionych „erkerów* i wieżyczek do „okaza- 
łych” domów przy ulicy Akademickiej, lub placu Bernardyńskim. 

Przypatrzmy się owym nowopowstającym ulicom szablonowych 
kasarnianych klatek, gdzie zielona farba i niesmaczna sztukaterja 
ma oznaczać jakiś związek ze sztuką i pokrywać bezmyślność ar- 
chitekty. 

Powoli dojść do tego może, iż redakcja wydawanego przez Gur- 
litta i Muthesiusa czasopisma „Hohe Warte* umieszczać będzie tę 
nową architekturę Ilwowską z ul. Leona Sapiehy, lub placu Bernar- 
dyńskiego w swym oryginalnym ... humorystycznym kąciku, pisząc 
np.: miasto Lwów, posiadające taką a taką własną odrębną archi- 
tekturę (fotografja kaplicy Boimów, kamienicy Sobieskiego, kościoła 
Bernardynów) buduje takie muzeum (fotografja), taki teatr (fotogra- 
fja), taki dworzec kolejowy (fotografja), taki ratusz, taką galerję... 

Kto poznał staranność z jaką niemieckie gminy dbają o zacho- 
wanie swego odrębnego wyglądu i stylowej całości placów, ulic 
(Gdańsk, Malborg, Norymberga, Drezno, Monachium) ten tymbar- 
dziej pragnąć i odczuwać musi potrzebę czuwania nad ocaleniem 
wyglądu skromniejszej naszej spuścizny kulturalnej, potrzebę utrwa- 
lania pierwiastków swojskich lokalnej architektury, w nowo powsta- 
jących monumentalnych budowlach. 

Architekt nie ma naśladować niewolniczo za- 
bytków przeszłości, lecz powinien dla swych no- 
wych celów i zadań z rodzimej przekazanej mu 
w architekturze tradycji nowe wysnuć myśli; ma 
przeszłości prawym być spadkobiercą a nie zrze- 
kaćsięjejnigdy! 

Wtedy powstaje między życiem a przeszłością związek, ciągłość 
historycznej myśli i tradycji. 
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Któż ma być w naszym środowisku stróżem i wyrazem tej cią- 
głości tradycyjnej, jeśli nie wiekowa instytucja Rady miejskiej, z mag- 
deburskiego prawa powstała a nadana nam w odmierzchłej przes 
szłości przez rządnego i wielkiego Gospodarza i Króla! 

Gdzież ma być widomy znak naszej kultury i przeszłości wido- 
czniejszym, jeśli nie w sercu miejskiego organizmu, w ratuszu ! 

To też wielką winna być nasza troska, by po jaknajrychlejszym 
usunięciu ohydnego wyglądu tego pomnika niemieckiego biurokra- 
tyzmu z lat 1840, nasz nowy ratusz w godnej, pięknej szacie stanął. 
By gmach ten nie był wygodną jeno siedzibą funkcjonarjuszy ma- 
gistratu, lecz by zewnętrznym wyglądem odpowiadał celowi, nie sta- 
nowił dysonansu z blizkim sąsiedztwem, z zabytkami architektonicz- 
nemi świetnej lwowskiej przeszłości. 

Z tego założenia logicznie i artystycznie słusznego, wyszedł p. 
Sylwester Pajzderski opracowując swój nagrodzony przez lwow- 
ską komisję trzecią nagrodą, projekt. W opracowaniu widoku fron- 
tonu użył wytrawny ten architekt swojskich pierwiastków. Motywem 
jego przewodnim w zespolonej poważnie całości, był ratusz poznań- 
ski, zbudowany w stylu odrodzenia przez Włocha Jana Kwadry z Lu- 
gano i dawny krakowski. 

Najudatniejszym w projekcie p. Pajzderskiego jest wznowienie 
starej, umiłowanej przez wieki, wieży dawnego ratusza, fundowanej 
w latach 1620 przez obywatela lwowskiego Marcina Kampiana, a za- 
padłej w r. 1826. Ośmioboczna ta wieża, przypominająca bernardyń- 
ską architekturę, wprowadza w projektowane dzieło element dawnej 
„pięknej tradycji. Dobre ustosunkowanie kondygnacji i ukoronowania 
całej kwadratowej budowli swojską attyką, oto zalety tego stanow- 
czo swą jednolitością i powagą wybijającego się na plan pierwszy 
projektu. 

Nie wchodzę w bliższe szczegóły konstrukcji wewnętrznej, ła- 
twej do przeinaczenia, ale zdaje mi się, iż właśnie podobną, piękną, 
opartą na historycznych reminiscencjach, szatę nowemu ratuszowi 
dać by należało. 

Nie podobna odmówić polotu i talęntu pracy p. Bandurskiego, 
ale twierdzić stanowczo można, iż wskutek użycia różnorodnych mo- 
tywów i stylów, widok fasady projektu p. Bandurskiego jest nie- 
jednolity i niespokojny. 

Praca p. Handzelewicza wydaje mi się bardzo dobrą i godną 
wykorzystania ... w Niemczech. 

Nie miejsce tu zastanawiać się i krytycznie rozbierać nagrodzone 
prace. Zadaniem mym było poruszyć sprawy zasadniczej i ogólniej- 
szej natury. 

W dalszych losach rekonstrukcji ratusza obawiać się należy, iż 
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jak to zwykłe bywało, ostateczne wykonanie projektu odda się nie 
projektodawcy, ale innemu architekcie, którego zadaniem będzie wy- 
brać z nagrodzonych projektów „najlepsze* elementy i zrobić archi- 
tektoniczny ... bigos. 

Należałoby więc stanowczo przeszkodzić współdziałaniu niepo- 
wołanych sił a kierownictwo nad wykonaniem projektu, powierzyć 
artystycznie-twórczej jednostce. 

„Caveant consules* ! 

Drugą ważną ogromnie sprawą jest zdobnictwo we- 
wnętrzne gmachu. Sprawę tę a więc dekorację ścian, klatki 
schodowej i sal reprezentacyjnych należałoby zawczasu oddać uzdol- 
nionemu artyście malarzowi, by wspólnie z architektem mógł decydo- 
wać o dekoracji wewnętrznej. 

Jeśli tak się nie stanie, wtedy rezultat może być fatalnym. 

Dzieje się to u nas często, iż po wybudowaniu gmachu zwraca 
się architekt do malarza, by wypełnił tyle a tyle kwadratowych metrów. 
Tam, gdzie niema zgody między architektą a malarzem, tam rzecz 
stworzona nie będzie miała przymiotów prawdziwego dzieła sztuki. 
A wiemy, jak właśnie w dzisiejszym zdobnictwie nowoczesna sztuka 
wymaga jaknajściślejszego stosunku między architektą, rzeźbiarzem 
a malarzem. 

Również całe urządzenie wewnętrzne powinno być na artysty- 
cznych a swojskich oparte wzorach. 

Niech w tym wypadku restauracja starego teatru, Wyspiańskiego, 


dom lekarski w Krakowie, pięknym świecą przykładem! 
MARJAN DIENSTL. 


* 
* %* 

Najnowsze prace z dziedziny historji muzyki polskiej. Muzy- 
kologja w Polsce jest dziś w pierwszym stadjum rozwoju. W Niem- 
czech, Anglji, Francji i Włoszech przy każdym niemal uniwersytecie, 
przy każdym poważniejszym konserwatorjum pracuje gromada mło- 
dych uczonych nad zbadaniem dróg, po których posuwała się myśl 
muzyczna. Prace z zakresu tej umiejętności, szczególnie w Niem- 
czech, reprezentują dzisiaj tysiące tomów; monumentalne wydawni- 
ctwa rządów powołują do ponownego życia dzieła zapomnianych 
stuleci; w szeregu historyków sztuki, stanęli historycy muzyki 
i liczny poczet powag na tym polu wskazuje, że praca ta ma cel 
iże każdy naród o wyższej kulturze garnie się do niej. W Polsce 
nie wierzy się jeszcze w możliwość istnienia „doktoratu muzyki" 
i zaledwie dwuch ludzi odważyło się sięgnąć po ten patent. Praco- 
wników, którzy na pół po dyletancku oddawaliby się pracy tej, 
także niewiele, nazwisk zasłużonych nie naliczymy się dużo. 
Z pośród wszystkich, którzy muzykologii oddali się na pierwszym 
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miejscu stanął ks. dr. Józef Surzyński; wydał szereg kompozycji 
kompozytorów polskich XVI, XVII i XVIII stulecia. Aleksander Po- 
liński pracuje z zapałem długie już lata i w ostatnich czasach zło- 
żył dowód tej pracy w grubym tomie wydanym w „Nauka i Sztuka”, 
p. t. „Dzieje muzyki polskiej". Henryk Opieński, przy za- 
wodzie kapelmistrza i kompozycji, poświęca się specjalnie badaniu 
muzyki lutniowej w Polsce. Adolf Chybiński ogłosił szereg artykułów 
© muzyce nowoczesnej, drukowanych przeważnie w „Gazecie 
Łwowskiej'* i pismach perjodycznych, nareszcie niedawno ró- 
wnież wydał rozprawkę p. t. „Bogurodzica pod względem 
muzycznym”. Zresztą traktuje się u nas kwestję pisania o mu- 
zyce tylko ze stanowiska sprawozdań dziennikarskich. W żadnej ze 
stolic polskich nie ma książnicy, w którejby istniał dział muzyczny 
w poważniejszym znaczeniu — nie ma gdzie pracować sumiennie; 
nie dość, że nic pod tym względem nie dajemy Europie zachodniej, 
nawet gotowych planów pracy nie chcemy przyjmować... 

Rzecz jasna, że pierwszym obowiązkiem naszym jest przedsta- 
wienie dziejów muzyki polskiej w Polsce; myśl dość stara; pierwsze 
niemal próby zapoczątkował hr. Józef Cichocki w r. 1839. Po nim 
przyszedł Wojciech Sowiński; nawet Pol zachęcał do pracy na tym 
polu. Karawski nie napisał nic, coby mogło mieć wartość przez 
kilka decennji. W tygodniku muzycznym „Echo* wychodzącym przez 
ćwierć wieku w Warszawie ukazywały się od czasu do czasu notatki 
o dawnej muzyce polskiej; autorem poważnej liczby rozprawek 
w tym kierunku był A. Poliński. Zbierał gdzie tylko mógł owe 
nuty, szukał po bibljotekach klasztornych i katedralnych, a „szczę- 
Ście stałe mu sprzyjało”, jak sam mówi. Materjału miał tyle, tyle 
wiadomości anegdotycznych o muzyce w Polsce, że miał poniekąd 
prawo czuć się powołanym do napisania całokształtu dziejów mu- 
zyki polskiej. Zanim jeszcze do pracy tej zabrał się, już w „Ency- 
klopedji wielkiej ilustrowanej” ogłosił łącznie z nazwi- 
skami kompozytorów polskich zarys dziejów naszej muzyki. W roku 
1903 nastąpiła broszura p. tt Bogurodzica pod względem 
muzycznym. We wszystkich tych pracach zakrywały się niewąt- 
pliwe zasługi Polińskiego pod błędami, wynikającemi z dyletan- 
ckiego przygotowania do pracy, i nieliczenia się z rozwojem nauki 
u obcych. Poliński nie zważał prawie zupełnie na postęp umieję- 
tności muzycznych w Niemczech i spokojnie snuł swoje poczciwe 
sądy o Gomółkach, Zieleńskich, Felsztyńskich, Łwowczykach, Sza- 
motulskich i t. d. 

Wspaniale wydany tom VII „Nauki i Sztuki" „Dzieje 
muzyki polskiej" ma tę wielką zaletę, że po raz pierwszy zo- 
stał nakreślony całokształt muzyki naszej. Poliński nacisk położył 
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na stulecie XVI i XVII i stara się nie pominąć żadnego nawet grajka, 
widząc w nim pioniera kultury muzycznej w Polsce. Kilku powa- 
żnych kompozytorów wyrwał z zapomnienia zupełnego, n. p. Miko- 
łaja z Radomia, S. Szarzyńskiego, kilku innych z trudem winduje 
na światło, mimo, że z niego nigdy nie zeszli. Ale niemal wszystko, 
co o odkrytych przez siebie lub i nieodkrytych dziełach umie po- 
wiedzieć, jest tak ubogie w myśl, tak błędne i nieprawdziwe, że 
prawie takiego samego tomu byłoby trzeba na Ssprostowańie tego 
wszystkiego. Dla Polińskiego istnieją nazwiska samych tylko słońc 
muzyki zachodniej, Palestrina, Bach; dlatego naszego domorosłego 
Gomółkę nie porównuje z którymkolwiek psalmistą protestan- 
ckim XVI w., choćby z Claude Goudimel'em, ale stara się wykazać, 
jak bardzo znaczna różnica zachodzi między nosem a pięścią, czyli 
między Palestriną a Gomółką. Niestety p. Poliński zbyt często po- 
sądza czytelnika o zupełne kołtuństwo. Czy można nawet pomyśleć, 
aby ktoś piszący o malarstwie pouczał bliźnich, że: między Burne 
Jonesem lub Rossettim a Grottgerem są, panie dobrodzieju, znaczne 
różnice — primo, secundo i t. d... To samo powtarza się przy oce- 
nie dzieł S. Szarzyńskiego, który idąc w parze z Frobergerem, Buxt- 
chudem, Pachelbeł'em, dzięki p. Polińskiemu musiał w wieku XVIII 
zmartwychwstać, by przejść się pod ramię z samym Janerń Seb. Ba- 
chem. Bardzo blado Wypadł cały wiek XIX; bez najmniejszego pra- 
wie uszczerbku możnaby to, co autor podaje jako charakterystykę 
Kurpińskiego n. p. złączyć z jakimkolwiek innym nazwiskiem, tak 
mało w tym ścisłości, tak puste frazesy. Chopin traktowany tu zna- 
cznie gorzej od niejednego dławidudy z XVI w.; zresztą zaś nie na- 
biera czytelnik żadnego wyobrażenia, jak się muzyka polska rozwi- 
jała, jakie pojęcia wyznaczały ten rozwój. Niemiłe zadanie czekało 
autora w rozdziale o żyjących kompozytorach i tu, jak w lamusie 
wszystko gniecie się obok siebie; Żeleński, zdaniem p. Polińskiego, 
„nie gubi się w sferze mrzonek abstrakcyjnych*, Liszt zaś i Pade- 
rewski jedynie dlatego, że jeden był, drugi jest, wielkim pianistą, nie 
mogą stanąć w szeregu wielkich kompozytorów...(?). O młodszych 
zaś zdania najbłędniejsze. Trudno mi tu dalej rozwodzić się. „O gdy- 
bym kiedyś dożył tej pociechy* — prawie tak pisze p. Poliński — 
„aby książka moja stała się kamieniem węgielnym dla przyszłych 
badań nad muzyką polską”. Życzenie skromne a słuszne; kamień 
węgielny jest pojęciem prawie symbolicznym, nikt go nie widzi... 
Redakcja „Nauki i Sztuki" wydała tom przepięknie ; trudno wy- 
magać, aby jeszcze wysłała p. Polińskiego na sumienne studja; miała 
prawo wierzyć, że wielki augur muzyczny Warszawy jest rerum mu- 
sicae peritus. 

Zgoła innego pokroju jest praca p. Adolfa Chybińskiego, którą 
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w ubiegłym roku drukował w zeszytach „Przegląd powsze- 
chny* i wyszła w osobnym odbiciu. Kogóż nie pociągała Bo gu- 
rodzica? Nelving, Piłat, Bobowski, Kalina, Briickner i t. d.; tyle 
hipotez, ilu badających; jedne z nich aż za Śmiałe — ale kwestja nigdy 
nie będzie wyjaśnioną, osoba autora, pewnego zupełnie, jest nie do 
wykrycia. Na stronę muzyczną pieśni nie zwracam zbytnio uwagi, 
poprostu nie było komu zająć się nią fachowo. P. Poliński zapre- 
zentował w temacie tym najzgrabniejszego koziołka, jaki się da po- 
myśleć: Albertus Magnus nie cieszył się długo autorstwem prastarej 
pieśni polskiej, a nadany mu przez p. Polińskiego zaszczyt ten nie 
znalazł uznania u żadnego polonisty. P. Chybiński nie kusił się o coś 
zupełnie nowego; pracę jego poprzedziła polemika z p. Polińskim. 
na łamach „Lutnisty* warszawskiego, polemika tak gwałtowna 
że ostrzeliwanie Portu Artura nie musiało być głośniejszym. Zapo- 
wiedział w niej wprawdzie p. Ch. znalezienie osoby autora, ale po 
namyśle odstąpił od tego projektu i podał tylko najogólniejsze do- 
myślniki. P. Chybińskiego zajmowała głównie restytucja pieśni pra- 
starej wedle rękopisu naklejonego na okładce kodeksu nr. 1619 Bibl. 
Jag. i ujęcie całej melodji w grupy rytmiczne, w takt. Autor przyj- 
muje, że rękopis ten, najstarszy ze znanych nam jest najbliższym 
„oryginałowi” pieśni; na późniejsze notacje pieśni nie zwraca prawie 
uwagi, przepominając, że Bogurodzica, jako pieśń ludowa, żyła, 
zmieniała się; wszakże dziś ta, którą śpiewamy, jest najzupełniej. 
inna od „autentyku*. Oparty o znakomite studja P. Wagnera, Flei- 
schera, Don Pothiera i wspaniałe wydawnictwo Benedyktynów z So- 
lesmes przeszedł p. Chyliński sumiennie każdy znak rękopisu; roz- 
wiązanie zadania nie przedstawiało żadnej trudności. Takie ujęcie 
rytmiczne może niejednego zdziwić, ale wynika jasno z notacji me- 
lodji. W rękopisie warszawskim figura trydkowa pojawiająca się 
w najstarszym w postaci kilku neum znika razem z melizmatami 
melodji w tych cząstkach pieśni. Rozprawka urosła do 71 stron druku, 
czyli, że na 68 stronach wywala autor z wielkim trudem drzwi, od 
dawna otworem stojące. Praca spada do niesamodzielnego komen- 
tarza znaków paleograficznych muzycznych najstarszego rękopisu; 
wszystko zaś niemal co, autor pisze o epoce powstania pieśni i au- 
torze, jest tylko niepotrzebnym uczuciem znanych szeroko myśli, 
dmuchaniem przez dziurkę od klucza... Z pewnością nie pomyliłby 
się p. Ch. twierdząc, że Bogurodzicę napisał — co nie ulega 
wątpliwości — wogóle człowiek, bo że „nie mógł być prostaczkiem 
lub barbarzyńcą* to, zdaje mi się, nie potrzebuje dowodu. Najlep- 
szą część rozprawki stanowi niechybnie pouczenie czytelnika O neu- 
matycznych znakach rękopisu Bogurodzicy, z czego widać bez- 
pośrednio, że autorowi nie obce są najpoważniejsze prace zagrani- 
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cznych uczonych w tym kierunku. Widać również sumienność w opra- 
cowaniu przedmiotu, która jednak miejscami przechodzi w umyślne 
popisywanie się okruchami erudycji, przesłaniające właściwe zadanie. 
DR. ZDZISŁAW JACHIMECKL 
* 


* * 

Ludwik E. van Norman. „Polska, rycerz wśród naro- 
dów" (Poland, the knight among nations). Z przedmową Heleny 
Modrzejewskiej. Str. 359, cena 8 koron 50 h. 

Książka, której tytuł powyżej zamieściliśmy, musi obudzić sze- 
rokie zainteresowanie. Jest to studjum Amerykanina o Polakach 
i Polsce, napisane z osobistych wrażeń i obserwacji. Pan Norman 
zna Polskę z pobytu w naszym kraju, zbliżył się do nas, z Polką 
się ożenił. Na pierwszej karcie swego dzieła wypowiada zdanie, że 
ma wiarę w przyszłość narodu polskiego, i pracą swoją stara się za- 
poznać swych współziomków z tym tajemniczym krajem, który dał 
Ameryce Kościuszkę i Pułaskiego, a wydał Mickiewicza, Sienkiewi- 
cza, Chopina, Paderewskiego, Kopernika, Sobieskiego. 

Polska i Ameryka, to dwa przeciwne bieguny cywilizowanego 
świata. 

Uczuciowy, lekkomyślny Polak, to przeciwieństwo, antytyp prak- 
tycznego, przyzwyczajonego do panowania nad sobą Amerykanina. 

Przedstawiciel młodego narodu, wśród którego jako najwyższa 
potęga wysunął się dziś, nie na zawsze jednak, jak spodziewać się 
można, allmighty dollar (wszechmocny dolar). narodu, który się roz- 
winął na podstawie najszerszych ideałów chrześcijańskich, który je- 
dnak całą swą energję wkłada w praktyczną pracę, jakby nie dba- 
jąc o poetyczne marzenia, cele artystyczne, poezje, muzykę, — za- 
interesował się krajem o starodawnej kulturze, którego bogactwem 
są pamiątki przeszłości, który z praktycznemi zagadnieniami nie 
umiał sobie poradzić, ale za to okazuje wybitną twórczość w dzie- 
dzinie poezji, artyzmu i sztuki. 

Od zespolenia się umysłu amerykańskiego z duchem polskim 
możnaby oczekiwać pięknych owoców. Proces taki mógłby wytwo- 
rzyć idealny typ ludzkości. 

Interesującym jest posłuchać słów Amerykanina, przedstawiciela 
narodu, przyzwyczajonego do wielkich powodzeń, narodu, który 
w ciągu jednego stulecia stworzył jak gdyby z niczego państwo, je- 
żeli nie najpotężniejsze w świecie, to niezaprzeczenie jedno z naj- 
potężniejszych, o Polakach, narodzie tak dawnym, który tak wiele 
przemarnował, któremu właśnie w tym czasie, gdy Stany Zjedno- 
czone na świat się zrodziły, załamał się dach nad głową, zasypując 
swego gospodarza gruzami, który przez te lat ubiegłych sto, w-cza- 
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sie których Ameryka z pacholęcia wśród narodów stała się moca- 
rzem światowym, nie potrafił jeszcze rumowiska uprzątnąć i skrom- 
nego nawet nie zdołał wystawić sobie na własne mieszkanie domku. 
Autor wie, że stając na polskiej ziemi, wstępuje na rumowisko, lecz 
rzecz rzadka wśród cudzoziemców, wstępuje ożywiony niezmierną 
sympatją dla pełnego ruin krajobrazu, zamyka oczy na to, co może 
razić, stara się malować to tylko, co oku się podoba. Odmałowany 
przez niego obraz pociąga żywością kolorów, ich umiejętnym roz- 
prowadzeniem, mieni się jasnemi barwami narodowych przymiotów, 
polskich wspomnień historycznych, zasług Polski dla ludzkości. Przy- 
wiązanie autora do ideowej Polski widnieje z książki. Tylko miłość 
jest twórczą, sama krytyka najczęściej jest bezpłodną. Może myślą 
autora było: co jest złe, niech ginie, po co rozgłaszać światu jego 
sławę, co jest dobrego, zasługuje na życie, na nieśmiertelność. Więc 
opisał stronę jasną i malowniczą naszego życia, przywiązanie do na- 
rodowej tradycji, zdolność do służby pod sztandarem ideału, poe- 
tyczność, rycerskość i artystyczność usposobienia, z historji przed- 
stawił jasne postacie narodowych bohaterów, walkę o byt usunął 
na dalszy plan, choć O niej także wspomina, o polityce mówi mało, 
dotknął lekko wszystkiego, co może zainteresować cudzoziemca 
w życiu polskim, tworząc nader malowniczy obraz polskich wła- 
ściwości. 

Tytuły rozdziałów „Polski* są następujące: Rola Polski w histo- 
rji świata. Autonomja kraju pod panowaniem austrjackim. Kraków — 
serce Polski. Polacy i marzenia niemieckie o panowaniu nad świa- 
tęm. Drzwi Rosji do Europy (Warszawa). Oswobodzenie Wiednia. 
Kościuszko. Na polu chwały. Mekka polska (Częstochowa). Podróż 
po stepie. Kobieta polska. Chłop polski i przyszłość Polski. Żydzi. 
Muzyka polska. Polacy — artyści z urodzenia. Kopernik. Życie na 
wsi. Sienkięwicz — tłumacz ideałów Polski wobec świata. Polacy 
w Ameryce. 

Nazwy polskie są w książce drukowane według pisowni polskiej, 
co jest nowością dla świata angielskiego. Autor dołączył wskazówki, 
jak polskie wyrazy wymawiać należy, robiąc uwągę, że czytanie wy- 
razów w obcej pisowni wyrażonych zawsze jest trudnym dla tych, 
<o nie znają jej prawideł, kto jednak zechce się zapoznąć z zasa- 
dami pisowni, ten łątwo sobie poradzi nawet z polskiemi nazwami. 
Książką zawiera liczne ilustrację, bardzo pięknie z fotografji wyko- 
nane. Prócz widoków miast mamy obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, wizerugki Kościuszki i Kopęrnika, portrety pisarzy i artystów, 
typy ludności włościańskiej, górali i żydów. W końcu książki znaj- 
dujęmy mapę Polski w granicach historycznych. 

Autor mą wogóle dokładnę wiadomości, pogląd jego jest słuszny. 
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Kilka błędów, które dostrzegłem, chcę zaznaczyć: Autor mówi 
(str. 54), że Kraków w XIV. stuleciu liczył pół miliona mieszkań- 
ców, co jest wielką przesadą, (str. 86) że Śląsk prawie cały jest na- 
rodowo polski, co, niestety, nie jest prawdą, (str. 101) że kraje li- 
tewskie przyłączone zostały do Polski w XV. stuleciu, (str. 182) że 
wojny Chmielnickiego trwały od r. 1640 do 1650. Są i inne drobne 
usterki, które pomijam. 

W książce opisana jest jedna scena, której autentyczność wydaje 
mi się wielce wątpliwą. Pan Norman mówi, że był obecny w szkole 
ludowej, gdzie chłopak na pytanie, gdzie leży Ameryka, miał odpo- 
wiedzieć, że dobrze nie wie, ale Ameryka jest to kraj bardzo daleki, 
dokąd dostają się grzeczne polskie dzieci, gdy śmierć je zabierze 
(str. 244). 

Pan Norman jest dziennikarzem, publicystą z zawodu, członkiem 
redakcji Review of Reviews. Zdawał więc sobie dobrze Sprawę z tego, 
jak książka Oo obcym kraju powinna być pisana, aby w Ameryce 
znalazła czytelników. Temu przypisać należy, że praca autora grze- 
szy trochę pstrocizną treści. 

Dążąc do omówienia wszystkich najważniejszych spraw polskich 
i do odmalowania polskiego życia i charakteru, autor mówi o naj- 
rozmaitszych rzeczach, które trudno jest z sobą powiązać. Natrąca 
o polityce doby obecnej, mówi o przeszłości, o życiu codziennym 
o zwyczajach ludowych, o góralach, o chłopach, o żydach, o krajo- 
brazie, o kwestjach przemysłowych, porusza zagadnienia artystyczne, 
opisuje rozmowę z Sienkiewiczem, wspomina postacie z Sienkiewi- 
czowskiej Trylogji, szuka miejscowości, gdzie zginął Podbipięta, gdzie 
pan Wołodyjowski, gdzie mieszkała Basia, a gdzie stał obóz Tuhaj- 
Beja. Przeszłość przeplata teraźniejszością, opis życia codziennego 
opisem uroczystości Bożego Ciała, okrężnego, wesela chłopskiego, 
opisuje polskie potrawy i tańce. 

Żywość opowiadania może na tym zyskuje, ale artystyczna war- 
tość dzieła traci. Autor chciał dać amerykańskiemu czytelnikowi jak 
najwięcej wiadomości o Polakach i z tego trudno mu robić zarzut. 


WŁADYSŁAW KIERST. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Bibljoteka warszawska. Rok 
1908. Tom l. Styczeń. Część 
belletrystyczną wypełniają: Fr. Mo- 
rawskiego: „Rachunek sumie- 
nia", nowela oparta na ostatnich 
wypadkach w Księstwie Poznań- 
skim, wiersz Marji Konopnickiej 
«Wiosenne widoki Bugu* i ustęp 


K. Zdziechowskiego: „Łu-| lu 


ny". W części literackiej znajduje- 
my T. Grabowskiego: „Sło- 
wackiego lata ostatnie (1843 do 
1849)*'. Mówić o Słowackim, to 
znaczy mówić o nim, o jego po- 
koleniu, o pokoleniu naszym nie- 
kiedy, bo wiele z jego myśli powta- 
rza się dziś. Słowacki - mistyk, 
przeniknięty już dawno chrześci- 
Jańskim demokratyzmem Lamme- 
nais'go, zwrócony cały ku przyszło- 
ści, stworzył „Księdza Marka". Jest 
w nim jakgdyby cień dawnego pe- 
symizmu, złagodzony ogromnie, 
jest jakby przeczucie końca, ale 
rozbija je gorący wiew miłości, 
złoty promień wiary. Mistycyzm 
wracał mu dawną naiwność iwskrze- 
szał bujność pędów tam, gdzie 
wszystko wyschło, niby niepowro- 
tnie. Jego wyznaniem wiary, jego 
credo, to Genezis z ducha, mo- 
dlitwa mistyczna. Formą doskonal- 
szą od prozy modlitwy napisał 
fragment powieściowy o Heljaszu. 
Heljasz jest poetą z całą młodo- 
ścią swedenborgizującego marzy- 
ciela, z całą uczuciowościąi wyobra- 
źnią gardzącego ludźmi byronisty, 
z gwałtownemi wstrząśnieniami ży- 
cia wewnętrznego, z mistycyzmem 
żądnym społecznego czynu. 
Orwid obejmuje całokształt 
najnowszego „Ruchu literackiego 
we Francji*. Na gruzach natura- 
lizmu powstał symbolizm, dogory- 
wający obecnie, a otwiera się Okres 
zupełnegoindywidualizmu, nieuzna- 


jącego żadnych praw, rzec można — 
anarchji we wszystkich dziedzinach 
literatury. W. B Ogusławski zda- 
je sprawozdanie z „Roku zmarno- 
wanego w teatrach warszawskich”, 
aT. Jaroszyński omawiawy- 
stawę obrazów Wawrzenieckiego 
i Wyczółkowskiego „Po latach wie- 


G. Smólski rozbiera historję 
„Niemców w Galicyi* i na Śląsku. 
Wskazuje na niektóre zuchwałe 
czyny Niemców w Galicji i pogra- 
niczu śląsko-galicyjskim. Bolesław 
Koskowski przedstawia nam 
Sprawę marokańską. — Do nume- 
ru dołączono zeszyt pierwszy „Pra- 
cy", pisma poświęconego sprawom 
administracyjnym, ekonomicznym, 
prawnymi społecznym. Mowa w nim 
o „Ubezpieczeniach wzajemnych 
w Królestwie Polskim* pióra B. 
Chomicza. 

Zeszyt drugi. — Luty. Za- 
mieszcza w części belletrystycznej 
szósty ustęp poematu epicznego 
Marjj Konopnickiej, druko- 
wanego w roku poprzednim w B. 
W.: „Pan Balcer w Brazylii", oraz 
dalszy ciąg powieści K. Zdzie- 
chowskiego „Łuna”. W części 
literackiej W. Gostomski rzu- 
ca w „Tragiedji sumienia" snop 
światła na działalność literacką 
Lwa Tołstoja i jego ideał etyczny. 
Lew Tołstoj, to osobliwość na- 
szych czasów. Wyrósł on z nie- 
kulturalnego a właściwie przedkul- 
turalnego podglebia. „U Tołstoja 
wiara w Opatrznościowy rozwój 
spraw ludzkich ma zabarwienie fa- 
talizmu wschodniego, nie jest też 
wolna od wpływu racjonalistyczne- 
go determinizmu naszych czasów... 

ołstoj z siłą przekonania, jakiej 
nie znajduiemy u żadnego z wiel- 
kich pisarzy naszej epoki, na reli- 
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gji oparł swój światopogląd, z niej 
wysnuł etykę czynów 1 dążeń 
ludzkich, w niej szukał drogowska- 
zów dla moralnego rozwoju wła- 
snej swej duszy". Marja Rako w- 
ska zajmuje się „Współczesnym 
dramatem angielskim". Zwraca 
przedewszystkiem uwagę na naj- 
większych dramaturgów angielskich 
„Shawa, Wilde'a, Pinero'a i Jones'a. 
Konrad Ostrowski w „Sztuka 
we Francji" daje hist. przegląd prze- 
dewszystkiem rzeźby we Francji. 
Szczegółowiej zajmuje się Rodi- 
nem. G. Smólski drukuje dalszy 
ciąg swej rozprawy: Niemcy w Ga- 
licji. L. H. 
II Marzocco, ruchliwy i sympa- 
tyczny tygodnik florencki, poświę- 
cony literaturze i sztuce w nrze 1 
1908 r. rozbiera IV tom pomniko- 
wego dzieła R. Davidsohna, 
„Forschungen zar Geschichte von 
Florenz. 13 u. 14 Jahrh,* — tamże 
wiadomość o założeniu we Floren- 
cji Instytutu francuskiego. 
Powstał on z inicjatywy uniwersy- 
tetu w Grenobli i zorganizował 
kursy i odczyty zarówno dla mło- 
dzieży uniwersyteckiej obu naro- 
dowości, jak dla publiczności miej- 
scowej. Tamże rozbiór nowej usta- 
wy „O obronie dzieł artystycznych, 
kióra dotyczy administracji mu- 
zeów, konserwacji zabytków, de- 
łikatnej sprawy wywozu własności 
prywatnej poza granice państwa 
etc. — tamże wiadomość o osta- 
tecznym ukształtowaniu dawnego 
pomysłu „Stowarzyszenia włoskie- 
go dia popierania wiedzy" (I'Asso- 
ciazione italiana per il progresso 
delle Scienze) na kongresie nau- 
kowym w Parmie. Cel stowarzy- 
szenia wyłuszczony w mowie inau- 
guracyjnej prot. Volterra: popula- 
ryzowanie wyników wiedzy przez 
dopuszczanie publiczności do roz- 
praw i dyskusji naukowych, ukła- 
danych w cykle obejmujące cało- 
kształt wiedzy. Trzeba rzec, że sama 
wiedza zapewne przez to nie zy- 
ska, chyba pośrednio przez to, że 
pociągnie ogół społeczeństwa, które 


stanie się chętniejsze do popiera- 
nia materjalnego swych uczonych. 
Przyszły cykl posiedzeń odbędzie 
się we Florencji we wrześniu b. r. 

W nrze 2 znajduje się żartobliwa 
krytyka innego rozporządzenia mi- 
nisterstwa oświaty, które dotyczy 
katalogowania wszystkich dziełsztu- 
ki po miastach i miasteczkach — 
przez prefektów — tamże, jak ró- 
wnie w zeszytach następnych liczne 
artykuły na temat chybionego pod 
względem artystycznym dramatu 
dAnnunzia „La Nave". 

W nrze 3 wezwanie do suskryp- 
cji na wyprawę naukową po pa- 
pyrusyegipskie, uwieńczone 
istotnie wielkim powodzeniem. 

W nrze 4 z Okazji projektu no- 
wego prawa uniwersytec- 
kiego prof. Vitelli mówi o za- 
mierzonym podwyższeniu płac pro- 
fesorskich (we Włoszech jak wia- 
domo, są One Śmiesznie nizkie), 
o zniesieniu t. z. kursów wolnych, 
(płatnych osobno); żąda uszczu- 
plenia kursów dodatkowych, do 
których zapraszani są profesorowie 
z poza właściwych kolegjów (pro- 
fessori incaricati), wreszcie wystę- 
puje przeciw zbytniemu specjalizo- 
waniu katedr. Tamże p. G. Caló 
mówi o potrzebie stworzenia pra- 
cowni dla psychologji eks- 
perymentalnej pedagogi- 
cznej według metod Chrismana, 
Stanleya, Halla, Bryana, na wzór 
„Child Study Association" w Anglii 
lub „Societć libre pour Fótude de 
Fenfant* we Francji. 

Nr. 5 (z lutego) notuje postano- 
wienie Ojca św. Piusa X, zwróco- 
ne do wszystkich parafji włoskich 
(analogicznie do wyżej wspomnia- 
nego rozporządzenia ministra Oświa- 
ty), aby wszędzie sporządzono ka- 
talogi sumaryczne zabytków staro- 
żytności, oraz dzieł i przedmiotów 
sztuki. Tamże Sur Peladan, który 
w ostatnich czasach porzucił tea- 
tralną prozę „maga” i zwrócił się 
do badania filozofji pozytywnej 
Lionarda da Vinci, zastrzega się 
przeciw oskarżeniu, jakoby jego 


416 


pomysły antologii myśli Lionarda 
(jedna taka ukazała się w naszej 
„Chimerze*, w przekładzie Prze- 
smyckiego) "były plagjatami. Jeżeli 
nie ten, to inny zarzut z pewno- 
ścią im się należy: wybór dowolny, 
niewiadomo na jakich zasadach 
krytycznych oparty, owych „myśli* 
powyrywanych z kodeksów lionar- 
dowskich sprawia, że autentyczność 
Sa mocno podejrzana. 

nrze 7 p. Malaguzi-Valeri opo- 
wiada dowcipnie, co się ogląda po 
drugiej stronie obrazów muzeal- 
nych; co mówią podpisy, pieczę- 
cie, dedykacje, jak kreślą wędrów- 
kę dzieła, jak często starają się 
wprowadzić w błąd NACE lub 

. znawcę sztuki. 

pi ea oświatowy. Żeszyt 

ill. (Styczeń, luty 1908). Kra- 
ków. Redaktor dr. Władysław Ka- 
nia. 

Drukowana w obu zeszytach pra- 
ca Jana Szuścika, młodego a 
dzieinego pracownika na kresach 
zachodnich, omawia „Potrzeby 
kulturalne ludności polskiej 
na Śląsku Cieszyńskim*. 
Społeczności polskiej w Cieszyń- 
skim dolegają ucisk niemiecko-cze- 
ski, brak uświadomienia narodo- 
wego i kłótnie wyznaniowe. Uzys- 
kaniem naczelnych miejsc wpły- 
wowych i giermanizacją miast u- 
mieli Niemcy ugruntować się w tej 
prastarej dzielnicy piastowskiej. 
Lud polski obudził z uśpienia do- 
piero Paweł Stalmach, niestety 
brak inteligiencji polskiej i walka 
między przewódcami odstręczyła 
go od sprawy i rzuciła w objęcia 
obcych. Spór wyznaniowy toczy 
się zażarty między katolikami” a 
ewangielikami. Indyferentyzm na- 
rodowy między robotnikami szerzy 
się, ŁĘg płaszczykiem socjalizmu. 

ównym polem czechizacji i gier- 
inańisacji: kred Szkoła ludowa; tu 
żywioł POS ski jest usunięty na plan 
ostatni. niej około 6 tysię- 
cy dzieci SLR wynarodowieniu, 
a szkoły polskie są przeważnie u- 
trakwistyczne. — Czechizacja grozi 
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w okręgach kresowych; do szkół 
czeskich uczęszcza około 4.300 
dzieci polskich. Razem w 150 kla- 
sach szkół ludowych 11.600 dzieci 
polskich narażonych jest na wy- 
narodowienie. Nie wolno jedno- 
cześnie zapominać, że my nie ma- 
my w Cieszyńskim ani jednej pol- 
skiej szkoły wydziałowej, że niema 
tam ani jednej wydziałowej szkoły, 
w którejby języka polskiego uczo- 
no choćby jako nadobowiązkowego. 

W szkołach polskich panuje 
przepełnienie dzieci uczących się 
około 50 tysięcy, a nauczycieli 
brak. Pozostające z roku na rok 
luki zapełniano nauczycielami z 
Galicji. W seminarjach nauczy- 
cielskich język polski jest ba- 
gatelizowany, dlatego też nierzad- 
kie są wypadki, że zeń wychodzą 
renegaci, nie mówiący nawet do- 
statecznie po polsku. Seminarjum 
nauczycielskie polskie w Cieszy- 
nie jest wobec tego kardynalnym 
postulatem narodowym. Pomóc 
wiele mógłby kataster narodowy, 
jak w Morawach. 

Ruch samopomocy narodowej 
ogniskuje się w towarzystwach 
oświatowych, ekonomicznych i mie- 
szanych. — Do stowarzyszeń ogól- 
nych zaliczyć należy najstarszą 
„Czytelnię ludową" w Cieszynie, 
powstałą jeszcze w 1861 r., i sze- 
reg innych czytelń, jej śladem pow- 
stałych, Koła i czytelnie T. S. L., 
powstałe w większej części w r. 
1905 i niefunkcjonujące, a przek- 
ształcające się obecnie na Koła 
„Macierzy Szkolnej*; „Jedność 
działającą przez lat 10, do r. 
zeszłego, kiedy ją zlano z „Ma- 
cierzą*; „Sokół, liczący obecnie 
11 gniazd, akademicki „Znicz”, 
„Polskie Towarzystwo Pedagogi-, 
czne", osiadające sześć kół miej- 
scowych; czytelnie wyznaniowe ka- 
tolickie, związki ewangielickiej mło- 
dzieży, wreszcie „Macierz szkolna*, 
przekształcona w r. 1907. — Nad 
podniesieniem ekonomicznym pra- 
cuje „Towarzystwo rolnicze”, gru- 
pujące w sobie 73 Kółek rolniczych, 


PRZEGŁĄD PRASY 


417 


towarzystwa zawodowe powstały 
w ostatnim dziesięcioleciu, a są to 
albo socjalistyczne oddziały (30) 
„Unji górniczej”, albo (10) Zwią- 
zki chrześcijańsko-społeczne. Ż to- 
warzystw finansowych najpoważ- 
niejszym jest „Towarzystwo Osz- 
czędności i zaliczek w Cieszynie” 

z filjami po kraju; kasy Reifteise- 
nowskie istnieją w każdej więk- 
szej wiosce. — Nie brak spółek 
komsumcyjnych, ludowych baza- 
rów. lstnieją nadto „Dom Naro- 
dowy", i „Dom bł. Sarkandra* w 
Cieszynie i „Domy robotnicze” 
w Stonawie, Dąbrowie i Karwinie. — 
Z towarzystw mieszanych wymie- 
nić należy „humanitarne* („I owa- 
rzystwo Pomocy Naukowej*,po czę- 
ści „Macierz Szkolna, i inne), wy- 
dawnicze, Kółka rolnicze i Oświa- 
ty, tow. ewangielickiej oświaty lu- 
dowej itp. Brak towarzystw zawo- 
dowych rzemieślniczych. 

Zą najdonioślejszą konieczność 
narodową uważa autor spolszcze- 
nię szkoły ludowej, bo ta wycho- 
wa lud w duchu polskim. 

S. T. Leski omawia Walne Zgro- 
madzenie Polskiej Macierzy Szkol- 
nej w Królestwie. W. K. rzucą garść 
uwag „wobec Walnego Zgromadze- 
nia'* które odbyło się 2. lutegobr, 
podnosząc SBE Zoe jednolitej 
akcji w T. S. Ł. — Kan. biorąc 
asumpt „Z powodu obrad nad re- 
formą szkoły” „, podnosi ważność 
inicjatywy prywatnej. — J. Br. Sza- 
do podaje „Uwagi w sprawie ele- 
męntarza dla kursów dla dorosłych 
analfabetów". 

Resztę treści „Przewodnika”* pó- 
święcono sprawom samego towa- 
rzystwa i wewnętrznej pracy i ru- 
chu. Tu GA Grą my cenną wiądo- 
mość, że składki na Dar Narodo- 
wy 3 Maja na T. 5. L. przyniosły 
w r. 1904 36.279 K 70 gr.; jest to 
najwyższą dotąd cyfra osiągniętych 
składek, choć znikomo mała w po- 
równaniu z ofiarnością Pee 
ną „Macierz Szkolną”. H. 

Przegląd Polski. Kraków. Luty 
1908. Redaktor Jerzy Mycielski, 
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Leon Piniński w art. „Prze- 
chadzka po muzeach mądry- 
„ckich* zamieszcza początek uwag 
o dziełach malarskich znajdujących 
się w muzeum umieszczonym w 
pałacu Prado, zawartych w zbio- 
rze madryckim Academia San Fer- 
nando i w leżącym niedaleko Ma- 
drytu zamku Escorial. — Stanisław 
Tarnowski i Ferdynand Hoe- 
sick przypominają posrać Juljana 
Klaczki, pierwszy kreśląc jego 
działalność literacką i publicysty- 
czną do r. 1850, drugi publikując 
zapomniane listy Klaczki do „Ga- 
zety Codziennej* z Włoch z r. 
1860. — Marceli Dobrowolski 
pomieszcza interesującą pracę: 
„Sztukaiusposobienieśmier- 
ci*. „Ikonografia śmierci". W roz- 
poczętej rozprawie przebiega na- 
samprzód najrozmaitsze systemy 
wierzeń helleńskich, chaldejskich, 
semickich, indyjskich, izraelickich, 
poczym przechodzi do omawiania 
uplastycznień śmierci, poczynając 
od przedstawienia gienjusza zgonu 
na jednej z kolumn w świątyni 
Artemidy w Efezie. — Dr. Paweł 
Popiel kończy sprawozdanie z 
książki Pastora o dziejach papie- 
stwa od Średniowiecza. w i- 
dwa przesyła „Listz Pozna- 
nia* poświęcony wywłaszczeniu. 
Projekt Biilowa nie jest pierwszym 
projektem o wywłąszczeniu. W 
r. 1816 żądał tego jenerał Grol- 
man, który jako wielkorządzca 
Księstwa w czasach powstania |isto- 
padowego wyzyskiwał  brutalnię 
polską lekkomyślność; jego me- 
morjały i projekty utwierdziły Bis- 
marka w myśli utworzenia komi- 
sji kolonizacyjnej. Przed kilku łaty 
hakatystom idea wywłaszczenia 
wydawała się mrzonką. Dopiero 
dzięki systematycznemu gwałceniu 
praw rząd doprowadził opinię spo- 
łeczęństwa do tego, że każdy gwałt 
nowy jest konieczną konsekwen- 
cją poprzedniego. Następnie cha- 
rakteryzuję sam projekt i stano- 
wisko, jakię zajęli posłowie i nie- 
którzy ziemianie niemieccy. H. w. 
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Dworska nuta polityczna drga 
w przyswojonym Polsce przez Jęd- 
rzeja Morsztyna Kornelowskim,„Cy- 
dzie*. Osiński, przekładając go, 
miał na oku cele artystyczne i este- 
tyczne. Wyspiański go odtworzył 
Od nowa. I gdy treścią „Cyda' jest 
zagadnienie „kochankiem mi być 
czy bohaterem?* — gdy oryginał 
francuski kładzie nacisk na psy- 
chologję kochanka, to przekład 
Wyspiańskiego na uczucie boha- 
tera — i w tym leży najnowsza 
metamorfoza „Cyda*. Utwory po- 
etyckie umieścili Konopnicka, Ka- 
sprowicz tłumaczenie Ajschylosa 
Bukowiński, Staff, Orkan, Gomu- 
licki, Markowska; Żeromski dał 
piękną nowelę „Magdalena”, a Tet- 
majer obrazek ze „Skalnego Pod- 
hala". — Edward Abramowski 
piszestudjum psychologiczne „Świa- 
domość zapąmnianego". 

Zeszyt ludowy rozpoczyna Wł. 
Bukowiński artykułem, w któ- 
rym zwraca uwagę, że zajęcie się 
żywe rocznicą Słowackiego i sze- 
reg publikacji o Mickiewiczu oz- 
naczają wzlot „ku wielkim du- 
chom*. — Stefan Żeromski w 
„Młodości" wskazuje na lud ja- 
ko na dobosza nowej Pracy i no- 
wej Sprawy. — Ig. Chrzanowski 
omawia „książkę © romantyzmie 
francuskim" Lasserre'a, O czym 
pisał prof. Porębowicz w I. nrze 
„Ateneum Pol.* — Stanisław Lack 
pisze o „nowym dramacie Orkana" 
(.Franku Rakoczym)". Józefa Ko- 
disowa daje początek artykułu: 
„Krytyka pojęć naukowych i jej 
znaczenie dla naszego poglądu na 
świat”. 

Z rzeczy poetyckich sonety Staf- 
fa, wiersza Orkana, Or-ota, z sub- 
telnym sarkazmem pisane sestyny 
Bukowińskipgo „Echa”*. — Treści 
dopełniają rzeczowe sprawozdania 
z literatury i sztuki. H. W. 

Przegląd powszechny. Luty 1908. 
Kraków. „Krytyka biblijna moder- 
nizmu* pióra ks. Alberta C o nd a- 
mina jest obroną encykliki Piu- 
sa X „Pascendi dominici gregis*, 


wydanej przez modernistów bro- 
szurki, skreśloną z i prastary „I 
programma dei modernisti, ripo- 
sta al"Enciclica di Pio X „Pa- 
scendi.." Adam Chmiel wydaje 
ze spuścizny po St Wyspiań- 
skim fragment dramatu „łledvi- 
gis — una dies — 23 sierpnia 
1835 r.*. Fragment ten poprzedza 
kilka uwag, dotyczących gienezy 
i układu całego dramatu, jaki pla- 
nował Wyspiański, 

Dr. Leopold Caro zajmuje się 
piekącą kwestją „Naszych robotni- 
ków sezonowych". Od szeregu lat 
masy ludności polskiej opuszcza 
Galicję i Królestwo idąc za za- 
robkiem do Niemiec. W r. 1907 
przeszło z Galicji do Prus 144.000 
ludzi, w r. 1904 przeszło 127.701 
ludzi z Królestwa do Prus, wiele 
nadto ludzi przekrada się przez 
granicę, tak że ogólna liczba ro- 
botników polskich sezonowych wy- 
nosi do 300.000 ludzi. Sprowadzają 
ich Izby rolnicze poszczególnych 
prowincji niemieckich, bądż cen- 
tralny urząd robotników rolnych 
w Berlinie, bądź też prywatni ajen- 
ci i biura pośrednictwa. Ajenci 
oszukują chłopów polskich, pobie- 
rając od nich szalony procent (pra- 
wie połowę ich zapłaty) za pośre- 
dnictwo pomiędzy niemi i praco- 
dawcą, korzystając z tego, że chłopi 
ci są przeważnie analfabetami i nie 
umieją po niemiecku i obiecując 
im rzeczy, których nie ma zupeł- 
nie w kontrakcie. Robotnik nasz 
przy ubezpieczeniu na wypadek 
choroby jest zupełnie na równi 
traktowany z robotnikiem niemie- 
ckim, przy ubezpieczeniu od wy- 
padku natomiast dla cudzoziemca 
istnieje różnica o tyle, że o ile po- 
rzuca On siedzibę w państwie nie- 
mieckim poprzestać musi na trzy- 
letniej rencie rocznej w razie niesz- 
częśliwego wypadku. Dla polskich 
robotników jestto tym przykrzej- 
sze, że robotnicy włoscy, belgijscy, 
rusińscy z dobrodziejstwa ubezpie- 
czenia w razie wypadku korzysta- 
ją. Przeciętna płaca za 200 dni ro- 
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boczych w Niemczech dla naszych 
robotników wynosi 3325 marek 
dla kobiet, 4069 marek dla męż- 
czyzn, w Królestwie 97'3 marek dla 
obiet, 151-2 marek dla mężczyzn, 
w Galicji za miesiąc dostaje chłop 
20 - 24 k., kobieta 16—20 k. 

Dużo robotników emigruje do 
Danji. W r. 1905 było w Danii 
5.000 robotników polskich. Około 
1.200 robotników naszych znajduje 
pracę w Szwecji, od roku 1904 da- 
tuje się wyjedźdżanie robotników 
polskich do Szwajcarji, gdzie się 
ich używa do uprawy buraków. 
Lecz jak w Niemczech, tak w in- 
nych krajach wyzyskują robotni- 
ków ajenci. Rosyjskie Ministerjum 
Spraw zewnętrznych stara się te- 
mu zapobiec przez założenie biu- 
ra pośrednictwa pracy w'Królestwie 
Polskim i widymatę kontraktów 
pracy ze strony konsulów rosyj- 
skich. W r. 1900 konsul _Teufen- 
stein zalecał w tym celu rozcią- 
gnięcie ścisłego dozoru nad ajen- 
tami, surową kontrolę urzędników 
manipulacyjnych c. k. Starostw, na- 
łożenie na ajenta obowiązku pro- 
wadzenia dokładnych zapisków, 
dotyczących robotników, ustalenie, 
i publiczne ogłaszanie taryfy za 
pośrednictwo, wypłatę robotników 
nie przez agentów, lecz wprost 
przez pracodawcę. Konsul Wachter 
radził umieścić na granicy niemie- 
ckiej od marca do maja komisarzy, 
mających za zadanie pouczania 
robotników o treści umów, prze- 
dłożonych im do podpisu, Spraw- 
dzić, czy umowa zostająca w ręku 
robotnika jest równo brzmiącą 
z umową, którą pracodawca za- 
trzymuje, zarządzić podpisanie u- 
mów wobec siebie. Także ajenci 
powinni się wykazać pełnomo- 
cnictwem pracodawcy, zamówie- 
niem pewnej ilości robotników itd. 
Lecz to wszystko zostaje tylko na 
papierze. 

Sam antor postawiłby następują- 
ce postulaty: należy popierać pu- 
bliczne biura pośrednictwa pracy, 
nie udzielać koncesji ajentom pry- 


watnym, upaństwowić pośrednictwo 
pracy, zagranicą utworzyć iowa- 
rzystwo pomocy prawnej, jako też 
towarzystwa wzorowane na zało- 
żonej przez biskupa Bonomellego 
z Cremony, „Opera di assistenza 
degli operarii ltaliani," wszystkich 
robotników sezonowych należy 
zrównać z ludnością miejscową, 
zaostrzyć ustawę karną przez roz- 
szerzenie pojęcia lichwy do wszyst- 
kich interesów kredytowych. 

Treści numeru dopełniają: Ks. 
Fel. Hortyńskiego: „Dzisiej- 
sze postępy fotografii;" dalszy ciąg 
noweli L. Rydła: „Ferenike 
i Pejsidoros", i dalszy ciąg roz- 
prawy Fr. Klimkego o „Agno- 
stycyzmie". L. H. 

Sfinks. Miesięcznik  literacko- 
artystyczny i naukowy. Warszawa. 
Redaktor Władysław Bukowiń- 
ski. Zeszyt li II. 

Sfinks jest pod wieloma wzglę- 
dami epigonem „Chimery”. To 
samo panowanie poezji i sztu- 
ki: tasama cześć dla Słowackiego. 
Ale główna różnica między niemi 
leży w tym, że kiedy „Chimera* 
była majestatem poważna, a na- 
wet odżycia oderwana, w „Sfinksie* 
życie przebija itłoczy się swą nie- 
pohamowaną siłą. 

Pod znakiem wielkich, „ku wiel- 
kim duchom" zwracając dusze, 
podjęto pracę. Przebija to z pierw- 
szych kart. 

Słowacki. Setna rocznica jego 
urodzin. Więc Wł. Bukowiński 
godzi się i popiera myśl Artura 
Górskiego, by prochy autora „Gro- 
bu Agamemnona" spoczęły w War- 
szawie; więc Wiktor Gomulicki, 
rzuciwszy Warszawie sporo bole- 
snych i cierpkich słów, oświadcza 
się również za projektem  Gór- 
skiego. 

„Nad świeżym grobem 
poety" „Wesela* składają głosy 
pożegnalne G. Daniłowski, Ig. Ma- 
tuszewski, Wacław  Sieroszewski, 
K. Tetmajer, Marjan Wawrzeniecki. 
tudzież Stanisław Przybyszewski, 
podając garść wspomnień osobi- 
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stych z czasów krakowskiego „Zy- 
cia”. — Adolf Nowaczyński 
daje początek pracy o „Greckich 
tragiedjachWyspiańskie- 
go*, a Adam Grzymała-Siedle- 
Cki omawia (w obu zeszytach) 
„Metarmofozy Cyda*. Oko- 
ło postaci z XI wieku don Rodri- 
ga, Diaza di Bivara upowija się 
w kilkadziesiąt lat po jego śmierci 
pieśń hiszpańska bezimiennego au- 
tora, w której Rodrigo prżedsta- 
wiony jest w prawdziwym świetle, 
jako rozbójnik i awanturnik. Ro- 
mancero w XIV w. czyni zeń bo- 
hatera narodowego. W formę dra- 
matu wprowadza go u schyłku 
XVI w. Guillen de Castro y Bel- 
lois, po którym niejeden z drama- 
turgów hiszpańskich podejmował 
ten temat, póki go rozgłosem nie 
zaćmił Piotr Corneille, którego Cyd 
napisany w r. 1636 jest dramatem 
narodowym francuskim, co posłó- 
ży Ludwikowi XVI do monar- 
chicznych politycznych. 

Świat słowiański. Miesięcznik 
pod redakcją dra Feliksa Ko- 
necznego. Kraków. Luty 1908. 
Zeszyt łutowy rozpoczyna bardzo 
ciekawa praca A. Chybińskie- 
go: „Muzyka polska wśród sło- 
wiańskiej*. Muzyka polska aż do 
ostatnich czasów była prawie o pół 
wieku późniejszą od muzyki in- 
nych narodów słowiańskich. Naj- 
muzykalniejszy naród słowiański 
Czesi miał już w XVI w. kompo- 
zycje wielogłosowe na chór męzki. 
Lecz to tylko fenomen. Czesi są 
twórcami symfonji, nie Haydn, ale 
czeski kompozytor XVIII w. Jan 
Stametz jest ojcem symfonii. Cze- 
chy w tym okresie, to „konserwa- 
torjum Europy". Nawet w Rosji 
doznaje muzyka większego popar- 
cia, niż w Polsce. Polska tymcza- 
sem poza polonezem, mazurkami, 
nie miała nic oryginalnego, pierw- 
szemi kompozytorami oper pol- 
skich byli Czesi. W w. XIX wy- 
przedziła tak Czechów, jak i Pola- 
ków Rosja w stworzeniu opery na- 
rodowej. Taką w Rosji jest M. 


Glinki „Ziźń za cara* (1836), w Pol- 
sce Moniuszki „Halka* (dopiero 
1854), w Czechach „Prodana ne- 
vesta"* Smetany (1866). Tak Glin- 
ka, jak i Moniuszko byli pseudo- 
klasykami. Dla kierunku szope- 
nowskiego była muzyka polska 
zupełnie stracona. Mendelsohn ze 
swą elegancją i politurą miał u nas 
powodzenie. Tymczasem Czesi ma- 
a swoich Monluszków, lecz wpływ 

endelsohna niknie szybko, Ber- 
lioz, Liszt i Wagner opanowują 
umysły, przyczym Czesi nie tracą 
jednakże swych cech rasowych. 
I wyrósł na gruncie czeskim „Be- 
drich Smetana, dla którego i Liszt 
i Wagner i Brahms mieli szacu- 
nek. W Rosji Aleksander Serow 
i Aleks. Dargomyżski walczą w o- 
bronie neoromantyzmu i Wagnera. 
Czajkowskij, Rimskiej Korsakow, 
Mussorgskij, Borodin, stoją na ró- 
wni z kompozytorami europejskiej 
sławy. Wszyscy opierają się głównie 
na Wagnerze. U nas Żeleński i No- 
skowski żyją jeszcze pseudokla- 
sycznym Mendelsohnem. Dopiero 
Paderewski, Melcer, Strojnowski 
zaczynają czerpać z Wagnera, do- 
piero Karłowicz, Fitelberg, Różycki, 
Szymanowski zaczynają kształcić 
się na neoromantykach, i dochodzą 
do mistrzowstwa. I dziś zaczynamy 
i Czechów i Rosjan wyprzedzać. 
Wszyscy wyżej wymienieni kom- 
pozytorowie są „dobremi Europel- 
czykami, a jednak pozostają do 
dna duszy Słowianami* powiedział 
jeden z niemieckich muzyków. Po- 
sądzanie ich o kosmopolityzm jest 
niesłuszne. 

W dalszym ciągu zamieszcza F. 
R. Gawroński ustęp z dziejów 
kozacko-polskich zatargów „Dro- 
ga do niewoli" z czasów Bohdana 
Chmielnickiego a Jan Magiera 
przedstawia „Bilans czeski za rok 
1907*. Płody rolnicze wykazały 
ubytek pszenicy, jęczmienia i owSa, 
żyto dopisało lepiej, ziemniaki by- 
ły wspaniałe. Związki przemysło- 
we większe nie powstały. Szkol- 
nictwo gospodarcze rozwinęło się 
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znacznie. Przemysł skórny po- 
myślny, ale gotuje się do Kartelu, 
wyrób bawełniany świetny, prze- 
mysł lniany leży przedewszystkiem 
w ręku Niemców. Papiernictwo po- 
szło w górę. Zawiązano w Pradze 
„Spolek vel koobchodniku papiru 
w Cechach, na Morave a ve Slez- 
sku". Nawet na Węgry, które chcą 
bojkotować papier austrjacki do- 
starczono 152.915 qu. Nafta stania- 
ła wskutek nadmiernej produkcji 
(w r. 1905 11 miljonów cent. metr.) 
Przemysł maszynowy, czeski wzra- 


sta coraz bardziej. Firmy czeskie 
odniosły nawet zwycięstwo nad 
firmami niemieckiemi w zabiegach 
o budowę turbiny w centrali ele- 
ktrycznej w Wiedniu. Ruch bu- 
dowlany osłabł. Najlepiej się po- 
wodziło w r. 1907 Bankom czeskim. 
Ustredni Banka ceskych sporitelen 
założyła 4 filje, jedną we Lwowie, 
która zapisała z roku pierwszego 
117,000.000 kor. obrotu. Oczywi- 
ście, że taki stan ogólno-ekono- 
miczny przyczynia się do ogromne- 
go rozwoju oświaty. L. H. 
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